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I  I rd y n a c je  rodzinne w  daw nej R zeczypospolitej, acz­
ko lw iek  znane ju ż  od w ieku  piętnastego, należały  do 

rzadkości.
Jako sprzeczne z zasadą rów ności szlacheckiej, n iechęt­

n ie zatw ierdzane b y w ały  przez sejm y. S tąd w  czasie od 
p iętnastego  w ieku  aż do u tra ty  niepodległości Polski było 
ich ty lko  kilkanaście . W iększa ich część b y ła  k ró tk o trw ałą , 
ta k  że do osiem nastego w ieku  d o trw ały  ty lk o  trz y  znacz­
n ie jsze: R adziw iłłów , Zam oyskich i O strogskich.

O statn ią  o rdynacją , u tw orzoną ju ż  po pierw szym  roz­
biorze Polski, b y ła  o rd y n ac ja  Sułkow skich w  R ydzynie.

T w órcą je j  by ł A ugust Sułkow ski (1729—1786), a mo- . 
tyw em  je j  stw orzenia b y ła  — ja k  pisze fu ndato r — „miłość 
potom stw a, droga im ienia konserw acja  i ozdoba ty tu łów  fa- 
m ilji nasze j“.

Splendor rodzinny  i zaspokojenie am bicyj w łasnych  b y ły  
pobudką działania. Pod tym  w zględem  A ugust Sułkow ski 
b y ł n ieodrodnym  dzieckiem  sw ej epoki.

Sąd potom nych o jego  działalności, na  ogół surow y 
i często k rzyw dzący , czeka jeszcze na ob iek tyw ną ocenę 
h istoryczną. Pew nym  jest, że p sych ika  A ugusta b y ła  dzi­
w ną m ieszaniną po jęć  starośw ieckich i now ych idei w ieku  
oświecenia. W rodzona fantastyczność i w y p ły w ająca  stąd  
n ie jednolitość postępow ania u tru d n ia ją  ocenę te j  bądź co 
bądź niecodziennej umysłowości.

Znanym  je s t jego  zain teresow anie spraw am i szkolnictw a. 
Już w  r. 1765 p lanu je , a w  r. 1774 o tw iera  w  R ydzynie szkołę 
prow adzoną przez X. P ija rów . W yb ran y  do K om isji Edu-
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k ac ji N arodow ej b ierze  czynny  udział w  je j  p racacb  „za­
rzu ca jąc  K om isję szeregiem  n a  ogół n iep rak tycznych  p ro ­
jek tó w “ 1).

Z zw iązku jego  z kom isją  ed u k acy jn ą  b ierze  sw ój po­
czątek  pom ysł stw orzenia F u n d ac ji Sułkow skich n a  w y p a­
dek  w ym arcia  w szystkich  lin ii pow ołanych do dziedzicze­
n ia  dóbr o rdynacy j nych, k tó re  m ia ły  być oddane do w ier­
nych rą k  K om isji E du k ac ji N arodow ej n a  cele szkolnictw a.

D okładne określenie dóbr ordynack ich  nastąp iło  dopiero 
w k ilkanaście  la t po śm ierci fundatora.

R ząd prusk i, zaprow adzając księgi w ieczyste w  dzieln i­
cach zabranych, w  dniu  5 lutego 1800 r. ex  officio zapisał 
w dziale II ksiąg  w ieczystych w  Lesznie, oprócz ch a rak te ru  
ordynackiego, także  zastrzeżenie, że dobra te  p rzypaść 
m a ją  po w ym arciu  agnatów  funduszow i K om isji E dukac ji 
N arodow ej z przeznaczeniem  u trzym yw an ia  szkół d la m ło­
dzieży szlacheckiej.

W edług urzędow ego w pisu z roku  1800 dobra te  o bej­
m ow ały:

1. m iasto R ydzynę w raz z fo lw arkiem  Szlyfeht,
2. w ieś Kłodę z attynenciam i Tarnow a, M oraczewo, Po- 

m ykow o i karczm ą Książęcylas,
5. w ieś D am becz z attynenciam i T w orzyanice i Tw orzy- 

anki,
4. w ieś Nowawieś w raz z fo lw arkiem  N ow yśw iat,
5. m iasteczko M iejska G órka w raz z w siam i M ała G ór­

k a  i N iem arzyn,
6. wieś Roszkowo w raz z fo lw arkiem  Roszkówko,
7. w ieś Rozstępniew o,
8. w ieś Rzyczkowo,
9. w ieś Sobiałkowo.
P rzy  reg u lac ji stosunków  ag rarn y ch  i m iejsk ich  w  p ie r­

w szej połow ie dziew iętnastego w ieku  obszar dóbr o rd y ­
nackich  zm alał przez w ydzielen ie z niego obu m iast i w y­
odrębnienie w si gospodarskich, zyskał natom iast przez 
zniesienie obciążających  go serw itutów .

') S tan isław  K ot: K om isja E d u k ac ji N arodow ej 1775—1794. K raków  
1923. S trona 13.
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O środek o rd y n ac ji stanow ił zam ek rydzyński, zbudow a­
n y  przez R afała  Leszczyńskiego w  la tach  1693—1703 w raz 
z oficynam i w zniesionym i w  połow ie osiem nastego w ieku 
przez Sułkow skich.

Jako dzieło a rch itek ta  Pom pejusza F e rra ri, sprow adzo­
nego przez Leszczyńskich z Rzym u, stanow i cenny zaby tek  
a rc h ite k tu ry  zam kow ej w  Polsce z końca XYII w ieku.

H isto rię  jego  opracow uje F u n d ac ja  Sułkow skich w  oso­
b n e j m onografii. O becnie w  jego  m urach  w ychow uje się 
now e pokolenie m łodzieży po lsk ie j, zrodzonej w niepodle­
g łe j Polsce, a s ta ry  zam ek z sw ym  zakładem  naukow ym  stał 
się now ym  ośrodkiem  ośw iaty  na  k resach  zachodnich, po­
dobnie ja k  ongiś liceum  K rzem ienieckie n a  rub ieży  wscho­
dniej.

Że dobra o rdynacji ry d zy ń sk ie j służą po m yśli funda­
to ra  k rzew ien iu  ośw iaty, a zam ek n ie  pozostał ru iną, lecz 
s ta ł się siedzibą bu jnego  życia po lsk ie j m łodzieży, je s t za­
sługą ówczesnego k u ra to ra  O kręgu  Szkolnego Poznańskiego 
B ernarda  C hrzanow skiego oraz A ntoniego Ponikow skiego, 
naonczas P rezesa R ady  M inistrów  i m in istra  W yznań R eli­
g ijn y ch  i O św iecenia Publicznego, k tó ry  razem  z Tadeuszem  
Łopuszańskim , w icem inistrem  W yznań R elig ijnych  i O św ie­
cenia Publicznego, w yb itn ie  p rzyczyn ili się do w skrzeszenia 
F u n d ac ji Sułkow skich.

Poniżej podane spraw ozdanie za okres od 1926 do 1936 r. 
m a za zadanie złożenie rach u n k u  przez K urato rium  F unda­
c ji Sułkow skich z adm in istrac ji pow ierzonego m u m ają tk u  
oraz z w yn iku  p rac  w tym  okresie dokonanych.

W obec tego h isto ria  F undacji Sułkow skich w  okresie p rzed  
pow ołaniem  K uratorium , przew idzianego w  statucie funda­
cy jn y m  z roku  1926, została naszkicow aną ty lko  w najg łów ­
n ie jszych  zarysach. D otyczy  to p rzede w szystkim  zm ien­
nych  kolei, ja k ie  przechodziły  m a ją tk i ziem skie F undacji 
Sułkow skich, ta k  za czasów zaboru pruskiego  (od roku  1909 
do roku  1919) ja k  i pod zarządem  Skarbu  P aństw a Polsk ie­
go (od roku  1920 do roku  1926).

D la  czytelników , pragnących  zapoznać się b liże j z h i­
s to rią  o rdynacji ry d zyńsk ie j, z k tó re j w yłoniła się F u n dacja
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Sułkow skich, p o daje  się poniżej zestaw ienie lite ra tu ry , do­
tyczącej sp raw  rydzyńskich.

M ateria ły  części p ierw szej zebrał i zestaw ił d r Leon 
Preibisz, gen era ln y  zarządca dóbr fundacy jnych , oraz inż. 
W iesław  Szczerbiński, k tó ry  opracow ał dział dotyczący 
lasów.

Część d rugą spraw ozdania, om aw iającą działalność p e­
dagogiczną G im nazjum , opracow ał d y rek to r Tadeusz Ło­
puszański.

R ed ak c ja  całego spraw ozdania spoczyw ała w  rękach  d ra  
.W iktora Schram m a, profesora U n iw ersy tetu  Poznańskiego.

B i b l i o g r a f i a
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CZĘŚĆ PIERWSZA

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  K U R A T O R I U M  
F U N D A C J I  S U Ł K O W S K I C H





ROZDZIAŁ I.

P O W S T A N IE  F U N D A C J I  S U Ł K O W S K IC H  
I J E J  M A JĄ T E K

Sejm  R zeczypospolitej P o lsk ie j uchw alił w  roku  1775 
kon sty tu c ję  pod ty tu łem : „D ozw olenie zrobien ia O rd y n a­
c ji W ielm ożnem u y  U rodzonym  X iążętom  Sułkow skim “, 
mocą k tó re j upow ażnił A ugusta Sułkow skiego, w ojew odę 
gnieźnieńskiego, oraz b rac i jego  A leksandra, F ranciszka 
i A ntoniego do „wolnego uczyn ien ia  na  p rzyszłe  czasy O r­
d y n ac ji D óbr ich w szelkich ruchom ych y  nieruchom ych, 
w  k tó rychko lw iek  W ojew ództw ach, Ziem iach lub  Pow ia­
tach  leżących, k tó re  te raz  m aią y  posiadaią, lub m ieć y  po­
siadać mogą, — k tó ra to  O rd y n ac ja , p rzez n ich  uczyniona 
być m iana, rów nie m a trw ać  w iecznem i czasy a dobra iey  
ani alienow ane, an i długam i onerow ane być n ie m ogą“.

N a podstaw ie te j k o n sty tu c ji ogłosił A ugust Sułkow ski 
w  W arszaw ie w  dniu  16 stycznia 1783 „U staw ę O rd y n ac ji 
X iążąt Sułkow skich“.

A rty k u ł I te jże  ustaw y  postanaw ia, że w szystk ie n ie ru ­
chome dobra, położone w  granicach  R zeczypospolitej, tu ­
dzież dobra ruchom e ta k  w  k ra ju  ja k o  i zagranicą będące, 
ja k ie  w  czasie śm ierci fundato ra  istn ieć będą, podlegać bę­
dą praw om  o rd y n ac ji n ierozdzielnej, k tó rą  w edług usta lo ­
n e j sukcesji p rzez jednego o rdynata  p raw em  starszeństw a 
m a być posiadana.

„G dyby  zaś z w yroków  N ayw yższego — głosi a rt. III — 
w szystkich w yżey  do Sukcessyi o rdynow anych lin ii zupeł­
nie w ygasła  potomność, na  ten  czas cała w  D obrach  rucho-
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m ych y  nieruchom ych zupełna w  swoim stan ie y  P raw ie  
O rdynacya  Sułkow ska, iak  pod ten  czas znaydow ać się bę­
dzie, nieodw łocznie y  na zawsze m a być oddana pod w ła­
dzę, dzierżenie, y  na  u ży tek  Kommissyi E dukacy iney  N aro- 
dow ey, z k tó re y  O rdynacy i corocznie zupełne Dochody, 
w yiąw szy  szczegulnie ty lko  nieruchom e gruntow e E xpen­
sa, n a  w ychow anie m łodzieży Szlaclxeckiey, y  przyzw oitych  
d la  n iey  n au k  u trzym an ie  być m aią zażywane, pod nieod- 
m iennem i n a  zawsze kondycyam i, żeby te  D obra  zawsze no­
siły  Im ię O rdynacy i Sułkow skiey, żeby całość y  nierozdziel- 
ność onych ninieyszem i U staw am i stw ierdzona, n igdy  pod 
żadnym  pre tex tem  w  stan ie y  P raw ie  swoim naruszona nie 
by ła , tudzież ażeby  Collegia, Szkoły y  K onw ikty , k tó re  obo­
w iązek  w ychow ania y  nau k i M łodzieży Szłacheckiey stanu  
Świeckiego m ieć pow inny będą, czyli nowo erygow ane, czy­
li daw nieysze u trzym yw ane, zawsze nosiły  Im ię F undacy i 
Sułkow skich, y  H erb y  Sułkow skich, ab y  w ystaw ione były .

A poniew aż ia  tey  O rdynacy i p ierw szy  F u n d a to r oko­
liczności teraźn ieyszych  z odległem i w  da lek iey  potom ności 
p rzypaść m ogącem i zgadzać, y  z onych p rzyczyny  O yczyź- 
nie przysłużnych  odem nie zam iarów  te raz  uchw alać n ie m o­
gę, k tó reb y  y  na potym  przydatnem i by ły , p rzeto  u rządze­
n ie w szystkich obow iązków  w  te y  m ierze d la Kommissyi 
E dukacy iney  należących, do w oli y  w ładzy  będących pod 
ten  czas N ayiaśn ieyszey  R zp lte j Stanów  oddaię, zostaw uiąc 
w  ninieyszych U staw ach moich te  uprzeym e p rośby  y  obli- 
gacye, ażeby Fundusz O rdynacy i Sułkow skiey  n igdy  nieroz- 
dzielnie, nieodm iennie, y  zawsze zupełn ie na E dukacyą Mło­
dzieży Szłacheckiey N arodow ey stanu  Świeckiego by ł obra­
cany, y  żeby ta  E dukacya O yczyźnie pożytecznych y  p rzy ­
datnych  form ow ała O byw atelów “.

15 czerw ca 1909 zm arł ostatn i o rd y n a t A ntoni Sułkow ski. 
— Już na  k ilk a  lat p rzed  jego  śm iercią, gdy  po bezpotom ­
nym  zgonie jego  dw óch synów, F ranciszka i A leksandra, 
w iadom ym  było, że o rd y n ac ja  rydzyńska niebaw em  w yga­
śnie, sp raw a sukcesji co do dóbr o rdynack ich  sta ła  się głoś­
ną  n ie ty lko  w  W ielkopolsce, lecz także w  dzielnicach pod 
zaborem  rosy jsk im  i au stry j ackim.
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Nie było  bow iem  tajem nicą, że rząd  p ru sk i za każdą ce­
nę dążyć będzie do przyw łaszczenia sobie przeszło 7000 ba 
ziem i w ielkopolskiej d la sw ych celów germ anizacyjnych  
— bez w zględu na wolę F undatora , jasno  w yrażoną w  a r ­
ty k u le  III u staw y  o rdynack ie j.

A ntoni Sułkow ski natom iast zaw arł 30 listopada 1905 r. 
w  B erlin ie um owę dziedziczenia ze swym i szw agram i, H en­
ryk iem  Potockim  z K oniecpola i A ntonim  W odzickim  
z Kościelca, mocą k tó re j ustanow ił ich swym i un iw ersal­
nym i sukcesoram i.

Rozpoczęła się w alka  p raw nicza m iędzy fiskusem  p ru ­
skim  a kon trak tow ym i spadkobiercam i ostatniego o rdynata  
na  tem at in te rp re ta c ji przepisów  a r ty k u łu  III.

D ążeniem  każde j z stron  było  uzyskan ie d la siebie dóbr, 
tw orzących o rdynację  rydzyńską. — Fiskus p ru sk i a rg u ­
m entow ał, że wobec rozbioru  Polski p ru sk ie  kolegium  
szkolne je s t następcą p raw nym  K om isji E du k acy jn e j, d ruga 
zaś strona  zaprzeczyła tem u i tw ierdziła , że w obec n ie istn ie­
n ia  K om isji E d u k acy jn e j w ypełn ien ie  woli fundato ra  stało 
się niem ożliwym , a  w sku tek  tego po w ygaśnięciu  o rdynacji 
m a ją te k  o rdy n ac ji stan ie  się w olnym  od w ęzła o rdynack ie­
go i stan ie  się m ają tk iem  alodialnym , co do k tórego  należy 
stosować praw o wolnego dziedziczenia.

O bie s trony  św iadom ie p rzem ilczały  fakt, że a r ty k u ł III 
stanow i na w ypadek  w ygaśnięcia o rd y n ac ji „F undację  Suł­
kow skich“, tj .  m a ją tek  celowy, k tó rego  dochody służyć 
m iały  w ychow aniu  po lsk ie j m łodzieży szlacheckiej — 
a  w ykonanie te j jasno  określonej w oli fundato ra  zlecał Ko­
m isji E d u k acy jn e j, w y k lucza jąc  na  w ieczne czasy alienację  
tego m ają tku .

Zasięgnięte opinie praw ne, np. prof. D ern b u rg a  z B erlina, 
prof. d r H oetzscha z akadem ii poznańskie j, b y ły  sprzeczne.

Rząd p rusk i, w idząc niesłuszność swego stanow iska a p ra ­
gnąc u trzym ać pozory praw ne, skw apliw ie poszedł na  kom ­
b inac ję  w ym yśloną przez adw okata  berlińsk iego  d r W il­
liam a Loew enfelda, a w ysuniętą  w  dniu  7 czerw ca 1907 roku  
przez A ntoniego W odzickiego, generalnego p len ipo ten ta 
ostatniego ordynata , p rzed  kolegium  szkolnym  w  Poznaniu.
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M ianowicie chodziło o zm ianę a r ty k u łu  III na  podsta­
w ie tzw. ugody fam ilijne j.

10 lipca 1908 została zaw artą  m iędzy fiskusem  pruskim  
a spadkobiercam i um ow nym i ostatniego o rd y n a ta  ugoda, 
do k tó re j ja k o  a legat dołączony b y ł p ro je k t m ające j 
w  przyszłości zapaść uchw ały  fam ilijnej.

S padkobiercy  zobow iązali się nic nie przedsiębrać, coby 
dojście do sku tku  te j uchw ały  fam ilijn e j u trudn ia ło  lub 
udarem niało , lub  je j  znaczenie p raw ne kw estionow ało, 
a  natom iast rząd p ru sk i m iał im w zam ian za to po p raw o ­
mocności uchw ały  rodzinnej zapłacić cz tery  m iliony  m arek.

2 w rześnia 1908 została spisaną w Poznaniu  w sądzie nad- 
ziem iańskim  uchw ała fam ilijna  n astęp u jące j treści :

F ideikom is gaśnie z osobą żyjącego ostatniego o rdynata  
A ntoniego Sułkow skiego. Z jego  śm iercią cały  n ieruchom y 
i ruchom y, w  P rusiech  położony m a ją tek  ordynacki, p rzy ­
p ada  fiskusow i p rusk iem u do w olnej i n ieograniczonej d y ­
spozycji z w y ją tk iem  pew nych sum, archiw ów , dokum en­
tów, k tó re  przechodzą na  w łasność spadkobierców  alodial- 
nych.

Po śm ierci o rd y n a ta  dobra rydzyńsk ie  przepisane zosta­
ły  w 1909 r. na  „P rusk ie  Kolegium  Szkolne“, a w  1912 r. na 
„P ruską  K om isję K olon izacy jną“. M ają tk i przeznaczył 
rząd  p ru sk i na  kolonizację. Ze w zględu n a  d ługoletnie kon ­
tra k ty  niem ieckich dzierżaw ców  do r. 1919 rozparcelow ał 
ty lk o  99,34.64 ha, a  la sy  zostały  w cielone do lasów  państw o­
w ych. — W  roku  1920 ty tu ł w łasności został p rzep isany  
w księgach w ieczystych na Skarb  P aństw a Polskiego.

21 czerw ca 1923 R ada M inistrów  upow ażniła M inister­
stwo W yznań R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego do re ­
w in d y k ac ji od Skarbu  Państw a dóbr b y łe j o rdy n ac ji ry - 
dzyńsk ie j d la F u n d ac ji Sułkow skich, p rzew idzianej a rt. III 
ustaw y  o rdynack ie j z r. 1783.

M inister W yznań R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego 
zarządzeniem  z 7 stycznia  1924 pow ołał do życia tym czaso­
w e K urato rium  F u n d ac ji Sułkow skich, k tó re  niebaw em  w y ­
toczyło skargę p rzed  Sądem O kręgow ym  w Poznaniu  p rze­
ciw  Skarbow i Państw a o w ydanie i przew łaszczenie na
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rzecz F u n d ac ji Sulkow skich w szystkich dóbr, k tó re  stano­
w iły  o rd y n ację  Sułkow skich.

W yrokiem  z 31 g rudn ia  1924 Sąd O kręgow y skargę F u n ­
d ac ji Sułkow skich w  zupełności uw zględnił. Po upraw om oc­
nien iu  się w yroku  z dniem  13 kw ie tn ia  1925 ty tu ł w łasno­
ści n a  rzecz F un d ac ji Sułkow skich zapisanym  został w księ­
gach w ieczystych Sądu G rodzkiego w  Lesznie w  dniu 2-go 
czerw ca 1926.

Przepisanie ty tu łu  własności nie oznaczało jeszcze dla F u n ­
dac ji Sułkow skich w ejścia  w  posiadanie całych dóbr b y łe j 
o rdy n ac ji ry d zyńsk ie j. M ianow icie w  okresie od 1920—1924 
roku  O kręgow y U rząd  Ziemski w Poznaniu  rozparcelow ał 
z tych  m ają tków  na cele reform y ro lne j znaczne obszary, 
k tó ry ch  S karb  Państw a nie by ł w  stan ie  przekazać w posia­
danie F un d ac ji Sułkow skich. W  dniu 14 w rześnia 1926 D y ­
re k c ja  Lasów Państw ow ych w  Poznaniu oddała w  posiada­
nie F und ac ji obszary  leśne i łąk i, będące pod je j  zarzą­
dem, a  wynoszące 2 400,86.71 lia^ p rzeprow adzając  rozlicze­
n ie dochodów z tego kom pleksu na dzień 13. IV. 1925 (cfr. 
p ro tokó ł z 14. IX. 1926 r.).

W  dniach 21, 26 i 27 s ie rpn ia  1926 W ydział D óbr P ań ­
stw ow ych U rzędu W ojew ódzkiego w  Poznaniu p rzekazał 
w  pow iecie leszczyńskim :

fo lw ark  D ąbcze o obszarze ca 654 ha
„ K łoda o obszarze ca 425 „
„ Tw orzanice o obszarze ca 524 „

1 603 ha
a  w  dniach 7 i 8 październ ika  1926 w pow iecie raw ickim : 
fo lw ark  N iem arzyn o obszarze ca 301 ha

„ Roszkówko z Rozstępniew em  o obszarze ca 758 „
„ Sobiałkow o z Rzyczkow em  o obszarze ca 655 „

1714 ha
razem  ca 5317 ha (cfr. p ro tokół z 12. KIL 1928).

Do końca roku 1926 F u n d ac ja  Sułkow skich m iała w  po­
siadaniu : obszarów  leśnych i łąk  2 400,86.71 ha

„ ro lnych  5 317,00.00 „
R a z e m  5 7 1 7 ,8 6 .7 1  h a
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Do tego dochodził w łaściw y te ren  zam kowy, obejm u jący  
Zam ek i jego  najb liższe otoczenie o obszarze 39,39.09 ha, 
k tó ry  9 czerw ca 1923 r. p rzekazał M inister R olnictw a 
i D óbr Państw ow ych (Rozporządzenie z 18. V. 1923 L. D. 
2211. IV. 23.) K urato rium  O kręgu  Szkolnego Poznańskiego 
w  m yśl zarządzenia M inisterstw a W yznań R elig ijnych  
i O św iecenia Publicznego z 24. V. 1923. L. D. 609/pr.

Razem  więc obszar p rz e ję ty  przez F und ac ję  Sulkow ­
skich w r. 1926 w ynosił: 5 717,86.71 h a

39,39.09 „ 
Razem 5 757,25.80 ha

W yrok z 31. XII. 1924 przysądził F u n d ac ji Sułkow skich 
obszar 7 526,34.97 ha. Skarb  Państw a w inien by ł zatem  w y­
dać jeszcze ca 1 769,09.17 ha, k tó re  O kręgow y U rząd  Ziem­
ski w  Poznaniu  rozparcelow ał w  la tach  1920—1924.

O d początku roku  1926 rozpoczęły się p e r tra k ta c je  F u n ­
dac ji Sułkow skich z M inisterstw em  Reform  R olnych o o trzy ­
m anie ekw iw alen tu  w  ziemi za rozparcelow ane obszary, k tó ­
re  na w stępie ju ż  zostały u trudn ione  przez żądanie M ini­
sterstw a Reform  Rolnych, w ysunięte  do M inisterstw a W y­
znań R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego z 7. VI. 1926 (L. 
D. 4656 P. O.), o odstąpienie dalsze w szystkich  folw arków  
w pow iecie raw ickim  ca 1748 h a  na  cele reform y ro lnej.

K urato rium  F und ac ji Sułkow skich na  posiedzeniu z dnia 
9 lu tego 1927 przeciw staw iło  się zasadniczo ze w zględu na 
in teresy  F undacji, k tó re j je s t stróżem , pośw ięceniu w arto ­
ściow ych m ają tk ó w  fundacy jnych  w  pow iecie raw ickim  
na cele p arce lac ji, ośw iadczając jednakże  gotowość zm ody­
fikow ania swego stanow iska jed y n ie  w tenczas, gdyby  isto t­
ne konieczności państw ow e tego w ym agały.

D alsze p e r tra k ta c je  do tyczy ły  uzyskan ia  odszkodow a­
n ia  za re n ty  n ie  pobrane  przez F undację  Sułkow skich z ob­
szaru  rozparcelow anego.

P e rtra k ta c je  odbyw ały  się początkow o m iędzy F u n d a­
c ją  Sułkow skich a O kręgow ym  Urzędem  Ziemskim, nastę­
pn ie  m iędzy M inisterstw em  W yznań R elig ijnych  i O św iece­
n ia  Publicznego i M inisterstw em  Reform  Rolnych a w koń­
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cu w prost m iędzy F u n d ac ją  Sułkow skich a M inisterstw em  
Reform  Rolnych. P e rtra k ta c je  ukończone zostały  dopiero 
w  dniu 12 sierpn ia  1932 r. uk ładem  zaw artym  m iędzy F u n ­
d ac ją  Sułkow skich a Prezesem  O kręgow ego U rzędu Ziem­
skiego w  Poznaniu, upow ażnionym  przez M inistra Reform  
Rolnych.

F u n d ac ja  Sułkow skich odstąpiła O kręgow em u U rzędo­
wi Ziem skiem u:

O bszary  rozparcelow ane do 1924 r. 1 632,87.97 ha 
D odatkow o w pow iecie leszczyńskim  4,14.61 „

„ „ „ raw ickim  476,52.21 „

Razem 2113,54.79 ha
a  o trzym ała od Skarbu  Państw a ja k o  ekw iw alent w ziemi: 
m ajętność W yskoć w  pow. kościańskim  ca 525,03.28 ha 

C horzyń  „ ,, „ „ 702,14.86 „
„ Łuszkowo ,, „ „ „ 195,27.71 ,,
„ Lubiń „ „ ,, „ 342,79.12 „

parce lę  w R ydzynie t. XIX w ykaz L. 1735
n r 27/8, 28/9, 29/10, 30/9 ___________ 2,33.80 „

Razem 1 767,58.77 ha
P rzekazan ie  w  posiadanie F un d ac ji Sułkow skich pow yż­

szych m a ją tk ó w  odbyło się przez zastępców  O kręgow ego 
U rzędu Ziemskiego w  Poznaniu  w  dniach 23 i 24 sierpn ia  
1932 r. P rzep isan ie  ty tu łu  w łasności nastąp iło  w  księgach 
w ieczystych Sądu G rodzkiego w  K ościanie: m ajętności W y­
skoć, Łuszkowo i Lubiń  7 stycznia 1933, m ajętności C horyń  
1 m arca 1933, a parceli w R ydzynie — w księgach w ieczy­
stych  Sądu G rodzkiego w Lesznie dnia 8 listopada 1933. T y ­
tu ł w łasności 2 113,54.79 ha przepisano na Skarb  Państw a 
w  księgach w ieczystych Sądu G rodzkiego w  Lesznie 10 li­
stopada 1933 r.

T ak  w ięc dopiero w  roku  1952 F u n d ac ja  Sułkow skich 
w eszła w  posiadanie resz ty  m a ją tk u  o rdy n ac ji ry d zyńsk ie j. 
C ały  obszar jego, p rz e ję ty  przez F undację , je s t m niejszym  
aniżeli by ł p rzy  śm ierci ostatniego ordynata , oraz m niejszy  
od obszaru przysądzonego w yrokiem  sądow ym  z dnia  31. 
g rudn ia  1924 r.
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ROZDZIAŁ II.

O R G A N IZ A C J A  Z A R Z Ą D U  F U N D A C J I  
S U Ł K O W S K IC H

Podstaw ę organ izacji zarządu F undacji Sułkow skich tw o­
rzy  „S ta tu t F und ac ji Sułkow skich“, ogłoszony obwieszcze­
niem  M inistra W yznań R elig ijnych  i O św iecenia Publicz­
nego z dnia 19 m a ja  1926 (L. O. P raw . 524/26) w  M onitorze 
Polskim  N r 120 z dnia 29 m a ja  1926 r., a nad an y  na  zasadzie 
a rt. 11 d ek re tu  o fundacjach  i o zatw ierdzeniu  darow izn 
i zapisów  z dn ia  7 lutego 1919 r. (Dz. P. P. P. N r 15 poz. 215).

Bezpośredni zarząd  F und ac ji sp raw u je  K urato rium  zło­
żone — ja k  opiew a s ta tu t — z pięciu  osób m ianow anych 
przez M inistra W. R. i O. P. spośród w ybitnych  obyw ateli 
Państw a na przeciąg  ła t pięciu.

Zw ierzchni zarząd F und ac ji oraz nadzór nad  działalno­
ścią K urato rium  i podległych m u organów  spoczyw a w rę ­
kach  M inistra W. R. i O. P., ja k o  przedstaw iciela  w ładzy  
w ykonyw anej p rzez K om isję E duk acy jn ą  N arodow ą w  cza­
sie ustanow ienia  F und ac ji Sułkow skich w  roku  1783. W  tym  
celu Pan  M inister zastrzegł sobie statu tow o praw o za tw ier­
dzania uchw ał K urato rium  dotyczących spraw  n a jw aż n ie j­
szych F undacji, a m ianow icie: co do u s tro ju  szkół i in te rn a ­
tów, budżetu  F undacji, obciążenia hipotecznego, nabycia  lub 
pozbycia nieruchom ości, w reszcie m ianow ania G eneralnego 
Z arządcy oraz K ierow nika Szkół.

W edług s ta tu tu  K u ra to r O kręgu  Szkolnego P oznańskie­
go m a praw o uczestniczenia w e w szystkich  posiedzeniach 
K urato rium  F undacji, zab ieran ia  na  nich w  każdym  czasie
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głosu i zaw ieszania uchw ał K uratorium , niezgodnych w e­
d ług  jego  uznan ia  ze s ta tu tem  fundacy jnym , lub n ieko­
rzystnych  d la F und ac ji i u trzym yw anych  przez nią szkół 
i in ternatów .

Zarząd F u n d ac ji w y k o n u je  K uratorium , k tórego człon­
kow ie pełn ią  obow iązki bezpłatn ie. N a czele jego stoi p rze­
w odniczący, m ianow any przez P ana  M inistra. Do ważności 
uchw ał K uraiorium  w ym agana je s t obecność przew odniczą­
cego i n a jm n ie j dw óch członków. U chw ały zap ad a ją  abso­
lu tną  w iększością głosów, a w  razie  rów ności głosów decy­
d u je  głos przew odniczącego.

Do zadań K urato rium  należy  opieka i zarząd  nad  całym  
m ają tk iem  fundacy jnym . K urato rium  u k łada  zatem  budżety  
roczne, rozporządza kap itałam i, zaw iera um ow y dzierżaw ne, 
decy d u je  o gospodarce leśnej i zaw iera um ow y z całym  p e r­
sonelem  itp. K urato rium  określa  poszczególne zadania F u n ­
d ac ji w  ram ach sta tu tu , w yznacza ty p y  i p rogram y szkół 
oraz u s tró j in ternatów  i w y k o n u je  nadzór nad  szkołam i 
i in terna tam i oraz kon tro lę  w yników  wychow aw czych.

W ykonaw cą uchw ał k u ra to ry jn y c h  je s t przew odniczą­
cy, k tó ry  rep rezen tu je  K urato rium  na zew nątrz, podp isu je  
korespondencję  i w szelkie ak ta  praw ne.

Siedzibą K urato rium  je s t Poznań — K uratorium  może 
je d n a k  zbierać się także  w  innych miejscow ościach.

P ierw sze K urato rium  pow ołał P an  M inister W. R. i O. 
P. na  okres p ięcioletn i dekretem  z 19 listopada 1926 N r O. 
P raw . 1080/26 w  następu jącym  składzie:

M ieczysław  C hłapow ski, ziem ianin z Kopaszewa, ja k o  
przew odniczący,

d r W itold Celichow ski, adw okat i no tariusz z Poznania, 
ja k o  zastępca przew odniczącego,

T adeusz Łopuszański, w icem inister W yznań R elig ijnych  
i O św iecenia Publicznego w  W arszaw ie,

A ntoni Ponikow ski, p rofesor Po litechn ik i W arszaw skiej, 
d r W ik tor Schramm , prof. U niw ersy tetu  Poznańskiego. 
R ozporządzeniem  z 29 listopada 1927 N r II 17801/27 Pan  

M inister W. R. i O. P. zatw ierdził T adeusza Łopuszańskiego 
na  stanow isku k ie row n ika  szkoły  i in te rn a tu  w  R ydzynie
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i w obec jego  ustąp ien ia  ze sk ładu  K urato rium  m ianow ał 
w  jego  m iejsce Zdzisław a Rudzkiego, d y rek to ra  Państw o­
wego G im nazjum  im. S tefana B atorego w  W arszaw ie.

D rug ie  K urato rium  pow ołał Pan  M inister W. R. i O. P. 
dekretem  z 5 g rudn ia  1931 r. N r I Org. 1819/31 na okres od
1. XI. 1931, aż do końca październ ika  1936 w następu jącym  
składzie:

M ieczysław  C hłapow ski, ziem ianin z Kopaszewa, ja k o  
przew odniczący,

d r W itold Celichow ski, adw okat i no tariusz z Poznania, 
ja k o  jego  zastępca,

d r  W ik to r Schram m , prof. U n iw ersy tetu  Poznańskiego, 
W ik to r A m broziewicz, d y rek to r G im nazjum  im. S tefana 

B atorego w  W arszaw ie,
Juliusz Poniatow ski, w izy ta to r Liceum  K rzem ieniec­

kiego.
Po nom inacji J. Poniatow skiego na M inistra R olnictw a 

i Reform  R olnych i jego  rezygnacji ze stanow iska człon­
k a  K uratorium , Pan  M inister W. R. i O. P. rozporządzeniem  
z 16 stycznia 1933 Nr. I. P raw . 150/430/34 m ianow ał w  jego  
m iejsce Zbigniew a Lepeckiego, M inisterialnego W izy ta to ra  
Szkół w M inisterstw ie W. R. i O. P.

W szyscy funkcjonariusze, zatrudn ien i w  F un d ac ji Suł­
kow skich, są kon trak to w i i n ie  m a ją  p raw a do żadnych 
em ery tu r ze s tro n y  F undacji.

C h a rak te r i zakres fu n k c ji generalnego zarządcy  o k re­
śla w  głów nych zarysach  § 19 sta tu tu , k tó ry  brzm i: „G ene­
ra ln y  zarządca dóbr fundacy jnych  sp raw u je  pod k on tro lą  
i zw ierzchnictw em  K urato rium  adm in istrac ję  dóbr funda­
cy jnych , stosu jąc się p rzy  tym  w  spraw ach w ym ienionych 
w  § 7 do uchw ał K uratorium . G eneralny  zarządca je s t bez­
pośrednim  zw ierzchnikiem  w szystkich pracow ników  gospo­
darczych, leśnych, b iu row ych  i kasow ych, zatrudn ionych  
w  dobrach fu n d acy jnych“.

Zważyw szy, że praw o podpisyw ania ak tów  praw nych  
p rzy słu g u je  w yłącznie przew odniczącem u K uratorium , ge­
n e ra ln y  zarządca dóbr pod w zględem  praw nym  n ie  m a clia-
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ralcteru p len ipo ten ta  lecz raczej generalnego referen ta , dzia­
ła jącego w ram ach pełnom ocnictw  specjalnych, udzielanych 
m u od w ypadku  do w ypadku  przez przew odniczącego K u­
ratorium . K urato rium  nie w ydało  pod tym  w zględem  oso­
bnych  in s tru k cy j, pozostaw iając p rak ty ce  ułożenie się toku  
urzędow ania generalnego zarządcy. Tenże załatw iał w szy­
stk ie  agendy, zw iązane z adm in istrac ją  m a ją tk u  F undacji, 
począw szy od w ykonyw an ia  uchw alonych budżetów , 
a skończyw szy na u k ład an iu  ich p ro jek tów . Czynności te  
w ykonyw ał w  ścisłej łączności z przew odniczącym  K ura­
torium , k tó rem u w odstępach m niej w ięcej 10-dniow ych 
referow ał bieżące spraw y, o trzym ując jego  w skazów ki 
i decyzje. Zasadą było, że przew odniczący w inien być in ­
form ow anym  o przebiegu  w szelkich interesów , zała tw ia­
nych przez generalnego zarządcę. W ten  sposób un ikano  
rozw lekłej ko respondencji m iędzy przew odniczącym  a ge­
neralnym  zarządcą, przyspieszało  się załatw ianie  licznych 
spraw , a spisyw ane z każd e j kon ferencji k ró tk ie  p ro tokó ły  
um ożliw iały  odtw orzenie przebiegu d anej sp raw y  i ręczy­
ły  za zgodność w ykonan ia z in tencjam i przew odniczącego.

W pierw szych  dwóch latach  siedziba G eneralnego Zarzą­
du znajdow ała  się w  Poznaniu. Po otw arciu  gim nazjum  
jesien ią  1928 r. okazała się celowość zam ieszkania gene­
ralnego zarządcy w  R ydzynie ja k o  punkcie  cen tralnym  dla 
in teresów  fundacy jnych , dokąd 1 paźdz iern ika  1929 zostało 
b iu ro  G eneralnego Zarządu przeniesione. B iuro G eneral­
nego Zarządu składało  się w  pierw szym  roku  z k as je ra  
i dwóch sił pom ocniczych, tj .  sek re ta rk i i książkow ego, p ra ­
cu jących  pobocznie ty lk o  po k ilk a  godzin dziennie w  b iu rze  
F undacji. Z rozrostem  spraw  od 1. X. 1929 ukonsty tuow ano 
b iu ro  ja k  n astępu je : 1 k as je r, 1 sek re ta rk a  i 1 woźny.

S tan i sk ład  ten  pozostał bez zm iany od 1. X. 1929 do 
chw ili obecnej, albow iem  okazał się celow ym  i w ystarcza­
jącym . K asjer fu n d acy jn y  prow adzi kasę fu ndacy jną  
i równocześnie kasę adm in istrac ji leśnej, załatw ia sp raw y  
obszaru dw orskiego oraz spełn ia  w szelkie fu n k c je  sek re ­
ta rsk ie  i kance la ry jn e , zlecone m u przez generalnego za­
rządcę. S ek re ta rk a  prow adzi w łaściw e b iu ro  G eneralnego
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Zarządu i poza tym  opracow uje całą jego książkowość. 
.Woźny, oprócz u trzym an ia  porządku, obsługuje cen tra lę  te ­
lefoniczną i w yk o n u je  w szystk ie p race  piśm ienne kance­
la ry jn e , zlecane m u przez generalnego zarządcę, ta k  że 
b iu ro  n ie za trudn ia  ju ż  żadnych sił pomocniczych.

P ierw szym  generalnym  zarządcą by ł do 1 lipca 1929 r. 
C zesław  A ndrzejew ski, k tó ry  uprzednio  ja k o  naczeln ik  
w ydziału  personalnego K uratorium  O kręgu  Szkolnego Po­
znańskiego dokładnie by ł obeznany z całą spraw ą rydzyń- 
ską i niem ałe położył zasługi w  okresie przejm ow ania  
dóbr w obronie in teresów  fundacy jnych .

O d 1 lipca 1929 aż do chw ili obecnej pełn i obow iązki 
generalnego zarządcy  d r  Leon P reib isz  n a  podstaw ie um o­
w y  służbow ej z 28. VI. 1930, za tw ierdzonej przez P ana Mi­
n is tra  W. R. i O. P. dekretem  z 16. X. 1930/1. P raw . 1516/30.

Z nieruchom ości fundacy jnych  jed y n ie  lasy  są w e w ła­
snym  zarządzie. Poniew aż o gospodarce leśnej je s t mowa 
w  osobnym  rozdziale, p rzeto  n a  tym  m iejscu  p o daje  się 
ty lko  najw ażn ie jsze  fak ty , potrzebne do zobrazow ania o r­
gan izacji ad m in istrac ji fund acy jn e j. Do 1 czerw ca 1929 
nadzór nad  lasam i w ykonyw ał pobocznie Ł ucjan  S tryczyń- 
ski, nadleśniczy  państw ow y w Lesznie, m ając  do pom ocy 
k a s je ra  fundacy jnego  i jednego  sek re ta rza  leśnego. P raca ­
mi technicznym i w  lesie k ierow ał pod jego  nadzorem  n a j­
starszy  z czterech leśników  będących w  służbie F undacji 
Sułkow skich. S tan ten  okazał się n iew ystarczającym . W o­
bec tego F u n d ac ja  pow ołała z dniem  1 czerw ca 1929, ja k o  
osobnego nadleśniczego, inżyn iera  dyplom ow anego W ie­
sław a Szczerbińskiego, k tó ry  dotychczas k ie ru je  adm ini­
s tra c ją  leśną. Do pom ocy m a osobnego sek re ta rza  leśnego, 
a  funkcje  k a s je ra  i w oźnego leśnego spe łn ia ją  rów nocze­
śnie odnośni u rzędn icy  G eneralnego Zarządu.

N adleśniczy je s t podw ładnym  generalnego zarządcy, je d ­
nakże zastępu je  go w  razie  jego  nieobecności. S tąd  gene­
ra ln y  zarządca m a obow iązek inform ow ania go o w szystkich  
w ażniejszych  spraw ach fundacy jnych .

Z biegiem  la t w y tw orzy ła  się pew na ru ty n a  w  toku  
urzędow ania, k tó ra , po spraw dzeniu  je j  celowości, u ję tą
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została w  pew ne regulam iny. I ta k  6. XII. 1929 przew odni­
czący K urato rium  zatw ierdził: Tym czasow y regulam in d la 
nadleśniczego, n o rm u jący  jego  obow iązki i stosunek do 
generalnego zarządcy; 5 czerw ca 1930 uchw aliło  K urato ­
rium : „R egulam in d la  książkow ości G eneralnego Z arządu“. 
K ontrolę nad  książkow ością w y k o n u je  corocznie podrefe- 
ren d arz  K urato rium  O kręgu  Szkolnego Poznańskiego, spi­
su jąc  dokładne spraw ozdanie z w yn iku  sw ych badań, k tó re  
p rzedk łada  się osobnej' kom isji rew izy jn e j, w yłonionej 
z członków  K urato rium  F undacji. K om isja bada spraw o­
zdania, rew id u je  księgi pod kątem  rzeczowości poczynio­
nych  w ydatków  i re fe ru je  w ynik i na p lenarnym  posiedze­
n iu  K uratorium .

K asą F un d ac ji Sulkow skich zaw iadu je  sam odzielnie pod 
k on tro lą  generalnego zarządcy  k a s je r  — w spólny dla G e­
neralnego Zarządu oraz adm in istrac ji leśnej, z tym , że ża­
den  w yd atek  kasow y nie może być uczyniony bez uprzed­
niego zatw ierdzenia pisem nego generalnego zarządcy. K a­
s je r  zobow iązany je s t do codziennego zam knięcia kasy  
i złożenia rap o rtu  kasow ego sek re ta rce  G eneralnego Za­
rządu, prow adzącej książkow ość. G otów ka przechow yw a­
na w  kasie  nie pow inna p rzekraczać  2 000 złotych. N ad­
m iar p rzek azu je  się na  konto  depozytow e w  K om unalnej 
Kasie Oszczędności pow iatu  leszczyńskiego — do sum y 
m aksym alnej 80 000 zł. Poza tym  F u n d ac ja  Sułkow skich 
posiada rachunk i bieżące w  Pocztow ej K asie Oszczędności 
Poznań i w  B anku Poznańskiego Ziem stwa K redytow ego.

Do dysponow ania depozytem  w K. K. O. Leszno po trze­
b a  dwóch podpisów  (generalnego zarządcy  wzgl. jego za­
stępcy  i k asjera ) a w  P. K. O. i B anku Ziem stw a K redy to­
wego jednego podpisu (przew odniczącego K urato rium  wzgl. 
generalnego zarządcy).

Na stanow isko k ie row n ika  gim nazjum  w  R ydzynie, otwo­
rzonego 11 w rześnia 1928, K urato rium  pow ołało byłego W i­
cem in istra  Tadeusza Łopuszańskiego z dniem  1 stycznia 
1928. U chw ała K urato rium  została zatw ierdzoną rozporzą­
dzeniem  P ana M inistra W. R. i O. P. dnia 29 listopada 1927 
(Nr II. 17801/27).
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Umowa służbow a z 8 m arca 1928 zaw artą  by ła  na  okres 
od 1. I. 1928 do 30. YI. 1935 i b y ła  prolongow aną dw u k ro t­
nie: raz n a  okres od 1 lipca 1933 do 30 czerw ca 1936, za­
tw ierdzona przez P ana  M inistra dekretem  z 3 m arca 1933 
N r B. P. 1898/53, d rug i raz na  czas od 1 lipca 1936 do 30 
czerw ca 1939, zatw ierdzona rozporządzeniem  m in is te ria l­
nym  z 4 m a ja  1936 N r B. P. 7422/36.

D y rek to r G im nazjum  podlega służbowo bezpośrednio  
ty lk o  K urato rium  F un d ac ji i je s t sam odzielnym  k ie row ni­
kiem  szkoły  w raz z in ternatem  ta k  pod w zględem  pedago­
gicznym, ja k  i gospodarczym .

S tosunek d y rek to ra  do szkoły  oraz do K urato rium  F u n ­
dacji określa  dokładnie „S tatu t P ryw atnego  M ęskiego Gim ­
nazjum  im. Sułkow skich w  R ydzynie“, zatw ierdzony orze­
czeniem  K urato rium  O. S. P. z 31 lipca 1935 N r II 56916/35. 
D y re k to r p rzed k ład a  corocznie p ro je k t p re lim inarza  budże­
towego gim nazjum  do uchw ały  K uratorium  F u n d ac ji Suł­
kow skich i je s t upow ażniony do sam odzielnego w ykonyw a­
n ia  uchw alonego p re lim inarza  w  ram ach udzielanych m u 
przez K urato rium  pełnom ocnictw .

Do pom ocy w  adm in istrac ji gospodarczej szkoły  d y rek ­
to r  m a przydzielonych następu jących  funkcjonariuszy : se­
k re ta rk ę , pełn iącą rów nocześnie czynności k as je ra , oraz 
książkow ą, opracow ującą całą książkow ość gim nazjum . 
Z rozrostem  gim nazjum  dodano jed n ą  siłę pom ocniczą b iu ­
rową.

K siążkowość gim nazjum  od 1 kw ie tn ia  1929 prow adzo­
ną je s t oddzielnie od książkow ości zarządu dóbr system em  
am erykańskim . K urato rium  uznało ten  system  za celow y 
i w ydało  dw ie tym czasow e in s tru k c je  z 5 czerw ca 1930 r. 
O prócz tego w ydało  K urato rium  w g rudn iu  1931 tym cza­
sow y regulam in d la u staw ian ia  p re lim inarzy  budżetow ych 
G im nazjum  im. Sulkow skich.

K ontrolę nad  książkow ością sp raw u je  corocznie naczel­
n ik  rachuby  K urato rium  O kręgu  Szkolnego Poznańskiego. 
Spraw ozdania jego  są badane przez kom isję rew izy jną , w y­
łonioną z członków  K urato rium  F undacji, k tó ra  re fe ru je  
swe spostrzeżenia na plenum  K uratorium .

28



Pow yżej opisana o rgan izacja  zarządu  fundacyjnego, 
określona w  głów nych zarysach  przez s ta tu t fundacy jny , 
okazała  się na  podstaw ie dośw iadczeń ubiegłego dziesięcio­
lecia zarów no celow ą ja k  i p rak tyczną.

Jedną z je j  głów nych zalet stanow iło pow ierzenie zarzą­
d u  F un d ac ji n iezby t licznem u gronu członków  K uratorium , 
co bardzo u ła tw iało  w spółpracę kolegialną. D obór członków 
K urato rium , spoczyw ający  w  rękach  P. M inistra W. R. i O. 
P., w  pełni odpow iadał zadaniom  F undacji ta k  odnośnie je j  
sp raw  m aterialnych  ja k  i ustaw ow ych celów. K uratorium  
sk ładało  się bow iem  w pierw szym  dziesięcioleciu z dwóch 
zaw odow ych rolników , jed en  p rak ty czn y  ziem ianin, a  d ru ­
gi profesor ekonom ii ro lniczej, dwóch w zględnie trzech 
rep rezen tan tów  szkolnictw a oraz z jednego zawodowego 
p raw n ik a . P rzy  tak im  składzie K urato rium  było  w  stanie 
zała tw iać  w szystkie kw estie, zw iązane z p rzejęciem  i zor­
ganizow aniem  dóbr, z zorganizow aniem  i uruchom ieniem  
szko ły  oraz z zarządem  całości sp raw  F un d ac ji Sułkow ­
skich, w  swym  w łasnym  gronie i ty lko  w  nadzw yczajnych 
w ypadkach  zm uszonym  było  polegać na  opinii specja lnych  
rzeczoznaw ców.
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ROZDZIAŁ III.

N I E R U C H O M O Ś C I  F U N D A C J I  S U Ł K O W S K IC H  

1. O bszar i sposób uży tkow ania

Jak  przedstaw iono w  pierw szym  rozdziale, odzyskanie 
m a ją tk u  F un d ac ji Sulkow skich od Skarbu  P aństw a objęło  
okres od roku  1926 aż do roku  1933.

W edług zapisów  ksiąg  w ieczystych Sądów  G rodzkich 
w  Lesznie i Kościanie, stan  posiadania F un d ac ji Sułkow ­
skich je s t n astępu jący :

1. Księga w ieczysta R y d z y n a - d o b r a :
D ział 1 N r 17 i 18
5 380,04.80 ha  z 17 458,59 ta larów  czystego dochodu.

2. Księga w ieczysta R y d z y n a  t o m  IY k a r t a  1961, 
P arce la  pod e lek trow nią:
0,66.90 ha z 5,76 ta la rów  czystego dochodu.

3. K sięga w ieczysta R y d z y n a  k a r t a  735,
P arce la  p rzy  s trzeln icy  B ractw a K urkow ego:
2,33.80 ha z 10,86 tal. czystego dochodu.

4. Księga w ieczysta C h o r y ń  d o b r a  r y c e r s k i e  t. I
w y k a z  L. 5:

702,14.86 ha  z 2 896,83 tal. czystego dochodu.
5. Księga w ieczysta W y s k o ć  o b s z a r  d w o r s k i :  

524,95.36 ha z 1 801,58 tal. czystego dochodu.
6. K sięga w ieczysta Ł u s z k o w o  dom.  w y k a z  1: 

195,27.71 ha  z 1 139,19 tal. czystego dochodu.
7. Księga w ieczysta L u b i ń  d w ó r  w y k a z  306: 

339,73.52 ha  z 1 303,90 tal. czystego dochodu.
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Razem w ynosi obszar, będący  w łasnością F undacji Suł­
kow skich, w edług ksiąg  w ieczystych:

7 145,16.95 h a  z czystym  dochodem  24 614,71 ta larów  
i je s t położony w  trzech  pow iatach:
w  pow iecie leszczyńskim  zn a jd u je  się . . 4124,27.53 ha
„ „ raw ickim  zn a jd u je  się . . .  1 258,77.97 „
„ „ kościańskim  zn a jd u je  się . . 1 762,11.45 „

Razem . . .  7 145,16.95 ha

Pow yżej w yszczególnione g ru n ty  zostały  przekazane 
F u n d ac ji Sułkow skich przez Skarb  Państw a za w y ją tk iem  
parce li pod elek trow nią, k tó ra  została zakupioną przez F un ­
dac ję  Sułkow skich w  r. 1928.

Z obszaru  7 145,16.95 h a  je d n a  ty lko  parce la  w ielkości 
1,02.06 ha  nie je s t w  uży tkow aniu  F un d ac ji Sułkow skich, 
a  m ianow icie parce la  w  Kłodzie, która- uchw ałą K urato rium  
z 9. II. 1927 odstąpioną została przez F und ac ję  Sułkow ­
skich gm inie k a to lick ie j w R ydzynie pod now y cm entarz, 
a  dotychczas n ie została przew łaszczona.

Na w ykazaną pow ierzchnię 7 144,14.89 ha  w edług ksiąg 
w ieczystych, a 7 144,36.32 ha  w edług m a try k u ły  podatku  
gruntow ego, sk łada  się 11 oddzielnych folw arków , lasy  
z łąkam i oraz najb liższe otoczenie Zam ku R ydzyńskiego, 
w reszcie k ilk a  osobnych parce l ro lnych w  pow iecie lesz­
czyńskim  i raw ickim . W szystkie uży tk i ro lne są w ydzier­
żawione, a jed y n ie  lasy  z łąkam i z n a jd u ją  się we w łasnym  
zarządzie.

N ajbliższe otoczenie zam ku rydzyńskiego służy  celom 
znajdu jącego  się tam że gim nazjum .

Poniżej podaje  się zestaw ienie pow ierzchni w edług spo­
sobu uży tkow an ia  (na podstaw ie m a try k u ły  podatku  g ru n ­
towego) :

I. D z i e r ż a w y  f o l w a r c z n e

a) powiat leszczyński
1. K ł o d a  (bez dróg i rowów):

resztów ka przed  torem  kolej. 252,28.00 ha
łąk i za torem  kole jow ym  . . 110,75.70 „ 363,03.70 ha
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Z przeniesien ia  . . 363,03.70 ha
2. T w o r z a n i c e  (bez dróg i rowów):

art. m atr. 7   521,78.17 ha
łąk i z M o ra c z e w a   33,20.57 „ 554,98.74 ha

3. D ą b c z e  (bez dróg i rowów)
art. m atr. 2 c z ę ś ć ....................  573,37.78 ha
art. m atr. 1 k a r ta  7 . . .  . 21,13.30 „
art. m atr. 1 k a r ta  9 . . .  . 50,25.28 „
art. m atr. 260 k a r ta  7/8 część . 16,44.56 „ 661,20.92 ha
Do tego obszaru dochodzą drogi i row y 

na pow yższych fo lw arkach  w ykazane w  art. 
m atr. g runt. N r 10/część R ydzyna — dobra . 22,12.68 ha

1 601,36.04 ha

b) powiat ramicki
1 . R o s z k ó w k  o ..........................................  493,12.69 ha
2. R o z s t ę p n i e w o .................................  126,15.63 „
3. S o b i a ł k o w o  m ajętność . . 349,80.42 ha

i z R z y c z k o w a   30,01.50 „ 379,81.92 „

4. N i e i n a r z y n ...........................................  254,87.57 „

1 253,97.81 ha
U w a g a :  Laski na folwarkach pow. rawickiego nie są wydzierża­

wione. Dzierżawcy mają obowiązek ich strzeżenia.

c) powiat kościański
1. C h o r y ń ..............................................................  702,14.86 h a
2. W y s k o ć ..............................................................  524,95.36 „
3. Ł u s z k o w o .........................................................  195,27.71 „
4. L u b i ń  ..............................................................  339,73.52 „

1762,11.45 ha

Razem w dzierżaw ie fo lw arcznej:
w pow iecie le sz c z y ń sk im ....................................  1601,36.04 ha
,, „ r a w i c k i m   1253,97.81 „
„ „ k o ś c ia ń s k im   1762,11.45 „

4617,45.30 ha
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II. D z i e r ż a w y  m a ł o r o l n y c h  
F u n d ac ja  Sułkow skich w ydzierżaw ia m ałorolnym  u ży t­

k i ro lne parcel, k tó re  d la swego położenia lub też p rzy ­
szłego ich przeznaczenia (np. n a  cele gim nazjum ) n ie m ogły 
być w łączone do dzierżaw  folw arcznych.

Parcele  te, położone przew ażnie w  pow iecie leszczyń­
skim , sk ład a ją  się z następu jących  kom pleksów :
1. T e r e n  z a m k o w y :
a) obszar p rzy  Zam ku R ydzyńskim  16,24.52 ha
b) Żw irow iska nad  szosą z R ydzyny  

do D ąbcza: ro la  0,84,31 ha
doły  0,64.03 h a  1,48.34 ha

c) R ydzyna-Przedm ieście z b u d y n ­
kiem  m i e s z k a l n y m ......................... 2,16.10 ha  19,88.96 ha

2. N o w i n y :  n ieuży tk i położone na północno- 
w schodnim  k rańcu  łąk  T arnow skich  . . 53,49.90 ha

3. S o b i a ł k o w o :  (pow. raw icki) parce la  po­
łożona p rzy  dw orcu, a  zatrzym ana przez 
F und ac ję  Sułkow skich ze w zględu n a  głę­
bokie p ok łady  g liny  ceram icznej . . . 5,01.59 ha

Razem  . . 78,40.45 ha
Razem obszary w ydzierżaw ione:

D zierżaw y folw arczne 4 617,45.50 ha  
D zierżaw y m ałorolne . 78,40.45 „

4 695,85.75 ha

III. G r u n t y  w w ł a s n e j  a d m i n i s t r a c j i

1. Lasy i łąki
.Według w yciągów  k a tastra ln y ch  z 11 lu tego 1933 oraz 

18 m arca 1953 pow ierzchnia zaliczona do lasów  w ynosiła:
1. Leśnictwo D ąbcze (art. m atr. 2 k a r ta  1, 2, 3) 950,58.57 ha
2. „ K siążęca G óra (art. m atr. 3 k a r ta  2) 37,35.80 „
5. „ Augustowo (art. m atr. 3 k a r ta  3) 1,38.70 „
4. ,, Tarnow o i K siążęcy Las

(art. m atr. 1 k a r ta  1, 2) . . . . 659,93.97 „ 
Do przeniesien ia 1 649.27.04 ha
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Z przeniesien ia  1 649.27.04 lia
5. O bw ód Zaborowo (art. m atr. 1 k a r ta  1) . . 39,79.20 ha
6. Leśnictw o N ow yśw iat

(art. m atr. 78 k a r ta  1, 2) . . . . 434,41.65 „

2 123,47.89 ha
7. Ł ąki przydzielone do adm in istrac ji leśnej:

Ł ąki T arnow skie (część pozostała po p a r ­
celacji p rzez O kręgow y U rząd Ziemski) . 276,02.38 „

S. D rogi i row y  z art. m atr. N r 10/część R y­
dzyna - d o b r a ....................................................  16,57.74 „

Razem . . 2 416,08.01 ha

2. Teren zam kow y
a) D ziedzińce i te re n y  pod budynkam i . 6,32.20 ha
b) P arce la  pod e l e k t r o w n i a ..................... 0,66.90 „
c) P a rk  z a m k o w y .......................................... 6,21.40 „
d) W oda (fosa p a rk u  i rów  dopływ ow y) 5,13.70 „
e) O grody  .......................................................... 2,64.50 . ,

f) L a s k i .............................................................. 11,01,26 . ,

gj N ieruchom ość H otel M alaga . . . . 0,42.60 „
Razem . . . 32,42.56 ha

IV. Z e s t a w i e n i e  p o w i e r z c h n i  w e d ł u g  s p o s o b u  
u ż y t k o w a n i a

1. D zierżaw y fo lw a rc z n e ....................................  4 617,45.30 ha
2. „ m a ł o r o l n e ....................................  78,40.45 „
3. L asy i łąk i w  w łasnej adm in istrac ji . . 2416,08.01 „
4. T eren  z a m k o w y ............................................... 32,42.56 ,,

Ogółem . . 7 144,•36.32 ha

2. M ają tk i ro lne

D obra  b y łe j O rd y n ac ji R ydzyńsk ie j sku p ia ły  się zw ar­
tym  łańcuchem  koło dw óch m iast: R ydzyny  w  pow iecie 
leszczyńskim  i m iasteczka M iejska G órka w pow iecie ra- 
w ickim  i b y ły  od siebie odległe o ca 40 km. — Po o trzy ­
m aniu w roku 1932 czterech oddzielnych fo lw arków  w po-



w iecie kościańskim , odległych od R ydzyny  ca 50 km, na 
dobra  fu ndacy jne  sk ład a ją  się obecnie trz y  kom pleksy:

O środek R ydzyńsk i je s t n a jw iększy  (4124,24.55 ha). 
O bejm ow ał p ie rw otn ie  fo lw ark i: M oraczewo, Kłoda, T a r­
nowo, Dąbcze, Tw orzanice i Tw orzanki, Nowawieś oraz łasy  
o rdynack ie  w raz z łąkam i. R ozparcelow ane zostały  w  ca­
łości m a ją tk i: M oraczewo, T arnow o i Nowawieś, a z K łody 
pozostała resztów ka. F o lw ark i T w orzanice i D ąbcze zo­
s ta ły  n ie tkn ięte .

W  pow iecie raw ickim  było  sześć oddzielnych fo lw ar­
ków : M ała G órka, Rzyczkowo, Sobiałkowo, Roszkówko, 
Rozstępniew o i N iem arzyn. Z tych  zostały  w  całości roz­
parcelow ane dw a pierw sze, a z pozostałych czterech zab ra­
no z każdego na cele reform y ro ln e j obszary  od 60—150 ha.

Trzeci kom pleks, odległy  od R ydzyny  o ca 50 km  na pół­
noc, sk łada się z czterech fo lw arków  w pow iecie kościań­
skim : C lioryń, W yskoć, Łuszkowo i Lubiń, z k tó ry ch  dw a 
pierw sze ze sobą graniczą, podczas gdy ostatnie leżą od­
dzielnie w  odległości około 4 km  od siebie.

Poniżej p odaje  się zestaw ienie poszczególnych fo lw ar­
ków  z k ró tk ą  ch a ra k te ry s ty k ą  ich użytków :

I. P o w i a t  r  a w i c k  i
1. Roszkówko. S tac ja  ko le jow a w m iejscu; do m iasta 

pow iatow ego 8 km  drogą um ocnioną; do cukrow ni M iejska 
G órka 2 km.

F igu ra : w ydłużony  prostokąt, dość zw arty  z podw ó­
rzem  w  zachodniej części fo lw arku . Osobno położone p rzy  
M iejsk iej G órce ca 20 ha  łą k  i 15 ha  lasu.

T eren  rów ny. Rola system atycznie w ydrenow ana.
O bszar: 493,12.69 ha, w  tym  ca:

365 h a  roli pszenno-buraczanej 
54 „ „ ży tn io -karto flanej
12 „ „ żytnio-łubinow ej
12 „ łąk  dw ukośnych
20 ,, „ jednokośnych
20 „ lasu
10 „ podw órza, dróg, rowów.
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2. Sobiałkow o: s tac ja  ko le jow a w  m iejscu; do m iasta 
pow iatow ego 8 km  drogą umocnioną, do cukrow ni M iejska 
G órka 2 km.

F ig u ra : silnie w ydłużony  p rostokąt z podw órzem  m niej 
w ięcej w  środku  fo lw arku.

T eren  n a  ogół rów ny  z lekkim  w zniesieniem  w w schod­
n ie j części. Rola drenow ana lecz niedostatecznie.

O bszar: 379,81.92 ha, w  tym  ca:
500 ha  ro li pszenno-buraczanej 

37 „ „ żytnio-ziem niaczanej
9 „ łąk  dw ukośnyck 

21 „ lasu
13 „ podw órza, dróg, rowów.

3. N iem arzyn: bocznica ko le jow a w m iejscu, dzierża­
w iona od D y re k c ji P. K. P. Do stac ji k o le jow ej i do cu­
krow ni M iejska G órka 3 km , w  tym  2 km  drogą nieum oc- 
nioną; do m iasta  pow iatow ego 8 km.

F ig u ra : p ro sto k ą t dość zw arty  z podw órzem  w e wscho­
dnim  k rań cu  fo lw arku. Z powodu przeprow adzonej p arce­
lac ji obszar ca 30 ha  łąk  na zachodnim  k rańcu  tw orzy  obec­
n ie  osobną parcelę, n ie łączącą się z głów nym  kom pleksem .

T eren  rów ny. Rola system atycznie w ydrenow ana.
O bszar: 254,87.57 ha, w tym  ca:

158 h a  roli pszenno-buraczanej 
42 „ „ żytnio-ziem niaczanej

3 „ ,, żytnio-łubinow ej
36 „ łąk  dw ukośnych 
13 „ lasu
2 „ podw órza, dróg, rowów.

4. Rozstępniew o: do s tac ji k o le jow ej Roszkówko 2 km  
brukiem , do cukrow ni M iejska G órka 3 km, do m iasta po­
w iatow ego 10 km  drogą umocnioną.

F igu ra : w ydłużony  p rostokąt z podw órzem  p rzy  po łud­
n iow ej g ran icy  fo lw arku.

T eren  rów ny. Rola w ydrenow ana.
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O bszar: 126,15.63 ba, w  tym  ca:
47 lia roli pszenno-buraczanej 
50 „ „ żytnio-ziem niaczanej 

8 „ „ żytnio-łubinow ej 
8 „ łąk  dw ukośnych 
7 „ lasu
6 „ podw órza, dróg, rowów.

II. P o w i a t  l e s z c z y ń s k i

1. K łoda: położona w mieście R ydzyna; do stac ji ko le­
jo w e j R ydzyna 2 km , do m iasta pow iatow ego 11 km  drogą
um ocnioną. N ajb liższa cukrow nia  w  M iejsk iej Górce, od­
dalona o 35 km.

F ig u ra : w ydłużony  p rostokąt z podw órzem  na północ­
no-zachodnim  k rań cu  fo lw arku. C a 109 b a  łąk  położonych 
osobno o 2 km  od resz ty  m ają tku .

T eren  rów ny. Rola ty lk o  częściowo w ydrenow ana.
O bszar: 380,01.38 ha, w  tym  ca:

115 ha ro li pszenno-buraczanej 
92 „ „ żytnio-ziem niaczanej
10 „ „ żytn io-łubinow ej
4 „ w arzyw n ika  i sadu 

108 „ łą k  jednokośnych 
30 „ pastw isk
21 „ podw órza, dróg, rowów.

N adm iar budynków  gospodarczych. G orzelnia w sku tek  
p arce lac ji s trac iła  rac ję  b y tu  i je s t unieruchom iona od 1920 
roku.

2. Tw orzanice: z fo lw arkiem  T w orzanki; do s tac ji ko ­
le jow ej Paw łow ice 5 km  brukiem , do m iasta pow iatow ego 
11 km  szosą; najb liższa cukrow nia w  M iejsk iej G órce od­
dalona o 35 km.

F ig u ra : w ydłużony  prostokąt, dość zw arty  z głów nym  
folw arkiem  m niej w ięcej w  środku  obszaru oraz z m n ie j­
szym folw arkiem  n a  południow ym  k rań cu  m a ją tku .

T eren  rów ny, w  południow ej części falisty . Rola syste­
m atycznie w ydrenow ana. ,W m a ją tk u  z n a jd u je  się czyn-
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na gorzelnia. U rządzenie gorzelni je s t w łasnością dzier­
żawcy.

O bszar: 557,89.84 ha, w tym  ca:
250 ha  roli pszenno-buraczanej 
170 „ „ ży tn io -karto flanej 

10 „ „ ży tnio-łubinow ej 
90 „ łąk  dw ukośnych 
27 ,, pastw isk  

2 ,, lasu
8 „ podw órza, dróg, rowów.

3. D ąbcze: z 2 oddzielnym i fo lw arkam i; do stac ji ko le­
jo w e j R ydzyna 6 km, do m iasta pow iatow ego 8 km drogą 
umocnioną. N ajb liższa cukrow nia w  M iejsk iej G órce od­
dalona o 35 km.

F ig u ra : n ie regu larna , sk łada się z dwóch oddzielnych 
kom pleksów  roli, m niej w ięcej p rostokątnych  i trzeciego 
kom pleksu łąk, położonych p rzy  Zam ku R ydzyńskim . Po­
dw órze głównego fo lw arku  i dwóch ubocznych z n a jd u ją  
się na  zachodnich k rańcach  dw óch kom pleksów  rolnych. 
T eren  lekko falisty . Rola system atycznie w ydrenow ana. 
N a głów nym  fo lw arku  zn a jd u je  się gorzelnia, k tó re j u rzą ­
dzenie je s t w łasnością F u n d ac ji Sułkow skich.

O bszar: 663,44.82 ha, w  tym  ca:
380 h a  roli pszenno-buraczanej 
140 ,, „ żytnio-ziem niaczanej 
38 „ „ żytnio-łubinow ej 
30 „ łą k  dw ukośnych 
64 „ pastw isk  
2 „ lasu
9 „ podw órza, dróg, rowów.

III. P o w i a t  k o ś c i a ń s k i

1. C horyń : z fo lw arkiem  G ranecznik ; s tac ja  ko le jow a 
w  m iejscu; do m iasta pow iatow ego i cukrow ni w K ościanie 
11 km  szosą; m a ją te k  położony po obu stronach  szosy Koś- 
c ian-Jerka.
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F igu ra : m niej w ięcej prostokątna, zw arta , z podw órzem  
głównego fo lw arku  w  północnej części m ają tku . F o lw ark  
G ranecznik  na  w scliodnio-południow ym  krańcu . T eren  rów ­
ny. Rola w  p rzew ażnej części w ydrenow ana.

O bszar: 702,14.86 ha, w tym  ca:
300 ha  ro li pszenno-buraczanej 
222 „ „ ży tn io -karto flanej

50 „ „ żytn io-łubinow ej
4 „ ogrodów

70 „ łą k  dw ukośnych 
30 „ lasu
26 „ podw órza, dróg, rowów.

N adm ierna ilość budynków  gospodarczych i m ieszkal­
nych .

2. W yskoć: z fo lw arkiem  M ała W yskoć; do stac ji ko le­
jo w e j Rogaczewo 5 km , do m iasta  pow iatow ego i cukrow ­
ni w K ościanie 15 km  drogą um ocnioną.

F igu ra : w ydłużony  p rostokąt, p rzec ię ty  drogą b ru k o ­
w aną z D arnow a do W yskoci. G łów ny fo lw ark  na  w scho­
dnim, a  m ały  fo lw ark  n a  zachodnim  k rań cu  m ają tku .

T eren  lekko falisty . Rola system atycznie w ydrenow ana.
O bszar: 524,95.36 ha, w  tym  ca:

200 h a  ro li pszenno-buraczanej 
190 „ ., ży tn io -karto flanej 
14 „ „ żytn io-łubinow ej
5 „ ogrodów

25 ., ląk  dw ukośnych 
79 „ lasu
14 „ podw órza, dróg, rowów.

3. L ubiń: s tac ja  ko le jow a w m iejscu; do m iasta pow ia­
tow ego 23 km. C ukrow nia w  G ostyniu  oddalona o 20 km.

F ig u ra : w ydłużony  prostokąt, dość zw arty  z podw órzem  
m niej w ięcej w  środku m ają tku . T eren  silnie fa lis ty  o g le­
bie bardzo p lam iste j. Role system atycznie w ydrenow ane. 
;W m a ją tk u  zn a jd u je  się gorzelnia, k tó re j u rządzen ie je s t 
w łasnością dzierżaw cy.
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O bszar: 339,73.52 ba, w  tym  ca:
90 b a  ro li pszenno-buraczanej 
84 „ „ ży tn io -karto flanej
71 „ „ żytn io-łubinow ej
4 „ ogrodów

69 „ łąk  częściowo dw ukośnych 
3,8 „ lasu
18 „ podw órza, dróg, rowów, w ody.

4. Łuszkow o: do s tac ji ko le jow ej Je rk a  3 km ; do m ia­
sta pow iatow ego 25 km  drogą umocnioną. N ajb liższa cu­
k row nia  w  G ostyniu  oddalona o 22 km.

F ig u ra : p ro stokątna  z podw órzem  położonym  m niej 
w ięcej w  środku  m ają tku . T eren  rów ny. R ola system atycz­
nie w ydrenow ana.

O bszar: 195,27.71 ba, w  tym  ca:
120 b a  roli pszenno-buraczanej 
43 „ „ żytnio-ziem niaczanej
31 „ łąk  dw ukośnycb 
1,5 ,, podw órza.

K om pleks m ają tków  raw ickicb  posiada przew ażnie g le­
b y  pszenno-buraczane. Położona w  bliskości cukrow nią 
w  M iejsk iej G órce um ożliw ia in tensyw ną p lan tac ję  b u ra ­
ków  tym  w ięcej, że F u n d ac ja  posiada 90 udziałów  te jże  cu­
krow ni.

Ziemie fo lw arków  leszczyńskich położone są nad  b rze­
giem doliny, p rzec ię te j przez Rów polsko-śląski, i w ykazu ­
ją  znaczną rozm aitość gleb, od ciężkich glin iastych  poprzez 
średn ie g leby  ży tn io -karto flane  aż naw et do m urszastych  
piasków . Tym  się też tłum aczy  istn ien ie  z czasów przedw o- 
jen y ck  gorzelni na  folw arkach: Tw orzanice, D ąbcze i K ło­
da, z k tó ry ch  obecnie czynne są dwie.

Z fo lw arków  uzyskanych  przez F undację  w  pow iecie 
kościańskim  C horyń , W yskoć i Łuszkow o m ają  p rzew agę 
gleb dobrych  o silnym  podglebiu, n adających  się pod  u p ra ­
wę buraków  cukrow ych. M ajątek  Lubiń je s t słabszy, o te ­
ren ie  nierów nym , falistym  i o glebach plam istych.
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W szystkie fo lw arki b y ły  w ydrenow ane w latacli od 1870 
do 1914, jed n ak że  stan  tych  m elio racy j n ie je s t jednolicie  
dob ry  ze w zględu na czas ich pow stania i sposób w ykona­
nia. Znaczna ilość drenów  je s t zbyt szeroko położona i n ie­
w ystarcza jąca  w  razie  licznych opadów. Pew na część m e­
lio racy j nie b y ła  w  ogóle planow o i system atycznie w ykona­
ną. W obec tego w  przyszłości liczyć się na leży  ze znacznym i 
nak ładam i n a  popraw ienie  drenów , a  naw et częściowo na 
now e system atycznie przeprow adzone robo ty  m elioracyjne.

B udynki ta k  m ieszkalne ja k  i gospodarcze w  fo lw ar­
kach  z n a jd u ją  się na  ogół w  stan ie  używ alnym . N iek tóre 
fo lw ark i posiadają  nadm iar budynków  w stosunku do ich 
obecnych potrzeb  gospodarczych, natom iast na  innych spo­
strzega się w yraźny  b ra k  na jkon ieczn ie jszych  budynków  
gospodarczych. Poza tym  cały  szereg budynków  w y k azu je  
z pow odu starości znaczny procen t zużycia. D latego w  n ie­
d a lek ie j przyszłości trzeb a  będzie p rzystąp ić  do p lanow e­
go ich odnow ienia w zględnie uzupełnienia.

W  chw ili odebran ia  fo lw arków  przez F undację  Sułkow ­
skich od U rzędu W ojew ódzkiego w zględnie O kręgow ego 
U rzędu Ziemskiego w  Poznaniu b y ły  one w ydzierżaw ione 
n a  m ocy d ługoletnich k o n trak tó w  za w y ją tk iem  fo lw arków  
raw ickich, k tó rych  um ow y dzierżaw ne w ypow iedziane b y ły  
n a  1. YII. 1927. T enu ty  dzierżaw ne określone b y ły  w  życie 
i w ah a ły  się od 1,20 q do 3,20 q za 1 ha.

Ze w zględu na  to, że w ym iar ten u ty  dzierżaw nej w  życie 
w prow adzał do budżetu  F un d ac ji Sułkow skich dochód n ie­
s ta ły  co do sw ej wysokości, K urato rium  p rz y  w ydzierża­
w ianiu  fo lw arków  raw ickich  z dniem  1. YII. 1927 r. zastoso­
w ało ten u tę  w  złotych w  złocie, k tó ra  w ynosiła  80 wzgl. 
86,21 zł w  złocie za 1 ha.

Z nastaniem  k ry zy su  rolnego w  roku  1930/31 czynsz 
u sta lony  w  złotych okazał się w sku tek  gw ałtow nego spad­
ku  cen na żyto zbyt w ysoki i F u n d ac ja  Sułkow skich, chcąc 
un iknąć załam ania gospodarczego dzierżaw ców , zm uszoną 
b y ła  obniżyć n a jp ie rw  czynsz złotow y z 80 złotych w  zło­
cie na 80 złotych obiegowych, a następnie  p rz y  dalszym  
spadku  cen ży ta  zam ienić na  ten u tę  w ym ierzaną w  życie.
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Począw szy od roku  1932 w szystkie te n u ty  dzierżaw ne z fol­
w arków  fundacy jnych  w ym ierzone są w życie.

N a dzień 1 lipca 1936 r. w ynosiły  tenu ty :
Obszar objęty 
kontraktem 

w ha

Czynsz 
roczny 

w q
Z 1 ha 
w q

1. K łoda . . . . 577,5864 981,76 2,60
2. D ąbcze . . 657,2670 1314,52 2,00
3. Tw orzanice . . . 557,6044 1394,00 2,50
4. C horyń  . . . 669,0000 1874,6S 2,80
5. W yskoć . . . . . 524,9556 1371,52 2,50
6. Łuszkowo . . 195,2771 409,96 2,10
7. Lubiń . . . . 338,7817 542,08 1,60
8. Sobiałkowo . . . 357,6300 1450,52 4,00
9. Roszków ko . . . 467,5626 1870,24 4,00

10. N iem arzyn . . . 245,2385 980,96 4,00
11. Rozstępniew o . . . 113,49S5 340,52 5,00

12510,76

N astępstw em  p rze jśc ia  w yłącznie na  ten u ty  zbożowe 
było, w obec dalszego pogłębien ia się k ryzysu  rolnego, silne 
obniżenie dochodowości F u n d ac ji Sułkow skich z folw arków , 
k tó re  w ynosiło w przeliczeniu  na gotów kę w  roku  gospod.

1926/27 . . 151 161,82 zł z 7 folw arków
1927/28 . . 280 486,87 ,,
1928/29 . . 331 637,71 „
1929/30 . . 305 111,52 „
1930/31 . . 290 473,27 „
1951/32 . . 198 221,60 „
1932/35 . . 254 850,58 ., z 11 folw arków
1933/34 . . 190 668,92 „
1934/35 . 183 785,27 „
1935/36 . . 165 551,17 „

W sku tek  k ry zy su  gospodarczego załam ało się dw óch 
dzierżaw ców , a  m ianow icie fo lw arku  D ąbcze l.IY . 1932 i Lu­
bili 1. VII. 1936, bez narażen ia  jed n ak że  F un d ac ji Sułkow ­
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skich na  pow ażniejsze stra ty , ta k  że m a ją tk i te  m usiała 
F u n d ac ja  Sułkow skich w ydzierżaw ić now ym  dzierżawcom .

O becni dzierżaw cy F un d ac ji Sułkow skich są zawodo­
w ym i rolnikam i, a rozporządzając dostatecznym  kap itałem  
obrotow ym  w szyscy są w ypłaca ln i i w yw iązu ją  się p u n k ­
tu a ln ie  z sw ych zobow iązań. Zaznaczyć jed n ak że  należy, że 
u  w szystk ich  dzierżaw ców  w sku tek  k ry zy su  zm niejszy ł się 
k ap ita ł obrotow y. — S tan zagospodarzenia folw arków  ta k  
pod w zględem  u p raw y  ro lne j ja k  i s tanu  inw en tarzy  je s t 
n a  ogół dobry, a n a  k ilk u  m a ją tk ach  w zorowy.

W ydatk i F u n d ac ji Sułkow skich na  m a ją tk i ro lne b y ły  
w  okresie spraw ozdaw czym  m inim alne i do tyczyły  p rze­
w ażnie n ap raw y  budynków  gospodarczych, k tó ry ch  rem ont 
b ieżący  zasadniczo obciąża dzierżaw ców , a ty lko  w  w ypad­
kach  rem ontu kap ita lnego  pow oduje udział F un d ac ji Suł­
kow skich w  kosztach budow y.

Poniew aż na  fo lw arkach  zn a jd u je  się znaczna ilość 
budynków  starych  i zużytych, a F u n d ac ja  Sulkow skich nie 
rozporządza zasobam i pieniężnym i n a  przeprow adzenie ich 
system atycznej odbudow y, przeto  zaprow adziła  fachow ą 
kon tro lę  budynków  przez rzeczoznaw cę użyczonego przez 
W ydział Robót Publicznych U rzędu W ojew ódzkiego. C e­
lem  tego nadzoru  je s t  czuw anie nad  u trzym aniem  budow li 
w  stan ie  używ alnym  przez rem ont b ieżący oraz kon tro lę  
nad  rep erac jam i w ykonyw anym i przez dzierżawców .

W y d atk i na rem ont budynków  folw arcznych w ynosiły :
k o n t r o l a  r e m o n t

1926/27 . — —
1927/2S . — 6 459,55
1928/29 . — 7 657,89
1929/50 . — 20 576,14
1950/51 . — 15 996,89
1951/52 . . 2 250,00 zł —
1952/55 . . 1 000,00 „ 95,50
1955/54 . . 1 000,00 „ 1 256,17
1954/55 . . 1 000,00 „ 1 725,96
1955/56 . . 1 000,00 „ —

6 250,00 zl 55 765,90 zt
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Z przejętych, um ów  dzierżaw nych w ygasły  z dniem  
1 lipca 1927 r. um ow y dotyczące fo lw arków  R oszków ka 
z Rozstępniewem , Sobiałkow a i N iem arzyna, a  F u n d ac ja  
zaw arła  now e k o n tra k ty  z dotychczasow ym i dzierżaw cam i 
R oszków ka i N iem arzyna oraz w ydzierżaw iła  now ym  dzier­
żawcom fo lw ark  Sobiałkowo i Rozstępniewo. Późnie j w y­
gasły  przez up ływ  czasokresu dzierżaw y T w orzanic (1935), 
K łody (1936) i L ubin ia  (1936), a przez śm ierć dzierżaw cy 
D ąbcza (1932) i W yskoci (1933).

P rzy  zaw ieran iu  now ych umów F u n d ac ja  Sułkow skich 
k ie row ała  się zasadą pozostaw ienia dotychczasow ego dzier­
żaw cy w zględnie jego  spadkobierców  n a  dzierżaw ie, o ile  
ty lk o  osoba dzierżaw cy w zględnie jego  następcy  oraz jego  
stosunki finansow e daw ały  dostateczne zapew nienie d la  
F u n d ac ji Sułkow skich co do dobrego gospodarow ania n a  
fo lw arku  i w ypłacalności dzierżaw cy. W obec tego odno­
wiono n a  now ych w arunkach  um ow y dzierżaw ne z dzier­
żaw cam i R oszków ka i N iem arzyna, a w  następnym  okresie 
z dzierżaw cam i Tw orzanic, K łody i W yskoci, a ty lk o  w  w y ­
padkach  Sobiałkow a oraz później D ąbcza i L ubin ia  zaw ar­
to um ow y z now ym i dzierżaw cam i. Czasokres dzierżaw ny 
określano zasadniczo na  la t dw anaście. Co do te n u ty  dzier­
żaw nej to po dośw iadczeniach z ten u tą  zlotow ą na  fo lw ar­
kach  raw ickich, F u n d ac ja  Sułkow skich p rzy ję ła  system  te- 
n u t zbożowych, k tó re, aczkolw iek chw iejne co do sum y 
p ien iężnej w sku tek  w ahan ia  cen żyta, zapew niają  dzier­
żaw cy możność s ta łe j egzystencji na  dzierżaw ie, a  z d ru ­
g ie j s trony  chronią F und ac ję  Sułkow skich na  w ypadek  
w ahań  w a lu ty  p rzed  nieprzew idzianym i stratam i.

W ysokość czynszów określa  się indyw idualn ie  z uw zglę­
dnieniem  jakośc i w arsz ta tu  oraz ciężarów  na nim  spoczy­
w ających  w  postaci opłat państw ow ych, kom unalnych i spo­
łecznych, a  w  dużej m ierze także  rem ontu budow lanego.

W szystkie now e czynsze są wyższe aniżeli w ym ierzone 
dotychczasow ym i um ow am i U rzędu W ojew ódzkiego.

W ytyczną p rz y  po lityce dzierżaw nej je s t p rzede w szy­
stk im  stałość i ciągłość ren ty  p ły n ące j z danego fo lw arku  
p rz y  rów noczesnym  u trzym an iu  jego substancji, dobrej
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spraw ności i n ie zaniedbyw aniu  jego  zabudow ań. D ośw iad­
czenia obecnego k ry zy su  rolnego w ykazały , że nadm iernie 
w yśrubow ana te n u ta  dzierżaw na doprow adza bądź to do 
niew ypłacalności dzierżaw cy, bądź do gospodarki rab u n ­
kow ej.

3. Lasy

A. C h a r a k t e r y s t y k a  N a d l e ś n i c t w a

O bszary  leśne N adleśnictw a odpow iadają  co do w ielko­
ści obszarom  lasów  b y łe j o rd y n ac ji ry d zyńsk ie j. A dm ini­
s tra c ja  tychże po śm ierci ostatniego o rd y n a ta  przeszła  od 
ro k u  1909 w  ręce p ruskiego  nadleśn ictw a państw ow ego a  po 
objęciu  o rd y n ac ji ry d zy ń sk ie j przez Skarb  Państw a Pol­
skiego w  roku  1920 w ykonyw ana b y ła  przez D y rek c ję  La­
sów Państw ow ych w  Poznanu, k tó ra  14 w rześnia 1926 r. 
p rzekaza ła  posiadane lasy  F un d ac ji Sułkow skich.

a) C harakterystyka lasu 
Jak  w y k azu je  załączona m apka sy tu acy jn a , las położo­

ny  je s t w  czterech oddzielnych kom pleksach. N ajw iększy  
północny obejm u je  trz y  leśnictw a, a m ianow icie leśnictw a: 
N ow y Świat, D ąbcze I i D ąbcze II. Położony na południo­
w y  zachód od nich kom pleks d rugi obe jm uje  leśnictw o 
K siążęcy Las, a pozostałe n a jd a le j na południe położone 
dw a kom pleksy  tw orzą leśnictw o Tarnow o. Pom iędzy leś- 
nietw am i T arnow o a K siążęcy Las leżą łąk i, adm in is tracy j­
nie do nich przydzielone.

O bszary  poszczególnych leśnictw  w ynoszą:
Leśnictw o N ow y Świat . . . 621,41 ha

„ D ąbcze I . . . . 298,96 „
„ D ąbcze II . . .  497,60 „
„ K siążęcy Las . . 602,543 ,,
,, T arnow o . . . .  382,626,,

Razem . . 2403,139 ha 
N ierów nom ierność obszarów  leśnictw  w yn ika  zarów no 

z kon fig u rac ji całego obszaru leśnego ja k  i z p rzyczyn  zw ią­
zanych z ochroną lasów, z pow odu ich położenia w  bezpo­
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średnim  sąsiedztw ie dwóch m iast (Leszna i Rydzyny) oraz 
licznych osiedli w iejskich.

Siedliskow o należy  lasy  tu te jsze  zaszeregow ać p rzew a­
żnie do ty p u  suchego boru  sosnowego. Jedynie w schodnia 
część leśnictw a K siążęcy Las oraz częściowo zachodni kom ­
pleks, w chodzący w  sk ład  leśnictw a Tarnow o, należałoby 
określić m ianem  świeżego boru  sosnowego. N a jd a le j na  
północ w ysun ięta  część leśn ictw a N ow y Św iat obejm u je  
częściowo sied liska odpow iednie dla w ięcej w ym agających  
gatunków  liściastych, ja k  dąb, b uk  itd., w zględnie d la ga­
tunków  pośrednich pom iędzy dębem  a  sosną.

N iestety  p rzy  lepszych siedliskach ogranicza dobór sztu­
cznie sadzonych gatunków  nikłość opadów  atm osferycz­
nych  oraz ubóstw o siedlisk  pod w zględem  wilgoci.

Jedyn ie północno-zachodnia część leśnictw a T arnow o 
oraz drobne części leśnictw a Książęcy Las odznaczają się 
znacznym  zasobem  wilgotności, k w alifiku jącym  je  ja k o  sie­
dlisko olchowe.

O grom na przew aga gleb sk łada się w yłącznie z suchego 
i ubogiego w  sk ładn ik i odżyw cze p iasku  z pew ną domiesz­
k ą  próchnicy, różną w  poszczególnych p artiach  lasu. D al­
szy typ  gleb, odpow iadający  w yżej w ym ienionem u typow i 
świeżego boru  sosnowego, odznacza się w iększym  zasobem 
w ilgotności p iaszczystej g leby  oraz podszytam i, na  k tó re  
sk łada się dąb, grab, buk, leszczyna i w  pew nej m ierze j a ­
w or, lipa, ja rzęb ina , w reszcie w m inim alnej m ierze św ierk .

D rzew ostany  podzielić m ożna na następu jące  ty p y :
P rzew ażają  drzew ostany  sosnowe, hodow ane w  składzie 

jednogatunkow ym  i jednow ielcow ym  i odnaw iane sztucznie 
w  drodze sadzenia w zględnie siewu. Już sam  sk ład  siedli­
ska  w yklucza możność w prow adzenia dom ieszek innych ga­
tunków  poza sporadycznym  w ystępow aniem  brzozy. Jakość 
sied liska w raz z pew ną niedostatecznością daw niejszych  
zabiegów  hodow lanych i p ie lęgnacyjno-siedliskow ych po­
w oduje, że naw et drzew ostany  rębne sk ład a ją  się niem al 
ty lko  z okrąg laków  k la sy  trzec ie j i czw arte j. Do rzadkości 
należy  k lasa  d ruga, a  k la sy  p ierw szej p rak tyczn ie  w  ogóle 
nie ma. Pod w zględem  technicznym  drew no przew ażnie je s t
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sękate  z pow odu złego oczyszczania się, często hub iaste  oraz 
w y kazu jące  czarne sęki.

N iew ielka ilość drzew ostanów  dębow ycli zn a jd u je  się w  le­
śnictw ie Tarnow o i je s t pochodzenia nasiennego; nie p rzed ­
staw ia ona p raw ie  żadnych w artości technicznych. D rzew o­
stan y  dębow e w leśnictw ie N ow y Świat są odroślow e, u ży t­
kow ane daw niej n a  ko rę  g arb arsk ą ; dziś posiadają  one w ar­
tość ty lk o  opałową.

Św ierk wobec b rak u  natu ra lnego  jego  zasięgu w ystępu­
je  w  nielicznych p artiach  czystych i na  ogół z ra c ji m urszu 
korzeniow ego nie p rzek racza  w ieku  około 40 do 50 lat.

C ałe p a rtie  sied liska olchowego odznaczają się na  ogół 
dużą w ilgotnością i częściowo naw et bagnistym  ch a ra k ­
terem . Są one jed n ak że  ta k  ubogie, że w  połączeniu z in ­
nym i czynnikam i ujem nym i, ja k  mrozowislca, zalew y itp., 
zdolne są w yprodukow ać jed y n ie  drzew ostany  niskie, p rze­
rzedzone i nadające  się głów nie na  opał.

Z innych gatunków  należy  w ym ienić jeszcze brzozę, tu  
i ówdzie tw orzącą m ałe p a rtie  litych  drzew ostanów .

b) Charakterystyka łąk
Ł ąki o obszarze 415,582 h a  m ożna podzielić n a  dw ie k a ­

tegorie, i to na: p rzy leśne albo leśne, oraz na łąk i stałe,
0 ch a rak te rze  nizinnym .

Ł ąki leśne z n a jd u ją  się w  leśnictw ach K siążęcy Las
1 T arnow o i ja k o  w ysoko położone są przew ażnie suche.

Ł ąki nizinne, ta k  zw ane tarnow skie, z a jm u ją  obszary  
drzew ostanu olchowego w yciętego podczas w o jn y  św iato­
w ej. T eren  ju ż  z n a tu ry  podm okły p rzez odsłonięcie u legł 
częściowo zabagnieniu  i zakw aszeniu. P rzep ły w ający  bo­
w iem  przez łąk i Rów Polsko-Śląski n ie spełn ia swego zada­
n ia  ja k o  regu la to r poziomu w ody zaskórnej, gdyż posiada 
zby t p ły tk ie  kory to , ty lko  przeciw nie w  okresach w iększych 
opadów  przyczynia się do kom pletnego zalew u łąk. N ie­
możność w y starcza jące j reg u lac ji Rowu Polskiego, k tórego  
odpływ  zn a jd u je  się obecnie na  te ren ie  Państw a N iem iec­
kiego, u tru d n ia  zabiegi m elio racy jne i uniem ożliw ia dosta­
teczne obniżenie poziomu wody. .W skutek tego traw ozb io ry
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są słabe; traw y  są przew ażnie kw aśne a  w la tach  m okrych  
sp rzęt i w yw óz siana z łąk  jest. bardzo  u trudn iony .

B. A d m i n i s t r a c j a

Zarząd lasu  oraz ta r ta k u  spoczyw a w  rękach  nad leśn i­
czego, k tó rem u podlega pięciu  leśniczych, zam ieszkałych 
w  pięciu  oddzielnych leśniczów kach. Siedziba nadleśnicze­
go oraz kance larii leśnej mieści się w  leśniczów ce D ąb- 
cze II. Poza k ierow nikam i leśnictw , nadleśnictw o za trudn ia  
w  m iarę po trzeby  także p rak tykan tów , a  p rzy  ochronie la ­
su trzech  pom ocniczych strażników .

T a rta k  poza osobnym  k ierow nikiem  ta rta k u  za trudn ia  
p rzez cały  rok  jednego  m aszynistę i jednego stróża, 
a  w  czasie kam panii ta rtaczn e j 14—16 robotników .

Do p rac  b iurow ych  nadleśniczy m a przydzielonego je d ­
nego sek re ta rza . K asa leśna prow adzona je s t w spólnie z k a ­
są generalnego zarządu dóbr.

N adleśniczy opracow uje corocznie p ro je k t budżetu  leś­
nego, sk łada spraw ozdanie z w ykonan ia  budżetu  i sporzą­
dza roczne p lan y  gospodarcze n a  okres od i październ ika  
do 30 w rześnia. P lan y  gospodarcze, pod legające za tw ier­
dzeniu  przez przew odniczącego K uratorium , obejm ują :

P lan  zrębów , trzebieży , czyszczeń, d rew na pu łapkow e­
go, posuszu i w iatrołom ów .

P lan  u p raw  (nowych zalesień, uzupełnień, rozsadników , 
p ielęgnow ania sadzonek i nasion, opłotow ań itd.).

P lan  ochrony lasu  p rzed  owadami.
P lan  ochrony lasu  p rzed  pożaram i.
P lan  u trzym an ia  dróg, m ostów i rowów.
P lan  u trzym an ia  g ran ic  i s tanu  posiadania.
P lan  u trzym an ia  ląk.

C orocznie nadleśniczy sk łada na  podstaw ie planów  go­
spodarczych spraw ozdanie gospodarcze oraz na  1 kw ietn ia  
sporządza inw en tu rę  nadleśnictw a i ta rtak u .

Spraw ozdania gospodarcze nadleśniczego w raz z dowo­
dam i p rzek azu je  K urato rium  do kon tro li osobnem u rzeczo­
znaw cy leśnem u.
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C. G o s p o d a r k a  l e ś n a  

aj Urządzenie lasu
Las F u n d ac ji Sułkow skich b y ł do roku  1926 składow ą 

częścią Państw ow ego N adleśnictw a Leszno i tym  sam ym  
b y ł o b ję ty  jego  planem  urządzeniow ym . W  roku  1927 p ań ­
stw ow y nadleśn iczy  S tryczyńsk i zapoczątkow ał sporządze­
n ie opisu lasu. Ze w zględu je d n ak że  na  żer sów ki choinów- 
k i i jego  konsekw encje  w  postaci w ycięcia 80,20 ha  zrębów  
czystych oraz stopniow e usychanie dalszych drzew ostanów  
na obszarze ca 40 ha  p lan  ten  urządzeniow y nie został ukoń ­
czony. P ierw szy  odrębny  d la  lasów  fundacy jnych  p lan  
u rządzen ia  gospodarstw a leśnego opracow ał n a  podstaw ie 
specja ln ie  w  tym  celu sporządzonych pom iarów  nad leśn i­
czy  F und ac ji inż. Szczerbiński na dziesięciolecie od roku  
1930 do roku  1940.

P lan  ten  p rzew idu je  d la gospodarstw a dębowo-sosno- 
wego 80-letnią ko le j rębu  z rocznym  etatem  pow ierzchnio­
w ym  w  w ysokości 20,36 ha. D la  gospodarstw a św ierkow o- 
olchowo-brzozowego ustalono 40-letnią k o le j rębu  z rocz­
nym  etatem  pow ierzchniow ym  w w ysokości 1,56 ha. P lan 
trzebieży  p rzew id u je  trzebieże na  pow ierzchni 972 ha oraz 
czyszczenia na pow ierzchni 80 ha.

D ziesięcioletni p lan  zalesień obejm ow ał u p raw y  bieżą­
ce i zaległe w raz z uzupełnieniam i na  pow ierzchni 439 ha.

b) U ży tk i główne
Jak  ju ż  w yżej zaznaczono, drzew ostany  fun d acy jn e  ce­

c h u je  n ieko rzystny  stosunek klas grubości, sękatość s trza ­
ły, w reszcie znaczny p rocen t d rew na o czarnych  sękach 
oraz  hubiastego. C zynnikiem  dodatnim  je s t w ąskosłoistość 
drew na, uw arunkow ana ubóstw em  siedlisk.

Polepszenie stosunku klas grubości d rew na by łoby  m o­
żliw e jed y n ie  p rzy  podw yższeniu kole i rębu  z 80 la t na  100 
lat, co pociągnęłoby za sobą jed n ak że  zm niejszenie roczne- 
nego e ta tu  rębnego.

M asa d rew na uzysk iw ana z 1 ha  u ży tk u  rębnego je s t 
w obec tego n iew ielka. D la  c h a ra k te ry s ty k i p o daje  się ze­
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staw ienia  odzw iercied lające dane cyfrow e w  odniesieniu do 
różnego rodzaju  drzew ostanów , użytkow anych, w  roku  go­
spodarczym  1934/35. D ane te  sprow adzone są zawsze do 1 ha.

O ddział Sum a grubizny  
m3

W t y m  g r u b i z n y

u żytkow ej opałow ej

m3 % m3 o/o

21— d 171,70 67,90 39 103,80 61
22— f 241,38 125,68 52 115,70 48
51— d 177,50 92,30 52 85,20 48
69— r 101,10 7,50 7 93,60 93
69— p 82,76 3,40 4 79,36 96

W  tych  sam ych zrębach  uw idacznia poniższe zestaw ienie 
podział g rub izny  uży tkow ej na  poszczególne uzyskane sor­
tym enty .

O ddział

Sum a
grubizny

użytkow ej
m*

W  t r m

budulcu kop a ln iaków króciak ów

m3 % m3 o/o m3 o/o

21— d 67,90 67,90 100 _ _ _
22— f 125,68 125,68 100 — — — —
51— d 92,31 58,50 63 26,85 29 6,96 8
69— r 7,50 7,50 100 — — — —
69— p 3,40 3,40 100 — — — —

Jak  w yn ika  z pow yższych zestaw ień p ierw sze z nich w y ­
k azu je  n a  ogół n isk ie  m asy  g rub izny  pozyskiw anej z 1 ha; 
następne natom iast udow adniają , że drew no użytkow e sk ła ­
da się z sortym entów  przew ażnie słabych.

O ddział
Sum a

budulcu
m3

K lasa I K lasa II K lasa III K lasa IV

m3 o/o m3 o/o m3 o/o m3 o/o

21— d 67,90 3,20 5 3,80 5 37,10 55 23,80 35
22— f 125,68 — — 8,74 7 100,28 80 16,65 13
51— d 58,50 — — 0,70 2 34,60 59 23,20 39
69—r 7,50 — — 0,80 9 3,40 46 3,30 45
69—p 3,40 — — — — 3,40 100 — —
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N astępna tab e lk a  ilu s tru je  stosunek  poszczególnych klas 
grubości w yrob ionych  okrąg laków  uży tkow ych  (budulcu).

W la tach  1926—1928 w yeksploatow ano 80 hek tarów  drze­
w ostanów  zniszczonych przez żer sów ki choinówki. Pozy­
skane stąd  drew no sprzedano przew ażnie hurtow o. D la 
b rak u  zatw ierdzonego p lanu  u rządzen ia pozyskano i sprze­
daw ano w  latach  1928/29 i 1929/30 jedynie drew no z użytków  
przygodnych, jak  posusz, w iatrołom y, drzew a pułapkow e itd.

Poza tym  sprzedaw ano pozostałości po eksp loatacji zrę­
bów  sów kow ych. W roku  gospodarczym  1930/31 na  poczet 
opracow yw anego p lanu  urządzen ia w ykonano zrąb  w  w y ­
sokości ca 50% rocznego etatu . O d roku  1931/32 począw szy 
zręby  roczne w ykonyw ano w  ilości p rzew idzianej p lanem  
urządzeniow ym , tj . na  obszarze ca 20,36 hek tarów  w zględ­
n ie 1,56 hektarów .

.W arunki zby tu  n a  drew no n ie są ła tw e.. D rew no u ży t­
kow e z pow odu sw ej jakości technicznej nie n ad a je  się na 
eksport zagraniczny, ani też na sprzedaż poza rynk iem  lo­
ka lnym  w obrębie 30 do 50 kilom etrów . Tenże znów je s t 
ograniczony przez b ra k  zaplecza od stro n y  zachodniej (lasy 
fu ndacy jne  leżą nad  sam ą g ran icą państw a) oraz przez licz­
ne lasy  p ry w atn e  i państw ow e położone w  najb liższym  są­
siedztw ie, a s tw arzające  znaczną konkurencję .

M om enty te  w y stąp iły  s iln ie j z chw ilą pogorszenia się 
k o n iu n k tu ry  na drew no począw szy od roku  1930/31. Rów ­
noczesny k ryzys ro lny  spowodował, że ca ły  szereg tartacz- 
ników , t j .  odbiorców  hurtow nych  w  sąsiednich m iastach, 
z likw idow ał sw oje przedsiębiorstw a, ta k  że w ostatnich 
trzech  la tach  pozostała ty lk o  jed n a  firm a w yp łaca lna  ja k o  
odbiorca hurtow ny.

Zbyt na  drew no opałowe, aczkolw iek zasadniczo lepszy 
— m ieszkańcy okoliczni zw ykle rozkupyw ali ca ły  zapas 
roczny — pod w pływ em  k ry zy su  rolnego począł się k u r ­
czyć, ta k  że dla odciążenia ry n k u  lokalnego trzeb a  było  
p rzystąp ić  także do sprzedaży  w agonow ej.

P rzedstaw iony  stan  rzeczy ilu s tru je  n a jlep ie j poniżej 
podane zestaw ienie cen uzysk iw anych  ta k  w  hu rc ie  ja k  
i w  detalu  w la tach  od 1928/29 do 1934/35.
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C e n y  d e t a l i c z n e  w z ł  z a  1 m3

S o r t y m e n t 28/29 29/30 30/31 31/32 32/33 33/34 34/35

budulec I klasy . . . . 65,00 65,00 _ 25,36 28,00 19,70 18,91
.  I I ................... 56,00 56,00 6,00 23,63 25,24 — 17,47
„ III ,  . . . . 50,00 50,00 19,69 19,81 21,00 — 16,15
,  IV ,  . . . . 40,00 40,00 21,21 17,80 19,15 — 15,95

k o p a ln ia k i.......................... 27,50 27,50 16,17 15,80 16,04 15,37 16,39
szczapy hu rt........................ - - — — — 8,53 7,74 6,02

„ deta l....................... 14,20 14,20 12,69 10,30 9,65 10,00 7,10
w ałki hurt............................ — — — — 8,94 6,76 5,63

. detal........................... 10,00 10,00 10,42 9,74 7,50 9,00 6,19
pieńki h u rt........................... — — — — 4,85 4,71 3,75

„ detal.......................... 7,00 7,00 3,88 5,00 5,49 5,04 4,41

C e n y  h u r t o w e  w  z ł  z a  1 m3

W  roku
U zy sk a n o  cen ę

I kl. II kl. III kl. IV kl.

1931/32 _ 16,60 15,60 15,60
1932/33 — 17,00 17,00 17,00
1933/34 — — 15,50 15,50
1934/35 16,50 16,50 16,50 —

Zważywszy, że popraw ienie  stosunków  n a  ry n k u  loka l­
nym  nie było  zależnym  od F undacji, a  zby t na dalszych 
ry n k ach  by ł ty lko  dostępnym  w form ie d rew na przerob io ­
nego, K urato rium  zdecydow ało się na  w ybudow anie w łas­
nego ta rtak u , uruchom ionego w  początkach roku  1936.

W  ten sposób F u n d ac ja  co do zby tu  d rew na użytkow ego 
uniezależniła  się od ry n k u  lokalnego, a  rów nocześnie je s t 
w  możności zm niejszyć ilość d rew na opałowego przez od­
pow iedni w yrób  użytku .

c) U ży tk i uboczne
G łów ne źródło dochodu ubocznego stanow i sprzedaż tra - 

w ozbiorów  z łąk  tarnow skich, odbyw ająca się corocznie 
w  drodze p rzetargu . O siągany dochód podlega znacznym  
wahaniom , zależnie od ilości tra w y  na łąkach  oraz ilości 
reflek tan tów  i ich siły  nabyw czej. Spadek cen na p ro d u k ty
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ro lne od roku  1930 spow odow ał także obniżenie cen uzysk i­
w anych za jeden  h ek ta r  traw y . S tąd dochód z traw ozbiorów  
w  czasie od 1926 do 1936 roku  zm alał o przeszło połowę i na 
razie  w sku tek  zubożenia okolicznej ludności w łościańskiej 
nie w y k azu je  tendencji zw yżkow ej.

Z innych użytków  sprzedaw ano w  drobnym  zakresie 
traw ozb io ry  leśne, m iotlanki, brzózki, trzcinę, w iklinę, j a ­
gody, w reszcie ściołę, lecz ty lk o  w  pasach  ochronnych nad  
drogam i.

S przedaw ania zezwoleń na  zb ieran inę poniechano od ro ­
k u  1934, ze w zględu na w y ja ław ian ie  siedlisk leśnych oraz 
na  kradzieże leśne.

d) Łowiectwo
Celem  podw yższenia dochodów z łow iectw a, K uratorium  

w  październ iku  1929 podzieliło nadleśnictw o na  trz y  obw o­
d y  łow ieckie, k tó re  zostały  w ydzierżaw ione na  la t sześć.

D zięki now ej ustaw ie łow ieckiej oraz oszczędzaniu zw ie­
rzy n y  przez dzierżaw ców , stan  sarn  a zw łaszcza je len i 
w  k ró tk im  czasie ta k  się pom nożył, że zw ierzyna stała  się 
najw iększym  szkodnikiem  w lasach tu te jszych . M ianow i­
cie je len ie  nie ty lko  niszczyły  now e zalesienia, lecz także 
w  m łodnikach przez ciągłe ogryzanie i ocieranie w yrzą­
dza ły  zby t daleko idące szkody. Poniew aż s tra ty , pow sta­
jące  z zby t licznego zw ierzostanu, p rzek racza ły  niew spół­
m iern ie  dochód p ły n ący  z w ydzierżaw ienia łow isk, K ura­
to rium  od 1 paźdz iern ika  1935 łow isk ju ż  da le j nie w y­
dzierżaw iło. P rzez grodzenie now ych upraw , system atycz­
ne płoszenie oraz częściowy odstrzał w na jw ięce j zagrożo­
nych rew irach , stan  zw ierzyny  nie p rzekracza obecnie 
liczby norm alnej, n iezag raża jące j przyszłości up raw  i m ło­
dników .

e) D zierżawy
Z czasów adm in istrac ji D y rek c ji Lasów Państw ow ych 

F u n d ac ja  p rze ję ła  szereg dzierżaw . W nadleśnictw ie N ow y 
Świat by ł w ydzierżaw iony te ren  pod strzeln icę w ojskow ą 
oraz ca 30 hek tarów  obszarów  niezalesionych w  parce lach  
m ałorolnych. .W leśnictw ie K siążęcy Las w ydzierżaw iona
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b y ła  leśniczów ka w raz z ro lą  i łąkam i, a w  K siążęcej Górze 
m ieściła się osada robotnicza.

Z p rze ję ty ch  dzierżaw  zlikw idow ano zaraz na początku 
dzierżaw ę leśniczów ki Książęcy Las, gdzie osadzono osob­
nego leśn ika  rew irow ego, następnie dzierżaw ę leśniczów ki 
Tarnow o, w reszcie parcele  m ałorolne w  Nowym  Świecie, 
k tó re  od roku 1932 począw szy zostały  zalesione.

O becnie nadleśnictw o w ydzierżaw ia ty lko  te ren  pod 
strzeln icę w ojskow ą oraz osadę w  K siążęcej Górze.

f )  Zalesienia
W  p rze ję ty ch  lasach F u n d ac ja  zasta ła n ie m ałe zaległo­

ści zalesieniowe. N ajw iększe w ykazyw ało  leśnictw o K sią­
żęcy Las, gdzie znajdow ało  się przeszło 50 hek tarów  po­
w ierzchni leśnej, ju ż  to od la t k ilk u n astu  leżącej odłogiem, 
ju ż  to k ilk ak ro tn ie  bezkutecznie zalesianej. W rew irze 
N ow y Świat zastano n a  obszarach, zajm ow anych p rzed  la ty  
p rzez p lac ćwiczeń w ojskow ych, rozległe płazow iny, w ym a­
gające  oczyszczenia i racjonalnego  zalesienia. W reszcie 
w leśnictw ie D ąbcze II, gdzie rozpoczęto z ręby  posówkowe, 
ty lk o  nieznaczna część zrębów  czystych b y ła  zalesioną przez 
daw niejszą adm in istrację .

W obec ta k  znacznych zaległości, zw iększających  się 
w  pierw szych  la tach  jeszcze przez dokonyw ane zręb y  po­
sówkowe, K urato rium  zależało na m ożliw ym  przysp iesze­
n iu  p rac  zalesieniow ych. D latego postanow iono w ykony­
w ać odnow ienie lasu  n a jp ie rw  na te renach  n a jm n ie j zdzi­
czałych, gdzie u p raw y  nie p rzedstaw ia ły  zby t w ielkich  
trudności, a następn ie  p rzystąp ić  do zalesieó trudn ie jszych , 
ja k  np. w  K siążęcym  Lesie, gdzie n iezw ykłe zad a rn ien ie ,. 
w ysoki poziom w ody zaskórnej oraz m rozow iska w ym aga­
ły  w ielkiego nak ład u  p racy  i kosztów. Jako system  up raw  
zastosowano o rkę  pługiem  leśnym  połączoną z siew em  
w zględnie sadzeniem . P race tak  w ykonane da ły  w p ie rw ­
szych la tach  p rzy  sp rzy ja jący ch  w arunkach  atm osferycz­
nych  dobre na  ogół rezu lta ty , natom iast w  la tach  1931/32, 
1932/33 i 1933/34 z pow odu k a tastro fa ln e j suszy w  okresie 
w zrostu oraz b rak u  w ilgoci zim ow ej w yn ik i p rac  b y ły
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niezadaw alające . W skutek  tego poniechano zupełnie up raw  
ze siewu, a p rzy  upraw ach  z sadzenia kładziono w iększy n a­
cisk  na  s taranne przygotow anie g leby pod sadzenia. O bec­
n ie stosu je się m etodę może drogą, lecz w  danych  w arun ­
kach  n a jrac jo n a ln ie jszą , kopan ia  ręcznego pasów  na głębo­
kości 25—50 cm, k tó re, w ykonane na  jesien i, d a ją  ku ltu rom  
w iosennym  najdogodniejsze  w arunk i. W zdziczałych sie­
dliskach Książęcego Lasu naw et ten  sposób okazał się n ie­
w ystarczającym .

W ysoki poziom w ody zaskórnej i g łębokie zadarn ien ie  
g leby  spraw iły , że po zastosow aniu sadzenia na grobelkach, 
k tó re  się okazało niedostatecznym  — trzeb a  było p rze jść  
do system atycznej u p raw y  na kopanych rabatach , d a jące j 
w reszcie pożądane rezu ltaty .

N abyte dośw iadczenia w ykazały , że n a jtańsze  sposoby 
odnow ienia lasu  pociągają  zw ykle dalsze dodatkow e w y d a t­
ki, w  rezu ltacie  końcow ym  okazu jąc  się najd roższym i; o ra ­
cjonalności stosow anej m etody up raw  decydu je  w yłącznie 
c h a ra k te r  danego siedliska.

O becne zaległości w ynoszą ty lko  2—3 hek ta ró w  w K sią­
żęcym  Lesie. W szystkie dokonyw ane zręby  są system atycz­
n ie  zalesiane następnego roku  i nie w y k azu ją  zaległości.

N owych zalesień w ykonano:
wiosną 1928 — 12,20 ha

55 1929 — 14,12 55

55 1930 — 40,23 55

55 1931 — 61,50 55

55 1952 — 26,11 55

55 1953 — 46,88 55

55 1934 — 30,99 55

55 1935 — 30,75 55

55 1936 — 27,64 55

Razem 290,42 ha

Zalesień na  obszarach dotychczas ro lnych  w ykonano ca 
45 h ek tarów  i to  przez częściowe zalesienie zby t obszernych 
deputatow ych ról leśników  oraz parcel m ałorolnych w  re ­
w irze N owy Świat.
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P rzew ażna część zalesien dokonyw ana je s t sosną ze 
w zględu na słabe siedliska. N a najsłabszych  a także na  
daw niejszych  rolach sadzono Pinus banksiana  d la  u zy ­
skan ia  ja k  najprędszego zw arcia u p raw y  oraz jak o  przed- 
plon d la późniejszych k u ltu r. N a lepszych glebach stoso- 
Avano dąb z siewu, na w ilgo tn iejszych  siedliskach św ierk, 
a na  zabagnionych olchę; poza tym  w  drobnych rozm iarach 
brzozę i inne gatunki.

Zasadniczo sadzi się sadzonki w yhodow ane w  w łasnych 
rozsadnikach, a ty lk o  w  la tach  suszy, w obec n iedostatecz­
nych zapasów  w łasnych, uzupełniano b rak i przez kupno.

Koszt zalesień w ykonanych  od czasu nowego p lanu  u rzą ­
dzeniowego w y k azu je  poniżej podane zestaw ienie:

Z a l e ś i o n 0

W roku
Z sa d zen ia Z siew u

L iśc iaste Ig laste L iściaste Iglaste
obszar k o szt obszar ko szt obszar ko szt obszar koszt

ha zł ha zł ha zł ha zł

1930/31 3,67 447,84 10,07 2 353,90 ____ _ 47,76 1 759,34
1931/32 3,57 292,00 14,54 1 059,88 -- — 8,00 322,17
1932/33 6,27 316,18 20,05 1 046,87 1,50 39,20 19,06 382,56
1933/34 4,16 323,07 26,83 1 326,86 — — — —

1934/35 3,97 451,45 20,16 1 693,78 6,62 408,47 — —

R azem 21,64 1 830,54 91,65 7 481,29 8,12 447,67 74,82 2 464,07

R azem  196,23 ha k o szto w a ło  12 223,57 zł.

Pielęgnow anie zalesień w ym agało stosunkow o znacz­
nych nakładów  z pow odu n iekorzystnych  w arunków  w j a ­
k ich  znalazły  się now e upraw y . Poza w alką  z chw astam i 
— a m ianow icie piaśnicą, w ystępu jącą  m iejscam i w  ilo­
ściach anorm alnych  — najw ięce j p racy  w ym agały  uzupeł­
nienia. T rzy  la ta  k a tastro fa ln e j suszy spow odow ały w  n ie ­
jed n y ch  oddziałach uby tek , p rzek racza jący  pięćdziesiąt 
p rocen t upraw . Nie m niej dotk liw ie i to przez okres dłuższy 
pustoszy ły  now e zalesienia nadm iern ie  rozm nożone sa rn y  
i je len ie . D la  ilu s trac ji szkód pow stałych  podaje  się w y ­
kaz dokonanych uzupełn ień  za la ta  1930/51 do 1934/33.
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Wykonano uzupełnień ogółem

Z sad zen ia Z siew u

W  roku L iśc iaste Ig laste L iśc ia s te Iglaste
obszar koszt obszar k o szt obszar k o szt obszar k o szt

ha zł ha zł ha zł ha zł

1930/31 12,96 1 073,74 19,09 1 255,24 _ _ 5,87 223,83
1931/32 3,90 309,60 34,16 2 152,48 — — — —
1932/33 1,28 119,72 35,68 1 219,75 — — 10,41 314,49
1933'34 3,89 341,40 41,68 1 445,32 — — — —
1934/35 0,36 23,60 15,45 743,41 7,94 528,99 — —

Razem 22,39 1 868,06 146,06 6 836,20 7,94 528,99 16,28 538,32

R azem  192,67 ha uzup ełn ień  k oszto w a ło  9 771,57 zł.

Z 192,67 hek ta ró w  w ykonanych  uzupełn ień  p rzy p ad a  na
uzupełn ien ia  spow odow ane:

norm alnym  uby tk iem  
suszą . . . . .
niszczeniem  przez zw ierzynę 
zachwaszczeniem  
zalew am i . . . .

przestrzeń 
w ha

. 37,36 

. 40,00 

. 92,89 

. 4,69

. 17,73

wykonano
kosztem

2129,69 zł 
1681,30 „ 
4546,76 „ 

343,90 „ 
1069,92 „

R a z e m  192,67 ha 9771,57 zł

g) Ochrona przed szkodnikami

N ajgroźn iejszym  szkodnikiem  entom ologicznym , k tó ry  
dzięki żerow i sów ki choinów ki w ystąp ił masowo ja k o  szko­
dn ik  w tórny , b y ły  i są cetyńce (Myelopliilus minor i M. pi- 
niperda).

W szelkie u p raw y  ig laste N adleśnictw o zabezpieczało 
p rzeciw ko szeliniakow i (Hylobius abietis) oraz kom ośnikow i 
(Cleonus iurbatus). Mimo środków  zaradczych w y stępu ją  
w spom niane ga tunk i na ogół w  dużych ilościach.

Poza tym  corocznie niszczono w  up raw ach  sm olika zna­
czonego (Pissodes notaius) oraz zw ójkę sosnóweczkę (Tor(rix 
buoliana). W alka z chrabąszczem  (Melolontha vulgaris) p ro ­
w adzona b y ła  jed y n ie  w  skrom nych rozm iarach odpow iada­
jących  ilościowem u w ystąp ien iu  tego szkodnika.
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W ychodząc z założenia, że na jsku teczn ie jszą  form ą w al­
ki zapobiegaw czej z szkodnikam i entom ologicznym i je s t 
w alka  za pomocą m etod biologicznych, nadleśnictw o roz­
mieszczało początkow o w  leśnictw ie D ąbcze, później i w  in ­
nych  leśnictw ach k ilk ase t sztucznych dziupli różnej w ielko­
ści d la p taków  ow adożernych. Już w kró tce po p ierw szym  
rozm ieszczeniu dziupli w  leśnictw ie D ąbcze m iała  się w y k a­
zać opłacalność tego zabiegu. W roku 1932 bow iem  w ystąpi! 
masowo w  zagajen iach  i naw et częściowo w starodrzew iach  
borecznik  sosnow y (Lophyrus pini). M usiano go niszczyć 
w  leśnictw ach N owy Świat, Książęcy Las i Tarnow o, nie po ­
trzebow ano natom iast w szczynać ja k ie jk o lw iek  a k c ji zw al­
cza jące j w  chronionym  sztucznym i dziuplam i leśnictw ie 
D ąbcze, gdzie borecznik  w ystąp ił w  ilościach znikom ych.

Z innych szkodników  w ystąp iła  w  roku  1935/36 masowo 
m szyca i w ełnów ka w  części leśn ictw a N ow y Świat. Szkod­
n ik  ten, n ie d a jący  się zwalczyć, spow odow ał m asow y opad 
szpilek  w  zagajen iach  i d rągow inach sosnow ych i w sku tek  
tego zm niejszył p rzy ro st norm alny.

Poza tym  masowo w y stęp u ją  p ryszczark i (Cecidomyidae), 
w  pew nej mierze p rządka puchow ica (Gastropacha lanestris), 
osnuja (Łyda campestris i Łyda stellata), Galeruca alni, Ara- 
dus cinamomeus, Cryptorynchus lapathi, Gryllotalpa oulgaris 
i inne.

h) Budynki
B udynki nadleśn ictw a obe jm u ją  dom y m ieszkalne i b u ­

dy n k i gospodarcze pięciu leśniczów ek, je d n e j osady robo­
tn iczej w  K siążęcej Górze, w reszcie zabudow ania ta rtak u  
w raz  z domem adm in istracy jnym .

W szystkie są ubezpieczone od ognia w Zakładzie U bez­
pieczeń W zajem nych i to:

Leśniczów ka N ow y Świat na 47100 zł
Leśniczów ka D ąbcze I „ 12500 ,,
N adleśnictw o D ąbcze II „ 29900 „
Leśniczów ka K siążęcy Las ., 16000 „
Leśniczów ka Tarnow o „ • 15900 „
O sada K siążęca G óra „ 5600 „

s s



Zabudow ania ta r ta k u  w ybu­
dow anego w  roku  1935 na 12200 zł

Ilość budynków  w  poszczególnych leśniczów kach je s t 
w ystarczająca . W  Nowym Świecie, daw niejszym  folw arku, 
je s t  pew ien nadm iar budynków  gospodarczych.

P rzy  p rze jęc iu  lasów  od D y rek c ji Lasów Państw ow ych 
s tan  budynków  gospodarczych n ie b y ł najlepszy , tym  w ię­
cej, że w szystkie ju ż  w y k azy w ały  znaczny procen t zużycia. 
D w a najgorsze w D ąbczu II i Nowym  Świecie zostały  roze­
b rane. P rzez coroczny rem ont bu d y n k i zostały  z biegiem  la t 
doprow adzone do stanu  używ alnego, ta k  że na przyszłość 
n ie p rzew id u je  się, poza rem ontem  bieżącym , w iększych 
w ydatków  inw estycy jnych .

N ajgorsze są obecnie zabudow ania osady K siążęca Gó­
ra. Poniew aż osada ta  n ie je s t po trzebną d la adm in istrac ji 
lasów, przew idzianem  je s t je j  zlikw idow anie. Z now ych 
budow li w ykonano poza ta rtak iem  ty lk o  jed en  budynek  
gospodarczy w  N adleśnictw ie D ąbcze II.

D. B u d ż e t y  i d o c h o d o w o ś ć

R ok gospodarczy nadleśnictw a obejm uje  ok resy  od 
1 paźdz iern ika  do 30 w rześnia następnego roku.

Załączone w ykazy  dochodów i w ydatków  są natom iast 
sporządzone na  okresy  budżetow e F u n d ac ji Sułkow skich, 
tj .  od 1 kw ie tn ia  do 31 m arca. W skutek  tego tabele  n ie od­
zw ierc ied la ją  zupełn ie w iern ie  rzeczyw istego p rzebiegu ży­
cia gospodarczego nadleśnictw a, i to p rzede w szystkim  w  ru ­
b ry ce  dochodów z uży tków  głów nych, tj .  ze sprzedaży 
d rew na użytkow ego i opalowego.

N orm alnie na  1. X. lik w id ac ja  d rew na uzyskanego z po­
przedniego zrębu  w inna być ukończoną. Tym czasem  na i. IV. 
proces spieniężania d rew na je s t dopiero  w  toku ; zdążyć się 
zatem  może, że p rzy  sp rz y ja ją c e j k o n iunk tu rze  je s t p raw ie 
na  ukończeniu, a p rzy  n ieko rzystne j dopiero się rozpoczął. 
W ynika stąd, że dochody roczne w ykazane za ok resy  b ud ­
żetow e podlegać mogą w iększym  w ahaniom  w  poszczegól­
nych la tach  aniżeli p rzy  zam knięciach na 1 października.
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Poza tym  znaczna rozpiętość w pływ ów  rocznych uw a­
runkow aną je s t w ielkością w ykonanego zrębu, ilością d re ­
w na uzyskanego, w reszcie osiągniętą ceną sprzedażną.

W ysokie dochody w  la tach  1926 do 1930 w y n ik ły  z nad- 
etatow ych zrębów, spow odow anych żerem  sówki choinów- 
k i, p rzy  czym  ceny osiągnięte za drew no b y ły  w ysokie.

W  roku  1930/31 dochód gw ałtow nie m aleje , gdyż d la  
b rak u  p lanu  urządzeniow ego w yrąb  ob ją ł ty lk o  połow ę n o r­
m alnego etatu . Rów nież w roku  1931/32 zrąb  by ł m niejszy  
aniżeli p relim inow any  etatem  rocznym . D opiero  od roku 
1932/35 w ykonyw ano zręby  czyste na pow ierzchniach, p rze­
w idzianych corocznie p lanem  urządzeniow ym .

Do zrębu przeznaczano w dużej m ierze drzew ostany  
częściowo uszkodzone w czasach żeru  sówki choinów ki i n ie 
ro k u jące  dobrego rozw oju  na  przyszłość. Tym  się tłum a­
czy n iew ielka  ilość d rew na uzysk iw ana z jednego  h ek tara . 
C eny osiągane m iały  — ja k  w yżej ju ż  podano — tenden­
cję  zniżkową.

P rzy  uży tkach  ubocznych najw iększym  w pływ em  je s t 
dochód ze sprzedaży  traw ozbiorów . Z przyczyn  w yżej opi­
sanych dochód ten  zm alał p raw ie  o połowę. P rzypuszczać 
można, że osięgnął ju ż  poziom najn iższy  i z polepszeniem  
się położenia gospodarstw  w łościańskich zw iększać się bę­
dzie w przyszłości.

Reszta dochodów, stanow iących nieznaczny ty lk o  p ro ­
cent sum y rocznych w pływ ów , zm niejszała się z biegiem  
lat, za w y ją tk iem  łow iectw a. Zm niejszenie spow odow ane 
je s t likw id ac ją  p rze ję ty ch  dzierżaw  i zalesieniem  dotych­
czasow ych obszarów  nieleśnych.

N adzw yczajny  dochód w  la tach  1926/27 (12669,70 zł) 
i 1927/28 (30421,10 zł) pochodził z rozliczenia z D y rek c ją  
Lasów Państw ow ych za uży tkow anie lasów  fundacy jnych  
w  okresie od 13 k w ie tn ia  1925 do 14 w rześnia 1926.

W  kosztach ad m in istrac ji w ydatk i personalne w ynoszą 
około 25 000 do 26 000 zł, a  rzeczowe od 4 000 do 6 000 zł. 
W  stosunku do area łu  nadleśn ictw a są one nadm iern ie  w y­
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sokie i spow odow ane są znaczną ilością personelu  leśnego. 
Zw ażyw szy jed n ak że  n iekorzystną  k o n figu rac ję  lasów, p rze­
ciętych  k ilk u n astu  drogam i publicznym i, bezpośrednie są­
siedztw o dwóch m iast i k ilk u  wsi, red u k c ja  personelu  ze 
względu na  konieczną ochronę lasów  przed  kradzieżam i nie 
je s t  ani celow ą ani m ożliwą. Zaznaczyć należy, że pobory  
personelu  leśnego są niższe aniżeli płacone w lasach pań ­
stw owych.

W  w ydatkach  gospodarczych w iększą rozpiętość spostrze­
ga się p rzy  kosztach w yrobu  drew na, kosztach odnow ienia 
lasu, u trzym an ia  budynków  oraz p rz y  podatkach  i cię­
żarach.

W yrób norm alnego zrębu, w łącznie posuszu i drzew  p u ­
łapkow ych, kosztu je  od 10 000 do 11 000 zł, i jed y n ie  w roku  
1927/28 w zrósł p rzez zręby  posów kow e do 42769,77 zł.

W ydatek  na odnow ienie lasów w ynosił p rzeciętn ie  rocz­
nie od 10000 do 13000 złotych, — najw yższą kw otę 18136,58 
złotych w ydano w roku  1931/32 z pow odu zalesienia znacz­
n e j p rzestrzen i pow stałych  zaległości. Poniew aż obecnie 
nadleśnictw o zaległości ju ż  nie ma, a zalesiać się będzie ty l­
ko  pow ierzchnię odpow iadającą norm alnem u zrębow i rocz­
nem u, przeto  — mimo w ykonyw an ia  up raw  sposobem droż­
szym  — w ydatek  na  odnow ienie lasów  w  przyszłych  latach  
raczej zm aleje.

To samo dotyczy kosztu rem ontu budynków , k tó ry  po 
znaczniejszych  rem ontach, przeprow adzonych w pierw szych 
la tach , obracał się w  granicach  od 1 500—3 000 zł rocznie.

Sztyw ny w ydatek  i to z tendencją  zw yżkow ą tw orzą po­
d a tk i i ciężary, w ynoszące ca 8000 do 9000 złotych. O d ro ­
k u  1934/35 w yd atek  ten  w zrósł o 7916,50 zł, z ty tu łu  nowo 
nałożonego państw ow ego podatku  gruntow ego, k tórego F u n ­
d ac ja  Sułkow skich ja k o  in s ty tu c ja  ośw iatow a dotychczas 
nie opłacała.

Z w ydatków  nadzw yczajnych  należy  w ym ienić koszt spo­
rządzenia nowego p lanu  urządzeniow ego lasów, w ynoszący 
9835,62 zł oraz w ydatek  4679,29 zł, w  roku  1935/36, zw ią­
zany  z uruchom ieniem  ta rta k u  15 lutego 1936 r.
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D ochód netto  z lasów  w ynosił:
Rok budżetow y 1926/27 — 72 254,59 zl 

1927/28 — 150 138,70 „
1928/29 — 287 265,38 „
1929/30 — 60 191,33 „
1930/31 — niedobór 14 889,26 zl
1931/32 — 21 782,06 zł 
1932/35 — 38 052,73 „
1933/34 — 37 542,35 „
1934/35 — 3 323,15 „
1935/36 — 11427,80 „

Zasadnicze p rzyczyny  różnicy w  nadw yżkach  poszcze­
gólnych la t omówione zostały  ju ż  poprzednio. W y jaśn ie­
nia w ym agają  deficyt roku  1930/31 oraz nadm iern ie  n ik łe  
dochody la t 1934/35 i 1935/36.

D ochód b ru tto  w  roku  1930/31 w ynosił ty lk o  64205,12 zł, 
albow iem  zrąb  ograniczono w  tym  roku  do n iespełna 50% 
rocznego e tatu , p rzeznaczając  n a  ten  cel słabe drągow iny  
posówkowe.

Równocześnie w zrosły  w y d atk i nadzw yczajne ja k : 
n a  p lan  urządzeniow y lasów  . . . .  5235,52 zł
na  now e b u d o w l e ............................  3023,89 „
na  rozliczenie podatkow e z dzierżaw cą m a ję t­

ności Dąbcze, k tó ry  od ro k u  1925 w yk ład a ł 
podatk i za rew ir D ąbcze . . . 5947,70 „

zaległa sk ładka  m e lio racy jna  za Rów Polsko- 
Śląski za rok  1930    3180,41 „

R a z e m  17387,52 zł

N iski dochód p ien iężny  w  roku  1934/35 pow stał stąd, że
gotów ka za p a rtię  sprzedaną użytkow ego drew na w  w yso­
kości 11 657,64 zł w p łynęła  dopiero w  następnym  roku  bud ­
żetowym , a rów nocześnie przez nałożenie państw ow ego po­
datk u  gruntow ego konto  podatkow e a  tym  sam ym  sum a cał­
kow ita  w ydatków  nadleśn ictw a w zrosła o pow ażną kw otę 
7 916,50 zł.

W  roku  1935/36 sprzedaw ano ty lk o  rem anent d rew na 
użytkow ego z zrębu  1934/55, a z zrębu  1955/36 je d y n ie  d re ­
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wno opałowe. C ały  u ży tek  tego roku  bow iem  zarezerw o­
w ano d la  nowo zbudow anego ta r ta k u  w łasnego, k tó ry  roz­
począł kam panię w  lu tym  1936 r.

Jak  w y n ik a  z pow yższego spraw ozdania gospodarka le­
śna nadleśnictw a w  ubiegłym  dziesięcioleciu nie odbyw ała 
się w  w arunkach  norm alnych. G łów ną przyczyną b y ły  
nadm ierne zręby  p ierw szych lat, spow odow ane żerem  sów ki 
choinów ki, a w  zw iązku z tym  konieczność opracow ania 
nowego p lan u  urządzeniow ego. U cierp ia ła  przez to reg u la r­
ność eksp loa tac ji lasów. Proces odnow ienia lasów  odbyw ał 
się także  w  w arunkach  w y ją tkow ych . Zaległości zalesie­
niow e p rze ję te  po ad m in istrac ji D y re k c ji Lasów  Państw o­
w ych zw iększyły  się znacznie p rzez w ielk ie  z ręb y  posów- 
kowe. P race zalesieniow e, p rzeprow adzane w  tem pie p rzy ­
spieszonym , zostały  u tru d n io n e  przez trz y  la ta  suszy k a ta ­
s tro fa lne j, zdziczałe częściowo siedliska, w reszcie przez 
zby tn ie  rozm nożenie sarn  i je len i. O siągnięcie stanu obec­
nego w  upraw ach  leśnych w ym agało zatem  w ięcej czasu 
i kosztów , aniżeli w  w aru n k ach  norm alnych.

Nie bez znaczenia d la  ukszta łtow an ia  się gospodarki 
leśnej by ł fak t p rze jęc ia  ta k  znacznego obszaru leśnego 
z cudzej adm in is trac ji pod w łasny  zarząd. L asy rydzyń- 
skie, ja k o  nieznaczna część sk ładow a P oznańsk iej D y rek c ji 
Lasów, p rzedstaw ia ły  pod względem  gospodarczym  inne 
zagadnienia, aniżeli gdy  s ta ły  się k a rd y n a ln ą  częścią m a­
ją tk u  fundacyjnego.

D otyczyło to nie ty lk o  o rgan izacji p racy , lecz także ca­
łe j p o lity k i finansow ej. I pod tym  względem  pierw sze la ta  
ubiegłego dziesięciolecia stanow iły  n ie jak o  okres p rzygo­
tow aw czy do w cielen ia gospodarki leśnej w  całokształt go­
spodark i fu n d acy jn e j.

P o lity k a  finansow a F u n d ac ji Sułkow skich odnośnie do 
lasów  przede w szystkim  m iała  na  oku doprow adzenie la ­
sów do stanu  norm alnego i zaprow adzenie w  nim  w zorow ej 
gospodarki — i to bez w zględu na  w ynik i finansow e w  po­
szczególnych latach.

O becnie po osiągnięciu tego celu p rzy n a jm n ie j w zasad­
niczych ram ach, K urato rium  zależy na stw orzeniu z lasów
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źród ła  n iezby t w ygórow anej, lecz za to s ta łe j ren ty  z tym , 
że stan  lasów  w inien  się p rzez odpow iednie zabiegi hodo­
w lane polepszać, ta k  co do jakości ja k  i ilości uzysk iw ane­
go drew na.

N iekorzystne w aru n k i na  ry n k u  lokalnym  oraz sta ła  
zn iżka cen n a  drew no w  ostatnich la tach  sk łon iły  K ura to ­
rium  do pow zięcia uchw ały  i zrealizow ania zasadniczego po­
sunięcia w dziedzinie gospodarki drew nem  przez w ybudo­
w anie w łasnego ta rtak u . W  ten  sposób uzyskano zby t na  ry n ­
kach  w  prom ieniu  do 500 kilom etrów , a przez sk ładow anie 
zapasów  najlepszych  gatunków  ta rc icy  możność w yzyskan ia  
k o n iu n k tu r handlow ych. S tw orzenie now ej p laców ki p rze­
m ysłow ej, k tó re j w yn ik i w  spraw ozdaw czym  dziesięcioleciu 
zupełn ie się jeszcze n ie poczęły  naw et zaznaczać, n iew ątp li­
w ie p rzyczyni się do podniesienia dochodowości lasów.

Po przebyciu  la t w y ją tkow ych  i po zasadniczym  upo­
rządkow aniu  gospodark i leśnej, m ieć m ożna pe łną  i uzasad­
nioną nadzieję , że p rzyszłe  dziesięciolecie da  w yn ik i k o rzy ­
stn ie jsze, tak  pod w zględem  hodow lanym  ja k  i finansow ym .

K ończąc opis nieruchom ości, z k tó rych  się sk łada m a ją ­
tek  fundacy jny , na leży  zaznaczyć, że m a ją tk i ro lne zarów ­
no co do obszaru  (66% całego areału) ja k  i sw ej jakości, 
s tanow ią jed n ak że  zasadniczą podstaw ę egzystencji F un d a­
c ji  Sułkow skich; lasy, mimo znacznego obszaru (54% całego 
area łu ), w  m n iejszej części w sp ie ra ją  by t F undacji.

W szystkie nieruchom ości, obejm ujące  razem  7 144,56.52 
h a  stanow ią s ilny  i trw a ły  fundam ent, na  k tó rym  w p rzy ­
szłości spoczyw ać i w yrastać  może dalszy b y t F u n d ac ji Suł­
kow skich, d a jąc  rów nocześnie gw arancję , że cele, staw ione 
F u n d ac ji w olą fund a to ra  a  b liżej określone statu tem , w  zu ­
pełności będą m ogły być w ykonyw ane.
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ROZDZIAŁ IY.

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  F U N D A C J I  S U Ł K O W S K IC H

1. O rg a n iz a c ja  p ra c y  K u ra to riu m

Ze w zględu na  to, że p ięciu  członków  K urato rium , m iano­
w anych przez P ana M inistra W yznań R elig ijnych  i O św ie­
cenia  Publicznego, trzech  m ieszkało w  Poznaniu  a dw óch 
w  W arszaw ie, K urato rium  d la  u ła tw ien ia  sw ych p rac  w y­
łoniło  na  p ierw szym  zaraz posiedzeniu w  dniu  9 lu tego 192? 
z siebie dw ie osobne kom isje, je d n ą  w ykonaw czą, tak  zw. 
gospodarczą, k tó re j zadaniem  je s t opracow anie w szystkich 
sp raw  bieżących n a tu ry  gospodarczo-finansow ej, a  drugą, 
ta k  zw aną szkolną, pośw ięconą zagadnieniom  zw iązanym  
z u stro jem  i zadaniam i G im nazjum  w  R ydzynie.

P ierw szą stanow ili przez całe dziesięciolecie p rzew odni­
czący M. C hłapow ski oraz d r  W. Celichow ski i prof. d r  W. 
Schram m , w  d ru g ie j zasiadali w  p ierw szym  okresie  p rze­
w odniczący M. C hłapow ski oraz prof. A. Ponikow ski i w ice­
m in ister T. Łopuszański, w zględnie d y rek to r Z. R udzki — 
a podczas d ru g ie j kad en c ji w ich m iejsce d y rek to r W. Am- 
broziew icz i w izy ta to r liceum  K rzem ienieckiego J. Pon ia­
tow ski, w zględnie w izy ta to r m in is te ria ln y  Z. Łepecki.

W  obu kom isjach  przew odniczył sta le  przew odniczący 
K uratorium . U chw ala z 9 lutego 1927 stanow iła  rów nież, że 
K om isja G ospodarcza ma m ieć p rzy  obecności p rzy n a jm n ie j 
dwóch członków  praw o decyzji w  spraw ach gospodarczych 
i m a być w ładną udzielan ia  p len ipo tencji przew odniczące­
m u w decyzjach  n a tu ry  gospodarczo-adm inistracyjnej.
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P rz ez  ta k i  p o d z ia ł czynności o siągn ię to  w iększe  u p ro ­
szczenie i szybkość  w  z a ła tw ia n iu  p ra c  K u ra to riu m , a na  
o b ra d y  p le n a rn e  w ch o d z iły  s p ra w y  ju ż  u p rzed n io  d o k ład n ie  
p rz y g o to w a n e  p rzez  poszczegó lne kom isje . Jak o  osobny  o r ­
g a n  k o n tro ln y  w  sp ra w ac h  f in a n so w o -a d m in is tra c y jn y c h  K u ­
ra to r iu m  u c h w a łą  z 28 lis to p ad a  1928 r. u s ta liło  K om isję  R e­
w iz y jn ą  w  osobach  M. C h łapow sk iego  i p ro f. W. Schram m a.

D o p ie ro  g d y  z b ieg iem  la t p o w y ższy  p o d z ia ł p ra c  K u ra ­
to riu m  o k aza ł się celow ym , K u ra to riu m  u c h w a łą  z 12 lis to ­
p a d a  1934 r. u ję ło  n a b y te  dośw iadczen ia  w  osobnym  re g u la ­
m in ie.

W  o k res ie  od 1926 aż do 51 g ru d n ia  1956 K u ra to r iu m  od ­
b y ło  58 posiedzeń  p len a rn y c h , K o m isja  gospodarcza  (w yko­
naw cza) 86, K om isja  szko lna  10 i re w iz y jn a  10.

W y k a z  p o s i e d z e ń
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Razem

1. Posiedzenia plenarne
Kuratorium . . . . 6 4 4 3 4 4 3 3 4 3 38

2. Posiedzenia Komisji
wykonawczej . . . 12 16 10 8 5 9 7 5 6 8 86

3. Posiedzenia Komisji
s z k o l n e j ..................... 3 5 1 1 10

4. Posiedzenia Komisji
rewizyjne] . . . . 2 2 1 1 1 1 i 1 10

| 144

J a k  w y n ik a  z za łączonego  w y k a z u  n a jw ię k sz a  ilość p o ­
siedzeń  p rz y p a d a  n a  p ie rw sze  la ta , k ie d y  K u ra to r iu m  o r ­
gan izow ało  a d m in is tra c ję  fu n d a c ji  o raz  g im n az ju m  w  R y ­
dzyn ie .

Z asiąg  p ra c  o rg a n iz a c y jn y c h  i lu s t ru je  p o n iże j p o dane  
zestaw ien ie  reg u lam in ó w  i in s tru k c y j ,  w y d a n y c h  p rzez  K u ­
ra to riu m .

R e g u l a m i n y  i i n s t r u k c j e  w y d a n e  p r z e z  
K u r a t o r i u m

I. K  u r  a  t  o r  i u m  
R egu lam in  K u ra to riu m  — u c h w a lo n y  12. XI. 1934.
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II. Z a r z ą d  G e n e r a l n y  D ó b r
1. S to su n ek  s łu żb o w y  g en e ra ln eg o  z a rz ą d cy  do n ad le ś­

n iczego  — ucliw . 2S. XI. 1929.
2. R egulam in d la książkow ości G eneralnego Zarządu — 

uchw . 5. YI. 1930.
3. In s t ru k c ja  co do u s ta w ia n ia  p re lim in a rz y  b u d ż e to ­

w y ch  n a  w zó r b u d że tó w  L iceum  K rzem ien ieck iego  — 
uchw . 13. II. 1931.

I li .  L a s y
1. Tym czasow y regulam in  d la  nadleśniczego N adleśnic­

tw a R ydzyna — uchw . 28. XI. 1929.
2. R eg u lam in  p ro w a d z en ia  k a n c e la r ii  i książkow ości 

N ad le śn ic tw a  — uchw . 23. Y. 1932.
3. In s tru k c ja  d o ty cząca  w y ró b k i d re w n a  i d o d a tk o w a  

in s tru k c ja  — uchw . 17. II. 1933.
4. In s t ru k c ja  d o ty cząca  czyszczeń  i trz e b ie ż y  w  d rzew o ­

s ta n a c h  sosnow ych  — uchw . 25. V III. 1935.
5. In s tru k c ja  d la  N ad leśn iczego  w  k w e s tii p ro w a d z en ia  

ta r ta k u  — uchw . 5. I. 1936.
6. In s t ru k c ja  do ty cząca  p ro w a d z en ia  książkow ośc i ta r la ­

k u  — uchw . 5. I. 1936.

IV. G i m n a z j u m
A. 1. D w ie tym czasow e in s tru k c je  dotyczące książko­

w ości — uchw . 5. YI. 1930.
2. Tym czasow y regu lam in  do u staw ian ia  p re lim in arzy  

G im nazjum  im. Sułkow skich — uchw . 11. XII. 1931.
B. 1. R egulam in zasadniczy G im nazjum  im. Sułkow skicli

— uchw . 12. II. 1928.
2. U chw ała w spraw ie m ateria lnego uposażenia n au ­

czycieli G im nazjum  im. Sulkow skich — uchw . 
28. IY. 1928.

5. T ym czaso w y  reg u la m in  s ty p e n d ia ln y  d la  b y ły c h  
R y d z y n ia k ó w  — uchw . 4. XI. 1933.

4. S ta tu t p ry w a tn y  m ęsk iego  G im n az ju m  im . S u l­
k o w sk ich  w  R y d zy n ie  — uchw . 29. III. 1935, 
(za tw ierd zo n y  p rzez  K u ra to r iu m
O. S. P. d n ia  31. III. 1935).
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O rg a n iz a c ja  p ra c y  K u ra to r iu m  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę ­
p u ją c o :

G łó w n y  c ięża r p ra c y  spoczyw a n a  p rzew odn iczącym , 
k tó ry  s ta tu to w o  re p re z e n tu je  F u n d a c ję  S u lk o w sk ich  n a  
z e w n ą trz  i p o d p isu je  w sz y s tk ie  a k ta  p raw n e . D o pom ocy  
m a g e n e ra ln eg o  za rząd cę  d ó b r fu n d a c y jn y c h , k tó ry  n a  k o n ­
fe re n c ja c h , o d b y w a ją cy c h  się  w  odstępach  m n ie j w ięce j 
dz iesięc iodn iow ych , p rz e d k ła d a  11111 w szy stk ie  sp ra w y  b ie ­
żące F u n d a c ji .

N a p o d staw ie  re fe ra tu  i p rzed ło żo n y ch  m u  p ism  i a k t, 
p rzew o d n iczący  z a ła tw ia  s p ra w y  w zg lęd n ie  p rz e k a z u je  j e  
do re fe ra tu  na  posied zen ia  K om isji G osp o d arcze j, zw o ły w a­
n e  w  m ia rę  p o trzeb y . K o m isja  o p ra c o w u je  sp ra w y  p rz e k a ­
z an e  p rzez  p rzew odn iczącego , bądź  to  o sta teczn ie , bąd ź  też 
p rz y g o to w u je  j e  n a  posied zen ia  p le n a rn e  K u ra to riu m .

W  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  o d b y w a ją  się  co roczn ie  t r z y  
p osiedzen ia  p len a rn e , z k tó ry c h  je d n o  pośw ięcone je s t  
u ch w a len iu  b u d że tu  F u n d a c ji  S u łkow sk ich , d ru g ie  z b ad a ­
n iu  sp ra w o zd a n ia  z w y k o n a n ia  budże tu . T rzec ie  posiedze­
n ie  o d b y w a  się  z p o czą tk iem  d ru g ieg o  p ó łro cza  b u d ż e to w e ­
go i m a n a  celu s tw ie rd zen ie , j a k  p rz e d s ta w ia  się  d o ty ch ­
czasow e w y k o n a n ie  u chw alonego  b u d ż e tu  rocznego  — i j a k  
w y g lą d a ją  w idok i w y k o n a n ia  go w  d ru g im  pó łroczu .

N a p osiedzen iach  p le n a rn y c h  om aw iane  są p rac e  w y k o ­
n a n e  p rzez  poszczegó lne K om isje  o raz  w sz y s tk ie  sp ra w y  
zw iązane  z o rg a n iz a c ją  i p racam i szko ły , o k tó ry c h  re fe ­
r u je  o b szern ie  d y re k to r  G im n az ju m , b ę d ą cy  obecnym  n a  
w szy stk ich  posiedzen iach  p len a rn y c h . O b ra d y  p e łn eg o  K u­
ra to r iu m  trw a ją  zazw ycza j d w a d n i; p ie rw sz y  z a jm u ją  
o b ra d y  w  P o zn an iu , n a s tę p n y  w  R y d zy n ie , gdzie  cz ło n k o ­
w ie  m a ją  sposobność lu s tra c ji  szko ły , a d m in is tra c ji  gospo­
d a rcze j — w reszc ie  lasów  i fo lw ark ó w  fu n d a c y jn y c h .

C oroczn ie  o p ra c o w u je  K u ra to r iu m  szczegółow e sp ra w o ­
z d an ie  o s ta n ie  i ro zw o ju  F u n d a c ji  S u łkow sk ich , k tó re  się  
p rz e sy ła  w  m yśl s ta tu tu  fu n d ac y jn eg o  P a n u  M in istrow i 
W yznań  R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  P ub licznego .

Z p rac , d o k o n an y ch  p rzez  K u ra to r iu m  w  o k res ie  s p ra ­
w ozdaw czym , n a jw ię c e j  czasu i w y siłk ó w  w y m a g a ły  d w a
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z a d an ia  a  m ian o w ic ie : u tw o rzen ie  szk o ły  p rze w id z ia n e j 
p a r. 4 s ta tu tu  fu n d ac y jn eg o  o raz  o d zy sk an ie  i u p o rząd k o ­
w an ie  m a ją tk u  fu n d ac ji.

2. U tw o rzen ie  szk o ły

N a p osiedzen iu  z 10 m a ja  1927 r. K u ra to r iu m  p o stan o ­
w iło  w sk rzes ić  w  R y d z y n ie  m ęsk ą  szko łę  ś red n ią , po łączoną 
z in te rn a te m . S iedzibą  j e j  m ia ł b y ć  zam ek  ry d z y ń sk i, a  in ­
t e r n a ty  i m ie sz k an ia  n au czy c ie li m ieśc ić  się m ia ły  w  o ficy ­
nach  zam kow ych .

T ereny  zam kow e w raz z budynkam i znajdow ały  się ta k  
za czasów zaborczych ja k  polskich w adm in istrac ji N adleś­
n ic tw a Państw ow ego Leszno. O d 1 lipca 1923 r. zarządzało 
nim i K uratorium  O kręgu  Szkolnego Poznańskiego. Z abyt­
kow e budow le zam kow e przeszły  pod adm in istrac ję  polską 
w  stan ie strasznego zniszczenia, k tórego dopełniło  w p ie rw ­
szych latacłi przym usow e um ieszczenie w  oficynach zam ko­
w ych 25 rodzin w ydalonych  w r. 1920 z W estfalii.

O d  r. 1921 począw szy  w y k o n y w a n o  z bardzo  n ied o sta ­
tecznych  k re d y tó w  sk a rb o w y ch  rem on t n a jk o n ie c z n ie jsz y : 
p o k ry to  dacii zam ku  częściow o znow a b lach ą  że lazną, s p ra ­
w iono  ry n n y , odnow iono  k ilk a d z ie s ią t  ok ien , a  n a  o ficy ­
nach  odnow iono  około  1000 m 2 p o k ry c ia  papow ego  p rz y  czę­
ściow ym  odn o w ien iu  w ię z b y  d achow ej.

W szy stk ie  te  zab ieg i k o n se rw a c y jn e  s ta n o w iły  m a leń k ą  
ty lk o  cząs tk ę  o g rom nych  w k ład ó w , k tó re  o k a z a ły  się  ko- 
n iecznym i, a ż eb y  w  zab u d o w an iach  zam kow ych  s tw o rzy ć  
pom ieszczen ie  p o trz e b n e  d la  g im n az ju m  rządow ego , p r o je k ­
to w an eg o  p rzez  M in is te rs tw o  W y zn ań  R e lig ijn y c h  i O św ie ­
c e n ia  P u b licznego , ja k o  w zorow ego in s ty tu tu  w y ch o w aw ­
czego. P ie rw sz y  p ro je k t  a d a p ta c ji  zam ku  na  cele  szko lne  
sp o rząd zo n y  zosta ł w  r. 1923 w W ydzia le  R obót P u b lic z ­
n y ch  U rzędu  W ojew ó d zk ieg o  P ozn ań sk ieg o  p rzez  a rc h i­
te k ta  S te fan a  Saw ick iego .

Pism em  z 1S lutego 1924 r. M inisterstw o Robót Publicz­
nych (IX. A/29. II) p ro je k tu  tego nie zaakceptow ało, ja k o  
nieodpow iadającego w ym aganiom  szkolnym  M inisterstw a W. 
R. i O. P. i w zam ian przesłało  p ro je k t szkicow y, opracow a­
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n y  w  W y d z ia le  B u d o w n ic tw a  Szko lnego  W . R. i O . P. p rzez  
inż. Z dz isław a M ączeńsk iego  z d n ia  15. XII. 1925 r., ja k o  i lu ­
s t r u ją c y  p ro g ra m  tego  M in is te rs tw a  o raz  p o żąd an e  p rz e ­
ró b k i, k tó re  n a leża ło  u zgodn ić  z k o n se rw a to rem  o k ręg o ­
w ym , a b y  n ie  w y rz ą d z ić  szk o d y  b u d y n k o w i. R ów nocześn ie  
M in is te rs tw o  R obó t P u b liczn y ch  za rząd ziło  bezzw łoczne p o ­
w stan ie  k o m ite tu  budow lan eg o  z Z. Z agórow skim , pe łn iący m  
o bow iązk i d y re k to ra  d e p a rta m e n tu  szk o ln ic tw a  średn iego , 
ja k o  p rzew o d n iczący m  i po lec iło  p o w ie rz y ć  w y k o n a n ie  p ro ­
j e k tu  szczegółow ego o raz  sp raw o w an ie  k ie ro w n ic tw a  p rz e ­
b u d o w y  inż. S te fanow i C yb ich o w sk iem u  z P o zn an ia , z a p ro p o ­
n o w anem u  p rzez  M in is te rs tw o  W y zn ań  R e lig ijn y c h  i O św ie ­
c en ia  P ub liczn eg o  p ism em  z 1. Y. 1925. L. 465 B. — M RP. 
IX. A/1064.

K om itet budow lany  zebrał się 25 m aja  1924 r. w nastę­
p u jącym  składzie: Z. Zagórowski, ja k o  przew odniczący, Cze­
sław  A ndrzejew ski, ja k o  przedstaw iciel K urato rium  O k rę ­
gu Szkolnego Poznańskiego, R ogier Sław ski, ja k o  p rzed ­
staw iciel W ojew ódzkiego W ydziału  Robót Publicznych, 
Stefan Cybichow ski, ja k o  k ierow nik  robót, i poza sp ra ­
wam i bieżącego rem ontu  postanow ił poprosić W ojew ódzki 
W ydział Robót Publicznych o ja k  najszybsze zakończenie 
p e r tra k ta c y j z k ierow nikiem  robót i o zarządzenie p rz y ­
stąp ien ia  do w ykonan ia  zd jęć p ro jek tu  ogólnego oraz p ro ­
je k tu  in sta lac ji tak , aby  rysunkow e te p race w bieżącym  
roku b y ły  załatw ione.

W edług zestw ienia a rch itek ta  Cybichow skiego z 4 paź­
d ziern ika  1924 r. koszt p ro jek to w an e j adap tac ji obliczono 
n a  452 000 zł. N a te j podstaw ie zaw arta  została przez W o­
jew ództw o Poznańskie W ydział Robót Publicznych  w dniu  
9 paźdz iern ika  1924 r. um ow a z St. C ybichow skim , z leca ją ­
ca m u sporządzenie p ro jek tu , kosztorysu, rysunków  w y k o ­
naw czych i w ykazów , w reszcie k ierow nictw o robót i sp raw ­
dzanie rachunków  przedsiębiorców . K osztorys robó t budo­
w lanych, zatw ierdzony  przez M inisterstw o Robót Publicz­
nych  (pismo do U rzędu W ojew ódzkiego W ydział Robót P u ­
blicznych IX a 2958) dnia 28 listopada 1925 roku, w ynosił 
675526 zł.
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D la  b ra k u  o d pow iedn ich  k re d y tó w  p ra c e  p rz y  zam ku  
w  ro k u  1926 o g ra n ic z a ły  się  do d ro b n y c h  n a p ra w  ty n k ó w  
i gzym sów  zew n ę trzn y ch . P o n iew aż  k re d y tó w  n a  p rz e b u ­
dow ę zam ku  n ie  o trzy m an o , W y d z ia ł R obó t P ub liczn y ch  
n ie  u s ta lił  sp e c ja ln e g o  p ro g ra m u  p rac . M iało  to  n a s tąp ić  
w  m ia rę  i w  s to su n k u  do p rz e k a z a n y c h  fu n d u szy .

Zastaw szy pow yższy stan  rzeczy, K urato rium  F undacji 
Sułkow skich na p ierw szym  sw ym  posiedzeniu 9 lutego 
1927 r. postanow iło:

1. p rz y s tą p ić  n iezw łoczn ie  do r e s ta u ra c ji  zam ku  n a  ogół 
w ed łu g  p lan ó w  w y k o n a n y c h  w  r. 1925;

2. K o m isja  szk o ln a  m a  zad ecy d o w ać  o sposob ie  z u ż y t­
k o w a n ia  o ficyn  n a  ce le  szko ły , po  czym  a rc h i te k t  w y ­
k o n a  p la n y . N iezależn ie  od teg o  n a le ż y  p o k ry ć  w  r. 
1927 now ym  dachem  p ó łn o cn y  b a s tio n  p ra w e j o fi­
c y n y ;

5. o u rz ą d z e n iu  o toczen ia  zam kow ego  i zab u d o w ań  n a  
cele  sz k o ły  i in te rn a tu  d e c y d u je  K o m isja  Szkolna.

N a stęp n ie  a rc h i te k t  C yb ichow sk i łączn ie  z sp e c ja lis tą  
w  u rzą d zan iu  og rodów  i p a rk ó w  w y k o n a ją  w  to k u  ro ­
k u  1927 odpow iedn ie  p lan y .

O d  m a rc a  1927 r. rozpoczę ła  się g o rączk o w a p ra c a  n ad  
o d b u d o w ą zam k u  tak , że w  lis to p ad z ie  g łów ne p rac e  m u la r ­
sk ie  i c ie s ie lsk ie  b y ły  n a  u k ończen iu . Sum a w y d a tk o w a n a  
do  1. XI. 1927 r. w y n o s iła  506579,08 zł.

P ra c e  k o n ty n u o w a n o  zim ą 1927/28 a  w  w zm ożonym  tem ­
p ie  od w io sn y  1928 r. ze w zg lędu  n a  to, że szk o ła  m ia ła  b y ć  
o tw o rzo n ą  w  w rz e śn iu  tego  ro k u . P rz y  ro b o ta c h  re s ta u ra ­
c y jn y c h  trz y m a n o  się  p la n u  z r. 1925, je d n a k ż e  w  to k u  p ra c  
o k a z a ła  s ię  kon ieczność  p ra c  d o d a tk o w y c h  m u ra rsk ic h  i c ie­
s ie lsk ic h  ze w zg lędu  n a  to, że p r z y  o p rac o w an iu  p ro je k tu  
z r. 1925 n ied o sta teczn ie  zo s ta ły  zb ad an e  s ta re  m u ry  pod  
ty n k a m i, k tó ry c h  s ta n  w y m ag a ł da lszych  n iep rz ew id z ia ­
n y c h  p ra c  re s ta u ra c y jn y c h . R ów nież  z a b y tk o w y  c h a ra k te r  
zam ku , w y m a g a ją c y  licznych  i często  b a rd z o  k o sz to w n y ch  
zab iegów  k o n se rw a to rsk ic h ,p rz y c z y n ił się  n ie  m ało  do p rz e ­
k ro c z e n ia  p ie rw o tn e g o  k o sz to ry su . W reszc ie  w  to k u  o d b u ­
d o w y  w y ło n ił się  c a ły  szereg  zm ian  p ie rw o tn eg o  p ro je k tu ,
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sp o w o d o w an y  kon iecznością  um ieszczen ia  w  Z am ku c a łe j 
sz k o ły  w ra z  z in te rn a te m  o raz  pom ieszczeń  d la  n au czy c ie li, 
k tó re  p ie rw o tn ie  z n a jd o w ać  się  m ia ły  w  o ficy n ach  zam ko­
w ych . D o w rz e śn ia  1928 r. odbudow a Z am ku b y ła  u k o ń ­
czona z w y ją tk ie m  w ie lk ie j sa li w  sk rz y d le  zachodnim .

W ed ług  p rzed ło żo n y ch  rac h u n k ó w  kosz t odb u d o w y  
zam k u  w łączn ie  in s ta la c ji  w odnych , św ie tln y ch , o g rzew a­
n ia  i k a n a liz a c ji  w ynosił do te j  ch w ili 1688359,76 zł.

W ew n ę trz n e  u rzą d z e n ie  Z am ku n a  cele sz k o ły  i in te r ­
n a tu  m iało  k osz tow ać  w ed łu g  p rzed ło żo n y ch  ra c h u n k ó w  
dostaw ców  zł 224011,29. P on iew aż  p e r t r a k ta c je  z m iastem  
L esznem  co do e le try f ik a c j i  te re n u  zam kow ego n ie  doszły  
do sk u tk u , F u n d a c ja  S u łkow sk ich  zm uszoną b y ła  w y b u d o ­
w ać w ła sn ą  e le k tro w n ię . K osz ty  b u d o w y  i in s ta la c ji  e le k ­
tro w n i w y n io s ły  209 935,42 zł. — N a u rzą d z e n ie  i ro zp la n o ­
w a n ie  te re n ó w  zam k o w y ch  w y d an o  34 699,24 zł.

W zro s t kosz tów  p ra c  w y k o n a n y c h  n ie  ty lk o  zosta ł sp o ­
w o d o w an y  ich  ro zro stem  n iep rz ew id z ia n y m  w  k o sz to ry s ie  
p ie rw o tn y m , lecz tak ż e  sp ad k iem  w arto śc i z ło tego  od ro k u  
1925 o raz  p o dn iesien iem  się cen ro b o cizn y  i m a te ria łó w , w y ­
w o łan y ch  w zm ożonym  ru ch em  b u d o w lan y m  w  zw iązk u  z P o ­
w szechną W y sta w ą  K ra jo w ą  w  P oznan iu .

Z o tw arc iem  sz k o ły  w  d n iu  11 w rz e śn ia  1928 r. p ie r ­
w szy  o k res  o d b u d o w y  zosta ł ukończony , m im o iż po zo sta ­
w a ła  jeszcze  a d a p ta c ja  o ficyn  n a  cele  szko lne, k tó re j  koszt 
ob liczono n a  ca 1 m ilio n  z ło tych . W y k o n a n ie  p ro g ra m u  b u ­
dow lanego  trz e b a  b y ło  p rz e rw a ć  z pow odu  w y c z e rp a n ia  się  
zupe łnego  funduszów  w łasn y ch  i pożyczonych  o raz  d la tego , 
że w sze lk ie  zbędne  śro d k i, p ły n ąc e  z ro czn y ch  dochodów  
F u n d a c ji  o b racać  trz e b a  b y ło  n a  d o ta c ję  now o p o w sta łe j 
szk o ły  i rów nocześn ie  n a  sp ła tę  z a leg ły ch  d ługów  b u d o w la ­
nych . P o n iże j p o d an e  zestaw ien ie  w y k a z u je  su m y  w y d a t­
k o w an e  w  poszczegó lnych  la ta ch  n a  z a p ła tę  rac h u n k ó w  za 
odbudow ę zam ku  w ed łu g  w y k o n a n ia  bud że tó w :

1926/27 2125,70 zł
1927/28 512022,98 „
1928/29 1 142279.21 ,.

Do p rze n ie s ie n ia  1 656 427,89 zl
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Z p rze n ie s ie n ia  1 656 427,89 zl 
1929/30 172654,26 „
1930/31 112851,72 „
1931/32 39164,60 „
1932/33 115091.96 „
1933/34 25000,00 „

Razem  2121190,43 zł

Za urządzen ie w ew nętrzne zam ku zapłacono w  roku  
1928/29 sum ę 203500,27 zł, a pow olna sp ła ta  długów  budo­
w lanych  spow odow ana była p rzew lekającym  się rozlicze­
niem  F u n d ac ji z Skarbem  Państw a, k tó re  nastąp iło  dopiero  
12 s ierpn ia  1932 r., a z k tórego ostateczne należności F u n ­
dac ja  o trzym ała dopiero w  styczniu  1955 r.

W  m iarę w p ływ ających  up ła t od S karbu  P aństw a F u n ­
d ac ja  regulow ała sw oje długi i zm uszoną b y ła  odkładać 
z roku  n a  rok  dalszą odbudow ę oficyn zam kow ych. D opie­
ro w  roku 1935 F undacja  rozpoczęła dalszą ad ap tac ję  
oficyn na cele szkoły, przez odbudow anie południow ego 
bastionu p raw ej oficyny, w k tó ry m  stw orzono cztery  
m ieszkania d la  nauczycieli. W  następnym  roku 1934 od­
budow ano północny bastion te jże  oficyny, w ykończono roz­
m aite p race re s tau ra cy jn e  w  zam ku, pozostałe z r. 1928 
i odnowiono w ięzbę dachow ą oraz pokryc ia  na tzw. H otelu 
M alaga, w  k tó ry m  gim nazjum  stw orzyło  „Dom O św iato­
w y“ z czyteln ią, św ietlicą i salą tea tra ln ą , w reszcie p rz y ­
stąpiono do zbudow ania bieżni położonej na wschód od 
p raw e j oficyny.

D alsze p race  budow lane w strzym ane zostały  w ła tach  
1935 i 1936 w sku tek  zm niejszenia się dochodów z dzierżaw  
folw arcznych spow odow anego k ryzysem  ro lnym  i spadkiem  
cen na  żyto, — poza tym  nałożeniem  na F u n d ac ję  Sułkow ­
skich dotychczas p rzez nią nie opłacanego państw ow ego 
podatku  gruntow ego, wynoszącego ca 56000 zł rocznie.

W chw ili obecnej pozostały  do w ykończenia n a s tęp u ją ­
ce p race  p rzy  budow lach zam kow ych: zupełna odbudow a 
zniszczałycli części środkow ych obu oficyn i daw niejszych  
s ta je n , ad ap tac ja  w ozowni, u jeżdżaln i oraz dokończenie
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o d b u d o w y  H o te lu  M alaga. R ów nież  o toczen ie  zam kow e, 
j a k  p a rk , dziedzińce , og rody , w y m a g a ją  jeszcze  zn acznych  
n ak ła d ó w . W y d a tk i n a  te  cele  p rz e w id u je  się  n a  ca %  m i­
lio n a  z ło tych . P o n iew aż  w y k o n a n ie  ty ch że  p ra c  n a s tą p ić  
m oże ty lk o  z b ieżący ch  dochodów  F u n d a c ji , n a le ż y  p rz y ­
puszczać, że o sta teczn e  d o p ro w ad zen ie  b udow li zam ko­
w y ch  do s ta n u  uży w aln eg o  p o trw a  jeszcze  od 5 do 10 la t.

P o n iże j p o d a je  się  zestaw ien ie  w y d a tk ó w  n a  o ficy n y  
i d o d a tk o w e  p ra c e  p rz y  zam ku  do k o n an e  w  czasie sp ra w o ­
zdaw czym  i to  w ed łu g  w y k o n a n ia  bud że tó w :

1926/2?
1927/28
1928/29
1929/50
1950/31
1931/32
1932/53
1933/34
1934/55
1935/36

R azem

17141,85 zl

45818,33 „ 
18256,7S „ 
3015,60 „ 
1770,71 „

38522,55 ,, 
63193,38 „ 

6783,25 „ 
194502,41 zt

M im o znaczn y ch  d ługów  b u d o w la n y c h  z o k resu  1927/28 
F u n d a c ja  S u łk o w sk ich  w sz y s tk ie  sw e zb ędne  ś ro d k i z u ż y ­
w a ła  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  n a  d o ta c je  pow sta łego  g im n a­
z ju m , u w a ż a ją c  u trz y m a n ie  go w  s ta n ie  w zo row ym  za sw ój 
p ie rw sz y  obow iązek .

Z arząd  d ó b r p rz e k a z y w a ł g im n az ju m  n a s tę p u ją c e  k w o ty :
1928/29 146028,13 z ł
1929/30 241000,00 59

1950/51 161000,00 59

1931/32 115022,82 59

1952/33 96977,44 59

1935/34 5663S,80 59
1954/35 66 785,69 59

1935/36 49994,01 59

R azem 955446,89 z ł
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K w o ty  w y d a tk o w a n e  p rzez  F u n d a c ję  S u łk o w sk ich  n a  
ce lę  szk o ły  w y n o s iły  za tem  w  o k res ie  sp raw o zd aw czy m :
1. n a  odbudow ę z a m k u .........................................  2 121 190,43 zł
2. n a  u rzą d z e n ie  w e w n ę trzn e  szk o ły  i in ­

te rn a tu    203300,2? „
3. n a  o ficy n y  i in w e s ty c je  zam kow e . . . 194502,41 „
4. d o ta c je  d la  g im n a z ju m ............  933446,89 „

R azem  3452440,00 zł

5. O d z y sk a n ie  m a ją tk u

D alszy m  g łów nym  zad an iem  K u ra to r iu m  b y ło  o d z y sk a ­
n ie  ca łego  m a ją tk u  n ie ru ch o m eg o  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  
i ro z liczen ie  się  za je g o  u ż y tk o w a n ie  z S k a rb em  P ań stw a . 
P rz ep ro w a d z e n ie  ty ch ż e  t ra n s a k c y j  u tru d n ia ło  zasadn icze  
s tan o w isk o  z a ję te  p rzez  w ładze. S k a rb  P a ń s tw a  bow iem  
n ie  zd aw ał sob ie  sp ra w y , że p rz e k a z a n ie  m a ją tk u  F u n d a ­
c j i  i j e j  na leżności b y ło  w łaśc iw ie  a k te m  w ew n ętrzn o -ad - 
m in is tra c y jn y m , gdyż  F u n d a c ja  S u łk o w sk ich  i j e j  m a ją te k  
tw o rz ą  część m a ją tk u  naro d o w eg o  i p o śred n io  są w łasn o ­
śc ią  S k a rb u , ty lk o  u w aża ł, że F u n d a c ja  S u łk o w sk ich  je s t  
in s ty tu c ją  p ry w a tn ą , k tó re j  n a le ż y  w y d z ie lić  n a  m ocy  w y ­
ro k u  sądow ego p ew n e  e k w iw a le n ty  z m a ją tk u  p a ń s tw o w e­
go. W y n ik ła  s tą d  d a lek o  id ąca  n ieu s tęp liw o ść  o rg an ó w  
p a ń s tw o w y c h  p rz y  szac u n k u  g ru n tó w  zam ien n y ch  i u s ta ­
la n iu  poszczegó lnych  p re te n s y j  rozliczen iow ych .

Z d ru g ie j  s tro n y  K u ra to riu m , p o w o łan e  p rzez  o rg a n y  
p ań stw o w e  do o b ro n y  in te re só w  F u n d a c ji , zobow iązane b y ­
ło dochodzić  p ra w  s łu szn y ch  F u n d a c ji  i b ro n ić  ich  p rz e d  
ja k im k o lw ie k  uszczerbk iem . W obec b ra k u  ja k ie jś  in s ta n c ji  
ro z je m c z e j, k tó ra b y  d ecy d o w a ła  w  p o w s ta ją c y c h  ro zb ież ­
nośc iach  m ięd zy  z a p a try w a n ia m i o rg an ó w  p a ń s tw o w y c h  
a  K u ra to riu m , p e r t r a k ta c je  to cz y ły  się  o p o rn ie  i p rze z  d łu ­
g i czas bezow ocnie , aż eb y  d o p iero  po sześciu  la ta c h  w  ro k u  
1932 d o p ro w ad z ić  do kom prom isow ego  u k ła d u , o s iąg n ię te ­
go p rzez  K u ra to r iu m  ty lk o  w  d ro d ze  d a lek o  id ący ch  
u s tęp s tw . N a jtru d n ie js z y m  b y ło  u s ta le n ie  e k w iw a le n tu  za 
o ko ło  2 100 h a  g ru n tó w  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  w  ty m  około
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i  700 lia  ro zp a rce lo w an y ch , a  około  400 h a  d oda tkow o  od ­
s tąp io n y ch . P o m ija ją c  sp ra w ę  w y b o ru  m a ją tk ó w  ro ln y ch , 
m a ją c y c h  stan o w ić  p rzed m io t zam ienny , rozb ieżność  d a le k o  
id ąc a  o k a z a ła  się  p rz y  u s ta la n iu  ich w arto śc i i to  w sk u te k  
w y ż e j w spom nianego  n a s ta w ie n ia  stron .

P ie rw sz ą  fo rm a ln ą  o fe rtę  w y su n ą ł O k rę g o w y  U rz ą d  
Z iem ski w  P o zn an iu  do p iero  w  d n iu  10 k w ie tn ia  1930 ro k u . 
O trzy m a n e  od F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  n a  cele  p a rc e la c ji  
2100,50 h a  ocen ia ł n a  2525722,76 zł, a  n a to m ias t o fia ro w a ł 
w zam ian  do w y b o ru :
1. m a ją te k  W yskoć  526,05.65 ha  za cenę 1626000,00 z t
2. m a ją te k  C lio ry ń  703,78.56 h a  za cenę 2320000,00 „
5. m a j. S zam o tu ły -Z am ek  907,1S.26 h a  za cenę 5420000,00 „

R azem  2137,02.47 h a  za cenę 7366000,00 zt

P ow yższa  o fe rta , k tó ra  d la  K u ra to r iu m  b y ła  n ie  do  
p rz y ję c ia , ja s k ra w o  i lu s t ru je  s tanow isko  u rzę d ó w  p a ń ­
stw ow ych , z a ję te  w obec należności F u n d a c ji  S u łk o w sk ich . 
P ism em  z 29 k w ie tn ia  1930 r. K u ra to r iu m  złoży ło  O k rę g o ­
w em u U rzędow i Z iem skiem u i M in istrow i R efo rm  R olnych  
o b sz e rn y  m em oria ł, w y k a z u ją c y  n iesłuszność  o fe r ty  w y su ­
n ię te j  i u z a sa d n ia ją c y  odm ow ne j e j  s tan o w isk o  o raz  w y su ­
w a ją c y  p ro p o zy c je , na  p o d staw ie  k tó ry c h  F u n d a c ja  S u ł­
k o w sk ich  m o g ła b y  p rz y s tą p ić  do u k ład u .

R ów nocześn ie  K u ra to r iu m  zw róciło  się  z p ro śb ą  do M i­
n is te rs tw a  W y zn ań  R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  P u b liczn eg o  
o in te rw e n c ję  w  M in is te rs tw ie  R eform  R o lnych  i o o b ro n ę  
in te re só w  fu n d a c y jn y c h . R e z u lta tem  ty ch  zab iegów  b y ła  
w sp ó ln a  k o n fe re n c ja  30 p a ź d z ie rn ik a  1930 r. w  M in is te r­
s tw ie  R efo rm  R o lnych , n a  k tó re j  p rzed łożono  F u n d a c ji  S u ł­
k o w sk ich  now ą o fertę , m ian o w ic ie : 2100,50 h a  g ru n tó w  F u n ­
d a c ji  S u łk o w sk ich  o tak so w an o  n a  4550000 zł, m a ją tk i  S k a r ­
b u : W yskoć  i S zam o tu ły -Z am ek  o łącznym  obszarze  1412,28 
h a  o tak so w an o  razem  n a  sum ę 3 950 000 zl.

Z d y fe re n c ji  600 000 zl M in is te rs tw o  R eform  R o lnych , 
m im o w y ro k u  sądow ego  z d n ia  31. XII. 1924, chc ia ło  p o trą ­
cić 550 000 zl ty tu łem  sp łaco n y ch  jeszcze  w  ro k u  1912 p rzez  
P ru s k ą  K om isję  K o lo n iza c y jn ą  obc iążeń  h ip o teczn y ch  z d ó b r
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O rd y n a c ji  R y d z y ń sk ie j, a  d o p łac ić  g o tów ką  je d y n ie  50 000 
z ło ty ch .

K u ra to r iu m  p ism em  do M in is te rs tw a  R efo rm  R o lnych  
z  20 s ty c z n ia  1951 r. u zn a ło  m etodę  szacu n k o w ą M in is te r­
s tw a  R efo rm  R o ln y ch  za słu szną , ocenę je d n a k ż e  obszarów  
o d stąp io n y ch  p rzez  F u n d a c ję  S u łk o w sk ich  za  zb y t n iską . 
R ów nocześn ie  z rezy g n o w ało  z p rz e ję c ia  m a ją tk u  S zam otu ­
ły -Z a m e k , a  w  je g o  m ie jsce  zap ro p o n o w ało  p rz e ję c ie  m a­
ję tn o ś c i  C h o ry ń .

W artość g runtów  zam iennych przedstaw iała  się w edług 
F u n d ac ji Sułkow skich następu jąco :

g ru n ty  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  4792000 zł
w a rto ść  C h o ry n i i W yskoci 5520000 „

n a  dobro  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  1472000 zł
Za tę kw otę F u n d ac ja  Sułkow skich proponow ała p rze­

ję c ie  z dóbr państw ow ych m ajątności Łtiszkowo w zględnie 
m ajętności Jerka.

S p ra w a  p o trą c e n ia  550000 zł m ia ła  ja k o  sp o rn a  b y ć  zo­
s ta w io n ą  do osobnych  p e r t r a k ta c y j .

M in is te rs tw o  R eform  R o lnych  pism em  z 18. II. 1951 r. 
L. dz. 212 n ie  zgodziło  się  n a  zm ianę  szacu n k u  g ru n tó w  za­
m ien n y ch , n a to m ias t w y ra z iło  zgodę n a  o d s tąp ien ie  F u n d a ­
c j i  S u łk o w sk ich  m a ją tk ó w : C h o ry ń , W yskoć, Ł uszkow o 
i Je rk a . S zacunek  ty ch  dw óch  o s ta tn ic h  m a ją tk ó w  m ia ł się 
o d b y ć  n a  zasadach  p rz y ję ty c h  p rz y  szacu n k u  C h o ry n i 
i W yskoci. S p ra w a  obciążeń  h ip o teczn y ch  m ia ła  b y ć  w y ­
o d rę b n io n ą  do osobnego ro zp a trz e n ia .

K u ra to r iu m  w  p iśm ie  z 6. III. 1951 r. L. dz. 1552/50 zgo­
dziło  się  n a  szacu n ek  2100,50 h a  d ó b r fu n d a c y jn y c h  na  
4550000 zł o raz  n a  oszacow an ie  W y sk o ci n a  1450000 zł

C horyni na 1900000 ,,

R azem  5550000 zł
F u n d a c ja  S u łk o w sk ich  n ie  zgodziła  się  n a  p o trą c en ie  

550000 zł, lecz  b y ła  go tow ą p rz y ją ć  w  m ie jsce  te j  k w o ty  
fo lw a rk  o obszarze  ca 500 ha. R ów nocześn ie  o św iadczy ła  
gotow ość p rz y ję c ia  za p o zo sta łe  650000 zł o d p o w ia d a ją c e j 
szacu n k o w o  części fo lw ark u  Je rk a , w zg lęd n ie  Łuszkow o.
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Po p rze p ro w a d z en iu  ta k s a c ji  m a ją tk ó w  Je rk a , Ł uszkow o 
i L ub iń , O k rę g o w y  U rząd  Z iem ski d o ręczy ł F u n d a c ji  S u l­
k o w sk ich  p ie rw sz y  p r o je k t  um ow y  p rz e d w stę p n e j, o f ia ru ­
ją c  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  m a ję tn o ść :

W yskoć  z a ..................................  1450000 zł
C h o ry ń  za   1900000 „
z m aj. Ł uszkow o część oszacow aną na  . 704281 „
p a rc e lę  p rz y  S trz e ln ic y  w  R y d zy n ie

2,55.88 h a  z a .............................  5419 „

R azem  4057700 zł
S p ra w a  p o trą c e n ia  550000 zł m ia ła  pozostać  n a d a l o tw a r ­

tą . Po d a lszy ch  p e r t r a k ta c ja c h  doszło w  d n iu  9. X. 1951 r . 
do k o n fe re n c ji  m ięd zy  M in istrem  R efo rm  R o ln y ch  a  p rz e ­
w odn iczącym  K u ra to riu m , n a  k tó re j  n as tąp iło  o sta teczne  
po rozum ien ie .

F u n d a c ja  S u łk o w sk ich  m ia ła  o trzy m ać  m a ją tk i :  C h o ry ń . 
W yskoć, Ł uszkow o i L ub iń , a  g o tów ką  200000 zł n a  zaspo ­
k o je n ie  w sze lk ich  sw y ch  roszczeń  w obec S k a rb u  P ań stw a . 
P rzew o d n iczący  K u ra to riu m , p rz y jm u ją c  tę  p ro p o z y c ję  
P an a  M in is tra , zaznaczy ł, że ta k ie  z a ła tw ie n ie  s p ra w y  je s t 
d la  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  pod  k ażd y m  w zględem  k rz y w ­
dzące, je d y n ie  ze w zg lędu  n a  to , że d a lsza  zw ło k a  m o g łab y  
d o p ro w ad z ić  do zam k n ięc ia  Z a k ład u  N aukow ego  w  R y d z y ­
nie, p rzew o d n iczący  K u ra to r iu m  w y ra z ił  sw ą zgodę. O p ra ­
co w an y  p r o je k t  ro z liczen io w y  b y ł b a d a n y  p rzez  M in is te r­
stw o S k a rb u , k tó re  w  o s ta tn ie j ch w ili w y su n ę ło  zastrzeże ­
n ie  p rzec iw k o  w y p ła c e n iu  200000 zł. D o p ie ro  po  in te rw e n ­
c ji  P a n a  M in is tra  W . R. i O . P., k tó re m u  z o k a z ji jeg o  b y t ­
ności w  R y d z y n ie  w  dn iu  20 m a ja  1952 r. K u ra to r iu m  d o rę ­
czyło  o b sz e rn y  m em oria ł, sp ra w a  p o s tą p iła  ta k , że w  dn iu
12. VIII. 1952 r. p o d p isan ą  zo sta ła  o sta teczn a  um ow a ro z li­
czen iow a, z a k o ń cz a ją c a  6 -le tn ie  zab ieg i K u ra to riu m  o o d zy ­
sk a n ie  m a ją tk ó w  F u n d a c ji  S u łkow sk ich .

4. Stan finan sow y

G d y  K u ra to r iu m  w  r. 1926 o b e jm ow ało  in te re sy  F u n d a ­
c ji  S u lk o w sk ich , s ta n  fin an so w y  F u n d a c ji  w y d a w a ł się  n a ­
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d e r  p o m yślny . W szy stk ie  n ierucliom ości b y ły  bez żad n y ch  
obciążeń  h ip o teczn y ch . O prócz  n iez n a c zn e j r e n ty  ab lu i-  
c y jn e j  n a  rzecz  B a n k u  R olnego  z o b szaró w  p o w ia tu  lesz­
czyńsk iego  m a ją te k  F u n d a c ji  S u lk o w sk ich  b y ł  bez żad n y ch  
d ługów , n a to m ia s t w y k a z y w a ł znaczne n ie p o b ra n e  n a leżn o ­
ści od S k a rb u  P a ń s tw a  za u ż y tk o w a n ie  m a ją tk ó w  ro ln y ch  
za  o k res  od p rz e ję c ia  n ie ruchom ośc i fu n d a c y jn y c h  p rzez  
S k a rb  P a ń s tw a  w  r. 1920 aż do ch w ili p rz e k a z a n ia  ty ch ż e  
w  p o s iad an ie  F u n d a c ji  S u lk o w sk ich : na leżności te  ob liczo­
no  w  p rz y b liż e n iu  n a  1 m ilion  z ło tych .

D ochód  z czynszów  d z ie rża w n y ch  tak so w an o  roczn ie  n a  
około  10000 q  ż y ta  (licząc 5000 h a  po 2 q  z 1 ha), co d a ­
w ało , w obec w y so k ich  cen ży ta , w  gotów ce ca  530 000 zł.

N ic w ięc  dziw nego , że o p ie ra ją c  się  n a  te j  k a lk u la c j i  
K u ra to r iu m  p rz y s tą p iło  z w iosną  1927 r. n a ty c h m ia s t do 
a d a p ta c ji  zam ku  n a  ce le  szko lne , k tó re j  k o sz to ry s  w y n o sił 
ca  700000 zł, ty m  w ięce j, że w ed łu g  zap ew n ień  ze s tro n y  
w ładz  liczyć  b y ło  m ożna n a  w p ły w  należności w  ro k u  1927.

T ym czasem  p rz e w id y w a n ia  te  o k a z a ły  się  m y ln y m i, a to  
d la tego , że S k a rb  P a ń s tw a  b y n a jm n ie j  się n ie  sp ieszy ł ze 
sp ła tą  sw ych  zobow iązań  w obec F u n d a c ji . P rz ed e  w szy stk im  
S k a rb  P a ń s tw a  rozliczen ie  z F u n d a c ją  S u łk o w sk ich  p rz e ­
p ro w a d z ił n ie  n a  d z ień  p rz e ję c ia  w  p o s ia d a n ie  d ó b r b y łe j  
o rd y n a c ji  ry d z y ń s k ie j, t j .  s ty czeń  1920 r., ty lk o  n a  dz ień
13. IV. 1925, t j .  d a tę  u p raw o m o c n ien ia  się  w y ro k u  Sądu  
O kręgow ego  w P oznan iu .

P ie rw sze  rozliczen ie  p rz e p ro w a d z iła  D y re k c ja  L asów  
P a ń s tw o w y c h  w  d n iu  14 w rześn ia  1926 ro k u . Saldo  kasow e, 
w ynoszące  n a  dobro  F u n d a c ji  43 090,80 z ło tych , p rz e k a z a n e  
zostało  w  dw óch ra tach , i to :

11. X. 1927 12 669.70 zl
15. XI. 1927 30 421.10 ..

W y d z ia ł d ó b r p ań s tw o w y ch  p rz e p ro w a d z ił  ro z ra c h u n e k  
za czas od 13. IV. 1925 do 1. VII. 1926 r. z sa ldem  d la  F u n d a ­
c ji  S u łk o w sk ich  n a  211306,96 zl.

Sum a ta  zosta ła  w y p ła c o n ą  w 4 ra ta c h :
1. VII. 1928 50 000.— zl S. X. 192S 50 000,— zł

21. XI. 1928 100 000.— ,. 27. 11.1930 11 306,96 .,
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R ozliczen ie  z O k ręg o w y m  U rzędem  Z iem skim  za u ż y tk i  
z  o bszarów  ro z p a rc e lo w a n y c h  p rzec iąg n ę ło  się  łączn ie  
z u s ta len iem  g ru n tó w  zam ien n y ch  do 12. VIII. 1952 r.

Z ty tu łu  ty ch  należności F u n d a c ja  o trz y m a ła  za liczk i:
9. XII. 1929 100000 zl

10.1.1950 50000 „
26.111.1950 100000 „

26. Y. 1951 100000 „

17.X11.1951 50000 „
29. VIII. 1952 50000 „
17.11.1955 50000 „
18.XII.1955 50000 .,
4.1.1955 50000 „

R azem  600000 zł

Z pow yższego ze s ta w ien ia  w y n ik a  ja sn o , że g d y  K u ra ­
to riu m  p rze p ro w a d z a ło  odbudow ę zam ku  w  la ta c h  1927 
i 1928. ro zp o rząd za ło  n a  fin an so w an ie  ty c h  p ra c  ty lk o  do­
chodam i b ieżącym i z n ieruchom ośc i, a  z ty tu łu  należności 
sw y ch  od S k a rb u  P a ń stw a  o trzy m ało  do ch w ili o tw a rc ia  
g im n a z ju m  t y l ko  95090,80 zl.

N astępstw em  b y ło  z a łam an ie  się  fin an so w e  w to k u  od ­
b u d o w y  zam ku. A żeb y  um ożliw ić  k o n ty n u a c ję  p ra c  ro zpo ­
cz ę ty c h . K u ra to riu m  m u sia ło  u d a ć  s ię  n a  d ro g ę  k red y tó w . 
Za zgodą M in is te rs tw a  W. R. i O . P. F u n d a c ja  S u łk o w sk ich  
zac iąg n ę ła  pożyczkę w 8 % lis tac h  zastaw n y ch  d o la ro w y c h  
Pozn . Z iem stw a K red y to w eg o  w  la ta c h  1928 29 i 1929 50. n a  
su m ę 125 540 d o larów , p ła tn y c h  1. N U. 1955 r. Z rea lizo w an ie  
pożyczk i da ło  k w o tę  1 074 445.25 zl. k tó ra , w obec w z ro s tu  
kosztów  o d b u d o w y  zam ku , o k a z a ła  s ię  zby t szczu p łą  ta k , że 
długi  b u d o w lan e  n a  1 k w ie tn ia  1950 ro k u  w y n o s iły  jeszcze  
464 706.12 zl. S p ła ta  ty ch  d łu g ó w  trw a ła  do m arc a  1954 r. 
i d o k o n y w an ą  b y ła  z za liczek  u d z ie lan y c h  p rzez  O k rę g o w y  
U rz ą d  Ziem ski.

S tra ty  poniesione p rzez F undacje  Sulkow skich w sku­
tek  zw lekan ia S karbu  Państw a ze sp ła tą  zobow iązań b y ły  
bardzo duże. Poza zadłużeniem  hipotecznym  przyby ł F u n ­
dacji bowiem nowy ciężar w obsłudze tego długu.

SO



P ro c e n ty  p łaco n e  od pożyczk i w y n o s iły :
w  ro k u  1928/29 44856,00 zł

1929/50 98962,29 „
1950/31 49508,68 „
1931/32 153742,05 „
1932/35 77 9S6,07 „
1933/34 46084,48 „
1954/35 37249,32 „
1935/36 36920,04 ..

Z w ażyw szy , że d o ch o d y  z m a ją tk ó w  ro ln y c h  m a la ły  
z  ro k u  n a  ro k  w sk u te k  sp a d k u  cen ży ta , po łożen ie  f in an so ­
w e F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  s taw ało  się  ch w ilam i ro zp acz li­
w e, ta k  iż n ie  m iano  n a w e t pew nośc i czy  u d a  się  u trz y m a ć  
z a k ła d  n a u k o w y  w  R y d zy n ie .

C e n y  ż y ta  s p a d a ły  bow iem  s ta le  j a k  w y k a z u je  p o n iże j 
p o d an e  zestaw ien ie :

C ena g ie łd o w a  ży ta  za  1 q 
w  dniach 15. XII., 15. III., 15. VI., 15. IX. k a żd ego  roku

R ok
I kw . II kw . III kw . IV kw .

w  z ł o t y c h

1926 24,00 21,50 31,00 33,00
1927 38,25 41,25 51,75 39,50
1928 39,50 43,75 48,00 35,50
1929 33,00 34,50 26,75 25,00
1930 26,00 17,50 15,25 19,25
1931 19,00 21,60 28,50 21,75
1932 27,25 24,75 23,50 16,30
1933 14,35 18,50 17,75 14,75
1934 14,75 14,75 15,50 17,75
1935 15,75 15,50 14,00 13,00
1936 11,00 13,40 15,00 15,25

Z aznaczyć  n a leży , że w sk u te k  z m ian y  w  sposob ie  n o to ­
w a n ia  cen ż y ta  p rzez  g ie łd ę  p o zn ań sk ą  od ro k u  1932 — loco 
P o zn ań  zam iast loco s ta c ja  za ładow cza, F u n d a c ja  S u łk o w ­
sk ich  m u sia ła  s to sow n ie  do p r a k ty k i  d z ie rża w  p a ń s tw o ­
w y ch  o bn iżyć  te n u tę  o 1 z ło ty  n a  q.

G d y  w  ro k u  1934 F u n d a c ja  sp ła c iła  sw e o s ła tn ie  d ług i 
b u d o w la n e  i b y ła  w  p o siad an iu  dochodów  z c a ły c h  sw ych
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n ieruchom ości, zdaw ało  się, że m im o m a le ją c y c h  dochodów  
z d z ie rża w  n a s tą p i o k res  p ra c y  p la n o w e j n a d  da lszą  ro zb u ­
dow ą szko ły .

T ym czasem  sp o tk a ło  F u n d a c ję  now e obc iążen ie  w  fo r­
m ie  n a ło żen ia  p o d a tk u  państw ow ego  g ru n to w eg o . U rzęd y  
S k a rb o w e  do r. 1934 n ie  p o b ie ra ły  od F u n d a c ji  ja k o  in s ty ­
tu c j i  o św ia to w ej tego  p o d a tk u . W  ro k u  budż. 1954/35 n a ­
s tą p ił  p ie rw sz y  w y m ia r  w y n o szący  ca  56000 zł. P on iew aż  
w iększość  um ów  d z ie rżaw n y ch , z a w a rty c h  jeszcze  z U rz ę ­
dem  W ojew ódzk im , teg o  p o d a tk u  n ie  p rze w id y w a ła , F u n d a ­
c ja  n ie  m ogła  go p rz e rz u c ić  n a  sw ych  dz ie rżaw ców , ty lk o  
m u sia ła  go p o k ry w a ć  z sw y ch  w ła sn y ch  dochodów . M im o 
z a sk a rż en ia  w y m ia ru  p o d a tk u  do N a jw y ższeg o  T ry b u n a łu  
A d m in is tra c y jn e g o , c ięża r te n  t rw a  do ch w ili ob ecn e j 
i u m n ie jsz a  d o ch o d y  F u n d a c ji  o ca 50000 zł rocznie.

O b ecn y  s ta n  f in an so w y  F u n d a c ji  o k re ś lić  n a le ż y  ja k o  
d o b ry . Z ad łużen ie  h ipo teczne , w ynoszące  p ie rw o tn ie  123540 
d o larów , zm alało  — w sk u te k  sp a d k u  d o la ra  o raz  k o n w e rs ji  
lis tó w  d o la ro w y ch  n a  4x/2% zło tow e a m o rty z a c y jn e , n a  n o ­
m in a ln y ch  678900 zł. D łu g  fa k ty c z n y  n a  1. IV. 1936 r. w y n o ­
sił p r z y  k u rs ie  41% 278349 zł, a  ob słu g a  p ro cen tó w , w łącz ­
n ie  0,49% na  a m o rty za c ję , k o sz tu je  chw ilow o 38925,90 zł.

5. B ilanse F u n d ac ji Sułkow skich

Pism em  z 27. IV. 1932 r. (N r I. O rg . 2479/31) M in is te rs tw o  
.W yznań R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  P ub licznego  zarządziło , 
a b y  n a  dz ień  1 k w ie tn ia  1933 r. zosta ł sp o rząd zo n y  b ilan s  
o tw a rc ia  m a ją tk u  F u n d a c ji  S u łkow sk ich . Ze w zg lędu  n a  to, 
że rozliczen ie  z S k a rb em  P a ń s tw a , uzgo d n io n e  um ow ą 
z 12. V III. 1932 r., do 1. IV. 1933 r. n ie  m ogło b y ć  jeszcze  f a k ­
ty cz n ie  p rzep ro w ad zo n e , K u ra to r iu m  p ism em  z 2 m arca  
1953 r. (N r 186/32) p o p ro siło  M in is te rs tw o  o od roczen ie  b i­
lan su  o tw a rc ia  do d n ia  1 k w ie tn ia  1934 r.

U w z g lę d n ia ją c  m o ty w y  p rze d s taw io n e  p rzez  K u ra to riu m , 
M in is te rs tw o  W . R. i O . P. p ism em  z 23. V. 1955 r. (N r I. 
2908/33) w y ra z iło  sw ą zgodę n a  sp o rząd zen ie  b ila n su  o tw a r­
cia  do p iero  na dz ień  1. IV. 1934 roku .
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Po u s ta le n iu  zasad  ta k sa c ji  m a ją tk u  n ieruchom ego  i r u ­
chom ego d la  celów  b ilan so w y ch  p rzez  K om isję  G ospodarczą , 
K u ra to r iu m  na  p o s ied zen iu  29 m arc a  1935 r. u chw aliło  b i­
lans o tw a rc ia  m a ją tk u  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  n a  dz ień  1. I \ .  
1934 roku .

B ilanse  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  n ie  są b ilan sam i h a n d lo ­
w ym i w  śc isłym  tego  słow a znaczen iu . W y n ik a  to  ju ż  
z sam ego c h a ra k te ru  F u n d a c ji , k tó re j  n ieruchom ośc i s ta tu ­
tow o  są rzeczam i e x tr a  com ercium .

W ychodząc  z tego  za łożen ia , K u ra to r iu m  p rz y  w yszaco- 
w a n iu  n ieruchom ośc i n ie  s ta ra ło  się  o k reś la ć  d o k ła d n e j w a r ­
tości ry n k o w e j g ru n tó w  n a  z g ó ry  u s ta lo n y  te rm in , lecz r a ­
cze j d ąży ło  do u s ta le n ia  p rz y p u sz c z a ln e j g o sp o d arcze j w a r ­
tości og ó ln e j — u w z g lę d n ia ją c  cen y  ry n k o w e , p łaco n e  w  p e ­
w nym  o k res ie  czasu. U sta lone  ocen y  zw łaszcza  n ie ru ch o m o ­
ści m a ją  te d y  ra c z e j  c h a ra k te r  o g ó ln o -o r ie n ta c y jn y  i in fo r­
m a c y jn y  n a  t le  rzeczyw isto śc i g ospodarcze j z w y k lu czen iem  
k o n iu n k tu ra ln y c h  w a h a ń  ro czn y ch  czy  sezonow ych . S tąd  
K u ra to r iu m  u s tan o w iło  zasadę , że p r z y ję te  do b ila n su  w a r ­
tośc i n ieruchom ośc i n ie  p o d le g a ją  zm ianom  z ro k u  n a  ro k  
an i n ie  są am o rty zo w an e , n a to m ia s t w  o d stęp ach  p ięc io le t­
n ich  m a ją  b y ć  b a d a n e  p o d  k ą te m  ich  rzeczow ości.

W y cen ien ie  w a rto śc i lasó w  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  p rz e ­
p ro w ad zo n o  n a  p o d staw ie  k a p ita liz a c ji  re n ty , t j .  ro czn y  
dochód  n e tto  (dochód b ru tto  m in u s rozchód  b ru tto )  zosta ł 
sk a p ita liz o w a n y  n a  p o d staw ie  3% ; ta k  w y liczo n ą  sum ę p rz y ­
ję to  ja k o  w a rto ść  b ilan so w ą  lasów .

W arto ść  b u d y n k ó w  n ie  b ęd ący ch  częścią sk ła d o w ą  go­
sp o d a rs tw  ro ln y c h  w zg lęd n ie  gosp. leśnego p rz y ję to  w  w y ­
sokości 50% ich  w a rto śc i u s ta lo n e j p r z y  u b ezp ieczen iu  od 
ognia. I tu ta j  K u ra to r iu m  zdaw ało  sob ie  sp raw ę , że ta k  
u s ta lo n a  w a rto ść  n ie  od p o w iad a  je d n a k  ściśle  ich  w arto śc i 
u ż y tk o w e j.

Z w ażyw szy  je d n a k ż e , że zam ek  i o ficyny , będące  za ­
b y tk a m i sz tu k i, n ie  m ogą b y ć  w y c e n ian e  w e d łu g  zasad  h a n ­
d low ych , K u ra to r iu m  w o la ło  p rz y ją ć  w a rto ść  ra c z e j in fo r­
m a c y jn ą  an iże li f ik ty w n ą  w a rto ść  h an d lo w ą , n ie  d a ją c ą  się  
u s ta lić  d la  bu d o w li o c h a ra k te rz e  zab y tk o w y m .
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W  b ilan s ie  na dz ień  1. IV. 1956 r. je d y n ie  p o z y c je : k asa , 
b a n k i, p a p ie ry  w arto śc iow e , d łu żn icy , k a u c je , ruchom ości 
i z ap asy  p rze jśc io w e  o raz  d ług i są ściśle u ję te  w ed łu g  zasad  
książkow ości h a n d lo w e j.

6. B udżety  F und ac ji Sułkow skich

B udżetow y o k res  ro czn y  o b e jm u je  czas od 1 k w ie tn ia  do 
31 m arca  ro k u  następ n eg o . P ocząw szy  od 1 k w ie tn ia  1951 r. 
b u d ż e ty  fu n d a c y jn e  są  w  sw ym  u k ład z ie  j a k  ró w n ież  w  ty -  
tu la tu rz e  w zo row ane  n a  bud żec ie  państw ow ym , stosow nie  
do d e k re tu  M in is te rs tw a  W y z n ań  R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  
P u b licznego  z d n ia  16. X. 1950 r. (N r I. P ra w . 647/30).

Schem at p re lim inarza  budżetow ego został ułożony w e­
dług  budżetu  liceum  K rzem ienieckiego, k tó ry  M inisterstw o 
przesłało  ja k o  wzór.

C oroczn ie  sp o rząd za  K u ra to r iu m  sp ra w o zd an ie  z w y k o ­
n a n ia  b u d że tu , p rz e sy ła n e  M in is tro w i W y zn ań  R e lig ijn y c h  
i O św iecen ia  P ub liczn eg o  a w y k a z u ją c e  w  o d d z ie ln y ch  r u ­
b ry k a c h  k w o ty  p re lim in o w an e , n a s tę p n ie  w y n ik  w y k o n a ­
n ia  fak ty czn eg o  z u w id oczn ien iem  e w e n tu a ln y c h  p rz e k ro ­
czeń  w zg lęd n ie  oszczędności.

N a p o d staw ie  ty ch ż e  sp ra w o zd a ń  zo s ta ły  sp o rząd zo n e  
ta b e le  załączone, u w id o c z n ia ją c e  d o chody  i w y d a tk i  fu n ­
d a c ji  w  poszczegó lnych  la tach .

P rz y  u k ła d z ie  ta b e l p rzep ro w ad zo n o  p o d z ia ł n a  docho­
d y  w zg lęd n ie  ro zch o d y  z w y c z a jn e  i n a d z w y c z a jn e . N a 
p ie rw sz e  s k ła d a ją  się  p o zy c je , k tó re  z n a tu r y  rze c z y  ro k ­
roczn ie  się  p o w ta rz a ją  p rz y  n o rm a ln e j a d m in is tra c ji  m a ją t ­
kó w  fu n d a c y jn y c h . Jak o  n a d z w y c z a jn e  w y łączo n o  te  p o ­
z y c je , k tó re  m a ją  c h a ra k te r  w y ją tk o w y  w zg lęd n ie  je d n o ­
razow y .

D o c h o d y

G łów ne źród ło  dochodu  s tan o w ią  czynsze  d z ie rżaw n e. 
S um a w p ły w ó w  z teg o  ty tu łu  w y k a z u je  b a rd z o  w ie lk ą  ro z ­
p ię to ść  u w a ru n k o w a n ą  g łów n ie  ceną ży ta , gdyż  ilość w p ły ­
w a ją c y c h  czynszów  ży tn ich  u leg a  ty lk o  n iezn aczn y m  w a ­
han iom . N a jw y ż sz y  dochód  dał ro k  1928/29 = 331367 ,71  z ło ­
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ty ch , zw ażyw szy , że w tenczas F u n d a c ja  o trz y m y w a ła  ty lk o  
dochód  z %  sw y ch  n ieruchom ośc i. N a jn iż sz y  dochód osiąg ­
n ię to  w  ro k u  1935/36 =  165 551,17 zł. Z estaw ien ie  fak ty c z ­
n ie  p o b ra n y c h  czynszów  w y k a z u je  o b n iżan ie  się  w p ływ ów , 
k tó re  w y n io s ły  50% dochodów  o siąg n ię ty ch  w  la ta ch  do­
b re j  k o n iu n k tu ry  g o sp o d arcze j, m im o zw ięk szen ia  p rz e ­
s trz e n i w y d z ie rż a w io n e j. D ru g ie  ź ród ło  dochodu, p ły n ąc e  
z o d se tek  od k a p ita łó w  w łasn y ch , p a p ie ró w  w arto śc io w y ch , 
u d z ia łó w  itp ., w y k a z u je  z b ieg iem  la t s ta ły  w zrost, w y n ik a ­
ją c y  z tw o rz e n ia  się  k a p ita łu  rezerw ow ego . F u n d u sz  ten  
K u ra to r iu m  z b ie ra  p lanow o  celem  s tw o rz e n ia  k a p ita łu  
obro tow ego , w  w ysokości m in im a ln e j 100000 z ło tych , p o ­
trz e b n eg o  do s ta łe j  p ły n n o śc i k a sy , o raz  celem  n a g ro m a ­
d z e n ia  wdasnego k a p ita łu , p o trzeb n eg o  n a  in w e s ty c je  b u d o ­
w lane , m a ją c e  b y ć  w y k o n y w a n e , po d o św iadczen iach  la t 
1926/27 i 1927/28, bez pom ocy  k re d y to w e j.

D o ch o d y  z o d se tek  za  zw łokę  i z ty tu łu  „ ró żn e“ tw o rzą  
n iez n a c zn y  ty lk o  u łam e k  w  dochodow eści F u n d a c ji  i ze 
w eg lędu  n a  sw ój c h a ra k te r  p rz y p a d k o w y  n ie  m ogą być  
u w aż a n e  ja k o  w łaśc iw e źród ło  dochodow ości F u n d a c ji . R u ­
b r y k a  o d se tek  za  zw łokę  je s t  ra c z e j w sk aźn ik iem  w y p ła ­
ca lności dz ie rżaw ców , albow iem  F u n d a c ja  p o b ie ra  od czy n ­
szów7 d z ie rżaw n y ch , n ie  w7pływTa ją c y c h  w  te rm in ach , od­
s e tk i wr w ysokości 6% rocznie.

Trzecim  źródłem  są dochody z przedsięb iorstw  wrła- 
snych, z k tó ry ch  lasy  są jed y n y m  stałym  przedsięb io r­
stw em : podczas gdy  cegieln ia i fo lw ark  Rzyczkow e m iały 
c h a ra k te r  przejśc iow y.

D ochodow ość lasów7 je s t omówbona w osobnym  rozdzia­
le. N a tym  m iejscu należy  ty lk o  w skazać na silne w7ah an ia  
dochodow7ości netto  w ubiegłych latach.

C elem  s ta b iliz a c ji  dochow7ości o raz  j e j  podw yższen ia , 
K u ra to riu m  z w iosną  1936 r. u ru ch o m iło  ta r ta k  z a p e w n ia ­
j ą c y  w bększy ry n e k  zb y tu  an iże li do tychczasow a  sp rzed aż  
d re w n a  o k rąg łeg o . D ochód  n e tto  z lasów7 w in ien  w7 p rz y ­
szłości o b racać  się  w7 kwro tach  od 20 000 do 30 000 z ło tych .

C e g ie ln ia  F u n d a c ji , n a b y ta  w7 r. 1926/27 w ra z  z osadą 
M oraczew7o, p o m y ślan ą  b y ła  n ie  ja k o  sp e c ja ln e  p rze d s ię ­
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b io rs tw o  zarobkow e, ty lk o  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  ja k o  do ­
s taw ca  ceg ły , p o trz e b n e j n a  o dbudow ę b u d o w li zam ko­
w ych , fo lw arczn y ch  i leśn iczów ek . D o p ie ro  n a d m ia r  w y ­
p ro d u k o w a n e j c e g ły  m ia ł b y ć  sp rz e d a w a n y . K u ra to r iu m  b o ­
w iem  liczy ło  się  z tym , że ro k ro c z n ie  w  p ie rw sz y c h  la ta ch  
z a p o trzeb o w an ie  F u n d a c ji  n a  cele  w łasn e  w y n ies ie  k ilk a se t 
ty s ię c y  ceg ły . P o n iew aż  w  n a jb liż sz e j o k o licy  n ie  b y ło  ża d ­
n e j  ceg ie ln i w y tw a rz a ją c e j  ceg łę  d o b re j  jak o śc i, K u ra to ­
r iu m  w  ten  sposób chc ia ło  o siągnąć  w ła sn y  d o b ry  m a te ria ł 
b u d o w la n y  po  cenach  n iższych  j a k  ry n k o w e .

Z za łam an iem  się fin an so w y m  w  ro k u  1927/28 trz e b a  
b y ło  w s trzy m ać  c a ły  d a lsz y  ru ch  w ła sn y  b u d o w la n y  tak , 
że ceg ie ln ia  p ro d u k o w a ła  ty lk o  n a  sp rzedaż . Z po w o d u  
k ry z y s u  ro lnego  p ro d u k c ja  ta  p rz e s ta ła  się ren to w ać . Z o b a ­
w y  p rze d  da lszym i s tra ta m i K u ra to r iu m  u n ie ru c h o m iło  ce ­
g ie ln ię  z w iosną  1931 r., a  osadę  M oraczew o w ra z  z ceg ie l­
n ią  zuży ło  w  ro k u  1933 ja k o  o b iek t z a m ien n y  p rz y  rozlicze­
n iu  się z S k a rb em  P ań stw a .

S praw a fo lw arku  Rzyczkow o w y n ik ła  z nieuczciwości 
jednego dzierżaw cy, k tó ry  po zlikw idow aniu  żniw a w  ro ­
k u  1928, je sien ią  tego roku  uciekł z dzierżaw y, zostaw iając 
fo lw ark  bez zasiew ów  i inw entarzy . F o lw ark  ten  by ł p rze­
znaczony d la  O kręgow ego U rzędu Ziemskiego na cele re fo r­
m y ro ln e j i został m u p rzek azan y  z dniem  1. I. 1930 r.

W  o k res ie  od 1. X. 1928 do 31. XII. 1929 r. F u n d a c ja  
zm uszoną b y ła  p rz e ją ć  a d m in is tra c ję  fo lw a rk u  n a  w ła sn y  
ra c h u n e k ; s t r a ty  w y n io s ły  13 050,79 zł. P roces  p ro w a d z o n y  
jeszcze  obecn ie  z b y ły m  d z ie rżaw cą  pod  w zg lędem  p ra w n y m  
da  p rzy p u sz c z a ln ie  w y n ik  p o m y śln y , je d n a k ż e  w obec zu ­
p e łn eg o  zubożen ia  b y łeg o  d z ie rża w cy  m ało  je s tw id o k ó w , b y  
F u n d a c ja  m og ła  u z y sk a ć  odszkodow an ie  za  pon iesione  
s tra ty .

N a n a d z w y c z a jn e  d o chody  F u n d a c ji  s k ła d a ły  się  w y ­
łączn ie  k w o ty  u z y sk iw a n e  z ro z liczen ia  z S k a rb em  P ań stw a . 
A czko lw iek  sum a ty ch  k w o t 870 482,96 zł je s t  w y so k ą , to 
an i w  części n ie  p o k ry w a  s tr a t  F u n d a c ji , w y n ik ły c h  z p rz e ­
w le k a n ia  p rzez  S k a rb  P a ń s tw a  w y p ła ty  należności. Po- 
c iągnę ło  to  za sobą kon ieczność  z a d łu ż e n ia  h ipo tecznego
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n ieruchom ośc i F u n d a c ji , a  w  n a s tę p s tw ie  k o sz ty  obsług i 
p ro cen tó w  tego  zad łu żen ia , co u m n ie jsz a  roczne  dochody  
F u n d a c ji  o sum ę ca  40 000 zł.

W y d a t k i

S ta łe  roczne  w y d a tk i  s k ła d a ją  się  z pobo rów  u rz ę d n i­
kó w  (łącznie z u d z ia łem  F u n d a c ji  n a  św iad czen ia  spo łecz­
ne), w y k a z a n y c h  w  ru b ry c e  „ p e rso n a ln e “ o raz  z w y d a tk ó w  
rzeczow ych , o b e jm u ją c y c h  w sze lk ie  in n e  k o sz ty  zw iązane  
z a d m in is tra c ją  m a ją tk ó w  fu n d a c y jn y c h . R ozb icie  ty ch że  
n a  poszczegó lne ty tu ły  w y k a z u je  osobna tab e la .

W y d a tk i p e rso n a ln e , w a h a ją c e  się  około  20 000 zł, w y ­
k a z u ją  te n d e n c ję  zn iżkow ą. P rz y  ró w n e j ilości p e rso n e lu  
K u ra to r iu m  zastosow ało  z b ieg iem  la t  ob n iżk ę  poborów  
an a lo g iczn ie  do p r a k ty k i  a d m in is tra c ji  p a ń s tw o w e j.

W y d a tk i rzeczow e w y n o s iły  p rz e c ię tn ie  od 20000—30000 
zł, a  w z ro s ły  n iep o m ie rn ie  od ro k u  1934 w sk u te k  n a ło żen ia  
n a  F u n d a c ję  d o d a tk u  p aństw ow ego  do p o d a tk u  g ru n to w e ­
go, k tó ry  w y n ió sł w  1934/35 r. 55 226,85 z ło tych  a  w  1955/36 
ro k u  zł 57 966,63.

R esz ta  odch y leń  spow odow aną  zo sta ła  p rocesam i F u n ­
d a c ji  z f irm ą  b u d o w la n ą  E icke  i L ew andow sk i o raz  dw om a 
d z ie rżaw cam i. W y d a tk i n a  fo lw ark i o b e jm u ją  oprócz ko sz ­
tów  k o n tro li  p rzez  rzeczoznaw cę p rze w aż n ie  u d z ia ł F u n ­
d a c ji  w  kosz tach  rem o n tu  k a p ita ln e g o . O g ó ln a  k w o ta  w y ­
d a tk ó w  p e rso n a ln y ch  i rzeczow ych  łączn ie  z fo lw ark a m i 
bez  p o d a tk u  g ru n to w eg o  w y n o s iła  ca  50 000 zł roczn ie. 
O  ile  'w ym iar p o d a tk u  g run to w eg o , z a sk a rż o n y  do N a jw y ż ­
szego T ry b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o , p o z o sta łb y  w  m ocy  
n a  dalsze  la ta , n a ten czas  z w y c z a jn e  w y d a tk i  F u n d a c ji  w y ­
n o s iły b y  roczn ie  ca  90 000 zł, zw ażyw szy , że k o n tra k to w e  
p rz e rz u c e n ie  tego  p o d a tk u  n a  dz ie rżaw có w  sp o w o d u je  ob ­
n iże n ie  do tych czaso w y ch  czynszów  d z ie rżaw n y ch .

Z w y d a tk ó w  n a d z w y c z a jn y c h  la t  u b ieg ły c h  pozostan ie  
je d y n ie  w  p rzy sz ło śc i w y d a te k  n a  o p ro cen to w an ie  p ożyczk i 
h ip o te c zn e j w  w ysokośc i ca  37 000 zł roczn ie  o raz  n iez n a ­
czn e  w y d a tk i  n a  ce le  spo łeczne i h u m a n ita rn e  ca  5 000 zł.
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Z przeglądu dochodów  i rozchodów  F undacji w yciągnąć 
m ożna n astępu jące  w nioski:

Dochodowość F u n d ac ji podlega silnym  w ahaniom  co do 
osiągalnej kw oty  rocznej tak  co do czynszów  dzierżaw nych 
ja k  i dochodów  z lasów, stanow iących ca 10% całego do­
chodu. W ynika stąd  w ielka  p łynność budżetów  rocznych 
tym  w ięcej, że pozycja  w ydatków  zw yczajnych  je s t sz ty ­
w na i w ynosi:

personalne c a .........................................................  20 000 zl
rzeczow e ca 30 000 zł p lu s  ca 40 000 zł n a

p o d a te k  g ru n to w y , razem  ca . . . .  70000 ,.
obsługa długów  c a .............................................  40 000 .,
w y d a tk i  spo łeczne  i h u m a n ita rn e  ca . . . 5 000 ,,

R azem  . . . 135 000 zl
P ow yższa  k w o ta  p rz e d s ta w ia  m in im um  rocznego  docho­

du , p o trzeb n eg o  do z ró w n o w ażen ia  b u d że tu . D o p ie ro  po 
p rze k ro c ze n iu  te j  k w o ty  dochodów  ro zp o czy n a  się  d la  
F u n d a c ji  m ożność sp e łn ie n ia  j e j  zad ań  p rze w id z ia n y c h  
s ta tu te m  fu n d ac y jn y m . C eną  ż y ta  je s t  p r z y  ty m  m om en­
tem  d e c y d u jący m .

Znaczniejsze podniesienie dotychczasow ych ten u t dz ier­
żaw nych nie je s t m ożliwe w obec p an u jących  stosunków  
w rolnictw ie. Podw yższenie dochodów  leśnych zn a jd u je  
sw ą n a tu ra ln ą  gran icę w ilości i jakości d rew na uzysk iw a­
nego z corocznych zrębów . S tw orzenie w łasnego ta rta k u  
zapew nia stałość w ysokości corocznych dochodów, nie gw a­
ra n tu je  jednakże  ich podw yższenia ze w zględu n a  f lu k tu ­
ac ję  cen rynkow ych. W ynika stąd, że podw yższenie docho­
dowości F u n d ac ji w  d ro b n e j ty lk o  m ierze je s t uzależnione 
od czynności samego K uratorium . S tw arzanie now ych 
przedsięb iorstw  przem ysłow ych je s t w ykluczone, bo n ie­
bezpieczne z pow odu b rak u  kap ita łów  w łasnych i ry zy k a  
przedsiębiorcy. Z tego sam ego pow odu poniechanie do tych­
czasowego sposobu w ydzierżaw ian ia  m a ją tk ó w  ro lnych  
i ob jęcia  ich w e w łasną ad m in istrac ję  je s t niecelow ym .
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ROZDZIAŁ V.

S P R A W O Z D A N IE  G O S P O D A R C Z E  G IM N A Z JU M  
IM . S U Ł K O W S K IC H  

i .  O rgan izac ja  gospodarcza szkoły  i in te rn a tu

Z arząd gospodarczy szkoły  w raz  z in ternatem , pom iesz­
czonym  w zam ku rydzyńskim , podlega bezpośrednio d y re k ­
to row i szkoły, k tó ry  ang ażu je  po trzebny  personel i decy­
d u je  sam odzielnie w e w szystk ich  spraw ach in ternatow ych , 
w  ram ach uchw alonego budżetu  gim nazjalnego.

Do pom ocy m a d y re k to r  oprócz personelu  adm in istra­
cy jnego  (jedna sek re ta rk a  i je d n a  książkow a) zarządzającą  
gospodarstw em , k tó ra  prow adzi całe. gospodarstw o domo­
w e in terna tu , a m ianow icie usku teczn ia  zakup  surow ców  
i żywności, po trzebnych  do kuchn i i je s t odpow iedzialną za 
stan  w szelkich inw en tarzy  kuchennych, stołow ych oraz 
b ielizny. Pod je j  zarządem  w y k o n u je  p rzy rządzen ie  po ­
traw  kuch ark a , w raz  z dw om a w zględnie trzem a podknchen- 
nym i. W ydaw anie i kon tro lę  p o rc ji pożyw ienia ma sobie 
pow ierzone zarządzająca  k redensem  z trzem a pom ocnicam i. 
Do n ie j należy  u trzym an ie  w  p o rządku  jad a ln i, w szystk ich  
naczyń stołow ych i stołow izny.

O prócz uczniów  pobiera li posiłki z kuchni in te rn a tu  
w szyscy nauczyciele  z rodzinam i i w iększa część personelu  
gospodarczego. Z urządzeniem  osobnych m ieszkań d la  n a­
uczycieli poza zam kiem , ty lk o  część rodzin  nauczycieli ko ­
rzy sta  z kuchn i zam kow ej, natom iast pob ie ra  ze spiżarni 
p ro d u k ty  surow e, w ydaw ane im  po cenach zakupu.
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U trz y m a n ie  p o rz ą d k u  m a ją  p o w ie rzo n e  4 w oźni, z k tó ­
ry c h  p rz y p a d a  po je d n y m  n a  k aż d e  p ię tro  zam kow e. O d  r. 
1935/36 p rz y ję to  osobnego oddźw iernego , p iln u ją c e g o  zam ­
k o w e j b ra m y  w e jśc io w e j, ze w zg lędu  n a  zasz łe  k rad z ieże .

O g rzew an ie  zam k u  o d b y w a  się  k a lo ry fe ra m i z dw óch 
p ieców  S tre b la  i jed n e g o  n a  p a rę . P rzez  c a ły  ro k  czynnym  
je s t  o sobny  kocio ł d o s ta rc z a ją c y  c iep łą  w odę do łaz ien ek  
i n a try sk ó w . O bsługę  w y k o n u je  je d e n  pa lacz , m a ją c y  p o ­
r ą  zim ow ą je d n e g o  pom ocn ika . O sobna  e le k tro w n ia  w ła ­
sn a  z b a te r ią  a k u m u la to ró w  d o s ta rc za  p o trzeb n eg o  ośw ie­
t le n ia  d la  zam k u  i o ficyn , d a ją c  rów nocześn ie  e n e rg ię  d la  
liczn y ch  m o to ró w  w  p rac o w n ia c h  ro b ó t ręczn y ch  o raz  s łu ­
żąc do u ru ch o m ien ia  p o m p y  w o d n e j, tło czące j w odę do b a ­
senów  n a  s try c h  zam ku , sk ą d  w odociągam i rozchodzi się  po 
u b ik a c ja c h  zam kow ych  i o ficynach .

E le k tro w n ią  z a w ia d u je  o sobny  m e c h a n ik  w ra z  z pom o­
cn ik iem , w y k o n u ją c  rów nocześn ie  w sz y s tk ie  re p e ra c je  p rz y  
p rze w o d ac h  e le k try c z n y c h  i in n y ch  in s ta la c ja c h .

O g ró d  tu te js z y  o b e jm u je  oprócz  w łaściw ego  p a rk u  ty l ­
ko  dw ie  m ałe  p a rc e le  w a rz y w n ik a , n ie  p o s ia d a ją c  żadnego  
sa d u  ow ocow ego. W obec tego  n ie  m a m ożności p ro w a d z e ­
n ia  w a rz y w n ic tw a  w  ta k im  z a k res ie , aż eb y  p o trz e b y  w ła ­
sn e  z a k ła d u  b y ły  zasp o k o jo n e . P rz e w a ż a ją c ą  część ja r z y n  
i w sz y s tk ie  ow oce p o trz e b n e  się  k u p u je . P ie rw o tn ie  p ro ­
w ad z ił og ród  o g ro d n ik , b ę d ą c y  rów nocześn ie  p a laczem ; obe­
cn ie  po p rz y s tą p ie n iu  do u p o rz ą d k o w a n ia  zan ied b an eg o  o to ­
czen ia  zam kow ego  je s t  o sobny  o g ro d n ik , m a ją c y  do pom ocy  
w  m ia rę  p o trz e b y  n ie s ta ły c h  ro b o tn ik ó w , r e k ru tu ją c y c h  się  
z tu te js z y c h  b ez ro b o tn y ch .

2. D ochody

G łów nym  dochodem  w łasn y m  są o p ła ty  uczn iów  za szk o ­
łę  i za in te rn a t. W ysokość  ich  n ie  je s t  ró w n ą  d la  w szy stk ich  
uczn iów ; o p ła ta  je s t  s to p n io w an ą  od  z e ra  aż  do s ta w k i m a­
k sy m a ln e j 300 z ło ty ch  m iesięczn ie , ob n iżo n e j od r. 1934/35 
n a  250 z ło tych . P o n iew aż  k o sz t ro czn y  u trz y m a n ia  jed n e g o  
u c z n ia  w ynosi ca 2 000 z ło tych , p rze to  k ażd y , o p ła c a ją c y
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m n ie j j a k  2 000 zł roczn ie , u w ażan y m  je s t  za  s ty p e n d y s tę , 
z ty m  je d n a k ż e , że u lg i p rz y z n a n e  w  o p ła ta ch  n ie  są zw ro tne .

O siąg n ięc ie  sam o w y sta rcza ln o śc i g im n az ju m , t j .  z ró w ­
no w ażen ie  dochodów  z o p ła t u czn io w sk ich  z w y d a tk a m i 
n ie  je s t  celem  g im n az ju m ; p rze c iw n ie  d ążen iem  F u n d a c ji  
S u łk o w sk ich  je s t  p rz y jm o w a n ie  j a k  n a jw ię k s z e j  ilości ucz­
n iów  o o p ła ta ch  u lg o w y ch  w  m yśl p a r. 4 s ta tu tu  fu n d a c y j­
nego. R e g u la to rem  ilości m ie jsc  u lg o w y ch  je s t  w ysokość  
ro czn e j d o tac ji p rz y z n a w a n e j p rze z  F u n d a c ję  S u łkow sk ich  
n a  ce le  g im n az ja ln e . J a k  w y n ik a  z za łączo n e j tab e li, w  o s ta ­
tn ic h  la ta c h  w sk u te k  zm n ie jsz e n ia  się  d o ta c ji  ilość  uczn iów  
u lg o w y c h  n ie s te ty  co roczn ie  m a la ła ; j e s t  je d n a k ż e  n a d z ie ja , 
że z p o w ięk szen iem  się  cen  ż y ta  i z odpow iedn im  w zrostem  
dochodów  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  będzie  m ożna  ilość ucz­
n ió w  s ty p e n d y s tó w  znow u znaczn ie  podw yższyć.

Zważywszy, że F u n d ac ja  pod w zględem  sw ej dochodo­
wości je s t niem al całkow icie zależna od k o n iu n k tu r ro ln i­
czych, m ożna tw ierdzić, że cena żyta, będąca m iern ik iem  
w pływ ów  z dzierżaw , decydu je  ostatecznie o ilości uczniów  
p rzy jm ow anych  do g im nazjum  n a  w aru n k ach  ulgow ych.

Z dalszych dochodów  pien iężnych G im nazjum  nie są do­
chodem  w  znaczeniu w łaściw ym  zw ro ty  personelu  za poży­
w ienie i p ran ie . Personel w ychow aw czy poza w olnym  m ie­
szkaniem  nie m a w olnego u trzy m an ia  i m usi p łacić za w ik t 
i opieranie, o trzym yw ane w  in ternacie . O sum ę rocznych 
zw rotów  za w yżyw ien ie  w zględnie pob ierane p ro d u k ty  n a ­
leżałoby um niejszyć kw otę, w ydatkow aną n a  w yżyw ienie.

N ieznacznym  ułam kiem  w  dochodowości są dochody w y­
kazane  pod pozycją  różne. Są to  w p ływ y  z najrozm aitszych  
przypadkow ych  źródeł, ja k  np. ze sprzedaży  traw y , drew na, 
lu b  też ze zw rotów  w płacanych przez uczniów  za św iadcze­
nia, n ieob ję te  norm alnym  trybem  in ternatow ym .

N a d o chody  n a d z w y c z a jn e  sk ła d a ły  się  p rzez  t r z y  la ta  
e ta ty  p ań stw o w e, p rz y z n a n e  5 w zg lęd n ie  4 nau czy c ie lo m  
za k ła d u  o łąc z n e j sum ie  55 174,29 zł, d a le j  je d n o ra z o w y  d a r  
P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j w  w ysokośc i 1000 zł o raz  
zapom oga P aństw ow ego  U rzęd u  W y c h o w an ia  F izycznego  n a  
obóz le tn i uczn iów  n a d  jez io re m  Serw y w  A ugustow sk im .
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D ochód  z in  w en t u r y  p o w sta ł p rzez  l ik w id a c ję  g a b in e tu  
den ty s ty czn eg o  p rz y  g im n az ju m , k tó ry  się  o k aza ł n iece ­
low ym .

3. R ozchody

N a jw ię k sz ą  p o z y c ję  w y d a tk o w ą  s ta n o w ią  p e n s je  p e rso ­
n e lu  pedagog icznego  i gospodarczego . W ysokość  p e n s ji  
p e rso n e lu  w ychow aw czego  u n o rm o w an ą  je s t  u ch w a lą  K u ­
ra to r iu m  z 28. IV. 192S r. w  spraw ne m ate ria ln e g o  u p o sażen ia  
n au czy c ie li g im n az ju m  im. S u lkow sk ich . P o d staw ę  tw7o rzy  
p e n s ja  każd o razo w o  p o b ie ra n a  p rzez  n au czy c ie li w  s łu żb ie  
państw 7ow7e j, do k tó re j  tu te js i  n au czy c ie le  o trz y m u ją  d o d a ­
te k  za p ra c e  w ychow aw cze , w7y n o szący  50% a  od 1. V III. 
1933 ro k u  25% p e n s ji  zasad n icze j. N au czy c ie le  są k o n t ra k ­
tow i bez praw7a do e m e ry tu r  ze s tro n y  F u n d a c ji  S u łk o w ­
sk ich . Z naczna ilość  p e rso n e lu  w ychow aw czego  w  s to su n ­
k u  do lic z b y  uczniów7 tłu m ac z y  się  tym , że n a u c zy c ie le  
oprócz  le k c ji  w7 szko le  s p ra w u ją  ta k ż e  fu n k c je  w ychow aw 7- 
cze w7 in te rn ac ie .

U posażen ia  fu n k c jo n a r iu s z y  gosp o d arczy ch  i ad m in i­
s tr a c y jn y c h  są n o rm o w an e  w7e d łu g  cen  p łaco n y ch  w  w o je ­
w ództw ie  poznańsk im . Są one s ta łe  i n ie  p o d le g a ją  żad n e j 
p ro g re s ji .

Z w ydatków 7 rzeczow ych  n a jp o w a ż n ie jsz e  p o z y c je  s ta - 
n o w ią : w y ży w ien ie , opał i ośw detlenie, z k tó ry c h  dw7ie o s ta ­
tn ie  w y k a z u ją  ty lk o  n iezn aczn e  o d c h y le n ia  w  c iągu  la t.

Z w iększen ie  kosztów7 w yżyw denia  idzie  ró w n o leg le  z p o ­
w iększen iem  się liczb y  uczniów , p rz y  czym  w y ra ź n ie  za ­
znacza  się sp a d ek  cen  a r ty k u łó w  p ie rw sz e j p o trz e b y , ta k  
że p rz y  te j  sam ej jak o śc i w y ż y w ie n ia  w y d a te k  np . w  ro k u  
1935/36 je s t  n iższym , an iże li b y ł w7 dw óch  pierw7szych  la ta ch  
1929/30 i 1930/51.’

Pow7a ż n y  w*ydatek s ta n o w ią  k w o ty  p rzezn aczo n e  ro k ­
roczn ie  n a  pom oce n au k o w e , wrychow7an ie  fizyczne, b ib lio ­
te k ę  i m a te ria ły . U w idoczn ia  się  w  n im  o żyw iona  p ra c a  u cz ­
niów7 i n a u c zy c ie li w7 z a k re s ie  p ra c  ręc z n y c h  o raz  u w id o cz­
n ia ją  się  za in teresow  a n ia  in d y w id u a ln e  w  z a k re s ie  chem ii, 
f iy k i i p rz y ro d y .
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Po p ierw szych  latach, w k tó ry ch  trze b a  było  uzupełn iać 
p ie rw o tne  u rządzen ia  pracow ni, w y d a tk i n a  te cele się s ta ­
b ilizu ją  i w ynoszą od 15 000 do 20 000 zł rocznie.

C h a ra k te r  w y d a tk ó w  n a d z w y c z a jn y c h  m a ją  zapom ogi 
u d z ie la n e  m a tu rzy s to m  tu te jsz e g o  g im n az ju m , w śró d  k tó ­
ry c h  z n a jd u je  się  z n a czn y  p ro c e n t w y c h o w an k ó w  bez  żad ­
n y c h  lu b  też  o z u p e łn ie  n ied o s ta te c zn y c h  ś ro d k a c h  do życia. 
Z w ażyw szy  p ra c ę  i k a p ita ł, w łożone w  n ich  w  o k res ie  aż 
do  m a tu ry , K u ra to r iu m  u w aża ło  za w sk azan e  zaop iekow ać  
się  ich  losem  w  szk o łach  w yższych . W  ty m  ce lu  po z b ad a ­
n iu  in d y w id u a ln y c h  w a ru n k ó w  każd eg o  w y c h o w an k a  
u d z ie la  się  im  zapom ogi podczas s tu d ió w  w  fo rm ie  pożycz­
k i  z w ro tn e j, b e z p ro c e n to w e j. W  ten  sposób u m ożliw ia  się  
w y c h o w an k o m  R y d z y n y  s ta w ia n ie  p ie rw szy ch  k ro k ó w  n a  
te re n ie  u n iw e rsy te c k im  aż do ch w ili e w e n tu a ln eg o  u z y sk a ­
n ia  p rzez  n ich  s ty p e n d ió w  p a ń s tw o w y c h  o raz  p ro w ad z i się 
d o k ła d n ą  i p lan o w ą  k o n tro lę  n a d  ich  da lszym  rozw ojem .

Z chw ilą , g d y  u d z ie lan e  zapom ogi b ę d ą  w ra c a ły  od b y ­
ły c h  R y d zy n iak ó w , p rz e w id u je  się  s tw o rzen ie  osobnego 
fu n d u szu  zapom ogow ego, k tó ry  um ożliw i u d z ie lan ie  za sił­
k ó w  w ychodzącym  z z a k ła d u  uczn iom  bez  dalszego  obc ią ­
ż a n ia  b u d że tó w  roczn y ch  F u n d a c ji  i Szko ły .
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Załącznik 1

ARTYKUŁ III USTAW Y ORDYNACJI 
KSIĄŻĄT SUŁKOWSKICH Z 1 6 .1 .1783

ARTYKUŁ III.

G dyby  zaś z w yrokow  N ayw yższego w szystkich  w yżey 
do Sukcessyi ordynow anych  lin ii zupełn ie w ygasła  potom ­
ność, n a  ten  czas cała w  D obracli ruchom ych y  n ierucho­
m ych zupełna w  swoim stan ie  y  P raw ie  O rdynacya  Sułkow ­
ska, ia k  pod ten  czas znaydow ać się będzie, nieodw łocznie 
y  na  zawsze m a być oddana pod w ładzę, dzierżenie, y  na 
u ży tek  Kom m issyi E dukacy iney  N arodow ey,z k tó rey  O rdy- 
nacyi corocznie zupełne Dochody, w yiąw szy szczegulnie 
ty lko  nieruchom e gruntow e Expensa, na  w ychow anie m ło­
dzieży Szlaclieckiey, y  p rzyzw oitych  d la  n iey  n au k  u trz y ­
m anie być m aią zażyw ane, pod nieodm iennem i na zawsze 
kondycyam i, żeby  te  D obra zawsze nosiły  Imię O rdynacy i 
Sułkow skiey, żeby całość y  nierozdzielność onycli n in iey- 
szemi U staw am i stw ierdzona, n igdy  pod żadnym  pretex tem  
w  stan ie  y  P raw ie  swoim naruszona n ie by ła , tudzież aże­
b y  Collegia, Szkoły y  K onw ikty , k tó re  obow iązek w ycho­
w ania y  nauk i M łodzieży Szlacheekiey stanu  Świeckiego 
m ieć pow inny  będą, czyli nowo erygow ane, czyli daw niey- 
sze u trzym yw ane, zawsze nosiły  Im ię Fundacy i Sułkow ­
skich, y  H erb y  Sułkow skich, ab y  w ystaw ione były .

A poniew aż ia te y  O rdynacy i p ie rw szy  F u n d a to r oko­
liczności teraźn ieyszych  z odległem i w  d alek iey  potom no­
ści p rzypaść  m ogącem i zgadzać, y  z onycli p rzyczyny  O y- 
czyźnie przysłużnycli odem nie zam iarów  te raz  uchw alać 
nie mogę, k tó reb v  y  na potym  przydatnem i by ły , p rzeto  
urządzen ie w szystkicli obow iązkow  w te y  m ierze d la  Kom­
m issyi E dukacy iney  należących, do woli y  w ładzy  będą­
cych pod ten  czas N ayiaśn ieyszey  R zp ltey  Stanów  oddaię, 
zostaw uiąc w  n inieyszyeh U staw ach moich te  uprzeym e 
proźby  y  obligacye, ażeby  Fundusz O rdynacy i S ułkow skiey  
nigdy  nierozdzieln ie, nieodm iennie, y  zawsze zupełn ie na 
E dukacyą M łodzieży Szlaclieckiey N arodow ey stann  Świec­
kiego by ł obracany, y  żeby ta E dukacya O yczyźnie poży te­
cznych y  p rzydatnych  form ow ała O byw atelów .
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STA TU T FUN DACJI SUŁKO W SKICH  Z 19. V. 1926 R.

O b w i e s z c z e n i e
M in is te rs tw a  W y zn ań  R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  P u b licznego  

z dn. 19 m a ja  1926 r. L. O. P raw . 542/26 
O g łasza  się  za łączo n y  s ta tu t  fu n d a c ji  S u lkow sk ich , n a ­

d a n y  n a  zasadzie  a r t . 11 d e k re tu  o fu n d a c ja c h  i o z a tw ie r ­
d zan iu  d a ro w iz n  i zap isów  z dn. 7 lu teg o  1919 r. (Dz. P. P. 
P. N r. 15, poz. 215).

K i e r o w n i k  M i n i s t e r s t w a :

(— ) J ó z e f  M iku łom ski-P om orsk i  
Z a l a . c z n  i  k  d o  o b w i e s z c z e n i a  M i n i s t e r s t w a  W .  R .  i  O .  P .  

z  d n i a  1 9  m a j a  1 9 2 6  L .  P r a w .  5 4 2 / 2 6

S t a t u t  F u n d a c  j i S u ł k o w s k i e h  
§ 1.

A ugust książę Sulkow ski, w ojew oda gnieźnieński, u tw o­
rzy! ak tem  fundacy jnym  z dn ia  16 stycznia  1785 r., za ty tu ­
łow anym  „O rd y n ac ji Sułkow skiej U staw y“, a w niesionym  
zgodnie z K onsty tuc ją  Sejm ow ą z roku  1775: „D ozw olenie 
zrob ien ia  O rd y n ac ji w ielm ożnem u i urodzonym  książętom  
Sułkow skim " do ak t publicznych T ry b u n a łu  K oronnego 
w P io trkow ie  i L ublinie, ze w szystk ich  sw oich dóbr n ie ru ­
chom ych i ruchom ych o rd y n ac ję  na  rzecz sw ej rodziny, 
w a rt. III zaś w ym ienionych ustaw  postanow ił, że po w y­
m arciu  w szystkich  lin ij rodzin pow ołanych do sukcesji do 
O rd y n ac ji S ułkow skiej, O rd y n ac ja  ta  w tym  stanie, w  j a ­
kim  pod ten  czas b y  się znajdow ała, nieodw łocznie i na  za­
wsze m a być oddaną pod w ładzę, dzierżenie i na  u ży tek  
K om isji E d u k acy jn e j N arodow ej na  w ychow anie m łodzie­
ży  szlacheckiej i p rzyzw oitych  d la  n ie j n au k  utrzym anie.

§ 2 .
Zważyw szy, że d la b rak u  sukcesorów  O rd y n ac ja  istn ieć 

p rzesta ła , w eszła w życie F u n d ac ja  Sułkow skich, dobra  zaś, 
k tó re  stanow iły  o rdynację  Sułkow skich, a  m ianow icie:

a) położone w  pow iecie Leszczyńskim , zapisane w  k się­
dze w ieczystej R ydzyna, dobra  R ydzyna z fo lw arkam i: D ąb- 
czyn (Dąbcze), K łoda. W ielkie i M ałe Tw orzew ice (Tworza- 
nice i T w orzanki), T arlan g  (Tarnow ałąka) w raz  z leśniczów ­
k ą  T arlang  (T arnow ałąka), M oraczewo, Pom ykow o i Nowa 
W ieś (N ow aw ieś);

Załącznik 2
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b) po łożone w  pow iec ie  R aw ick im , a  zap isane  w  te j  sam ej 
k s ięd ze  w ie czy ste j d o b ra : N iem arzy n -d w ó r, N iem arzyn-gm i- 
n a , R oszkow o-dw ór (R oszków ko), R zyczkow o-dw ór, Sobiał- 
kow o-dw ór, R ozstępn iew o  i G órk a-M ała-d w ó r,

p raw o m o cn y m  w y ro k iem  S ądu  O kręgow ego , W ydzia ł 6 
w  P o zn an iu  z dn. 31 g ru d n ia  1924 r. 6. 0. 181/24 zosta ły  
p rz y z n a n e  F u n d a c ji  n a  w łasność  od S k a rb u  P a ń s tw a  P o l­
sk iego , ja k o  p raw n e g o  n a s tę p c y  S k a rb u  (fiskusa) p ru sk ieg o .

§ 3.
F u n d a c ję  S u łk o w sk ich  s tan o w ią  d o b ra  w y m ien io n e  

w § 2, w zg lęd n ie  te  d o b ra , k tó re  w zam ian  ro zp a rce lo w an y ch  
ju ż  p rzez  R ząd  P o lsk i fo lw ark ó w  b ęd ą  fu n d ac ji odstąp ione  
n a  w łasność.

§ 4.
W obec tego , że w ed łu g  a r t . 96 u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j  

z d n ia  17 m arc a  1921 r. p rz y w ile je  ro d o w e  i s tan o w e  o raz  
ty tu ły  rod o w e  w  P olsce  n ie  są  u zn aw an e , celem  F u n d a c ji  
S u łk o w sk ich  je s t  u trz y m a n ie  szkó ł o ty p ie  p o w y że j szk o ły  
pow szechnej, a  p o n iże j sz k o ły  a k a d em ic k ie j o raz  in te rn a ­
tów , p rzezn aczo n y ch  d la  n iezam o żn e j, a  w y ją tk o w o  zd o ln e j 
i o b d a rz o n e j z a d a tk a m i c h a ra k te ru  m łodz ieży  p o lsk ie j ze 
szczegó lnem  u w zg lęd n ien iem  s ie ro t po osobach  szczególn ie  
zasłużonych  d la  P ań stw a .

§ 5.
M in is te r  W yznań  R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  P ub licznego , 

ja k o  p rze d s taw ic ie l w ła d z y  w y k o n y w a n e j w  czasie  u s ta n o ­
w ie n ia  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  p rzez  K om isję  E d u k a c y jn ą  
N a ro d o w ą , s p ra w u je  zw ie rzch n i za rz ą d  F u n d a c ji  o raz  n a d ­
zó r n a d  dz ia ła ln o śc ią  K u ra to r ju m  i p o d leg ły ch  m u o rganów .

Z a tw ie rd zen ia  M in is tra  W y zn ań  R e lig ijn y c h  i O św iece­
n ia  P u b licznego  w y m a g a ją  u c h w a ły  K u ra to r ju m  w  s p ra ­
w ie u s tro ju  szkó ł i in te rn a tó w , b u d że tu  F u n d a c ji , obc iąże­
n ia  h ipo tecznego , n a b y c ia  lu b  p o zb y c ia  n ieruchom ośc i, m ia ­
now an ie  G en e ra ln eg o  Z a rząd cy  d ó b r fu n d a c y jn y c h  o raz  
k ie ro w n ik ó w  szkół.

§ 6 .
B ezpośredn i Z arząd  F u n d a c ji  s p ra w u je  K u ra to r ju m , 

złożone z 5-ciu osób, m ian o w an y ch  p rzez  M in is tra  W yznań  
R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  P u b licznego  z p ośród  w y b itn y c h  
o b y w a te li P a ń s tw a  na  p rze c ią g  la t  p ięc iu .

R y d z y n a  7  Q J



Do zadań K u ra to rju m  należy  w szczególności:
a) określan ie  poszczególnych zadań F u n d ac ji w  ram ach 

§ 4 sta tu tu , ich kolejności i sposobu w ykonania, określan ie  
typów  i program ów  szkół oraz u s tro ju  in te rna tów ,

b) piecza i nadzór n ad  szkołam i i in terna tam i fundacy j- 
nem i i k on tro la  w yników  w ychow aw czych,

c) uk ład an ie  budżetu  F u n d ac ji,
d) decydow anie o w ypuszczaniu  grun tów  w  dzierżaw ę, 

oraz o p lan ie  gospodarki leśnej ,
e) rozporządzenie kap ita łam i fundacy jnem i i lokow anie 

ich,
f) zaciąganie pożyczek,
g) decyzje  o w szelkich w ażniejszych  nak ładach  m eljo- 

racy jn y ch , budow lanych, kom un ikacy jnych  itp .,
h) decyzje  o wszczęciu procesów  sądow ych cyw ilnych , 

oddaniu sporów  pod sąd polubow ny, w ycofaniu  pow ództw a, 
lub  zaw arciu  ugód sądow ych lub pozasądow ych,

i) pow oływ anie i oddalan ie G eneralnego Z arządcy dóbr 
fundacy jnych , głów nego k as je ra , k ierow ników , nauczycieli, 
w ychow aw ców , le k a rzy  i sek re ta rzy  szkół i in terna tów  
oraz nadto  zatw ierdzan ie  proponow anych przez G enera l­
nego Zarządcę k ierow niczych  pracow ników  gospodarczych 
i leśnych, ja k o  to: rządców, ekonom ów, nadleśnych, leśni­
czych, buchalterów , rachm istrzów  itp.

§ 8.
C złonkow ie K u ra to rju m  łącznie lub pojedyńczo m a ją  

p raw o zw iedzania szkół i in te rna tów  fundacy jnych , celem 
p rzekonan ia  się o w yn ikach  w ychow aw czych i naukow ych  
oraz potrzebach  tych  zakładów .

P rzy tem  nie m a ją  oni p raw a  czynić uw ag  kierow nikom  
ani nauczycielom ; k ierow nikom  może czynić uw agi ty lk o  
członek do tego przez K u ra to rju m  upow ażniony.

§ 9.
K u ra to rju m  p rzedk łada  corocznie M inistrow i W yznań 

R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego pisem ne spraw ozda­
n ie o stan ie F u n d ac ji i o sw ej działalności.

§ 10.
K ap ita ły  zapasow e F u n d ac ji w inny  być lokow ane zgo­

dnie z obow iązującem i w  tym  w zględzie przepisam i.

§ 7.
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Rok budżetow y F u n d ac ji pok ry w a się z rokiem  budże­
tow ym  Państw a.

§ 1 2 .
Przew odniczącego K u ra to rju m  i zastępcę przew odniczą­

cego w yznacza M inister W yznań R elig ijnych  i O św iecenia 
Publicznego z pośród członków  K urato rjum .

Przew odniczący zw ołu je  posiedzenia K ura to rjum , p ro ­
w adzi obrady, w ykonyw a uchw ały  K urato rjum , rep rezen­
tu je  K u ra to rju m  n a  zew nątrz, podp isu je  korespondencję  
i w szelkie a k ty  praw ne.

Zastępca przew odniczącego w chodzi w  p raw a  i obow ią­
zki przew odniczącego w  razie, gdy  tenże m a przeszkodę do 
pełn ien ia  sw ych obowiązków .

§ 13.
Siedzibą K u ra to rju m  je s t Poznań, K u ra to rju m  może j e ­

d nak  zb ierać się także w  innych  m iejscow ościach.

§ 14.
C złonkow ie K urato rium  pełn ią  obow iązek bezpłatn ie, 

o trzy m u ją  ty lko  zw rot w ydatków  podróży  na  posiedzenia 
K ura to rjum , lub  innych podróży  w  in teresie  F un d ac ji do­
konanych, oraz za każd y  dzień posiedzenia i podróży w y ­
nagrodzenie dzienne, k tó re  oznaczy M inister W yznań R eli­
g ijn y ch  i O św iecenia Publicznego.

§ 15.
Do ważności uchw ał K u ra to rju m  w ym agana je s t obec­

ność przew odnczącego lub  zastępcy przew odniczącego, o ile 
je s t w  urzędow aniu , i n a jm n ie j dwóch członków.

U chw ały zap ad a ją  absolu tną w iększością głosów, w  ra ­
zie równości głosów s ta je  się uchw ałą ten  w niosek, za k tó ­
rym  głosow ał przew odniczący.

§ 16.
Jeżeli p rzew odniczący lub inny  członek K u ra to rju m  

um rze, z rezygnuje , podpadnie karze  sądow ej pociągającej 
za sobą u tra tę  urzędów  publicznych, popadnie w  konkurs, 
lub przez w ięcej niż 6 m iesięcy nie b ierze udziału  w  posie­
dzeniach K ura to rjum , M inister w  jego  m iejsce m ian u je  no ­
wego członka, ew entualn ie  i przew odniczącego. To samo 
praw o p rzy słu g u je  M inistrow i, jeżeli członek K u ra to rju m  
działa na szkodę F undacji.

§ 11.
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K ażdorazow y K u ra to r O kręgu  Szkolnego Poznańskiego, 
lub w  razie  zm iany u s tro ju  w ładz fu n k c jo n a rju sz  państw o­
w y, n a  k tórego  p rze jd z ie  w ładza K ura to ra  okręgu  szkol­
nego poznańskiego, m a praw o uczestniczenia w e w szyst­
k ich  posiedzeniach K u ra to rju m  F undacji, zab ieran ia  na 
n ich w  każdym  czasie głosu i zaw ieszania uchw ał K ura to ­
rjum , k tó re  uzna za niezgodne z n in iejszym  statu tem , lub 
n iekorzystne  dla F undacji i u trzym yw anych  przez nią 
szkół i in ternatów .

O każdym  w ypadku  zaw ieszenia uchw ały  donosi za­
rów no K u ra to r O kręgu  Szkolnego, ja k  i p rzew odniczący 
K u ra to rju m  F u n d ac ji M inistrow i W. R. i O. P., k tó ry  de­
cydu je , czy uchw ała ma, lub  n ie m a być w ykonana, i w  j a ­
k i sposób. W b ra k u  odpow iedzi w  ciągu czterech tygodni 
od d a ty  nadan ia  p ism a przew odniczącego K u ra to rju m  F un­
dacji zaw ieszenie uchw ały  trac i sw ą moc.

§ 18.
Jeżeli działalność K u ra to rju m  je s t d la F un d ac ji szkod­

liw a, a  K u ra to rju m  mimo pisem nego upom nienia M inistra, 
działalności sw ej nie zm ieni, M inister m a praw o K ura to ­
r j um rozw iązać albo zam ianow ać nowe, albo czasowo, lecz 
nie d łużej, ja k  na  pół roku, ob jąć F und ac ję  we w łasny  za- 
rzad.

§ 19.
G enera lny  Zarządca dóbr fu n dacy jnych  sp raw u je  pod 

kon tro lą  i zw ierzchnictw em  K u ra to rju m  adm in istrac ję  dóbr 
fundacy jnych , stosu jąc  się p rzy  tern w  spraw ach w ym ienio­
nych w § 7 do uchw ał K urato rjum .

G enera lny  Zarządca je s t bezpośrednim  zw ierzchnikiem  
w szystkich pracow ników  gospodarczych, leśnych, b iu ro ­
w ych i kasow ych, za trudn ionych  w  dobrach  fundacy jnych .

§ 20 .
Szkoły i in te rn a ty  fundacy jne  p od legają  pod w zględem  

u s tro ju  i nadzoru państwTowego ogólnym  przepisom .

W arszaw a , d n ia  19 m a ja  1926 r.

K i e r o w n i k  M i n i s t e r s t w a :

(— ) Jó ze f  Mikulomski-Pomorski

§ 17.

1 0 0



Załącznik 3 a

ZESTA W IEN IE DOCHODÓW N ADLEŚN ICTW A RYDZYNA W ZŁOTYCH

Rok
budże­
towy

D o c h o d i z w c z a i n e
Dochody

nad­
zwyczajne

R a z e m
użytki
główne

użytki
uboczne łowiectwo dzierżawa

roli
dzierżawa 
osad z rolą

odszkodo­
wania 

za przekro­
czenia leśne

inne
w płaty 

z Dyrekcji 
Lasów 

Państwow.

1926/27 87 282,13 851,00 141,63 1 220,42 23,09 __ 275,38 12 669,70 102 463,35
1927/28 199 014,01 20 645,37 134,36 1 990,32 23,10 — 223,81 30 421,10 252 452,07
1928/29 356 490,77 21 329,00 — 3129,47 23,10 — 509,42 — 381 481,76
1929/30 102 005,14 31 770,80 525,00 4 492,47 30,80 — 1921,13 — 140 745,34
1930/31 38 596,21 22 374,30 300,10 1 445,13 942,71 60,00 686,67 — 64 205,12
1931/32 64 745,51 20 650,40 1 937,30 1 244,58 564,18 88,26 891,17 — 90121,40
1932/33 82 786,99 16 828,85 752,60 2 255,88 148,32 27,86 10,53 — 102 811,03
1933/34 91 516,53 11 345,70 514,35 452,00 50,80 58,32 10,50 — 103 948,20
1934/35 60 236,74 15 807,61 455,62 450,00 50,80 7,00 — — 77 007,77
1935/36 76 892,23 12 314,27 3 064,23 451,00 50,80 — 92 772,53
Razem 1 159 366,26 173 917,30 7 825,19 17 131,27 1 907,70 241,44 4 528,61 43 090,80 1 408 008,57



ZESTAWIENIE ROZCHODÓW NADLEŚNICTWA RYDZYNA W ZŁOTYCH

Załącznik 3b

R
o

k 
b

u
d

ż
e

to
w

y A  d  m  i  n  i  s  1 r a c j a CL a t k i -  z w y c z a j n e

W y d a t k i  o s o b o w e W y d a t k i  r z e c z o w e G o s  p  o  d a  r  c  z e

p e n s j e

ubezp . spoi. 
t a n t i e m a ,  

d r e w n o  
d e p u t .

r a z e m
w y d a t k i
k a n c e l a ­

r y j n e

p o d r ó ż e
s ł u ż b o w e ,

ś r o d k i
l o k o m o c j i

l o k a l ,
o p a l ,

ś w i a t ł o

i n w e n ­
t a r z

b i u r o w y
r a z e m

e k s ­
p l o a t a c j a ,

w y r ó b
d r z e w a

o d n o ­
w i e n i e
l a s ó w

o c h r o n a
l a s ó w

u t r z y m .
d r ó g ,

r o w ó w ,
m o s t ó w

1 9 2 6 / 2 7 6  2 8 1 ,6 8 3 9 7 ,5 4 6  6 7 9 ,2 2 1 8 6 4 ,0 5 3 7 ,0 0 2 0 4 ,9 5 __ 2 1 0 6 ,0 0 1 3  6 5 2 ,5 7 4  8 9 0 ,4 1 6 6 ,3 6 2 7 7 ,0 8

1 9 2 7 / 2 8 1 5  7 7 9 ,8 7 1 3 4 2 ,7 0 1 7 1 2 2 ,5 7 2 1 2 2 ,2 3 6 9 3 ,3 0 2 1 3 ,7 0 — 3  0 2 9 ,2 3 4 2  7 6 9 ,7 7 1 7  4 2 7 ,2 3 1 6 2 0 ,8 6 2  4 4 9 ,0 9

1 9 2 8 / 2 9 2 4  2 3 8 ,8 3 ! ) — 2 4  2 3 8 ,8 3 1 7 3 0 ,8 9 2  7 5 3 ,6 0 1 1 9 ,2 0 7 0 6 ,9 5 5  3 1 0 ,6 4 1 7  0 8 4 ,2 8 1 6  5 8 3 ,3 8 1 4 0 5 ,0 3 1 4 6 9 ,4 0

1 9 2 9 / 3 0 2 8  0 2 2 ,6 4 J ) — 2 8  0 2 2 ,6 4 1 5 4 4 ,9 5 2  8 7 8 ,1 9 2 0 ,5 0 — 4  4 4 3 ,6 4 11 0 1 5 ,9 4 1 7  6 0 5 ,7 0 1 5 4 1 ,8 2 6 0 1 ,7 0

1 9 3 0 / 3 1 21  1 3 1 ,0 1 J ) — 21 1 3 1 ,0 1 1 6 8 9 ,0 3 3  6 0 8 ,3 4 8 6 ,1 0 — 5  3 8 3 ,4 7 9  1 7 9 ,5 9 1 4  6 7 3 ,7 7 5 3 8 ,1 6 2 6 ,4 5

1 9 3 1 / 3 2 1 8  2 6 1 ,1 3 5  3 8 4 ,5 0 2 3  6 4 5 ,6 3 1 2 3 5 ,2 6 3  5 4 0 ,9 0 7 9 ,7 0 — 4  8 5 5 ,8 6 6  2 4 7 ,2 8 1 8 1 3 6 ,5 8 7 7 3 ,4 7 2 9 3 ,0 5

1 9 3 2 / 3 3 1 6  9 6 8 ,3 2 8  1 4 0 ,8 0 2 5 1 0 9 ,1 2 1 0 9 4 ,7 9 3  4 6 7 ,5 8 8 0 ,5 2 — 4  6 4 2 ,8 9 1 3  4 4 2 ,8 8 1 3  3 2 8 ,7 6 2 9 3 ,4 3 2 0 1 ,6 5

1 9 3 3 / 3 4 1 6  5 6 8 ,6 2 1 0  7 3 6 ,2 6 2 7  3 0 4 ,8 8 1 0 0 1 ,9 7 3  3 8 1 ,6 1 1 7 1 ,4 0 — 4  5 5 4 ,9 8 11 8 3 2 ,8 7 1 3  5 9 2 ,9 1 1 7 1 ,7 4 3 2 6 ,1 3

1 9 3 4 / 3 5 1 6 1 8 1 ,6 7 9  4 5 2 ,5 7 2 5  6 3 4 ,2 4 1 0 0 7 ,2 2 3  3 2 0 ,0 5 1 6 9 ,7 8 1 9 4 ,0 0 4  6 9 1 ,0 5 1 0 1 4 7 ,5 0 1 0  4 2 4 ,2 8 4 0 9 ,8 5 1 2 6 ,4 0

1 9 3 5 / 3 6 1 7  1 5 1 ,8 1 7  4 6 7 ,2 4 2 4  6 1 9 ,0 5 1 9 5 4 ,1 0 3  9 0 9 ,4 5 1 9 6 ,9 5 3 5 7 ,5 5 6  4 1 8 ,0 5 11 7 4 3 ,9 2 1 2  9 5 7 ,5 7 2 5 0 ,1 7 1 2 9 ,4 7

R a z e m 1 8 0  5 8 5 ,5 8 4 2  9 2 1 ,6 1 2 2 3  5 0 7 ,1 9 1 5  2 4 4 ,4 9 2 7  5 9 0 ,0 2 1 3 4 2 ,8 0 1 2 5 8 ,5 0 4 5  4 3 5 ,8 1 1 4 7 1 1 6 ,6 0 1 3 9  6 2 0 ,5 9  ¡7  0 7 0 ,8 9 5  9 0 0 ,4 2

x) W  l a t a c h  2 8 / 2 9 ,  2 9 / 3 0 ,  3 0 /3 1  p e n s j e  w r a z  z  u b e z p i e c z e n i a m i  s p o ł e c z n y m i .



Załącznik 3 b  (ciąg dalszy)

>
W y d a t k i  z w y c z a j n c Wy d a t k i  n a d z w y c z a j n e

o —* G o s p o d a r c z e
-N O g ó łe mna
3

JZ

o
OS

uzupełń, 
i utrzy­
manie 

inwent.

rem ont 
i konser­

wacja 
budynk.

nowe
budowle

podatki 
i ciężary

koszty
sądowe

nieprze­
widziane ulgi razem

urzą­
dzenie
lasów

tartak razem

1 9 2 6 / 2 7 3 3 0 ,5 0 1 7 9 5 ,7 2 __ 4 1 0 ,9 0 __ _ 21  4 2 3 ,5 4 __ 3 0  2 0 8 ,7 6

1 9 2 7 / 2 8 8 3 7 ,3 3 1 0  9 3 4 ,8 4 4  3 0 8 ,4 3 3 1 0 ,5 1 2 2 ,4 0 — 8 0  7 3 0 ,4 6 1 4 3 1 ,1 1 — 1 4 3 1 ,1 1 1 0 2  3 1 3 ,3 7

1 9 2 8 / 2 9 — 1 5  0 4 3 ,9 4  2J — 1 3  0 4 1 ,7 3 3 9 ,1 5 — 6 4  6 6 6 ,9 1 — — — 9 4  2 1 6 ,3 8

1 9 2 9 / 3 0 — 7  7 1 1 ,2 9 2} — 9  2 5 6 ,2 3 — 3 5 5 ,0 5 — 4 8  0 8 7 ,7 3 — — — 8 0  5 5 4 ,0 1

1 9 3 0 /3 1 1 1 9 0 ,5 1 2 1 2 2 ,1 5 3  0 2 3 ,8 9 1 4  8 9 5 ,6 4 1 5 1 ,6 0 1 5 4 2 ,6 2 — 4 7  3 4 4 ,3 8 5  2 3 5 ,5 2 — 5  2 3 5 ,5 2 7 9  0 9 4 ,3 8

1 9 3 1 / 3 2 2 ,7 0 1 8 3 6 ,4 7 — 8  0 4 4 ,8 6 — 6 ,3 4 — 3 5  3 4 0 ,7 5 4  4 9 7 ,1 0 — 4  4 9 7 ,1 0 6 8  3 3 9 ,3 4

1 9 3 2 / 3 3 7 0 ,1 3 1 2 0 2 ,8 2 — 6  0 3 3 ,3 2 2 0 0 ,0 0 1 3 0 ,3 0 — 3 4  9 0 3 ,2 9 1 0 3 ,0 0 — 1 0 3 ,0 0 6 4  7 5 8 ,3 0

1 9 3 3 / 3 4 6 4 ,7 0 2  1 6 5 ,7 5 — 5  9 0 4 ,0 1 — 3 3 3 ,3 5 1 0 4 ,5 3 3 4  5 4 5 ,9 9 — — — 6 6  4 0 5 ,8 5

1 9 3 4 / 3 5 6 1 ,7 1 2  2 3 6 ,9 4 — 1 9  4 1 3 ,4 7 — 4 2 8 ,6 7 1 1 0 ,5 1 4 3  3 5 9 ,3 3 — — — 7 3  6 8 4 ,6 2

1 9 3 5 / 3 6 — 3  2 7 0 ,8 6 — 1 6  7 2 1 ,7 2 — 4 8 3 ,0 0 7 1 .6 3 4 5  6 2 8 ,3 4 — 4  6 7 9 ,2 9 4 6 7 9 ,2 9 81  3 4 4 ,7 3

Razem 2  5 5 7 ,5 8 4 8  3 7 0 ,7 8 7 3 3 2 ,3 2 9 4  0 3 2 ,3 9 3 5 1 ,6 0 3  3 9 0 ,8 8 2 8 6 ,6 7 4 5 6  0 3 0 ,7 2 11 2 6 6 ,7 3 4  6 7 9 ,2 9 1 5  9 4 6 ,0 2 7 4 0  9 1 9 ,7 4

2j W  la tach  28/29, 29/30 rem ont w raz z u zup ełn ien iem  i utrzym anie inw entarza .



Załącznik 4

BILANS FUNDACJI SUŁKOWSKICH NA DZIEŃ 1. IV. 1936 R.

S t a n  c z y n n y

K a s a .........................................................................
Banki .........................................................................
Papiery wartościowe i u d z ia ły ..........................
D łu ż n ic y ....................................................................
K a u c je ........................................................................
Nieruchomości:
F o l w a r k i .................................... 5 4S9 943,00 zł
L a s y ............................................... 854 564,00 „
P a r c e le ........................................  51 601,00 „
B u d y n k i ....................................  1 392 750,00 „
Ruchomości:
Inwentarz gimnazjum . . . 147 620,89 zł

„ l a s u   18,00 „
„ adm inistracji. . . 3,00 „

ta rtaku  . . . .  18836.01 .
Zapasy:
Gimnazjum — m ateriały . . 18 323,51 zł
Las — rem anent drewna . . 18 860,20 „

materiały biurowe . . . 1,00 „
T artak  — rem anenty . . . 40 098,39 „
Administracja

m ateriały biurowe . . . 1,00 „
„ budowlane . . 1,00 „

Zł S t a n  b i e r n y Zł

4 042,76 
63 091,89 
97131,04 
25 906,83 

150,00

7 798 858,00

166 477,90

77 285,10

Rachunek p rz e jśc io w y ...............................
K a u c je ...............................................................
Długi hipoteczne

678 900 zł w 4V2% złotowych 53-let. 
listach zastawnych Pozn. Ziemstwa 
Kredytowego, po kursie 41%  . .

K apitał z a k ł a d o w y ...............................

4 212,22 
14 385,99

278 349,00 
7 935 996,31

8 232 943,52
  >
8 232 943,52 C ł



Załącznik 5

DOCHODY FUNDACJI SUŁKOWSKICH ZA LATA 1926— 1936 W ZŁOTYCH

Rok
budże­
towy

Z w y c z a j n e N a d z w y c z a j n e

czynsze 
z dzierżaw 

folw. i drob.
odsetki odsetki od rożne

z przedsiębiorstw  własnych netto z należności 
od Skarbu 

Państwa

z pożyczek 
hipotecz­

nychza zwłokę kapitałów lasy cegielnia Rzyczkowo

1926/27 151 161,82 1 994,52 182,55 740,90 72 254,59 — 589,80 _ _ _
1927/28 280 486,87 699,95 1 830,94 390,34 150 138,70 569,56 — — ----

1928/29 331 637,71 188,27 1 795,20 2 290,39 287 265,38 — 17 802,37 — 31 380,00 200 000,00 977 411,69
1929/30 305 111,52 387,38 5 697,36 2 453,36 60191,33 — 12 365,92 15112,71 161 306,96 97 031,54
1930/31 290 473,27 470,93 3 530,41 1 804,92 - 1 4  889,26 — 4140,79 1 110,00 100 000,00 —

1931/32 198 221,60 837,91 1 958,43 4 746,51 21 782,06 3 868,51 1 606,50 178 000,00 —

1932/33 254 850,58 723,62 2 368,12 1 539,94 38 052,73 1 546,47 — 100 000,00 —
1933/34 190 668,92 1 500,96 3 271,54 1 062,25 37 542,35 — 138,66 — 81 176,00 —
1934/35 183 783,27 601,87 10 488,95 964,62 3 323,15 3 825,00 — 50 000,00 —
1935/36 165 651,17 1 219,13 9 285,52 1 131,99 11 427,80 — 500,00 — —
Razem 2 351 946,73 8 624,54 40 459,03 17 125,22 667 088,83 — 25 228,00 — 13 050,79 870 482,96 1 074 443,23

U w a g a :  1. Dochody powyższe obejmują wszystkie dochody Fundacji z wyłączeniem dochodów własnych gimnazjum;
dochody z lasu, cegielni i folwarku Rzyczkowo są wyliczone netto.

2. Do 1.1,1932 areał wydzierżawiony wynosił 3 354,16,54 ha 
Od 1.1. 1932 „ ,  ,  4 644,45,08 ha



Załącznik 6

ROZCHODY FUNDACJI SUŁKOWSKICH ZA LATA 1926— 1936 W  ZŁOTYCH
Ro

k 
bu

dż
et

ow
y Z w y c z a j n e N a d z w y c z a i n c

perso­
nalne rzeczowe fol­

warki
spłata

długów

Rachunek odsetek Inwestycje Zakup i zamiana gruntów Cele 
spo­

łeczne 
i hum a­
nitarne

hipo­
teczne inne

budowlane
instala­
cyjne

przed­
s ię ­

biorstw
zakup

przenie­
sienie

hipotecz.

prze­
własz­
czenie

1926/27 6 660,00 11 029,09 _ __ __ __ 19 267,55 ___ 16 379,36 __ _
1927/28 15 623,63 37 281,60 6 459,35 — — — 512 022,98 17 775,63 — 2 300,10
1928/29 28 452,91 18 282,58 7 657,89 — 44 856,00 34 287,00 1 391 397,81 34 196,09 9 009,70 — 8 648,42
1929/30 24 569,49 52 402,04 20 576,14 172 654,26 98 962,29 4 202,31 18 256,78 12 215,17 — 4 845,00
1930/31 26 247,46 30 892,24 15 996,89 111 414,88 49 508,68 1 436,84 3 015,60 — — — 3 450,00
1931/32 22 676,20 45 247,77 2 250,00 35 000,00 153 742,05 4164,60 1 770,71 — — 4 610,00
1932/33 21 570,09 26 004,10 1 093,50 120 636,98 77 207,75 7 879,71 — — — — 5 744,57 4 270,00
1933/34 20 928,66 24 099,90 2 256,17 25 000,00 46 084,48 — 38 522,53 — 21 245,75 6 651,40 — 5 229,35
1934/35 20 230,62 78 871,75 2 725,96 — 37 249,32 — 63 193,38 — — — - 6 063,50
1935/36 19 600,52 69165,43 1 000,00 — 36 920,04 — 2 028,31 — — — - 4 819,90
Razem 206 559,58;393 276,50|60 015,90 464 706,12 544 530,61 (51 970,46| 2 049 475,65|64 186,89 46 634,81 6 651,40:5 744,57:44 236,27

U w a g a :  Rozchody obejmują w szystk ie rozchody Fundacji z w yłączeniem  corocznej dotacji dla gimnazjum; nie 
obejmują w ydatków  lasu, cegielni, folwarku R zyczkowo, które jako przedsiębiorstw a własne wykazują 
swój dochód netto w tabeli dochodów.



OSOBOWE I RZECZOWE WYDATKI ADMINISTRACJI ZA LATA 1926— 1936 W ZŁOTYCH
Załącznik 7

Rok budżetowy 1926/27 1927/28 1928/29 1929/30 1930/31 1931/32 1932/33 1933/34 1934/35 1935/36 Razem

W ydatki osobowe: 
Pensje . . . . .  
U bezpieczenia . . } 6 660,00 15 623,63 28 452,91 24569,49 26 247,46

21 542,00 
1 134,20

20 490,00 
1 080,09

18 955,95 
1 322,71

18 444,60 
1 386,02

18 444,60 
1 155,92 205 509,58

Zapomogi . . . . — — — — — — 650,00 400,00 — 1 050,00
Razem 6 660,00 15 623,63 28 452,91 24 569,49 26 247,45 22 676,20 21 570,09 20 928,66 20 230,62 19 600,52 206 559,58

W ydatki rzeczowe!
Podróże . . . . 3 365,33 5 046,74 5 677,06 2 602,55 1 709,60 1 690,70 977,58 937,49 445,55 564,40 23 017,00
Środki lokomocji . — 4 530,23 2187,28 7 616,40 8 000,00 8 505,70 8 478,60 6 463,00 6 539,30 5 918,38 58 238,89
Pom ieszczenie . . 1 101,31 2 378,10 1 352,38 7 774,08 2 000,33 3 603,34 2 690,47 2 239,59 1 718,33 2 113,27 26 971,20
W ydatki biurowe . — — 438,11 572,26 913,38 370,14 452,94 357,12 306,85 337,19 l
Inwcnt. biur. i gosp. 2 304,05 11 896,01 — 185,10 163,50 33,70 100,00 1 197,10 520,45 43,95 29 886,47
W ydatki pocztowe — — 1 916,96 1 764,24 1 214,42 1 177,52 1 126,08 953,31 738,12 803,97 J
Rewizja ksiąg i wy­

ciągi map k a ta ­
stralnych . . . 1 006,25 349,50 2 266,15 1 580,00 744,35 1 289,80 1 754,45 783,30 9 773,80

Kuratorium  . . . 477,25 4172,33 2 009,55 2 292,00 1 970,80 8 788,60 2 028,80 1 317,85 643,10 3 703,00 27 403,28
Podatki i ciężary . 85,49 601,03 2 097,45 6 292,00 7 293,87 6121,08 6113,01 6 177,70 60 410,02 43 750,27 138 941,92
Utrzym anie budyn­

ków i instalacji . 3 695,66 6 490,77 __ 6 675,98 2 887,14 1 768,65 1 727,97 2 059,50 2 896,99 5 194,85 33 397,52
Koszty procesowe . — — 420,20 12 360,41 712,40 10 948,85 1 170,35 470,00 368,71 5 259,87 31 710,79
Różne i nieprzew i­

dziane . . . . — 1 160,14 1 834,09 2 000,87 2 446,80 1 495,14 1 138,30 637,44 2 529,88 692,97 13 935,63
Razem 11 029,09 37 281,60 jl8 282,58 j52 402,04 30 892,24 45 247,77 26 004,10 ¡24 099,90 78 871,75 69165,43 393 276,50



Załącznik 8

DOCHODY WŁASNE GIMNAZJUM IM. SUŁKOWSKICH ZA LATA 1928-1936  W ZŁOTYCH

Rok budżetowy O d l,IX . 1928 
d o i .  IV. 1929 1929/30 1930/31 1931/32 1932/33 1933/34 1934/35 1935/36 R a z e m

D o c h o d y  z w y c z a j n e  
Opłaty szkolne . . . . 17 405,00 38 091,87 55 296,00 70 517,30 88 635,60 152 074,30 161 384,70 184113,09 767 517,86

Zwroty personelu 
wychowaw. i gospod.:

Za pożywienie . . . . 7 272,44 17157,32 15 368,40 17 214,60 15 479,65 12 999,90 10 208,97 8 778,75 I
Za p ra n ie .......................... 759,19 1 069,96 414,93 401,80 928,16 961,73 701,81 512,53 |  129 564,69
Za produkty surowe . . — — — 2103,75 4 553,44 5 911,74 6 765,62
R ó ż n e ............................... — 39,00 94,15 1 322,08 1 817,82 587,40 3 057,33 4 788,12 11 705,90
Razem doch. zwyczajne 25 436,63 56 358,15 71 173,48 89 455,78 108 964,98 171 176,77 181 264,55 204 958,11 908 788,45

D o c h o d y
n a d z w y c z a j n e

E taty państwowe . . . — — — — 14 888,61 14 991,84 5 293,84 — 35 174,29
S u b w e n c j e ..................... — — 3 771,20 — --- — 3 771,20
D a ry .................................... — — — — --- — 1 000,00 1 000,00
Z inwentury . . . . — — — — -- 2 069,63 __ — 2 069,63
D o t a c j a  F u n d a c j i  

S u ł k o w s k i c h  . . 146 028,13 241 000,00 161 000,00 115 022,82 96 977,44 56 638,80 66 785,69 49 994,01 933 446,89
Razem doch. nadzwycz 146 028,13 241 000,00 164 771,20 115 022,82 111 866,05 73 700,27 72 079,53 50 994,01 975 462,01
Dochody zwyczajne . . 25 436.63 56 358,15 71 173,48 89 455,78 108 964,98 171 176,77 181 264,55 204 958,11 908 788,45

O g ó ł e m  dochody 171 464,76 297 358,15 235 944,68 204 478,60 220 831,03 244 877,04 253 344,08 255 952,12 1 884 250,46
Remanent kasowy z ubie­

głego roku . . . . — — 412,36 10 935,75 3 022,56 341,83 3 214,31 5,99
Dochody z remanentem 

kasowym . . . . . 171 464,76 297 358,15 236 357,04 215 414,35 223 853,59 245 218,87 256 558,39 255 958,11
R o z ch o d y .......................... 171 464,76 296 945,79 225 421,29 212 391,79 223 511,76 242 004,56 256 552,40 255 852,29
Rem anent kasowy na 

końcu roku . . . . 412,36 10 935,75 3 022,56 341,83 3 214,31 5,99 105,82
( rem an en t k a so w y  

n a  1. IV. 36.)



Załącznik 9

WYDATKI GIMNAZJUM IM. SUŁKOWSKICH ZA LATA 1928— 1936 W ZŁOTYCH

Rok budżetowy
Od 

1. IX .1928 
do

1. IV. 1929
1929/30 1930/31 1931/32 1932/33 1933/34 1934/35 1935/36 R a z e m

W ydatki osobowe:
Płace personelu wycho­

wawczego ..................... 56 551,64 76 587,93 63 037,29 57 789,71 80 291,20 73 455,83 69 136,46 71 349,99 548 200,05
Płace personelu gospodar­

czego ............................... 23 093,90 36 398,14 35106,84 31 433,49 27 913,56 24 499,65 23 889,68 22 693,46 225 028,72
U bezpieczenia . . . . 4 326,09 6 444,21 4 660,28 3 735,12 3 363,03 7131,96 18 653,28 17 778,58 66 092.55
Z a p o m o g i .......................... — — — — — 944,05 1 050,00 — 1 994,05
Razem w ydatki osobowe 83 971,63 119 430,28 102 804,41 92 958,32 111 567,79 106 031,49 112 729,42 111 822,03 841 315,37

W ydatki rzeczowe!
Podróże i przesiedlenia 5 620,85 5 891,72 2129,40 1,573,95 791,30 1 153,88 983,31 466,70 18 611,11
O p a ł ..................................... 18 637,57 14 503,16 12 283,06 14 786,36 13157,76 12 014,54 11 164,64 12 960,70 109 507,79
O ś w ie t l e n i e ..................... 7 935,82 10 423,32 9 607,14 9 878,54 6 485,13 6 214,69 6 793,03 7 597,28 64 934,95
Utrzym anie porządku 778,11 1 148,79 1 353,36 1 197,28 1 261,96 1156,20 1 325,29 1 439,57 9 660,56
W ydatki biurowe . . . 1 971,08 1 942,42 2 409,24 1 882,27 1 528,43 2 317,70 2 051,58 2 188,46 16 291,18
Uzupełnienie i konser­

wacja budynków . . — I ) I 1 149,27 1 620,78 1 421,93 885,67 |
Uzupełnienie i konser­ 3 691,99 2 900,85 4 219,02 30 660,37

wacja instalacyj . , . — J J J 4151,88 2 38 i,64 5 183,95 3 053,39 I
W yżywienie (internat) . 37 512,79 69186,39 63 035,24 52 781,95 52 213,70 59 290,99 62 328,04 61 976,60 458 325,70
Pralnia, szwalnia . . . 1 396,51 1 996,61 1 216,11 1 538,83 2 914,36 1 372,16 2 125,55 2 629,93 15 190,06



Załącznik 9 (ciąg dalszy)

WYDATKI GIMNAZJUM IM. SUŁKOWSKICH ZA LATA 1928— 1936 W ZŁOTYCH

Rok budżetowy
Od 

1. IX. 1929 
do

1. IV. 1929
1929/30 1930/31 1931/32 1932/33 1933/34 1934/35 1935/36 R a z e m

Pomoce naukowe i wy­
chowawcze .....................

W ychowanie fizyczne
B ib lio te k a ...........................
M a t e r i a ł y ..........................
Zasiłki do kasy uczniow­

skiej ...............................
Uzupełnienie urządzeń Za­

kładu ...............................
Konserwacja urządzeńZa-

k ł a d u ...............................
Odzież dla personelu ku ­

chennego ikredensow ego 
Komorne i należności

uboczne ..........................
Koszty egzaminów ibadań  

lekarskich uczniów . . 
Dziedzińce, park, ogród,

b o isk o ...............................
R ó ż n e ................................
Zapomogi byłym Rydzy- 

n i a k o m ..........................

146,60 

8 236,83

1 064,70

2 584,92 

1 607,35

38 513,67

5 400,00 

112 345,12

244,00

11091,39 
1 136,93

112 551,60 

4 424,12 

180,00

639,00

9 887,76 

-

J14 086,18

4 577,65 

320,00

| 6 532,46

.
_
_

585,24
5 473,74

3 778,43 
926,02

5 413,64
6 472,69

4 538,63 

149,47

~ '
394,87

2 793,54
3 822,89

15 208,29 
245,20

4 877,86 
6171,63

5 184,63 

261,05

1 731,26 
5 780,57

8 990,00

10 017,77 
1 412,98 
4142,73 
5 802,61

3194,20

282,21

1 726,95 
5 877,21

17 989,00

4 981,41 
1 213,32
5 204,42
6 345,15

3 631,92 

598,07

1 361,72 
6 369,95

21 126,00

j 156 513,97

14 136,83

| 36 717,76

1 064,70

394,87

3 467,92

19 290,10 
39 956,40

48 105,00
Razem w ydatki rzeczowe 
Razem w ydatki osobowe

87 493,13 
83 971,63

177515,51 
119 430,28

122 616,88 
102 804,41

119 433,47 
92 958,32

111 943,97 
111 557,79

135 973,07 
106 031,49

143 822,98 
112 729,42

144 030,26 
111 822,03

1042829,27 
841 315,37

O g ó ł e m  w ydatki 171 464,76 ¡296 945,79 225 421,29 ¡212 391,79 223 511,76 ¡242 004,56 256 552,40 255 852,29 1884144,64



Załącznik 10

WYKAZ PERSONELU PEDAGOGICZNEGO, 
GOSPODARCZEGO I TECHN. GIMN. IM. SUŁKOWSKICH

Personel w roku szkolnym
O l

00CM
O l 19

29
/3

0

19
30

/3
1

19
31

/3
2 toto

CMto
O l 19

33
/3

4

19
34

/3
5

19
35

/3
6

P erso n e l w y c h o w a w c zy
D yrektor .................................................... 1 1 1 1 1 1 1 1
Nauczyciele s t a l i ..................................... 9 9 11 13 14 14 14

,  p rzy ch o d n i.......................... 1 2 2 1 — — — —
Lekarz .......................................................... — — — — — — — 1

R a z e m 11 12 12 13 14 15 15 16
P erso n e l g o sp o d a rczy  i tech n iczn y

A d m i n i s t r a c j a  G i m n a z j u m  
S e k r e t a r k a ............................................... 1 1 1 1 1 1 1 1
K siążkow a.................................................... 1 1 1 1 1 1 1 1

I n t e r n a t
Zarządzająca gospodarstwem  . . . . 1 1 1 1 1 1 1 1
P r a k t y k a n t k a .......................................... --- — 1 1 1 1 — —
K u c h a r k a .................................................... 1 1 1 1 1 1 1 1
P odk u ch en n a ............................................... 3 3 3 2 2 1 3 3
Zarządzająca k r e d e n s e m ..................... — — — — — 1 1
K re d e n s ia rk i............................................... 3 3 3 3 2 2 3 3
Praczki ......................................................... 4 4 4 3 4 4 4 4
S z w a c z k i .................................................... 1 1 1 1 1 1 1 1

U t r z y m a n i e  p o r z ą d k u
W o ź n i ......................................................... 5 5 4 4 4 4 4 4
S tró ż ............................... ............................... — — _ 1 1 — — —

— — 1
— 1 1

Chłopcy p o m o c n ic y ............................... — — — o 1 — —
O g r z e w a n i e

Palacz .......................................................... 1 1 1 i 1 1 1 1
Ś w i a t ł o  

M e c h a n ik .................................................... 1 1 1 1 1 1 1 1
Pomocnik m e c h a n i k a .......................... 1 1 1 1 1 1 1

O g r ó d
O g r o d n ik .................................................... _ 1 _ ~ __ 1
Pomocnik o g r o d n i c z y .......................... — — — — 1 —
Razem personel gospod. i techniczny 22 23 24 22 24 21 25 26
Personel w ychow aw czy.......................... 11 12 12 13 14 15 15 16

O g ó ł e m  o s ó b 33 35 36 35 38 36 40 42
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WYKAZ UCZNIÓW GIMNAZJUM IM. SUŁKOWSKICH
Załącznik 11

R o k  s z k o l n y
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I l o ś ć  u c z n i ó w :
Na początku roku szkolnego 
Na końcu roku szkolnego 
Z tego:

b e z p ła tn y c h ..........................
z opłatą 600 zł . . .  .

1 000 .......................
1 500 „ . . . .
2 000 „ . . . .
2 500 .......................
3 000 .......................

53
47

33
8
4
1

7

|  50 75
68

43
10

8
2

2

10

} 71
81
71

44
8

10
8

1
10

j 76 88
81

33
9

13
12

1
2

18

|  84 93
89

31
12
16
17

6
1

15

|  93 119
106

21
10
16
18
25

2

27

} 112 118
109

14
9

23
27
22
23

} 113 132
121

9
6

15
21
46
35

j 126

W y d a t k i  G i m n a z j u m  
bez zapomóg dla byłych 
Rydzyniaków, a po po trą­
ceniu zwrotów personelu za 
pożywienie, pranie i p ro­
dukty surowe w zł . . .

K o s z t  j e d n e g o  u c z n i a  
w ydatki całoroczne bez za­
pomóg dla byłych Rydzynia­
ków podzielone przez p rze­
ciętną ilość uczniów w zł

278 718,51 

3 926

209 637,96 

2 758

194 775,39 

2 319

205 000,20 

2 204

214 499,49 

1 915

221 740,88 

1 962

218 669,39 

1 735



CZĘ,ŚĆ DRUGA

PIERWSZE OŚMIOLECIE  
GIMNAZJUM IM. SUŁKOWSKICH  

W RYDZYNIE

R y d z y n a  8





ROZDZIAŁ I.

P O W S T A N IE  I ID E O W E  Z A Ł O Ż E N IA  Z A K Ł A D U

G d y  w  ro k u  1909 u m a r ł bezpo tom n ie  o rd y n a t k siążę  A n­
to n i S u łkow sk i, rz ą d  p ru s k i  z a b ra ł d o b ra  o rd y n a c ji  n a  
w łasność  s k a rb u  p ru sk ie g o , gw ałcąc  — o p a rtą  n a  u ch w a le  
S e jm u  d a w n e j R zeczy p o sp o lite j — w olę  tw ó rc y  o rd y n a c ji, 
w ed łu g  k tó re j  — w  w y p a d k u  w y g aśn ięc ia  ro d z in y  S u łk o w ­
sk ich  — d o b ra  o rd y n a c ji  m ia ły  zostać  p rzezn aczo n e  n a  w y ­
ch o w an ie  m łodzieży . R ząd  O d ro d z o n e j P o lsk i u szan o w ał 
je d n a k  z łam ane  p rzez  rz ą d  p ru sk i p raw o , p ow o ła ł do życ ia  
„F u n d a c ję  S u łk o w sk ich “, o dda ł j e j  d o b ra  b y łe j  „ O rd y ­
n a c ji  S u łk o w sk ie j“ i n a d a ł j e j  s ta tu t, w y ty k a ją c y  j e j  z a d a ­
n ia  w ychow aw cze.

W ed łu g  tego  s ta tu tu  w ład zę  n a d  F u n d a c ją  s p ra w u je  
„K u ra to riu m  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich “, złożone z 5 członków , 
p o w o ły w an y ch  n a  o k res  p ięc io le tn i p rze z  P a n a  M ini­
s tr a  W y zn ań  R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  P ub licznego . K u ra ­
to riu m  to  z a rz ą d z a  m a ją tk ie m  F u n d a c ji , o b rac a  dochody  
z n iego  n a  cele  F u n d a c ji , k ie ru je  j e j  p ra c ą  w ychow aw czą. 
Je d y n ie  u c h w a ły  K u ra to riu m , do tyczące  sp rz e d a ż y  lu b  ob ­
c iążen ia  h ipo tecznego  d ó b r F u n d a c ji , j e j  b u d że tu , o rg a n i­
za c ji p ro w ad zo n y ch  p rzez  n ią  z a k ład ó w  w ychow aw czych , 
m ian o w an ia  nacze lnego  z a rz ą d c y  j e j  d ó b r o raz  k ie ro w n i­
k ó w  j e j  zak ład ó w  w y ch o w aw czy ch  — w y m a g a ją  z a tw ie r ­
d zen ia  P a n a  M in is tra  W. R. i O . P.

S ta tu t F und ac ji określa, ja k o  je j  zadanie, „u trzym anie 
szkół o typ ie  pow yżej szkoły  pow szechnej, a poniżej szkoły  
akadem ick iej, oraz in te rna tów “. Pow ołane p rzez P ana  Mini-

s*
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s tr a  w  lis to p ad z ie  1926 r. p ie rw sz e  K u ra to r iu m  F u n d a c ji  — 
po p rze p ro w a d z en iu  g ru n to w n y ch  ro zw ażań  n a d  n a jb a r ­
d z ie j w sk azan y m  sposobem  sp e łn ie n ia  pow yższego  zad a n ia  
— u ch w a liło  o sta teczn ie  n a  po sied zen iach  w  d n iach  5 i 20 
lis to p ad a  1927 r. za łożyć  i p ro w ad z ić  pod  n azw ą  „G im n az ju m  
im . S u łk o w sk ich “ in te rn a to w ą  m ęsk ą  szko łę  ś re d n ią  ogó l­
noksz ta łcącą . S zko ła  ta  m ia ła  obe jm ow ać  ty lk o  ów czesne 
„w yższe g im n a z ju m “ (k lasy  IV —VIII) o raz  e w e n tu a ln ie  k la ­
sę p rzy g o to w aw czą  (daw ną III) i b y ć  po d z ie lo n ą  n a  dw a 
ty p y :  h u m an is ty c z n y  i m a te m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z y . N a 
siedz ibę  sz k o ły  o b ran o  R y d zy n ę , a  n a  j e j  pom ieszczen ie  
postanow iono  odnow ić  z ru jn o w a n y  zam ek  S u łkow sk ich . 
P a n  M in is te r W. R. i O . P . z a tw ie rd z ił pow yższe  u c h w a ły  
K u ra to r iu m  F u n d a c ji  ro zp o rząd zen iem  z 29 lis to p ad a  1927 
ro k u  N r II. 17801/27.

D o p o d ję c ia  tak ie g o  w łaśn ie  za d an ia  sk ło n ił K u ra to r iu m  
F u n d a c ji  n ie ty lk o  s ta tu t, w y z n a c z a ją c y  j e j  w y ra ź n ie  d z ia ­
ła ln o ść  w  dz ied z in ie  szk o ln ic tw a  śred n ieg o , a le  i g łębok ie  
p rześw iad czen ie , że w  te j  d z ied z in ie  le ż y  je d n o  z p o d s ta ­
w o w y ch  z a g ad n ień  w spó łczesne j P o lsk i.

S tra sz liw e  b ra k i, nędze  i c h o ro b y  ż y c ia  p o lsk iego  i w i­
szące  n a d  P o lsk ą  g roźne  n ieb ezp ieczeń stw a  d o m ag a ją  się 
w ie lk im  głosem , a b y  ta  w arstw ra, w  k tó re j  rę k a c h  spo­
czyw a i spoczyw ać b ęd z ie  k ie ro w n ic tw o  ró żn y ch  dziedz in  
naszego  życia , a  w ięc  p o lsk a  w a rs tw a  in te lig e n tn a , p o ­
tra f i ła  is to tn ie  sp ro s ta ć  sw ym  zadan iom  o rg an iza to rsk im , 
k ie ro w n ic zy m  i tw órczym , b y  p o tra f iła  p rz e o ra ć  i p rz e ­
k sz ta łc ić  g łęboko  p o lsk ą  rzeczyw isto ść  i dostosow ać j ą  do 
w y m ag ań  n iez w y k le  t ru d n e j  ep o k i i tru d n ie jsz e g o  jeszcze  
p o ło żen ia  N a ro d u  i P ań s tw a , b y  p o tra f iła  w lać  w  n ie  p o ­
trz e b n e  im  s iły  i odw róc ić  g rożące  im  n iebezp ieczeń stw a .

T ym czasem  św iadom ość ow ych  nęd z  i cho rób  po lsk iego  
ż y c ia  do p iero  w  o s ta tn ic h  czasach  zaczy n a  p rz e n ik a ć  — i to  
z tru d e m  — do m ózgów  n a sz e j w a rs tw y  in te lig e n tn e j, k tó ra  
zaw sze lu b iła  zam y k a ć  się  p rz e d  rzeczyw isto śc ią , odosab- 
n iać  się w  m ało  re a ln y m  św ia tk u  sw y ch  in te lig e n c k ic h  n a ­
w y k ó w  i u p odobań , u sy p ia ć  się  frazesam i o b o g ac tw ach  n a ­
szej ziem i, w ie lkośc i naszego  N aro d u , m ocarstw ow ości n a ­
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szego Państw a. A le dotąd jeszcze b ra k  u  naszego ogółu 
świadomości powodów, d la  których, położenie nasze je s t ta k  
n iezw ykle ciężkie i groźne. P rzyzw yczailiśm y się u p a try ­
w ać je  w  zaborczości i p e rfid n e j po lityce sąsiadów, w  sk rę ­
pow aniu  d ługoletn ią niew olą, w  zniszczeniu w ojennym , 
w  trudności zrośnięcia się w  organiczną całość długo roz­
dzielonych dzielnic, w e w pływ ie ogólnośw iatow ych p rzesi­
leń: ustrojow ego, gospodarczego, społecznego itp.. Po dziś 
dzień je d n a k  ty lk o  nieliczne jed n o stk i zd a ją  sobie spraw ę, 
do jak iego  stopnia p rzyczyna naszej nędzy  i słabości leży 
w  nas sam ych, a p rzede w szystkim  w b rak ach  naszej w a r­
s tw y in te ligen tne j, w  zasadniczych w adach je j  psychiki, 
w  je j  gnuśności, nieżyciow ości i obojętności na  n a jw aż n ie j­
sze p rze jaw y  życia, w  je j  słabym  ta lencie  organizacyjnym , 
w  je j  niezdolności do pok ierow an ia  podstaw ow ym i dziedzi­
nam i b y tu  narodow ego: gospodarczą i społeczną.

To w łaśnie głębokie prześw iadczenie, że jednym  z n a j­
b ard z ie j podstaw ow ych w arunków  u trzym an ia  b y tu  N a­
rodu i Państw a, zapew nienia im  norm alnego rozw oju  i lep ­
szej przyszłości, je s t  g run tow ne p rzekształcen ie  psychik i 
po lsk ie j w arstw y  in te ligen tnej, skłoniło  K urato rium  F un­
d acji do sk ierow ania w ysiłków  k u  zagadnieniu  w ychow a­
n ia  p rzyszłych  in teligentów , a  w ięc na pole p racy  nad  szkol­
nictw em  średnim . Szkoła średn ia  p rzy p ad a  w łaśnie na 
„okres d o jrzew an ia“ m łodzieży, t j .  na  ten  okres je j  życia, 
k tórego  ukształtow anie p rzede w szystkim  rozstrzyga 
o ukształtow aniu  zarów no fizycznego, ja k  psychicznego o r­
ganizm u rozw ija jącego  się człow ieka i w yw iera  p rzez to 
przem ożny w pływ  n a  całe jego  dalsze życie. Chcąc w ięc 
p rzekształcić  naszą w arstw ę in teligentną, trzeb a  koniecz­
n ie uczynić szkołę średn ią  narzędziem  tego przekształcenia. 
,W społeczeństw ach, gdzie zdrow e i mocne życie społeczne 
(pozaszkolne) w y w iera  dodatni w pływ  k sz ta łtu jący  n a  m ło­
dzież, ro la  szkoły  może być skrom niejsza; tam  m ożeby m o­
g ła szkoła ograniczyć się — bez w iększych szkód — do n a ­
uczania, ja k  to do n iedaw na było  regułą. U nas, gdzie idzie 
o głębokie przekształcen ie  życia, w aga szkoły  u ra s ta  do 
ro li podstaw ow ego czynnika przekształcającego.
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Pow yższe rozw ażania tłum aczą zarazem , dlaczego K u ra­
to rium  F un d ac ji p rzystąp iło  do założenia szkoły  średn ie j 
ogólnokształcącej, a  nie zaw odow ej, mimo pełnego zrozu­
m ienia d la w agi u nas tych  szkół. Szkoła średn ia  zaw odo­
w a ogranicza w idnokrąg  sw ych w ychow anków  do w ąsk ie­
go odcinka życia gospodarczego, czy zagadnień technicz­
nych, d a je  im zby t m ało poglądu na całoksz tałt życia i nie 
w prow adza ich w najw yższe dziedziny ducha ludzkiego: 
w  naukę  i sztukę. P rzygo tow u je  ona do spełn ian ia  funk- 
cy j technicznych w  pew nych działach w ytw órczości, czy 
pośrednictw a, ale n ie do k ie row an ia  życiem, co w ym aga 
o garn ian ia  um ysłem  całoksz tałtu  życia i k u ltu ry . Do tego 
w ieść może n a jle p ie j szkoła średn ia  ogólnokształcąca, jeśli 
— prócz w prow adzan ia  m łodzieży w  dziedzinę m yśli n au ­
kow ej i p iękna  — pokaże je j  zarazem  w ielk ie  dziedziny ży­
cia prak tycznego , w ielk ie  z jaw iska  gospodarcze i społecz­
ne oraz zw iązane z nim i zadania i zagadnienia państw ow e, 
je ś li rozbudzi żyw e do nich  zain teresow anie i w olę tw ó r­
czego udziału  w  ich rozw iązyw aniu . T aką  szkołę uznało 
K urato rium  F u n d ac ji za najodpow iedn ie jszy  w arsz ta t p ra ­
cy  nad  szukaniem  dróg w ychow yw ania d la Polsk i now ej 
w ars tw y  in te ligen tnej.

Do uczyn ien ia now ozakładanej szkoły  in terna tow ą sk ło­
n ił K ura to rium  szereg powodów. Pow ażnym , choć n ie n a j­
w ażniejszym , b y ła  świadom ość p rak ty czn e j po trzeby  ta ­
k ich  szkół. D uży  procen t uczniów  naszych szkół średnich 
n ie m ieszka u  rodziców, lecz „na stan c jach “ lub w  bursach  
(in ternatach). Spośród stancy j znikom a cząstka zapew nia 
sw ej m łodzieży ja k ą  ta k ą  opiekę i k ie ru n e k  w ychow aw czy; 
ogół j e j  zdany  je s t  n a  zupełn ie p rzypadkow e oddziaływ a­
nie różnorodnych czynników  pozaszkolnych — ja k ż e  czę­
sto szkodliw e. O lbrzym ia w iększość burs ogranicza się 
rów nież do daw ania m łodzieży pom ieszczenia i s tra w y  oraz 
czysto m echanicznego nadzoru. S tan  je s t  w ięc tak i, że nie 
ty lk o  rodzice niezam ożni, ale naw et najzam ożniejsi, m iesz­
k a ją c y  poza siedzibą szkoły  średn ie j, lub  n ie m ogący sami 
pokierow ać w ychow aw czo swym i dziećmi, najczęście j zm u­
szeni są pow ierzać je  ludziom  lub  in sty tuc jom  na los szczę­
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ścia, ze świadomością, że n ik t ich w łaściw ie w ychow yw ać 
nie będzie. W obec tak ich  w arunków  szkoła in ternatow a, 
d a jąca  sw ej m łodzieży rzete lną  opiekę w ychow aw czą, od­
pow iada is to tne j po trzeb ie społecznej.

Znacznie w ażniejszym , zasadniczym  m otyw em  było  dą­
żenie K urato rium  F u n d ac ji do tak iego  ukszta łtow an ia  Szko­
ły , aby  daw ała sw ym  uczniom  m ożliw ie na jpom yśln ie jszy  
rozw ój fizyczny, in te lek tu a ln y  i m oralny , ab y  w ięc — w y­
puszcza jąc corocznie ze sw ych m urów  zastęp m łodzieży n a ­
p raw dę w artościow ej — ju ż  tym  sam ym  zapew niła sobie 
stanow isko pow ażnej p laców ki społecznej. W ynik i tak ie  
może je d n a k  szkoła osiągać ty lk o  w tedy, gdy  rozw inie in ­
tensyw ną i g łęboką działalność w ychow aw czą, p rzede w szy­
stk im  w  dziedzinie m oralnej. A że n a jk o rzy stn ie jsze  w a­
ru n k i ta k ie j p ra c y  w ychow aw czej dadzą się n iew ątp liw ie 
s tw orzyć w  szkole in te rn a to w ej, um ieszczonej w  zdrow ym  
otoczeniu w iejsk im , przeto  K ura to rium  postanow iło tak ą  
form ę nadać zak ład an e j p rzez siebie Szkole.

G łów nym  je d n a k  powodem, a  zarazem  naczelnym  dąże­
niem  K ura to rium  w  ogóle, by ło  dążenie do uczynien ia  za­
k ła d an e j Szkoły  w arsztatem  p racy  dośw iadczalnej, jednym  
z ognisk po lsk ie j tw órczości w ychow aw czej.

D zie je  św iatow ego szkoln ictw a p o dają  w iele p rz y k ła ­
dów szkół, k tó re  b y ły  źródłam i idei w ychow aw czych i — 
d z ia ła jąc  ja k o  w zory  i pobudki — s ta ły  się w ażnym i czyn­
n ikam i postępu  całego szkolnictw a. D zie je  te  w y k azu ją  
rów nież, że w  dziedzinie w ychow ania i szkolnictw a p rzodu­
ją  k ra je , w  k tó ry ch  m yśl i in ic ja ty w a  w ychow aw cza w y ­
try sk a  z licznych źródeł, w  k tó ry ch  czynne są liczne w a r­
sz ta ty  szkolne, dokonyw ujące  n iezależnej tw órcze j p racy  
w ychow aw czej; gdzie b ra k  tak ich  ognisk, gdzie całe szkol­
nictw o je s t u jednosta jn ione , tam  w ynik iem  je s t zastó j 
i m artw ota.

W Polsce położenie je s t  pod tym  w zględem  n iek o rzy ­
stne. Poza żyw ą działalnością w ładz szkolnych, tw órczej 
in ic ja ty w y  w  dziedzinie szkolnictw a średniego je s t u nas 
n iezm iern ie mało. Poszczególni nauczyciele po d e jm u ją  
oczyw iście p ró b y  i usiłow ania w  dziedzinie d y d ak ty k i tego
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lub  owego przedm ioiu , lub  w  zakresie  oddziaływ ania w y­
chow aw czego; a le  dośw iadczenia głębsze, a zw łaszcza obej­
m ujące  całość lub  p rzy n a jm n ie j w iększy  odcinek procesu 
w ychow awczego, są u  nas czymś n iesłychan ie rzadkim . 
Szkół o w łasnej, od rębnej o rgan izacji czy program ie, szkół 
p osiadających  w łasne oblicze w ychow aw cze, p raw ie  nie 
m am y. Toteż tw orzenie u  nas tak ich  p laców ek je s t zaspo­
k o jen iem  p ierw szorzędnej p o trzeby  i ten  cel p rzede w szy­
stk im  m iało n a  oku K urato rium  F undacji.

W  dążeniu  do tego celu K urato rium  nie ty lk o  uczyniło  
zak ładaną Szkołę in ternatow ą, ab y  u ła tw ić  j e j  głębsze s tu ­
dium  psych ik i m łodzieży, czynienie p rób  nad  k szta łtow a­
niem  całości j e j  życia, dok ładną obserw ację  oddziaływ ania 
na  n ią każdego próbow anego zabiegu wychow aw czego, ale 
postanow iło  zarazem  dać j e j  i inne pom yślne w aru n k i tw ór­
czej p racy : m niejszą liczbę uczniów, m niejsze obciążenie 
nauczycieli lekcjam i, dobre w yposażenie w  u rządzen ia  i po­
moce naukow e.

Może się tu ta j  nasunąć n astęp u jąca  w ątpliw ość. C hce­
m y, b y  Szkoła dokonyw ała p racy  tw órczej, k tó ra b y  p rz y ­
n iosła  ko rzyść  całokształtow i naszego szkolnictw a średn ie­
go, a rów nocześnie w yposażam y ją  w  ta k  pom yślne w aru n ­
k i p racy , ja k ic h  ogół szkół n ie  posiada. P raw da, że u ła t­
w iam y je j  w  ten  sposób w cielanie w  życie pom ysłów , rob ie­
nie prób , p rzeprow adzan ie  doświadczeń, ale czyż ich w y­
n ik i będą m ia ro d a jn e  d la ogółu szkół, p racu jący ch  w  w a­
ru n k ach  znacznie gorszych? C zy fo rm y o rgan izacy jne , 
p rogram y, m etody, w ypracow ane przez tę  Szkołę i da jące  
w  n ie j doskonałe w ynik i, dadzą się w  ogóle zastosow ać 
w  szkołach, p racu jący ch  w  w aru n k ach  zgoła odm iennych, 
w tłoczonych w  m u ry  ro jn y ch  m iast, rozporządzających  sw ą 
m łodzieżą ty lk o  przez część dnia, p rzepełn ionych  uczniam i, 
w yposażonych gorzej w  pomoce naukow e, m ających  n au ­
czycieli przeciążonych p racą?  A jeże lib y  naw et dało się je  
zastosować, to czy m ożna oczekiw ać w yników  choć w  p rz y ­
bliżeniu  ta k  dobrych? Może tw órczość, pożyteczną d la  ogó­
łu  szkół, m ogą rozw ijać  je d y n ie  szkoły, p racu jące  w  podob­
nych, ja k  ów ogół w arunkach?
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M niem anie tak ie  by łoby  zasadniczo błędne. W obec tego, 
że szukanie nowych, dróg je s t bez po rów nania trudn ie jsze  
od chodzenia u ta rty m i szlakam i, stw arzan ie  dla niego ja k  
n a jk o rzy stn ie jszy ch  w arunków  je s t ze wszech m iar w ska­
zane. P rzede w szystkim  szkoła, d a jąca  możność głębszej, 
p ięk n ie jsze j, ow ocniejszej p racy , p rzyciągn ie o w iele ła t­
w ie j w artościow ych nauczycieli, sk łonnych do ideowego 
w ysiłku , bez czego trudno  żyw ić jak iek o lw iek  pow ażniejsze 
zam iary . P ow tóre atm osfera zain teresow ania i zapału, w y ­
tw arza jąca  się łacn ie j w  ta k ie j szkole, sp rz y ja  rozbudzaniu  
się u  poszczególnych p racow ników  tw órczych dążeń i tw ó r­
czego en tuzjazm u, podczas gdy t ru dne w aru n k i p racy , n ie 
ro k u jące  osiągania p iękn ie jszych  w yników , zdolne są s tłu ­
m ić zapał naw et w  sk łonnych do niego jednostkach , czego 
n ieste ty  aż zby t częste spo tykam y p rzy k ład y . Z n a jw ię ­
kszym  n a  koniec naciskiem  należy  stw ierdzić, że możność 
zastosow ania zdobyczy ta k ie j szkoły, up rzyw ile jow anej 
dobrym i w arunkam i p racy , w  zw ykłych  uczelniach, p racu ­
jący ch  w  w arunkach  trudn ie jszych , nie p rzedstaw ia  się b y ­
n a jm n ie j ta k  źle. N ie jednokro tn ie  owe — szczególnie do­
b re  — w aru n k i są konieczne ty lk o  do pokonan ia trudności, 
ja k ie  nastręcza urzeczyw istn ian ie  now ej idei, szukanie no­
w ej drogi. G dy je d n a k  idea  okaże się rea lną  i płodną, gdy  
m etoda została p rak ty czn ie  w ypróbow ana i w ypracow ana, 
w tedy  o kazu je  się, że bez w iększego tru d u  i z dobrym  sk u t­
k iem  m ożna je  stosow ać i w  w aru n k ach  m n ie j ko rzystnych . 
N iew ątp liw ie je d n a k  m ogą zachodzić liczne w ypadki, 
w  k tó ry ch  zdobycze ta k ie j w y ją tkow o  uposażonej szkoły  
n ie dadzą się w prost zastosow ać w  innych  szkołach, p racu ­
jących  w  w arunkach  trudn ie jszych . I w ted y  je d n a k  — 
gdy ty lk o  idea okazała  się żyw otną, a  je j  urzeczyw istn ien ie  
w  ow ym  jednostkow ym  dośw iadczeniu dało isto tn ie w a r­
tościow e i ponętne w yn ik i — n astęp u je  n ie jed n o k ro tn ie  
d rug i a k t procesu tw órczego, ale ju ż  na  innej, szerszej a re ­
n ie całego szkolnictw a; zaczyna się usilne poszukiw anie 
sposobów w cielen ia w  życie te j  sam ej idei, zastosow ania 
podobnej m etody, w  odm iennych w arunkach . U siłow ania 
te  b y w a ją  n ieraz  w ieńczone p ięknym  pow odzeniem . D zie je
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szkoln ictw a p o d a ją  nam  ciekaw e i pouczające p rzy k ła d y  
tak ich  procesów.

N ow a szkoła m iała w ięc stać się pedagogicznym  w ar­
sztatem  dośw iadczalnym , uw ażającym  za głów ne zadanie 
poszukiw anie sposobów tak iego  przekszta łcen ia  przez w y­
chow anie psych ik i p o lsk ie j w ars tw y  in te ligen tne j, k tó reb y  
uzdolniło  ją  do p rzebudow y po lsk ie j rzeczyw istości w  m yśl 
palących  w ym agań now ego czasu i n iezw ykle ciężkiego 
położenia N arodu i Państw a. T ak ie  określen ie  je j  zadania 
narzuciło  now ej Szkole postu la t, decy d u jący  o je j  istocie: 
kazało  je j  dążyć ze w szystk ich  sił do s tan ia  się nie „uczel­
n ią “, ja k  ogół szkół, lecz w  ja k  na jp e łn ie jszy m  znaczeniu 
„zakładem  w ychow aw czym “.

M yśl n ie b y ła  oczyw iście nowa. Szkoły  średn ie k o n ty ­
nen tu  europejsk iego  b y ły  od w ieków  „uczelniam i“, t j .  uw a­
żały  za swe naczelne — często p raw ie  w yłączne — zada­
n ie  udzielan ie  w iedzy  i rozw ijan ie  w ładzy  m yślenia. W y­
chow anie — zarów no fizyczne, ja k  m oralne — św iadom ie 
pozostaw iały  rodzicom, albo łudz iły  się, że w ychow ują 
sw ą m łodzież u trzym yw aniem  karności szkolnej oraz pou­
czeniam i i pobudkam i m oralnym i, czy to przygodnym i, czy 
w chodzącym i w  sk ład  udzie lane j nauki.

T a „ in te lek tua lis tyczna“ szkoła średn ia  nie w y trzym ała  
je d n a k  p ró b y  czasów najnow szych. Potężne p rzem iany , do- 
k ony w u jące  się w  ciągu ostatniego w ieku  w  coraz szyb­
szym  tem pie w  stosunkach  gospodarczych, społecznych i po­
litycznych , w  po jęciach  i form ach życia, sp raw iły , że szko­
ła  ta  p rzesta ła  czynić zadość potrzebom  zm ienionej i w ciąż 
szybko zm ien ia jące j się rzeczyw istości. R zeczyw istość ta  
w ołała  coraz głośniej o ludzi czynu, a  n ie  ty lko  słowa,
0 ludzi, k tó rzy  chcą i po trafią , a n ie ty lk o  w iedzą, o w ole
1 c h a ra k te ry  p rzede w szystkim , a  n ie w yłącznie in te lek ty ; 
jed n y m  słowem dom agała się ona coraz n a ta rczy w ie j w y ­
chow yw ania m łodzieży. A że z rozw ojem  stosunków  rodzina 
coraz rzadz ie j i tru d n ie j m ogła zapew nić sw ym  dzieciom 
— zw łaszcza starszym  — celow y i sku teczny  k ie ru n e k  w y­
chow aw czy, że w p ływ  n a  m łodzież otaczającego ją  życia 
społecznego, zw łaszcza m iejskiego, staw ał się coraz b a r ­

1 2 2



dzie j w ątp liw y , — przeto  żądania i n adzie je  poczęły zw ra­
cać się coraz częściej k u  szkole. T ak  zrodziła się ew olucja  
szkoln ictw a średniego k u  celowi w ychow awczem u.

W spółczesna m yśl w ychow aw cza żąda od szkoły  śred ­
n ie j, ab y  zerw ała  stanow czo z jednostronnym  in te lek tua li- 
zmem, a za cel postaw iła  sobie pe łn y  i h a rm o n ijn y  rozw ój 
człow ieka, zarów no fizyczny, ja k  in te lek tu a ln y  i m oralny. 
W  w ychow aniu  fizycznym  w idzi ona podstaw ę całego p ro ­
cesu w ychow aw czego w  ogóle, uw ażając  b u jn e  życie fizycz­
ne i b u jn y  rozw ój fizyczny za w aru n ek  norm alności i b u j- 
ności rozw oju  psychicznego. N a czoło w ysuw a i najw yższą  
w agę p rzy zn a je  w ychow aniu  m oralnem u, uw ażając, że 
m oralne w alo ry  jednostk i p rzede w szystkim  ro zstrzyga ją  
o je j  produktyw ności i użyteczności społecznej oraz o je j  
szczęściu osobistym , że naw et je j  pow odzenie w  nauce 
szko lnej od nich  w pierw szym  rzędzie zawisło, że więc 
szkoła, zan iedbu jąca  p racę  nad  rozw ojem  m oralnym  ucz­
niów  na rzecz p ra c y  nad  ich w iedzą i rozw ojem  um ysło­
w ym , uniem ożliw ia tym  naw et dobre w yn ik i swego naucza­
nia, n ie m ów iąc ju ż  o dalszych — życiow ych — tego kon­
sekw encjach .

N ow y p rą d  nie ty lko  zapanow ał w  dziedzinie teo rii pe­
dagogicznej, ale w kroczy ł zw ycięsko także  w  p ra k ty k ę  
szkoln ictw a średniego, k tó re  zaczęło się p rzekształcać pod 
jego  w pływ em . Rów nocześnie je d n a k  w ystąp iły  tu  silne 
opory. Chodziło przecież n ie o zw ykłą „reform ę“, pozosta­
w ia jącą  w łaściw ą treść  szko ły  n ienaruszoną, lecz o głęboką 
przem ianę sam ej je j  isto ty , ta k ie  zaś p rzem iany  n ap o ty k a­
j ą  zaw sze n a  opór, w y n ik a jący  z konserw atyzm u i lęku  
p rzed  w ysiłkiem . W  danym  w ypadku  przede w szystkim  
n iep rze jednan i zw olennicy in te lek tualizm u  stanęli do w al­
k i o u trzym an ie  jego  bezw zględnego panow ania nad  szkołą 
średnią. N ajw iększa je d n a k  trudność leżała w sam ej n a tu ­
rze zam ierzonego dzieła, w  jego  śm iałości i w ielkości. T a­
k ie  p rzekształcen ie  szkolnictw a średniego, b y  każda  szkoła 
daw ała  sw ej m łodzieży isto tn ie pełne i w szechstronne w y ­
chow anie, b y  w szczególności sp rosta ła  zadan iu  je j  k sz ta ł­
tow an ia  m oralnego, — to zadanie n iezw ykle trudne, w ym a­
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gające  mnogości p rób  i doświadczeń, w ielk ich  w ysiłków  ca­
łych  rzesz tw órczych pracow ników , w ychow ania now ego 
poko len ia  nauczycieli-w ychow aw ców , a  w ięc p rzede w szy­
stk im  długiego czasu. T en to fak t oraz opory, o k tó ry ch  m ó­
w iliśm y pow yżej, a  w  ostatn ich  dziesiątkach  la t także nie- 
sposobność czasu w ojennego i pow ojennego, sp raw iły , że 
rozpoczęta ew olucja szkoln ictw a średniego k u  celowi w y­
chowaw czem u p rzeb ieg ła  dotąd ty lko  n iew ielką część sw ej 
d ług ie j i tru d n e j drogi. Szkoły  średnie ogólnokształcące są 
do dn ia  dzisiejszego — podobnie ja k  daw niej — szkołam i 
in te lek tualistycznym i. Ich in te lek tua listyczna  jed n o stro n ­
ność doznała ty lko  pew nego złagodzenia, a  reform y, k tó re  
nastąp iły , m a ją  ch a ra k te r  raczej p rzybudów ek  do starego  
gm achu in te lek tu a listy czn e j szkoły, niż je j  p rzebudow y 
w ew nętrznej na  zak ład  w ychow aw czy. P raca  nad  tą  p rze­
budow ą — acz zaczęta, acz drogi je j  zostały  ju ż  nieco roz­
jaśn ione — je s t je d n a k  jeszcze p raw ie  cała  p rzed  nam i. 
Społeczeństw o, k tó re  dokona je j  rych le j, zyska w ażną broń  
w w alce o b y t w  postaci lep ie j do n ie j przygo tow anych  za­
stępów  m łodej in teligencji.

Mimo zdecydow anej w oli naszych w ładz szkolnych, p ro ­
w adzących szkolnictw o średn ie k u  celom w ychow aw czym , 
i mimo w ysiłków  pew nej liczby  szkół, Po lska z n a jd u je  się 
w  tym  sam ym  położeniu, co inne k ra je . Nasze szkoły  śre ­
dnie są dotąd rów nież „uczelniam i“, do k tó ry ch  przycze­
piono trochę  w ychow aw czych przybudów ek, n iew iele  zm ie­
n ia jących  ich in te lek tu a lis ty czn y  ch a rak te r. I u  nas je s t 
jeszcze p raw ie  w szystko do zrobienia, i nas czeka d ługi 
jeszcze i tru d n y  w ysiłek  tw órczy, zanim  szkoły  nasze staną 
się nap raw dę zakładam i w ychow aw czym i. A u  nas je s t on 
o w iele po trzebn ie jszy , niż gdzie indzie j, ze w zględu n a  
szczególnie ciężkie położenie, dom agające się gw ałtow nie 
w ychow yw ania budow niczych nowego życia polskiego.

T ej, czekające j nas, d ług ie j i m ozolnej ew olucji naszego 
szkolnictw a średniego k u  celowi w ychow aw czem u pow ażne 
usługi m ogą n iew ątp liw ie  oddać poszczególne szkoły  o cha­
rak te rze  dośw iadczalnym . K urato rium  F u n d ac ji uw ażając , 
że bardzo  pom ocną m ogłaby  okazać się szkoła, k tó re j



szczególnie k o rzystne  w aru n k i p racy  u ła tw iły b y  podejm o­
w anie śm ielszych i głębszych doświadczeń w  tym  k ie ru n k u  
o raz  dok ładną obserw ację  ich w yników , postanow iło, że 
podstaw ow ym  dążeniem  zak ład an e j przez n ie Szkoły w inno 
być dążenie do stan ia  się ja k  n a jry c h le j i w  ja k  n a jp e łn ie j­
szym  znaczeniu zakładem  w ychow aw czym . K uratorium  
F u n d ac ji żyw iło p ragn ien ie , ab y  w ysiłk i i osiągnięcia jego  
Szkoły  p rzy czy n iły  się do rzucen ia  św iatła  na ten  cel, ku  
k tó rem u  dąży całe nasze szkolnictw o, do okazania  na  ży­
w ym  p rzy k ład z ie  społecznej w artości tego celu, do roz jaś­
n ien ia  tych  m nogich zagadnień, z k tó rym i dążenie do niego 
je s t  zw iązane.

W y ty k a jąc  swem u Zakładow i dw a pow yżej sform uło­
w ane  naczelne zadania, K ura to rium  F u n d ac ji ustaliło  za ra ­
zem  głów ne lin ie, w zdłuż k tó ry ch  w inna rozw ijać  się p raca  
Z ak ładu  w  dążeniu  do spełn ien ia  ow ych zadań, głów ne cele 
szczegółowe, do k tó ry ch  w inien  on dążyć. W obec tego, że 
Z ak ład  nasz usiłow ał isto tn ie realizow ać te  założenia, zapo­
znam y się z n im i p rz y  spraw ozdaniu  z jego  p rac  i dokonań 
w  ciągu pierw szego ośiąiolecia.

W  c iąg u  la t  1927 i 1928 p rze p ro w a d z iło  K u ra to r iu m  F u n ­
d a c j i  g ru n to w n ą  odnow ę zam ku  S u łk o w sk ich  w  R y d z y n ie  
z  p rzy s to so w a n ie m  go do w ym ogów  z a k ła d u  w ych o w aw cze­
go  o raz  z a o p a trz e n ie  go w  p o trz e b n e  u rzą d z e n ia , s p rz ę ty  
i pom oce n au k o w e. W e w rz e śn iu  1928 gm ach  b y ł go tów  n a  
p rz y ję c ie  Z ak ład u , k tó re g o  u ro cz y s te  o tw arc ie  n a s tą p iło  
w  d n iu  12 w rz e śn ia  1928 r.
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ROZDZIAŁ II.

POŁOŻENIE, GMACHY  
I O B SZ A R  ZA K Ł A D U

R y d zy n a , ongiś s ied z ib a  S u łkow sk ich , obecn ie  Z ak ład u , 
le ż y  w  w o jew ó d z tw ie  p o zn ań sk im  w  od leg łośc i 9 k m  od 
pow ia to w eg o  m ia s ta  L eszna. Jest ona  m ale ń k im  m ias tecz ­
k iem , liczący m  w  istoc ie  za led w ie  1400 m ieszkańców , fo r ­
m a ln ie  zaś — po  św ieżym  w łączen iu  do n iego  są s ie d n ie j 
w io sk i — około  2400. C a ła  oko lica  m a w ięc  c h a ra k te r  czy ­
sto  w ie jsk i.

D a w n y  zam ek  S u łk o w sk ich  leż y  ju ż  p o za  o b ręb em  za­
b u d o w a ń  m ia s teczk a  w śró d  ro z leg ły ch  la k  i pól. O  p a rę  
k ilo m e tró w  z a c z y n a ją  się  lasy , o b e jm u ją c e  obszar k i lk u  ty ­
s ięcy  h e k ta ró w .

S łu żący  obecn ie  n a  pom ieszczen ie  Z a k ład u  „Z am ek“ zo­
s ta ł z b u d o w a n y  m ięd zy  ro k iem  1693 a  1703 p rzez  R a fa ­
ła  L eszczyńsk iego , o jc a  k ró la  S tan is ław a  L eszczyńsk iego . 
P ó ź n ie js i je g o  w łaśc ic ie le , S u łkow scy , p rz e p ro w a d z ili m ię­
d zy  ro k iem  1758 a  1786 p a ro k ro tn ą  jeg o  p rze b u d o w ę ; oni 
też  zb u d o w a li w te d y  o fic y n y  zam kow e. O d  teg o  czasu  aż  
do w y g aśn ięc ia  ro d z in y  S u łk o w sk ich  w  p o c z ą tk a ch  XX 
w ie k u  n ie  u le g ł Z am ek  p o w a ż n ie jsz e j p rze ró b ce , ty lk o  p o d ­
u p a d a ł zw olna. W o jn a  św ia to w a  i czasy  p o w o je n n e  zam ie­
n i ły  go w  ru in ę , z k tó re j  dźw ignęło  go do p iero  K u ra to r iu m  
F u n d a c ji . P rz ep ro w a d z o n a  p rzez  K u ra to r iu m  s ta ra n n a  p rz e ­
b u d o w a  i odnow a p rzy s to so w a ła  Z am ek  do p o trz e b  z a k ła d u  
w ychow aw czego , z a ch o w u ją c  z p ie ty zm em  jeg o  w a rto śc i za ­
b y tk o w e  i a rty s ty c z n e .
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O d n o w io n y  Z am ek je s t  cen n y m  i c iek aw y m  z a b y tk ie m  
h is to ry czn y m . Je st on  w  całości b a ro k o w y . Jego  a rc h i te k ­
tu r a  zew n ę trzn a , n acech o w an a  sz lach e tn ą  p ro sto tą , zacho ­
w a ła  się  w  fo rm ie  m ało  zm ien io n e j od k o ń ca  XV II w iek u . 
W y posażen ie  sal d ru g ieg o  p ię tr a  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n y m  
p rz y k ła d e m  późnego  sask iego  b a ro k u  o n a d z w y c z a jn y m  
bog ac tw ie  o rnam en tów . Je d y n ie  d a w n a  sa la  b a lo w a  je s t  
u trz y m a n a  w  s ty lu  k la sy cy sty czn y m . K lasy cy sty czn e  są  
rów n ież  o fic y n y  zam kow e, odnow ione d o tąd  ty lk o  w  n ie ­
w ie lk ie j części.

Z b u d y n k ó w  z a b y tk o w y ch , n a leżący ch  d a w n ie j do S u l­
ko w sk ich , p rz e trw a ł i zo sta ł ró w n ież  o d d a n y  p rzez  K u ra ­
to riu m  F u n d a c ji  n a  u ż y te k  Z ak ład u  b u d y n e k  z w a n y  t r a ­
d y c y jn ie  „M alagą“.

R ów nocześn ie  z odnow ą Z am ku  w zniosło  K u ra to r iu m  
F u n d a c ji  o sobny  b u d y n e k  n a  pom ieszczen ie  w ła sn e j e le k ­
tro w n i z a k ład o w e j.

P rz y  o d n a w ia n iu  Z am ku w yposażono  go w e w sz y s tk ie  
p o trz e b n e  no w o ży tn e  in s ta la c je :  w odociągow ą i k a n a liz a ­
c y jn ą , c e n tra ln e g o  og rzew an ia , o św ie tle n ia  e le k try c z n e g o . 
P ró cz  tego  za in sta lo w an o  m ałą  gazow nię  n a  u ż y te k  p ra c o ­
w ni zak ład o w y ch .

O d n o w io n y  Z am ek  n a d a je  się  dosk o n a le  n a  z a k ła d  w y ­
chow aw czy . D a je  on  m ie sz k a ją c e j w  n im  m łodzieży  d o b re  
w a ru n k i zd row o tne , a  jeg o  a r ty s ty c z n e  p ięk n o  o d d z ia ły w a  
n a  n ią  n ie w ą tp liw ie  ró w n ież  dodatn io .

W  Z am ku  z n a jd u ją  się, z w y ją tk ie m  u rz ą d z o n e j w  o ficy ­
n ie  h a li  sp o rto w e j, w sz y s tk ie  pom ieszczen ia , p rzeznaczone  
d la  uczn iów , w szy stk ie  pom ieszczen ia  gospodarcze  i ad m in i­
s tr a c y jn e  o raz  część m ieszk ań  n a u c zy c ie li i in n y ch  p raco w ­
n ik ó w  Z a k ład u ; re sz ta  ty c h  m ieszk ań  m ieści się  w  odnow io­
n e j  części o ficyn  zam kow ych .

W raz  z b u d y n k a m i oddało  K u ra to riu m  F u n d a c ji  n a  u ż y ­
te k  Z ak ład u  obszar, w y n o szący  około  40 ha . O b e jm u je  on  
dziedzińce , o g rody , p ię k n y  s ta ry  p a rk , łąk i i lask i. P o sia ­
d a n ie  tak ie g o  dużego i p ięk n eg o  te re n u  n a d a je  n ie w ą tp li­
w ie  w ie le  u ro k u  życ iu  w y c h o w u ją c e j się  w  Z ak ład z ie  m ło­
dzieży , a  p rze d e  w szy stk im  s tw a rz a  d o sk o n a łe  w a ru n k i d la  
j e j  ro zw o ju  fizycznego.
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ROZDZIAŁ III.

U S T R Ó J  ZAKŁADU

Z asadn iczą  cechą  u s tro jo w ą  Z a k ład u  je s t  je g o  in te rn a -  
tow ość. D o ch odzących  uczn iów  n ie  p rz y jm u je  się  w cale.

Z a k ład  n ie  je s t  je d n a k  p o d z ie lo n y  n a  dw ie  części m n ie j 
lu b  w ię c e j o d ręb n e , au tonom iczne : szko łę  o raz  in te rn a t , b ę ­
d ą c y  n a m ia s tk ą  dom u. M łodzieżą n ie  k ie r u ją  in n i lu d z ie  
w  szkole , a  in n i w  in te rn ac ie . Życie m łodz ieży  n ie  d z ie li 
się  n a  część, sp ęd zan ą  w  szkole , i część, sp ęd zan ą  po za  n ią , 
w  in te rn ac ie . S zko ła  i in te rn a t  s tan o w ią  tu  zasadn iczo  j e ­
dną , n ie ro zd z ie ln ą , n ie  d a ją c ą  się  ro zw ik ła ć  całość. Życie 
m ło d z ieży  stan o w i jed n o ść . Je d n o lite  je s t  też  k ie ro w n ic ­
tw o, bo ci sam i ludzie , k tó rz y  uczą  m łodzież, w sp ó łż y ją  
z n ią  s ta le , o p ie k u ją  się n ią  i k ie r u ją  n ią  w ychow aw czo .

U s tró j Z ak ład u , ja k o  szko ły , b y ł  do tychczas ta k i  sam , 
j a k  u s tró j  g im n az jó w  p ań stw o w y ch . Co w ięce j, za  p ro ­
g ram  n a u k o w y  Z a k ład u  p rz y ję to  rów n ież  p ro g ra m  g im n a­
z jó w  p ań stw o w y ch , w p ro w a d z a ją c  do n iego  ty lk o  d ro b n e  
o d ch y len ia , n ie  n a ru s z a ją c e  je g o  is to tn e j tre śc i. W obec za­
m ia ru  u c z y n ie n ia  z Z a k ład u  w a rsz ta tu  dośw iadcza lnego  
w  d z ied z in ie  w y c h o w an ia  i n au czan ia , w obec p ra g n ie n ia , 
a b y  s ta ł  się  tw ó rczy m  n a  ty m  po lu , ta k ie  p o s taw ien ie  s p ra ­
w y  n a  p rze c ią g  ośm iu la t  je g o  is tn ien ia  s tan o w iło  n ie w ą t­
p liw ie  d o b ro w o ln e  o g ran iczen ie  p o la  dośw iadczeń  i tw ó r­
czości. B y ła  to  je d n a k  konieczność.

A b y  sp ro s ta ć  w y tk n ię ty m  sobie zadaniom , m u sia ł Za­
k ła d  p rze d e  w szy stk im  d o b rać  sobie o d pow iedn ie  g rono  
nau czy c ie lsk ie , co w y m ag a ło  d łuższego o k resu  czasu  n a  po-
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zn aw an ie , w y p ró b o w y w a n ie  i w y m ian ę  ludzi. N astęp n ie  m u ­
sia ło  to  g rono  zestro ić  się  w e w n ętrzn ie , u zgodn ić  sw e p o ­
g ląd y , d ążen ia  i m e to d y  o raz  dostosow ać się  do szczegól­
n y c h  w a ru n k ó w  i zad ań  Z ak ład u , a b y  m óc m y śleć  o p o d ję ­
c iu  zb io ro w e j tw ó rc z e j p rac y . Z anim  to się  dokonało , n a j ­
w łaśc iw szym  b y ło  o p a rc ie  się  n a  zn an y m  w szy stk im  g ru n ­
c ie  p ań s tw o w y ch  p ro g ra m ó w  n au k o w y ch . D la  tw ó rcz e j 
m y śli i in ic ja ty w y  pozostaw ało  i ta k  jeszcze  w ie le  w olnego  
p o la  n a w e t w  z a k re s ie  n au czan ia , a  p rz e d e  w szy stk im  s ta ła  
p rz e d  n im i o tw o rem  n a jw a ż n ie js z a  d z ied z in a : w ychow an ie .

Zanim  je d n a k  z a k o ń czy ł się  o k res  u s ta la n ia  się i z estra - 
j a n ia  g ro n a  nau czy c ie lsk ieg o , p ań s tw o w e  w ład ze  szko lne  
p rz y s tą p iły  do zasad n icze j re fo rm y  szk o ln ic tw a  średn iego . 
Z am iar w p ro w a d z e n ia  w ła sn y ch  p ro g ra m ó w  n au k o w y c h  
m u sia ł u lec  w sk u te k  tego  da lszem u  od roczen iu . P ra k ty c z n e  
w zg lęd y  n a k a z u ją  szko le  p ry w a tn e j  — choćby  m ia ła  n a j ­
d a le j id ące  a s p ira c je  tw ó rcze  — u sto su n k o w ać  sw e p ro g ra ­
m y  n au k o w e  w  o d pow iedn i sposób do w a ru n k ó w  w stępu  
do szkó ł ak ad em ick ich . U  nas w a ru n k i  te  zo s ta ły  o k reślo n e  
p ro g ra m am i liceów  p ań stw o w y ch , og łoszonym i dop iero  w  r. 
1937, do p iero  w ięc te ra z  — w  ro k  po u p ły w ie  om aw ianego 
ośm io lec ia  — o tw a rła  się  p rz e d  Z ak ład em  m ożność sam o­
dz ie lnego  ro z w ią z y w a n ia  z a g ad n ień  p ro g ram o w y ch . D o ty c h ­
czasow y  o k res  b y ł  o k resem  p ra c y  w  ram ach  u s tro ju  i p ro ­
g ram u  g im n a z ju m  p ań stw o w eg o ; w  ram ach  ty c h  m u sia ły  się 
zaw rzeć  tak ż e  d o św iad cza ln e  i tw ó rcze  p o czy n an ia  Z ak ładu .

,W zestaw ien iu  z ów czesnym  u s tro je m  naszego szko ln ic ­
tw a  średn iego , p o w o ły w a n y  do życ ia  Z ak ład  n ie  m ia ł b y ć  
p e łn y m  g im naz jum , lecz ty lk o  tzw . „g im n azju m  w yższym “, 
m ia ł w ięc o b e jm o w ać  ty lk o  k la sy : IV, V, YI, YII i VIII d a ­
w nego  ty p u . W  m ia rę  p o trz e b y  m ia ła  b y ć  d o d aw an a  tak ż e  
k la sa  III daw nego  ty p u , ja k o  k la sa  p rzygo tow aw cza , w y ­
ró w n u ją c a  p rzy g o to w a n ie  n au k o w e  m łodzieży , p rzy c h o d z ą ­
c e j z ró żn y ch  szkó ł pow szech n y ch  i ś red n ich  c a łe j Po lsk i.

Z ch w ilą  o tw a rc ia  Z a k ład u  u ru chom iono  ty lk o  k la s y  III 
i IV, a  n a s tę p n ie  dodaw ano  co roczn ie  je d n ą  k lasę  dalszą. 
W  ro k u  szk o ln y m  1932/33 p o siad a ł Z ak ład  po  raz  p ie rw sz y  
k la sę  VIII.
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Z p o czą tk iem  ro k u  szko lnego  1933/34 zaczą ł Z ak ład  
w p ro w a d z a ć  — rów nocześn ie  z g im n az jam i p ań stw o w y m i 
— n o w y  u s tró j  i now e p ro g ra m y  n au k o w e. W  ro k u  ty m  
d a w n a  k la sa  III  zo sta ła  zam ien iona  n a  k la sę  I now ego gim ­
n a z ju m ; w  ro k u  1934/35 zam ien iono  d aw n ą  k la sę  IV n a  n o ­
w ą  II, n ak o n iec  w  ro k u  1935/36 w  m ie jsce  d a w n e j k la s y  V 
z ja w iła  się  now a III.

R ozw ój u s tro jo w y  Z ak ład u  p rz e d s ta w ia  ta b e la  1. K lasy  
daw nego  u s tro ju  oznaczone są w  n ie j  liczbam i rzym sk im i, 
k la s y  now ego u s tro ju  a rab sk im i.
T a b .  1 .

Klasa dawnego ustroju III IV" V VI VII VIII
Klasa nowego ustroju 1 2 3 4 1 licealna 2 licealna

1928/29 III IV ___ _ __ __
1929/30 III IV V ----- ------ -----

1930/31 — IV V VI ----- -----

1931/32 — IV V VI VII —

1932/33 III IV V VI VII VIII
1933/34 1 IV V VI VII VIII
1934/35 1 2 V VI VII VIII
1935/36 1 2 3 VI VII VIII

K lasy  IV —V III daw nego  u s tro ju  b y ły  w  Z ak ład z ie  z ró ż ­
n iczk o w an e  — ja k  w  p ań stw o w y m  szk o ln ic tw ie  śred n im  
— n a  w y d z ia ły , a  m ianow ic ie  n a  w y d z ia ł h u m an is ty c z n y  
i m a te m a ty czn o -p rzy ro d n iczy . Sposób p rz e p ro w a d z e n ia  teg o  
z ró żn iczk o w an ia  b y ł  je d n a k  zasadn iczo  odm ienny .

P rz e d m io ty  n a u k i g im n a z ja ln e j m ożna po d z ie lić  n a  t rz y  
g ru p y . D o  p ie rw sz e j n a leżą  p rzed m io ty , k tó ry c h  p ro g ra m y  
są  w  w y d z ia ła c h  h u m an is ty c z n y m  i m a te m a ty cz n o -p rz y ­
rodn iczym  g im n az ju m  p aństw ow ego  id en ty czn e , do d ru ­
g ie j te, k tó ry c h  p ro g ra m y  w  ty c h  w y d z ia ła c h  w p ra w d z ie  
ró żn ią  się  m ięd zy  sobą, je d n a k  różn ice  są  n iezn aczn e ; g ru p ę  
trz e c ią  s tan o w i za led w ie  k i lk a  p rzedm io tów , m a ją c y c h  p ro ­
g ra m y  zasadn iczo  odm ienne w  k ażd y m  z ty ch  w ydzia łów .

O tóż  Z ak ład  z ró w n a ł ow e, n iew ie le  się m ięd zy  sobą ró ż ­
niące, p ro g ra m y  p rzed m io tó w  d ru g ie j  g ru p y , w sk u te k  cze­
go og rom na w iększość  p rzed m io tó w  m ia ła  w  obu w ydzia-
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iach  ta k i  sam  p ro g ra m ; da ło  się to  p rze p ro w a d z ić  bez ob n i­
żen ia  poziom u n a u k i w  ja k im k o lw ie k  p rzed m io c ie  i w y d z ia ­
le. D z ięk i tem u  z ró w n a n iu  o d p ad ła  p o trz e b a  d z ie len ia  u cz ­
n iów  je d n e j  k la s y  n a  dw ie, uczące  się osobno, g ru p y : h u m a ­
n istó w  i m a te m a ty k o -p rz y ro d n ik ó w . U czn iow ie te j  sam ej 
k la s y  Z a k ład u  — bez w zg lędu  n a  w y d z ia ł, do k tó re g o  n a le ­
żeli, — s tan o w ili je d n ą  g ru p ę , uczącą  się  zn aczn e j w ię k ­
szości p rzed m io tó w  razem , a  dz ie lącą  się  ty lk o  n a  n ie liczne  
le k c je :  łac in y , p rzy ro d o z n a w stw a , f iz y k i i chem ii, ry su n k u .

T a b e la  2 p rz e d s ta w ia  sposób, w  ja k i  p rzep ro w ad zo n o  
w  Z ak ładz ie  z ró żn iczk o w an ie  n a  d w a  ty p y  (w ydzia ły ).
T a b .  2.

Przedm iot
IV V VI VII VIII

hum. mat. hum. mat. hum. mat. hum. mat. hum. mat.

R e lig ia ..................... 2 2 2 2 2

Język  polski . . . 4 4 4 4 4

Język  łaciński . . 6 j - 5 — 5 — 5 — 4 | -

Język niem iecki . 4 4 4 4 4

Historia . . . . 3 3 3 4
3

Geografia . . . . 2 2 2 —

Przyrodoznawstwo 2 o 2 3 — 3 — 3 — —

Fizyka i chem ia . — 4 — 4 3 4 4 5 4 5

M atem atyka . . . 4 4 4 4 4

Propedeut. filoz. . — — — — 2

Rysunek . . . . — 2 _  I 2 — 2 — 2 — 2

Roboty ręczne . 4 3 3 3 —

Ćwiczenia cielesne 2 2 2 2 2

Razem 33 | 33 31 | 33 32 | 33 32 | 33 29 | 28

W p ro w a d za jąc  w  życ ie  p o w y ższy  sposób ró żn iczk o w a­
n ia  szk o ły  n a  d w a ty p y , n ie  b y liśm y  w o ln i od obaw y , czy  
ow o z ró w n an ie  p ro g ra m ó w  n ie k tó ry c h  p rzed m io tó w  n ie  
okaże  się  n iek o rz y s tn y m , g d y ż  — z m n ie jsz a ją c  różn icę, za ­
chodzącą  m iędzy  ty p a m i — osłab i znaczen ie  ca łego  z ró ż ­
n iczk o w an ia , m ająceg o  p rzec ież  n a  ce lu  d a n ie  różnego  p o ­
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k a rm u  um ysłow ego  o rg an izac jo m  p sych icznym , k tó re  d la  
sw ego p e łnego  ro zw o ju  is to tn ie  różnego  p o k a rm u  p o trz e ­
b u ją . O b aw a  ta  o k a z a ła  się  je d n a k  p łonną. Z niesione róż ­
n ice  b y ły  n iew ie lk ie , w ięc  i s tra ta , w y n ik ła  z ich  u su n ięc ia , 
n ie  m og ła  s iln ie j zaw ażyć, w  zam ian  zaś w y s tą p iła  ko rzyść , 
w y ró w n u ją c a  ow ą s tra tę  z d o b rą  n aw iązk ą . O to  le k c je  t a ­
k ic h  p rzed m io tó w , j a k  łac in a , chem ia, fizy k a , p rz y ro d o ­
znaw stw o , s ta n o w iący ch  po d staw ę  d y d a k ty c z n ą  typów , od­
b y w a ją  się  n ie  z ca łą  k la są  n o rm a ln e j w ie lkości, j a k  le k c je  
in n y ch  p rzedm io tów , lecz z g ru p ą  o po łow ę m n ie jszą . T en  
fak t, s k o ja rz o n y  z fak tem , że ow a znaczn ie  m n ie jsz a  liczb a  
uczn iów  d o b ra ła  się  w łaśn ie  n a  p o d staw ie  z a in te re so w a n ia  
d la  danego  p rzed m io tu , s tw a rz a  n iez w y k le  p o m y śln e  w a ­
ru n k i n a u c za n ia  pow yższych  p rzedm io tów , p o zw a la  n a  
o w ie le  g ru n to w n ie jsz e  i g łębsze ich  tra k to w a n ie , um ożli­
w ia  żyw sze  tę tn o  p ra c y  n a d  n im i i ży ź n ie jsz ą  a tm o sfe rę  in ­
te le k tu a ln ą . A  że są to  w łaśn ie  p rz e d m io ty  d la  d a n y c h  ty ­
pó w  n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n e  i isto tne, p rze to  ta k  
znaczne  ich  w zm ocn ien ie  i p o g łęb ien ie  je s t  za razem  w zm oc­
n ien iem  i pog łęb ien iem  ty p ó w  i p rz y c z y n ia  się  n a jb a rd z ie j  
do w la n ia  w  n ie  s iły , k s z ta ł tu ją c e j  in d y w id u a ln o śc i w y ch o ­
w an k ó w . T o też  n a  p o d staw ie  s iedm io le tn iego  dośw iadcze­
n ia  u w a ż a m y  zasto sow any  w  R y d z y n ie  sposób ró żn iczk o ­
w a n ia  n a  ty p y  za n a jk o rz y s tn ie js z y  i n a jb a rd z ie j  w sk azan y .

A le sposób ten  m a jeszcze  je d n ą  w ie lk ą  za le tę . D o tą d  ró ­
żn iczk o w an ia  szk o ły  dok o n y w ało  się  p rzez  tw o rze n ie  w  k a ­
żd e j k la s ie  dw óch oddzia łów  ró w n o leg ły ch , np. h u m a n i­
stycznego  i m a tem a ty czn o -p rzy ro d n iczeg o , co b y ło  a lbo  w y ­
chow aw czo szkod liw e  w sk u te k  zg ro m ad zen ia  w  szko le  z b y t 
w ie lk ie j  ilości m łodzieży , a lbo  b a rd z o  k osz tow ne w sk u te k  
z b y t n ie liczn y ch  k la s  (oddziałów ). T ru dnościom  ty m  z a ra ­
dzało  w p ra w d z ie  tw o rzen ie  z a k ła d ó w  jed n o ty p o w y c h , a le  
m ia ło  ono u za sa d n ien ie  ty lk o  w ted y , je ż e li  w  te j  sam ej m ie j­
scow ości is tn ia ły  d w a z a k ła d y  różnego  ty p u . M łodzież licz ­
n y c h  u  nas m iejscow ości, w  k tó ry c h  b y ł ty lk o  je d e n  zak ład  
je d n o ty p o w y , b y ła  pozb aw io n a  m ożności w y b o ru . T ym cza­
sem  sposób, za sto so w an y  w  R y d zy n ie , p o zw ala  u n ik n ą ć  p rz y  
ró żn iczk o w an iu  szkó ł s k u p ia n ia  w  n ich  n a d m ie rn e j ilości
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m łodzieży , p o zw ala  bez w ięk szy ch  kosz tów  różn iczkow ać  
sz k o ły  n a w e t o sk ro m n e j ilości uczn iów , u m o żliw ia  m łodz ie ­
ży  n a w e t n ied u ż y c h  m ias t k o rz y s ta n ie  z ta k  w ażnego  d la  
n ie j  d o b ro d z ie js tw a  w y b o ru  o d p o w iad a jąceg o  j e j  ty p u .

O d  p ierw szego  ro k u  is tn ie n ia  Z a k ład  u z y sk a ł i p o siad a  
s ta le  p e łn e  p ra w a  g im n az jó w  p ań stw o w y ch .
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ROZDZIAŁ IV.

G R O N O  N A U C Z Y C I E L S K I E

W obec w y tk n ię ty c h  Z ak ładow i n ie ła tw y c h  za d ań  i w obec 
szczegó lnych  w a ru n k ó w  jeg o  p ra c y , d o bó r odpow iedn iego  
g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  m ia ł oczyw iście  ro z s trz y g a ją c e  zn a ­
czenie. N ic w ięc  dziw nego, że t rw a ł  p rze z  szereg  la t  i że 
w  c iągu  om aw ianego  ośm io letn iego  o k re su  p rzesz ło  p rzez  
szereg i g ro n a  39 osób. Z tego  też  p o w o d u  w  p o d an y m  n iże j 
w y k a z ie  cz łonków  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  zam ieszczen i są 
ty lk o  ci, k tó rz y , p rze p ra co w aw sz y  w  Z ak ład z ie  o k res  5- 
le tn i, n a d a l w  n im  pozosta li. W y ją te k  zosta ł z ro b io n y  d la  
śp. A n ton iego  K w in ty , jed n e g o  z o rg an iz a to ró w  i f ila ró w  Za­
k ła d u , k tó re m u  w  trzec im  ro k u  śm ierć  p rze sz k o d z iła  w  p ro ­
w a d z e n iu  d a lsz e j o f ia rn e j i p raw d z iw ie  tw ó rcz e j p rac y .

W y k a z  cz łonków  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o
1. T a d e u s z  Ł o p u s z a ń s k i ,  d y re k to r  Z ak ład u , pow o­

ła n y  n a  to  s tan o w isk o  z dn iem  1 s ty c z n ia  1928 r., p rz y g o to ­
w a ł i p rz e p ro w a d z ił o rg a n iz a c ję  Z a k ład u  i k ie ro w a ł n im  
do k o ń c a  om aw ianego  ośm io lecia  (8 la t  7 m iesięcy).

2. A n t o n i  K w i n t a ,  n au czy c ie l ro b ó t ręczn y ch  i ry su n ­
k u  od  1 s ie rp n ia  1928 r. do d n ia  sw e j śm ierc i 13 g ru d n ia  
1930 r. (2 la ta  4 m iesiące).

3. A r k a d i u s z  P i e k a r  a, n au czy c ie l f iz y k i od 1 s ie rp n ia  
1928 r. do k o ń c a  ośm iolecia  (8 la t).

4. O s k a r  Ż a w r o c k i ,  n a u c zy c ie l ćw iczeń  c ie lesn y ch  od 
1 s ie rp n ia  1928 r. do k o ń c a  ośm io lecia  (8 la t).

5. S t e f a n  K u b i c a ,  n a u c zy c ie l ję z y k a  n iem ieck ieg o  od  
1 s ie rp n ia  1929 r. do k o ń ca  ośm io lecia  (7 la t) .
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6. T a d e u s z  M a r  e s  z, za stęp ca  d y re k to ra  w  sp ra w ac h  
w ychow aw czych , n a u c zy c ie l h is to r ii  od 1 s ie rp n ia  1929 r. 
do koń ca  ośm iolecia  (7 la t).

7. W a c ł a w  O ł t u s z e w s k i ,  n au czy c ie l p rz y ro d o z n a w ­
s tw a  od 1 s ie rp n ia  1929 r. do k o ń ca  ośm iolecia  (7 la t).

8. R o m u a l d  W i l k o w s k i ,  n au czy c ie l m a te m a ty k i od 
1 s ie rp n ia  1930 r. do k o ń ca  ośm iolecia  (6 la t) .

9. B r o n i s ł a w  T r e p k a ,  n au czy c ie l ła c in y  od 1 s ie rp n ia  
1931 r. do k o ń c a  ośm iolecia  (5 la t).

10. Ks. I g n a c y  W a l c z e w s k i ,  n au czy c ie l re lig ii  od 
1 s ie rp n ia  1932 r. do k o ń c a  ośm iolecia  (4 la ta ).

11. M i e c z y s ł a w  D o r y w a l s k i ,  n au czy c ie l geo g ra fii 
od  1 s ie rp n ia  1933 r. do k o ń ca  ośm iolecia  (3 la ta ).

12. M a r i a n  J a s i e ń s k i ,  n au czy c ie l ję z y k a  p o lsk iego  od 
i  s ie rp n ia  1933 r. do k o ń ca  ośm io lecia  (3 la ta ).

13. K a  z i m i e r z  K a r c z  e w s  k  i, n au czy c ie l chem ii od  
1 s ie rp n ia  1933 r. do k o ń c a  ośm io lecia  (3 la ta ).

14. I z a b e l a  K u b  i c o  w  a, n a u c zy c ie lk a  ję z y k a  n iem iec­
k iego  od 1 w rz e śn ia  1933 r. do k o ń c a  ośm iolecia  (3 la ta ).

W szyscy  cz łonkow ie  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  m ie sz k a ją  
w  Z ak ład z ie  i n ie  m a ją  poza  n im  żad n y ch  z a ję ć  z a ro b k o ­
w y ch , lecz o d d a ją  się  w y łączn ie  p ra c y  n a d  S zko łą  i m ło ­
dzieżą, w ła sn e j p ra c y  n a u k o w e j o raz  p ra c y  spo łecznej.

W  sk ła d  d y d a k ty c z n e j p ra c y  n au c zy c ie la  n a d  m łodzieżą  
— obok  n o rm a ln y c h  le k c y j, ćw iczeń  i w sze lk ich  z a ję ć  z n i­
m i zw iązan y ch  — w chodzi n ad zó r n a d  o d rab ia n ie m  lek c y j 
p rzez  m łodzież, k ie ro w a n ie  p rac a m i in d y w id u a ln y m i, p o d e j­
m ow anym i d o b ro w o ln ie  p rzez  poszczegó lnych  uczn iów  pod  
w p ły w em  z a in te re so w an ia , o p iek a  n a d  uczn iow sk im i k ó ł­
k am i n au k o w y m i. Jego  obow iązk i w ychow aw cze  p o le g a ją  
n a  s ta ły m  i b lisk im  w spó łżyciu  z m łodzieżą, n a  u d z ia le  
w  ró żn o ro d n y ch  j e j  p o cz y n an ia ch  i p rz e ja w a c h  j e j  życia , 
n a  p ro sto w a n iu  j e j  d róg , w sp ie ra n iu  j e j  w łasn ą  in ic ja ty w ą  
i dośw iadczen iem , n a  osob istym  m o ra ln y m  n a  n ią  o ddz ia ­
ły w an iu . W  d o d a tk u  k a ż d y  n au czy c ie l m a p rzy d z ie lo n ą  
g ru p ę  około  10 chłopców , k tó ry c h  je s t  o p iek u n em  i k ie ro w ­
n ik ie m  w ych o w aw czy m ; w  s to su n k u  do n ie j  c iąży  n a  n im  
szczegó lna  odpow iedzia lność .
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P ra c y  nauczyc ie li n a d  sobą, a  w  szczególności ich d a l­
szem u k sz ta łcen iu  się  zaw odow em u i ich p ra c y  n a u k o w e j, 
s łu żą : b ib lio te k a  Z ak ład u  o raz  je g o  p raco w n ie  naukow e. 
B ib lio tek a , licząca  ju ż  p ra w ie  5000 tom ów , s ta ra  się  p rz y  
z ak u p ach  k s ią ż e k  i p ren u m e ra c ie  czasopism  d o sta rczy ć  
n auczyc ie lom  w szystk iego , czego im  w  ich  p ra c y  p o trzeb a . 
R ów nież p rac o w n ie  n au k o w e  (chem iczna, fizyczna, p rz y ­
rodn icza) są ta k  o rgan izow ane , a b y  u m o żliw ia ły  im  do­
św iad cza ln ą  p ra c ę  badaw czą. I rzeczyw iśc ie  ro z w ija  się 
w  Z ak ład z ie  — obok  d y d a k ty c z n e j — ta k ż e  żyw a i w y d a j­
n a  p ra c a  n au k o w a.

W sp ó łp racy  n au czy c ie li n a d  da lszym  w łasn y m  k sz ta łce ­
n iem  się zaw odow ym  o raz  n ad  uczen iem  i w y ch o w y w an iem  
m łodzieży  Z ak ład u  służą  p osiedzen ia  R a d y  P ed ag o g iczn e j, 
k tó ry c h  w  o m aw ianym  ośm ioleciu  odby ło  się  553. N a p o ­
s ied zen iach  ty c h  — obok  z a ła tw ia n ia  sp ra w  fo rm a ln y c h  — 
o m aw ia  się  p rze d e  w szy stk im  spo strzeżen ia , p o czyn ione  
nad  poszczegó lnym i uczn iam i, g ru p am i uczn iów , k lasam i, 
n a d  różnym i p rz e ja w a m i życ ia  S zk o ły  i m łodzieży , nad  
w y n ik a m i u s iło w ań  d y d a k ty c z n y c h  i w y chow aw czych  
S zko ły , obm yśla  się  ś ro d k i zarad cze  n a  s tw ie rd zo n e  b ra k i, 
u k ła d a  się  p la n y  d a lsz e j p rac y . Jed n y m  ze s ta ły c h  tem a ­
tó w  ty ch  posiedzeń  je s t  u s iło w an ie  z d aw an ia  sobie s p ra w y  
z rzeczyw istego  s ta n u  S zk o ły  i ze staw ian ie  go z j e j  te o re ­
ty cz n y m i za łożen iam i. P o sied zen ia  R a d y  b y w a ją  też  p o ­
św ięcane  teo re ty c z n e m u  ro zw ażan iu  zag ad n ień  p e d a g o ­
g icznych .

O prócz  posiedzeń  R a d y  o d b y w a ją  się  od czasu  do czasu  
n ieu rzęd o w e  z e b ra n ia  n au czy c ie li, n a  k tó ry c h  r e fe ru je  się  
i om aw ia  różne  z a g ad n ie n ia  n au k o w e, spo łeczne  i w y ch o ­
w aw cze.

W sp ó łp raca  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  w y ra ż a  się  n a  k o ­
n iec  w  dość częstych  „ le k c ja c h  p o k azo w y ch “, n a d  k tó ry m i 
o d b y w a  się  po tem  d y sk u s ja .

W obec tego , że w szyscy  n au czy c ie le  m ie sz k a ją  w  Z a k ła ­
dzie  i w ciąż  s ty k a ją  się  ze sobą, duża  część ich  w sp ó łp ra c y  
ro z w ija  się w  fo rm ie  n ieu rzędow ego , k o leżeń sk ieg o  k o n ­
ta k tu .
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ROZDZIAŁ Y.

U C Z N I O W I E

Z ak ład  je s t  p rzezn aczo n y  d la  ch łopców , a le  c ó rk i je g o  
p rac o w n ik ó w  m ogą p o b ie ra ć  n a u k ę  w ra z  z ch łopcam i. 
,W om aw ianym  ośm ioleciu  dw ie  d z iew czy n k i b y ły  p rzez  sze­
reg  la t  uczenn icam i Z a k ład u  i z d a ły  w  n im  egzam in  d o jrz a ­
łości.

U czn iow ie r e k r u tu ją  się  s ta le  ze w szystk ic łi części P o lsk i. 
N a jw ię c e j d o s ta rc z a ją  ich  w o je w ó d z tw a  c e n tra ln e  i w o je ­
w ództw o po zn ań sk ie . K ilk u  pochodziło  z zag ran icy .

O gó ł uczn iów  to  P o la cy  k a to lic y . P ró cz  n ich  b y ło  k i lk u  
P o lak ó w  ew an g e lik ó w , dw óch  P o la k ó w  p raw o sła w n y c h  
i je d e n  R o s ja n in  p raw o s ła w n y . W  o sta tn im  ro k u  ośm iole- 
c ia  m ie liśm y  F ra n c u z a  k a to lik a , w y m ien n eg o  s ty p e n d y s tę  
R ząd u  Po lsk iego .

O p ła ta  szk o ln a  za u czn ia  w y n o s iła  w  p ie rw szy ch  sześciu  
la ta ch  3 000 zł, p ó źn ie j 2 500 zł roczn ie . P ró cz  uczniów , 
p łac ą c y ch  tę  p e łn ą  op ła tę , p rz y jm o w a ło  się uczn iów  za róż- 
n e j w ysokośc i o p ła tam i u lgow ym i, w y n oszącym i 2 000 zł, 
1 500 zł, 1 000 zł, 600 zł roczn ie , o raz  z u p e łn ie  b ezp ła tn ie .

Jed n y m  z w ażn y ch  celów  Z a k ład u  b y ło  w y c h o w y w an ie  
m ło d z ieży  n iezam ożne j, a  p o s ia d a ją c e j w y b itn ie jsz e  zdo l­
ności o raz  d o b re  z a d a tk i c h a ra k te ru . W  p ie rw sz y c h  la ta c h  
sw ego is tn ien ia , p rz y p a d a ją c y c h  n a  o k res  pom yślności go­
sp o d a rc z e j, m ógł Z ak ład  sp e łn iać  w y d a tn ie  ce l pow yższy , 
p rz y jm u ją c  b a rd z o  w ie lu  n iezam o żn y ch  ch łopców  ca łk iem  
b e z p ła tn ie  o raz  po n isk ic h  o p ła ta ch  u lgow ych . N ie s te ty  p o ­
w sta łe  i w ciąż  się  z a o s trz a ją c e  p rze s ile n ie  w  ro ln ic tw ie

137



z ro k u  n a  ro k  zm n ie jsza ło  — czerp an e  w y łączn ie  z ro li — 
d o ch o d y  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich  i zm uszało  j ą  do z m n ie jsza ­
n ia  z k a ż d y m  ro k iem  d o tac ji, p rze z n a cz o n e j n a  u trz y m a n ie  
Z ak ładu . W  ty c h  w a ru n k a c h  b y t  Z a k ład u  d a ł się  u trz y m a ć  
ty łk o  zm n ie jszan iem  z ro k u  n a  ro k  ilości i w ysokości u d z ie ­
la n y c h  u lg , a  o p ie ran iem  się co raz  b a rd z ie j n a  o p ła tach  za 
uczniów . Z ro k u  n a  ro k  m a la ła  ilość  uczn iów  n iezam ożnych , 
a  zw ięk sza ła  się ilość  dzieci rodziców  zam ożnych . D zia ło  
się  to  oczyw iśc ie  w b re w  zam ierzen iom  i chęciom  zarów no  
K u ra to r iu m  F u n d a c ji , j a k  i g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  Z a k ła ­
du, o c z ek u jący m  z u p rag n ie n ie m  z łag o d zen ia  p rzes ilen ia , 
b y  m óc znow u  j a k  n a jb a rd z ie j  p o w ięk szy ć  ilość ch łopców  
n iezam ożnych , w y ch o w y w a n y c h  p rzez  Z a k ład  b e z p ła tn ie  
o raz  za u lg o w y m i op łatam i.

T a b e la  3 p o d a je , j a k i  p ro c e n t uczn iów  zosta ł w  poszcze­
gó ln y ch  la ta c h  ośm iolecia  p r z y ję ty  za  ró żn y m i o p ła tam i.

Tab. 3.

Rok
szkolny

Procent uczniów, przyjętych za opłatą zł

3 000 2 500 2 000 1 500 1 000 600 0

1928/29 __ 13,2 _ 1,9 7,5 15,1 62,3
1929/30 13,3 2,7 — 2,7 10,7 13,3 57,3
1930/31 12,3 1,2 — 9,9 12,4 9,9 54,3
1931/32 20,5 2,3 1,1 13,6 14,8 10,2 37,5
1932/33 15,3 1,0 6,1 17,4 16,3 12,3 31,6
1933/34 22,7 1,7 21,0 15,1 13,4 8,4 17,7
1934/35 — 19,5 18,7 22,9 19,5 7,7 11,7
1935/36 — 26,5 34,8 15,9 11,4 4,6 6,8

N iezm iern ie  w ażnym  d la  Z ak ład u , a le  b a rd z o  tru d n y m  
zag ad n ien iem  je s t  d o bó r uczn iów  w ed łu g  ich  cech fizy cz­
n y c h  i p sy ch iczn y ch .

D ążen iem  Z a k ład u  je s t, a b y  co roczn ie  k o ń czy ł w  n im  
s tu d ia  i w y ch o d z ił zeń w  życie  zastęp  m łodzieży  p ra w d z i­
w ie  w arto śc io w e j, s to ją c e j  n a  w y so k im  poziom ie ro zw o ju  
fizycznego, in te le k tu a ln e g o  i m ora lnego . P rz y  p o m y śln y ch  
w a ru n k a c h , ja k im i ro zp o rząd za , Z a k ład  m oże te n  cel u rz e ­
czyw istn ić , a le  pod  w a ru n k ie m , że b ędz ie  p rz y jm o w a ł ty lk o  
zd o ln y  do o siągn ięc ia  tak ie g o  poziom u m a te r ia ł  uczn iow sk i.
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T oteż  Z a k ład  n ie  p o d e jm u je  się  w y c h o w y w an ia  ch łopców  
ch o ro w ity ch , k tó rz y  n ie  m ogą żyć n o rm aln y m , b u jn y m  ży­
ciem  fizycznym  i k tó ry m  b y ła b y  p o trz e b n a  ra c z e j in s ty tu ­
c ja  o c h a ra k te rz e  s a n a to ry jn y m ; n ie  s ta w ia  sobie za  z a d a ­
n ie  i n ie  p o d e jm u je  się  k sz ta łc e n ia  je d n o s te k  tęp y c h , k tó re  
m ó g łb y  co n a jw y ż e j  p rz e p y c h a ć  z k la sy  do k la s y ;  o d rzu ca  
ro lę  z a k ła d u  p o p raw czego  d la  ch łopców  n ied o ro zw in ię ty ch  
m ora ln ie , lub  ju ż  po w ażn ie  w y p aczo n y ch , zepsu tych . Z d ru ­
g ie j  s tro n y  n ie  w y m ag a  Z a k ład  b y n a jm n ie j  od k a n d y d a tó w  
n a  uczn iów  ja k ic h ś  k w a lif ik a c y j n a d z w y c z a jn y c h , np . w y ­
b itn y c h  lu b  w y ją tk o w y c h  zdo lności um ysłow ych , lecz za- 
d a w a ln ia  się  ich  n o rm a ln y m , d o b ry m  poziom em . Z ak ład  
chce p rac o w ać  n a d  zd ro w y m  fizyczn ie , a  um ysłow o  i m o­
ra ln ie  n o rm a ln y m  m a te ria łe m  m łodzieży , a b y  — dz ięk i p o ­
s ia d a n y m  w a ru n k o m  i sw em u rze te ln e m u  w y s iłk o w i — 
m óc w y k u w a ć  w  n im  n a p ra w d ę  p o w ażn e  w a rto śc i um y słu , 
se rca , c h a ra k te ru , w o li i e n e rg ii tw ó rcz e j.

T a k a  je s t  zasad a  d obo ru . W  celu  p rak ty c zn e g o  p rz e p ro ­
w a d z e n ia  j e j  p r z y  p rz y jm o w a n iu  n o w y ch  k a n d y d a tó w  
o p ie ra  się  Z ak ład  n a : a) św iad ec tw ach  i op in iach , j a k ie  ci 
k a n d y d a c i p rzy n o szą  ze sw ych  do ty ch czaso w y ch  szkół, 
b) o b se rw ac ja ch , p o czy n io n y ch  n a d  k a n d y d a ta m i w  czasie 
z a s tę p u ją c e g o  egzam in  w s tę p n y  „ o k re su  p ró b y “, p rz y p a d a ­
jąc e g o  n a  p ie rw sz e  d w a  ty g o d n ie  ich  p o b y tu  w  Szkole. 
P o n iew aż  je d n a k  ok aza ło  się, że te  d w a ś ro d k i n ie  w y s ta r ­
c z a ją  do tra fn eg o  p rz e p ro w a d z e n ia  doboru , p rze to  u z u p e ł­
n ia  się  j e  e lim inow an iem  p rzez  p ie rw sze  la ta  p o b y tu  
w  S zkole  ty c h  je d n o s te k , k tó re  — po  b liższym  p o zn an iu  — 
o k a z u ją  się  n iezd o ln e  do osiągn ięc ia  ro zw o ju , o d p o w iad a­
jąc e g o  dążen iom  Z ak ładu .

A le  n a w e t n a jle p s z y  d obó r n o w o w stę p u jąc y c h  k a n d y ­
d a tó w  n ie  p o zw o liłb y  Z ak ład o w i dźw igać  sw ych  uczn iów  
n a  w y so k i poziom  ro zw o ju , je ś l ib y  Z a k ład  n ie  o trz y m y w a ł 
ich  dość w cześn ie  i n ie  p ra c o w a ł n a d  n im i dość d ługo. Z te ­
go pow odu  d ą ż y  Z a k ła d  do p rz y jm o w a n ia  n o w y ch  uczn iów  
ty lk o  do n a jn iż szy c h  k las .

P rzez  szereg  p ie rw szy ch  la t  is tn ie n ia  Z ak ład u , rozliczne  
tru d n o śc i zm u sza ły  go do p rz y jm o w a n ia  n o w y ch  uczn iów
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ta k ż e  do k la s  s ta rszy c h  o raz  n ie  p o zw o liły  m u n a  p rz e p ro ­
w ad zen ie  w  p ra k ty c e  p r z y ję te j  za sad y  doboru , k tó ry  b y ł 
w sk u te k  tego  racze j p rz y p a d k o w y . D o p ie ro  w  o s ta tn ich  
la ta c h  tru d n o śc i z a c z y n a ją  u s tęp o w ać  i za sad a  d o b o ru  w cho ­
dzić  w  życie, acz z dużym i o p o ram i; do p e łnego  j e j  u rz e ­
c zy w istn ien ia  w ciąż  jeszcze  n ie s te ty  dość daleko .

Ja k  p rz e d s ta w ia ł się  w  o m aw ianym  ośm ioleciu  cy frow o  
d o bó r uczniów , p o k a z u je  ta b e la  4.

Tab. 4.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

Rok
szkolny

Z końc. 
ub. roku 
szkoln.

było 
w Zakł. 
uczniów 

(bez 
m atu­

rzystów)

Z nich 
nic 

wróciło 
do 

Zakładu 
po 

w aka­
cjach

Wróciło
do

Zakładu
po

w aka­
cjach

zeszło­
rocznych
uczniów

Przyjęto
na

„okres
próby“
nowych
kandy­
datów

Od-
padło
przy

„próbie"

Przy­
jęto
osta­

tecznie
nowych
kandy­
datów

Razem
rozpo­
częło
rok

szkolny
ucz­

niów

Od­
padło 

w  ciągu 
roku 

szkol­
nego

Pozo­
stało 

w Zakł.
do

końca
roku
szkol­
nego

1928/29 — __ — 63 10 53 53 6 47
1929/30 47 9 38 44 7 37 75 7 68
1930/31 68 2 66 15 — 15 81 10 71
1931/32 71 12 59 29 — 29 88 7 81
1932/33 81 14 67 33 2 31 98 9 89
1933/34 70 8 62 64 7 57 119 13 106
1934/35 85 13 72 47 1 46 118 9 109
1935/36 94 17 77 57 2 55 132 11 121

D o d a ją c  w  te j  tab e li — d la  k ażd eg o  ro k u  szko lnego  z oso­
b n a  — liczby , z a w a rte  w  k o lu m n ach  2 i 5, o trz y m am y  liczbę, 
o b e jm u ją c ą  za rów no  ty ch , k tó rz y  — ja k o  zesz ło roczn i u cz ­
n io w ie  — są n a tu ra ln y m i k a n d y d a ta m i n a  uczn iów  w  n o ­
w ym  ro k u  szko lnym , j a k  i n o w o p rz y ję ty c h  k a n d y d a tó w . 
D o d a ją c  zaś — ró w n ież  d la  k ażd eg o  ro k u  szko lnego  z oso­
b n a  — liczb y , z a w a rte  w  k o lu m n ach  3, 6 i 9, d o w iem y  się, 
i lu  z o w e j l ic z b y  n a tu ra ln y c h  o raz  n o w o p rz y ję ty c h  k a n d y ­
d a tó w  w  c iągu  danego  ro k u  szko lnego  odpad ło . R e z u lta t 
ty c h  ob liczeń  p rz e d s ta w ia  ta b e la  5.

W id z im y  z n ie j , że p ro c e n t o d p a d a ją c y c h  w  c iąg u  ro k u  
w a h a  się  od  14 do 25. Za ca łe  ośm io lecie  w ynosi to  p rz e c ię t­
n ie  po 20% rocznie.
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Tah. 5.

Rok
szkolny

Ilość
kandydatów

Ilość 
odpadłych 

w ciągu roku

P rocent 
odpadłych 

w ciągu roku

1928/29 63 16 25
1929/30 91 23 25
1930/31 83 12 14
1931/32 100 19 19
1932/33 114 25 22
1933/34 134 28 21
1934/35 132 23 17
1935/36 151 30 20

Zam ieszczone w  o m aw ian e j ta b e li lic zb y  uczn iów  o d p a ­
d a ją c y c h  o b e jm u ją  n ie  ty lk o  ty c h  uczn iów , k tó rz y  odeszli 
z in ic ja ty w y  Z ak ład u , ja k o  n ie  n a d a ją c y  się doń, a le  i ty ch , 
k tó rz y  zosta li o d e b ra n i z Z a k ład u  z in n y c h  p rzy c z y n , j a k  
ch o ro b a , s to su n k i ro d z in n e  itp . Z tego  p ow odu  zarów no  p o ­
w yższe  lic z b y  p ro cen to w e  o d p a d a ją c y ch , j a k  i p rz e c ię tn a  
liczb a  p ro ce n to w a  za  ca łe  ośm iolecie, n ie  są  d o k ład n y m  
ilościow ym  w y ra z em  p rze p ro w a d z an e g o  p rzez  Z ak ład  do ­
b o ru  m łodzieży . D o b ó r te n  w y ra ż a łb y  się  w  rzeczyw istośc i 
liczbam i p ro cen to w y m i m n ie jszy m i o p a rę  jed n o s te k .

Szczegó łow y o b raz  s ta n u  i ro zw o ju  Z a k ład u  pod  w zg lę ­
dem  ilości uczn iów  p rz e d s ta w ia  ta b e la  6, p o d a ją c a  ilość 
uczn ió w  poszczegó lnych  k la s  w  poszczegó lnych  la tach . 
L iczby  te  odnoszą się do k o ń ca  ro k u  szkolnego.

Tab. 6-

Klasa (wedł. ustroju dawnego\ 
u •» nowego /

Ul
I

IV
11

V
III VI VII VIII Razem

Rok szkolny 1928/29 22 25 __ __ __ _ 47
n 1929/30 12 32 24 — — — 68
n 1930/31 — 18 30 23 — — 71
» 1931/32 — 14 20 27 20 — 81
» 1932/33 5 13 12 19 21 19 89
» „ 1933/34 15 21 18 13 18 21 106
n 1934/35 25 15 24 16 14 15 109
n 1935/36 21 26 19 28 13 14 121

141



W  poszczegó lnych  k o le jn y c h  la ta c h  ośm iolecia  w y p a ­
dało  n a  k la sę  p rze c ię tn ie :

23 23 24 20 15 1S 1S 20
uczniów . P o za  je d y n y m  ro k iem  1932/3, ś re d n ia  liczebność  k la ­
sy  n ie  sp a d a ła  n ig d y  p on iżę  j  18 uczniów . — P rz e c ię tn a  liczeb ­
ność k la s y  w  c iągu  całego  ośm iolecia w y n o s iła  19 uczn iów .

W  zw ią zk u  z o m aw ianym  p o w y ż e j doborem  uczn iów  pozo ­
s ta je  ich  p ro m o w an ie  z k la s y  do k lasy . T ab . 7 p o d a je  ilość 
uczn iów , k tó ry m  odm ów iono p ro m o c ji w  poszczegó lnych  
k la sa c h  i w  poszczegó lnych  la ta ch  ośm iolecia, p r z y  czym  
w  k la s ie  ó sm ej n iep ro m o w an ie  oznacza n ied opuszczen ie  do  
eg zam in u  d o jrza ło śc i. P o d an e  w  o s ta tn ie j k o lu m n ie  tab . 7 l i ­
czby  p ro cen to w e  zo s ta ły  obliczone w  s to su n k u  do ilości ucz­
n iów , k tó rz y  pozosta li w  Z ak ładz ie  do k o ń ca  ro k u  szkolnego.
Tab. 7.

Rok
szkolny

III
I

IV
II

V
III VI VII VIII

R a z e m
ilość procent

1928/29 6 4 __ _ __ — 10 21,3
1929/30 1 6 2 — — — 9 13,2
1930/31 — 3 1 1 — — 5 7,0
1931/32 — 2 2 2 — — 6 7,4
1932/33 — — 1 — — — 1 1,1
1933/34 1 2 — 1 3 — 7 6,6
1934/35 3 1 1 2 — — 7 6,4
1935/35 2 2 1 — — — 5 4,1

W id zim y  z ta b e li  7, że — poza  dw om a p ie rw szy m i la ­
tam i — p ro c e n t n iep ro m o w an y ch  b y ł zaw sze zn ikom y, że 
z ro k u  n a  ro k  się  zm n ie jsza ł, że n a  k o n iec  w śró d  uczn iów  
k la s y  V III n ie  b y ło  n ig d y  n iep ro m o w an y ch , a  w  k la s ie  V II 
z d a rz y li  się ty lk o  raz  n a  ca łe  ośm iolecie. F a k ty  te  są  w y n i­
k iem  tw a rd e g o  — i z b ieg iem  la t  co raz  sk u teczn ie jszeg o  — 
w y m a g a n ia  p rze z  Z a k ład  od k ażd eg o  u czn ia  rz e te ln e j  p ra c y , 
w y n ik iem , o b ja w ia ją c y m  się  oczyw iśc ie  n a jp e łn ie j  u  ucz­
n iów  s ta rszy c h , k tó rz y  p o d leg a li ju ż  p rzez  szereg  la t  o ddz ia ­
ły w a n iu  Z ak ładu .

Jeśli p o ró w n a m y  p ro c e n t uczn ió w  n iep ro m o w an y ch  
z p ro cen tem  o d p a d a ją c y ch , p o d an y m  w  ta b e li 5, to  spo ­
strzeżem y , że p ro c e n t o d p a d a ją c y c h  je s t  s ta le  o w ie le  w ię-
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kszy . P ochodzi to  s tąd , że p rz y  d obo rze  uczn iów  p rzez  e li­
m in o w an ie  n ieo d p o w ied n ich  je d n o s te k  czy n n ik iem  roz­
s trz y g a ją c y m  n ie  je s t  p ro m o c ja , lecz p rze d e  w szy stk im  
s ta n  m o ra ln y  ch łopców  o raz  ich  zdolność do b u jn ie jsz e g o  
ro zw o ju .

N ie je d n o k ro tn ie  p o zw a la  się pozostać  w  Z ak ład z ie  i p o ­
w ta rz a ć  k la sę  ch łopcu  n iep ro m o w an em u , w  k tó ry m  w idzi 
s ię  m ożliw ości dob rego  ro zw o ju , a  u su w a  się  u czn ia  p ro ­
m ow anego, k tó ry  o d d z ia ły w a  u je m n ie  n a  ko legów , a lb o  
o k tó ry m  m a się p rze k o n a n ie , że n a jle p sz e  w y s iłk i Z a k ład u  
n ie  dźw igną  go p o n a d  m ie rn o ść  in te le k tu a ln ą  i m o ra ln ą . T o 
je s t  pow ód, d la  k tó re g o  zasiąg  uczn iów  o d p a d a ją c y c h  je s t  
znaczn ie  sze rszy  od zasiąg u  n iep ro m o w an y ch .

P ie rw sz y  egzam in  d o jrz a ło śc i o d b y ł się  w  Z ak ład z ie  — 
pod  p rzew o d n ic tw em  W iz y ta to ra  Szkół, p. A dam a F e ren sa . 
— n a  w iosnę 1933 r. D o k o ń ca  ośm io lecia  o d b y ły  się  zatem  
c z te ry  eg zam in y  d o jrza ło śc i. W y n ik  ich  b y ł  p o m y śln y , gdyż 
zaw sze w szyscy  uczn iow ie  k la s y  ósm ej b y li  dopuszczen i do 
egzam inu  d o jrz a ło śc i i zaw sze w szy scy  go zdali.

W  r. 1933 zda ło  eg zam in  d o jrz a ło śc i 19 uczn iów
1 9 3 4 - 915 ł  55 99  99  9 ,  * - 1  99

1935 15S i 58 SS 88 88 X ̂  88

1936 1488 88 , ,  , ,  , ,  , ,

R azem  zdało  egzam in  d o jrz a ło śc i 69 uczn iów
P rz e c ię tn ie  za tem  w ych o d z iło  z Z a k ład u  po 17 m a tu ­

rzy s tó w  roczn ie.
C elem  zo b razo w an ia , w  ja k i  sposób w y tw a rz a  się, n a ­

ra s ta  i k u rc z y  poszczegó lny  „ ro c z n ik “ uczn iów , p rze c h o ­
d z ą cy  razem  — w  czasie  n o rm a ln y m  — ze szczeb la  n a  szcze­
b e l Szko ły , zam ieszczam y p o n iże j c z te ry  ta b lic e  (8, 9, 10, 
11). K ażda z n ich  p rz e d s ta w ia  d z ie je  jed n e g o  z cz te rech  
roczn ików , k tó re  d o tąd  z d a ły  w  Z ak ład z ie  egzam in  d o jrz a ­
łości. Z aw arte  w  n ich  c y fry  odnoszą się  do k o ń c a  ro k u  
szkolnego.

S u m u ją c  w  d o w o ln e j z ta b e l 8, 9, 10 i 11 liczb y , s to ją c e  
u  szczy tu  j e j  p io n o w y ch  k o lu m n , o trz y m a m y  ilo ść  uczn iów , 
k tó rz y  w  ró żn y ch  czasach  w eszli d e fin ity w n ie  w  sk ła d  d a ­
nego ro cz n ik a ; su m u ją c  zaś liczb y , s to ją c e  u do łu  k o lu m n
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Rozwój liczbowy rocznika, który zdał maturę w r. 1933
Tab. 8,

Szczeble, przez które 
rocznik przechodził 

w poszczególnych latach 
szkolnych

Ilość uczniów rocznika, 
którzy wstąpili do niego w roku szkolnym

1928/29 1929/30 1930/31 1931/32 1932/33

Klasa IV w r. 1928/29 25 — ___ —

V w r. 1929/30 17 7 — — —

„ VI w r. 1930/31 17 5 1 — —

,  VII w r. 1931/32 16 4 — — —
. VIII w r. 1932^33 15 4 — — —

Zdało maturę w r. 1933 15 4 — — —

T a b .  9.
Rozwój liczbowy rocznika, który zdał maturę w r. 1934

Szczeble, przez które 
rocznik przechodził 

w poszczególnych latach 
szkolnych

Ilość uczniów rocznika, 
którzy wstąpili do niego w roku szkolnym

1928/29 1929/30 1930/31 1931/32 1932/33 1933/34

Klasa III w r. 1928/29 22 __ _ __ __ _
IV w r 1929/30 15 18 — — — —
V w r. 1930/31 14 12 5 — — —

VI w r. 1931/32 12 8 3 4 — —
,  VII w r. 1932/33 9 5 3 3 1 —
, VIII w r. 1933/34 9 5 3 3 1 —

Zdało maturę w r. 1934 9 5 3 3 1 —

(lanej tab e li, o trz y m am y  liczbę  ty ch  spośród  n ich , k tó rz y  w e 
w łaśc iw y m  czasie  u k o ń c z y li Z ak ład  i zda li w  n im  m atu rę . 
P rz e lic z a ją c  o trz y m an e  w y n ik i n a  p ro c e n ty  dow iem y  się, 
że spośród  uczn iów , k tó rz y  w  ró żn y ch  czasach  w eszli d e fi­
n ity w n ie  w  sk ła d  p ew nego  ro czn ik a , u k o ń czy ło  Szko łę  i z d a ­
ło w  n ie j  m a tu rę  w e w łaśc iw y m  czasie:

58 p ro ce n t z ro czn ik a , k tó ry  doszed ł do m a tu ry  w  r. 1955 
42 195455 55 55 55 55 55 55 59 A  J

^  55 55 55 59 59 55 55 59

61 „ „ „ „ „ „ „ „ 1956

D la  w szy stk ich  cz te rech  ro czn ik ó w  razem  p ro ce n t ten  w y ­
nosił ś red n io  4S.
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Rozwój liczbowy rocznika, który zdał maturę w r. 1935
Tab. 10.

Szczeble, przez które 
rocznik przechodził 

w poszczególnych latach 
szkolnych

Ilość uczniów rocznika, 
k tórzy w stąpili do niego w roku szkolnym

1929/30 1930/31 1931/32 1932/33 1933/34 1934/35

Klasa 111 w r. 1929/30 12 _ ___ ___ ___ —

IV w r. 1930/31 10 8 — — — —

V w r. 1931/32 7 5 8 — — —
VI w r. 1932/33 7 4 4 4 — —

, VII w r. 1933/34 7 2 2 2 5 —
„ VIII w r. 1934/35 7 2 2 2 2 —

Zdało m aturę w r. 1935 7 2 2 2 2 —

Tab. 11.
Rozwój liczbowy rocznika, który zdał maturę w r. 1936

Szczeble, przez k tóre 
rocznik przechodził 

w poszczególnych latach 
szkolnych

Ilość uczniów rocznika, którzy ws 
do niego w roku szkolnym

tąpili

1931/32 1932/33 1933/34 1934/35 1935/36

Klasa IV w r. 1931/32 14 __ __ __ _
V w r. 1932/33 8 4 — — —

VI w r. 1933/34 6 4 3 — —
, VII w r. 1934/35 6 4 2 2 —
„ VIII w r. 1935/36 6 4 2 2 —

Zdało m aturę w r. 1936 6 4 2 2 —

D la  p o ró w n a n ia  u ż y je m y  n a jn o w szy c h  liczb, d o ty czą ­
cy ch  całego  po lsk iego  szk o ln ic tw a  średn iego , j a k ie  są  
w  te j  ch w ili do d y sp o zy cji.

W  ro k u  szk o ln y m  1929/30 b y ło  w  k la sa c h  III  w szy stk ich  
szkó ł ś re d n ic h  ogó ln o k sz ta łcący ch  P o lsk i 15 111 ch łopców . 
Z końcem  ro k u  szko lnego  1934/35 (a w ięc  po  u p ły w ie  n o r­
m aln y ch  sześciu  la t) zdało  m a tu rę  g im n a z ja ln ą  8 171 ch ło p ­
ców , czy li 54 % . D la  tego  sam ego sześc io lec ia  liczba, d o ty ­
cząca  naszego Z ak ładu , w ynosi ty lk o  41 %. R óżn ica  (13 p ro ­
cent) ty ch  dw óch liczb  o b ra z u je  do pew nego  s to p n ia  p ro ­
ces se le k c ji, d o k o n y w u ją c y  się  w  naszy m  Z ak ładz ie , w  p o ­
ró w n a n iu  z tak im że  p rocesem , d o k o n y w u ją c y m  się w  ogóle 
szkó ł. W  rzeczyw isto śc i ró żn ica  ta  je s t  znaczn ie  m n ie jsza ,
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gdyż spośród  uczn iów  g im n az ju m  im  Sułkow skich, w  R y d z y ­
nie, k tó rz y  n ie  doszli tu ta j  do m a tu ry , w ie lu  doszło do n ie j 
w e w łaśc iw ym  czasie, a le  w  in n e j szko le ; ta c y  n ie  zo sta li 
u w zg lęd n ien i w  n a sze j s ta ty s ty c e , podczas g d y  są u w zg lęd ­
n ien i w  s ta ty s ty c e , d o ty czące j ogółu  szkó ł ś re d n ic h  P o lsk i.

Z auw ażyć  n a  k o n iec  n a leży , że spośród  6940 ch łopców  
(46 p ro cen t), k tó rz y  o d p ad li w  c iągu  om aw ianego  sześcio­
lec ia  w  ogóle szlcót ś re d n ich  P o lsk i, aż 2664 ch łopców  od­
p ad ło  p rze z  n iedopuszczen ie  do m a tu ry  lu b  n ie  zd an ie  je j ,  
podczas g d y  w  naszy m  Z ak ładz ie  n ie  zaszed ł a n i je d e n  ta k i  
w y p ad ek . C hoć w ięc  w  naszym  Z ak ładz ie  o d p ad a  uczn iów  
n ieco  w ięce j, n iż  w  ogóle szkół, to  je d n a k  o d p a d a n ie  o d b y ­
w a  się  p ra w ie  w y łączn ie  w  k la sa c h  n iższych ; o d p ad an ie  
w  w y ższy ch  je s t  z ja w isk iem  w y ją tk o w y m .

W p ro w ad zan ie  do Z ak ład u  now ego  u s tro ju  szko lnego  
rozpoczęło  się  do p iero  w  szóstym  ro k u  ośm iolecia  i doszło  
z je g o  końcem  do d a w n e j k la s y  p ią te j. T o też  p rzez  c a ły  
ok res  k la s y  b y ły  w  o lb rz y m ie j w iększości k la sa m i d a w n e ­
go u s tro ju , d z ie liły  się  w ięc — po za  k la są  III  — n a  w y ­
d z ia ły : h u m a n is ty c z n y  i m a te m a ty czn o -p rzy ro d n iczy . D ą ­
żen iem  Z a k ład u  b y ło , b y  m łodzież ro zd z ie la ła  się  m ięd zy  
te  w y d z ia ły  sw obodnie , w ed łu g  sw y ch  in d y w id u a ln y c h  za ­
in te reso w ań , co u d a ło  się  o siągnąć  w  dość d u że j m ierze . 
J a k  p rz e d s ta w ia ł się  liczbow o te n  p o d z ia ł n a  w y d z ia ły , p o ­
k a z u je  ta b e la  12. L iczb y  w  n i e j  z a w a rte  odnoszą się  do  
ko ń ca  ro k u  szko lnego .

Tab. 12.

Rok
szkolny

IV V VI VII VIII

hum. mat. hum. mat. hum. mat. bum. mat. hum. mat.

1928/29 19 6
1929/30 12 20 14 10
1930/31 9 9 15 15 13 10 — — — —
1931/32 8 6 7 13 13 14 12 8 —
1932/33 8 5 6 6 10 9 11 10 11 8
1933/34 12 9 11 7 6 7 7 11 11 10
1934/35 — — 11 13 11 5 7 7 7 8
1935/36 — — — — 15 13 9 4 7 T
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Jeżeli w eźm iem y  pod  u w ag ę  n ie  poszczegó lne k la sy , 
lecz całość Szko ły , to  p odz ia ł w szy stk ich  uczn iów  razem  
m ięd zy  w y d z ia ły  w  poszczegó lnych  la ta c h  u w id aczn ia  nam  
ta b e la  15.
Tab. 13.

Rok szkolny
19

28
/2

9

19
29

/3
0

19
30

/3
1 

|

19
31

/3
2

19
32

/3
3

19
33

/3
4

19
34

/3
5

19
35

/3
6

W ydz. humanist. . 19 26 37 40 46 47 36 31
Wydz. mat.-przyr. . 6 30 34 41 38 44 33 24

W  całym  ośm io letn im  o k res ie  by ło  w  Z ak ład z ie  u cz ­
n iów :

h u m a n i s t ó w ........................................ 282,
m a te m a ty k o -p rz y ro d n ik ó w  . . 250, 

a lb o  w  liczbach  p ro ce n to w y c h :
h u m a n i s t ó w ......................................53 p ro cen t,
m a te m a ty k o -p rz y ro d n ik ó w . . 47 p ro cen t.

N a zak o ń czen ie  n in ie jsz e g o  ro zd z ia łu  zam ieszczam y w y ­
k a z  uczn iów , k tó rz y  u k o ń c z y li Z ak ład  i zd a li w  n im  eg za­
m in  d o jrza ło śc i. O b ję c i n im  uczn iow ie  są  w  n im  p odzie len i 
n a  c z te ry  g ru p y  (roczniki) w ed łu g  d a ty  zd an ia  egzam inu  
d o jrza ło śc i.

R oczn ik  1935

.W acław  B ia łk iew icz  
F ra n c isz e k  B ie rła  
Józef B ubicz 
K azim ierz  C iechanow sk i 
B enon D o b ro w o lsk i 
A lfred  D ra b iń sk i 
B ogusław a G olachow ska  
K o n s ta n ty  Jażdżew sk i 
H e n ry k  K rzy m ień

K azim ierz  N a z a rc z u k  
W in c e n ty  P ezack i 
B ru n o n  P ie k a ra  
J e rz y  R o sen w erth  
T ad eu sz  S k a rż y ń sk i 
K azim ierz  S zczepańsk i 
Ja k ó b  T om aszew icz 
M ieczysław  W ojc iechow sk i 
M ieczysław  Z a jąc

B ogdan  M icha lik
R oczn ik  1934

W an d a  B u ja k o w sk a  S tan is ław  C ze rw iak o w sk i
A le k san d e r C za rn o w sk i T ad eu sz  D o b rzań sk i
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J a n  G liń sk i 
M ieczysław  H o lu j 
B e rn a rd  H u p k a  
Ja n  Ja re c k i 
L eon  K a tu lsk i 
E d m u n d  K osm ow ski 
Z b ign iew  K u lczy ck i 
K azim ierz  M aclin ik  
Z dzisław  M ałkow sk i

H ie ro n im  M oraw sk i 
A n d rz e j P io tro w sk i 
T ad eu sz  Po lus 
J e rz y  R ossudow sk i 
J e rz y  T u rczy n o w icz  
L echosław  W oyda  
W in c e n ty  Ż urow ski 
S tan is ław  Ż ychsk i

R oczn ik  1935

Z ygm un t B u ja k o w sk i 
J a n  C horow icz  
H u b e r t  C zack aro w sk i 
L ech  C zechow icz 
S tan is ław  C zern ic  
W ito ld  C z e rw iń sk i 
M iro sław  F ilip o w icz  
W ła d y s ła w  G ó rsk i

W ła d y s ław  K a rsk i 
E d m u n d  K o lib ab k a  
S ta n is ław  P a n e k  
M irosław  S tefanow sk i 
J e rz y  S to ltz  
S ta n is ław  S w in a rsk i 
Józef Ś w ieżyńsk i

R oczn ik  1936

Ja n u sz  B a rth e l de W eyden- 
th a l

K a ro l B rzozow ski 
W ik to ry n  C iechanow sk i 
J e rz y  D u d z iń sk i 
Ja n  D zido  
W acław  G ąssow ski 
M ichał K arsk i

Jan u sz  K ry czk o w sk i 
Józef K w ia tek  
R a fa ł L u b o m irsk i 
T ad eu sz  N ied z ie lsk i 
M acie j S w in a rsk i 
M ieczysław  Ś w ierz  
Ja n  Z aborow sk i

W śród  p o w yższych  ch łopców , k tó ry m  Z a k ład  d a ł w y ­
ch ow an ie  i p e łn e  w y k sz ta łc en ie  ś red n ie , b y ło :

5 synów  ch łopów  
7 „ ro b o tn ik ó w

4
20

d ro b n y ch  rzem ieśln ik ó w
d ro b n y ch  k u p có w
n iższy ch  fu n k c jo n a riu sz ó w
niższ. i ś red n . u rzę d n . (także  nauczyc ie li)
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7 synów  w yższych  u rzę d n ik ó w
3 „ cz łonków  w o ln y ch  zaw odów
8 „ z iem ian
4 „ p rzem y sło w có w  i k a p ita lis tó w

Spośród  n ich  w y chow ało  się  w  Z ak ład z ie  zu p e łn ie  b ez ­
p ła tn ie  32 (tj. 46%),  za  op ła tam i u lgow ym i 23 (tj. 33% ), 
a  za o p ła tam i od 2 000 zł do 3 000 zł roczn ie  14 (tj. 20%).
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ROZDZIAŁ VI.

R A M Y  I W A R U N K I Ż Y C IA  M Ł O D Z IE Ż Y

Życie m ło d z ieży  Z a k ład u  je s t  ściśle  u reg u lo w a n e , dzień  
j e j  w y p e łn io n y  za jęc iam i. R o zk ład  d n ia  pow szedn iego  
w  o k res ie  le tn im  je s t  n a s tę p u ją c y :

6,00- 6,35 ................ ćw iczen ia  c ie lesne , m ycie
i u b ie ra n ie  się, m od litw a.

6.35- 7,20 ............... I le k c ja .
7.20-....7,25 ............... m ycie  rąk .
7,25- 7,45 ............... I śn iadan ie .
7.45- 8,50 ............... II le k c ja .
8.35- 9,20 ............... I II  le k c ja .
9.20- 9,45 ............... p o rzą d k o w an ie  sy p ia lń  i u m y ­

w alń , m ycie  rą k , II  śn iad an ie .
9.45-10,50 ................ IV le k c ja .

10,35-11,20 ................ V le k c ja .
11.25-12,1 0 ................ VI le k c ja .
12.10-12,1 5 ................ m ycie  rąk .
12,15-12,40 . . . . . .  ob iad .
12,40-13,30 ................ czas w o lny .
13,30-14,45 ................ ćw iczen ia  c ie lesne .
1 4 ,4 5 -1 5 ,1 0 ................ k ąp ie l, p rz e b ie ra n ie  się.
15.10-15,2 5 ................ podw ieczo rek .
15.25-17,55 ................ p raca .
17,55-18,00 ................ m ycie  rąk .
18,00-18,20 ................ k o la c ja .
18.20-20,20 ................ czas w o lny .
20.20-20,55 ................ m o d litw a , czyszczen ie  ob u w ia

i u b ra n ia , m y cie  się.
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W e śro d y  zam iast o k re su  p o p o łu d n io w y ch  ćw iczeń  c ie­
le sn y ch  (13,30—14,45) m a ją  ch ło p cy  „czas w o ln y “ . W  dn ie, 
w  k tó re  ja k a ś  k la s a  m a ty lk o  p ięć  le k c y j, j e j  uczn iow ie  
zam ias t le k c ji  szóste j m a ją  „czas w o ln y “ lu b  o k res  „ p ra ­
c y “ (p rzy g o to w y w an ia  się  do le k c y j n a  dzień  następ n y ).

R o zk ład  d n ia  pow szedn iego  w  o k res ie  zim ow ym  je s t  
ta k i  sam  z tą  ty lk o  różn icą, że w szy stk ie  te rm in y  są  o go­
d z in ę  opóźnione.

W  n ied z ie le  i św ię ta  u czes tn iczy  m łodzież w  m szy  św. 
o raz  m a  p rz e d  p o łu d n iem  o k res  ćw iczeń  c ie lesn y ch ; ca le  
p o p o łu d n ie  i w ieczó r to  „czas w o ln y “.

P o d z ia ł ro k u  szko lnego  b y ł w  o m aw ianym  o k res ie  ta k i 
sam , j a k  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y ch : te  sam e dn i n a u k i 
sz k o ln e j, te  sam e d n i w o lne  od n ie j, te  sam e fe rie . J e d y n a  
ró żn ica  w y s tę p o w a ła  n a  p o g ran ic zu  ro k u  szko lnego  i f e ry j  
le tn ich , w  k tó ry m  to  o k res ie  Z ak ład  k o ń czy ł n a u k ę  o d w a 
ty g o d n ie  w cześn ie j, n iż  in n e  szko ły , i ko sz tem  zyskanego  
w  te n  sposób czasu  o raz  kosz tem  u ła m k a  w a k a c y j le tn ich , 
n ie  p rz e k ra c z a ją c e g o  dw óch  ty g o d n i, o rg an izo w a ł obozy  
i w ęd ró w k i w a k a c y jn e , obow iązkow e coroczn ie  d la  c a łe j 
m łodzieży . U życia  n a  te n  cel p e w n e j ilości czasu, p rz e ­
znaczonego  pow szechn ie  n a  n a u k ę  szko lną , n ie  da ło  się 
u n ik n ą ć  w obec in te rn a to w e g o  c h a ra k te ru  Z a k ład u ; n ie  mo- 
ż n a b y  bow iem  m łodzieży , sp ę d z a ją c e j c a ły  ro k  sz k o ln y  
z d a la  od dom u rodzinnego , o d b ie rać  ro d z in ie  i n a  z b y t 
w ie lk ą  część w a k a c y j. P o w sta ły  s tą d  u szcze rb ek  w  le k ­
c ja c h  b y w a ł w y n a g ra d z a n y  sk re ś lan ie m  od czasu  do cza­
su  jak ie g o ś  d n ia  w olnego, a  p rze d e  w szy stk im  in te n sy w ­
n ie jsz ą  p ra c ą  p rzez  c a ły  ro k  szko lny .

C h ło p cy  są  p o d z ie len i n a  g ru p y , z k tó ry c h  k a ż d a  liczy  
około  10 uczn iów  je d n e j  k la sy , lu b  — czasem  — dw óch k la s  
sąsiedn ich . K ażda  z ty c h  g ru p  m a  jed n e g o  z n a u c zy c ie li za  
„ o p ie k u n a “ . O p ie k u n  je s t  b ezp o śred n im  w ych o w aw cą  w szy ­
s tk ich  uczn iów , n a leżący ch  do jeg o  g ru p y . W  sp ra w ac h  w y ­
chow aw czych , do ty czący ch  jak ie g o ś  uczn ia , k a ż d y  n a u c zy ­
c ie l odnosi się  — w  raz ie  p o trz e b y  — do jeg o  o p iek u n a ; 
w yższą  in s ta n c ją  je s t  zastęp ca  d y re k to ra , n a jw y ż sz ą  — d y ­
re k to r  Z ak ładu . D o p o siłk ó w  zasiada  c a ła  g ru p a  do w sp ó l­
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nego sto łu  w ra z  z o p iek u n em  i — e w e n tu a ln ie  — jeg o  ro ­
dziną.

W  czu w an iu  n a d  p rze s trz e g an ie m  reg u la m in u  szk o ln e­
go i u trz y m an ie m  ład u  i p o rz ą d k u  d o p o m ag a ją  g ro n u  n a ­
u czy c ie lsk iem u  p o w o ły w an i w  ty m  ce lu  ok resow o  p rzez  d y ­
re k to ra  „p o rz ą d k o w i“ (sy p ia ln ian i, k laso w i itp .). W  osta ­
tn im  o k res ie  ośm iolecia  Z ak ład  p o su n ą ł się w  ty m  k ie ru n k u  
d a le j, w p ro w a d z a ją c  — częściow o zam iast, częściow o obok 
p o rz ą d k o w y ch  — u rz ę d y  „naczelnego  p re fe k ta “ i „ p re fe k ­
tó w “ . U rz ę d y  te  s p ra w u ją  u czn iow ie  s ta rs i. R o lą  ich  n ie  
je s t  ju ż  ty lk o  fo rm a ln y  dozó r; m a ją  oni p o w a ż n ie jszy  za ­
k re s  w ła d z y  i odpow iedz ia lnośc i w y ch o w aw cze j, a  n a w e t 
p raw o  n a k ła d a n ia  p ew n y ch  k a r .

W  c iągu  om aw ianego  ośm iolecia  ro zw in ę ła  się  s to p n io ­
w o c a ła  sieć  o rg a n iz a c y j uczn iow sk ich , re g u lu ją c y c h  sam o­
rz ą d n ie  tę  część ż y c ia  m łodzieży , w  k tó rą  n ie  w k ra c z a ją  
p ro g ra m y  i reg u la m in y  szko lne. N acze lne  m ie jsce  w śró d  
n ich  z a jm u je  „S am orząd  U czn iów “ . W y d a w a n iu  p isem k a  
uczn iow sk iego  „ R y d z y n ia k “ s łużą : „K oło P rz y ja c ió ł  R y- 
d z y n ia k a “ o raz  „K om ite t R e d a k c y jn y  R y d z y n ia k a “ . P rócz  
tego  is tn ie je  K ó łko  Społeczne, K oło LM K, K oło L O P P , K ół­
ko  R obó t R ęcznych , K ółko  F o to g ra ficzn e , R ad a  S p o rto w a  
o raz  szereg  k ó łe k  n au k o w y c h : K ółko  P o lon is tyczne , K ółko  
H isto ry czn e , K ółko  F izyczne , Z w iązek  C hem ików , K ółko  
P rz y ro d n icze .

C h ło p cy  sy p ia li  w  om aw ianym  ośm ioleciu  w  sy p ia l­
n iach , o b e jm u ją c y c h  od 4 do 25 łóżek . N ad  sy p ia ln ia m i 
ch łopców  m łodszych  s p ra w u ją  n a d z ó r „ p re fe k c i sy p ia ł-  
n ia n i“, d o b ie ra n i spośród  uczn iów  s ta rszy c h  i p rz y d z ie la n i 
w  o d p o w ied n ie j liczb ie  (1—3) do k a ż d e j z ty c h  sy p ia lń .

U czn iow ie  sam i czyszczą sob ie  obuw ie  i u b ran ie , śc ie lą  
sob ie  łóżka , z a m ia ta ją  sw e sy p ia ln ie , czyszczą sw e u m y ­
w aln ie , u s łu g u ją  sob ie  do sto łu . P ró cz  teg o  w y k o n u ją  je s z ­
cze różne  p ra c e  p o rząd k o w e  w  p raco w n iach  i n a  b o isk ach  
szko lnych .

Z ak ład  p r z y ją ł  zasadę, że „ k la sa “ n ie  p o w in n a  liczy ć  w ię ­
c e j, n iż  25 uczn iów . P oza  b a rd z o  n ie liczn y m i, bo k i lk u  za ­
led w ie  n a  ca łe  ośm iolecie w y ją tk a m i, zasad a  ta  b y ła  ściśle
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zachow ana. W  rzeczyw isto śc i n a w e t k la s y  n ie  dochodziły  
zw y k le  do te j  g ran icy .

K ażda k la sa  p o s iad a  salę, w  k tó re j  p rzew ażn ie  o d b y ­
w a ją  się j e j  le k c je  i k tó ra  je s t  d la  uczn iów  p u n k tem  o p a r­
c ia  ta k ż e  w  czasie p o z a le k c y jn y m . T u ta j  p rz y g o to w u ją  się 
on i do le k c y j o raz  o d d a ją  in n y m  p raco m  i za jęc iom . L e k ­
c je  n ie k tó ry c h  p rzed m io tó w  o d b y w a ją  się  n ie  w  k lasach , 
lecz w  sp e c ja ln y c h  p raco w n iach . T ak że  n a  p rzy g o to w a n ie  
le k c y j, lu b  inne  za jęc ia , część uczn iów  rozchodzi się  do 
ró żn y ch  p raco w n i, gdzie  z n a jd u ją  w ię k szy  sp o k ó j, odosob­
n ien ie  o raz  p o trz e b n e  do p ra c y  środk i.

W  ro zk ła d z ie  d n ia  zam ieszczone są  o k re sy  „pracy'*. 
P rzezn aczo n e  są  one p rze d e  w szy stk im  n a  p rz y g o to w y w a ­
n ie  le k c y j;  do p iero  po ich  z u p e łn y m  o d ro b ien iu  m oże uczeń  
resz tę  o k resu  pośw ięcić  in n y m  p raco m  — n ie  zabaw ie . 
,W czasie ty c h  „o k resó w  p ra c y “ k a ż d a  z trz e c h  n iższych  
k la s  p o zo sta je  p o d  n ad zo rem  n au czy c ie la . P iln u je  on za­
ch o w an ia  p rzez  ch łopców  n a le ż y te j  c iszy , sp o k o ju  i rz e ­
czyw istego  o d d aw an ia  się  p rzez  n ich  p ra c y  o raz  s ta ra  się 
— w  m ia rę  m ożności — u d z ie lać  poszczegó lnym  je d n o s t­
kom  w sk azó w ek  co do sposobu  p ra c y  i sp raw d zać  j e j  w y ­
n ik i. U czn iow ie  trz e c h  k la s  w yższych  p ra c u ją  bez  n ad zo ru .

W  o k resach , oznaczonych  w  ro zk ła d z ie  d n ia  ja k o  „czas 
w o ln y “, uczn iow ie  m a ją  p e łn ą  sw obodę. N ie k tó rz y  kończą  
jeszcze  w  ty m  czasie sw e p rzy g o to w a n ie  się do le k c y j, inn i 
o d d a ją  się  p raco m  dob row o lnym , le k tu rz e  lu b  zabaw ie . 
,W ty c h  o k resa c h  o d b y w a ją  się  też  z e b ra n ia  o rg an iz ac y j 
u czn iow sk ich .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  Z ak ładu  są d ob rze  w yposażo ­
ne  p rac o w n ie : ro b ó t ręcznych , fizyczna, chem iczna, p rz y ­
rodn icza , geog raficzna . S łużą  one n ie  ty lk o  p ro w a d z en iu  
o b o w iązk o w ej n a u k i szk o ln e j, a le  tak ż e  dob ro w o ln y m  p r a ­
com  uczn iów , w y p ły w a ją c y m  z ich  ró żn o ro d n y ch  z a in te re ­
sow ań. K a ż d y  uczeń , k tó ry  ty lk o  rzeczyw iśc ie  chce  w  j a ­
k im ś k ie ru n k u  p raco w ać , m a sw ob o d n y  dostęp  do odpo ­
w ie d n ie j p rac o w n i, z n a jd u je  w  n ie j  ś ro d k i do p ra c y  p o ­
trz e b n e , a  p rze d e  w szy stk im  ra d y , w sk azó w k i i pom oc fa ­
chow ego n au czy c ie la . T o też  w  p raco w n iach  ty c h  sk u p ia  się  
w ażn a  część życ ia  m łodz ieży  Z ak ładu .
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B ib lio tek a  Z ak ład u  w zro s ła  w  c iągu  ośm iolecia do 4600 
tom ów . P o d z ie lo n a  je s t  n a  szereg  dz ia łów  rozm ieszczonych  
ta k , a b y  uczn iow ie , chcący  k o rz y s ta ć  z k s iążek , m ie li do 
n ich  ła tw y  dostęp . A  w ięc  k s ią ż k i i p ism a  tre śc i f izy czn e j 
z n a jd u ją  się  w  p raco w n i f izy czn e j, l i te r a tu r a  chem iczna  — 
w  p raco w n i chem iczne j, p rz y ro d n ic z a  — w  p rz y ro d n ic z e j 
itd . D la  m ło d z ieży  trz e ch  n a js ta rs z y c h  k la s  zo rg an izo w a­
no osobną „p raco w n ię  h u m an is ty c z n ą “, w  k tó re j  m oże ona 
k o rz y s ta ć  sw obodn ie  z p o w ażn e j b ib lio te k i h u m an is ty c z ­
n e j. O p rócz  tego  is tn ie ją :  w y p o ż y c z a ln ia  tek s tó w , p o trz e ­
b n y c h  do n a u k i ję z y k a  po lsk iego , w y p o ż y c z a ln ia  b e le t ry ­
s ty k i  p o lsk ie j o raz  w y p o ży cza ln ia  k s ią ż e k  n iem ieck ich . P re ­
n u m e ru je  się d la  m ło d z ieży  około  d w u d z ie stu  p ism , w  ty m  
d w a  d z ie n n ik i p o lsk ie  i je d e n  n iem ieck i.

Po  u p ły w ie  p ierw szego  ro k u  p o b y tu  w  Z ak ład z ie  k a ż ­
d y  uczeń  o b o w iązan y  je s t  nosić ty lk o  m u n d u r  z a k ład o w y .
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ROZDZIAŁ VII.

P o łożen ie  Z a k ład u  w śró d  łąk , pó l i lasów , zd a ła  od u je ­
m n y ch  w p ły w ó w  a tm o sfe ry  m ie jsk ie j, s tw a rz a  b a rd z o  k o ­
rz y s tn e  w a ru n k i d la  ro z w o ju  fizycznego  m łodzieży . D odać 
do  n ich  n a le ż y  p o s iad an ie  p rze z  Z ak ład  w łasnego  obszaru , 
liczącego około  40 h a  p ia sz c zy s te j i s iln ie  p rze p u sz c za ln e j 
g leb y , a  w ięc  suchego  i zd row ego , obfic ie  i p ięk n ie  z a d rz e ­
w ionego . Są to  ram y , w  k tó ry c h  życ ie  fizy czn e  uczn iów  
Z a k ład u  m oże ro z w ija ć  się  b u jn ie .

G m ach  Z a k ład u  (Zamek) odznacza  się  b ezw zg lęd n ą  su ­
chością  m urów . Z a in sta lo w an e  w  n im  og rzew an ie  c e n tra l­
n e  (p raw ie  w y łą c zn ie  w odą) z ap ew n ia  w szędzie  m iłą  i j e ­
d n o s ta jn ą  te m p e ra tu rę , n a w e t w  czasie  n a jw ię k sz y c h  m ro ­
zów. D uże  ok n a , o tw ie ra ją c e  się  ze w szy stk ich  s tro n  n a  w o l­
ną, z ie loną  p rze s trz e ń , sp ra w ia ją , że w n ę trz e  gm achu  za lan e  
je s t  m asą  czystego  p o w ie trza , św ia tła , słońca.

S y p ia ln ie  uczn io w sk ie  k u b a tu rą , p rz y p a d a ją c ą  n a  ucz­
n ia , p rz e k ra c z a ją  znaczn ie  n o rm y  h ig ie n y  w ychow aw cze j. 
.W c iągu  d n ia  p rz e s trz e g a  się  s ta ra n n ie  ich  p rz e w ie trz a n ia , 
a  w  no cy  ich  o k n a  są  zaw sze — n a w e t w  zim ie — c a łk o w i­
c ie  lu b  częściow o o tw a rte  — w  zależności od z ew n ę trzn y ch  
w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch . Ł óżka są że lazne  z s ia tk ą . 
P oście l — d la  w szy stk ich  ch łopców  je d n a k o w a  — sk ła d a  
s ię  z m a te ra c a , dw óch  koców  i m a łe j poduszeczk i z m o r­
s k ie j  tra w y . P o d u szk i z p ie rza , ja ś k i , k o łd ry  i p ie rz y n k i 
są  n iedopuszcza lne . K u b a tu ra  k la s  i p raco w n i, ich  o św ie tle ­
n ie  i te m p e ra tu ra , o d p o w ia d a ją  ró w n ież  n a jz u p e łn ie j  w y-
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m agan iom  h ig ie n y  szk o ln e j. O b sze rn e  i ja s n e  k o ry ta rz e  są 
da lszym i zb io rn ik am i dob rego  p o w ie trz a  i z a p e w n ia ją  m ło ­
d z ieży  sw obodę ru c h u  w e w n ą trz  gm achu.

K ażd y  z d w u d z ie stu  u stęp ó w  uczn io w sk ich  je s t  p rz e z n a ­
czo n y  s ta le  — p rzez  c a ły  ro k  — d la  je d n e j  g ru p y , z łożonej 
z około  sześciu  uczn iów , i ci są o d p o w ied z ia ln i za  u trz y m a ­
n ie  go w e w zo ro w e j czystości.

C a ły  Z am ek  je s t  w y p o sażo n y  w  dębow e p a rk ie ty , f ro te ­
row an e , co u ła tw ia  o ch ronę  p rz e d  k u rze m  i b ru d em . T e ­
m uż ce low i s łu ż y  p rzep is , n a k a z u ją c y  uczn iom  zm ianę o b u ­
w ia  p rz y  w ch o d zen iu  i w y ch o d zen iu  z Z am ku.

W  ogóle w  ca ły m  gm achu  p a n u je  w zo ro w a  czystość.
R o z k ład  d n ia  p rze z n a cz a  d la  k ażd eg o  u czn ia  dziew ięć  

godzin  sn u  n a  dobę. Jeże li uczeń  chce sk ró c ić  sw ó j sen  d la  
w y k o n a n ia  ja k ie jś  p ra c y , m usi o trzy m ać  n a  to  za  k ażd y m  
razem  osobne zezw olen ie, p rz y  czym  sk ró cen ie  n ie  m oże 
p rz e k ra c z a ć  je d n e j  godziny . W  p ie rw szy ch  la ta c h  p o zw a­
lan o  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  n a  p ó ź n ie jsze  k ła d z e n ie  się  spać, 
w  d a lszy ch  ju ż  ty lk o  n a  w cześn ie jsze  w staw an ie . P o łożyć  
się  w  c iągu  d n ia  w o lno  ty lk o  z p o lecen ia  le k a rz a  szkolnego.

C h ło p cy  k ą p ią  się  zaw sze d w a  ra z y  w  ty g o d n iu  (z r e ­
g u ły  c ie p ły  n a try s k  z m yciem  całego  c ia ła  m yd łem , n ie k ie ­
d y  w a n n a ) ; czasem  — zw łaszcza  w  lec ie  — k ą p ie le  b y w a ją  
częstsze. D o m y c ia  się  s łu ż y  p ięćd z ie s ią t u m y w a lń  z b ia łe ­
go fa ja n s u ; n a  je d n ą  u m y w a ln ię  p rz y p a d a  dw óch  lu b  
trz e c h  ch łopców  i c i obow iązan i są u trz y m y w a ć  j ą  zaw sze 
w e  w zo ro w e j czystości. K a ż d y  ch łop iec  m y je  się  g ru n to ­
w n ie  d w a  ra z y  d z ien n ie : ra n o  i w ieczór, p r z y  czym  ran o  
p łu cze  lista , a  w ieczó r czyści j e  szczoteczką. W  c iąg u  d n ia  
k a ż d y  m y je  w ie lo k ro tn ie  ręce.

W  o d ży w ian iu  uczn iów  s ta ra  się  Z a k ład  pogodzić  sk ro m ­
ność i p ro s to tę  p o ż y w ie n ia  z z u p e łn ą  je g o  w y s ta rc z a ln o ś­
c ią  d la  z d ro w ia  i b u jn e g o  ro z w o ju  m łodzieży . P rz e s trz e ­
g a ją c  w ięc  p iln ie  d o s ta rc za n ia  m łodym  organ izm om  w y ­
s ta rc z a ją c y c h  ilości sk ro b i, tłu szczu , b ia łk a  i w itam in , s ta ra  
się  Z a k ład  rów nocześn ie  u s trz e c  m łodz ież  p rz e d  łak o m ­
stw em  i sm akoszostw em , do k tó ry c h  zw łaszcza  sy n o w ie
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zam ożn ie jszyc li ro d z in  n ie ra z  o b ja w ia ją  pociąg , zaszczepić  
j e j  św iadom ą te n d e n c ję  do u m ia ru  i p ro s to ty  w  jed z e n iu .

U czn iow ie o trz y m u ją  p ięć  p o s iłk ó w  dz ienn ie , p rz y  czym  
p ie rw sz e  śn iad an ie , o b iad  i k o la c ję  m uszą  w szyscy  spoży ­
w ać, d ru g ie  śn ia d a n ie  zaś i p o d w ieczo rek  ty lk o  ci, co chcą. 
Z w y k le  p o d w ieczo rek  ja d a ją  w szyscy , d ru g ieg o  śn ia d a n ia  
w ie lu  n ie  ja d a .

N a  p ie rw sze  śn ia d a n ie  o trz y m u je  uczeń  dow o lną  ilość 
m le k a  lu b  k a w y  zbożow ej z m lek iem  (do w y b o ru ), dow olną  
ilość  ró żno rodnego  p ieczyw a, 20-gram ow ą p o rc ję  m asła  
o raz  dow o lną  ilość  sm alcu. N a d ru g ie  śn iad an ie  o trz y m u je  
dow o lną  ilość  m le k a  lu b  k a w y  zbożow ej z m lek iem  (do 
w y b o ru ) o raz  dow o lną  ilość  k ro m e k  ch leb a  z m iodem , m a r­
m o lad ą  ow ocow ą, p ow id łem  lu b  — czasem  — w ęd liną . N a 
o b iad  — dow o lną  ilość zupy , 140-gram ow ą p o rc ję  m ięsa 
z d w iem a ja rz y n a m i (w do w o ln e j ilości) o raz  o k reś lo n ą  
p o rc ję  d e se ru  (su row e ow oce, kom po t lu b  legum ina). N a 
p o d w ieczo rek  znow u dow olną  ilość m lek a , k a w y  lu b  h e r ­
b a ty  z m lek iem , czasem  k a k a o  (do w y b o ru ) o raz  dow olną  
ilość  k ro m e k  ch le b a  z m asłem . N a k o la c ję  p rze w aż n ie  j e ­
d n a  c ie p ła  p o tra w a  ja r s k a  (k lu sk i, m ak a ro n , p ie ro g i, k a ­
sza, różne  ja rz y n y , k w a śn e  m lek o  z k a rto f la m i itp .), cza­
sem  p o tra w a  m ięsna  (bigos, w ę d lin a  itp .), a  p rócz  tego  h e r ­
b a ta , 20-gram ow a p o rc ja  m asła  i d ow o lna  ilość  p ieczyw a.

U czniow ie, k tó ry c h  s ta n  z d ro w ia  czy  ro z w o ju  tego  w y ­
m aga, o trz y m u ją  n a  p o lecen ie  le k a rz a  szko lnego  o d ręb n e  
lu b  d o d a tk o w e  pożyw ien ie .

Z razu  n ie  p o s iad a ł Z a k ład  w łasnego  le k a rz a , lecz k o ­
rz y s ta ł  z u s łu g  le k a rz a , o siad łego  w  R y d zy n ie , o raz  le k a rz y  
z  L eszna. P ocząw szy  od  ro k u  szko lnego  1934/35 m a  Z ak ład  
le k a rz a  w łasnego , zam ieszka łego  w  Z ak ład z ie  i oddanego  
w y łączn ie  p ra c y  d la  niego.

L e k a rz  sz k o ln y  p rz e p ro w a d z a  szczegółow e p o m ia ry  i b a ­
d a n ia  w sz y stk ich  uczn ió w  z p o czą tk iem  i końcem  k ażdego  
ro k u  szko lnego , a  uczn iów , k tó ry c h  s ta n  tego  w y m aga , b a ­
d a  częśc ie j; czuw a n a d  n a le ż y ty m  odży w ian iem  uczn iów ; 
w sp ó łp ra c u je  z n a u czy c ie lam i ćw iczeń  c ie lesn y ch  ce lem  do ­
sto so w an ia  ty c h  ćw iczeń  za rów no  do w ym ogów  ogó lnych
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h ig ien y , j a k  i do s ta n u  z d ro w ia  i ro zw o ju  poszczegó lnych  
je d n o s te k ; czuw a n a d  h ig ie n ą  ż y c ia  szko lnego  w  ogó le; le ­
czy  c h o ry c h  uczn iów  i u d z ie la  im  pom ocy  w  raz ie  ja k ic h ś  
w y p ad k ó w , j a k  sk a leczen ia , s tłu czen ia  itp . Z a k ład  po zo sta ­
j e  w  s ta ły c h  s to su n k ach  z szereg iem  le k a rz y -sp e c ja lis tó w  
w  L esznie , k tó ry c h  z a p ra sz a  do w sp ó łd z ia łan ia  w  w y p a d ­
k a c h  tego  w y m a g a ją c y ch . P o zo sta je  też  w  s to su n k a c h  z p o ­
w ażn ą  leczn icą  w  Lesznie, w  k tó re j  um ieszcza  sw y ch  cho ­
ry c h  w  w y p a d k a c h  p o w ażn ie jszy ch .

Z a k ład  p o s iad a  w ła sn ą  in firm e rię , złożoną z trz e c h  p o ­
k o i z łó żk am i d la  ch o ry ch , z a m b u la to riu m , w  k tó ry m  od­
b y w a ją  się  b a d a n ia  i o p a tru n k i, z łaz ien k i i u s tęp u .

D o u p ra w ia n ia  ćw iczeń  c ie lesn y ch  p o s iad a  Z ak ład  sze­
re g  u rzą d z e ń . N a  p ie rw szy m  m ie jsc u  w y m ien ić  n a le ż y  p o ­
łożną  n a  III  p ię trz e  Z am ku sa lę  g im n asty czn ą  15,7 m  d ługą , 
7,6 m  sz e ro k ą  i 5,7 m  w ysoką . P o s iad a  ona — p ró cz  p ięc iu  
o k ien  — ośw ie tlen ie  górne, je s t  w id n a  i w esoła. Z aopa­
trz o n a  je s t  w  p rz y rz ą d y , p o trz e b n e  do g im n a s ty k i, o raz  
w  u rzą d z e n ia , p o z w a la ją ce  n a  u p ra w ia n ie  w  n ie j  n ie k tó ­
ry c h  g ier, j a k  s ia tk ó w k a  i k o szy k ó w k a . O p ró cz  sa li je s t  
w  Z am ku  (na p a rte rz e )  sk ła d z ik  n a  p rz y b o ry  spo rtow e.

W  n ieo d n o w io n e j jeszcze  części o ficyn  zam k o w y ch  m ie­
śc ił się d a w n y  m aneż S u łkow sk ich . Z a k ład  oczyścił go 
i tro c h ę  p ro w izo ry c z n ie  odnow ił, z a m ien ia ją c  go za razem  
n a  „ h a lę  sp o rto w ą “ o g lin ia n e j n a w ie rz c h n i; w  zim ie  o raz  
w  czasie  n iep o g o d y  m ogą tu  uczn iow ie  u p ra w ia ć  g ry  sp o r­
to w e: liazenę , k o szy k ó w k ę , s ia tk ó w k ę , te n isa ; w ie lk o ść  h a li  
zezw o liła  n a  u rz ą d z e n ie  w  n ie j  b o isk a  h a z e n y  o p rz e p isa ­
n y c h  w y m ia ra ch . N a śc ian ach  h a li  w y p is u ją  uczn io w ie  
w y n ik i  zaw odów  sp o rto w y c h  z in n y m i szko łam i i k lu b am i 
o raz  r y s u ją  m a p y  sw y ch  w ę d ró w e k  w a k a c y jn y c h .

Z a k ład  p o s ia d a  ob fito ść  b o isk : je d n o  do sz cz y p io rn ia k a , 
d w a  do h azen y , d w a  do k o szy k ó w k i, d w a  do s ia tk ó w k i, j e ­
dno  do p a la n ta  i je d n o  do k w a d ra n ta ;  m ożna  z a ją ć  n a  n ich  
rów nocześn ie  w sz y s tk ic h  uczn iów . B o iska  te , po łożone  
w śró d  s ta re g o  p a rk u , są  tra w ia s te , o toczone ze w szech  
s tro n  d rzew am i i k rzew am i, d z ięk i czem u c h ło p c y  m ogą 
ćw iczyć  n a  n ich  w  sam ych  ty lk o  sp o d en k ach  g im n asty cz -
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nycli. O b o k  b o isk  do g ie r  m ieści się  skoczn ia  do skoków  
w zw yż, w  da l i o ty czce  o raz  rzu tn ie . W  o s ta tn im  ro k u  
ośm io lecia  rozpoczęto  b u d o w ę  s ta d io n u  sportow ego . N a 
ra z ie  zbudow ano  o w aln ą  b ieżn ię  o d ługości 440 m, k tó re j  
o tw a rc ie  n a s tą p iło  n a  w iosnę  1936 r.

K ilk an a śc ie  m e tró w  sz e ro k a  a  około  p ó łto ra  k ilo m e tra  
d łu g a  fosa zam kow a d a je  w  zim ie d o b rą  ślizgaw kę , n a  k tó ­
r e j  m ożna  n a w e t u p ra w ia ć  h o k e ja  lodow ego  (na zm n ie jszo ­
n y m  bo isku). O poda l Z am ku  p rz e p ły w a  m a le ń k a , sk ą p a  
w  w odę, rzeczka , tzw . „P o lsk i R ów “. N a  sk u te k  z a m k n ię ­
c ia  późną  je s ie n ią  ś lu z y  n a  n ie j , j e j  w o d a  ro z lew a  się  n a  
o ta c z a ją c e  ro z leg łe  łą k i  — czasem  b a rd z o  szero k o  — i d a je  
z im ą w sp a n ia łe  te re n y  ślizgaw kow e, p o z w a la ją c e  n ie  ty lk o  
n a  w y ty c z a n ie  n o rm a ln y c h  b o isk  h o k e jo w y c h , a le  i n a  
p rz e b ie g a n ie  n a  ły żw a ch  czasem  n a w e t k ilk u k ilo m e tro ­
w ych  p rze s trz e n i.

P ła sk i  te re n  n a jb liż sz y c h  o k o lic  R y d z y n y  n ie  s p rz y ja  
n a rc ia rs tw u . Za to  w  od leg łośc i d z iew ięc iu  k ilo m e tró w  
c iąg n ie  się  pasm o w zgórz , gdzie  — p rz y  d o b ry m  śn ieg u  — 
u ż y w a ją  c h ło p cy  teg o  sp o rtu  w  d n ie  św ią teczne .

D o u p ra w ia n ia  sp o rtó w  w o d n y ch  n ie  m a  w  R y d z y n ie  w a ­
ru n k ó w , to też  uczn io w ie  u p ra w ia ją  j e  ty lk o  w  czasie  obo­
zów  i w ę d ró w e k  w a k a c y jn y c h .

Ć w iczen ia  c ie lesne  z a jm u ją  w  ży c iu  m ło d z ieży  n asze ­
go Z a k ład u  i w  jeg o  sy stem ie  w y ch o w aw czy m  m ie jsce  b a r ­
dzo duże  i b a rd z o  pow ażne, n ie  ty lk o  ja k o  w a ru n e k  zd ro - 
Avia i ro zw o ju  fizycznego , a le  ta k ż e  ja k o  w a ru n e k  n o rm a l­
ności i b u jn o śc i ro z w o ju  p sych icznego , a  w  szczególności 
ja k o  p o tę ż n y  c z y n n ik  w y c h o w an ia  m ora ln eg o . T o też  p o ­
św ięca  im  się  znaczn ie  w ię c e j czasu  i t ro sk i n iż  n a  ogół 
w  szko łach .

R ano, n a ty c h m ia s t po  w s ta n iu  z łóżek , u b ra w s z y  się  t y l ­
k o  w  sp o d en k i g im n asty czn e , id ą  c h ło p c y  n a  p o ra n n ą  g im ­
n a s ty k ę , t rw a ją c ą  do 10 m in u t. S k ła d a  się  ona  z ćw iczeń , 
m a ją c y c h  n a  ce lu  sz y b k ie  ro z ru sz an ie  ca łego  c ia ła , w y tw o ­
rze n ie  poczucia  tę ż y z n y  i d o b rego  n a s tro ju  w  s to su n k u  do  
ro zp o czy n a jąceg o  się  d n ia  p rac y .

P la n  le k c y j  p rze w id y w a ł d la  k a ż d e j k la s y  po  d w ie  t y ­
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godniow o le k c je  m e to d y czn e j g im n asty k i. L e k c je  te  o d b y ­
w a ły  się  a lb o  w  sa li g im n asty czn e j, a lbo  n a  b o isk u . O  ile  
o d b y w a ły  się  n a  bo isk u , s k ła d a ły  się  zasadn iczo : a) z ćw i­
czeń  ściśle  g im n asty czn y ch , d osto sow anych  do ćw iczeń  
le k k o a tle ty c z n y c h  (około 10 m inu t), b) z e lem en tó w  le k ­
k ie j  a tle ty k i. P ro g ra m  te j  z a p ra w y  le k k o a tle ty c z n e j b y ł 
ta k  ro złożony  n a  poszczegó lne k lasy , b y  — kończąc  Za­
k ła d  — k a ż d y  uczeń  p o s iad a ł dostosow aną do sw y ch  sił b ie ­
głość w e w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  le k k ie j  a t le ty k i, n ie  w y łą ­
c z a ją c  rza d k o  u p ra w ia n e g o  w  szko le  ś re d n ie j  b ieg u  p rzez  
p ło tk i  i sk o k u  o tyczce .

D z ię k i z a h a r to w a n iu  m łodzieży  le k c je  b o iskow e m o g ły  
o d b y w ać  się  p rze z  du żą  część ro k u , od m a rc a  do lis to p ad a . 
.W zim ie  le k c je  tego  ro d z a ju  b y ły  rzad sze  i o d b y w a ły  się  
n a  ślizgaw ce, p r z y  czym  tre śc ią  ich  b y ły  a lb o  ćw iczen ia  
w  h o k e ju , a lb o  n a u k a  ja z d y  f ig u ro w e j, d a ją c a  — pod o b ­
n ie  j a k  le k c je  m etodyczne  w  sa li — m ożność ćw iczen ia  
w sz y s tk ic h  g ru p  m ięśn iow ych .

A ni le k c je  w  sali, a n i n a  b o isku , n ie  o b e jm o w a ły  g ier, 
a n i e lem en tó w  g ier.

G łó w n y  trz o n  ży c ia  fizycznego  m ło d z ieży  Z ak ład u  s ta ­
n o w iły  „ćw iczen ia  p o p o łu d n io w e“ . O d b y w a ły  się  one sześć 
r a z y  n a  ty d z ie ń : co d z ien n ie  z w y ją tk ie m  ś ro d y , a  t rw a ły  
po  75 m in u t, w  n ied z ie le  zaś i św ię ta  po  100 m in u t. K ażd y  
u czeń  u c zes tn iczy ł w  n ich  obow iązkow o codzienn ie , p rzez  
c a ły  czas ich  trw a n ia . N a  ćw iczen ia  te  d z ie liła  się  m łodzież  
— w ed łu g  s to p n ia  sp raw n o śc i sp o rto w e j — n a  t r z y  g ru p y , 
k a ż d a  zaś z n ich  n a  c z te ry  zastęp y . D o b o ru  d o k o n y w a ła  
sam a m łodzież, p o p ra w ia ł go w  raz ie  p o trz e b y  n au czy c ie l 
ćw iczeń  c ie lesnych .

G łów ną tre ść  „ćw iczeń  p o p o łu d n io w y ch “ s ta n o w iły  g ry  
sp o rto w e : szcz y p io rn ia k , czasam i p i łk a  p o lsk a , k o sz y k ó w ­
k a , s ia tk ó w k a , h azen a , p a la n t, k w a d ra n t, d w a  ognie. K aż­
d a  „ g ru p a “ u p ra w ia ła  g ry , o d p o w ia d a ją c e  s to p n io w i j e j  
ro zw o ju . Je d en  d z ień  w  ty g o d n iu  b y w a ł zw y k le  pośw ięco­
n y  n a  le k k ą  a tle ty k ę . Ć w iczen ia  w  s trz e la n iu  o raz  z a ję c ia  
h u fca  p. w . o d b y w a ły  się  ró w n ież  w  o k resa c h  czasu, p rz e ­
zn aczonych  n a  „ćw iczen ia  p o p o łu d n io w e“.
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Zamek m Rydzynie: sala kolumnowa



Zamek iv Rydzynie:  fragment sali kolumnowej



Ć w iczen ia  p o p o łu d n io w e  o d b y w a ły  się  p rzez  c a ły  ro k  
sz k o ln y  bez  w zg lęd u  n a  pogodę. W  zim ie z a stęp o w a ła  j e  
ś liz g a w k a  i b o k e j n a  lodzie . G d y  p o goda  n ie  p o z w a la ła  ćw i­
czyć  n a  dw orze , część m ło d z ieży  ćw iczy ła  w  sa li g im n a­
s ty c z n e j i h a li  s p o rto w e j, re sz ta  o d b y w a ła  dalsze  sp a ce ry  
lu b  m arsze  g rupow e.

D o ćw iczeń , u p ra w ia n y c h  s ta le  w  o k res ie  le tn im , n a le ­
ża ł tenn is , w  k tó ry  g ry w a ją  uczn iow ie , p o c z y n a ją c  od  k la ­
sy  III  now ego ty p u . C h ło p cy  zb u d o w a li sob ie  sam i d o b ry  
k o r t  te n n iso w y  i te n  je s t  do ich  w y łączn eg o  u ż y tk u ; p rócz  
tego  k o rz y s ta ją  ró w n ież  z k o r tu  nau czy c ie lsk ieg o .

K ilk a  ra z y  w  c iąg u  ro k u  u rz ą d z a n o  w y c ieczk i c a łe j 
S zk o ły  w  oko licę , z w y k le  p o łączone  z „g ram i po to w y m i“, 
z ćw iczen iam i w  obozow an iu  itp . C zasem  b y w a ły  to  ćw i­
czen ia  nocne, ro zp o czy n an e  a larm em .

*

W y k o n a n ie  pow yższego  p ro g ra m u  ćw iczeń  c ie lesn y ch  
n a s trę cz a ło  p o w ażn ą  tru d n o ść . C odzienne, dość o b fite  ćw i­
czen ia  z a s p a k a ja ły  u  n aszych  ch łopców  głód  ru ch u , w sk u ­
te k  czego zaczę ły  w y stę p o w a ć  u  n ich  o b ja w y  zn u d zen ia  
w ciąż  ty m i sam ym i — z kon ieczności — g ram i i ćw iczen ia ­
m i sp o rto w y m i. Bez n ie u s ta n n y c h  m ocnych  p o b u d e k  n ie  
d a ło b y  się  w y d o b y w a ć  z ch łopców  — p rze z  d łu g i szereg  
la t  ich  p o b y tu  w  Z ak ład z ie  — codziennego  ocho tnego  i r a ­
dosnego w y s iłk u , kon iecznego  do o s iąg an ia  f izy czn y ch  
i m o ra ln y c h  w y n ik ó w  ćw iczeń  c ie lesnych . B y  im  te j  k o ­
n iec z n e j p o d n ie ty  d o sta rczy ć , o rg an izo w a ł Z a k ład  częste  
— w e w n ę trzn e  i zew n ę trz n e  — zaw o d y  spo rtow e. D o św iad ­
czen ie  w y k a z a ło , że s p e łn ia ją  one d ob rze  sw e zad an ie  
u trz y m y w a n ia  s ta le  ż y w e j o ch o ty  do u p ra w ia n ia  sp o rtu .

D o w e w n ę trz n y c h  zaw odów  sp o rto w y c h  n a le ż a ły  p rz e ­
de  w szy stk im  ro z g ry w a n e  dw a  ra z y  do roicu „zaw o d y  m ię- 
d zy zastęp o w e“. W  o b ręb ie  k a ż d e j „ g ru p y “, n a  k tó re  d z ie ­
liła  się  m łodzież  n a  ćw iczen ia  p o p o łudn iow e, ro z g ry w a ły  
się  m ięd zy  cz te rem a  j e j  „zas tęp am i“ zaw ody , o b e jm u ją c e  
z w y k le  c z te ry  g ry  spo rtow e. P o n iew aż  k a ż d ą  z ty c h  g ie r  
ro z g ry w a ł k a ż d y  zastęp  k ilk a k ro tn ie  z k a ż d y m  z zastępów
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p o zo sta ły ch , p rze to  zaw o d y  te  w y p e łn ia ły  o k res  ćw iczeń 
p o p o łu d n io w y ch  p rze z  k i lk a  m iesięcy , d o s ta rc z a ją c  p o b u d ­
k i z a in te re so w a n iu  i w y s iłk o w i m łodzieży .

P rócz  zaw odów  te j  k a te g o r ii  o rg an izo w an o  w  ty m  sa ­
m ym  ce lu  szereg  innego  ro d z a ju  zaw odów  w ew n ę trzn y c h . 
N a le ża ły  do n ich  „zaw o d y  m ię d zy k la so w e“ o ró żn y m  p ro ­
g ram ie , ro z g ry w a n e  m ięd zy  d w iem a sąsiedn im i k lasam i, 
o raz  „zaw ody  o m istrzostw o  S zk o ły “ w  ró żn y ch  g racli 
i k o n k u re n c ja c h  lek k o a tle ty cz n y c h .

Sam e w e w n ę trzn e  zaw o d y  n ie  b y ły b y  je d n a k  w y s ta r ­
c z a ją c ą  p o d n ie tą  do ćw iczeń ; k o n ieczn e  o k a z a ły  się  z a w o d y  
z in n y m i szko łam i i — z rz a d k a  — z k lu b am i spo rtow ym i.

A b y  n ie  og ran iczać  czynnego  u d z ia łu  w  n ich  do n a js ta r ­
szych  uczn iów , u rząd zan o  ro z g ry w k i n aszy ch  k la s  n a jn iż ­
szych  lu b  n aszy ch  k la s  ś re d n ic h  z odpow iedn im i k la sa m i 
in n y c h  szkół. N a czoło życ ia  spo rto w eg o  Z a k ład u  w y b i­
j a ł y  się  je d n a k  oczyw iście  zaw ody , do k tó ry c h  k a ż d a  
z u czestn iczący ch  w  n ich  in s ty tu c y j  — szk ó ł czy  k lu b ó w  
— w y s ta w ia ła  sw ą n a jle p sz ą  d ru ż y n ę  re p re z e n ta c y jn ą . Ze­
w n ę trz n e  zaw o d y  o d b y w a ły  się  — p rz e c ię tn ie  — raz  n a  dw a  
ty g o d n ie . O b e jm o w a ły  zarów no  le k k ą  a tle ty k ę , j a k  g ry  
spo rtow e.

A b y  p rze c iw d z ia łać  o ile  m ożności w y tw a rz a n iu  się  m a- 
n iac tw a  spo rtow ego , rek o rd o m an ii i z b y t w y b u ja ły c h  an ib i- 
c y j  je d n o s tk o w y c h , a b y  u n ik n ą ć  o g ran ic za n ia  się  za p a łu  do  
ćw iczeń  do g a rs tk i  sp e c ja lis tó w  sp o rto w y ch , a  w c iąg ać  do 
ochoczego ćw iczen ia  ogół, s ta ra n o  się, a b y  zaw ody , w  k tó ­
ry c h  u czes tn iczy ł Z ak ład , n ie  b y ły  zaw odam i je d n o s tk o ­
w ym i lecz zespo łow ym i i a b y  b ra ła  w  n ich  u d z ia ł j a k  n a j ­
w ięk sza  liczb a  n aszy ch  ch łopców  (k ilk a  g ie r  w  odm iennych  
zespo łach , d ru ży n o w e  w ie lo b o je  lek k o a tle ty cz n e ).

Z ak ład  p o zo staw ał oczyw iśc ie  w  s ta ły c h  s to su n k ach  
sp o rto w y c h  ze szko łam i ś re d n im i b lis k ie j  oko licy , od czasu  
do czasu  je d n a k  ro z g ry w a ł zaw o d y  ta k ż e  z o d leg le jszy m i, 
p rze d e  w szy stk im  ze szko łam i i k lu b am i P o zn an ia . Szcze­
gó ln ie  częste  i b lisk ie  b y ły  nasze  s to su n k i z K orpusem  K a­
d e tó w  w  R aw iczu  o raz  z g im n az jam i w  L esznie , R aw iczu  
i K ościanie.
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N a js iln ie jsz e  je d n a k  w ę z ły  z łą c z y ły  nasz  Z ak ład  z L i­
ceum  K rzem ien ieck im . O b a  Z a k ła d y  p o s ta n o w iły  pow ołać  
do ży c ia  in s ty tu c ję  co rocznych  zaw odów  sp o rto w y c h  „K rze­
m ien iec—R y d z y n a “, ro z g ry w a n y c h  n a  p rze m ia n  w  K rz e ­
m ieńcu  i w  R y d zy n ie . K ażd y  z a k ła d  m ia ł w y s ta w iać  do n ich  
d ru ży n ę , z łożoną z p ię tn a s tu  zaw odn ików . W  sk ła d  zaw o­
dów  w chodził d łu g i szereg  k o n k u re n c y j:  dw a d ru ży n o w e  
w ie lo b o je  le k k o a tle ty c z n e , sz ta fe ta , t ró jb ó j  g ie r  sp o rto w y ch , 
tenn is , dw a  s trz e la n ia .

P ie rw sz e  zaw o d y  K rzem ien iec  - R y d z y n a  o d b y ły  się 
w  m a ju  1935 r. i o d tąd  o d b y w a ły  się  one corocznie . Za­
m ia r  in ic ja to ró w  u c z y n ie n ia  z n ich  in s ty tu c j i  t r a d y c y jn e j ,  
n a  w zó r s ła w n y ch  zaw odów  m ięd zy u cze ln ian y ch , o d g ry w a ­
ją c y c h  ta k  w ie lk ą  ro lę  w* życ iu  m łodz ieży  a n g ie lsk ie j, sp e ł­
n ił się, gdyż  zaw o d y  te  s ta ły  się  is to tn ie  n ie  ty lk o  u ro c z y ­
s ty m  św ię tem  obu zak ład ó w , a le  z k ażd y m  ro k ie m  b u d zą  
co raz  szersze  za in te re so w an ie . P a ń s tw o w y  U rząd  W ycho­
w a n ia  F izycznego  i P rz y sp o so b ie n ia  W ojsk o w eg o  u fu n d o ­
w a ł p ię k n y  p ro p o rzec , ja k o  w ieczy stą  n a g ro d ę  p rze c h o d n ią  
za  całość, a  szereg  w ła d z  i in s ty tu c y j  o fia ro w a ł n a g ro d y  
p rze c h o d n ie  za poszczegó lne k o n k u re n c je  zaw odów . N a j­
w ięk sze  znaczen ie  m a  fak t, iż zaw o d y  te  o d b y w a ją  się  
w  p ię k n e j a tm o sfe rze  ry ce rsk o śc i i p rz y ja ź n i  i że w y w o ła ły  
one se rd eczn e  zb liżen ie  się do s ieb ie  m ło d z ieży  dw óch  k r e ­
sow ych  p laców ek .

P rzy sp o so b ien ie  w o jsk o w e  p rzech o d zą  obow iązkow o 
w szy scy  uczn io w ie  Z ak ładu . P a ro le tn ie  dośw iadczen ie  w y ­
k a z a ło  je d n a k , że p r z y  d u ż e j sp raw n o śc i f iz y czn e j, j a k ą  
d a w a ły  n a sze j m ło d z ieży  ob fite  ćw iczen ia  c ie lesne , p rz y  
re g u la rn y m  i p u n k tu a ln y m  j e j  uczęszczan iu  n a  ćw iczen ia  
p . w . i p r z y  sp ra w n e j o rg a n iz a c ji  ty c h  ćw iczeń, o co w  in ­
te rn a to w y m  za k ła d z ie  ta k  ła tw o , p rz y ję te  d la  hu fców  
szko lnych  ro z k ła d a n ie  p ro g ra m u  p. w. n a  d w a  la ta  je s t  n ie ­
k o rzy s tn e , gdyż  m a te r ia ł je s t  n a  to  za szczu p ły  i uczn iow ie  
n u d z ą  się  na  ćw iczen iach , będąc  p rz y z w y c z a je n i do in te n ­
sy w n ie jsz e j i ży w sze j p ra c y  w  in n y ch  dz ied z in ach  życ ia
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szkolnego. Z uw ag i n a  to  P ań stw o w y  U rz ą d  W . F. i P . W . 
zgodził się  n a  p rz e ra b ia n ie  w  R y d z y n ie  tego  sam ego m a­
te r ia łu  p. w . w  c iągu  jed n e g o  ro k u . W obec tego  w  o s ta tn ich  
la ta c h  o d b y w a ł się  u  nas ty lk o  co d ru g i ro k  ro cz n y  k u rs  
p. w. B ra ły  w  n im  u d z ia ł rów nocześn ie  k la s y  — w ed łu g  
d a w n e j te rm in o lo g ii — szósta  i siódm a. Z akończen ie  s ta n o ­
w ił n o rm a ln y  d w u ty g o d n io w y  obóz p. w . i u z y sk a n ie  św ia ­
d ec tw a  II stopn ia . D ośw iadczen ie  to  da ło  d o b re  w y n ik i. 
W ed łu g  słów  o ficerów , p ro w ad zący ch  nasz hu fiec , i w ed łu g  
ocen, u z y sk iw an y c h  p rzez  abso lw en tów  k u rsu  n a  św iad ec ­
tw ie, poziom  w y szk o len ia  naszych  ch łopców  b y ł  w ysok i.

Jed n y m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  ś ro d k ó w  w y ch o w an ia , n ie  
ty lk o  fizycznego , a le  i m oralnego , b y ły  „obozy  i w ę d ró w k i 
w a k a c y jn e “, w p ro w ad zo n e  w  Z ak ładz ie  począw szy  od  d ru ­
giego ro k u  jeg o  is tn ien ia , t j .  od la ta  1930 r. Ś ro d ek  ten , 
z n a n y  i c e n io n y  od  daw na, a le  s to so w an y  p rzez  n asze  szk o ­
ły  ty k o  do pew nego  — z re g u ły  n iew ie lk ieg o  — p ro ce n tu  
ich m łodzieży , zosta ł u z n a n y  p rzez  nasz Z a k ład  za n iezb ę ­
d n y  sk ła d n ik  w ychow an ia . T o też  k a ż d y  nasz  uczeń  u czes t­
n iczy  co roczn ie  obow iązkow o a lbo  w  obozie, a lbo  w  w ę­
d ró w ce  w a k a c y jn e j .  C zas t rw a n ia  obozu  w y n o si c z te ry  t y ­
godnie, n a jk ró ts z y  czas trw a n ia  w ęd ró w k i w y n o sił w  p ie r ­
w szych  la ta c h  dziesięć, w  p ó źn ie jszy ch  cz te rn aśc ie  d n i; p o ­
szczególne w ę d ró w k i t rw a ły  je d n a k  n ie ra z  znaczn ie  d łu ­
ż e j:  do trz e ch  lu b  cz te rech  tygodn i.

W  obozie b io rą  u d z ia ł w szyscy  now i uczn iow ie  po  p ie r ­
w szym  ro k u  sw ego p o b y tu  w  Z ak ładz ie , a  n ie k tó rz y  w  cza­
sie  w a k a c ji , p o p rz e d z a ją c y c h  w stąp ien ie  ich  do Z ak ładu . 
G łów ną tre śc ią  i celem  ich p o b y tu  w  obozie je s t  w k ła d a n ie  
się  do sp o rtó w  w od n y ch . P o n iew aż  w  R y d z y n ie  n ie  m a 
rze k i n i je z io ra , p rz e to  u czn iow ie  Z ak ład u  uczą się w  obo­
zie p ły w ać , w iosłow ać n a  łodziach  tu ry s ty c z n y c h  o raz  n a  
k a ja k a c h , a n ie k tó rz y  tak ż e  żeglow ać. Poza ty m  w c ią g a ją  
się  w  życ ie  i z a ję c ia  obozow e, u p ra w ia ją  w yc ieczk i p iesze, 
g ry  sp o rto w e  i le k k ą  a tle ty k ę .
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D oty ch czas  — poza  je d n y m  ro k iem  — obozy  nasze  b y ły  
u rzą d z a n e  zaw sze n a d  je z io re m  S e rw y  w  p u szczy  a u g u ­
s to w sk ie j, gdzie  k o rz y s ta liśm y  z D om u  W a k ac y jn eg o , n a ­
leżącego do M in is te rs tw a  W . R. i O . P . K ie ro w a li n im i 
n au czy c ie le  p rz y  pom ocy  le k a rz a  zak ładow ego . O bóz b y l 
zaw sze obfic ie  z a o p a trz o n y  w  lodzie  — zarów no  w  łodzie  
tu ry s ty c z n e  (p łask o d en k i i k iló w k i), j a k  w  k a ja k i  — zbu ­
dow ane  w  R y d z y n ie  p rzez  sam ych  uczn iów . M ie jsce  n a d a ­
w ało  się  id ea ln ie  do n aszy ch  celów , to  też  w y n ik i  obozu 
b y ły  zaw sze doskonałe , n a w e t w  la tach , w  k tó ry c h  pogoda 
m n ie j n am  s p rz y ja ła . U czn iow ie  ro b ili  og rom ne p o s tę p y  
w  p ły w a n iu  i w iosłow an iu , w c iąg a li się  w  d łuższe  w y c iecz ­
k i w io ś la rsk ie , n a b y w a li w ie le  z d ro w ia  i h a r tu . O bóz k o ń ­
czy ł się  zaw sze k ilk o d n io w ą  w y c ieczk ą  w io ś la rsk ą  po  C z a r­
n e j  H a ń czy  i łań c u c h u  je z io r  p u szczy  a u g u s to w sk ie j.

C elem  zo b razo w an ia  w y n ik ó w  n a u k i p ły w a n ia  zam ie­
szczam y p o n iże j dane , do tyczące  o s ta tn ieg o  obozu ośm iole- 
cia, o d b y teg o  w  r. 1936. U czestn iczy ło  w  obozie 38 uczn iów , 
z czego 9 do p iero  m ia ło  w s tą p ić  do k la s y  I, 13 ukoń czy ło  
k la sę  I, 10 u k o ń czy ło  k la sę  II, a  6 u k o ń czy ło  k la sę  III. 
Z te j  lic z b y  — p rz y  p rze p ro w a d z o n y m  p o d  k o n iec  obozu  
egzam in ie  p ły w a c k im  — p rz e p ły n ę ło  po s to ją c e j , g łęb o k ie j 
w odzie  je z io ra  bez sp o czy n k u :

1300 m uczn iów 10
800 m ?? 7
600 m 99 2
300 m 55 3
100 m 59 1
30 m 95 7
12 m 55 5
— — 55 3

Z aznaczyć n a leży , że ch łopcy , k tó rz y  w  ciągu  te j  p ie rw sz e j 
n a u k i w  obozie n a d  S erw am i o s ią g a ją  słab sze  w y n ik i, p o d ­
c ią g a ją  się w  d a lszy ch  la tach , ta k  że n ie  m a p ra w ie  u czn ia  
n a js ta rs z y c h  k la s  ry d z y ń sk ic h , k tó ry b y  n ie  u m ia ł d o b rze  
p ły w ać . S z tu k ę  w io s ło w an ia  o p a n o w u ją  w szy scy  ju ż  w  obo­
zie z u p e łn ie  zad o w a la jąco .

165



C hłopcy , k tó rz y  p rz e b y li  ju ż  obóz n a d  S erw am i, o d b y ­
w a ją  w  la ta c h  n a s tę p n y c h  co ro k u  w ę d ró w k i w a k a c y jn e . 
W śród  w ę d ró w e k  k ażdego  ch ło p ca  m usi b y ć  p rz y n a jm n ie j  
je d n a  w ę d ró w k a  p iesza  i p rz y n a jm n ie j  je d n a  w o d n a  (w io­
ś la rsk a) . N a w ę d ró w k i te  dz ie lą  się uczn iow ie  n a  n iew ie l­
k ie  g ru p y  po k i lk u  lu b  k i lk u n a s tu  ch łopców , p o zo sta jące  
p o d  ko m en d ą  n a u czy c ie li; n a js ta rs i  ch ło p cy  o d b y w a ją  sw ą 
o s ta tn ią  w ę d ró w k ę  sam odzieln ie , w  g ru p a c h  po k ilk u . 
W  w ęd ró w ce  w o d n e j m ogą b ra ć  u d z ia ł ty lk o  ch łopcy , u m ie ­
ją c y  d o sk o n a le  p ły w ać . T ru d n o ść  w ę d ró w k i d o sto so w u je  
się  oczyw iśc ie  do s ił u czestn ików .

P iesze  w ę d ró w k i są  s iln ie  s to p n io w an e  p o d  w zględem  
w y siłk u , n a rzu can eg o  p rzez  n ie  uczestn ikom . N a jm łodsi 
i n a js ła b s i ch ło p cy  o d b y w a ją  j e  w  o k o licy  p ła sk ie j. T ypem  
ta k ie j  w ę d ró w k i m oże b y ć  często p o w ta rz a n a  w ęd ró w k a , 
o b e jm u ją c a  fra g m e n ty  p uszczy  tu ch o lsk ie j, S z w a jc a r ii  K a­
sz u b sk ie j o raz  w y b rz e że  m orsk ie . D o ła tw y c h  n a le ż y  ró w ­
n ież  w ie lo k ro tn ie  o d b y ta  w ęd ró w k a , o b e jm u ją c a  G ó ry  
Ś w ię to k rz y sk ie  i ich  oko lice , O jców , S andom ierszczyznę. 
C ięższe, a le  b a rd z ie j  d la  ch łopców  po n ę tn e , są w y c ieczk i 
k a rp a c k ie , np . ró w n ież  w ie le  r a z y  o d b y w a n a  w y c ie cz k a  
w zd łuż  g rzb ie tu  B esk idów  Z achodnich , od  C z an to rii, S toż­
k a , W isły , B a ra n ie j G ó ry  począw szy , p o p rzez  P ilsko , B a­
b ią  G órę , Policę , G orce, P ie n in y  do p rze ło m u  P o p ra d u  
N a ju lu b ie ń sz ą  je s t  ró w n ież  w ie le  r a z y  o d b y ta  w ę d ró w k a  
po paśm ie  C z a rn o h o ry  i G organów .

W ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  w śró d  nasze j m ło d z ieży  c ieszą się 
w ę d ró w k i w odne. C h ło p cy  o d b y w a ją  je  n a  łodziach , zb u ­
d o w an y ch  p rze z  s ieb ie  w  n aszy ch  w a rsz ta ta c h  uczn iow sk ich . 
U żyw a się  do n ich  łodzi tu ry s ty c z n y c h  o s ta ły c h  lu b  ru c h o ­
m ych  s io d e łk ach  o raz  k a ja k ó w . D ośw iadczen ie  nasze  
s tw ie rd z iło  je d n a k , że ze s ta n o w isk a  w ychow aw czego  n a le ­
ży  d aw ać  s tanow cze  p ie rw szeń stw o  łodziom  tu ry s ty c z n y m  
p rz e d  k a ja k a m i. W iosłow an ie  n a  k a ja k u  ćw iczy  je d n o ­
s tro n n ie  ty lk o  ram io n a  i n ie k tó re  m ięśn ie  g ó rn e j p o ło w y  
c ia ła ; re sz ta  c ia ła  p o z o s ta je  b ez  ru c h u . P o z y c ja  w io s łu ją ­
cego je s t  ze s ta n o w isk a  zd ro w o tn eg o  rów n ież  n ie  n a jle p sza , 
a  n ie w io s łu ją c y  n ie  m a d o s ta te cz n e j sw o b o d y  ru ch ó w , a b y
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d o b rze  w ypocząć . N a k o n iec  d łuższe  w ęd ró w k i k a ja k o w e  
n io są  ze sobą n ieb ezp ieczeństw o  p rzem ęczen ia  m łodzieży , 
g d y ż  w y m a g a ją  zb y t c iąg łego  w iosłow an ia . N a łodziach  
tu ry s ty c z n y c h  — zw łaszcza  p rz y  s io d e łk ach  ru ch o m y ch  — 
w io sło w an ie  je s t  ró w n o m ie rn y m  ćw iczen iem  całego  c ia ła , 
p o z y c ja  w io s łu jąceg o  je s t  k o rz y s tn ie jsz a , n ie w io s łu ją c y  
m oże o w ie le  sw o b o d n ie j w ypoczyw ać . N a jw a ż n ie jsz e  je d ­
n a k , że cz łonkow ie  o sady  łodzi m ogą się  ta k  zm ien iać  p rz y  
w iosłach , iż da  się  w  czasie  n a jd łu ż sz y c h  w ę d ró w e k  z u p e ł­
n ie  u n ik n ą ć  p rzem ęczen ia . Jeśli — j a k  n a  n aszy ch  w ęd ró w ­
k a c h  z b ieg iem  rz e k  lu b  po je z io ra c h  — u ż y w a  się  łodzi 
o je d n e j  p a rz e  w ioseł i za łodze  z trz e ch  ch łopców  i u rz ą ­
d za  się  zm ianę  co p ó ł godziny , to k a ż d y  cz ło n ek  załog i m a 
n a  k aż d e  p ó ł g o d z in y  w io s ło w an ia  godzinę  odpoczynku . 
Z pow y ższy ch  pow odów  k a ja k ó w  u ż y w a m y  ty lk o  w  b ra k u  
d o s ta te cz n e j ilości łodzi tu ry s ty c z n y c h  i d ą ży m y  do z u p e ł­
nego  z a s tą p ie n ia  ich  n im i j a k  n a jry c h le j .

C elem  z o b razo w an ia  ro d z a ju  n aszy ch  w ę d ró w e k  w io ­
ś la rsk ic h  p rz y to c z y m y  k i lk a  p rzy k ła d ó w . N a jd łu ż sz ą  b y ła  
ja z d a  w zd łu ż  ca łego  b ieg u  W isły  od O św ięc im ia  do G d ań ­
s k a  (około 1000 km ). G ru p a  16 ch łopców  p rz e je c h a ła  z j e ­
z io ra  S e rw y  k a n a łe m  au g u sto w sk im , B ieb rzą , N a rw ią  i W i­
s łą  do P ło c k a  (około 500 km ). In n a  w y c ieczk a  w io d ła  z j e ­
z io ra  C h a rz y k o w sk ie g o  pod  C h o jn icam i łań cu ch em  je z io r  
B rd y , a  n a s tę p n ie  B rd ą  i W isłą  do G dańska . D w ie  g ru p y  
ch łopców  p rz e je c h a ły  c a ły  D n ie s tr  od H a licza  lu b  S am bora  
do  O ko p ó w  Św. T ró jc y . N a ju lu b ie ń szy m  je d n a k  te re n em  
w y p ra w  b y ły  w o d y  k re só w  w schodn ich . Je d n a  w y p ra w a  
p rz e je c h a ła  np. c a ły  N iem en  od S to łpców  do G ro d n a , a  n a ­
s tę p n ie  C z a rn ą  H ańczą  do A ugustow a. P a ro k ro tn ie  p rz e je ­
chano  z W oło ży n a  B erezy n ą  i N iem nem  do G ro d n a  i A ugu­
stow a. D łu ższą  w y p ra w ą  b y ła  w ę d ró w k a  z C z a r to ry s k a  n a  
W ołyn iu  rzek am i S ty rem , P ry p e c ią  i H o ry n iem  do D aw id - 
g ró d k a , s tą d  rz e k ą  L w ą p rze z  puszczę d a w id g ró d z k ą  znów  
n a  H o ry ń , po czym  — po  p rze w ie z ie n iu  łodzi s ta tk ie m  do 
P iń sk a  — Jasio łdą , k a n a łe m  O g ińsk iego  i S zczarą  do Słoni- 
m ia , sk ą d  je d n a  z u czestn iczący ch  łodzi p o je c h a ła  jeszcze  
d a le j  S zczarą  i N iem nem  aż do G rodna .
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Podczas w sz y stk ich  ty ch  p ieszy ch  i w o d n y ch  w ę d ró w ek  
ch ło p cy  nocow ali a lb o  po  s todo łach , a lbo  w  nam io tach , 
a  czasem  n a w e t zu p e łn ie  pod  go łym  niebem , m usie li znosić 
rozliczne  n iew y g o d y , d o k o n y w ać  p o w ażn y ch  w y siłk ó w . T o ­
też  w ę d ró w k i te  d a w a ły  ch łopcom  b a rd z o  w iele . W p a ja ły  im  
zam iłow an ie  do p ro steg o  i tw a rd e g o  życia , u c z y ły  d aw ać  so­
b ie  ra d ę  w  tru d n y c h  n ie ra z  oko licznościach , rad o w ać  się  w y ­
siłk iem  i tru d e m , w d ra ż a ły  do k a rn o śc i i w sp ó łd z ia łan ia . 
W ią z a ły  b a rd z ie j  ch łopców  ze Szkołą. W y w ie ra ły  s iln y  
w p ły w  n a  k sz ta łto w a n ie  się  c h a ra k te ró w .

T ru d n o  w p ro s t pogodzić  się  z m yślą , b y  w y ch o w an ie  n ie  
s tosow ało  ta k  po tężnego  ś ro d k a  do ogółu  m ło d z ieży  szkó ł 
ś redn ich .

P rzech o d ząc  do w y n ik ó w  stosow anego  w  n aszy m  Z ak ła ­
d zie  w y c h o w an ia  fizycznego , w spom nim y  n a jp ie rw  o p o ­
m ia ra c h  a n tro p o m etry c z n y c h , k tó ry c h  Z a k ład  d o k o n y w a ł 
z p o czą tk iem  i końcem  każdego  ro k u  szkolnego.

D la  ocen y  w y n ik ó w  Z a k ład u  m ia ro d a jn y  je s t  ro zw ó j 
f izyczny , o s ią g n ię ty  p rzez  te  c z te ry  g r u p y  uczn iów , k tó re  
z d a ły  m a tu rę  w  la ta ch  1933, 1934, 1935 i 1936, p r z y  czym  
n a le ż y  u w zg lęd n ić  ty lk o  ty c h  m atu rzy s tó w , k tó rz y  p rz e ­
b y li  w  Z ak ład z ie  p rz y n a jm n ie j  c z te ry  la ta . O tóż  g ru p y  te  
z końcem  sw ego p o b y tu  w  Z ak ład z ie  w y k a z y w a ły  n a s tę p u ­
ją c y  p rz e c ię tn y  w zro s t i p rz e c ię tn ą  w agę  w ch o d zący ch  
w  ich  sk ła d  ch łopców :

ro czn ik  1933 1934 1935 1936
p rz e c ię tn y  w zro s t 176 cm 175 cm 172 cm  168 cm  
p rz e c ię tn a  w ag a  69 k g  65 k g  67 k g  63 k g

Z estaw ien ia  G łów nego  U rzęd u  S ta ty s ty czn eg o  (D r. St. K op­
czyńsk i, H ig ien a  S zko lna , W arszaw a , w y d a n ie  II, s tr . 166 
do 167) s tw ie rd z a ją , że p rz e c ię tn y  w zro s t i p rz e c ię tn a  w ag a  
b ęd ący ch  w  ty m  sam ym  w ie k u  uczn iów  szkó ł ś re d n ic h  w a r ­
szaw sk ich  w ynoszą :

171— 173 cm  i 60,5—62 k g ; 
d la  uczn iów  szkó ł ś re d n ic h  P o zn an ia , K ra k o w a  i L w ow a
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lic z b y  te  są  jeszcze  m n ie jsze . P o ró w n a n ie  pow yższe  w y p a ­
d a  — zw łaszcza  w  z a k re s ie  w ag i — w y b itn ie  n a  k o rz y ść  n a ­
szego Z ak ładu .

W  ro k u  1932 zo s ta ły  d o k o n an e  p e w n e  p o m ia ry  n a d  u cz ­
n iam i naszego Z a k ład u  o raz  uczn iam i p o b lisk ieg o  g im n a­
z ju m  w  K ościan ie , u m o ż liw ia ją ce  p o ró w n a n ie  fizycznego  
ro zw o ju  m łodzieży  ty c b  dw óch  szkół. P o m ia ry  d o ty cz y ły  
„po jem ności ży c io w ej p łu c “ (b ad an ia  sp iro m etrem ), „bezde­
c h u “, t j .  czasu, p rze z  ja k i  uczeń  p o tra f i  w s trz y m a ć  oddech, 
a  n a  k o n iec  s iły  ró żn y ch  m ięśn i (badan ia  d y n am o m etrem ). 
W y n ik i ty c h  p o m ia ró w  p rz e d s ta w ia  ta b e la  14.
Tab. 14.

Ilość
zbada­ Prze­

Pojem­
ność Bez­

dech
w

sekund.

Siła mięśni 
w kg

Szkoła nych
ucz­
niów

ciętny
wiek

życiowa 
płuc 

w cm3
ręki

praw.
ręki

lewej
łopat­

ko­
wych

grzbie­
tu

Gimnazjum: 
w Rydzynie 71 16* 4152 55,9 36,1 32,7 25,7 124,4
w Kościanie 61 175 3 529 32,4 32,4 29,1 20,5 119,5

M imo, iż b a d a n i uczn io w ie  k o śc iań scy  b y li  p rze c ię tn ie  
p rzesz ło  o ro k  s ta rs i, lic z b y  ry d z y ń sk ie  są  znaczn ie  w yższe ; 
p rz y  ty m  sam ym  w ie k u  ró żn ica  n a  k o rzy ść  R y d z y n y  b y ła ­
b y  jeszcze  ja sk ra w sz a .

C elem  zo rie n to w an ia  się  w e  w p ły w ie  naszego  w y c h o w a ­
n ia  fizycznego  n a  s ta n  se rca  n aszy ch  w y ch o w an k ó w , doko ­
nano  p ew n y c h  o b se rw a c y j n a d  o s ta tn im  ro czn ik iem  (1936) 
naszych  m atu rzy s tó w , g d y  b y ł jeszcze  w  k la s ie  ósm ej. D o ­
konano  m ianow ic ie  u  n ich  w sz y s tk ic h  p o m ia ru  tę tn a  o go­
dzin ie  s iódm ej ran o , g d y  jeszcze  — po r a n n e j  p o b u d ce  — le ­
żeli w  łó żk ach ; b y ł to  je d y n y  p o m ia r  w  p o z y c ji  leżące j, 
w szystk ie  da lsze  w y k o n a n o  w  p o staw ie  s to ją c e j . N astęp n ie  
— w  to k u  p rz e ż y w a n ia  p rzez  ty c h  ch łopców  z u p e łn ie  n o r­
m alnego  d n ia  szko lnego  — d o k o n y w an o  n a  n ich  p o m ia ró w  
tę tn a  w  ró żn y ch  m om entach . Z am ieszczona p o n iż e j ta b e la  
15 p o d a je  w y n ik i ty c h  pom iarów . Z a w a rte  w  n ie j  liczb y  
p rz e d s ta w ia ją  p rz e c ię tn e  tę tn o  w sz y stk ich  uczn iów  om a­
w ia n e j k la sy  ósm ej.
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Tab. 15.

G o d z i n a
700

(po
rannej

po­
budce)

12»

(przed
lek cją

gim nast.)

1310

(po
lekcji

gim nast.)

1425

(przed
ć w ic z e ­

niam i
popol.)

1520
(w  p o ­
ło w ie  

k o sz y ­
ków ki)

15ir>

(po
k o szy ­

k ó w ce)

1630

(na
p o czątk u
„okresu
p r a c y ')

1835

(po
„okresie
p ra cy “)

57,73 67,71 102,07 79,06 118,47 117,20 79,40 67,35

W y n ik i ty c h  p o m iaró w  są  ba rdzo  pom yślne . W y k a z u ją  
one w y ra ź n ie , że tę tn o  uczn iów  n a sze j k la s y  ósm ej by ło  
n isk ie , że s to sunkow o  m ało  po d d aw ało  się  n a w e t dużym  w y ­
s iłk o m  fizy czn y m  i że w ra c a ło  po  n ich  szybko  do no rm y . 
P u n k tu ją c  np. ty c h  n aszych  uczn iów  w ed łu g  p u n k ta c j i  
S c h n e id ra  (im w o ln ie jsze  tę tn o , ty m  w ię c e j o trz y m u je  
p u n k tó w ) s tw ie rd z iliśm y , że p rz y p a d a  im  n a jw y ż sz a  ilość 
p u n k tó w , m ożliw a do osiągnięcia .

W y k o n an e  rów nocześn ie  u  uczn iów  te j  sam e j k la s y  p o ­
m ia ry  c iśn ien ia  k rw i d a ły  ró w n ież  b a rd z o  p o m y śln e  w y ­
n ik i.

In n y m  sp raw d z ian em  dzielności fizy czn e j n aszy ch  w y ­
ch o w an k ó w  są w y n ik i  ich  zew n ę trz n y ch  zaw odów  sp o rto ­
w ych . P o n iż e j ze s ta w iam y  — o siąg n ię te  w  o m aw ianym  
ośm io leciu  — w y n ik i sp o tk a ń  sp o rto w y ch  naszego  Z ak ład u  
z in n y m i szko łam i (k lubam i) w  ró żn o ro d n y ch  k o n k u re n ­
c ja c h . U w zg lęd n iam y  p rz y  ty m  ty lk o  te  k o n k u re n c je , k tó ­
re  zo s ta ły  ro ze g ra n e  p rz y n a jm n ie j  p ię c io k ro tn ie  i w  k tó ­
ry c h  u czestn ic tw o  n ie  zostało  og ran iczo n e  do uczn iów  k la sy  
I II  i IY  s ta reg o , lu b  I  i II  now ego  ty p u . N ie  u w zg lę d n ia m y  
w  ty m  z estaw ien iu  zaw odów  K rzem ien iec -R y d zy n a , o k tó ­
ry c h  w sp o m n im y  osobno. W  k a ż d y m  z estaw ien iu  p ie rw sz a  
liczb a  oznacza ilość w y g ra n y c h , d ru g a  — ilość  p rz e g ra ­
n y ch  p rzez  n as  k o n k u re n c y j.

p a l a n t ........................... 13 : 5
liazen a  . . . .  4 : 1
s ia tk ó w k a  . . . 44 : 11 
k o sz y k ó w k a  . . 41 : 23
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sz cz y p io rn ia k  . 15 :
h o k e j n a  lodzie 9 :
ten n is  . . . . 3 :
b ieg  100 m  . . 8 :
b ieg  800 m  . . 5 :
sz ta fe ta  4X 100 m 6 :
sk o k  w zw yż 6 :
sk o k  w  da l . . 3 :
rz u t k u lą  . . . 7 :
rz u t  oszczepem 5 :

razem 167 :

1 ( +  5 n ierozegr.) 
1
2
4 
0 
2
5
6

W idzim y, j a k  og rom nie  p rze w aż a  ilość k o n k u re n c y j 
w y g ra n y c h  n a d  ilo śc ią  p rz e g ra n y c h . Z estaw ien ie  to  u k aże  
s ię  w  jeszcze  k o rz y s tn ie jsz y m  św ie tle , je ś l i  zw ażym y, że 
d o p iero  w  p ią ty m  ro k u  sw ego is tn ie n ia  Z a k ład  nasz  b y ł 
jje łn ą  szk o łą  ś re d n ią , że w ięc przez, p ie rw sze  c z te ry  la ta  
m ia ł: z razu  ty lk o  k la s y  III i IV daw nego  ty p u , w  d ru g im  
ro k u  n a jw y ż sz ą  k la sę  V itd ., a  m im o to  w a lczy ł zaw sze ze 
szko łam i p e łn y m i, w y s ta w ia ją c y m i p rze c iw  n iem u  d ru ż y ­
n y  re p re z e n ta c y jn e , z łożone z uczn iów  k la s  V II i  V III. Co 
w ię c e j Z ak ład  w y sz u k iw a ł sobie — g d y  się  ty lk o  dało  — 
p rze c iw n ik ó w  j a k  n a js iln ie js z y c h , w śró d  k tó ry c h  n ie  b r a ­
k o w ało  p ie rw sz o rzę d n y c h  k lu b ó w  sp o rto w y ch  P o lsk i.

W  liczn y ch  sw ych  sp o tk a n ia ch  z K orpusem  K adetów  
w  R aw iczu , a  w ięc  z Z ak ładem , p rz y jm u ją c y m  ty lk o  d o b ry  
fizy czn ie  m a te r ia ł  i liczącym  — w  ró żn y ch  o k resa c h  — od 
trz e c h  do ośm iu ra z y  w ię c e j uczn iów , n iż  nasz  Z ak ład , m a­
ją c y m  w ięc  z czego w y b ie ra ć  zaw odn ików , u trz y m y w a liś ­
m y  się n a  ró w n y m  m n ie j w ięce j poziom ie; toczące  się  od 
k i lk u  la t  zaw o d y  o u fu n d o w a n y  p rze z  K o rp u s p u h a r  za 
t ró jb ó j  g ie r  sp o rto w y c h  b y ły  n ie ro z s trzy g n ię te , gdyż  ob ie  
s tro n y  o s iąg n ę ły  po  d w a zw y c ięs tw a ; s ta n  ró w n ież  p a ro le t­
n ich  w a lk  o u fu n d o w a n y  p rzez  nasz  Z a k ład  p u h a r  za d w u ­
b ó j w  g racli sp o rto w y ch , w y k a z u je  s to su n ek  zw y c ięstw  2 :1 
n a  naszą  korzyść .

Ze zn an y m  K lubem  S p o rto w y m  „ W a r ta “ w  P o z n a n iu  o sią ­
g n ę liśm y  szereg  zw ycięstw , raz  ty lk o  p rz e g ry w a ją c . Z ów ­
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czesnym  m istrzem  P o lsk i w  sia tków ce , „Ł ódzkim  K lubem  
S p o rto w y m “, p rz e g ra liśm y  ty lk o  w  s to su n k u  22:28 .

Z aw ody  K rzem ien iec -R ydzyna , o d b y te  do tychczas  cz te ­
r y  raz y , za k a ż d y m  razem  p rz y n io s ły  n am  zw ycięstw o .

W szy stk ie  te  fa k ty , dow odząc dzie lności f izy czn e j n a ­
szych  ch łopców , s tw ie rd z a ją  sku teczność  p rz y ję te g o  p rze z  
nasz Z a k ład  sy stem u  w y ch o w an ia  fizycznego.

S tw ie rd z a ją  to  w reszc ie  ró w n ież  nasze  coroczne w ę d ró w ­
k i w a k a c y jn e , n a  k tó ry c h  ca ła  nasza  m łodzież  d a je  w idocz­
n e  d o w ody  zdolności do znoszen ia  ochoczo i rad o śn ie  d łu ­
g o trw a ły c h  p o w ażn y ch  w y s iłk ó w  i tw a rd y c h  w a ru n k ó w , 
b ez  fizy czn y ch  lu b  p sy ch iczn y ch  za łam ań .

O bfito ść  ćw iczeń  sp o rto w y ch , u p ra w ia n y c h  p rze z  m ło ­
dzież naszego  Z ak ład u , m o g łab y  n asu w ać  obaw ę, iż  — ja k  
to  dość pow szechn ie  się d z ie je  — sp o rt odc iągn ie  tę  m ło ­
dzież od  p ra c y , od życ ia  um ysłow ego , w y p rz e  z j e j  m óz­
gów  w sze lk ie  p o w ażn ie jsze  z a in te re so w an ia , sp ro w ad zi 
ow o zn an e  o g łu p ien ie  i scham ien ie  spo rtow e. Z zadow o le­
n iem  n a le ż y  s tw ie rd z ić , iż żaden  z ty c h  o b jaw ó w  n ie  w y ­
s tąp ił. C h ło p cy  n ie  z a n ie d b u ją  się  d la  s p o rtu  w  nauce . D o ­
b rz y  sp o rto w c y  są  n a  ogół ta k ż e  d o b ry m i uczn iam i. Za­
sp o k o je n ie  p rzez  Z ak ład  ich  p o trz e b y  ru c h u  fizycznego , 
a  rów nocześn ie  ro zb u d zan ie  w  n ich  p rzezeń  in n y ch  — p o ­
w ażn y c h  — za in te re so w ań , s p ra w ia ją , że n ie  p ra g n ą  oni 
b y n a jm n ie j  z w ię k sz e n ia  ilości czasu, p rzezn aczo n eg o  n a  
ćw iczen ia  c ie lesne , że p rze c iw n ie  z ich  s tro n y  n ie je d n o k ro t­
n ie  p o ja w ia ły  się  dom agan ia , a b y  — p rzez  sk ró c e n ie  tego  
czasu  — d ać  im  go w ię c e j n a  życ ie  um ysłow e. S tw ie rd z ić  
też  n a leży , że — poza  o k resam i o b o w iązk o w y ch  ćw iczeń  
c ie lesn y ch  — rzad k o  w idz i się  s ta rszeg o  u czn ia  n a  b o isk u  
spo rtow ym . C h ło p cy  lu b ią  b a rd z o  sp o rt i in te re s u ją  się  n im  
żyw o, t r a k tu ją  go je d n a k  ja k o  ro z ry w k o w ą  s tro n ę  sw ego 
życ ia  i n ie  o słab ia  on ich  z a in te re so w a n ia  zag ad n ien iam i 
n au k o w y m i, e ty c z n y m i i spo łecznym i.

Za w a ż n y  sukces w y ch o w aw czy  u w a ż a  Z a k ład  fak t, iż 
u d a ło  m u się  — m im o ro z g ry w a n ia  ta k  liczn y ch  zaw odów  
— w y tw o rz y ć  w śró d  ch łopców  i u trz y m a ć  a tm o sfe rę  b ez ­
w z g lę d n e j rze te ln o śc i i ry ce rsk o śc i w  s to su n k u  do p rz e ­
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c iw n ików . S ta ła  się  ona  p rz y k a z a n ie m  ry d zy ń sk im , p iln ie  
p rze s trz e g an y m  p rze z  sam ych  ch łopców .

S p o rt s ta ł  się  n a  k o n iec  d la  n a sz e j m ło d z ieży  d o b rą  szko­
łą  zm ysłu  o rg an iz ac y jn e g o . P rz y g o to w an ie  i o rg a n iz a c ja  
ta k  liczn y ch  ro z g ry w e k  sp o c zy w a ją  — p o d  zw ie rzchn im  
n ad zo rem  n a u c zy c ie la  — w  rę k u  sam ych  ch łopców  i są 
p rze z  n ich  zaw sze w zorow o p rze p ro w a d z an e . U rządzane 
w  R y d z y n ie  zaw o d y  o d z n a cz a ją  się  ładem , sp raw n o śc ią  o r ­
g a n iz a c ji, p u n k tu a ln o śc ią .

W y razem  sam orządnośc i m ło d z ieży  w  dz ied z in ie  sp o rtu  
j e s t  w y ch o d ząca  z w y b o ró w  R a d a  S po rtow a.
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R O Z D Z IA Ł  V III .

P R A C A  R Ę C Z N A

U z n a ją c  pow ażne  p rze ż y c ia  z z a k re su  p ra c y  fizyczne j 
za n ie z b ę d n y  sk ła d n ik  w y ch o w an ia  w a rs tw y  in te lig e n tn e j, 
Z ak ład  n ie  u w a ż a  ro b ó t ręczn y ch  za ja k iś  m n ie j w arto śc io ­
w y  d o d a te k  do sw ego p ro g ra m u  n aukow ego , lecz za  je d e n  
z p o d staw o w y ch  sk ła d n ik ó w  w y c h o w an ia  sw e j m łodzieży .

P ro g ra m  ro b ó t ręczn y ch  o b e jm u je  p rz e d e  w szy stk im  ro ­
b o ty  z d rze w a  i m eta lu , n ieco  ro b ó t ze szk ła  i — p rz y g o d ­
n ie  — z in n y ch  m ate ria łó w . P rócz  tego  w y k o n y w u ją  u c z ­
n iow ie  od czasu  do czasu  ro b o ty  z iem ne, zw iązan e  z u rz ą ­
dzan iem  i u trz y m y w a n ie m  b o isk  sp o rto w y ch , o raz  różne  
in n e  p rzy g o d n e  p race .

P ra co w n ia  ro b ó t ręcznych , m ieszcząca się  n a  I p ię trz e  
Z am ku, o b e jm u je  sk ła d z ik  m a te ria łó w  i p ięć  p o ko i w a rsz ­
ta to w y c h ; za licza  się  do n ie j  ta k ż e  p rz y le g a ją c e  k o ry ta rz e , 
gdzie  w y k o n y w a  się ro b o ty , w y m a g a ją c e  dużo m ie jsca , np . 
b u d o w ę łodzi.

Z ao p a trzen ie  p raco w n i je s t  dob re . D o ręc z n e j o b ró b k i 
d rze w a  je s t  13 s tru g n ic  o raz  w y s ta rc z a ją c y  k o m p le t ró żn o ­
ro d n y ch  n a rzęd z i i p rzy b o ró w . O b ró b ce  m aszy n o w ej s łu ż y  
to k a rn ia  o raz  o b ra b ia rk a , d a ją c a  się  u ży w ać  ja k o  ta rc zó w - 
k a  i ja k o  s tru g a rk a ;  obie m asz y n y  m a ją  n ap ę d  e le k try c z n y .

P ra co w n ia  ro zp o rząd za  w y s ta rc z a ją c y m  k o m p le tem  n a ­
rzędz i i p rz y b o ró w  do ręc z n e j o b ró b k i m eta li. D o icli 
o b ró b k i m aszy n o w ej s łużą  d w ie  to k a rn ie , je d n a  w ie r ta rk a  
słupow a, je d n a  s tru g a rk a , je d n a  f re z a rk a , je d n a  sz lifie rk a
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— k a ż d a  z ty c h  m aszy n  z n ap ęd em  e le k try c z n y m . P rócz  
tego  p o s iad a  p ra c o w n ia  k u ź n ię  po łow ą o raz  tlen o w o -ace ty - 
len o w y  p rz y rz ą d  do sp a w a n ia  m eta li.

N a  p ra c ę  ręczn ą  p rzezn acza  Z a k ład  w ię c e j czasu , n iż  
ogół g im nazjów . W  n aszy ch  k la sa c h  daw nego  u s tro ju  ro ­
b o ty  ręczne  b y ły  obow iązkow e n ie  ty lk o  w  w y d z ia le  m a­
tem a ty czn o -p rzy ro d n iczy m , a le  i w  h u m an is ty c z n y m  — i to  
w  ty m  sam ym  w y m iarze . S ię g a ły  one  aż do k la s y  Y II 
w łączn ie . Ilość le k c y j ty g o d n io w y ch  w  poszczegó lnych  k la ­
sach  u le g a ła  w  c iągu  om aw ianego  o k resu  p ew n y m  w a h a ­
niom , a le  z r e g u ły  m ia ły  k la s y  III, IV  i V d aw nego  u s tro ju  
o raz  I, II  i III  now ego — po c z te ry  le k c je  tygodn iow o , k la ­
sy  dalsze zaś po  5 le k c je . W  p ie rw szy m  w y p a d k u  le k c je  
te  b y ły  sk u p io n e  w  d w a  o k re s y  d w ugodzinne , w  d ru g im  
tw o rz y ły  je d e n  o k res  trzech g o d z in n y .

A le i te n  zw ięk szo n y  w y m ia r  czasu  n ie  w y s ta rc z y łb y  do 
w y d o b y c ia  z p ra c y  ręc z n e j w arto śc i w y ch o w aw czy ch , k tó ­
re  w  n ie j  tk w ią , do u c z y n ie n ia  j e j  ty m  p o d staw o w y m  
czy n n ik iem  u ra b ia n ia  p sy c h ik i m łodzieży , ja k im  b y ć  p o ­
w in n a . T o też  Z a k ład  n ie  szczędził uczn iom  p o b u d k i i za ­
c h ę ty  do d ob row o lnego  o d d a w a n ia  się  robo tom  ręcznym  
ta k ż e  i poza  o b o w iązkow ym i le k c ja m i — i to  j a k  n a jw y ­
d a tn ie j — zw łaszcza  w  k la sa c h  m łodszych . W a rsz ta ty  
szk o ln e  b y ły  c a ły  dz ień  o tw a rte  d la  c h ę tn y ch , n au czy c ie l b y ł 
zaw sze go tów  do u d z ie lan ia  ra d y , w skazów k i, pom ocy. U si­
ło w a n ia  te  o d n io sły  sk u te k . O g ro m n a  w iększość  m łodz ieży  
u p ra w ia ła  p ra c ę  ręczn ą  p o n a d  obow iązek , w ie lu  o ddaw ało  
się  j e j  b a rd z o  w y d a tn ie  i z w ie lk im  zapałem . P ra co w n ia  
rza d k o  b y ła  p u s ta , a  b y w a ły  liczne  i d łu g ie  o k resy , k ie d y  
„w  czasie  w o ln y m “ b y ło  w  n ie j ro jn o , k ie d y  tę tn iła  r y t ­
m em  w y tę ż o n e j, rad o sn e j p racy . D o p ie ro  d z ięk i tem u  o d e ­
g ra ły  ro b o ty  ręczn e  w  w y ch o w an iu  n a sze j m ło d z ieży  is to t­
n ie  p ie rw sz o rzę d n ą  rolę.

W  p ie rw sz y c h  la ta c h  is tn ien ia  Z ak ład u  uczono o b ró b k i 
d rze w a  w  trz e ch  n a jn iż sz y c h  k lasach  (III, IV  i V daw n eg o  
u s tro ju ) , w  w yższych  zaś — o b ró b k i m eta lu . P ó źn ie j u s ta ­
liło  się  uczen ie  o b ró b k i d rze w a  w  dw óch  ty lk o  k la sa c h  n a j ­
n iższych , a o b ró b k i m eta lu  w  k lasach  da lszych , od k la s y  V
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s ta re g o  ty p u , lu b  III now ego, p o czy n a jąc . O b ró b k ę  sz k ła  
i in n y ch  m a te ria łó w  u p ra w ia n o  p rzy g o d n ie , w  zw iązk u  
z b u d o w ą  p rz y rz ą d ó w  fizycznych .

U czn iow ie o p a n o w u ją  tec h n ik ę  o b ró b k i d rzew a, m eta lu , 
szk ła  i in n y ch  m a te ria łó w  w y ra b ia ją c  z n ich  ró żn o ro d n e  
p rz e d m io ty  u ży teczn e , p rze d e  w szy stk im  m eble , p rz y b o ry  
sportow e, łodzie, na rzęd z ia , p rz y rz ą d y  fizyczne  i chem icz­
ne, — p o d o b n ie  j a k  się  to  d z ie je  pow szechn ie  w  n aszy ch  
szk o łach  śred n ich . R óżn ica  w  te j  dz ied z in ie  m ięd zy  naszym  
Z ak ład em  a  ogółem  g im n az jó w  leż y  w  sk a li p oczynań , w y ­
s iłk ó w  i d o k o n ań  uczn iów . D z ięk i lep szem u  w y p o sażen iu  
w a rsz ta tó w  i w iększem u  w y m iaro w i czasu, p rzeznaczonego  
p rzez  Z a k ład  n a  ro b o ty  ręczne , d z ięk i w ię k sze j w ad ze  p rz e ­
zeń  do n ich  p rz y k ła d a n e j  i d z ięk i o d d z ia ły w a n iu  w sz y s t­
k ic h  n au czy c ie li, — uczn io w ie  n as i w y k o n u ją  p ra c e  n a  
ogół p o w ażn ie jsze , w iększe , tru d n ie jsz e , a  to  w ła śn ie  ro z ­
s trz y g a  o w a rto śc i w ychow aw cze j ro b ó t ręcznych .

W ażn ą  d z ied z in ą  p ra c y  ręc z n e j n a sze j m ło d z ieży  je s t  — 
p o d o b n ie  j a k  w  in n y ch  szko łach  — w y ró b  p rz y rz ą d ó w  fi­
zy czn y ch  i chem icznych . G d y  je d n a k  w a ru n k i, w  ja k ic h  
o d b y w a  się  z w y k le  po  g im n a z ja c h  n a u k a  ro b ó t ręczn y ch , 
n a k a z u ją  im  o g ran ic za n ie  się  z re g u ły  do b u d o w y  p rz y rz ą ­
dów  b a rd z o  p ry m ity w n y c h , m ało  m a ją c y c h  w spó lnego  
z m ec h a n ik ą  p re c y z y jn ą  i słabo  p rz y p o m in a ją c y c h  p ra w ­
dziw e p rz y rz ą d y  n au k o w e, Z ak ład  nasz d o p ro w ad za  m ło ­
dzież do w y tw a rz a n ia  p rz y rz ą d ó w  p o w a ż n ie jszy c h  i j a k  
n a jb a rd z ie j  zb liżo n y ch  w y k o n a n ie m  do p ro d u k tó w  w sp ó ł­
czesne j w y tw órczośc i w  te j  dz iedzin ie .

N a  k o n iec  n a le ż y  p o d k reś lić , że — podobn ie  j a k  w  w y ­
ch o w an iu  fizy czn y m  — i w  d z ied z in ie  p ra c y  ręc z n e j Za­
k ła d  s ta ra  się  po b u d zać  uczn ió w  do dobrow olnego  p o d e j­
m o w an ia  zam ierzeń  śm ia ły ch , dużych , n ie ła tw y ch , i do w y ­
trw a łe g o  i so lidnego  ich  d o k o n y w an ia .

C zy n n ik iem , p rz y c z y n ia ją c y m  się do pom yślnego  ro z ­
w o ju  p ra c y  rę c z n e j w  Z a k ład z ie  je s t  „K ółko  R obó t R ęcz­
n y c h “, k tó re  w sp ó łd z ia ła  z n au czy c ie lem  w  u trz y m a n iu  p o ­
rz ą d k u  i ła d u  w  p raco w n i, p o b u d za  sw y ch  cz łonków  do in ­
te n sy w n e j p ra c y , a  zw łaszcza  do p o d e jm o w a n ia  p ra c  zbio-
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ro w y ch , o p ra c o w u je  tec h n iczn ą  i d e k o ra c y jn ą  s tro n ę  p rz e d ­
s ta w ie ń  i u roczysto śc i szko lnych .

W  c iągu  om aw ianego  ośm iolecia  poziom  ro b ó t ręczn y ch  
b y ł  w  Z ak ład z ie  d o b ry , a  w  n ie k tó ry c h  la ta c h  n a w e t b a rd zo  
w ysok i. Z r ą k  uczn iów  w y c h o d z iły  w y ro b y  po rząd n e , n ie ­
ra z  t ru d n e  i p ięk n e . F o to g ra fie  k ilk u  z n ich  zam ieszczam y 
w  n in ie jsz y m  sp raw o zd an iu .

W  z a k re s ie  ro b ó t z d rze w a  w y k o n a li uczn iow ie  w ie le  
sp rzę tó w  d la  S zk o ły  i d la  sieb ie . Je d n a  z fo to g ra fij p rz e d ­
s ta w ia  duże  d o k o n an ie  z te j d z ied z in y : b iu rk o  i fo te l, w y ­
k o n a n e  p rzez  jed n eg o  z uczniów . Z w ięk szy ch  ro b ó t zb io ­
ro w y ch  n a le ż y  w y m ien ić  b u d o w ę a lta n y  (fo tografia), z b u ­
d o w a n ie  sc en y  d la  p row ad zo n eg o  p rzez  Z a k ład  „D om u 
O św ia to w e g o “, w y k o n a n ie  sp rz ę tó w  do c z y te ln i i  św ie tlicy  
teg o  D om u.

O so b n y  ro zd z ia ł s ta n o w iła  b u d o w a  łodzi, b a rd z o  w ażn a  
d la  Z ak ład u  ze w zg lędu  n a  coroczne obozy  o raz  w ęd ró w k i 
w io ś la rsk ie . C h ło p c y  zb u d o w ali p rzesz ło  dw adz ieśc ia  k a ja ­
k ó w  różnego  ty p u . O  w ie le  w ięk szą  i t ru d n ie js z ą  p rac ę  
p rz e d s ta w ia ły  łodzie  tu ry s ty c z n e  (k lepkow e), k tó ry c h  
ch ło p cy  w y b u d o w a li osiem , w  ty m  t r z y  k ilo w e  i c z te ry  
p la sk o d e n k i o raz  je d n ą  żag ló w k ę; je d n a  z fo to g ra fij  p rz e d ­
s ta w ia  p ie rw sz ą  z b u d o w an ą  p rzez  uczn iów  łódź k ilo w ą  net 
w odzie  je z io ra  S e rw y  w  p u szczy  a u g u s to w sk ie j, obsadzoną 
p rze z  ch łopców , k tó rz y  j ą  zbudow ali.

P rz y  pom ocy  z d o b y te j te c h n ik i o b ró b k i m eta li — a  ta k ­
ż e  d rze w a  i sz k ła  — w y k o n a li u czn iow ie  b a rd z o  w ie le  ró ż ­
n o ro d n y ch  p rz y rz ą d ó w  fizycznych . W ie lk im  d o konan iem  
b y ło  z ro b ien ie  p rzez  jed n e g o  g łów n ie  u czn ia  — p rz y  pom o­
c y  p a ru  ko legów  — p o m p y  do p rz e p y c h a n ia  z a tk a n y c h  
r u r  w odociągow ych , p rz e d s ta w io n e j n a  je d n e j  z fo to g ra fij. 
N iem n ie j w ie lk ą  i p ię k n ą  p ra c ą  b y ło  zb u d o w an ie  — w  70 
p ro ce n tac h  p rzez  uczn iów  — w ie lk ieg o  e lek tro m ag n esu , 
p rzezn aczo n eg o  do b a d a ń  n au k o w y c h  (fo tografia).
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R O Z D Z IA Ł  IX .

F o rm ą  n au czan ia , p a n u ją c ą  pow szechn ie  w  naszym  szk o l­
n ic tw ie , je s t  „ te c h n ik a  n a u czan ia  m asow ego“, p o le g a ją c a  
n a  ty m , że og rom ną w iększość sw e j w iedzy , a  p rz e d e  w szy ­
s tk im  je j  n a jw a ż n ie jsz e  i n a jb a rd z ie j  podstaw ow e części, 
z d o b y w a ją  uczn iow ie  n ie  in d y w id u a ln ie , lecz zespo łam i 
(k lasow ym i), p rz y  pom ocy  p rocesów  m yślow ych , k tó re  — 
dz ięk i n ieu s ta n n em u  k ie ro w n ic tw u  n au czy c ie la , jeg o  c iąg ­
łe j  k o n tro li  i do sta teczn ie  częste j in te rw e n c ji  — w in n y  — 
w  m yśl za łożeń  i dążeń  te j  tec h n ik i — p rze b ieg a ć  u  w szy ­
s tk ic h  cz łonków  zespo łu  (uczestn ików  d a n e j lek c ji)  ró w n o ­
cześnie i zasadn iczo  jed n ak o w o .

T e c h n ik a  m asow ego n au c za n ia  zo s ta ła  — w  c iąg u  d łu ­
giego o k resu  sw ego p a n o w a n ia  — d o p ro w ad zo n a  do w ie l­
k ie j  p re c y z ji . N ie s te ty  w  sam ym  j e j  za łożen iu  tk w ią  ź ró ­
d ła  j e j  słabości. W  rę k u  m is trza  d a je  ona — m im o n ich  — 
d o b re  w y n ik i, w  sw e j p rz e c ię tn e j je d n a k  postac i d o p ro w a ­
dza  z r e g u ły  ty lk o  do m ie rn y ch . M yśl pedagog iczna , św ia ­
dom a z d a w n a  j e j  k a rd y n a ln e g o  b łęd u , sz u k a  u s iln ie  spo­
sobów  o p a rc ia  n au c za n ia  szko lnego  w  m ożliw ie  d u ż e j czę­
ści n a  p ra c y  n ie  zb io ro w e j, lecz in d y w id u a ln e j i j a k  n a j ­
b a rd z ie j  sam o d z ie ln e j. P od  w p ły w e m  ty c h  dążeń  p o w s ta ły  
różne  now e fo rm y  d y d a k ty c z n e , w śró d  k tó ry c h  w y su n ę ły  
się n a  czoło: „ p lan  d a lto ń sk i“ i „ s tu d iu m  n a d z o ro w an e  (k ie ­
ro w an e)“ ; ż a d n a  z ty c h  te c h n ik  je d n a k  n ie  z n a la z ła  s z e r ­
szego zasto so w an ia  i d o tąd  te c h n ik a  n au c za n ia  m asow ego
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j e s t  — m im o sw y ch  d u żych  i zasad n iczy ch  b ra k ó w  — fo r­
m ą p a n u ją c ą .

Z ak ład  nasz  p rz e p ro w a d z ił w  c iągu  d ru g ieg o  pó łrocza  
ro k u  szko lnego  1928/29, a  w ięc w ted y , g d y  p o siad a ł ty lk o  
dw ie  k la sy : I II  i IY  s ta reg o  ty p u , p ró b ę  p e łn eg o  zastosow a­
n ia  p la n u  d a lto ń sk ieg o  do n a u c za n ia  w szy stk ich  p rzed m io ­
tów . P ró b a  ta  d a ła  w y n ik i n a  ogół pozy ty w n e . W y k a za ła  
ona, że s to sow an ie  p la n u  d a lto ń sk ieg o  je s t  w  naszych  w a ­
ru n k a c h  m ożliw e, że — po w y ćw iczen iu  się n auczyc ie li 
w  te j  tech n ice  i po d o k o n an iu  p o w ażn y ch  p ra c  p rzy g o to ­
w aw czy ch  — m o żn ab y  się  spodziew ać  po n im  is to tn ie  le ­
p szy ch  w y n ik ó w , n iż  po tech n ice  n au c za n ia  m asow ego. M i­
m o to  je d n a k  Z a k ład  n ie  sto sow ał d łu ż e j p la n u  d a lto ń sk ie ­
go z dw óch  n a s tę p u ją c y c h  pow odów . Po p ie rw sze  p la n  d a l­
to ń sk i w y m ag a  z u p e łn ie  in n y ch , n iż nasze, p o d ręczn ików , 
dosto sow anych  do tego  odm iennego  sposobu  p ra c y  u czn ia : 
w y m ag a  też  o d p o w ied n ie j le k tu r y  pom ocn iczej. P o n iew aż  
u nas b r a k  i jed n e g o  i d ru g ieg o , p rze to  m ożem y stosow ać 
te n  p la n  ty lk o  w  fo rm ie  b a rd zo  n ied o sk o n a łe j. W p ro w a ­
dzen ie  go n a  se rio  w y m a g a ło b y  ko n ieczn ie  p rz y g o to w a n ia  
n a jp ie rw  p o trz e b n y c h  w y d aw n ic tw . P o w tó re  te c h n ik a  d a l­
to ń sk a  m a sens ty lk o  w  po łączen iu  z m etodą  j a k  n a jb a r ­
d z ie j sam o d z ie ln e j p ra c y  uczn ia , ta  k o m b in a c ja  zaś w y ­
m ag a  w olnego tem p a  p ra c y , a  w ięc  szczup łego  m a te ria łu  
naukow ego . P rz y  ta k im  m a te ria le  n au k o w y m , ja k i  p rz e ­
p is u ją  nasze  p ro g ra m y , p ra c a  w ed łu g  p la n u  d a lto ń sk ieg o  
p o c h ła n ia ła b y  ty le  czasu  m łodzieży , że ła tw o  w y w o ła ła b y  
j e j  p rzem ęczen ie , a  w  k a ż d y m  raz ie  n ie  z o s ta w ia ła b y  j e j  
czasu  n a  d o b ro w o ln e  o d d aw an ie  się  p ra c y  w  k ie ru n k u  j e j  
in d y w id u a ln y c h  za in te re so w ań , co znow u m y  u w a ż a liśm y  
za  n a jw a ż n ie jsz e . Z ty c h  pow odów  p o w ró c ił Z ak ład  do 
tec h n ik i m asow ego nau czan ia , n ie  w y rz e k a ją c  się  w y k o ­
rz y s ta n ia  z d ro w y ch  m yśli p la n u  d a lto ń sk ieg o  w  p rzy sz ło ­
ści, g d y  w p ro w ad zen ie  w ła sn y ch  p ro g ra m ó w  pozw oli m u 
zm n ie jszy ć  ilość obow iązkow ego  d la  w szy stk ich  m a te r ia łu  
naukow ego .

T e c h n ik ę  „ s tu d iu m  n ad zo ro w an eg o “ s to su je  Z ak ład  n ie ­
je d n o k ro tn ie  z k o rzy śc ią  do poszczegó lnych  frag m en tó w
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n au czan ia , zw łaszcza  w  m atem aty ce , n ie  w p ro w ad za  j e j  j e ­
d n a k  ogóln ie  7  podobnych , j a k  pow yższe, pow odów .

P rz y  s to so w an iu  p ań s tw o w y ch  p ro g ra m ó w  n a u k o w y c h  
o raz  p r z y ję te j  ogó ln ie  tec h n ik i nau czan ia , w ła sn a  m yśl d y ­
d a k ty c z n a  Z ak ład u  w y ra z iła  się g łów nie  w  trz e ch  dąże­
n iac h : w  d ążen iu  do u sam o d z ie ln ien ia  p ra c y  uczn ia , w  d ą ­
żen iu  do u c z y n ie n ia  j e j  rze te ln ą  i g ru n to w n ą , w  dążen iu  do 
ro z w ija n ia  w  uczn iach  in d y w id u a ln y c h  z a in te re so w ań  
i u c z y n ie n ia  ich  p o tężnym  czy n n ik iem  w ychow aw czym . Są 
to  oczyw iście  h a s ła  ju ż  s ta re , pow szechn ie  m n ie j lu b  w ię ­
ce j u zn a w a n e  i w c ie lan e  w  życie  szkół, zaw sze je d n a k  d a ­
le k ie  od ja k ie jś  p e łn ie jsz e j w  n ich  rea liz a c ji. Jeże li m ó­
w im y  o w y ra ż e n iu  się  w  ty ch  dążen iach  w ła sn e j m yśli Za­
k ła d u , ro zum iem y  p rzez  to  ty lk o  fak t, że Z a k ład  ew o lu c ję  
d y d a k ty k i  sz k o ln e j w  ty c h  k ie ru n k a c h  u w a ż a  za  szczegól­
n ie  w ażn ą  i że w  om aw ianym  ośm ioleciu  p o szu k iw ał — 
z p ew n y m  pow odzen iem  — d róg  p osun ięc ia  j e j  d a le j, n iż  
to  się  dokonało  u ogółu naszych  szkól.

P rz y  p a n u ją c e j  pow szechn ie  tech n ice  m asow ego n a u ­
czan ia , u czy n ien ie  obow iązkow ej p ra c y  sz k o ln e j u czn ia  
w  ja k im ś  w yższym  s to p n iu  sam odzielną  je s t  b a rd z o  tru d n e  
do p rze p ro w ad zen ia , to też  w ciąż jeszcze  p o z o s ta je  ono 
w ięcej hasłem , n iż  rzeczyw istośc ią . Z ak ład  nasz je s t  ró w ­
n ież  d a le k i od p e łnego  w c ie len ia  go w  życie, w  n ie k tó ry c h  
je d n a k  fra g m en ta ch  n au czan ia  zdo łał p osunąć  j e  n ap rzód . 
D o ty c z y  to  p rze d e  w szy stk im  o p a rc ia  n au c za n ia  p rzed m io ­
tów  p rzy ro d n icz y c h : f izy k i, chem ii i b io log ii n a  sam odzie l­
n y ch  ćw iczen iach  p ra k ty c z n y c h  uczniów .

D w a  d ą żen ia  po zo sta łe : do rze te lnośc i p ra c y  i w ied zy  
uczn iów  i do ro zw o ju  ich  za in te re so w ań  in d y w id u a ln y c h  
— n a tr a f ia ją  n a  dużą  p rzeszk o d ę  w  obszerności o bow iązu ­
jąceg o  w sz y s tk ic h  uczn iów  m a te ria łu  naukow ego , o b ję teg o  
p ro g ra m am i sz k o ły  ś re d n ie j;  u tru d n ia  ona uczn io w i su ­
m ienne  i g ru n to w n e  p rz e ro b ie n ie  zaw sze w szy stk ieg o  i u n i­
k n ięc ie  n ied o k ład n o śc i i lu k  w  w ie d z y  o raz  n ie  p o zo staw ia  
m u dość czasu n a  o d d an ie  się  d o b ro w o ln e j p ra c y  n a d  p rz e d ­
m iotam i, w zb u d z a ją c y m i w  nim  szczególne za in te reso w an ie . 
W  naszym  Z ak ład z ie  tru d n o ść  ta  je s t  ty m  w iększa , że egze­
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k w u je m y  bezw zg lęd n ie  p o trz e b n ą  m łodzieży  ilość godzin  
snu  (9, n a jm n ie j 8) i że pośw ięcam y  znaczn ie  w ięce j czasu, 
n iż  in n e  szko ły , ćw iczeniom  c ie lesnym  i p ra c y  ręc z n e j.

T ru d n o śc i te  zdo ła liśm y  częściow o p rz y n a jm n ie j  p o k o ­
nać , o g ran ic za ją c  p rz e ra b ia n y  m a te ria !  n a u k o w y  do rzeczy  
is to tn ie  w ażn y ch  i ro b ią c  rz e te ln e  w y s iłk i, a b y  w szy stk ie  
jeg o  części n a jw a ż n ie jsz e , zasadn icze , p odstaw ow e: fa k ty , 
p o ję c ia  i p ra w a , d o p ro w ad zać  ju ż  podczas le k c y j do p e ł­
n e j  jasn o śc i i św iadom ości m łodzieży , n ie  z o s ta w ia ją c  z r e ­
g u ły  n a  p rac ę  p o z a le k c y jn ą  rze c z y  zb y t tru d n y c h , k tó ry c h  
a lbo  n ie  z d o ła ła b y  pokonać, a lbo  k tó ry c h  p o k o n a n ie  z a b ie ­
ra ło b y  j e j  zb y t w ie le  czasu. P rócz  tego  ro b iliśm y  w y s iłk i, 
m a ją c e  n a  ce lu  n au czen ie  ch łopców , j a k  m a ją  p racow ać , 
g d y  są pozostaw ien i sam ym  sobie. T e  t r z y  zab ieg i um ożli­
w iły  n am  ta k ie  o g ran iczen ie  czasu, p o trzeb n eg o  uczn iom  do 
p rzy g o to w a n ia  le k c y j, że m og liśm y  m yśleć  o częściow ej 
choćby  re a liz a c ji  n a szy ch  dążeń  do rze te ln o śc i p r a c y  i w ie ­
d z y  uczn iów  i do ro zw o ju  ich  za in te re so w a ń  in d y w id u a l­
nych .

P o s tu la t rze te ln o śc i i g ru n to w n o śc i p ra c y  i w ie d z y  ucz­
n ió w  je s t  ta k  s ta ry  i b a n a ln y , że dz iw nym  m usi się  w y d a ­
w ać  s ta w ia n ie  go w  rzędz ie  h ase ł, do k tó ry c h  u rze c z y w is t­
n ien ia  dop iero  d ąży ć  n a leży . N ie s te ty  je d n a k  sp e łn ien ie  
ta k  p o zo rn ie  p ro steg o  i ja sn e g o  ż ą d an ia  n a p o ty k a  od n ie ­
p a m ię tn y c h  czasów  aż po dzień  d z is ie jsz y  w e w szy stk ich  
szk o ln ic tw ach  n a  og rom ne tru d n o śc i. W  szczególności zaś 
trz e b a  s tw ie rd z ić , że p o lsk ie  szko ln ic tw o  śre d n ie  je s t  b a r ­
dzo d a le k ie  od je g o  u rze c z y w is tn ien ia . D ow odzą tego  sp o ­
s trz e że n ia  w iz y ta to ró w  i in n y ch  osób, m a ją c y c h  sposobność 
s ty k a ć  się  z n aszą  szko łą , lu b  j e j  m łodzieżą, s tw ie rd z a ją  to  
sam i n auczyc ie le . Ja k że  często  s ły sz y  się  od ty ch  w szy st­
k ic h  osób sąd, że b liższe  p rz y jrz e n ie  się  w ied zy  k la s y  w  j a ­
k im ś p rzedm ioc ie  s tw ie rd z a  n a jc z ę śc ie j, iż g a rs tk a  za led w ie  
uczn iów  um ie  go n a p ra w d ę  rze te ln ie , w ied za  zaś resz ty , 
a  w ięc  ogółu, je s t  c h w ie jn a , n ie ja sn a , p o w ie rzch o w n a , p e ł­
n a  lu k , n ie  m a w łaśc iw ie  ża d n e j w arto śc i. Ja k że  ro zpo ­
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w szechn ionym  je s t  o b jaw , że uczeń  k las  n a jw y ż sz y c h  n ie  
u m ie  rzeczy  e le m en ta rn y c h , podstaw ow ych , k tó re  p o w in ien  
b y ł opanow ać  w  zupełności w  k lasach  n iższych  i k tó re  p o ­
w in n y  b y ć  jeg o  trw a łą  w łasnością . P o d o b n y  sąd  o w ied zy  
uczn iów  szkó ł ś re d n ich  w y p o w ia d a ją  b a rd zo  często  p ro fe ­
so row ie  w yższych  uczeln i n a  pod staw ie  sw ych  o b se rw ac y j 
p rz y  egzam inach  k o n k u rso w y c h  do ty c h  uczeln i, a  n a w e t 
n a  p o d staw ie  sw ych  p ó źn ie jszy ch  spostrzeżeń  n a d  p rz e b ra ­
n y m  ju ż  — d z ięk i ow ym  egzam inom  — m ate ria łem , k tó re ­
m u z a rz u c a ją  n ie je d n o k ro tn ie  n ie  ty lk o  b r a k  w iadom ości, 
a le  i n ieu m ie ję tn o ść  p ra c y  i n iechęć  do n ie j.

T en  s ta n  rzeczy  je s t  n iew ą tp liw ie  w y n ik iem  g łęboko  
zak o rzen io n y ch  w ad  c h a ra k te ru  po lsk iego . Z tego  pow odu  
je s t  on co p ra w d a  b a rd zo  t ru d n y  do zm ien ien ia , a le  też  — 
z tego  sam ego pow odu  — p ow in ien  zostać  zm ien io n y  j a k  
n a jry c h le j  i n a jra d y k a ln ie j .  Bez d o k o n an ia  te j  zm iany  
szk o ła  n ie  ty lk o  będzie  d aw ała  s łabe  w y n ik i in te le k tu a ln e , 
a le  n ie  będzie  m ogła m yśleć  na  serio  o w p ły w ie  m ora lnym , 
o ro zb u d zan iu  za in teresow ań , u ra b ia n iu  c h a ra k te ró w  i ide- 
ow ości sw e j m łodzieży , bo n ie rz e te ln y  s to su n ek  uczn iów  do 
n a jro z le g le jsz e j d z ied z in y  p ra c y  i w y siłk ó w  n au czy c ie li: 
n a u k i, z a tru w a ć  będzie  całość ich  w za jem n eg o  s to sunku .

Z d a jąc  sobie sp raw ę  z n iez m ie rn e j doniosłości, j a k ą  
m ia ło b y  u c z y n ien ie  p ra c y  i w ied zy  uczn iów  n a p ra w d ę  rz e ­
te ln ą  i g ru n to w n ą , a  zarazem  z w ie lk ie j tru d n o śc i tego  za­
d an ia , p o s tan o w ił Z ak ład  p o d ją ć  w y s iłe k  w  celu  w y p ró b o ­
w an ia . j a k  d a lek o  d a  się  z a jść  w  ty m  k ie ru n k u  i ja k ie  w y ­
s tą p ią  p rz y  ty m  tru d n o śc i i o b jaw y , o raz  w  celu  s tw ie rd z e ­
n ia  n a  ży w y m  p rzy k ła d z ie , co to  p rzy n ie s ie  sp ra w ie  w y ch o ­
w a n ia  m łodzieży .

D la  o siągn ięc ia  zam ierzonego  ce lu  s ta ra ł  się  Z ak ład  
p rz e d e  w szy stk im  u c zy n ić  n a u c za n ie  m ożliw ie  in te r e s u ją ­
cym  d la  m ło d z ieży  o raz  ta k  j e  p row adzić , a b y  w sz y s tk ie  
is to tn e  i w iększe  tru d n o śc i p o k o n y w a ła  ju ż  n a  le k c ji. M łod­
szym  chłopcom  u d z ie la ł Z ak ład  w skazów ek , j a k  m a ją  p r a ­
cow ać poza  le k c ja m i i ro z tacza ł n ad z ó r n a d  ich  p rz y g o to ­
w y w an iem  się  do le k c y j. Poza tym  usiłow ał Z a k ład  ro zb u ­
dzać w  u czn iach  św iadom ość p o trz e b y  o raz  poczucie  obo­

1S2



w ią z k u  rz e te ln e j  p ra c y  i w reszc ie  s ta ra ł  się  stosow ać tw a r ­
d ą  eg zek u ty w ę , n ie  d o p u szcza jącą  len is tw a  i n iesum ienno- 
ści w  p rac y .

S tosow aniem  ty c li ś ro d k ó w  b ezp o śred n ich , w sp a r ty c h  
różnym i in n y m i o d d z ia ły w an iam i, w y w ie ra n y m i n a  m ło ­
dz ież  p rzez  c a ło k sz ta łt j e j  ży c ia  zak ładow ego , u s iło w a ł Za­
k ła d  w y tw o rz y ć  ta k i  s tan , b y  k a ż d y  uczeń  codzienn ie , 
w  z a k re s ie  w sz y stk ich  p rzed m io tó w  n a u k i, o d ro b ił rz e te l­
n ie  i g ru n to w n ie  w szystko , co od ro b ić  p ow in ien , i b y  — 
d z ię k i tem u  — z d o b y w a ł w iedzę  w o ln ą  od lu k  i n ie ja sn o ś ­
ci, g ru n to w n ą  i p ew n ą , k tó rą b y  p o tra f ił  sw obodnie  sto so ­
w ać. O czyw iśc ie  ta k a  „ s tu p ro cen to w o ść“ p ra c y  i w ied zy  
uczn iów  je s t  n ieo siąg a łn a , chodziło  w ięc ty lk o  o j a k  n a j ­
w ięk sze  zb liżen ie  się  do n ie j . Z adan ie  to  okazało  się  n ie ­
s ły c h a n ie  tru d n y m . K ażd y  k ro k  n a p rz ó d  b y ł zd o b y w an y  
w  c ię ż k ie j w alce. W  w y n ik u  o śm io le tn ich  u s iło w ań  Z ak ład  
z n a jd u je  się  w c iąż  jeszcze  d a lek o  od  sfo rm u łow anego  p o w y ­
ż e j id ea ln eg o  celu , s tw ie rd z ić  je d n a k  n a leży , że p rz e b y ł do­
b r y  k a w a ł d ro g i i zdo ła ł zb liżyć  się k u  n iem u  b a rd z ie j , n iż  
ogó ł n a szy ch  szkół. D o k o n an ie  to  u w aża  Z ak ład  za dużą  
zdobycz; co w ię c e j z u s iło w a ń  sw oich  w y n ió s ł p rze św ia d ­
czenie , że zdo ła  p ó jść  znaczn ie  d a le j w  ty m  k ie ru n k u , zw ła ­
szcza po p rz e p ro w a d z e n iu  zam ierzo n y ch  zm ian  p ro g ra m o ­
w ych .

To zb liżen ie  się  do „s tu p ro cen to w o śc i“ p ra c y  i w ied zy  
uczn iów  ok aza ło  się  n a d e r  p ło d n y m  w  d o d a tn ie  sk u tk i. P o ­
m ija ją c  te  z n ich , k tó re  są zu p e łn ie  ja sn e , p o d k re ś lim y  ty l ­
ko  tr z y  n a s tę p u ją c e . P rz ed e  w szy stk im  fak t, że — dz ięk i 
n iem u  — ogół n a szy ch  uczn iów  je s t  b a rd z ie j  w  p o rz ą d k u  
z w y m ag an iam i n a u k i sz k o ln e j, n iż  to  w  szko łach  z w y k le  
b y w a , u ła tw ia  w y tw o rz e n ie  się  dob rego  s to su n k u  m ięd zy  
S zko łą  i n au czy c ie lam i a  uczn iam i, a  ty m  sam ym  um o żliw ia  
Szkole  w y w ie ra n ie  w p ły w u  w ychow aw czego . D ru g i s k u te k  
to  zapob ieżen ie  p rze c ią ż e n iu  m ło d z ieży  o bow iązkow ą n a u ­
k ą . D z ięk i p rzy m u so w i s ta łego  p o rząd n eg o  u c z en ia  się  od 
n a jn iż sz y c h  k la s  Szko ły , u czn iow ie  nasi w d ra ż a ją  się  do 
p ra c y , uczą  się  sk u p ia ć  n a d  n ią , p rac o w ać  ra ź n ie j  i e n e rg i­
c z n ie j, r o z w ija ją  się  le p ie j um ysłow o, a  że rów nocześn ie
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z d o b y w a ją  d o b re  p o d s ta w y  w ied zy  w e w szy stk ich  p rze d ­
m io tach  szko lnych , w o lne  od w ięk szy ch  lu k  i n ie jasn o śc i, 
p rze to  w  da lszych  k lasach  p ra c a  idzie  im  ła tw ie j i n ie  m u ­
szą w y s ia d y w a ć  n a d  n ią  ta k  d ługo  i m ało  sku teczn ie , j a k  
uczn iow ie , k tó rz y  dosta li się  do ty ch  k las  bez  u m ie ję tn o śc i 
p ra c o w a n ia  i z zasadn iczym i b rak a m i w  p o d staw ach  ró ż ­
n y c h  p rzedm io tów . D oko n an e  p rzez  nas w ie lo le tn ie  do­
św iadczen ie , w y k a z y w a ło  nam  n a  k ażd y m  k ro k u , j a k  s ta ły  
nac isk  n a  rz e te ln ą  i g ru n to w n ą  p racę  od sam ych  p o czą t­
ków  w y w o łu je  w  k lasach  s ta rszy ch  odciążen ie . Z ty m  łą ­
czy  się  ściśle  trzec i z om aw ianych  d o d a tn ich  s k u tk ó w  „stu - 
p rocen tow ośc i“ . U cząc p o rzą d n e j p racy , n ie  ty lk o  w y tw a ­
rza  ona w  m łodzieży  n a w y k  i sm ak  do n ie j, a le  u ła tw ia  
k ażd em u  uczn iow i zna lez ien ie  tego, co go n a jb a rd z ie j  in ­
te re s u je , i — zm n ie jsz a ją c  w  k lasach  s ta rszy c h  jeg o  obc ią ­
żen ie  p ra c ą  obow iązkow ą — um ożliw ia  m u  o d d an ie  się  id ą ­
c e j po lin ii z a in te reso w ań  p ra c y  d o b ro w o ln e j.

Jed n y m  z n a jb a rd z ie j  p o dstaw ow ych  dążeń  i je d n ą  
z n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z y c h  cech Z a k ład u  są  je g o  s ta r a ­
n ia  o ro zw ó j in d y w id u a ln y c h  za in te re so w ań  uczn iów . W  od­
n ies ien iu  do każdego  uczn ia  Z ak ład  s ta ra  się  p rze d e  w szy ­
s tk im  u s iln ie  odna leźć  tę  dz iedzinę  sp raw , z ja w isk , za g ad ­
n ień , k tó ra  w zbudza  w  n im  n a jw ięk sze  za in te re so w an ie . P o ­
sz u k iw an ia  te  z a c z y n a ją  się  od chw ili w s tą p ie n ia  ch łopca  
do Z a k ład u  i ro z c ią g a ją  się n a  n a jm ło d szy ch  n a w e t uczn iów  
k la sy  p ie rw sz e j. N a jw ię ce j w sk azań  d a ją  oczyw iśc ie  le k c je , 
a le  n ie ra z  zd a rz a  się, że uczeń  n ie  u czy  się  jeszcze  p rz e d ­
m io tu , n a jb a rd z ie j  go in te resu jąceg o . T o też  w sk azó w k i 
czerp ie  się  ta k ż e  z le k tu ry  ch łopców  i z rozm ów  z n im i. 
P rócz  tego  n a jm ło d s i n a w e t ch łopcy  p rzy c h o d z ą  n ie ra z  s ta ­
le  n a  posied zen ia  jak ie g o ś  uczn iow skiego  k ó łk a  n a u k o w e ­
go, z d ra d z a ją c  z a in te re so w an ie  tre śc ią  re fe ra tó w , d y sk u - 
s y j, pokazów . N ie k tó rz y  ch ło p cy  zachodzą u p a rc ie  do p e ­
w n y ch  p raco w n i szko lnych , p r z y p a tru ją  się  p ra c y  s ta rszy c h  
ko legów , w y p y tu ją  o tre ść  p rac y , w d a ją  się  w  rozm ow y
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z k ie ru ją c y m  p rac o w n ią  nauczyc ie lem , w y ra ż a ją  chęć ro ­
b ien ia  czegoś z te j  dz iedz iny .

G d y  ty lk o  s tw ie rd z i się  w y stę p o w a n ie  u  ch łopca  ja k ie ­
goś za in te re so w an ia , p o d e jm u je  się p ró b y , m a ją c e  n a  celu  
sp raw d zen ie , czy  je s t  ono is to tn e  i zdo lne  do ro zw o ju , czy  
też  m oże b y ło  z łudzen iem , k tó re  ro zw iew a  się  w  b liż szy m  
z e tk n ięc iu  się  ch łopca  z p rzed m io tem  tego  — rzekom ego  — 
za in te re so w a n ia  lu b  pod  w p ły w em  kon ieczności w y s iłk u . 
P ró b y  te  p o le g a ją  n a  p o d su w an iu  ch łopcu  m yśli p o d ję c ia  
ja k ie jś  n ie w ie lk ie j le k tu ry , p rz y g o to w a n ia  jak ie g o ś  re fe ­
r a tu  n a  p osiedzen ie  K ó łka , ro zw ią z a n ia  jak ie g o ś  z a g ad n ie ­
n ia , w y k o n a n ia  ja k ic h ś  o b se rw a c y j czy  dośw iadczeń . Po  
je d n e j  p ró b ie  n a s tę p u ją  dalsze , co raz  w ięk sze  i p o w a ż n ie j­
sze. G d y  w y n ik  ich  je s t  u je m n y , czek a  się  n a  o b ja w ie n ie  
się  u  ch łopca  ja k ie g o ś  in nego  za in te re so w a n ia . W  ra z ie  w y ­
n ik u  d o d a tn ieg o  d o s ta rc za  się  ch łopcu  d a lszy ch  p o d n ie t, 
a  jeg o  za in te re so w an io m  k a rm u  w  p o stac i co raz  p o w a ż n ie j­
szych  tem atów .

D ążen iem  je s t , a b y  ta k a  d o b ro w o ln a  p ra c a  ch ło p ca  n ie  
p o leg a ła  n a  o p rac o w y w a n iu  p rze z e ń  od  czasu  do czasu  lu ź ­
nych , n iez w ią z an y c h  ze sobą tem atów , lecz b y  b y ła  p ra c ą  
c iąg łą , t rw a ją c ą  do k o ń c a  je g o  p o b y tu  w  Z ak ład z ie , i b y  
p o leg a ła  — o ile  m ożności — a lbo  n a  sy s tem aty czn y m  s tu ­
d ium  ja k ie jś  d z ied z in y , a lbo  n a  o p rac o w an iu  sz e reg u  p o ­
w a ż n y c h  zag ad n ień , w ią żący ch  się o ile  m ożności w  p e w n ą  
całość, a  w y m a g a ją c y c h  d łuższych  o k resó w  p ra c y . P rz e d  
ch łopcam i, d o k o n y w u ją c y m i ta k ic h  d o b ro w o ln y ch  „ p ra c  
in d y w id u a ln y c h “ , s to ją  zaw sze o tw o rem  b ib lio te k i i p ra c o ­
w n ie  szko lne , a  n au czy c ie le  są zaw sze gotow i u d z ie lać  im  
ra d y , w sk azó w k i, pom ocy, zach ę ty . B ib lio tek a  i p rac o w n ie  
są celow o ta k  z a o p a try w a n e , b y  m o g ły  d o s ta rczać  p o trz e b ­
n e j  do ta k ic h  p ra c  l i te r a tu ry ,  p rz y rz ą d ó w  i m a te ria łó w .

P o d k re ś lić  n a leży , że Z a k ład  — a c zk o lw iek  zach ęca  
ch łopców  do p o d e jm o w a n ia  „ p rac  in d y w id u a ln y c h “ i s ta ra  
się, b y  z ro zu m ie li k o rzy śc i, j a k ie  one  p rzy n o szą , — n ie  
u ż y w a  a b so lu tn ie  żadnego  w y ra ź n eg o  a n i zam ask o w an eg o  
p rzy m u su . K ażd y  ch łop iec  w ie  doskonale , że n ie  p o d ję c ie  
p rze z e ń  d o b ro w o ln e j p ra c y  n ie  p o c iąg n ie  d la  n iego  żad n y ch
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u jem n y c h  sk u tk ó w , je ż e li  w ięc  p rac ę  ta k ą  p o d e jm u je , to 
czyn i to  zu p e łn ie  dobrow oln ie .

J e d y n y  w y ją te k  s tan o w ią  uczn iow ie  k la sy  ósm ej, z k tó ­
ry c h  k a ż d y  je s t  o b o w iązan y  w y k o n ać  p o w ażn ie jszą  p rac ę  
z d z ied z in y  sw ych  za in te re so w ań  n a  tem a t w y b ra n y  p rzez  
sieb ie , a  z a tw ie rd z o n y  p rzez  odpow iedn iego  n au czy c ie la  
o raz  d y re k to ra . Je s t to  je d n a k  w y ją te k  ra c z e j p o zo rn y , 
g d y ż  ch łopcy , ro zp o c z y n a ją c y  k lasę  ósm ą, p ra w ie  w szyscy  
ju ż  p o p rzed n io  oddaw ali się d o b ro w o ln e j p ra c y  in d y w i­
d u a ln e j, w ięc  om aw ian y  p rzep is  je s t  ty lk o  u jęc iem  w  fo r­
m ę p ra w a  s ta n u  fak tycznego .

P e łn e  w y ja śn ie n ie  tego  obow iązku , na łożonego  n a  ucz­
n iów  k la s y  ósm ej, w y m ag a  zw rócen ia  uw ag i n a  dw ie  o k o ­
liczności. Po p ie rw sze  z początk iem  każdego  ro k u  szk o ln e ­
go Z a k ład  za leca  u siln ie  uczniom  k la s y  ósm ej, b y  n ie  „ p rz y ­
go to w y w ali się do m a tu ry “, t j .  n ie  p o w ta rz a li m a te ria łu  
k la s  p o p rzed n ich . W y ja śn ia  się im , że je s t  to  zbędne, że n a j ­
lepszym  p rzy g o to w an iem  się do egzam inu  je s t  rz e te ln a  
i g ru n to w n a  p ra c a  n a d  now ym  m ate ria łem , j a k i  p rzy n o s i 
k la sa  ósm a, o raz  in ten sy w n e  k o n ty n u o w a n ie  sw y ch  „ p ra c  
in d y w id u a ln y c h “, te  d w a  czy n n ik i bow iem  znaczn ie  w ięce j 
p rz y c z y n ią  się  do zdobycia  p rzez  n ich  is to tn e j d o jrz a ło śc i 
u m y sło w ej o raz  pog łęb ien ia , k tó ry c h  sp raw d z ian em  m a b y ć  
p rzec ież  egzam in  d o jrza ło śc i. Po d ru g ie  za zgodą w ład z  
szk o ln y ch  zosta ł o g ran iczo n y  p rz y p a d a ją c y  n a  ósm ą k lasę  
m a te ria ł p ro p e d e u ty k i filozoficznej w łaśn ie  w  ty m  celu , 
a b y  uczn iow ie  te j  k la s y  m ogli ty m  w y d a jn ie j  oddać  się 
sw ym  p raco m  in d y w id u a ln y m , p o g łęb ia ją c y m  i ro zsz e rz a ­
ją c y m  ich  w iedzę  i sp raw n o ść  w  p rzed m io tach , n a  k tó ry c h  
s k u p ia ją  się  ich  n a jw ię k sz e  za in te reso w an ia . T e  d w ie  u lg i 
u m o ż liw ia ją  rzeczyw iśc ie  uczniom  k la sy  ósm ej sw obodne 
o d d an ie  się ty m  pracom .

N a k ła n ia n ie  uczn iów  n a jw y ż sz e j k la sy  Z a k ład u  do n ie  
m y ślen ia  w cale  o m a tu rze  i n ie  p rz y g o to w a n ia  się  do n ie j, 
m a n a  ce lu  u ra to w a n ie  od zm arn o w an ia  a tm o sfe rą  egzam i­
now ą i egzam inow ym  „k u c iem “ o sta tn iego  ro k u  s tu d iu m  
średn iego , w  czasie  k tó re g o  to  ro k u  szko ła , m a ją c  p rz e d  so­
b ą  p rzy g o to w y w a n y  p rzez  w ie le  la t  i w iek iem  o raz  rozw o­
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je m  z b liż a ją c y  się  do d o jrz a ło śc i m a te ria ł uczn iow sk i, m o­
g ła b y  z ro b ić  b a rd z o  w ie le  d la  w zm ożen ia  je g o  z a in te re so ­
w ań , d la  jeg o  is to tn eg o  p o g łęb ie n ia  i d o jrz e n ia  do sam o­
d z ie ln e j m yśli i p ra c y . To u siło w an ie  Z a k ład u  pow iod ło  się 
w  dużym  s topn iu . P oza  ja k ą ś  je d n o s tk ą , s łab szą  w  ja k im ś  
p rzedm ioc ie , i p o za  p a ru  o s ta tn im i ty g o d n iam i, w  czasie  
k tó ry c h  o b ja w ia  się  p e w n a  nerw ow ość, p c h a ją c a  do „po ­
w tó re k “ , n ik t  p rzez  c a ły  ro k  n ie  m yśli o m atu rze , w szyscy  
ż y ją  i p r a c u ją  ta k , j a k b y  j e j  n ie  m ia ło  być , a  z a in te re so w a ­
n ia  i p ra c e  in d y w id u a ln e  p rzy c h o d z ą  w  p e łn i do głosu.

U siło w an ia  Z a k ład u  n a d  ro zw o jem  in d y w id u a ln y c h  za ­
in te re so w ań  m ło d z ieży  d a ły  p o w ażn e  w y n ik i. L iczbow o 
o b ra z u ją  j e  dw ie  zam ieszczone p o n iże j ta b e le  (16, 17). P o ­
d a ją  one dane , d o ty czące  ty lk o  o s ta tn ic h  dw óch la t  ośm io- 
lec ia , gdyż  w  la ta c h  d a w n ie jsz y c h  n ie  rob iono  p o trz e b n y c h

T a b . 16.
Rok szkolny 1934/35. Dane z 1. XII. 1934 r.

Klasa 
(starego typu)

Ilość
uczniów

Ilość uczniów 
robiących prace 

indywidualne

Procent uczniów  
robiących prace 

indywidualne

V 23 13 57
VI 17 10 59

VII 14 10 71
VIII 15 15 100

Cztery wyższe klasy razem 69 48 70

T ab . 17.
Rok szkolny 1935/36. Dane z 12. XI. 1935 r.

Klasa Ilość
uczniów

Ilość uczniów  
robiących prace 

indywidualne

Procent uczniów 
robiących prace 

indywidualne

I (nowego typu) 27 11 41
II » 25 6 24

III » 20 15 75
VI (starego typu) 27 8 30

VII B 13 12 92
VIII „ 14 14 100

Cała Szkoła 126 66 52
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do tak ic h  zestaw ień  zap isków . P ie rw sza  z ty ch  tab e l (16) 
n ie  z a w ie ra  d an y ch , do ty czący ch  uczn iów  k la s y  I i II  n o ­
w ego ty p u , gd y ż  w  ro k u  szko lnym  1934/35 z rob iono  zesta ­
w ien ie  ty lk o  d la  cz te re c h  s ta rszy c h  k la s  Z ak ładu . D o ro ­
b iący ch  p ra c e  in d y w id u a ln e  za liczen i są ty lk o  ci, k tó rz y  n ie  
doryw czo , lecz sta le , p raco m  ta k im  się o d d a ją . Z aznaczyć 
n a  k o n iec  n a leży , że liczb y  p ra c u ją c y c h  in d y w id u a ln ie  u le ­
g a ją  w  c iągu  ro k u  szko lnego  pew nym  zm ianom ; ta k ie  sam e 
zestaw ien ia , d o k o n an e  d la  koń ca  ro k u  szko lnego , z a w ie ra ­
ły b y  w ie le  liczb  m n ie jszy ch  n ieco  od tu ta j  p o d an y ch .

A b y  zob razow ać  ro zk ła d an ie  się za in te re so w a ń  n a  ró żn e  
p rzed m io ty , zam ieszczam y p o n iże j ( tabe la  18) zestaw ien ie , 
d o k o n an e  d la  o sta tn iego  ro k u  ośm iolecia, zazn acza jąc , że 
u w id o czn io n a  w  n im  ilość uczniów , d o k o n y w u ją c y c h  p ra c  
in d y w id u a ln y c h  w  z a k res ie  poszczegó lnych  p rzed m io tó w , 
je s t  w  sum ie  w ięk sza  od u w id o czn io n e j w  p o p rz e d n ie j t a ­
b e li (17) ilości uczniów , ro b iący ch  ja k ie ś  p ra c e  in d y w id u a l­
n e  w  ogóle; pochodzi to  stąd , że n ie k tó rz y  uczn io w ie  p r a ­
c u ją  n a d  dw om a przedm io tam i.

T a b . 18.

Ilość uczniów, dokonywujących pracy indywidualnej w zakresie 
poszczególnych przedmiotów. Dane z 12. XI. 1935 r.

Klasa Język
polski

Język
nie­

miecki
Ła­
cina

Hi­
storia

Geo­
grafia

Przy-
rodo-
znaw-
stwo

Fi­
zyka

Che­
mia

Mate­
ma­
tyka

Spra­
wy

gospo­
darcze

I 4 1 7
II — — — — 1 3 1 1 — —

III 5 — — 6 — — 1 — 10 —
VI 1 — — 1 1 1 — 1 4 —

VII 2 — 6 — — 1 2 5 2
VIII 2 1 1 1 — — 1 1 5 2

razem 10 1 1 14 2 8 5 12 24 4

W  p o w yższych  trz e ch  zestaw ien iach  u d e rz a  p rz e d e  
w szy stk im  w ie lk i p ro ce n t ch łopców , u  k tó ry c h  w y s tę p u ją  
za in te re so w a n ia  in d y w id u a ln e  ta k  siln ie , że p o d  ich  w p ły ­

188



w em  ch ło p cy  ci, m a ją c y  p rzec ież  spo ro  o bow iązkow ej p r a ­
c y  i b a rd zo  n iew ie le  czasu  w olnego, p o d e jm u ją  d o b ro w o l­
n ie  i p ro w a d z ą  s ta le  p rac ę  n adobow iązkow ą, n ie ra z  dużą 
i b a rd zo  pow ażną . A  trz e b a  zaznaczyć, że poza  n im i je s t  
je sz c ze  w ie lu  ch łopców , u  k tó ry c h  w y s tę p u ją  ró w n ież  za ­
in te re so w a n ia  c a łk iem  w y ra ź n e  i zdecydow ane, k tó rz y  n a ­
w e t czasem  p ró b u ją  w z iąć  się  do ja k ie jś  d o b ro w o ln e j p rac y , 
a le  k tó ry m  n iep o k o n a n e  jeszcze  len istw o , b ra k  w y trw a ło ­
ści, d z iec in n a  p u s to ta , u n ie m o ż liw ia ją  s ta łe  d o b ro w o ln e  ob­
c ią ż e n ie  się  n ią . Jeśli je d n a k  id z ie  o sam  fa k t w y s tę p o w a ­
n ia  w y ra ź n y c h  in d y w id u a ln y c h  za in te re so w a ń  do o k reś lo ­
n y c h  dz iedz in  z ja w isk  i zag ad n ień , to  ty c h  uczn iów  trz e b a  
w z ią ć  w  rach u b ę , a  w te d y  p o d an e  w  n aszy ch  ta b e la c h  licz­
b y  b ę d ą  jeszcze  w iększe .

N a p o d k reś le n ie  z a s łu g u je  — w id o czn y  ró w n ież  z tab e l 
— fa k t, że w  k la sa c h  n a jw y ż sz y c h  z a in te re so w a n ia  in d y w i­
d u a ln e  o raz  w y p ły w a ją c a  z n ich  n ad o b o w iązk o w a  p ra c a  
w y s tę p u ją  p ra w ie  u  c a łe j m łodzieży .

N a k o n iec  jeszcze  je d n o  — b a rd zo  c iek aw e  i w ażne  — 
z ja w isk o  w y s tę p u je  w  p rz e d o s ta tn ie j z zam ieszczonych  po- 
Avyżej ta b e l: o d d aw an ie  się  p raco m  in d y w id u a ln y m  p rzez  
d u ż y  p ro ce n t uczn iów  n a jm ło d sz y c h  (I i II k la s y  now ego 
iy p u ) . Jeże li u w z g lęd n im y  zam ieszczone p o w y ż e j s tw ie r ­
d zen ie , iż ilość  ch łopców , u k tó ry c h  w y s tę p u je  w y ra ź n e  za­
in te re so w an ie , je s t  w ięk sza  od ilości o d d a ją c y c h  się  p raco m  
in d y w id u a ln y m , zd am y  sobie sp raw ę , j a k  w czesnym  i j a k  
p o w szech n y m  je s t  z ja w isk o  w y s tę p o w a n ia  u  m ło d z ieży  in ­
d y w id u a ln y c h  za in te re so w ań .

O o rg a n iz a c ji, ro d z a ju  i w y n ik a c h  p ra c  in d y w id u a ln y c h  
w  z a k re s ie  ró żn y ch  p rzed m io tó w  n a u k i pom ów im y  w  n a ­
s tę p n y m  ro zd z ia le  p r z y  o m aw ian iu  n a u c za n ia  ty c h  p rz e d ­
m io tów . T u  o g ran ic zy m y  się do k i lk u  spostrzeże ii i u w ag  
-ogólnych.

Jed n y m  z u d e rz a ją c y c h  o b jaw ó w  je s t  sam orzu tność , 
z j a k ą  n ie k tó rz y  ch ło p cy  g a rn ą  się  do p ra c  in d y w id u a ln y c h . 
N iem n ie j u d e rz a  w id o czn y  u w ie lu  zapał, z ja k im  im  się 
o d d a ją . O b ja w y  te  z d a rz a ją  się  n a w e t i u  n a jm ło d szy ch  
uczn iów  I. k la sy . N ie k tó rz y  ch ło p cy  p o św ię ca ją  w y b ra n e j
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p rzez  sieb ie  dz ied z in ie  w p ro s t k a ż d ą  w o ln ą  chw ilę , p ra c u ją  
z n ie z w y k łą  w y trw a ło śc ią , są w p ro s t n ien a sy c en i w  sw e j 
żąd zy  te j  p ra c y .

Jeśli id z ie  o poziom  d o k o n y w an y ch  p rzez  uczn iów  p ra c , 
to  b y w a  on oczyw iśc ie  b a rd zo  rozm aity , a le  je s t  w  ogóle 
w y ższy  p o n a d  poziom , n a  ja k im  o d b y w a się  n au c za n ie  
w  d a n e j k la s ie  i n a  k tó ry m  ro z w ija  się j e j  życie  um ysłow e. 
A  n ie rz a d k o  z d a rz a ją  się jed n o s tk i, k tó ry c h  z a in te re so w a ­
n ia , p ra c e  i d o k o n an ia  w  u lu b io n e j dz ied z in ie  w znoszą się  
n a d  ten  poziom  b ardzo , w p ro s t n iezw y k le  w ysoko . O b se r­
w ując. ty c h  ch łopców  odnosi się w rażen ie , że — z ch w ilą  
w y zw o len ia  się  w  n ich  in d y w id u a ln y c h  za in te re so w a ń  i od ­
d a n ia  się  p ra c y  w  ich  k ie ru n k u  — ja k a ś  p o tężn a  s iła  p o ­
czy n a  dźw igać  ich  w  górę k u  w yższym  stopn iom  ro zw o ju  
duchow ego.

C h łop iec , n u d z ą cy  się  w  czasie le k c y j, n ie  p rzy g o to w u ­
ją c y  się  do n ich  należyc ie , n ie  in te re s u ją c y  się w ca le  n a u k ą  
i n ie  m a ją c y  w łaśc iw ie  żadnego życ ia  um ysłow ego , pod  
w p ły w em  rozbudzonego  za in te re so w an ia  ja k im ś  p rze d m io ­
tem  i p o d ję te j  w  jeg o  dziedzin ie  d o b ro w o ln e j p ra c y  zdo­
b y w a  sobie w łasne  życie  um ysłow e i to  n ie ra z  b a rd z o  in ­
ten sy w n e. C zasem  życie  to  o g ran icza  się  ty lk o  do teg o  j e d ­
nego p rzed m io tu , podczas g d y  do in n y ch  trw a  n a d a l n ie ­
chęć lub  obo jętność , k tó ry m  Szkoła m usi p rzec iw d z ia łać , 
a le  i to  ju ż  je s t  w ie lk ą  zdobyczą. N ie rzad k o  je d n a k  o d d a ­
n ie  się  u lu b io n e j p ra c y  w y w ie ra  w p ły w  i n a  in n e  dz iedz i­
n y  ży c ia  um ysłow ego  ch łopca  i sp raw ia , że b ie rz e  się  on 
le p ie j do p ra c y  i n a d  in n y m i p rzedm io tam i.

Jak o  szko ła  p ra c y  m a ją  z a in te re so w an ia  i p ra c e  in d y w i­
d u a ln e  p ie rw sz o rzę d n ą  i n iezastąp io n ą  w arto ść . K ażd y  w y ­
chow aw ca  w ie  dobrze , j a k  tru d n o  je s t  sp raw ić , b y  c h ło p cy  
o d rab ia li obow iązkow ą p rac ę  szko lną  sy s tem aty czn ie  i su ­
m ienn ie , j a k  częstym  je s t  z ja w isk iem  w y ch o d zen ie  ze szkó ł 
ś re d n ich  zastępów  m łodzieży , k tó ra  n ie  n a u c zy ła  się  p ra c o ­
w ać, p raco w ać  n ie  chce i o d p ad a  m asam i n a  d ro d ze  s tu d ió w  
ak ad em ick ich , z a s ila ją c  szereg i w y k o le jeń có w . A  z te j  czę­
ści m ło d z ieży  szkó ł śred n ich , k tó ra  p ra c u je  w y s ta rc z a ją c o , 
j a k  p rz e w a ż a ją c a  część robi to  ty lk o  pod  n ac isk iem  dom u
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i szko ły , lu b  o s ta teczn ie  p o d  w p ły w em  z ro zu m ien ia  życ io ­
w e j tego  kon ieczności, a  w  g ru n c ie  rzeczy  p ra c y  n ie  lu b i 
i — g d y  ty lk o  m oże — n ie  p ra c u je . Z n ie j  to  r e k r u tu ją  się  
ow e — ja k ż e ż  liczne  — z a s tę p y  in te lig e n c ji , k tó ra  k o ń czy  
w p ra w d z ie  sz k o ły  a k ad em ick ie , a le  ze zdan iem  o s ta tn ieg o  
egzam inu  z a m y k a  n a  zaw sze sw e k sz ta łce n ie  się i — po za  
p ow ieścią  — n ie  b ie rz e  ju ż  k s ią ż k i do rę k i, k tó ra  sp e łn ia  
m n ie j lu b  w ię c e j su m ien n ie  sw e obow iązk i zaw odow e, a le  
n ie  w nosi w  n ie  tw ó rc z e j m y śli i tw ó rc z y c h  dążeń . A  p rz e ­
cież zad an iem  w y c h o w an ia  n ie  je s t  zm usić  do p ra c y , an i 
n a w e t p rzek o n ać , że p ra c o w a ć  je d n a k  trz e b a , a le  sp raw ić , 
b y  m łodzież  p o k o c h a ła  p rac ę , b y  ro zw in ę ła  w  sob ie  p a s ję  
do n ie j , b y  p ra c a  s ta ła  się j e j  p o trz e b ą  i g łów ną  tre śc ią  j e j  
życia . T o w ie lk ie  z a d an ie  da  się  sp e łn ić  — o ile  idzie  n ie
0 w y ją tk o w e  je d n o s tk i, lecz  o ogół m ło d z ieży  — ty lk o  u s il­
n y m  p o p ie ra n ie m  ro z w o ju  in d y w id u a ln y c h  z a in te re so w ań  
u czn ió w  i w p ro w ad zen iem  ich  w  św ia t p ra c y , o p a r te j  n a  
ty c h  z a in te re so w a n ia c h  i d o k o n y w a n e j — d z ięk i tem u  — 
d ob row o ln ie , w y trw a le , zacięcie. T o je s t  d la  sz k o ły  je d y n a  
d ro g a  w y c h o w an ia  p raw d z iw y ch  p rac o w n ik ó w  i d o s ta rc za ­
n ia  spo łeczeń stw u  in te lig e n c ji  tw ó rcze j.

Z pow yższego  w idać , że w p ły w  p ra c  in d y w id u a ln y c h  n ie  
o g ran icza  się  do um ysłow ego  ż y c ia  m łodzieży , lecz w k ra ­
cza w  dziedz inę  j e j  ro zw o ju  m ora lnego . L iczne sp o s trz e ­
żen ia , d o k o n an e  w  R y d z y n ie  p rzez  sze reg  la t, u k a z y w a ły  
nam  g łęboko  p rz e tw a rz a ją c y  w p ły w  ty c h  p ra c  n a  p sy c h ik ę  
uczn iów . Ileż  to  ra z y  ch łop iec, z u p e łn ie  w e w n ę trz n ie  p u ­
s ty , in te re s u ją c y  się  ty lk o  zabaw ą, n ie  c ie rp ią c y  n a u k i 
sz k o ln e j, n ie  u z n a ją c y  obow iązku , d a le k i od m y śli p ra c y  
n a d  sobą, n ie  m a ją c y  p o w ażn ie jszeg o  s to su n k u  do czego­
k o lw ie k  w  życ iu , — pod  w p ły w em  ro zw in ięc ia  się w  n im  
ja k ie g o ś  z a in te re so w a n ia  um ysłow ego  i p o d ję c ia  w  ty m  
k ie ru n k u  d o b ro w o ln e j p ra c y  — po ra z  p ie rw sz y  d o s trzeg ł
1 u z n a ł ja k iś  w a rto śc io w y  cel dążeń , po ra z  p ie rw sz y  od ­
czu ł rad o ść  i p ięk n o  p ra c y . J a k  często  p o d  w p ły w em  teg o  
o tw ie ra ły  m u się  oczy  n a  różne  w arto śc i, k tó ry c h  d a w n ie j 
n ie  d o strzeg a ł, i s ta w a ł się  p o w a ż n ie jszy m  je g o  s to su n e k  
do sp raw , k tó re  d a w n ie j lek cew aży ł. J a k  często  o d k ry c ie
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p rz e z  ch łopca  sw ego w łasnego  — d o tąd  n ieznanego  — św ia ­
ta , s tw o rzen ie  sob ie  p rze z e ń  w łasnego  życia  i w łasnego  — 
n ie  na rzuconego  — p o ła  p rac y , rodziło  w  n im  poczucie  w ła ­
s n e j  w arto śc i, k tó re  s taw ało  się zaczynem  jeg o  d a lsze j p r a ­
c y  n a d  sobą i je g o  pom yślnego  ro zw o ju  m ora lnego . Z ja ­
w isk a  te  b y ły  ta k  w idoczne, że pod  ich w p ły w em  n a u c zy ­
liśm y  się  p a trz e ć  n a  ro zb u d zen ie  w  ch łopcu  z a in te re so w a ­
n ia  i d o p ro w ad zen ie  go do p o d jęc ia  w  jeg o  k ie ru n k u  do­
b ro w o ln e j p ra c y  p rze d e  w szy stk im  ja k o  n a  n a rz ę d z ie  ro z ­
w o ju  m ora lnego , ja k o  na środek , za pom ocą k tó reg o  m ożna 
n ie je d n o k ro tn ie  o siągnąć  zasadn iczy  a  k o rz y s tn y  zw ro t 
w  ty m  ro zw o ju . A p rzy k ła d ó w  tak ic h  „cudow nych  k u ra -  
c y j “ p rz y  pom ocy  tego  śro d k a , w y p ad k ó w  w p ro w a d z e n ia  
d z ię k i n iem u n a  d rogę  pom yślnego  ro z w o ju  m ora lnego  
ch ło p ca  pustego , lub  n a w e t ju ż  m o ra ln ie  w ypaczonego  
i opornego  n a  w sze lk ie  o d d z ia ły w an ia  w ychow aw cze, m ie­
liśm y  sporo . Z a in te re so w an ia  i p ra c e  in d y w id u a ln e  b y ły  
w  naszym  Z ak ładz ie  p o tężn y m  śro d k iem  w y c h o w an ia  m o­
ra lnego .

P o z o s ta je  nam  jeszcze  u zu p e łn ić  nasze  sp raw o zd an ie  
o z a in te re so w an iach  i p rac a c h  in d y w id u a ln y c h  uczn iów  
spostrzeżen iam i n a d  trw a ło śc ią  k ie ru n k u  ty ch  z a in te re so ­
w ań . D ość częste  b y w a ły  w y p a d k i — g łów nie  w  k lasach  
n a jn iż sz y c h  — p o d e jm o w an ia  p rzez  ch łopców  p ra c  in d y w i­
d u a ln y c h , a  n a s tę p n ie  p o rzu c a n ia  ich, czy  to  z pow odu  b r a ­
k u  czasu, w yw ołanego  p o trz e b ą  p o p raco w an ia  w ięce j n a d  
p rzed m io tam i obow iązkow ym i, czy  to  z pow odu  b ra k u  w y ­
trw a ło śc i; ch ło p cy  ta c y  je d n a k  — o ile  u trz y m a li się w  Za­
k ła d z ie  — po  pew nym  czasie p o d e jm o w ali z w y k le  znow u 
p ra c ę  in d y w id u a ln ą  i to  z r e g u ły  z t e j  sam ej d z ied z in y ; 
z m ian y  d z ied z in y  z d a rz a ły  się rzadko , b y ły  w p ro s t z ja w i­
sk iem  w y ją tk o w y m . T oteż u d e rz a ło  u  naszych  uczniów , 
że o lb rzy m ia  ich  w iększość  m ia ła  — kończąc  Szko łę  — w y ­
raź n ie  i bez w a h a ń  w y tk n ię ty  k ie ru n e k  da lszych  s tud iów , 
-a ty lk o  je d e n  p rzen ió s ł się w  ciągu  s tud iów  a k a d em ick ich  
— po  p ie rw szy m  ro k u  — n a  in n y  ich  dział.

G d y  m ow a o zag ad n ien iu  in d y w id u a ln y c h  z a in te re so ­
w a ń  naszych  uczniów , n a le ż y  w spom nieć o ro li, j a k ą  od-
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g ry w a  p rz y  ty m  p o d z ia ł k la s  n a  w y d z ia ły : h u m an is ty c z n y  
i m a tem a ty czn o -p rzy ro d n iczy . P o d z ia ł n a  w y d z ia ły  m a n a  
c e lu  w łaśn ie  u ła tw ie n ie  ro z w o ju  in d y w id u a ln y c h  z a in te re ­
so w ań  m łodzieży  i w y z y sk a n ie  ich  d la  j e j  w ychow an ia . 
O siąg n ięc ie  tego  ce lu  w y m a g a  je d n a k , a b y  m łodzież  ro z ­
d z ie la ła  się  m ięd zy  w y d z ia ły  sw obodnie , bez  żad n y ch  p rz e ­
szk ó d  n i p rzy m u só w , w y łą c zn ie  ty lk o  pod  w p ły w em  sw ych  
za in te re so w ań . W  P o lsce  n ie s te ty  ta k  się n ie  działo . Z róż ­
n y c h  pow odów , n a  k tó ry c h  o m aw ian ie  b ra k  tu  m ie jsca , ro z ­
d z ia ł m ło d z ieży  m ięd zy  g im n a z ja  k lasy czn e , h u m an is ty czn e  
i m a te m a ty cz n o -p rz y ro d n ic z e  ty lk o  w  m a łe j cząstce  o p ie ­
r a ł  się n a  z a in te re so w a n iu  uczn iów ; n a jc z ę śc ie j ro z s trz y g a ­
ły  o n im  ró żn o ro d n e  in n e  m o ty w y . To je s t  p rzy c z y n a , d la  
k tó re j  n ie  o s iąg a liśm y  p rze w aż n ie  w  k la sa c h  n a szy c h  gim ­
n a z jó w  an i te j  ży z n e j a tm o sfe ry , a n i tego  tę tn a  p ra c y , ja k ie  
s tw a rz a  o ż y w ia ją c e  ogół, lu b  p rz y n a jm n ie j  zn aczną  w ię ­
kszość  uczn iów , w spó lne  z a in te re so w an ie , d la  k tó re j  ta k  
t ru d n o  b y to  u n ik n ą ć  w  n ich  a tm o sfe ry  o b o ję tnośc i, n u d y , 
n iechęci. N asz p o d z ia ł n a  w y d z ia ły  n ie  b y ł u w zg lęd n ian iem  
z a in te re so w a ń  m łodzieży , an i o p arc iem  się n a  n ich ; z jeg o  
w y n ik ó w  n ie  m ożna też osądzać  w ychow aw cze j w arto śc i 
ta k ie g o  podzia łu .

W  naszym  Z ak ład z ie  u d a ło  n am  się — n ie  w  s tu  p ro ce n ­
tac h , a le  w  d u ż e j w iększości, — p rz e p ro w a d z ić  p o d z ia ł m ło ­
d z ie ż y  m ię d z y  w y d z ia ły : h u m a n is ty c z n y  i m atem atyczno - 
p rz y ro d n ic z y  n a p ra w d ę  n a  p o d staw ie  in d y w id u a ln y c h  za ­
in te reso w ań  ch łopców . B yło  to  w ięc w  te j  dz ied z in ie  do ­
św iadczen ie , b o d a j czy  g d z iek o lw iek  w  P o lsce  — poza  n a ­
szym  Z ak ładem  — p rze p ro w ad zo n e  w  ta k ie j  czystości. 
W y n ik  je g o  b y ł b ezw zg lęd n ie  p o z y ty w n y . To częściow e 
d osto so w an ie  tre śc i o b o w ią z u ją c e j n a u k i sz k o ln e j do za­
in te re so w ań  uczn iów , ja k ie  im  d a w a ł sw ob o d n y  w y b ó r  w y ­
d z ia łu , w y w ie ra ło  — w y ra ź n ie  w id o czn y  — dod a tn i, p o b u ­
d z a ją c y  w p ły w  n a  ich  p sy ch ik ę . N ie  ty lk o  n a u k a  p rze d m io ­
tów , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  d an y ch  w y d z ia łó w  (łac iny  
w  w y d z ia le  h u m an is ty czn y m , f izy k i i chem ii o raz  p rz y ro d o ­
zn aw stw a  w  m a te m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z y m ), o d b y w a ła  się  
w  a tm osfe rze  o w ie le  w iększego  z a in te re so w a n ia  i tem po  j e j

Rydzyna 13 193



b y ło  żyw sze, n iż  to b y w a  w  k lasaeb , n ie  d o b ra n y c h  n a  p o d ­
staw ie  za in te re so w a ń  i o b f itu ją c y c h  w sk u te k  tego  w  ucz­
n iów  d la  danego  p rze d m io tu  o b o ję tn y c h  lu b  n iech ę tn y ch , 
a le  k o rz y s tn y  n a s tró j  ro zc iąg a ł się  w  p ew n y m  s to p n iu  i n a  
in n e  p rzed m io ty . C o w ię c e j dop iero  to  — w y w o łan e  sw obo­
dą  w y b o ru  w y d z ia łu  — odciążen ie  ch łopca  od n a d m ia ru  n ie- 
in te re s u ją c e j , n ie ra z  n a w e t o d p y c h a ją c e j go n a u k i, a  zw ię­
k szen ie  w y m ia ru  in te re s u ją c e j , d o sta rcza ło  m u p o b u d e k  
i w a ru n k ó w  do o d d an ia  się  p o w ażn e j p ra c y  in d y w id u a ln e j 
w  k ie ru n k u  za in te reso w ań . I  w ie lo k ro tn ie  w id z ie liśm y  w y ­
raźn ie , j a k  m ożność w y b o ru  o d p o w iad a jąceg o  ich  z a in te re ­
sow aniom  w y d z ia łu  i — o p a r ta  n a  n im  — m ożność o d d an ia  
się p ra c y  in d y w id u a ln e j w  u m iło w an y m  k ie ru n k u , ra to w a ­
ły  od zm arn o w an ia  się  ch łopców  b a rd z o  zdo lnych  i p o zw a­
la ły  im  ro zw in ąć  się w  p raco w n ik ó w  o w y b itn y m  zapale , 
w y trw a ło śc i i o d d an iu  się  p rac y .

P o d z ia ł szk o ły  ś re d n ie j n a  w y d z ia ły : h u m an is ty c z n y  
i m a te m a ty czn o -p rzy ro d n iczy , i to  p o d z ia ł dość w czesny , 
o raz  sw oboda w y b o ru  jed n e g o  z n ich  p rzez  uczn iów  — u k a ­
z a ły  nam  się  w  naszy m  d o św iad czen ia  ja k o  b ezw zg lędna  
kon ieczność  w ychow aw cza. P od  w p ły w em  tego  zw róc iliśm y  
się  do M in is te rs tw a  W . R. i O . P. z p ro śb ą  o zezw olen ie  na  
ro zg a łęz ien ie  naszego  g im n az ju m  od  k la s y  trz e c ie j n a  p o ­
w yższe  dw a w y d z ia ły .
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R O Z D Z IA Ł  X .

N A U C Z A N IE  PO SZC ZEG Ó LN Y C H  
PRZEDM IOTÓW

W obec tego , że — w  o m aw ian y m  ośm ioleciu  — n a u c z a ­
n ie  o d b y w a ło  się  w  Z ak ład z ie  w e d łu g  p ro g ra m ó w  g im n a­
z jó w  p a ń stw o w y ch  i p r z y  p om ocy  m etod , p rz y ję ty c h  p o ­
w szechn ie  w  n aszy m  szk o ln ic tw ie  średn im , o g ran ic zy m y  się  
tu ta j  do zazn aczen ia  — n ie lic z n y c h  — o d stęp stw  od n ich , 
do w sk a z a n ia  m om entów , n a  k tó re  k ła d z ie m y  g łó w n y  n a ­
c isk , lu b  k tó re  t r a k tu je m y  p o b ież n ie j, do om ów ien ia  n a  k o ­
n iec  in d y w id u a ln y c h  p ra c  uczniów .

*

N au czan ie  r e l i g i i  o d b y w a ło  się u  nas n a  p o d staw ie  
p ro g ra m u  n a u k i tego  p rze d m io tu  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o ­
w ych  i p r z y  pom ocy  s to so w an y ch  pow szechn ie  m etod  — 
bez ja k ic h k o lw ie k  p o w a ż n ie jszy c h  odstępstw .

*

N au czan ie  j ę z y k a  p o l s k i e g o  je s t  w  naszym  Z ak ład z ie  
— w  w yższym  jeszcze  s topn iu , n iż  n au czan ie  in n y c h  p rz e d ­
m iotów , — p o d p o rzą d k o w an e  je g o  zadan iom  w y c h o w aw ­
czym . W y ra ż a  się  to  w  tra k to w a n iu  le k tu ry  uczn iów  o raz  
n a u k i l i t e r a tu r y  p rze d e  w szy stk im  ja k o  n a rzęd z i w y c h o ­
w a n ia  e tycznego , spo łecznego  i o b y w a te lsk ieg o  m łodzieży . 
Z ag ad n ien ia  k ry ty c z n o  i h is to ry c z n o -lite ra c k ie  o raz  es te ­
ty czn e  odsuw a się  n a  p la n  dalszy .
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W  m yśl te j  za sad y  n a  czoło zad ań  n au c za n ia  ję z y k a  p o l­
sk iego  w y su n ę liśm y :

1. ro z w ija n ie  z a in te re so w a n ia  zag ad n ien iam i m o ra ln y ­
m i i b u d z e n ie  poczucia  ich  p o d staw o w ej w agi,

2. ro z w ija n ie  za in te re so w a n ia  p o lsk ą  rzeczyw isto śc ią , 
zw łaszcza  g o spodarczą  i spo łeczną, zag ad n ien iam i życ ia  
p o lsk iego  i d uszy  p o lsk ie j,

5. s iln e  zw iązan ie  uczuciow e z po lsk im i d ążen iam i i w y ­
s iłk am i tw ó rczy m i w  p rzesz łośc i i te raźn ie jszo śc i,

4. b u d z e n ie  w oli i z a p a łu  do b u d o w a n ia  lep sz e j p r z y ­
szłości N aro d u  i P a ń s tw a  p rzez

a) p rac ę  n ad  sobą, a  p rzed e  w szy stk im  n a d  w łasn y m  
c h a ra k te re m ,

b) p rac ę  n ad  u zd ra w ia n ie m  i d o skonalen iem  p o lsk ie j 
rzeczyw istośc i, zw łaszcza w  dz iedz in ie  g ospodarcze j 
i spo łecznej.

D o osiągn ięc ia  pow yższych  celów  d ąży m y  p rz e d e  w szy ­
s tk im  p rze z  d o b ó r le k tu ry  i odpow iedn ie  j e j  k o m en to w an ie . 
N a b o g a ty m  m a te ria le  l ite ra c k im  p o k a z u je m y  uczn iom  s ła ­
bości i n ie d o s ta tk i d uszy  p o lsk ie j, c h o ro b y  i b ra k i  p o lsk ie ­
go życia , a  rów nocześn ie  p o d k reś la m y  s iln ie  zd row e  o d ru ­
c h y  i tw órcze  po czy n an ia  po lsk ie . S ta ra m y  się  k rze w ić  
k u lt  b o h a te rs tw a , n ie  ty lk o  w  w alce  z b ro jn e j, a le  w  w alce  
ze złem , a  p rzed e  w szy stk im  w  p ra c y  tw ó rcz e j, b u d u ją c e j. 
K o ja rz ą c  — w  m ia rę  m ożności — tre ść  p o z n a w a n y c h  u tw o ­
rów  lite ra c k ic h  — tak ż e  d aw n ie jszy ch  — z tą  w ied zą  o dz i­
s ie jszy m  życ iu , zw łaszcza po lsk im , ja k ą  uczn iow ie  c z e rp ią  
z n a u k i in n y ch  p rzedm io tów , z p u b lic y s ty k i, ze sw y ch  ro z ­
m ów , spostrzeżeń  i p rzeżyć , s ta ra m y  się, b y  le k tu ra  ty c h  
u tw o ró w  rz u c a ła  św ia tło  n a  w spó łczesną  rzeczyw isto ść  i j e j  
zag ad n ien ia , b y  p o g łęb ia ła  sp o jrz e n ie  m łodz ieży  n a  n ie  i k u  
n im  k ie ro w a ła  j e j  uczucie  i w olę.

W ażnym  narzędz iem  p o g łęb ien ia  u  uczn iów  znajom ości 
l i te r a tu ry  b y ło  ..K ółko P o lo n is ty czn e“. O b e jm o w ało  ono 
z w y k le  n ie  w ięce j, j a k  20 cz łonków . G d y  liczba  ich  się  
zw iększa ła , zw łaszcza p rzez  n a p ły w  uczn iów  k la s  m łod ­
szych . n astęp o w ał podzia ł K ó łk a  n a  se k c je , o b e jm u ją c e  
m łodzież jed n e g o  m nie j w ięcej poziom u um ysłow ego . K ó ł­
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k o  za jm o w ało  się  g łów n ie  l i te r a tu rą  now szą  i n a jn o w szą , 
od  p o zy ty w izm u  p o czy n a jąc .

P ra ce  in d y w id u a ln e  ch łopców  z z a k re su  ję z y k a  p o lsk ie ­
go m ie w a ły  za tem a t a lb o  ja k iś  u tw ó r  lite ra c k i, a lb o  d z ia ­
ła lność  jak ie g o ś  p isa rz a , a lb o  n a  k o n iec  ja k ie ś  zag ad n ien ie
— spo łeczne, p sycho log iczne , e s te ty czn e  itp . — w  jeg o  od ­
z w ie rc ie d le n iu  w  l ite ra tu rz e . W  o s ta tn ic h  la ta c h  p rz e w a ­
ż a ły  co raz  b a rd z ie j  z a g ad n ie n ia  spo łeczne. P ra c e  te  b y w a ­
ły  z r e g u ły  o d c z y ty w an e  n a  p o s ied zen iach  K ó łk a  P o lo n i­
s ty czn eg o ; z w ię k szy ch  p ra c  o d czy ty w an o  n a  K ó łk u  je d y ­
n ie  f ra g m e n ty  a lb o  w ie lk ie  sk ró ty .

W śród  p ra c  in d y w id u a ln y c h  n a js ta rs z e j  m ło d z ieży  spo­
ro  o p ie ra ło  się n a  p rz e s tu d io w a n iu  obszernego  m a te r ia łu  
o raz  n a  g ru n to w n y m  p rze m y śle n iu  i o p rac o w an iu  jak ie g o ś  
z a g ad n ie n ia  i w y m ag a ło  od sw y ch  a u to ró w  od  p ó ł ro k u  do 
ro k u  p o rząd n eg o  w y s iłk u . P rz y k ła d e m  ta k ic h  w ięk szy ch  
p ra c  m ogą b y ć  p ra c e : „S połeczeństw o p o lsk ie  w  św ie tle  
dz ie ł P ru s a “ , „S to su n ek  S ien k iew icza  do p rzesz ło śc i“, „T ro ­
sk a  o P o lsk ę  w  tw órczości Ż erom sk iego“ .

W  k la sa c h  daw n eg o  ty p u , a  ta k ic h  b y ła  w  om aw ianym  
ośm ioleciu  og ro m n a  w iększość, ł a c i n y  n ie  u czy li się  w szy ­
scy  uczn iow ie , lecz ty lk o  ich  część, p rze c ię tn ie  n iew ie le  
p rz e k ra c z a ją c a  p o łow ę  k la sy . P oza  je d n y m  w y p ad k iem  
p o jed y n c z a  k la sa  o b e jm o w ała  od sześciu  do p ię tn a s tu  „ h u ­
m an is tó w “, a n a jc z ę śc ie j od ośm iu do d w u n astu . P o n iew aż
— z n ie liczn y m i w y ją tk a m i — b y li to  ch łopcy , k tó rz y  — 
o p ie ra ją c  się  n a  sw y ch  z a in te re so w a n ia c h  — sam i w y b ra li  
w y d z ia ł h u m an is ty czn y , p rze to  rzad k o  z d a rz a ła  się  w śró d  
n ich  n iech ęć  do łac in y , ow szem  is tn ia ło  do n ie j  m n ie jsze  
lu b  w ięk sze  za in te re so w an ie . S k o ja rz e n ie  ty c h  dw óch  c z y n ­
n ik ó w : m a łe j ilości uczn ió w  i ich  za in te re so w a n ia  p rz e d ­
m iotem , pozw o liło  osiągnąć  w  n au c za n iu  ła c in y  w y n ik i zu ­
p e łn ie  z a d o w a la jąc e , m im o że uczn iow ie  — p o w o ły w an i n ie ­
m al n a  k a ż d e j le k c j i  do zd a w a n ia  s p ra w y  z p rze ro b io n eg o  
m a te ria łu  i do o p rac o w y w a n ia  now ego  — n ie  b y li  w ca le  
p rzem ęczen i p rzy g o to w y w an iem  le k c y j. W a ru n k i te  p o ­
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zw o liły  n ie  ty lk o  n a  w cale  obszern ą  le k tu rę  au to ró w , p rz e ­
w id z ia n y c h  p ro g ram em , a le  i n a  p ew n e  rozsze rzen ie  j e j  p o ­
za te n  z a k re s  (w y ją tk i  z T a c y ta  w  k la s ie  ósm ej).

Jeśli id z ie  o in d y w id u a ln e  p ra c e  uczn iów , to  je d e n  u czy ł 
się g rek i, a  szereg  in n y ch  oddaw ał się  n ad o b o w iązk o w e j 
le k tu rz e  a u to ró w  łac iń sk ich . Je d en  np. p rz e c z y ta ł i o p ra ­
cow ał H o ra c e g o : „D e a r te  p o e tic a “, in n y  T a c y ta : „A g rico la“ . 
C z y ta li w reszc ie  w iększe  f ra g m e n ty  z „ L ite ra tu ry  rzy m ­
s k ie j“ M oraw sk iego  o raz  w y ją tk i  z dz ie ł G. B o iss ie r’a.

*

U czn iow ie  naszego  Z ak ład u  uczą  się  obow iązkow o je d ­
nego ję z y k a  obcego now oży tnego , m ianow ic ie  j ę z y k a  n i e ­
m i e c k i e g o .  P oszczególne je d n o s tk i m ogą — oprócz  tego  
— p o b ie ra ć  p ry w a tn e  le k c je  ję z y k a  fran cu sk ieg o .

W  n au c za n ie  ję z y k a  n iem ieck iego  w p ro w ad z iliśm y  p e ­
w n e  zm ian y : d ro b n e  p ro g ram o w e, b a rd z ie j  zasadn iczą  m e­
todyczną .

N au czan iu  ję z y k ó w  obcych  n o w o ży tn y ch  w  naszych  
szko łach  ś re d n ich  p rzy św ieca  — ja k o  cel n a jw a ż n ie jsz y  — 
d o p ro w ad zen ie  uczn iów  do p o p raw n eg o  i dość sw obodnego 
w ła d a n ia  d a n y m  ję z y k ie m  w  m ow ie (p rzede  w szystk im ) 
i p iśm ie; n a  d ru g im  m ie jscu  s ta w ia  się  c z y tan ie  i ro zu m ie­
n ie  tek stó w , p isa n y c h  w  ty m  ję z y k u . P o za  w y ją tk o w y m i 
w y p a d k a m i sz k o ły  nasze  ow ego głów nego ce lu  n ie  o s iąg a ją , 
g d y ż  — w  w a ru n k a c h  m asow ego n au c za n ia  — osiągnąć  go 
n ie  m ogą. D ążąc  zaś m im o to p rze d e  w szy stk im  do n iego, 
b a rd z o  u tru d n ia ją  sob ie  osiągn ięcie  ce lu  d rug iego , k tó ry  
m o żn ab y  osiągnąć, g d y b y  się  n a  n im  sk u p iło  g łów ne w y s ił­
k i. W y n ik ie m  są s ta le  u ty sk iw a n ia , że abso lw enci n aszy ch  
szkó ł ś re d n ich  n ie  są  p rzy g o to w a n i do p o s łu g iw an ia  się  
w  sw y ch  s tu d ia c h  a k a d em ick ich  obcą l i te r a tu rą  n au k o w ą .

Z p o w yższych  pow odów  Z ak ład  nasz  odw rócił h ie ra rc h ię  
zadań . Za cel g łó w n y  p rz y ją ł  d o p ro w ad zen ie  uczn ió w  do 
sw obodnego  c z y ta n ia  i ro zu m ien ia  k s ią ż e k  i p ism  n iem iec­
k ic h ; m ów ien ie  i p isan ie  w  ty m  ję z y k u  zostało  u z n a n e  za 
cel d a lszy , k tó ry  o siąga  się  ja k o  p ro d u k t u b o czn y  p rz y  d ą ­
żen iu  do celu  g łów nego.
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P o w y ższa  zm iana  h ie ra rc h i i  celów  w y ra z iła  się  w  n a s tę ­
p u ją c e j  zm ian ie  sposobu  n au czan ia . Aż do k la s y  c z w a rte j 
daw nego , a  d ru g ie j  now ego u s tro ju  p ro w a d z i się  n a u czan ie  
ściśle  w e d łu g  p ro g ra m u  g im n az jó w  p ań stw o w y ch , k ła d ą c  
ty lk o  n ieco  w ię k sz y  n a c isk  n a  g ra m a ty k ę , k tó rą  je d n a k  
o m aw ia  się  z u czn iam i po  p o lsk u . P ocząw szy  od d a w n e j 
p ią te j  a  obecn ie  trz e c ie j k la sy , z a rz u c a  się  zu p e łn ie  „ w y ­
p isy “ o raz  — zw iązan ą  z n im i — le k tu rę  in te n sy w n ą , a  ca łe  
n au c za n ie  sp ro w a d za  się  do e k s te n sy w n e j l e k tu r y  ró żn y c h  
— d o sto sow anych  do w ie k u  — n iem ieck ich  k s iążek , p rze d e  
w szy stk im  z a jm u ją c y c h  n o w el i pow ieści. N a  k a ż d ą  le k c ję  
uczn io w ie  są obow iązan i p rz e c z y ta ć  za d an ą  p o rc ję  ta k ie j  
le k tu ry . Je s t ona  znaczn ie  w ięk sza  od p o rc y j, z a d aw a n y ch  
w  z w y k ły m  sy s tem ie  n au czan ia , a le  uczn iow ie  n ie  są  obo­
w ią z an i do o p an o w an ia  j e j  w e  w sz y s tk ic h  szczegółach , np . 
do  w y sz u k iw a n ia  w  s ło w n ik u  i w y u c z e n ia  się  w szy stk ich  
n iez n a n y c h  s łó w ek ; w y s ta rc z y , je ż e li  z ro z u m ie ją  d o k ład n ie  
tre ść . Z p rz e c z y ta n e g o  fra g m e n tu  z d a ją  uczn io w ie  szczegó­
łow o sp ra w ę  (oczyw iście po  n iem iecku) n a  le k c ji , co s tan o ­
w i za razem  ćw iczen ie  w  m ó w ien iu  i p r z y  czym  u trw a la  się 
i ro zsze rza  zna jom ość  zasad  g ram a ty czn y ch . R o zpoczyna­
j ą c  sto sow an ie  te j  m e to d y  w  k la s ie  Y. (III.) zaczy n a  się  od 
z a d a w a n ia  oko ło  dw óch  s tro n n ic  n a  je d n ą  le k c ję , a  z b ie ­
g iem  la t  dochodzi się  do k ilk u n a s tu .

N aszk ico w an a  m eto d a  je s t  odm ianą  „m etody  b ezp o śre ­
d n ie j“. Is to tą  z w y k łe j  m e to d y  b e z p o śre d n ie j je s t  j a k  n a j ­
o b fitsze  poddaw m nie u czn ia  w p ły w o w i ję z y k a  m ów ionego. 
N ie s te ty  p rz y  n au c za n iu  m asow ym  d a  się  to  z rob ić  ty lk o  
w  sposób b a rd z o  n ied o sk o n a ły , gdyż  n a  p o jed y ń czeg o  ucz­
n ia  p r z y p a d a ją  n a d e r  rz a d k ie  i k ró tk ie  o k re sy  m ów ien ia , 
s łu c h a  on zaś g łów nie  n ied o łężn y ch  jęz y k o w o  w y p o w ied z i 
ko legów , p rz y  czym  tru d n o ść  sk u p ie n ia  uw ag i w  czasie  t a ­
k ic h  le k c y j  b a rd z o  o słab ia  ich  p o ż y te k . P rz y  m eto d z ie  le k ­
tu r y  e k s te n sy w n e j, uczeń  o b c u je  o b fic ie j z d o b ry m  ję z y ­
k iem  p isan y m , a  sk u p ie n ie  u w ag i n a  le k tu rz e  — zw łaszcza  
z a jm u ją c e j  — je s t  o w ie le  n a tu ra ln ie js z e  i ła tw ie jsz e .

W  k la sa c h  n a jw y ż sz y c h  d o b ó r c z y ta n y c h  pow ieści m a  
n a  ce lu  w p ro w a d z e n ie  u czn ia  w  św ia t i k u l tu rę  w spółcze-
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snycli N iem iec. D la  teg o  ce lu  c z y ta ją  uczn io w ie  — obok  
pow ieści — ta k ż e  d z ie n n ik i o raz  k s iążk i, o m aw ia jąc e  n ie ­
m ieck ie  z a g ad n ie n ia  gospodarcze, spo łeczne i p o lity czn e . 
O p ró cz  tego  c z y ta ją  k i lk a  u tw o ró w  k la sy c z n e j l i te r a tu r y  
n iem ie c k ie j.

W y n ik i tego  d o św iadczen ia  d y d ak ty c z n e g o  o d p o w ied z ia ­
ły  naszy m  oczek iw an iom . U czniow ie n as i dochodzą  is to tn ie  
do w ca le  sw obodnego  czy ta n ia  (bez s łow nika) w  ję z y k u  
n iem ieck im . O bow iązkow o c z y ta ją  w  S zkole  od 15 do 20 
k s ią ż e k  n iem ieck ich  (o ś re d n ie j o b ję to śc i 200—500 s tro n ), 
a  p rócz  tego  k a ż d y  uczeń  — w  c iągu  sw ego p o b y tu  w  Z a­
k ład z ie  — p rz e c z y ta  m n ie j w ięce j d ru g ie  ty le  k s ią ż e k  do ­
b ro w o ln ie , d la  w dasnej p rzy jem n o śc i i d la  zd o b y c ia  w ię ­
k sz e j w p ra w y . P rz y  sw y ch  p rac a c h  in d y w id u a ln y c h  z róż ­
n y ch  p rzed m io tó w  s ta rs i uczn iow ie  p o s łu g u ją  się  n iem iec ­
k im i k siążk am i n au k o w y m i p ra w ie  ta k  sw obodnie , j a k  p o l­
sk im i, a  p ó źn ie j — w  czasie  sw ych  s tu d ió w  a k a d em ick ich  
— n ie  n a p o ty k a ją  rów n ież  w  ty m  k ie ru n k u  n a  żad n e  t r u d ­
ności. Poziom  w y n ik ó w  w  m ów ien iu  i p isa n iu  po  n iem ieck u  
n ie  je s t  oczyw iśc ie  — zgodnie  z re sz tą  z naszym i za ło żen ia ­
m i — ta k  w ysok i, a le  m ożna go o k reś lić  ja k o  w y s ta rc z a ją ­
cy ; uczn iow ie  n as i p o tra f ią  się  w y p o w ied z ieć  po  n iem ieck u  
wT m ow ie i w  p iśm ie.

☆

C ele  n au c za n ia  h i s t o r i i  w  naszym  Z ak ład z ie  b y ły  
w  o m aw ianym  ośm ioleciu  ta k ie  sam e, j a k  ce le  n a u c z a n ia  
tego  p rze d m io tu  w  g im n a z ja c h  p ań s tw o w y ch  now ego  u s tro ­
ju . M oże ty lk o  p o d k re ś la  się  u  nas p rz y  n au c za n iu  n ieco  
s iln ie j nasze  b łę d y  d z ie jo w e  i — będące  ich  p rz y c z y n ą  — 
n ie d o s ta tk i i c h o ro b y  d uszy  p o lsk ie j, a b y  w y sn u w ać  s tą d  
w n io sk i o kon ieczności i k ie ru n k u  p ra c y  n a d  sobą  w sp ó ł­
czesnych  poko leń .

.W s ta rsz y c h  k la sa c h  — obok  z w y k łe j tec h n ik i m asow e­
go n a u c za n ia  — s to su je  się  n ie je d n o k ro tn ie  te c h n ik ę  „ s tu ­
d iu m  n ad zo ro w an eg o “. N au czan ie  p o s łu g u je  się  b a rd z o  w y ­
d a tn ie  tek s ta m i ź ród łow ym i, a tla sem  h is to ry cz n y m  i m a­
p k a m i k o n tu ro w y m i.

200



N a obow iązkow ą d la  w sz y s tk ic h  le k tu rę  h is to ry c z n ą  n ie  
k ład z io n o  z b y t w ie lk ieg o  n ac isk u . Za to  szczegó lną  o p iek ą  
o taczano  — w  m y śl p o d staw o w y ch  za łożeń  Z a k ład u  — do ­
b ro w o ln ą  le k tu rę  uczn iów , o k a z u ją c y c h  w  ty m  k ie ru n k u  
szczegó lne za in te re so w an ie .

P ra c e  in d y w id u a ln e  ch łopców  z d z ie d z in y  h is to r ii ro z ­
p o c z y n a ją  się  p rze w aż n ie  p rzy g o to w y w a n ie m  p rzez  n ich  r e ­
fe ra tó w  n a  p o s ied zen ia  „K ó łka  H is to ry czn eg o “, p o le g a ją c y c h  
n a  s tre szczen iu  jed n e g o  lu b  dw óch  ła tw ie jsz y c h  op raco w ań  
h is to ry czn y ch . S topn iow o p rze ch o d zą  c h ło p cy  do o p rac o ­
w y w a n ia  z a g ad n ień  (czasem  zb iorow ego), o p a rte g o  n a  ob ­
sz e rn ie jsz e j i p o w a ż n ie jsze j le k tu rz e . W  z a k re s ie  h is to r ii 
lo k a ln e j s ię g a ją  n ie k ie d y  i do ź ró d e ł a rc h iw a ln y c h .

Ilość cz łonków  K ó łk a  w ah a  się  p rze w aż n ie  w  g ran icach  
od 25 do 30, z czego je d n a k  dość d u ż y  p ro c e n t je s t  w  K ó ł­
k u  ty lk o  p rze jśc io w o . K ó łko  d z ie li się  n a  k i lk a  se k c y j. 
z k tó ry c h  k a ż d a  g ru p u je  w  sob ie  cz łonków , z n a jd u ją c y c h  
się  n a  ty m  sam ym  m n ie j w ięcej poziom ie  ro zw o ju  u m y sło ­
w ego i in te re s u ją c y c h  się  ty m  sam ym  zak resem  zagadn ień . 
P ra c a  K ó łk a  o d b y w a  się  w  se k c ja c h ; w sp ó ln y ch  posiedzeń  
ca łego  K ó łk a  je s t  n iew ie le . D o se k c y j, k tó re  p ra c o w a ły  
d ługo  i w y d a tn ie , n a le ż a ły : S e k c ja  R en esan su  (w łoskiego, 
fra n cu sk ieg o  i po lsk iego) i S e k c ja  H is to r ii P o lsk i XVI w. 
P rócz  tego  m ie liśm y  S e k c je : E pok i W ie lk ic h  O d k ry ć  G eo­
g raficzn y ch , H is to rii XIX w., H is to rii W ie lk ie j W o jn y  i P o ­
w o je n n e j, Z agadn ień  W spó łczesnych  i inne.

C h a ra k te ry s ty c z n y m  o b jaw e m  je s t  za sz ły  w  o s ta tn ich  
la ta c h  — p o d  w p ły w em  og ó ln y ch  dążeń  Z ak ład u  — s iln y  
zw ro t z a in te re so w a li uczn iów  k u  w spółczesności, a  zw ła ­
szcza k u  zag ad n ien io m  spo łecznym , czego dow odzi — m ię­
d z y  in n y m i — p o w stan ie  dw óch  o s ta tn ic h  z w y m ien io n y ch  
p o w y ż e j s e k c y j. W p ro w ad za  n as  to  n a  te re n  N a u k i o P o l­
sce W spó łczesne j, o k tó re j  p o n iże j b ęd z ie  m ow a, a  k tó ra  
sp o czy w a ła  s ta le  w  rę k u  n au czy c ie la  h isto rii.

N au czan ie  g e o g r a f i i  o d b y w a  się  w ed łu g  p ro g ra m u  
g im n a z jó w  p ań stw o w y ch , p o siad a  je d n a k  p ew n e  cechy , od ­
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ró ż n ia ją c e  je  od  zw y k le  sp o ty k an eg o  ty p u . P ie rw sz ą  z n ich  
s tan o w i w ię k szy  n a c isk  n a  p o m ia ry  to p o g ra ficzn e  o raz  n a  
częste  u ż y w a n ie  m ap  to p o g ra ficzn y ch , zarów no  n a jb liż sz e j 
o k o lic y  Z ak ład u , j a k  w  czasie obozów  i d a le k ich  w ę d ró w e k  
w a k a c y jn y c h . D ru g a  cecha  to  s iln ie jsze  u w z g lęd n ien ie  an- 
tro p o g e o g ra fii, a  w  szczególności g eo g ra fii go sp o d arcze j. 
T rz ec ia  n a  k o n iec  to  n ac isk  n a  le k tu rę  uczn iów , zarów no  
o bow iązkow ą, j a k  dobrow olną, p rzech o d zącą  w  p ra c e  in d y ­
w id u a ln e . P ra c e  te  do ty czą  u nas p rze w aż n ie  z ja w isk  go­
sp o d arczy ch , w k ra c z a ją  w ięc ju ż  tak ż e  n a  te re n  N au k i 
o Polsce W spółczesnej.

R am y  p ro g ra m u  n a u k i  o P o l s c e  W s p ó ł c z e s n e j  
w  g im n a z ja c h  p ań s tw o w y ch  o k a z a ły  się  z b y t szczup łe  d la  
d ążeń  Z ak ład u  do w p ro w a d z a n ia  m łodz ieży  w  z rozum ien ie  
w spółczesnego  św ia ta . T rz y  le k c je  ty g o d n io w o  w  k la s ie  
ó sm ej n ie  m o g ły  o b jąć  w szystk iego , co Z ak ład  u w a ż a ł za 
k o n ieczn e  w  te j  dz iedzin ie , zw łaszcza w obec w cześn ie jsze ­
go ze w zg lędu  n a  m a tu rę  koń czen ia  n a u k i w  te j  k las ie . Co 
w ięce j ro zp o czy n an ie  tego  p rzed m io tu  d o p iero  w  o s ta tn ie j 
k la s ie  sp ra w ia , że n a u k a  jeg o  trw a  z b y t k ró tk o , b y  m ogła  
w y w rz e ć  — w  ram ach  szk o ły  ś re d n ie j — s iln ie js z y  w p ły w  
w ychow aw czy , do czego je s t  ta k  b a rd zo  pow o łana .

N ie m ogąc n a  raz ie  zm ien ić  zasadniczo  sw ego p ro g ra m u  
n aukow ego , p o s tan o w ił Z ak ład  ro zsze rzy ć  z a k re s  tego  
p rze d m io tu  p rze z  zo rg an izo w an ie  d la  uczn iów  dw óch  n a j ­
w y ższy ch  k la s  co ty g o d n io w y ch  w y k ła d ó w  i p o g ad an ek , u z u ­
p e łn ia ją c y c h  w iedzę, p o d a w a n ą  w  czasie n o rm a ln y ch  le k c y j 
n a u k i o P o lsce  W spó łczesne j. Z yskanego  w  te n  sposób cza ­
su  u ży w an o  n a  s iln ie jsz e  rozw in ięc ie  d z ia łu  z a g ad n ień  go­
sp o d a rczy ch  i spo łecznych , a  w  p e w n e j m ie rze  i p o lity c z ­
n y ch . P rz e d e  w szy stk im  rozszerzono  e le m en ty  ekonom ii 
sp o łeczn e j i pośw ięcono  w ię c e j czasu  n a  z a zn a jam ian ie  m ło ­
d z ieży  z w spó łczesnym i p rą d a m i gospodarczo -spo łecznym i.

N au czan ie  u  nas tego  p rze d m io tu  p o siad a ło  p e w n e  ce­
c h y , czy n iące  j e  n ieco  o dm iennym  od zw y k le  sp o ty k a n y c h  
je g o  form . N a le ż a ły  do n ich : częste  sto sow an ie  te c h n ik i
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„s tu d iu m  n a d z o ro w an eg o “, ob fitsze  p o s łu g iw an ie  się  p rzez  
uczn iów  ró żn o ro d n y m i ź ró d łam i, w ięk sza  ro la , p rz y p a d a ­
ją c a  le k tu rz e  u czn ió w  w  ogóle, a  le k tu rz e  b ieżący ch  d z ien ­
n ik ó w  i in n y c h  p ism  w  szczególności, szero k ie  sto sow an ie  
ró żn y ch  sposobów  g raficzn eg o  o b raz o w an ia  z ja w isk . P od  
k o n iec  ośm io lec ia  duże  znaczen ie  z y sk a ły  w ięk sze  w y c iecz ­
k i  w sz y s tk ic h  uczn ió w  k la s  n a jw y ż sz y c h  do w a ż n ie jszy c h  
o śro d k ó w  ż y c ia  gospodarczego .

P o d  w p ły w em  w y m ien io n y ch  p o w y ż e j c z y n n ik ó w  ro z­
w i ja ły  się  i p o g łę b ia ły  co raz  b a rd z ie j  z a in te re so w a n ia  n a ­
sz e j m ło d z ieży  z a g ad n ien iam i gospodarczym i i sp o łeczn y ­
m i. O d zw ie rc ied liło  się  to  w  zw ięk szen iu  się  w  o s ta tn ic h  
la ta c h  om aw ianego  ośm io lec ia  lic z b y  p ra c  in d y w id u a ln y c h  
z t e j  d z ie d z in y  i w  p o d n ies ie n iu  się  ich  poziom u. R o d za j 
ty c h  p ra c  o b ja ś n ia ją  n a s tę p u ją c e  p rz y k ła d y  o p rac o w y w a ­
n y c h  p rze z  uczn iów  tem a tó w : „Z ag ad n ien ie  w ę g la  p o lsk ie ­
go“, „P o lsk i p rze m y sł b a w e łn ia n y “, „ P o lac y  w  A m ery ce“, 
„ U s tró j Z. S. S. R .“ .

*

W a ru n k i n a u c z a n ia  p r z y r o d o z n a w s t w a  ( b i o l o g i i )  
są  w  naszy m  Z ak ład z ie  k o rzy s tn e . Jego  po łożen ie  w  o tocze­
n iu  w ie jsk im , w śró d  w łasn eg o  rozleg łego  te re n u , o b e jm u ­
jąc e g o  s ta r y  p a rk , la sk i, łą k i  o raz  zb io ro w isk o  w o d y  s to ją ­
c e j z ro ślin n o śc ią  w o d n ą  i b a g ien n ą , u ła tw ia  u rz ą d z a n ie  w y ­
c ieczek  i o d b y w an ie  le k c y j  w  o toczen iu  n a tu ra ln y c h  zb io ­
ro w isk  b io lo g iczn y ch . P oza  ty m  p o s ia d a  Z ak ład  p raco w n ię  
p rzy ro d n icz ą , z a o p a trz o n ą  w e w szystko , czego p o trz e b a  do 
p ro w a d z e n ia  le k c y j, do ćw iczeń  u czn iow sk ich  i do uczn io w ­
sk ich  p ra c  in d y w id u a ln y c h ; w  szczególności p o siad a  p r a ­
c o w n ia  d la  uczn iów  dziesięć  m ik ro sk o p ó w  L e itza  o raz  dz ie ­
sięć  k o m p le tó w  p rz y b o ró w  do sp o rząd zan ia  p re p a ra tó w  
i p ro w a d z en ia  b a d a ń  m ik ro sk o p o w y ch . W  p rac o w n i p ro w a ­
dzi się hodow lę roślin  i zw ierzą t, po trzeb n y ch  p rz y  n auczan iu .

N au czan ie  o d b y w a  się  n a  p o d staw ie  p ro g ra m ó w  g im n a­
z jó w  p a ń s tw o w y c h  i p r z y  pom ocy  ogó ln ie  u  n as  p r z y ję ­
ty c h  m etod , p o s ia d a  je d n a k  p ew n e  c h a ra k te ry s ty c z n e  ce­
ch y , o d ró ż n ia ją c e  j e  od tego, co b y w a  n o rm ą  w  te j  dz iedz i­
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n ie . N a leżą  do n icli: s iln ie jsze  o p arc ie  n a u c za n ia  n a  ćw i­
czen iach  uczn io w sk ich , w ięk sza  ilość  w y c ieczek  (le k c y j n a  
t le  n a tu ra ln y c h  zb io row isk ), n a c isk  n a  le k tu rę  p rz y ro d n ic z ą  
(w k la s ie  I  i I I  obow iązkow o 5 do 4 k s ią ż e k  ro czn ie ).

Ć w iczen ia  u czn io w sk ie  p ro w ad zo n e  są  z r e g u ły  „ ró w ­
ny m  fro n te m “, tzn . że w szyscy  uczn iow ie  d a n e j k la s y  w y ­
k o n u ją  rów nocześn ie  to  sam o ćw iczenie. P o za  ty m  je d n a k  
p o leca  się  n ie ra z  poszczegó lnym  uczniom , lu b  g ru p k o m  
dw óch  czy  trz e c h  uczniów , w y k o n a n ie  w  czasie  p o z a le k ­
c y jn y m  k i lk u  lu b  k ilk u n a s tu  in n y ch  ćw iczeń , p o z o s ta ją ­
cych  w  zw iązk u  z o p raco w y w an y m  n a  le k c ji  z ag ad n ien iem ; 
z w yn iku- ich  z d a ją  ci uczn iow ie  sp ra w ę  c a łe j k la s ie  n a  
je d n e j  z n a s tę p n y c h  le k c y j.

U czniow ie, in te re s u ją c y  się szczególn ie b io log ią , ro zp o ­
c z y n a ją  sw ą p ra c ę  in d y w id u a ln ą  od p rzy g o to w y w a n ia  re fe ­
ra tó w  n a  p o sied zen ia  „K ółka  P rz y ro d n ic ze g o “ , b ę d ą cy c h  
sp raw o zd an iam i a lbo  z d o b ro w o ln e j le k tu ry , a lbo  z w ła s ­
n y c h  d ro b n y ch  spostrzeżeń . P o w ażn ie jsze  p ra c e  in d y w id u ­
a ln e  p o le g a ją  zaw sze n a  ro zw iązan iu  ja k ie g o ś  z a g ad n ie n ia  
p rz y  pom ocy  sam odzie lnych  o b se rw ac y j i dośw iadczeń  u c z ­
n ia ; o b e jm u ją  one ta k ż e  le k tu rę , n ie ra z  ro z leg łą  i pow ażną , 
ro zsz e rz a ją c ą  i p o g łę b ia ją c ą  zdoby te  w  p o w y ższy  sposób  
w iadom ości.

D la  b liższego  sc h a ra k te ry z o w a n ia  ja k o śc i p ra c  in d y w i­
d u a ln y c h  n aszy ch  uczn iów  p o d a je m y  p la n  p ra c y  „ W y p ła -  
w e k  i je g o  życ ie“ , w y k o n a n e j p rzez  u czn ia  k la s y  szóste j 
daw nego  ty p u . S k ła d a ły  się n a  n ią  n a s tę p u ją c e  s tad ia .

I. Sam odzie lne  z e b ra n ie  dw óch g a tu n k ó w  w y p ła w k ó w  
(czarnego  i b iałego) do hodow li, p rz y  rów noczesnym  p o z n a ­
n iu  w a ru n k ó w  je g o  b y tu .

II. H odow la  i o b se rw ac ja .
1. B udow a z e w n ę trz n a  i w e w n ę trzn a  w y p ła w k ó w  (ba­

d a n ia  m ak ro sk o p o w e  i m ik roskopow e).
2. P o ru sza n ie  się  (n a rz ą d y  ru ch u , p o m ia r  szybkośc i 

ru ch u , ro la  w łosków ).
3. P o b ie ra n ie  p o k a rm u  ( ja k  i czym  p o b ie ra  p o k a rm , 

j a k  p o lu je , ro la  ś luzu , ro la  w y su w aln eg o  n a  ze­
w n ą trz  p rz e ły k u ).

4. W y m a g a n ia  co do ja k o śc i w ody .
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III. R e g e n e ra c ja  w y p ła w k ó w  (p rz e k ro je n ie  w y p ła w k a  
n a  4 części; ró żn ica  szybkośc i re g e n e ra c ji  u  w y p la w k a  b ia ­
łeg o  a  czarnego).

IV. R ozm nażan ie  się  w y p ła w k ó w . S tw ie rd zen ie  kokonów .
P rz y k ła d e m  innego  ty p u  p ra c  in d y w id u a ln y c h  je s t  p r a ­

c a  p t. „Z naczen ie  z ie len i i s ta n  z ie leńców  m ias ta  L eszna“ , 
o b e jm u ją c a  oznaczen ie  około  s tu  d rze w  i k rzew ó w , s k ła ­
d a ją c y c h  s ię  n a  te  z ie leńce . In n y  ty p  p rz e d s ta w ia  np . p r a ­
ca , p o le g a ją c a  n a  z b a d an iu  p rz e z  u czn ia  p la n k to n u  jed n eg o  
z ok o liczn y ch  je z io r ;  chodziło  w  n ie j o o k reś le n ie  k i lk u ­
n a s tu  g a tu n k ó w  filo p la n k to n u  i z o o p lan k to n u  o raz  o s tw ie r ­
d zen ie  różn ic  sezonow ych  w  ilości i ja k o śc i p lan k to n u .

*

N au czan iu  f i z y k i  s łu ż y  o b sze rn a  p raco w n ia , o b e jm u ­
ją c a  siedem  p o k o i: sa lę  zb io rów , p rzezn aczo n ą  częściow o 
ta k ż e  n a  in d y w id u a ln e  p ra c e  uczn iow sk ie , p o k ó j p rz y g o ­
tow aw czy , dw ie  sa le  ćw iczeń  uczn iow sk ich , z k tó ry c h  j e d ­
n a  je s t  za razem  sa lą  w y k ła d o w ą , dw ie  p rac o w n ie  n a u c zy ­
c ie lsk ie  i c iem n ię  fo to g ra ficzn ą . P ra co w n ia  zao p a trz o n a  
je s t  w  p rą d  s ta ły  220 Y z sieci z a k ła d o w e j, a  oprócz tego 
p o siad a  w ła sn ą  b a te r ię  a k u m u la to ró w  o d u ż e j p o jem nośc i 
i n ap ię c iu  20 Y. D z ię k i tem u  — p rz y  pom ocy  ta b lic y  ro z ­
d z ie lcze j, z a o p a trz o n e j w  d z ie ln ik  n a p ię c ia  o raz  w  system  
szy n  k rz y ż o w y c h  — d o p ro w ad za  s ię  do ró żn y ch  p u n k tó w  
p raco w n i, a  m ięd zy  in n y m i i do sto łów  uczn iow sk ich , p rą d
0 dow o lnym  n a p ię c iu  od 0 do 220 V. P rócz  tego  ro zp ro w a ­
dzo n a  je s t  n a le ż y c ie  po  p raco w n i in s ta la c ja  gazow a, w odo­
c iąg o w a  i k a n a liz a c y jn a . S a la  w yk ładow o-ćw iczen iow a  p o ­
s ia d a  u rz ą d z e n ia  do zac iem n ian ia  i p ro je k c ji .

Z a o p a trzen ie  p raco w n i w  p rz y rz ą d y  i p rz y b o ry  w y s ta r ­
cza  w  zupe łnośc i n ie  ty lk o  do dob rego  p ro w a d z en ia  le k c y j
1 ćw iczeń  u czn io w sk ich  o raz  u czn iow sk ich  p ra c  in d y w id u ­
a ln y c h , a le  i do n a u k o w e j p ra c y  d o św iad cza ln e j n a u c z y ­
c ieli.

N asz z b ió r p rz y rz ą d ó w  po siad a  n ieco  o d m ien n y  c h a ra k ­
te r , n iż  z b io ry  szk o ln e  n a jc z ę śc ie j p o s ia d a ją . N ie  m am y
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owych, liczn y ch , u św ięco n y ch  t ra d y c ją , p rzy rz ą d ó w , w ciąż  
jeszcze  w y ra b ia n y c h  i u ż y w an y ch , choć daw no ju ż  s tra c iły  
w a rto ść  w sk u te k  p o s tęp u  n a u k i i d y d a k ty k i. N ie  m am y  
ró w n ież  ow ych  ty p o w y c h  — b ły szczących  i k o sz to w n y ch  
— p rz y rz ą d ó w , k tó ry m i w y tw ó rn ie  k ra jo w e  i z ag ran iczn e  
z a le w a ją  szko ły , a  bez k tó ry c h  m ożna d o sk o n a le  się  obejść , 
z e s ta w ia ją c  — z dużą  k o rzy śc ią  d la  ro zw o ju  pom ysłow ości 
i z a rad n o śc i uczn iów  — p o trz e b n ą  a p a ra tu rę  z e lem en tów , 
ja k im i k a ż d a  p ra c o w n ia  ro zpo rządza , a  p rz y n a jm n ie j  ro z ­
p o rząd zać  pow inna . N ie m am y  n a  k o n iec  ty c h  ró żn o ro d ­
n y ch  p rz y rz ą d ó w  „ u n iw e rsa ln y c h “, z k tó ry c h  k a ż d y  k r y je  
w  sw e j z łożonej postac i m ożliw ość w y k o n a n ia  d łu g ieg o  
szeregu  p o k azó w  i ćw iczeń.

Z b ió r nasz  sk ła d a  się  w  p rze w aż n e j sw e j części z ob fi­
to śc i e le m e n ta rn y c h  p rzy b o ró w  i p rzy rz ą d ó w , z k tó ry c h  
n a u c zy c ie l czy  uczeń  m oże zestaw iać  w sz e lk ie  p o trz e b n e  m u  
a p a ra tu ry . N a leżą  do n ich  p rzed e  w szy stk im  ta k ie  m a te ­
r ia ły  i p rz y b o ry  p raco w n ian e , j a k  z ró żn y ch  m a te ria łó w  
i różnego  w y m ia ru  p rę ty , sz taby , b e lk i, b lach y , p ły ty , k u l ­
k i i in n y ch  k sz ta łtó w  b ry ły , k o rk i  i w ęże gum ow e, r u rk i  
szk lan e , różnego  ro d z a ju  n aczy n ia  szk lan e , p a ln ik i, t r ó jn o ­
gi, s ta ty w y , u c h w y ty , b lo k i, d ru ty , k a b le , zacisk i, różne  
w  ogóle m a te r ia ły  e lek tro tech n iczn e , soczew ki, p ry z m a ty , 
ża ró w k i itp . N a leżą  tu  n as tęp n ie  p rz y rz ą d y  m ie rn icze , j a k  
p o d z ia łk i, non iusze , m ik ro m e try , d y n am o m etry , s to p e ry , 
w ag i, te rm o m e try , e le k tro m e try , w o ltom ierze , am p ero m ie ­
rze , g a lw a n o m e try , o p o ry  m ie rn icze  itp . T rz ec ia  k a te g o r ia  
to  p rz y rz ą d y  la b o ra to ry jn e  i techn iczne , j a k  p o m p y  p ró ż ­
n io w e  (w odne, o le jn e , d y fu zy jn e ), su sza rk i, tra n s fo rm a to ­
ry , k o n d e n sa to ry , o po rn ice  suw akow e, m u ltip lik a to ry  n a ­
p ięc ia  (do o trz y m y w a n ia  w y so k ich  nap ięć), s iln ik i, sp rz ę t 
ra d io te c h n ic z n y  itp . P oza  ty m  po siad a  p rac o w n ia  p e w n ą  
ilość  p o w a ż n ie jszy c h  p rz y rz ą d ó w  ściśle n a u k o w y ch , s łu żą ­
cych  p ra c y  n a u k o w e j n au czy c ie li o raz  p o w ażn ie jszy m  p r a ­
com  in d y w id u a ln y m  uczn iów , j a k  w ie lk i e lek tro m ag n es , 
d a ją c y  w  d u ż e j o b ję to śc i (do 10 cm 3) po le  m ag n e ty czn e  j e ­
d n o ro d n e  o n a tę ż e n iu  do 27 000 O erstedów , d w a  g a lw an o ­
m e try  zw ie rc iad ło w e , e le k tro m e tr  n itk o w y  L u tz -E d e lm an n a ,
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k o n d e n sa to r  o b ro to w y  p re c y z y jn y , s p e k tro g ra f  H ilg e ra , 
a p a ra t  p o la ry z a c y jn y  p re c y z y jn y , m o n och rom ato r, la m p y  
rtęc iow e. B ardzo  w ie le  p rz y rz ą d ó w  zosta ło  w y k o n a n y c h  
w  p rac o w n ia c h  z a k ład o w y ch : f iz y c zn e j i ro b ó t ręc z n y c h ; 
z p o w a ż n ie jszy c h  w y m ien ić  n a le ż y : ogniw o n o rm a ln e  W e- 
stona , m an o m e tr  M ac L eoda, w sp o m n ian y  w y ż e j w ie lk i 
e lek tro m ag n es , m o n o ch ro m ato r i inne.

P ro w ad ząc  n au c za n ie  w  Z ak ład z ie  w ed łu g  p ro g ra m ó w  
g im n az jó w  p a ń stw o w y ch , p rz e p ro w a d z ił  je d n a k  Z ak ład  
k i lk a  dośw iadczeń , m a ją c y c h  n a  ce lu  w y p ró b o w a n ie  p e w ­
n y c h  zm ian  p ro g ram o w y ch .

P ie rw sz ą  ta k ą  p ró b ą  b y ło  p ro w a d z en ie  w  k la s ie  IY  m a­
tem a ty c z n o -p rz y ro d n ic ze j (daw nego  ty p u ) n a u c za n ia  m e­
c h a n ik i w e d łu g  p ro je k tu  p ro g ra m u , o p u b lik o w an eg o  w  to ­
m ie II „ F izy k i i C hem ii w S zko le“ (str. 89). P ro g ra m  te n  
odznacza ł się  ty m , że ro zp o czy n a ł n a u k ę  m e c h a n ik i od  z ja ­
w isk a  ta rc ia  i od p o m ia ru  s iły  ta rc ia , p rz e ra b ia ł  n a s tę p n ie  
s ta ty k ę , a  d o p iero  n a  k o ń c u  p rzech o d z ił do d y n a m ik i; d r u ­
gą je g o  cechą  b y ło  o p a rc ie  n a u c z a n ia  n a  m nogości sam o­
d z ie ln y ch  ćw iczeń  uczn iow sk ich . D ośw iadczen ie  to, p rz e ­
p ro w ad zo n e  p rze z  nas w ie lo k ro tn ie  p o c z y n a ją c  od  r. 1929, 
da ło  d o sk o n a łe  w y n ik i.

D ru g ą  p ró b ą  b y ł n o w y  p ro g ra m  n a u k i o e lek try czn o śc i 
w  k la s ie  V II daw nego  ty p u  (n au k ę  o e le k try c z n o śc i zaczy ­
n a liśm y  w  te j  k las ie , a  n ie  w  V III). C echow ało  go z e rw an ie  
z t ra d y c y jn y m , a  b a rd z o  n ie k o rz y s tn y m , rozpoczynan iem  
te j  n a u k i e le k tro s ta ty k ą , w y su n ięc ie  n a  czoło z ja w isk a  
p rą d u  e le k try c z n e g o  i o p a rc ie  n a  n im  — ja k o  p o ję ć  p o d ­
s taw o w y ch  — p o ję c ia  n a tę ż e n ia  p rą d u  i nap ięc ia . In n ą  j e ­
go cechą  b y ło  s iln e  u w zg lęd n ien ie  w y n ik ó w  fizy k i now o­
czesne j o raz  zastosow ań  f iz y k i w  now oczesnej techn ice . T e  
zasadn icze  m y śli zo s ta ły  zaczei’p n ię te  z k s ią ż k i R. W . P o h la : 
E in fü h ru n g  in  d ie  E le k tr iz itä ts le h re , sposób je d n a k  ich  r e ­
a liz a c ji  u  n as  o d b ieg a ł znaczn ie  od tego  p ie rw o w z o ru . 
P ró b ę  pow yższą  p rze p ro w a d z iliśm y  po  ra z  p ie rw sz y  w  r. 
szk. 1931/32, a  n a s tę p n ie  p o w tó rz y li j ą  — c iąg le  u le p sz a ją c  
— k ilk a  ra z y  w  la ta c h  n a s tęp n y ch . D o sk o n a łe  w y n ik i, j a ­
k ie  dało  to  dośw iadczen ie , n ie  p o z o s ta w ia ją  w ą tp liw o śc i co
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do  tra fn o śc i o b ra n e j d rog i. Zostało ono z re fe ro w an e  p rzez  
d ra  A. P ie k a rę  n a  V I Z jeźd z ie  F iz y k ó w  P o lsk ich  w  W a r­
szaw ie  w  r, 1932 (p a trz  „ F iz y k a  i C hem ia  w  Szkole, tom  IV, 
zeszy t II, s tr . 22) o raz  — o ile  idzie  o u w zg lęd n ian ie  zd o b y ­
cz y  n ow oczesnej f iz y k i i j e j  zastosow ań  — irodane częścio­
w o do w iadom ości w  p u b lik a c ji  d ra  A. P ie k a ry :  „Z jaw isko  
fo to e lek try c z n e  w  szko le  ś re d n ie j“ (F izy k a  i C hem ia  
w  Szkole, tom  IV, zeszy t IV, s tr . 34, r. 1933).

T rz ec ią  p ró b ą , z w iązan ą  n a jśc iś le j z p o p rzed n ią , by ło  
o p rac o w an ie  i p rze p ro w a d z en ie  w  p ra k ty c e  c a łk iem  n o w e­
go k u rs u  e le k tro s ta ty k i. Z ry w a  on z t ra d y c y jn y m  w y ch o ­
d zen iem  od w y tw a rz a n ia  e lek try czn o śc i p rzez  ta rc ie  o raz  
z ca ły m  a rse n a łe m  a rc h a ic z n y c h  p rz y rz ą d ó w , b ęd ący ch  ju ż  
ty lk o  zab aw k am i, n ie  m a ją cy m i żadnego  zw ią zk u  z tym , 
co  się  w spó łcześn ie  d z ie je  w  p rac o w n i n a u k o w e j, w  te c h ­
n ice  i w  ż y c iu  codziennym , o d rzu ca  o p ie ra n ie  n a  ty m  
w szy stk im  — w  sposób ta k  d la  u czn ia  sz tu czn y  i t ru d n y  — 
d e fin ic y j w ie lkośc i e le k try c z n y c h , a  w p ro w a d z a  u czn ia  
w  e le k tro s ta ty k ę  p rz y  pom ocy  znanego  m u  ju ż  d o b rze  z ja ­
w isk a  p rą d u  e le k try c z n e g o  o raz  p rz y  pom ocy  z n a n y ch  m u  
z n a u k i o p rą d z ie  p rz y rz ą d ó w  m ie rn iczy ch . D la  z re a lizo ­
w a n ia  ta k  pom yślanego  k u rsu  e le k tro s ta ty k i zosta ł u nas 
o p ra c o w a n y  sze reg  p rz y rz ą d ó w  ( ln u lty p lik a to r  n ap ięc ia , 
k o n d e n sa to r  p ły tk o w y  i e le k tro m e tr  w skazów kow y), w y ­
ra b ia n y c h  obecn ie  p rzez  je d n ą  z f i rm k ra jo w y c h .

D o św iad czen ie  pow yższe  zostało  u  nas p rze p ro w a d z o n e  
d w u k ro tn ie  z d o sk o n a ły m  w y n ik iem . N a te j  p o d staw ie  
o p u b lik o w an o  j e  w  n a s tę p u ją c y c h  a r ty k u ła c h  d ra  A. P ie ­
k a ry :  „O  ra c jo n a ln e  n au czan ie  e le k tro s ta ty k i w  szko le  ś re ­
d n ie j“ (F iz y k a  i C h em ia  w  Szkole, tom  VII, r. 1935/36, s tr . 
176), „ E le k tro s ta ty k a  w  g im n az ju m " (F izy k a  i C hem ia  
w  Szkole, tom  VIII, r. 1936/37. s tr . 61), „ E le k tro s ta ty k a  
w  g im n az ju m  — do k o ń czen ie“ (F izy k a  i C h em ia  w  Szkole, 
tom  V III, r. 1936/37, s tr . 186).

W  d z ied z in ie  m eto d y  n a u c z a n ia  p rze p ro w a d z ił Z ak ład  
d u ż ą  ilość dośw iadczeń .

Z asadn iczą  cechą  naszego  n a u c za n ia  b y ło  b a rd z o  s iln e  
o p a rc ie  go n a  dośw iadczen iu , znaczn ie  s iln ie jsze , n iż  to
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z a zw y cza j w  szko le  ś re d n ie j  się  zdarza . L e k c je  b y ły  b o ­
ga to  ilu s tro w a n e  d e m o n strac jam i, w y k o n y w a n y m i częśc ie j 
p rze z  uczn iów , n iż  p rzez  n au czy c ie la , a  n ie je d n o k ro tn ie  
i sam odzie ln ie  p rzez  uczn ió w  p rzy g o to w an y m i. N iem n ie j 
boga to  b y ł ro z w in ię ty  d z ia ł sam o d z ie ln y ch  ćw iczeń  u c z ­
n iow sk ich , n a  k tó ry c h  o p ie ra ło  się  n au c za n ie  tam , gdzie  to 
ty lk o  b y ło  m ożliw e, a  k tó re  m ia ły  z r e g u ły  c h a ra k te r  do ­
św iad cza ln eg o  ro zw ią z a n ia  postaw ionego  uczn iom  za g ad ­
n ien ia . Ć w iczen ia  te  o d b y w a ły  s ię  p rze w aż n ie  „ ró w n y m  
fro n te m “, choć czasem  odstępow ało  się  od  te j  zasad y , zw ła ­
szcza w ted y , g d y  chodziło  o ro zw iązan ie  tego  sam ego za g ad ­
n ien ia  różnym i m etodam i, a  n ie  b y ło  czasu  n a  k o le jn e  ich  
p rz e ra b ia n ie . N ie je d n o k ro tn ie  p o s łu g iw a liśm y  się  za d aw a ­
n iem  uczn iom  ćw iczeń  do w y k o n a n ia  w  czasie p o z a le k c y j­
nym , bez n a d z o ru  n au czy c ie la .

D ru g ą  ogó lną  cechą  naszego  n a u c z a n ia  b y ł  c h a ra k te r  
p o k azó w  o raz  ćw iczeń  uczn iow sk ich . Ju ż  p o d a n a  w y ż e j 
c h a ra k te ry s ty k a  n aszy ch  zb io rów  fizy czn y ch  w sk azy w a ła , 
że  o d b ieg a ły  one p o n ie k ą d  od tra d y c y jn e g o  ty p u  szk o ln e ­
go, z b liż a ją c  się  ra c z e j do w y p o sażen ia  p rac o w n i n a u k o ­
w e j. T ego sam ego p rze su n ięc ia  d o k o n a liśm y  w  c h a ra k te ­
rze  dośw iadczeń  p o k azo w y ch  i ćw iczeń  uczn iow sk ich , s ta ­
r a ją c  się, b y  o i le  m ożności z b liż a ły  one  uczn iów  do p ra w ­
d z iw e j p ra c y  la b o ra to ry jn e j ,  b ad aw cze j.

P rzech o d ząc  od  o gó lnych  u w ag  o n a sze j d y d a k ty c e  fi­
z y c zn e j do j e j  szczegółów  w sk ażem y  n a jp ie rw  n a  k i lk a  
d o k o n a n y c h  p rze z  Z ak ład  p ró b  p rz e ro b ie n ia  p ew n y ch  n ie ­
w ie lk ic h  frag m en tó w  czy stą  m etodą  h e u ry s ty c z n ą . D o ­
św iad czen ia  te  s tw ie rd z iły , że m etoda  ta  — n ie  d a ją c a  się  
oczyw iśc ie  zastosow ać a n i do n a u c za n ia  c a łe j f izy k i, a n i 
n a w e t ja k ic h ś  w ięk szy ch  j e j  p a r ty j  — zasto sow ana  do od ­
p o w ied n io  w y b ra n y c h  o g ran iczo n y ch  zag ad n ień  d a je  p ie r ­
w szo rzędne  w y n ik i.

In n y  szereg  c ie k aw y ch  p ró b  d y d a k ty c z n y c h  p o leg a ł n a  
w łączen iu  w  to k  n o rm a ln e j n a u k i i w y k o n a n iu  p rzez  ogół 
uczn iów  p o w a ż n ie jszy c h  dośw iadczeń , ja k ic h  się  zazw y cza j 
w  szko le  ś re d n ie j  n ie  p rz e ra b ia , a  w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  p o ­
w ie rz a  ich  p rz e ro b ie n ia  uczniom . N ależa ło  do n ich  np .
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z b a d an ie  w y d a jn o śc i p ięćdz iesięc iokonnego  m o to ru  D ies la  
w  zależności od obc iążen ia , zb a d an ie  c h a ra k te ry s ty k i  lam p y  
k a to d o w e j, m o d u lo w an ie  fa li e le k tro m a g n e ty c z n e j p rz y  p o ­
m ocy  m ik ro fo n u  (m odel s ta c ji  n a d a w c z e j rad io fo n ic z n e j) , 
fo to g ra fo w an ie  w idm  isk ro w y c h , łu k o w y ch , se rii B a lm era  
(na czym  p ó ź n ie j o p a r ła  się  le k c ja  o b u d o w ie  a tom u), p rą ż ­
k ó w  F ra u e n h o fe ra , d o św iadczen ia  z k o m ó rk ą  fo to e le k try -  
czną  i ogn iw em  fo to e lek try czn y m .

Z p ró b  w p ro w a d z e n ia  do n au c za n ia  t ru d n ie js z y c h  za ­
g a d n ie ń  te o re ty c z n y c h  now sze j f iz y k i n a le ż y  w y m ien ić  d la  
p rz y k ła d u  b u d o w ę  a tom u, ro zp a d  ra d io a k ty w n y  (ilościow o 
— d z ię k i o p an o w an iu  p rze z  ogół uczn iów  d a n e j k la s y  e le ­
m en tów  ra c h u n k u  różn iczkow ego  i ca łkow ego), e le m en ty  
te o r i i  k w a n tó w , e le m en ty  te o r ii  w zględności.

W szy stk ie  pow yższe  p ró b y  — zarów no  z z a k re su  do ­
św iadczen ia , j a k  te o r i i  — p o w io d ły  się  b a rd z o  d o b rze  i d a ły  
duże  k o rzy śc i uczniom . B y ły  one oczyw iśc ie  b a rd z o  u ła tw io ­
n e  k o rz y s tn y m i w a ru n k a m i Z ak ład u , n ie m n ie j je d n a k  rz u ­
c iły  cenne  św ia tło  n a  m ożliw ości, tk w iąc e  za rów no  w  n a u ­
czan iu  f iz y k i, j a k  i w  um ysłow ości m łodzieży .

P o za  pow yższym i p rzep ro w ad zo n o  jeszcze  d łu g i szereg  
d ro b n y c h  p ró b  i u lep szeń  d y d a k ty c z n y c h , d o ty czący ch  róż ­
n y c h  frag m en tó w  n a u c za n ia  f izy k i, o k tó ry c h  oczyw iśc ie  
n ie  m ożem y tu ta j  m ów ić. N ie k tó re  z n ich  z o s ta ły  ju ż  og ło­
szone, in n e  b ę d ą  w  n ie d a le k ie j  p rzysz łośc i.

P ra c e  in d y w id u a ln e  uczn iów  b y ły  p ra w ie  w y łączn ie  
c h a ra k te ru  d o św iadcza lnego ; p o leg a ły  one n a  ro zw iązan iu  
p rze z  u c z n ia  d ro g ą  d o św iad cza ln ą  ja k ie g o ś  zag ad n ien ia . 
Z re g u ły  to w a rz y sz y ła  im  le k tu r a  — czasem  b a rd z o  p o w a­
żna  — k tó ra  a lbo  p rz y g o to w y w a ła  u czn ia  do p ra c y  d ośw iad ­
c z a ln e j, a lb o  b y ła  rozsze rzen iem  i p o g łęb ien iem  j e j  w y n i­
ków . P ra c e  ta k ie  p o d e jm o w a li często  ju ż  u czn iow ie  k la s y  
III  s ta re g o  lu b  I now ego  ty p u , choć n ie  p rzech o d z ili jeszcze  
szko lnego  k u rs u  fizy k i. W y k o n y w a n e  p ra c e  b y w a ły  z r e ­
g u ły  tem a tem  re fe ra tó w  n a  „K ó łku  F iz y cz n y m “.

N ie k tó rz y  u czn iow ie  o d d aw ali się  ty m  p raco m  z n ie ­
zw y k łą  p a s ją  i w y trw a ło śc ią , u z y sk iw a li p o w a ż n y  w g ląd  
w  d z ied z in ę  p o d ję ty c h  z a g ad n ień  i zd o b y w ali duże  opan o ­

210



w a n ie  te c h n ik i la b o ra to ry jn e j .  T o też  poziom  n ie k tó ry c h  
p ra c  b y ł b a rd z o  w y so k i; p ra c e  dw óch  uczn iów , w y k o n a n e  
za ich  p o b y tu  w  Z ak ładz ie , zo s ta ły  ogłoszone w  p o w ażn y ch  
p ism ach  n a u k o w y c h  (p a trz  ro zd z ia ł n as tęp n y ). D la  sch a ­
ra k te ry z o w a n ia  ro d z a ju  w y k o n y w a n y c h  p rzez  uczn iów  
p ra c  in d y w id u a ln y c h  p o d a je m y  k i lk a  ich  p rz y k ła d ó w : b a ­
d a n ie  u g in a n ia  się  sz tab  m eta lo w y ch , b a d a n ie  lepkośc i c ie­
czy, b a d a n ie  n a p ię c ia  p o w ierzchn iow ego  cieczy , b a d a n ie  
k rz y w y c h  L issa jous, p o m ia ry  k ry o sk o p o w e  i ebu lioskopo- 
w e, w p ły w  c iśn ien ia  n a  ża rz e n ie  się  w łó k n a  m eta low ego  
w  a tm osfe rze  w o d o ru  i d w u tle n k u  w ęg la , in te r fe re n c ja  fa l 
e le k tro m a g n e ty c zn y c h , c h a ra k te ry s ty k a  la m p y  n eo n o w e j 
i d rg a n ia  re la k sa c y jn e , fo to g ra fo w an ie  w y ła d o w a ń  e le k ­
try c z n y c h  w  ro zrzed zo n y m  p o w ie trz u  p o d  ró żn y m i c iśn ie ­
n iam i, ro z k ła d  p o te n c ja łu  w  ru rz e  G e is le ra , b a d a n ie  ty r a ­
tro n u , b a d a n ie  ru ch ó w  B ro w n ’a  i te o r ia  Sm oluchow skiego .

*

N au czan ie  c h e m i i  w  Z ak ład z ie  o p ie ra ło  się n a  p ro g ra ­
m ie g im n a z jó w  p a ń s tw o w y c h  z tą  ty lk o  różn icą , że — 
w  k la s ie  Y m a te m a ty cz n o -p rz y ro d n ic z e j daw nego  ty p u  — 
o p ie ra ło  się  znaczn ie  s iln ie j n a  te o r ii  jo n o w e j i n a  u k ład z ie  
p e rio d y c zn y m  p ie rw ia s tk ó w . P o d  w zg lędem  m etodycznym  
cechow ało  j e  — pod o b n ie  j a k  fiz y k ę  — b a rd z o  s iln e  o p a r­
cie się  n a  dośw iadczen iu , zarów no  pokazow ym , j a k  n a  sa ­
m o dzie lnych  ćw iczen iach  m łodzieży . U ła tw ia ła  j e  dobrze  
w y p o sażo n a  p raco w n ia , sk ła d a ją c a  się  z dw óch  d u ży ch  sal, 
z a o p a trz o n y c h  w  in s tla c je :  e le k try c z n ą , gazow ą, w odocią­
gow ą i k a n a liz a c y jn ą .

P ra c e  in d y w id u a ln e  uczn ió w  z chem ii p rz e d s ta w ia ły  się  
odm ienn ie , n iż  p ra c e  z z a k re su  om ów ionych  d o tąd  p rz e d ­
m iotów , p o le g a ły  bow iem  n ie  n a  o p raco w y w an iu  poszcze­
g ó ln y ch  — choćby  b a rd z o  p o w ażn y ch  — zagadn ień , lecz n a  
sy s tem aty czn y m , trw a ją c y m  p a rę  la t, s tu d iu m  tego  p rz e d ­
m io tu .

P u n k te m  w y jśc ia  i p o d staw ą  p ra c y  in d y w id u a ln e j u cz ­
n ia  je s t  p r e p a ra ty k a . Z adan iem  u czn ia  je s t  sam odzielne  
sp o rząd zen ie  zn aczn e j ilości p re p a ra tó w  chem icznych . P re ­
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p a ra ty , sp o rząd zan e  p rze z  uczn ia , są zaw sze u łożone  w  sze­
reg i g ru p , z k tó ry c h  k a ż d a  pochodzi od innego  m eta lu . Za­
czyna  się  od  d w u w arto śc io w y ch  m eta li d łu g ich  szeregów  
u k ła d u  perio d y czn eg o , a  n a s tę p n ie  p rzech o d z i się  do in ­
nych . K a ż d y  uczeń  p rz e ra b ia  — o ile  m ożności w y c z e rp u ­
ją c o  — dw a do cz te rech  m eta li. N a zakończen ie  w y k o n y ­
w a  szereg  zw iązków  jak ie g o ś  n iem eta lu , a lbo  też  szereg  
zw iązków  ja k ie g o ś  m e ta lu  o k i lk u  ró żn y ch  w arto śc io w o ś­
ciach. L epsi p rac o w n ic y  dochodzili do w y k o n a n ia  około 
60 p re p a ra tó w , n a jle p s i do 80. S po rząd zan ie  p re p a ra tó w  
b y ło  zaw sze zw iązane  z p isan iem  i om aw ian iem  w zorów  
re a k c y j  i często  z p rze liczan iem  ich  ilościow ym . Jest c h a ­
ra k te ry s ty c z n y m , że ta k i  k u rs  p re p a ra ty k i  p rz e ro b ił  szereg  
ch łopców , k tó rz y  jeszcze  n ie  uczy li się  w  sw e j k la s ie  ch e­
m ii; b y li w śró d  n ich  ta k ż e  uczn iow ie  k la s y  I now ego ty p u . 
U czniow ie ci zdo b y li i ro zsze rza li p o trz e b n e  im  do te j  p ra c y  
w iadom ości p rz y  pom ocy  p o g a d an ek  n au c zy c ie la  i rozm ów  
z nim , o raz  p rz y  pom ocy  w sk a z y w a n e j im  p rzez  n iego  le k ­
tu ry  i zdo ła li opanow ać  w  zupełności p rz e ra b ia n e  zag ad n ie ­
n ia  p re p a ra ty k i  n ie  ty lk o  p ra k ty c z n ie , a le  i teo re ty c z n ie .

Po p rz e jśc iu  k u rsu  p re p a ra ty k i  p rzy s tę p o w a li u czn io ­
w ie  do a n a liz y  jak o śc io w e j. K urs j e j  o b e jm o w ał a n a liz y  
p ro s te  n a  d ro d ze  m o k re j (około p ięćdz iesięc iu ), n a s tę p n ie  
a n a liz y  p ro s te  n a  d ro d ze  su c h e j (około d w u d z ie stu  p ięciu) 
i w reszc ie  a n a liz y  m o k re  złożone (około d w u n a s tu ) ; n a  za­
k o ń czen ie  n a s tę p o w a ła  je d n a  a n a liza  s to p u  i dw ie  lu b  tr z y  
a n a liz y  m in era łó w .

P o  u k o ń czen iu  pow yższego  k u rsu  a n a liz y  ja k o śc io w e j 
dw óch uczn ió w  p rz e ra b ia ło  jeszcze  a n a lizę  ilo śc iow ą m ia ­
reczkow ą.

O p ró cz  p ow yższe j p ra c y  sy s te m a ty c zn e j p o d e jm o w ali 
ci sam i uczn iow ie  ta k ż e  o p raco w an ie  lu źn y c h  tem a tó w  z za ­
k re su  chem ii f izy czn e j i te c h n icz n e j, k tó re  to  p ra c e  re fe ro ­
w ali n a  p osiedzen iach  „Z w iązku  C h em ik ó w “.

N au czan ie  m a t e m a t y k i  o d b y w ało  się  n a  p o d staw ie  
p ro g ra m ó w  g im n a z ju m  pań stw o w eg o  z d ro b n y m i ty lk o  od ­
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ch y len iam i. Za to w  m etodz ie  n au c za n ia  d o k o n a liśm y  p e ­
w n e j zasad n icze j zm iany , zg o d n e j z re sz tą  — p rz y n a jm n ie j  
częściow o — z te n d e n c ja m i obecn ie  w chodzącej w  życie  
re fo rm y  szk o ln ic tw a  średn iego . Z m iana ta  d o ty czy  zag ad ­
n ien ia , w  ja k im  s to p n iu  m ożna i n a le ż y  w p ro w ad zać  do 
n a u c z a n ia  m a te m a ty k i w  szko le  ś re d n ie j ta k  zw aną  „ści­
słość“ m atem aty czn ą .

P rz ed  k i lk u  d z ie s ią tk am i la t  n au c za n ie  m a te m a ty k i w  n a ­
szych  szko łach  śred n ich , a  zw łaszcza  n au czan ie  j e j  p o d s ta ­
w ow ych  p o jęć , ro iło  s ię  od ra ż ą c y ch  b łęd ó w  log icznych . 
P od  w p ły w em  w sp a n ia łe j re w iz ji  p o d staw  m a te m a ty k i, j a ­
k a  się  d o k o n a ła  w  c z y s te j nauce , p o w sta ła  p rzec iw  tem u  
s tan o w i rze c z y  s iln a  r e a k c ja  w śró d  n a u c zy c ie li tego  p rz e d ­
m io tu  w  szko łach  śred n ich . Z rodził się  p rą d , d ążący  do 
o p a rc ia  n au c za n ia  m a te m a ty k i n a  pod o b n ie  ściśle  o k reś lo ­
n y c h  p o ję c ia c h  i n a  pod o b n ie  śc isłych  rozum ow an iach , n a  
ja k ic h  o p a rto  sam ą n a u k ę . P rą d  te n  p rzy n ió s ł w ie le  cen ­
n y c h  zdobyczy , z k tó ry c h  n a jw a ż n ie jsz ą  b y ło  u w o ln ien ie  
sz k o ln e j m a te m a ty k i od ow ych  ra ż ą c y ch  b łędów . N ies te ty  
p o ja w iły  się  i s k u tk i  u jem n e . E n tu z ja z m  d la  now ego k ie ­
ru n k u  n ie  pozw o lił je g o  w yznaw com  i dz ia łaczom  dostrzec, 
że dążen ie  do p rz y sw o je n ia  uczn iom  k la s y  IV. daw nego  ty ­
p u  e lem en tó w  a k s jo m a ty k i g e o m e try c z n e j p rz e ra s ta  znacz­
n ie  za k re s  za in te re so w a ń  i m ożliw ości u m y sło w y ch  p rz e ­
c ię tn y ch  trz y n a s to le tn ic h  dzieci, że ró w n ie  c iężk im  g rze ­
chem  p rze c iw  zasadom  p sy cho log ii w y ch o w aw cze j je s t  u s i­
ło w an ie  z a k s jo m a ty z o w a n ia  e lem en tó w  a lg e b ry , p o d aw a­
n ie  c z te rn a s to le tn im  dzieciom  te o r ii liczb  n iew y m ie rn y ch , 
sz tu czn e j d la  u czn ia  czysto  g eo m etry czn e j te o r ii pó l lu b  
p ro p o rc jo n a ln o śc i odc inków  itp . Zaczęło się n au czan ie  m a­
te m a ty k i, b ęd ące  m ęk ą  i d la  uczn iów  i d la  nau czy c ie li, 
a  n ieow ocne, bo  id ące  w b re w  p raw o m  ro zw o jo w y m  p sy ­
ch icznego  o rg an izm u  m łodzieży . U czniow ie ta k  u czen i n ie  
odnosili — z w y ją tk ie m  n ie lic z n y c h  je d n o s te k  — żadnych , 
a lb o  co n a jw y ż e j  zn ikom e k o rzy śc i w  dz ied z in ie  lo g ik i m a­
te m a ty c z n e j, k tó re j  n ie  ty lk o  p ięk n a , a le  n a w e t p o trz e b y  
i sensu  n ie  zdo ła li odczuć, a  za to  n ie  n a u czy li się  p o rzą d n ie  
rachow ać , n ie  u m ie li zastosow ać sw e j m a te m a ty cz n e j „w ie­
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d z y “ do ro zw ią z y w a n ia  zag ad n ień  p ra k ty c z n y c h , p rz e d e  
w szy stk im  zaś t ra c il i  z a in te re so w a n ie  d la  p rzed m io tu . E n tu ­
z jaśc i m a te m a ty cz n e j „ścisłości“ w  szko le  ś re d n ie j  zapom i­
n a li, że o k res  c h ło p ięcy  to  ok res  ro z w ija n ia  p rze d e  w szy ­
s tk im  z d ro w e j i b u jn e j  in tu ic ji , że k ry ty c z n a  a n a liz a  je s t  
a try b u te m  znaczn ie  późn ie jszego  w ie k u  i że j e j  p rzed w cze ­
sne  fo rso w an ie  w  m łodzieży  p rz y tłu m ia  ro zw ó j in tu ic ji  
a  w ra z  z n im  i ro zw ó j s il tw ó rczych .

U siłow an iem  naszego  Z ak ład u  od p o c z ą tk u  je g o  is tn ie ­
n ia  b y ło  u n ik n ię c ie  tego  b łędu . N ie  zan ie d b a liśm y  b y n a j ­
m n ie j d ążen ia  do u c z y n ie n ia  z m a te m a ty k i sz k o ły  k ry ty c z ­
nego i śc isłego  m yślen ia , p rze c iw n ie  s ta ra liśm y  się  o w y z y ­
sk a n ie  j e j  w  ty m  k ie ru n k u , o d rzu ca liśm y  je d n a k  w szystko , 
co u w a ż a liśm y  za  szkod liw ie  p rzed w czesn e  d la  danego  w ie ­
k u  i s to p n ia  ro zw o ju  um ysłow ego . W  w y p a d k a c h , g d y  
„ścisłe“ u ję c ie  jak ie g o ś  f ra g m en tu  m a te m a ty k i b y ło b y  ta k ą  
w ła śn ie  p rzedw czesnością , n ie  w a h a liśm y  się  odw o ływ ać  się  
do in tu ic j i  uczniów . W  ta k ic h  w y p a d k a c h  zastęp o w aliśm y  
p o s tu la t  „ścisłości“ p o s tu la tem  „ rze te ln o śc i“ , u św ia d a m ia ją c  
z r e g u ły  uczn iom  ro d za j p ro cesu  um ysłow ego , ja k ie g o  w  d a ­
n e j  chw ili d o k o n u ją , i w sk a z u ją c  im  — gdzie  to  b y ło  m oż­
liw e  — b ra k i  tak ie g o  u ję c ia . M a tem aty k ę  p o d aw a liśm y  u cz­
n iom  p rz e d e  w szy stk im  ja k o  n a rz ę d z ie  do ro zw ią z y w a n ia  
p ra k ty c z n y c h  zagadn ień . B iegłość rac h u n k o w ą  u w aża liśm y  
za  cel w ażny , bez  osiągn ięc ia  k tó re g o  w sze lk ie  in n e  zd o b y ­
cze n a u c za n ia  szko lnego  są ilu zo ry czn e . D ą ży liśm y  u s iln ie  
do ro z w ija n ia  w  m łodzieży  in tu ic ji ,  ja k o  w y b itn ie  tw ó rcz e ­
go e lem en tu  um ysłow ości.

P ra c e  in d y w id u a ln e  n aszy ch  uczn iów  w  dz ied z in ie  m a­
te m a ty k i ró ż n iły  się od p ra c  in d y w id u a ln y c h  z in n y ch  
p rzed m io tó w  sw ym  c h a ra k te re m  zespołow ym . Z g ła sz a ją ­
cych  się  do n ich  ocho tn ik ó w  d z ie lił n au czy c ie l n a  zespo ły  
(po k ilk u ) , d o b ra n e  w ed łu g  poziom u w ie d z y  i u zd o ln ień  m a­
te m a ty c z n y c h ; p rze w aż n ie  b y w a ł to  za razem  d o b ó r w ed łu g  
k las . D o  u d z ia łu  w  zespo łach  dopuszczano  uczn ió w  poczy ­
n a ją c  od  k la s y  p ią te j  daw nego  ty p u  (lub trz e c ie j  now ego). 
C z łonkow ie  jed n e g o  zespo łu  p rac o w a li n a d  ty m i sam ym i 
tem atam i.
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Z adan ie  zespo łu  n ie  p o lega ło  n a  o p rac o w y w a n iu  k o le jn o  
ró żn y ch  lu źn y c h  tem atów , lecz b y ło  p o m y ślan e  ja k o  sy s te ­
m aty czn e  s tu d iu m  m a te m a ty k i, ob liczone zasadn iczo  n a  t rz y  
lu b  c z te ry  la ta . Z d a rz a ły  się  oczyw iśc ie  w y p a d k i, że uczeń  
p rzeszed ł ty lk o  część ta k  p o m yślanego  k u rsu , zn aczna  je d ­
n a k  w iększość  p rze c h o d z iła  k u rs  p e łn y .

P ro g ra m  ca łego  k u rsu  te j  d o b ro w o ln e j p ra c y  d z ie lił się  
n a  c z te ry  stopn ie , z k tó ry c h  k a ż d y  trw a ł  rok .

P ie rw sz y  s to p ień  p rz e ra b ia li  ty lk o  u czn iow ie  k la s y  p ią ­
t e j  daw nego  lu b  trz e c ie j  now ego ty p u . T em atem  ich  p r a ­
c y  b y ły  w y k re s y  ró żn y ch  k rz y w y c h  p rz y  pom ocy  lin e a łu  
i c y rk la , w y k re s y  fu n k c y j p rz y  pom ocy  ró żn y ch  m etod, 
ro zw ią z y w a n ie  g ra ficz n e  ró w n a ń  w y ższy ch  s to p n i; p ró b o ­
w ano  o b ją ć  ty m  k u rse m  ta k ż e  w p ro w a d z e n ie  liczb  zespo­
lonych .

D o p rz e ra b ia n ia  d ru g ieg o  s to p n ia  m ogli p rzy s tę p o w a ć  
ta k ż e  i uczn iow ie , k tó rz y  n ie  p rzesz li s to p n ia  p ierw szego . 
U czestn ik am i jeg o  b y li  p rze w aż n ie  uczn iow ie  k la s y  szóste j 
d aw n eg o  ty p u , choć t ra f ia l i  się  i s ta rs i. O b e jm o w a ł on n a ­
s tę p u ją c e  te m a ty : fu n k c je , g ran ice , p ochodne  i ich  zastoso­
w a n ia  (badan ia  k rz y w y c h , m ax im a  i m in im a), c a łk i n ie ­
oznaczone i ich  n a jp ro s tsz e  zastosow ania .

S top ień  trzec i (p rzew ażn ie  uczn iow ie  k la s y  siódm ej) 
o b e jm o w a ł c a łk i oznaczone, fu n k c ję  e*, sp e c ja ln e  m eto d y  
c a łk o w an ia , e le m en ty  szeregów  po tęg o w y ch , a  p rze d e  
w szy stk im  liczne  zasto sow an ia  ra c h u n k u  różn iczkow ego  
i ca łkow ego  do f izy k i, chem ii i te c h n ik i.

S to p ień  c z w a rty  n a  k o n iec  o b e jm o w ał fu n k c je  h y p e r-  
bo liczne, n a jp ro s tsz e  e le m en ty  ró w n a ń  różn iczkow ych  rz ę ­
d u  p ie rw szeg o  i d ru g ieg o , a  p rze d e  w szy stk im  liczne  ich  za­
s to so w an ia  do ro zw ią z y w a n ia  zag ad n ień  f izy k i, chem ii 
i te ch n ik i.

O prócz  zespołów , p rz e ra b ia ją c y c h  p o w y ższy  k ilk o le tn i 
k u rs  ra c h u n k u  w yższego, tw o rz y ły  się coroczn ie  d w a  ze­
s p o ły  uczn iów  k la s y  s ió d m ej i ó sm ej, k tó re  u c z y ły  się  geo­
m e tr ii  w y k re ś ln e j , p rz e ra b ia ją c  — z p ew n y m i opuszczen ia ­
m i — p o d ręc z n ik  p ro fe so ra  K. B artla .
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P ow yższy  szk ic  p ro g ra m u  p ra c  in dyw idualnych , m oże 
oczyw iśc ie  n a su n ąć  p y ta n ie , d laczego nasz  Z a k ład  k ie r u je  
w y s iłk i sw ycli uczn iów , ch cących  p rac o w ać  d o b ro w o ln ie  
n a d  m a te m a ty k ą , n a  to r  ra c h u n k u  różn iczkow ego  i c a łk o ­
w ego. N asze sz k o ły  ś re d n ie  — o ile  w  ogóle u p ra w ia ją  
p ra c e  in d y w id u a ln e  z m a te m a ty k i — d a ją  o cho tnym  do 
n ich  jed n o stk o m  z re g u ły  te m a ty  tro ja k ie g o  ro d z a ju . P ie r ­
w szy  to  po g łęb io n e  s tu d iu m  p o d staw  m a te m a ty k i, m a ją c e  
n a  ce lu  zw iększen ie  w y ro b ie n ia  w  log ice i ścisłości m a te ­
m a ty c zn e j. D ru g i ro d z a j to  szereg  lu źn y c h  tem a tó w  z za ­
k re su  m a te m a ty k i e le m e n ta rn e j, n ie  m a ją c y c h  z w y k le  p r a k ­
tyczn eg o  zasto sow an ia , a  często m a ją c y c h  c h a ra k te r  ro z ­
ry w e k , c iek aw o stek , łam ig łó w ek  m atem a ty czn y ch . T rzec i 
n a  k o n iec  ro d z a j ty c h  d o b ro w o ln y ch  z a ję ć  p o leg a  n a  p rz e ­
ra b ia n iu  p rzez  ocho tn ik ó w  d o d a tk o w y ch  zad ań  z z a k re su  
o b o w iązu jąceg o  w  k la s ie  k u rsu  m a te m a ty k i.

O ile  idz ie  o ogól uczniów , ch ę tn y c h  do n a d o b o w iązk o ­
w e j p ra c y  n a d  m a te m a ty k ą , to  p ie rw sz y  ro d za j tem atów , 
sk ie ro w a n y  k u  zao strzen iu  ścisłości p o d staw o w y ch  p o ję ć  
te j  n a u k i, n a le ż y  b ezw zg lędn ie  uznać  za p om yłkę . T e m aty  
ta k ie  p o c ią g a ją  ty lk o  je d n o s tk i  o za in te re so w a n ia c h  w y ­
b itn ie  teo re ty c z n y c h , zw róconych  k u  zag ad n ien io m  czyste j 
m a te m a ty k i, a  ra c z e j lo g ik i m a te m a ty cz n e j. P o d o b n y ch  
je d n o s te k  je s t  je d n a k  ty lk o  zn ik o m y  p ro cen t. P o trz e b  ich  
n ie  w olno  oczyw iśc ie  lekcew ażyć , trz e b a  ich  z a in te re so w a ­
niom  dać  k a rm  w  p ostac i p ra c y  in d y w id u a ln e j z te j  dz ie ­
dz iny . I  Z a k ład  nasz  z ro b ił to  w  dw óch w y p a d k a c h , k tó re  
z d a rz y ły  się u  nas w  c iągu  om aw ianego  ośm iolecia. A le 
o w ie le  w ięk szy m  i w a ż n ie jszy m  zadan iem  je s t  z a ję c ie  się  
sp o rą  liczb ą  te j  m łodz ieży , k tó ra  m a  ocho tę  do d o b ro w o l­
n e j  p ra c y  n a d  m a te m a ty k ą , bo w idz i a v  n ie j  k lu cz  do n a u k  
f izy czn y ch  i tec h n ik i, a  n ie  m a p oc iągu  do czy ste j log ik i. 
D a w an ie  j e j  tem a tó w  lo g iczn o -m atem aty czn y ch  o d s tręczy - 
ło b y  j ą  ty lk o  od o ch o tn icze j p ra c y  n a d  m a te m a ty k ą .

D ru g i ro d z a j  tem a tó w  je s t  ju ż  m n ie j ob cy  z a in te re so ­
w an iom  ogółu  m ło d z ieży  i m oże n ie w ą tp liw ie  zachęcić  p e ­
w n ą  j e j  liczbę  do p o d ję c ia  d o b ro w o ln e j p ra c y . D o św iad ­
czen ie  je d n a k  uczy , że z r e g u ły  b y w a  to  z a p a ł n a  n ie d łu g ą
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m etę. L uźne  te m a ty  z m a te m a ty k i e le m e n ta rn e j, j a k  np. 
c iek aw sze  i t ru d n ie js z e  za d an ia  k o n s tru k c y jn e  z g eom etrii, 
lic z b y  p ita g o re js k ie  i p ro b lem  F e rm a ta , tw ie rd z e n ie  W il­
sona, szu k an ie  dw óch  u łam k ó w  z w y c z a jn y c h  o sum ie k w a ­
d ra tó w  ró w n e j 2, m ag iczne  k w a d ra ty , c iek aw e  w łasności 
łic z b y  30, w zó r C a rd a n a  d la  ró w n a ń  s to p n ia  trzec ieg o  itp . 
— m ogą p rzez  ja k iś  czas za jm o w ać  m łodzież  i po b u d zać  j ą  
do p ra c y , n ie  z d o ła ją  je d n a k  p rz y w ią z a ć  j e j  do sieb ie  
i p o d trz y m ać  j e j  za p a łu  p rze z  czas d łuższy . W  poczuciu  
o g ro m n ej w iększości m łodzieży , n a w e t sk ło n n e j do n a d ­
obow iązkow ego  z a ję c ia  się  m a te m a ty k ą , są  to  te m a ty  is tn ie ­
ją c e  sam e d la  s ieb ie , n ie  w iodące  sy s te m aty c zn ie  a n i w  g łąb , 
an i w zw yż, a  p rz e d e  w szy stk im  n ie  m a ją c e  p ra k ty c z n e g o  
znaczen ia . M łodzież in te re s u je  się, a  n a w e t ro z p a la  m a te ­
m a ty k ą , ja k o  p o tężn y m  n a rz ę d z ie m  do b a d a n ia  i o p a n o w y ­
w a n ia  św ia ta . D a ją c  j e j  ta k ą  m a te m a ty k ę , m ożem y p o c ią ­
gać do n ie j  i u trz y m y w a ć  p r z y  n ie j  trw a le  d u ż y  p ro ce n t 
ogó łu  uczn iów , u z y sk iw ać  od  n ich  p o w a ż n y  w y s iłe k  i do ­
p ro w a d z ać  ich  do ca łk iem  p o w ażn y ch  w y n ik ó w , — a  to  
p rzec ież  d e c y d u je  o w arto śc i p ra c  in d y w id u a ln y c h . P ra c a  
in d y w id u a ln a  n a d  tem a tam i z m a te m a ty k i e lem en ta i-nej — 
n a w e t nad  tem atam i w ięk szy m i i p o w ażn ie jszy m i — z a d a ­
n iu  tem u  n ie  sp ro sta , c h y b a  w  s to su n k u  do n ie liczn y ch , w y- 
j ą tk o w y c h  j  ednostek .

O trzecim  ro d za ju  tem atów : dodatkow ych zadaniach 
z zakresu  p rzerab ianego  na  norm alnych  lek c jach  k u rsu  m a­
tem atyk i, m ożna pow tórzyć to, co m ów iliśm y o tem atach  
rodzaju  drugiego. Mogą one być bardzo  pożyteczne, zw ła­
szcza d la  uczniów  słabszych w  m atem atyce, albo d la  je d ­
nostek  am bitnych , chcących sobie „popraw ić stop ień“ z te ­
go przedm iotu , ale nie mogą odegrać te j w ie lk ie j ro li w y ­
chow aw czej, k tó rą  nasz Z akład  powńerza pracom  indyw i­
dualnym .

E lem enty  rach u n k u  różniczkow ego, całkow ego i rów nań 
różniczkow ych, ja k o  tem at p racy  indyw idua lne j, pociąga­
ją  m łodzież bardzo  silnie. S tud iu jąca  je  jed n o stk a  m a św ia­
domość, że idzie ciągle naprzód  i w  górę, u lega urokow i no­
w ych, a po tężnych koncepcy j m atem atycznych, czuje, że
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w k ra c z a  w  w ie lk ą  i w a ż n ą  dziedz inę  n a u k i. A  p rze d e  
w szy stk im  d z ia ła  n a  n ią  n a js i ln ie js z a  i n iez b ę d n a  d la  w sp ó ł­
c zesn e j m ło d z ieży  p o b u d k a : w ia ra  w  uży teczność  p r a k ­
ty cz n ą  zd o b y w an e j w iedzy , w  m oc n a d  życiem , k tó rą  ona  
d a je . T o też  do ta k  p o m y śla n e j p ra c y  in d y w id u a ln e j  g a r ­
n ą  się  n ie  ty lk o  p rzy sz li m a tem a ty cy , a le  i ci, k tó ry c h  za ­
in te re so w an ia  z w ra c a ją  się  w  k ie ru n k u  fizyk i, chem ii, 
p rzy ro d o z n a w stw a , n a u k  tech n iczn y ch . W  Z ak ład z ie  n a ­
szym  z p o śró d  uczn iów  cz te rech  n a jw y ż sz y c h  k la s  (V—V III 
daw nego  ty p u ) 20 do 30 p ro c e n t zg łaszało  się  k ażdego  ro k u  
do p ra c y  in d y w id u a ln e j z m a te m a ty k i, a  to  je s t  n iez w y k le  
dużo. Co w ię c e j p rze d m io t t e j  p r a c y  m ia ł w id ać  m oc u t rz y ­
m y w a n ia  s ta łego  z a in te re so w a n ia  j e j  uczestn ik ó w , gdyż  — 
m im o trw a n ia  k u rs u  aż  t r z y  la ta  — rza d k o  zd a rz a ło  się, a b y  
uczeń  p o rzu c ił go p rz e d  ukończen iem , u c z es tn icy  zaś jeg o  
p ra c o w a li zaw sze p o rz ą d n ie  i w y trw a le .

M etodę p ra c y  s ta ra liśm y  się  u czy n ić  j a k  n a jb a rd z ie j  sa ­
m odzie lną . K ażd y  cz ło n ek  zespo łu  o p rac o w y w a ł sam  w y ­
znaczoną  zespołow i n a  d a n y  ty d z ie ń  p o rc ję  p rzed m io tu , 
a lb o  ze w sk a z a n y ch  k s iążek , a lbo  — n a jc z ę śc ie j — z p rz y ­
go tow anego  w  ty m  ce lu  p rze z  n a u c zy c ie la  ręk o p isu . R az  n a  
ty d z ie ń  o d b y w ało  się  z e b ra n ie  zespo łu , n a  k tó ry m  u c z es tn i­
c y  zd aw a li sp ra w ę  z o p an o w an ia  w yznaczonego  m a te r ia łu  
i ro zw ią z a n ia  o b ję ty c h  n im  zagadn ień , a  n au czy c ie l u d z ie ­
la ł w y ja śn ie ń , w y p e łn ia ł lu k i, p o d k re ś la ł w ażn e  m o m en ty  
o ra z  w y z n acza ł m a te r ia ł  do p rz e ro b ie n ia  w  n a s tę p n y m  ty ­
godniu .

W y ja śn ie n ia  w y m ag a  sp ra w a  p rz y ję te g o  p rzez  Z ak ład  
sposobu  p o d ch o d zen ia  do n ie ła tw y c h  p o ję ć  r a c h u n k u  róż ­
n iczkow ego  i całkow ego . N ie  b y ło  oczyw iśc ie  m ow y  o p o ­
d a w a n iu  ich  ch łopcom  w  sposób, c z y n ią c y  zadość  ty m  w y ­
m ogom  ścisłości n a u k o w e j, j a k ie  o b o w ią z u ją  w  szk o łach  
ak a d em ick ich . N ie je d n o k ro tn ie  m u sie liśm y  ścisłe  u ję c ie  za­
stęp o w ać  u ję c ie m  o p a rty m  n a  p o g lądz ie , zaw sze je d n a k  
u s iło w a liśm y  u ję c ie  p o g lądow e zb liży ć  j a k  n a jb a rd z ie j  do 
ścisłego i z r e g u ły  u św ia d am ia liśm y  uczn iów , że je s t  ono 
n a m ia s tk ą  ścisłego ; o d s tę p u ją c , gdzie  to  b y ło  kon ieczne , od  
p o s tu la tu  p e łn e j  n a u k o w e j ścisłości, p rz e s trz e g a liśm y  w  c a ­
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ły m  k u rs ie  za sa d y  rze te ln o śc i zd o b y w a n e j p rze z  uczn iów  
w iedzy . D odać  n a leży , że p rz e ra b ia n y  p rze z  uczn iów  k u rs  
b y ł m ożliw ie  p ro s ty , że s ta ra liśm y  się  u c zy n ić  go j a k  n a jb a r ­
d z ie j ja sn y m , o b ja ś n ia ją c  is to tę  i znaczen ie  te o re ty c z n y c h  
w yw odów  pog lądem , i że n a jw ię k s z y  n a c isk  k ła d liśm y  n a  
p ra k ty c z n e  zasto sow an ia  z d o b y w a n e j w iedzy , ro zw ią z u ją c  
p rz y  j e j  pom ocy  w ie lk ą  m nogość — n ie  sz tu czn y ch  czy  f ik ­
c y jn y c h , lecz — rze c z y w is ty c h  p o w ażn y ch  z a g ad n ień  z f i­
zy k i, chem ii i  te c h n ik i. W szy stk ie  te  c z y n n ik i razem  s p ra ­
w iły , że m łodzież  n ie  ty lk o  p ra c o w a ła  w y trw a le  i z z a p a ­
łem , a le  że zd o b y w a ła  n a p ra w d ę  w a rto śc io w ą  w iedzę, k tó rą  
w ła d a ła  sw obodn ie  i p o tra f i ła  sto sow ać w  p ra k ty c e .

P rz ec iw n icy  u p ra w ia n ia  w  szko le  ś re d n ie j ra c h u n k u  
w yższego  tw ie rd zą , że je s t  on za  t ru d n y  d la  m ło d z ieży  
w  ty m  w iek u , że w ięc  je g o  n au czan ie  b y ło b y  szkod liw e, 
g d y ż  p ro w a d z iło b y  do pow ierzchow nośc i, a  n a w e t b lag i. 
P o d staw ą  tak ie g o  tw ie rd z e n ia  je s t  w idoczn ie  sąd, że n a u ­
czan ie  ra c h u n k u  w yższego , n ie  sp e łn ia ją c e  ty c h  w y m a g a ń  
ścisłości n a u k o w e j, k tó re  u w a ż a  się  za  k on ieczne , a le  z a ­
raz e m  i za  w y s ta rc z a ją c e , d la  sz k o ły  a k a d e m ic k ie j, n ie  m o­
że b y ć  poży teczne , a  n a w e t m usi b y ć  szkod liw e. N iesłu sz­
ność tak ie g o  sąd u  je s t  oczyw ista . R a c h u n e k  w y ższy  is tn ia ł 
w  „ n ie śc is łe j“ p ostac i i o d g ry w a ł n iez m ie rn ie  don iosłą  ro lę  
p rz e z  w iek i, zan im  u m y sł lu d z k i odczu ł p o trz e b ę  re w iz ji  
je g o  zasad n iczy ch  p o ję ć  i p o tra f ił  n a d a ć  im  fo rm y  log icz­
n ie  ścisłe. T a k a  sam a d ro g a  je s t  n o rm a ln a  w  ro zw o ju  je d ­
n o stk i, k tó ra  ró w n ież  m usi now e p o ję c ia  i ro zum ow an ia  
o p rze ć  n a jp ie rw  n a  p o g lądz ie , in tu ic ji ,  m usi p rzez  d łuższe 
ich  u ż y w a n ie  i s to sow an ie  zg łęb ić  ich  tre ść , z rozum ieć  ich  
ce l i  znaczen ie , zan im  d o jrz e je  do p ro cesu  ob leczen ia  ich  
w  śc isłe  fo rm y  a b s tra k c y jn e . N ie liczne  je d n o s tk i, m a ją c e  
sk ło n n o śc i i u z d o ln ie n ia  do cz y ste j m a te m a ty k i, s p ro s ta ły ­
b y  p rz y sw o je n iu  sob ie  ra c h u n k u  różn iczkow ego  i c a łk o w e­
go  o d razu  w  je g o  d o sk o n a łe j log iczn ie  postac i, choć i d la  
n ich  ta k ie  s ta d iu m  w stęp n e  b y ło b y  z pew n o śc ią  k o rzy s tn e , 
d la  ogółu  je d n a k  p rz y sz ły c h  fizyków , chem ików , p rz y ro ­
d n ik ó w , tec h n ik ó w  itp . je s t  ono w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  po ­
trz e b n e , w p ro s t kon ieczne .
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Ja sn y m  je s t, ze ź le  p o m y ślan y  k u rs  ra c lm n k u  w yższego, 
n ie p rz y s to so w a n y  do nm ysłow ości i p o trz e b  uczn iów  szkó l 
śred n ich , n ied o sta teczn ie  i p o w ie rzch o w n ie  p rz e p ra c o w a n y  
i p rzy g o to w a n y , b ęd z ie  szkod liw y , n ie  w y n ik a  je d n a k  z te ­
go, a b y  n ie  m ożna b y ło  sk o n s tru o w a ć  k u rsu  poży tecznego . 
K urs, o p rac o w an y  p rze z  nasz Z a k ład  w  c iągu  d łuższego 
szereg u  la t  i w ie lo k ro tn ie  w  n im  w y p ró b o w a n y , o k a z a ł się  
w  p ra k ty c e  n ie  ty lk o  b a rd zo  d o d a tn im  c zy n n ik iem  ro zw o ju  
n aszy ch  uczn iów  w  czasie ich  p o b y tu  w  Z ak ładz ie , a le  — 
j a k  oni sam i s tw ie rd z a ją  — o d d a ł im  p o w ażn e  usług i, u ła t ­
w ia ją c  b a rd z o  opan o w an ie  k u rsu  ścisłego w  szko le  a k a d e ­
m ic k ie j. N ie k tó rz y  z n ich , p o ró w n u ją c  ła tw ość , z j a k ą  
p rzy sz ło  im  opan o w an ie  ak ad em ick ieg o  k u r s u  ra c h u n k u  
różn iczkow ego  i ca łkow ego , z tru d n o śc ia m i ko legów , k tó rz y  
się  go w  g im n az ju m  n ie  uczy li, p rzy sz li sam i do p rz e k o n a ­
n ia , że n a jle p sz y m  sposobem  s tu d io w a n ia  p rzed m io tó w  
„śc is ły ch “ je s t  zb liżan ie  się  k o le jn y m i e tapam i do p e łn e j  
ścisłości.

*

Za zgodą M in is te rs tw a  W. R. i O. P. k u r s  p r o p e d e u ­
t y k i  f i l o z o f i i  w  k la s ie  ó sm ej zosta ł o g ran iczo n y  do 
dw óch  godzin  tygodn iow o  p rzez  p rze c ią g  je d n e g o  p ó łrocza . 
S ta ło  się  to  w  ty m  celu , a b y  n a js ta rs z a  m łodzież  Z ak ład u  
m ia ła  w ięce j czasu  n a  m ożliw ie  n a jw y d a tn ie js z ą  p ra c ę  n a d  
p rzed m io tam i, w zb u d z a ją c y m i j e j  n a jż y w sz e  z a in te re so w a ­
nie. K ilk o le tn ie  dośw iadczen ie  nasze  w y k a z a ło , że zam ian a  
ta  b y ła  b a rd z o  k o rz y s tn a  d la  sp o tęg o w an ia  j e j  zam iło w an ia  
do p ra c y . C zas w y zn aczo n y  n a  p ro p e d e u ty k ę  filozofii o b ra ­
ca liśm y  n a  p rz e ro b ie n ie  e lem en tów  psycho log ii.

N au czan ie  r y s u n k u  i ś p i e w u  n ie  p o s iad a ło  w  naszym  
Z ak ład z ie  ry só w  in d y w id u a ln y c h .
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R O Z D Z IA Ł  X I.

ZA K ŁA D  JA K O  W A R SZTAT PRACY  
N A U K O W O -BA D A W C ZEJ

D o w ażn y ch  obow iązków  n au czy c ie li Z a k ład u  n a leża ło  
s ta łe  k sz ta łce n ie  się  w  z a k re s ie  n a u k , s tan o w iący ch  ich  spe­
c ja ln o ść . Z a k ład  s ta ra ł  się  u ła tw ić  im  to, z a o p a tru ją c  b i­
b lio te k ę  z a k ła d o w ą  w  k s ią ż k i i p ism a, a  p rac o w n ie  szko lne  
w  p rz y rz ą d y  i m a te ria ły , p o trz e b n e  poszczegó lnym  n a u c zy ­
c ie lom  do ich  p ra c y  n a u k o w e j.

N ie k tó rz y  n au czy c ie le , a  zw łaszcza  ci, co w z ię li n a  s ie ­
b ie  w ię k szy  c ięża r odpow iedz ia lnośc i za e ty czn e  i spo łecz­
ne  w y ch o w an ie  m ło d z ieży  Z ak ład u , m usie li się  o g ran iczy ć  
do  ś led zen ia  p o stęp u  n a u k i. N ie k tó rz y  zdo ła li rozw inąć  
p ró cz  tego  p ra c ę  tw órczą . O b ra z  te j  tw ó rcz e j p ra c y  n a u k o ­
w e j g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  d a je  zam ieszczony  n iże j spis 
og łoszonych  d ru k ie m  p ra c  n a u k o w y ch , w y k o n a n y c h  p rzez  
n a u c zy c ie li w  c iągu  om aw ianego  ośm iolecia.

1. K. K a r c z e w s k i .  N ap ięc ia  e le k try c z n e  n a  g ra n ic y  
d w u  c ie k ły ch  faz. I. (R ocznik i C hem ii, t. 16, r. 1936).

2. K a z i m i e r z  K a r c z e w s k i .  N ap ięc ia  e le k try c z n e  n a  
g ra n ic y  dw u  c ie k ły ch  faz. II. (R oczniki C hem ii, t. 16, 
r. 1936).

3. K a z i m i e r z  K a r c z e w s k i .  N ap ięc ia  e le k try c z n e  n a  
g ra n ic y  dw u  c ie k ły ch  faz. III. (R oczniki C hem ii, t. 16, 
r . 1936).

4. K. K a r c z e w s k i .  N ap ięc ia  e le k try c z n e  n a  g ra n ic y  
d w u  c ie k ły ch  faz. IY. (R oczniki C hem ii, t. 16, r. 1936).
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5. L u d w i k  K o z ł o w s k i .  E łe c tric a l B iré fr in g e n c e  of 
M ix tu res  of N itro b e n z en e  a n d  H e x a n e  in  th e  N e ig h b o u r- 
bood  of tb e  C ritic a l P o in t of D isso lu tion . (B u lle tin  de l ’A ca­
dém ie P o lo n a ise  des Sciences e t des L e ttres , S e rie  A, r. 1937).

6. S t e f a n  K u b i c a .  U dzia ł (o p racow an ie  te k s tu  n ie ­
m ieckiego) w  p ra c y  zb io ro w e j „ P sa łte rz  F lo r ia ń s k i“, w y d a ­
w a n e j pod  re d a k c ją  D r. L. B ern ack ieg o  p rze z  Z a k ład  N a ro ­
d o w y  im. O sso liń sk ich . (W d ru k u ).

7. W . O ł t u s z e w s k i .  H is to ria  lasó w  P o je z ie rz a  S uw ai- 
sko -A ugustow sk iego  w  św ie tle  a n a liz y  p y łk o w e j. (P oznań­
sk ie  T o w arzy s tw o  P rz y ja c ió ł  N auk . P ra c e  K o m isji M ate­
m a ty c z n o -P rz y ro d n ic z e j, S e ria  B, tom  V III, zeszy t 4, 
r. 1937).

8. W. O ł t u s z e w s k i .  Pom niki i zaby tk i p rzy ro d y  po­
w ia tu  leszczyńskiego. (Część p racy  zbiorow ej „Pom niki 
i zaby tk i p rzy ro d y  W ielkopolski i Pom orza“, w ydaw anej 
p rzez Państw ow ą R adę O chrony  P rzy rody . W  druku).

9. A. P i e k ą  r  a. O  c h a ra k te rz e  ogó lnym  i p o stac i w zo ru  
n a  s ta łą  d ie le k try c z n ą  m ieszan in  n ie je d n o ro d n y c h . (S pra­
w o zd an ia  i P ra c e  P o lsk iego  T o w arz y s tw a  F izycznego , tom  
IV, zeszy t 3, r. 1929. T ak że : P h y s ik a lisc h e  Z e itsch rift, 31, 
1930).

10. A. P i e k a r a .  S ta ła  d ie le k try c z n a  ro z tw o ró w  k o lo i­
d a ln y c h  z ło ta  i rtęc i. (S p raw ozdan ia  i P ra c e  P o lsk iego  T o ­
w a rz y s tw a  F izycznego , tom  IV, zeszy t 3, r. 1929. T a k ż e : 
K o llo id -Z eitsch rift, 52, 1930).

11. A. P i e k a r a .  O  s ta łe j  d ie le k try c z n e j u k ła d ó w  ro z­
d ro b n io n y ch . (A cta P h y sica  P o lon ica , tom  1, r. 1932. T a k ż e : 
K o llo id -Z eitsch rift, 59, 1932).

12. A. P i e k a r a .  S ta ła  d ie le k try c z n a  em u lsy j w o d n y ch  
i a lk o h o lo w y ch . (A cta P h y s ica  P o lon ica , tom  1, ro k  1932. 
T a k ż e : K o llo id -Z eitsch rift, 58, 1932).

13. A. P i e k a r a .  U wagi do p racy  W. S. U rbańskiego: 
„O stosowalności w zoru Clausiusa-M ossotiego do zaw iesin“. 
(Acta Physica Polonica, tom 1, r. 1932).

14. A. P i e k a r a .  D ie  A ssozia tion  des N itrobenzo ls  in  
L ösungen  u n d  dessen  D ipo lm om ent. (A cta P h y s ica  Po lon ica , 
tom  1, r. 1932).
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15. A. P i e k  a r  a. L a  co n s ta n te  d ié le c tr iq u e  d u  n itro b e n - 
zene en  r a p p o r t  avec  la  te m p é ra tu re . (A cta P h y s ica  P o lo ­
n ica , tom  1, r. 1932). P ra c a , w y k o n a n a  razem  z J. M azurem .

16. A. P i e k a r  a. D ie D ie lek triz itä tskonstan te  des N itro ­
benzols und  seine F euch tigkeit. (Acta P bysica Polonica, 
tom  1, r. 1932).

17. A. P i e k a r  a. W  sp ra w ie  in te rp re to w a n ia  a n o m a lij 
s ta łe j  d ie le k try c z n e j w  em u ls jach . (A cta P h y s ica  Po lon ica , 
tom  2, r. 1933).

18. A. P i e k a r  a. U ntersuchungen ü b er d ie lek trische Po­
la risa tio n  von Benzol, Schw efelkohlenstoff, H exan  u nd  N i­
trobenzol. (Bulletin de l ’A cadém ie Polonaise des Sciences 
et des L ettres, A, r. 1933. T akże: N ature, 1932).

19. A. P i e k a r a .  U ntersuchungen  über die d ie lek trische 
P o larisa tion  von H exan-N itrobenzol-G em ischen. I. D as V er­
h a lten  der Po larisa tion  in  der N ähe der T rennungstem pera­
tu r. (Bulletin de l ’A cadém ie Polonaise des Sciences e t des 
L ettres, A, r. 1933. T akże: Physical Review , 42, 1932).

20. A. P i e k a r a .  U ntersuchungen  ü b er die d ie lek trische 
P o larisa tion  von Plexan-N itrobenzol-G em ischen. II. D ipo l­
m om ent und  A ssoziation des N itrobenzols. (Bulletin de 
l ’Académ ie Polonaise des Sciences e t des L ettres, A, r. 1933. 
T akże: Physical Review, 42, 1932).

21. A. P i e k a r a .  S u r le  m om ent d ipo la ire  de l ’anhydri- 
de acétique et su r quelques anom alies présentées p a r  des 
acides de la  série  grasse. (Comptes rendus des séances 
de l ’A cadém ie des Sciences, P aris , 198, 1934). P raca, w yko­
n ana  razem  z B. P iekarą .

22. A. P i e k a r a .  Sur la  varia tio n  des effets m agnétoop- 
tiques des sols avec la  g ran d eu r des particu les. (Journal de 
Physique. W  druku). P raca, w ykonana  razem  z W. H el­
lerem .

23. A. P i e k a r a .  A nisotropie m agnétique des acides 
gras. (Comptes rendus des séances de l ’A cadém ie des Scien­
ces, Paris, 199, 1934).

24. A. P i e k a r a .  La b iréfringence m agnétique e t le po in t 
c ritique  de dissolution. (Journal de Physique, V, 1934).
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25. A. P i e k  a r  a. S u p e rp o sitio n  des b iré frin g en c e s  é le c tr i­
q u e  e t m ag n é tiq u e . (Jo u rn a l de P h y siq u e , Y, 1934). P raca , 
w y k o n a n a  razem  z M. S ckererem .

26. A. P i e k  a r  a. D ie lek triz itä tskonstan te  und  L eitfä­
h igke it der G elatine-Sole und Gele. (K olloid-Zeitschrift, 
73, 1935. T akże: Com ptes rendus des séances de l ’A cadém ie 
des Sciences, P aris , 198, 1934). P raca, w ykonana razem  
z B. P iekara .

27. A. P i e k a r a .  R ech erch e  du  ch an g em en t m ag n é tiq u e  
d e  la  co n stan te  d ié le c tr iq u e  des liq u id es  dans u n  cham p de 
20,4 K gauss. (C om ptes ren d u s  des séances de l ’A cadém ie  
des Sciences, P a ris , 202, 1936).

28. A. P i e k a r a .  C o n tr ib u tio n  a  la  th é o r ie  de  l ’in f lu ­
en ce  du  cham p m ag n é tiq u e  s u r  la  co n stan te  d ié le c tr iq u e  
des gaz e t des liq u id es  d iam ag n étiq u es . I. (A cta P h y s ic a  P o ­
lon ica , tom  4, r. 1955).

29. A. P i e k a r a .  C o n tr ib u tio n  a  la  th é o r ie  de l ’in f lu ­
ence  du  cham p m ag n é tiq u e  su r  la  co n stan te  d ié le c tr iq u e  des 
gaz e t des liq u id es  d iam ag n étiq u es . II. (A cta P h y s ic a  P o ­
lon ica , tom  4, r. 1935).

30. A. P i e k a r a .  t h é o rie  de l ’e ffe t du  cham p m ag n é ti­
q u e  e t é le c tr iq u e  su r  la  co n stan te  d ié le c tr iq u e . (A cta P h y ­
s ica  P o lon ica , tom  4, r. 1935).

31. A. P i e k a r a .  N o v eau x  a p p a re ils  de la b o ra to ire  p o u r  
p ro d u c tio n  des h au te s  tensions, fo n c tio n n an t su r  c o u ra n t 
co n tin u . I. „ M u ltip lic a te u r  de ten s io n “ e t „ d o u b le u r  de te n ­
s io n “ . (A cta P h y s ica  P o lon ica , tom  4, r. 1935).

32. A. P i e k a r a .  S a tu ra tio n  é le c tr iq u e  dans les l iq u i­
des p u rs  e t le u rs  m élanges. (C om ptes ren d u s  des séances de 
l’A cadém ie  des Sciences, P a ris , 205, 1936). P raca , w y k o n a n a  
razem  z B. P ie k a ra .

35. A. P i e k a r a .  S a tu ra tio n  é le c tr iq u e  e t p o in t c r it iq u e  
d e  d isso lu tion . (C om ptes ren d u s  des séances de  l ’A cadém ie  
des Sciences, P a ris , 203, 1936). P ra c a , w y k o n a n a  razem  z B. 
P ie k a ra .

34. A. P i e k a r a .  E ine  V o rric h tu n g  z u r  E rz eu g u n g  von  
H o ch sp an n u n g  aus e in e r  G le ich s tro m q u elle . (P h y sik a lisch e
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Z eitsch rift, 38, 1937). P raca , w y k o n a n a  razem  z J. K rycz- 
kow sk im .

35. A. P i e k a r  a. N o u v eau x  a p p a re ils  de  la b o ra to ire  
p o u r  p ro d u c tio n  des h a u te s  tensions, fo n c tio n an t su r  cou­
r a n t  con tinu . II. D e u x  d ispositifs  sans o rg an es  m obiles. (Ac­
ta  P h y s ica  P o lon ica , tom  6, r. 1937). P raca , w y k o n a n a  razem  
z J. K ryczkow sk im .

56. O. Ż a w r o c k i .  P rz y c z y n e k  do b a d a ń  n a d  tę tn em  
i te m p e ra tu rą . (W ychow an ie  F izy czn e  w  Szkole, n u m e ry  1 
i 2, ro k  1936/37).

A tm osfera , j a k ą  w y tw a rz a ją  p ra c e  in d y w id u a ln e  ucz­
n ió w  i d z ia ła ln o ść  n a u k o w a  n au czy c ie li, o d d z ia ły w a  n a  w y ­
b itn ie js z y c h  uczn iów , p o g łęb ia  ich  z a in te re so w a n ia  u m y ­
słow e, w zm aga  ich  w y s iłk i, a  u  n ie k tó ry c h  w y w o łu je  z u p e ł­
n e  o d d an ie  się  u lu b io n e j n a u ce  i u m o żliw ia  im  osiągn ięcie  
p o w a ż n e j w ie d z y  o raz  pow ażn e  d o k o n an ia . D z ię k i tem u  
m óg ł n a u czy c ie l f iz y k i dopuśc ić  dw óch  uczn iów  k la s y  ósm ej 
do  w sp ó łp ra c y  z sobą w  p ra c a c h  b ad aw czy ch  o c h a ra k te rz e  
dośw iadcza lnym . U dzia ł ich  w  ty c h  p rac a c h  b y ł  pow ażny , 
a  w y n ik iem  b y ły  w y m ien io n e  n iż e j p u b lik a c je .

W  pon iższym  w y k a z ie  w y m ien ia m y  ja k o  a u to ra  ty lk o  
u czn ia , z a zn a c z a ją c  w sp ó łu d z ia ł n a u c zy c ie la  u w agą , zam ie­
szczoną po ty tu le  p rac y .

1. B. P i e k a r a .  S u r le  m om ent d ip o la ire  de 1’a n h y d rid e  
a c é tiq u e  e t s u r  q u e lq u es  anom alies p ré se n tée s  p a r  des a c i­
d es  de la  sé rie  g rasse . (C om ptes ren d u s  des séances de 
l’A cadém ie  des Sciences, P a ris , 198, 1934). P ra ca , w y k o n a n a  
razem  z n auczyc ie lem , p. A. P ie k a rą .

2. B. P i e k a r a .  D ie le k tr iz itä ts k o n s ta n te  u n d  L e itfäh ig ­
k e i t  d e r  G e la tine-S o le  u n d  G ele. (K ollo id -Z eitschrift, 73, 
1935. T a k ż e : C om ptes ren d u s  des séances de l ’A cadém ie  des 
Sciences, P a ris , 198, 1934). P ra ca , w y k o n a n a  razem  z n a u ­
czycie lem , p. A. P ie k a rą .

3. J. K r y c z k o w s k i .  E in e  V o rric h tu n g  z u r  E rz eu g u n g  
von  H o ch sp an n u n g  aus e in e r  G le ich stro m q u elle . (P h y s ik a ­
lische  Z e itsch rift, 38, 157). P ra ca , w y k o n a n a  razem  z n a u c zy ­
cie lem , p. A. P ie k a rą .
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4. J. K r y c z k o w s k i .  N o u v eu x  a p p a re ils  de la b o ra to ire  
p o u r  p ro d u c tio n  des h a u te s  tensions, fo n c tio n an t su r  cou ­
r a n t  con inu . II. D e u x  d ispositifs  sans o rg an es  m obiles. (A cta 
P h y s ica  P o lon ica , tom  6, r. 1937). P raca , w y k o n a n a  razem  
z nauczyc ie lem , p. A. P ie k a rą .

Jed en  z w y m ien io n y ch  w y ż e j uczn iów  — po  u k o ń czen iu  
Z ak ład u  i w  czasie sw y ch  s tu d ió w  u n iw e rsy te c k ic h  (nad 
fizyką) — p rz y je ż d ż a ł n a  k ażd e  d łuższe  fe r ie  ak a d em ic k ie  
do R y d z y n y  i tu  p ro w a d z ił d a le j zaczęte  w  sw ych  u czn io w ­
sk ich  czasach  d o św iadcza lne  p ra c e  badaw cze. .W ynikiem  
b y ły  n a s tę p u ją c e  t r z y  p u b lik a c je :

1. B r u n o n  P i e k a r  a. O  anom alnem  zach o w an iu  się  
s ta łe j d ie le k try c z n e j n ie k tó ry c h  k w asó w  o rg an iczn y ch  
w  o k o licy  p u n k tu  k rzep n ięc ia . (A cta P h y s ica  Po lon ica, 
tom  4, r. 1935. T a k ż e : P h y sik a lisc lie  Z e itsch rift, 57, 1936).

2. B r u n o n  P i e k a r a .  S a tu ra tio n  é le c tr iq u e  dans les l i ­
q u ides  p u rs  e t le u rs  m élanges. (C om ptes ren d u s  des sé an ­
ces de l ’A cadém ie  des Sciences, P a ris , 203, 1936). P raca , 
w y k o n a n a  razem  z A. P ie k a rą .

3. B r u n o n  P i e k a r a .  S a tu ra tio n  é le c tr iq u e  e t p o in t 
c r it iq u e  de d isso lu tion . (C om ptes ren d u s  des séances de 
l ’A cadém ie des Sciences, P a ris , 203, 1936). P ra ca , w y k o n a ­
n a  razem  z A. P ie k a rą .
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ROZDZIAŁ XII.

P R A C A  S P O Ł E C Z N A  Z A K Ł A D U

O d  p ie rw sz y c h  chw il is tn ie n ia  Z a k ład u  je g o  g rono  n a u ­
czy c ie lsk ie  p ra g n ę ło  ro zw in ąć  dz ia ła ln o ść  spo łeczną, ab y :
1. sp e łn ić  sw ó j obow iązek  o b y w a te lsk i, 2. zaspoko ić  choć 
w  części p o trz e b y  R y d z y n y  i oko licy , 3. s tw o rz y ć  n a  m ie j­
scu  w a rs z ta t  p ra c y  spo łeczn e j, k tó ry b y  u ła tw ił  w y ch o w a­
n ie  spo łeczne  m ło d z ieży  Z ak ładu . Z am ierzen ie  pow yższe  
n a p o tk a ło  n ie s te ty  n a  ró żn e  tru d n o śc i, w śró d  k tó ry c h  n a le ż y  
p o d k re ś lić  b r a k  lo k a lu , m ogącego s tać  się  o p a rc iem  d la  ta ­
k ie j  p ra c y . T o też  p rzez  p ie rw sze  la ta  d z ia ła ln o ść  spo łeczna  
Z ak ład u  b y ła  d o ry w cza  i w ą tła . S iln ie jsz y  ro zw ó j p rz y n io ­
s ły  d o p iero  la ta  1932 i 1933.

W  ro k u  1932 p rze s ile n ie  gospodarcze  zaczęło  ju ż  ta k  s il­
n ie  d aw ać  się  w e  z n ak i m ie jsc o w e j ludności, że g rono  n a u ­
czy c ie lsk ie  Z ak ład u  zo rgan izow ało  w  je s ie n i tego  ro k u  w ła ­
sną, z a k ład o w ą  a k c ję  pom ocy  b ez ro b o tn y m  i o d tąd  s ta le  j ą  
p ro w ad z i. W  ty m  sam ym  czasie  u czy n iło  g rono  n au c zy c ie l­
sk ie  sw ą p ra c ę  o św ia tow ą b a rd z ie j  sy stem atyczną . W  ro k u  
1933 o d zy sk a ło  K u ra to r iu m  F u n d a c ji  s ta ry  b u d y n e k , zw a­
n y  „M alagą“, odnow iło  go częściow o i w  je s ie n i 1933 oddało  
do d y sp o z y c ji Z ak ład u . To do p iero  pozw oliło  n a  w zm ocn ie­
n ie  i szersze  ro zw in ięc ie  p ra c y  o św ia tow ej.

D o k o ń c a  om aw ianego  ośm iolecia dz ia ła lność  spo łeczna  
Z a k ład u  p o ru sz a ła  się  dw om a to ra m i: pom ocy  b ez ro b o tn y m  
i p ra c y  o św ia tow ej.

A. P o m o c  b e z r o b o t n y m
G rono  n a u c zy c ie lsk ie  Z ak ład u  w y b ie ra  co roczn ie  spo ­

śró d  sw oich  cz łonków  o raz  spośród  członków  ich  rodzin
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K om ite t d la  B ezro b o tn y ch  i je m u  p o w ie rz a  p ro w ad zen ie  
z a k ła d o w e j a k c ji  pom ocy  bezro b o tn y m . K om ite t je s t  od­
p o w ie d z ia ln y  za sw ą d z ia ła ln o ść  p rz e d  R ad ą  P edagog iczną  
Z ak ład u . Ś rodk i m a te ria ln e , k tó ry m i K om ite t ro zpo rządza , 
p ły n ą  z trz e c h  ź róde ł. P ie rw szy m  z n ich  je s t  dob ro w o ln e  
s ta łe  o p o d a tk o w a n ie  się  n a  te n  cel cz łonków  g ro n a  n a u c z y ­
c ie lsk iego  Z a k ład u  o raz  in n y ch  je g o  p raco w n ik ó w . D ru g ie  
ź ród ło  s ta n ó w  K u ch n ia  Z ak ład u , w y d a ją c a  b ez ro b o tn y m  
p e w n ą  ilość b e z p ła tn y c h  posiłków . Ź ródłem  trz e c im  są do­
ta c je  w  go tów ce i w  n a tu rz e , k tó ry c h  u d z ie la  K om ite tow i 
n a  ce le  pom ocy  b e z ro b o tn y m  K u ra to r iu m  F u n d a c ji  S u ł­
k ow sk ich .

W  c iągu  cz te rech  k ońcow ych  la t  ośm io lecia  (od 1. IX. 
1932 do 31. V III. 1936) z e b ra ł K om ite t n a s tę p u ją c e  ś ro d k i:
1. s k ła d k i m iesięczne  o raz  p rzy g o d n e  d a tk i cz łon ­

kó w  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  i in n y c h  p ra c o ­
w n ik ó w  Z ak ład u :

a) g o tów ką   .................................................  12295 zł
b) w  n a tu rz e  (odzież) . . . . . 271 „

2. p o siłk i, w y d a w an e  b e z p ła tn ie  p rze z  k u c h n ię
Z a k ład u     4554 zł

3. d o ta c je  F u n d a c ji  S u łk o w sk ich :
a) g o tó w k ą     1650 „
b) w  n a tu rz e  ( d r z e w o ) ........................ 1000 ,,

R azem  zeb ran o  19770 zt

Pom ocy, u d z ie la n e j b ez ro b o tn y m  z p o w yższych  ś ro d ­
ków , s ta ra n o  się  o d jąć  cechę  dob roczynnośc i. W  ty m  celu  
p o d e jm o w an o  p ew n e  p ra c e  i b ez ro b o tn y ch , p o w o ły w a n y c h  
do ich  w y k o n y w a n ia , w y n a g ra d za n o  z fu nduszów  K om ite tu . 
W  zn aczn e j je d n a k  w iększości w y p a d k ó w  n ie  dało  się  u n i­
k n ą ć  fo rm y  z w y k łe j pom ocy.

Z eb ran e  ś ro d k i zu ży ł K om ite t w  n a s tę p u ją c y  sposób:
1. w y n a g ro d z en ie  b e z ro b o tn y ch  za p ra c ę :

a) g o tó w k ą     6991 zł
b) w  n a t u r z e ...........................................  3489 „

Do przen iesien ia  10480 zł
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Z p rze n ie s ie n ia 10480 zł
2. d o ży w ian ie  u b o g ie j lu dnośc i: a) go tów ką 2518 „

b) w  n a tu rz e  . 780 „
3. odzież d la  b e z ro b o tn y ch : a) go tów ką 1924 „

b) w  n a tu rz e  . 271 „
4. b e z p ła tn e  ro zd aw n ic tw o  w ęg la  i d rzew a:

a) g o tó w k ą  ............................................................. 487 „
b) w  n a t u r z e ........................................................... 1000 „

5. zapom ogi n a  leczen ie  . . . . . . 151 „
6. d o ży w ian ie  dziec i o ch ro n k i i sz k o ły  pow szech. 1711 „
7. p rz y b o ry  do n a u k i d la  uczn ió w  sz k o ły  pow sz. 61 „
8. pozosta ło  n a  b ezp ro c e n to w y ch  p o ży czk ach  d la

b e z ro b o tn y ch  ............................................................. Ul QO rv4

R azem  w y d an o  19770 zi

B. P r a c a  o ś w i a t o w a

D zia ła ln o ść  o św ia to w a  Z a k ład u  sk u p ia ła  się  w  o sta tn ich  
trz e c h  la ta c h  om aw ianego  ośm io lecia  w  o d d an y m  Z ak ład o ­
w i n a  te n  cel p rzez  K u ra to r iu m  F u n d a c ji  b u d y n k u  „M ala­
g a “. W  b u d y n k u  ty m  z o rg an izo w a ł Z ak ład  zaw iązek  „D om u 
O św ia to w eg o “, o b e jm u ją c y  n a  raz ie  czy te ln ię , św ie tlicę  
i dość du żą  sa lę  ze sceną  n a  od czy ty , z e b ra n ia  i p rze d s taw ie ­
n ia . P o d  k ie ru n k ie m  sw ego „K o m ite tu  O św ia tow ego“ p ro ­
w ad z i w  n im  p ra c ę  g rono  n a u c zy c ie lsk ie  Z a k ład u  p rz y  p o ­
m ocy  m ło d z ieży  z a k ła d o w e j. U rząd zen ia  i p rzed s ięw zięc ia  
D om u  O św ia tow ego  są  dostęp n e  — z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  — 
c a łe j ludnośc i R y d z y n y  i oko licy .

P ie rw sz o rz ęd n ą  p o trz e b ę  ludności z a sp a k a ja  b ib lio te k a  
D om u O św iatow ego . Z a k u p io n a  g łów n ie  z d o ta c y j F u n d a ­
c ji  S u łkow sk ich , l ic z y  o n a  p rzesz ło  800 s ta ra n n ie  d o b ran y c h  
k s ią ż e k  i c ieszy  się w ie lk im  w zięciem . K o rzy s ta  z n ie j  s ta le  
około  150 osób; n a  k a ż d ą  z n ich  p rz y p a d a  w  c iąg u  ro k u  
p rz e c ię tn ie  oko ło  20 p rz e c z y ta n y c h  k siążek .

C z y te ln ia  ro zp o rząd za  je d e n a s tu  czasopism am i, a  św ie ­
t lic a  je s t  z a o p a trz o n a  w  dw adz ieśc ia  ró żn y ch  g ie r  to w a rz y ­
sk ich . O b ie  są  liczn ie  uczęszczane.

W  czasie  trw a n ia  ro k u  szko lnego  u rz ą d z a  się w  n ied z ie ­
le  i św ię ta  w  sa li D om u O św ia tow ego  „w ieczo ry  św ią tecz ­
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n e “. S k ła d a ją  się  n a  n ie : o d czy ty  ilu s tro w a n e  o b razam i 
św ie tln y m i lu b  pokazam i, „ p rz e g lą d y  ty g o d n io w e“ w a ż n ie j­
szych  zd arzeń , m u z y k a  g ram ofonow a, d e k la m a c je  a  cza­
sem  i p rz e d s ta w ie n ia  sceniczne, u rz ą d z a n e  p rzez  m łodzież 
zak ład o w ą , o d c z y ty w an ie  frag m en tó w  c ie k a w y c h  k s iążek , 
b a jk i  d la  dzieci. Ilość  s łu ch aczy  w a h a  się  od 150 do 300.

D la  s ta rsz e j m ło d z ieży  m iasta , k tó ra  u k o ń c z y ła  szko łę  
pow szechną, p ro w a d z ili n a u c zy c ie le  Z a k ład u  p rz y  pom ocy  
jed n e g o  z n a u c zy c ie li sz k o ły  p o w szech n ej co roczn ie  k u r s y  
w ieczo rn e  ję z y k a  po lsk iego , n a u k i o b y w a te lsk ie j, g eo g ra ­
fii, p rzy ro d o z n a w stw a , f iz y k i i m a te m a ty k i. K o rz y s ta ła  
z n ich  w  ró żn y c h  la ta c h  ró żn a  ilość  osób: od 10 do 25.

P rócz  tego  p rzez  d w a  o s ta tn ie  la ta  p ro w ad zo n o  k u rs  ro ­
b ó t d la  d z iew czą t; w  p ie rw szy m  ro k u  k o rz y s ta ło  z n iego  
12, w  d ru g im  18 dziew cząt.

K om ite t O św ia to w y  iiżycza ł b e z p ła tn ie  pom ieszczeń  D o ­
m u O św ia tow ego  ró żn y m  s to w arzy szen io m  i in s ty tu c jo m  
m ia s teczk a  n a  z eb ran ia , u roczysto śc i, p rz e d s ta w ie n ia  i p r a ­
ce św ie tlicow e.

M łodzież naszego Z ak ład u  b ra ła  w  p rac a c h  D om u 
O św ia tow ego  cz y n n y  u d z ia ł pod  k ie ru n k ie m  n au czy c ie li. 
O n a  w y k o n a ła  w  sw ych  w a rsz ta ta c h  u rz ą d z e n ie  c z y te ln i 
i św ie tlic y  o raz  zb u d o w ała  i u rz ą d z iła  scenę  D om u. S ta rs i 
nasi uczn io w ie  w sp ó łp raco w a li p r z y  o rg an iz o w a n iu  b ib lio ­
te k i  D om u  i s ta le  w  n ie j  d y ż u ro w a li, w y p o ż y c z a ją c  k s ią ż k i 
o raz  u d z ie la ją c  ra d  p rz y  ich  w y b o rze . D y ż u ro w a li rów n ież  
w  św ie tlic y  i o rg an izo w a li w  n ie j  g ry  to w a rz y sk ie  d la  s ta r ­
sze j m łodz ieży  m iasteczka . W  czasie  „w ieczorów  św ią tecz ­
n y c h “ p o m ag a li p rz y  rz u c a n iu  o b razó w  św ie tln y c h  i u rz ą ­
d zan iu  pokazów , i lu s tru ją c y c h  w y g łaszan e  p rze z  n a u c z y ­
c ie li od czy ty , u rzą d z a li a u d y c je  g ram ofonow e, w y g łasza li 
d e k la m ac je , u rz ą d z a li  p rz e d s ta w ie n ia  te a tra ln e .

U czn iow ie n aszy ch  n a js ta rs z y c h  k la s  p ro w a d z ili p rzez  
o s ta tn ie  t r z y  la ta  n a  b o isk ach  i w  h a li sp o rto w e j Z a k ład u  
g ry  sp o rto w e  i le k k ą  a tle ty k ę  d la  s ta rsz e j m ło d z ieży  R y ­
dzy n y , a  p rzez  d w a la ta  w y je ż d ż a li  co ty d z ie ń  do trz e c h  są ­
s ied n ich  w si, a b y  ro b ić  to  sam o d la  ta m te js z e j  m łodz ieży  
w ie js k ie j. P rz ez  ro k  p ra c o w a li w  d ru ż y n ie  h a rc e rs k ie j  ry -
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d z y ń sk ie j szk o ły  p o w szech n ej, zan im  w y ro b iła  sob ie  ona 
w łasn y ch  zastępow ych . Z o rgan izow ali i p ro w a d z ili p rzez  
o s ta tn ie  dw a  la ta  om aw ianego  ośm io lecia  d ru ż y n ę  „zuchów “ 
d la  m n ie jsz y c h  ch łopców  ry d z y n s k ie j  sz k o ły  p o w szech n ej. 
Z organ izow ali n a  k o n iec  i p ro w a d z ili p rzez  o s ta tn i ro k  oś­
m io lec ia  d ru ż y n ę  h a rc e rsk ą  w e w si D ąhcze.
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ROZDZIAŁ XIII.

W Y C H O W A N IE

AYychowanie m łodz ieży  naszego  Z a k ład u  o p ie ra  się na  
m ocnym  g ru n c ie  re lig ijn y m .

P oza  n a u k ą  re lig ii  s łu żą  re lig ijn e m u  w y ch o w an iu  p rz e ­
de w szy stk im  w sp ó ln ie  p rzez  ca łą  m łodzież  o d b y w an e  p r a k ­
ty k i  re lig ijn e , a  m ianow ic ie  ra n n e  i w ieczo rn e  m o d litw y , 
s łu c h a n ie  w  n ied z ie le  i św ię ta  m szy  św. i k a z an ia , p rz y s tę ­
p o w an ie  c z te ry  ra z y  w  ro k u  do spow iedzi i k o m u n ii św ., 
co roczne re k o le k c je . N abożeństw a o d b y w a ją  się  z r e g u ły  
w  p ię k n y m  koście le , zb u d o w an y m  p rzez  S u łk o w sk ich  opo­
da l Z am ku, a  czasem  w  u rz ą d z o n e j w  sam ym  Z am ku  k a p li­
c y  z a k ład o w e j.

P rócz  u d z ia łu  w e w sp ó ln y ch  p ra k ty k a c h  re lig ijn y c h  
m ogą uczn iow ie  odd aw ać  się im  in d y w id u a ln ie , z n a jd u ją c  
ze s tro n y  Z a k ład u  zach ę tę  i u ła tw ie n ia . W  k a p lic y  z a k ła ­
do w ej o d p ra w ia  się  codz ienn ie  — p rz e d  rozpoczęciem  lek - 
c y j  — m sza św., w  k tó re j  uczn iow ie  m ogą b ra ć  u d z ia ł 
i w  k tó re j  zaw sze  p e w n a  ich  ilość  uczestn iczy . P o d o b n ie  
dość zn aczna  ilość  ch łopców  p rz y s tę p u je  d o b ro w o ln ie  do 
częstsze j spow iedzi i k o m u n ii św.

K siądz, z a jm u ją c y  s tan o w isk o  n a u c zy c ie la  re lig ii  (p re ­
fek ta ), m ieszk a  s ta le  w  Z ak ład z ie  i b ie rz e  u d z ia ł w  życ iu  
m ło d z ieży  o raz  w  p ra c a c h  w y ch o w aw czy ch  g ro n a  n a u c zy ­
c ie lsk iego , p r z y  czym  w ażn a  ro la  p rz y p a d a  m u  z n a tu r y  
rzeczy  w  dz ied z in ie  w y c h o w an ia  m ora lnego . P o z o sta jąc  
w  s ta ły m  k o n ta k c ie  z je d n o s tk a m i, szczegó ln ie  p o trz e b u ją ­
cym i je g o  r a d y  i pom ocy, i s łużąc  n ią  zaw sze każdem u

232



ch łopcu , k tó ry  po  n ią  się  zgłosi, czuw a n a d  życiem  re l ig i j ­
nym  i ro zw o jem  m o ra ln y m  uczn iów  i dopom aga im  z w ła ­
szcza do p o k o n a n ia  tru d n o śc i o k resu  d o jrz e w a n ia .

*

P rz y s tę p u ją c  do zd an ia  sp ra w y  z p ra c y  Z ak ład u  n a d  
m o ra ln y m  w y ch o w an iem  m łodzieży , n a le ż y  p rze d e  w szy ­
s tk im  s tw ie rd z ić , że s ta ra liśm y  się  o p rzeć  j ą  n a  dw óch  za ­
sad ach  now oczesnej pedagog ii, p ow szechn ie  m n ie j lu b  
w ięce j u zn aw an y ch , d o tąd  je d n a k  d a le k ich  od  w c ie len ia  
w  p ra k ty k ę  ogółu  szkół.

P ie rw sz a  z n ich  d o ty cz y  p y ta n ia  „czym “ w y c h o w u je  się  
m łodzież. D o n ied a w n a  sądzono — a  i do dziś m n iem an ie  
to  b y n a jm n ie j  n ie  z an ik ło  — że w y c h o w u je  się  j ą  „sło­
w em “ : tre śc ią  u d z ie la n e j p rze z  szko łę  n a u k i ró żn y ch  p rz e d ­
m iotów , tre śc ią  d aw a n y c h  do c z y ta n ia  k s iążek , sy s te m a ­
ty cz n y m i lu b  p rzy g o d n y m i p ouczen iam i m o ra ln y m i itp . Za­
rów no  je d n a k  w iek o w e  dośw iadczen ie  w ychow aw cze, j a k  
i p o s tę p y  n a u k o w e j psycho log ii, ro z w ia ły  to  z łudzen ie . D z i­
s ie jsza  p ed ag o g ia  w ie, że słow o je s t  w p ra w d z ie  w ażnym  n a ­
rzędz iem  w y c h o w an ia  m ora lnego , a le  w ca le  n ie  w y s ta rc z a ­
jący m , że c h a ra k te r  u ra b ia  się  p rze d e  w szy stk im  czy n n y m  
u d z ia łem  w y c h o w an k a  w  życiu . Życie t r a d y c y jn e j  szk o ły  
in te le k tu a lis ty c z n e j ok aza ło  się  je d n a k  z b y t jed n o s tro n n e , 
zb y t c iasne  i ubogie, a b y  m ogło  b y ć  d la  ogółu  uczn iów  w y ­
s ta rc z a ją c y m  w a rsz ta te m  ro zw o ju  m ora lnego . T o też  w spó ł­
czesne p rą d y  p ed agog iczne  dążą  do szerok iego  ro zw in ięc ia  
życ ia  sz k o ły  poza  z a k re s  obow iązkow ego  n au czan ia , do 
u c z y n ie n ia  go b ogatszym  i ró żn o ro d n ie jszy m , n iż b y ło  do ­
tą d ;  j a k  n a jc z y n n ie js z y  u d z ia ł w  n im  m łodzieży  m a b y ć  d la  
n ie j  szko łą  c h a ra k te ru .

P od  w p ły w em  sp o łeczn e j kon ieczności w y c h o w y w a n ia  
m łodz ieży  p rze z  szkołę , szk o ln ic tw o  śre d n ie  e u ro p e jsk ie , 
a  za  n im  i nasze, rozpoczęło  tę  ew o lu c ję , w io d ącą  do p rz e ­
k sz ta łce n ia  sa m e j is to ty  s z k o ły 1). Z adan ie  je s t  je d n a k  n ie-

') Czasem  do uzupe łn ien ia  szkoły  o rgan izac jam i m łodzieżow ym i, 
n iezależnym i od n ie j.
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s ły c h a n ie  t ru d n e  i szczęśliw e ro zw iązan ie  go w y m ag ać  b ę ­
dzie  w ie lu  p ró b  i dośw iadczeń , w ie lu  tw ó rczy ch  w y siłk ó w  
i w ie lu  o fia r  ze s tro n y  spo łeczeństw a. N ic w ięc  dziw nego, że 
sz k o ły  są do p iero  u  p o c z ą tk u  te j  d łu g ie j i m ozo lne j drogi.

I  nasz Z a k ład  n ie  ro zw iąza ł tego  zad an ia , a le  k o rzy s tn e  
je g o  w a ru n k i p o zw o liły  m u p o su n ąć  się  n ieco  d a le j, n iż  
zd o ła ł ogół n aszy ch  szkół, w  k ie ru n k u  u c z y n ie n ia  ży c ia  
szko lnego  bo g a tszy m  i ró żn o ro d n ie jszy m , a  w ięc  b a rd z ie j  
w ychow aw czym . C a łe  n in ie jsz e  sp raw o zd an ie  je s t  za razem  
sp raw o zd an iem  z ty c h  w łaśn ie  u s iło w ań  Z ak ład u . T u  w ięc  
m ożem y się o g ran iczy ć  do zaznaczen ia , że ich  p rze b ieg  
i w y n ik i p o tw ie rd z a ły  n am  n a  k ażd y m  k ro k u  g łęb o k ą  słu sz­
ność p o s tu la tu  w y c h o w y w a n ia  m łodz ieży  u d z ia łem  w  do ­
b rz e  i celow o zo rg an izo w an y m  życiu .

D ru g a  zasada , n a  k tó re j  o p a rliśm y  dz ia ła ln o ść  naszego 
Z ak ład u , d o ty cz y  tre śc i tego  ży c ia  szko lnego , m a jąceg o  w y ­
ch o w y w ać  m łodzież. P raw d z iw o ść  j e j  s tw ie rd z iły  ta k  m no­
g ie  sp o s trzeżen ia  i dośw iadczen ia , że s ta ła  się o n a  je d n y m  
z p o d staw o w y ch  p ra w  ped ag o g ik i. M ówi n am  ona, że siła , 
g łęb ia  i z a k re s  o d d z ia ły w a n ia  w ychow aw czego  ró żn y ch  
czy n n ik ó w , ró żn y ch  p rac , z a ję ć  i fo rm  życ ia  m łodzieży , są 
b a rd z o  w y b itn ie  za leżne  od s to p n ia  za in te re so w a n ia , k tó re  
m łodzież  d la  n ich  odczuw a. W  a tm osfe rze  za in te re so w a n ia  
w zm aga  się  tę tn o  życ ia  m łodzieży , w sz y s tk ie  p ra c e , za jęc ia , 
obo w iązk i, są  p rzez  n ią  w y k o n y w a n e  le p ie j, o ch o tn ie j, r a ­
d o śn ie j, w sz y s tk ie  doznaw ane  w p ły w y  rzeźb ią  się  w  n ie j  
g łęb ie j i t rw a le j.  W  d z iedz inach  życ ia  i p ra c y , b u d zący ch  
w  n ie j  żyw e za in te re so w an ie , m łodzież  p o d d a je  się  ch ę tn ie  
rozum nem u  k ie ro w n ic tw u  i ła tw ie j  d a je  się  sk ło n ić  do p r a ­
c y  n a d  sobą o raz  poc iąg n ąć  k u  dobrem u. T o też  w  ta k ic h  
w a ru n k a c h  w ych o w aw ca  zdo ła  o w ie le  ła tw ie j  za łożyć  
w  m ło d y ch  d uszach  p o d w a lin y  n a jw a ż n ie jsz y c h  cn ó t j e ­
d n o stk o w y ch  i spo łecznych , o co n a jc z ę śc ie j d a re m n ie  z a b ie ­
ga  t r a d y c y jn a  szk o ła  in te le k tu a lis ty c z n a . T a k a  je s t  tre ść  
„ z asa d y  z a in te re so w a ń “. D om aga  się  o n a  od  szko ły , b y  — 
p rz y  o rg an iz o w a n iu  ż y c ia  i p ra c y  m ło d z ieży  — u w z g lę d n ia ­
ła  s iln ie  j e j  z a in te re so w a n ia  i n a  n ich  o p a r ła  w  d u ż e j m ie ­
rze  sw ą d z ia ła ln o ść  w ychow aw czą.
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Id ea  pow yższa  w y w a rła  p o w ażn y  w p ły w  n a  św ia tow e 
szko ln ic tw o , a le  n a  ogół d a lek o  jeszcze  do p e łn eg o  w y z y ­
sk a n ia  ty c li w ie lk ic h  m ożliw ości, k tó re  w  n ie j tk w ią . 
A  w  szczególności w  naszym  szk o ln ic tw ie  śred n im  je s t  
w  te j  dz ied z in ie  jeszcze  b a rd zo  w ie le  do z rob ien ia .

D la  Z a k ład u  naszego  „zasada  z a in te re so w a ń “ b y ła  j e d ­
n y m  z p o d staw o w y ch  a r ty k u łó w  w ia ry  p ed ag o g iczn e j, 
a  m ożliw ie  n a jp e łn ie jsz e  w y z y sk a n ie  j e j  d la  w y ch o w an ia  
m ło d z ieży  je d n y m  z g łó w n y ch  dążeń . Sposób w c ie la n ia  go 
w  życie  o p isu ją  różne  f ra g m e n ty  n in ie jszeg o  sp raw o zd an ia . 
T u  o g ran iczam y  się do s tw ie rd zen ia , że w  jeg o  re a liz a c ji  
p o su n ę liśm y  się  znaczn ie  d a le j, n iż  ogół n aszy ch  szkól, i że 
to  nasze  dośw iadczen ie  w y k a z a ło  w  p e łn i ow ocność ta k ie ­
go postępow an ia .

*

S tw ie rdz iw szy , że m o ra ln e  u ra b ia n ie  m łodz ieży  Z a k ła ­
d u  d o k o n y w a  się  w  b a rd z o  d u że j m ie rze  p rzez  j e j  u d z ia ł 
w  ró żn o ro d n y c h  p rac a c h , za ję c ia c h , fo rm ach  życia , w y b ie ­
g a ją c y c h  poza  za k re s  n o rm a ln e j sz k o ln e j n a u k i, a  w zb u d za­
ją c y c h  j e j  żyw e za in te re so w an ie , w y p a d a  w sk azać  z ko lei 
n a  te  spośród  n ich , k tó ry c h  ro la  w y chow aw cza  je s t  szcze­
g ó ln ie  doniosła .

N a  p ie rw sz y m  m ie jsc u  s ta w ia m y  w y ch o w an ie  fizyczne, 
u w a ż a ją c  j e  za b a rd z o  is to tn ą  p o d staw ę  ca łego  p ro cesu  w y ­
chow aw czego , a  w  szczególności za  p o tężn e  n a rz ę d z ie  m o­
ra ln eg o  ro zw o ju  m łodzieży .

W iadom o, że p o p ę d y  i z a in te re so w a n ia  ogółu  dzieci 
i  m ło d z ieży  z w ra c a ją  się  żyw io łow o k u  d z iedz in ie  ru ch u  
i w y s iłk u  fizycznego , a  w ięc k u  zabaw om  ruchow ym , sp o r­
tom , zaw odom , w alce  — o raz  k u  w spó łżyciu  z p rzy ro d ą . 
Pow odem  tego  je s t  fak t, że k a ż d e  w spółczesne p o k o len ie  
m ło d z ieży  p rzy ch o d z i n a  św ia t z dz iedzic tw em  po d ług im  
sz e re g u  p o k o leń  p o p rzed n ich . A  szereg  ten  sk ła d a  się p rz e ­
d e  w szy stk im  z n ieskończonego  n a s tę p s tw a  po k o leń , k tó re  
ż y ły  życiem  p ie rw o tn y m  w śró d  p ie rw o tn e j p rz y ro d y , r u ­
chem  i w y s iłk ie m  fizycznym , w a lk ą . W obec czasu  trw a n ia  
ty c h  po k o leń , tak ieg o  t ry b u  życia , te n  o k res  ży c ia  c y w ili­
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zow anego, w  czasie  k tó re g o  lu d zk o ść  o d d a liła  się  o sta tecz ­
n ie  od n a tu r y  i z e rw a ła  z p ra c ą  i w y s iłk ie m  fizycznym , je s t  
w p ro s t zn ikom ą ch w ilk ą . T o też  u d z ia ł o w ej n iez m ie rn ie  
d łu g ie j ep o k i p ie rw o tn y c h  fo rm  b y tu  w  k sz ta łto w a n iu  o r ­
gan izm u  lu dzk iego , u d z ia ł j e j  w  k sz ta łto w a n iu  p ro cesu  roz ­
w o jow ego  cz łow ieka , b y ł ro z s trz y g a ją c y . W p ły w  k ró tk ie ­
go o k re su  c y w iliz a c ji  je s t  w  p o ró w n a n iu  z n im  m in im a ln y . 
W sp ó łczesn y  cz ło w iek  p rzy ch o d z i n a  św ia t z dz iedz ic tw em  
p rz e d e  w szy stk im  po sw ych  daw n y ch , p ie rw o tn y c h  p rz o d ­
k ach . D z ied z iczy  po n ich  o rgan izm , k tó ry  zosta ł u k sz ta łto ­
w a n y  n ieu s ta n n y m  ru ch em  i w y siłk iem  fizycznym , w a lk ą  
z p rz y ro d ą  i z in n y m i ludźm i n a  siłę , sp raw n o ść  i w y trz y ­
m ałość  m ięśn i, o rgan izm , k tó ry  do p raw id ło w eg o , zd ro w e­
go, b u jn eg o , p e łn eg o  ro zw o ju  p o trz e b u je  k o n ieczn ie  ty c h  
fo rm  życia , ty c h  w a ru n k ó w , te j  c ią g łe j g ry  m ięśn i, co 
w  c iągu  ju ż  n ie  w iek ó w  i ty siąc lec i, a le  w  c iąg u  e p o k  geo­
lo g iczn y ch  u k sz ta łto w a ły  tak ie g o  cz łow ieka , j a k i  dziś p r z y ­
chodzi n a  św ia t. T o dz iedz ic tw o  sp ra w ia  w łaśn ie , że w  o k re ­
s ie  d z iec iń s tw a  i m łodości, g d y  sp rzeczn e  z odz iedz iczoną  
n a tu rą  życ ie  w spółczesne  n ie  zdo ła ło  jeszcze  o słab ić  ich  s i­
ły , g r a ją  w  dziec iach  i m łodz ieży  po tężne , żyw io łow e p o p ę ­
d y  do ży c ia  w śró d  n a tu ry , do ru ch u , w y s iłk u  fizycznego , 
w a lk i, że ich  n a jż y w sz e  z a in te re so w a n ia  z w ra c a ją  się  k u  
ta k im  czynnościom  i form om  życia . T e  p o p ę d y  i z a in te re ­
so w an ia  n ie  są ty lk o  o b jaw em  szczą tk o w y m  po  d a w n y ch , 
p rz e b rz m ia ły c h  fo rm ach  b y tu . Są one za razem  g łośnym  do­
m ag an iem  się u s tro jó w  lu d zk ich , odz iedz iczonych  po p o ­
p rze d n ich  p o k o len iach , ty ch  w a ru n k ó w  i fo rm  b y tu , k tó ­
ry c h  k o n ieczn ie  p o trz e b u ją  do n o rm aln eg o  ro zw o ju .

W y n ik a ją  s tą d  d la  w y c h o w aw c y  d w a  w sk azan ia . P ie r ­
w sze z n ich  m ów i, że w y d a tn e  w y c h o w an ie  fizyczne, b u jn e  
życie  fizyczne, je s t  k o n ieczn e  d la  zap ew n ie n ia  zd row ego  
i b u jn e g o  ro z w o ju  m ło d y ch  o rgan izm ów , że z lek cew ażen ie  
t e j  kon ieczności g rozi zaham ow an iem , w ypaczen iem , n ie ­
no rm a ln o śc ią  ro zw o ju . A  w  g rę  w chodzi tu  n ie  ty lk o  ro z ­
w ó j fizy czn y , a le  i p sy ch iczn y . B u jn e  życ ie  fizyczne  je s t  
w a ru n k ie m  n o rm a ln eg o  ro z w o ju  i fu n k c jo n o w a n ia  ca łego  
o rg an izm u  lu d zk ieg o , a  w ięc  i u k ła d u  nerw ow ego . O no  d a ­
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j e  tem u  u k ład o w i zd row ie , siłę , zapob iega  je g o  n a d m ie rn e j 
pobud liw ośc i, je g o  n ie rów now agom  i schorzen iom . T y m  sa ­
m ym  u ła tw ia  ono ro zw ó j p a n o w a n ia  n a d  sobą i w o li w  ogó­
le. A że rów nocześn ie  — d a ją c  u jśc ie  po tężn y m  n a tu ra l ­
n y m  popędom  — rodzi pogodę i radość  życia , p rze to  -wy­
tw a rz a  fizyczne  i p sy ch iczn e  pod łoże  d la  pom yślnego  ro z ­
w o ju  m oralnego .

To je s t  je d e n  z pow odów , d la  k tó ry c h  Z ak ład  u k sz ta łto ­
w a ł t a k  b ogato  fizy czn e  życ ie  sw e j m łodzieży , j a k  to  o p i­
sa liśm y  w  ro zd z ia le  VII. C elem  n ie  b y ło  sam o zd row ie , 
sp raw n o ść  i tę ż y z n a  fizyczna , a le  p rze d e  w szy stk im  stw o ­
rze n ie  n iez b ę d n e j f iz jo lo g icz n e j p o d s ta w y  p o d  g łęb szy  ro z ­
w ó j m o ra ln y .

Je s t je d n a k  jeszcze  d ru g i pow ód, d la  k tó re g o  in te n sy w ­
n e  w y ch o w an ie  fizyczne  u z n a liśm y  za n iez b ę d n ą  po d staw ę  
w y c h o w an ia  m ora lnego . W y n ik a  on  ze s k o ja rz e n ia  „zasa­
d y  z a in te re so w a ń “ z popędem  m ło d z ieży  do ćw iczeń  c ie les­
nych . W ed łu g  „zasad y  z a in te re so w a ń “ n a jk o rz y s tn ie jsz y m  
te re n e m  o d d z ia ły w a ń  w y ch o w aw czy ch  są z a ję c ia  i fo rm y  
życ ia , b u d zące  w  m ło d z ieży  żyw e za in te re so w an ie . W  ich  
d z ied z in ie  n a j ła tw ie j  w y ch o w aw cy  zb liży ć  się  do m łodzie­
ż y  i w y w rz e ć  n a  n ią  g łęb szy  w p ły w , p rzy sw o ić  j e j  zasad y  
i d ą żen ia  e tyczne , sk ło n ić  j ą  do p ra c y  n a d  sobą, w y tw o rz y ć  
w śró d  n ie j  o p in ię  m o ra ln ą . R ów nocześn ie  s tw ie rd z iliśm y , 
że ru c h  i w y s iłe k  fizyczny , w a lk a , w spó łżycie  z p rzy ro d ą , 
w y w o łu ją  u  ogó łu  m ło d z ieży  za in te re so w a n ie  w p ro s t ży ­
w iołow e. W y n ik a  s tąd , że ta  d z ied z in a  życ ia  w in n a  b y ć  
p ie rw sz o rzę d n y m  te re n e m  sk u te c z n y ch  i g łęb o k ich  o d d z ia ­
ły w a ń  w ychow aw czych .

T w ie rd ze n ie  to  n ie  je s t  ty lk o  log iczną  d e d u k c ją , lecz 
p ra w d ą , s tw ie rd z o n ą  n iez liczonym i o b se rw ac jam i i do­
św iadczen iam i. O d  d z iesią tk ó w  la t  popędow i m łodzieży  do 
ru ch u  fizycznego  i o bcow an ia  z p rz y ro d ą  d a je  s ię  co raz  p e ł­
n ie jsz e  u jśc ie  w  g im nastyce , zab aw ach  ru ch o w y ch , sp o r­
tach , w y c ieczk ach , k o lo n iach  i obozach  w a k a c y jn y c h  itp . 
W szy stk ie  te  p rzed s ięw z ięc ia  m ia ły  p ie rw o tn ie  n a  ce lu  
ty lk o  zd ro w ie  i ro zw ó j f izy czn y  uczestn ików . L iczne  spo­
s trz e ż e n ia  w y k a z a ły  je d n a k , że w p ły w  ich  s ięga  d a lek o
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poza  d z ied z in ę  czysto  fizyczną , że rozc iąga  się  n a  całość ro z ­
w o ju  m łodzieży  i że ro zu m n e  i celow e k ie ro w n ic tw o  m oże 
go z ro b ić  b a rd zo  don iosłym  p rze d e  w szy stk im  w  dz ied z in ie  
m o ra ln e j. N a  g ru n c ie  ta k ic h  spo strzeżeń  p o w s ta ły  tego  ro ­
d z a ju  in s ty tu c je  w ychow aw cze, j a k  h a rc e rs tw o , k tó re  o r ­
g a n iz u ją  część ży c ia  m łodz ieży  w  sposób, z a s p a k a ja ją c y  j e j  
p ęd  do n a tu ry , ru c h u  i w a lk i, a b y  n a  ty m  s p rz y ja ją c y m  
te re n ie  m óc ro z w ija ć  o d d z ia ły w an ie  m o ra ln e . P ow ażne  
w y n ik i, o siągane  p rzez  n ie, w y n ik i, ja k ic h  n a d e r  często  n ie  
m og ła  o siągnąć  szko ła  m im o ro zp o rząd zan ia  o w ie le  w ię ­
k szy m i ś ro d k am i, są p o tw ie rd zen iem  słuszności o m aw ian e j 
m e to d y  w ychow aw cze j.

To je s t  d ru g i pow ód, d la  k tó re g o  Z a k ład  p o ło ży ł ta k  
w ie lk i n a c isk  n a  w y ch o w an ie  fizyczne  sw ej m łodzieży , czy ­
n iąc  zeń je d n ą  z g łów nych  podstaw , a  za razem  je d e n  
z g łó w n y ch  w a rsz ta tó w  w y c h o w an ia  m ora lnego . A b y  je  
ty m  uczyn ić , m u sie liśm y  n ie  ty lk o  ro zw in ąć  j e  ilościow o, 
a le  ta k ż e  n a d a ć  m u d o sta teczn ą  różno rodność  i bogactw o. 
Z u p ra w ia n ie m  p rzez  naszą  m łodzież  zabaw , g ie r  o raz  róż ­
n o ro d n y ch  sp o rtó w  zw iąza liśm y  m nogość zaw odów  sp o rto ­
w ych  i s to su n k ó w  sp o rto w y c h  z in n y m i szko łam i lu b  k lu ­
bam i. In n y  w ie lk i dz ia ł s ta n o w iły  coroczne obozy  i w ę­
d ró w k i w a k a c y jn e  po w odach , g ó rach  i lasach  ca łego  k r a ju .  
A w szy stk im  ty m  p rzedsięw zięc iom  s ta ra liśm y  się  n a d ać  
ta k ą  sk a lę  i rozm ach, a b y  b y ły  po lem  p raw d z iw eg o  w y ż y ­
w a n ia  się  m łodzieży .

C a łe  to  b u jn e  i ró żn o ro d n e  życie  fizy czn e  s ta ra liśm y  się  
w y z y sk a ć  p rze d e  w szy stk im  d la  k sz ta łto w a n ia  c h a ra k te ru  
n asze j m łodzieży , d la  w y ra b ia n ia  w  n ie j  cech  m o ra ln y ch  
p ie rw sz o rzę d n e j w arto śc i. W sze lk ie  ro z g ry w k i i zaw o d y  
sp o rto w e  s ta ra liśm y  się  u c zy n ić  szk o łą  uczciw ości, p ra w o ­
ści, ry ce rsk o śc i w  s to su n k u  do p rzec iw n ik ó w , h o n o ru . Za­
w o d y  w  g rach  d ru ży n o w y c h  w p a ja ły  d u c h a  w sp ó łd z ia łan ia , 
a  zw łaszcza  p o d p o rzą d k o w an ia  o so b is te j a m b ic ji ogólnem u 
d obru . W sze lk ie  ćw iczen ia, zaw ody , w ę d ró w k i i obozow a­
n ia  b y ły  ta k  o rgan izow ane , a b y  w y ra b ia ły  p a n o w an ie  n a d  
sobą, w y trzy m ało ść , w y trw a ło ść , odw agę, k a rn o ść , poczucie  
o bow iązku , zm ysł so lidarnośc i, gotow ość pom ocy  d rug im ,

238



d u c h a  s łu żb y  d la  zb iorow ości, zm ysł o rg a n iz a c y jn y . W szy­
s tk ie  n a  k o n iec  te  p rzed s ięw z ięc ia  w y k o rz e n ia ły  gnuśność  
i w ygodn ic tw o , a  w y ra b ia ły  zam iłow an ie  do t ru d u  i w y ­
s iłk u , do życ ia  p ro steg o  i tw ard eg o , do p ro s ty c h  i zd ro w y ch  
p rzy jem n o śc i.

P ow yższe  u w ag i o w y ch o w an iu  fizycznym  zam y k am y  
s tw ie rd zen iem , że nasze  ośm io le tn ie  o b se rw ac je  u tw ie rd z i­
ły  i w zm ocn iły  nasze  p rześw iad czen ie  o p o d staw o w ej d la  
ro zw o ju  m o ra ln eg o  m ło d z ieży  w ad ze  n a leży c ie  p o s taw io ­
nego i w y zy sk an eg o  w y ch o w an ia  fizycznego.

D ru g ą  dz iedziną , b ęd ącą  w  naszym  Z ak ładz ie  w ażnym  
te re n em  o d d z ia ły w ań  m o ra ln y ch , je s t  dz iedz ina  p ra c y  ręcz ­
n e j. P o zo rn ie  od leg ła  — pod o b n ie  j a k  w y ch o w an ie  f iz y ­
czne — od z a g ad n ień  życ ia  duchow ego, m oże je d n a k  — 
p rz y  ce low ym  u k sz ta łto w a n iu  — w y w ie ra ć  n a  n ie  w p ły w  
m ocny  i zb aw ien n y . P rz y c z y n ą  tego  je s t  znow u dz iedz ic ­
tw o  po n iez liczo n y ch  p o k o len iach , k tó re  ż y ły  w y siłk iem  
i p ra c ą  fizyczną . D z ięk i n iem u, w p ro w a d z a ją c  m łodzież  
w  św ia t p ra c y  ręc z n e j, s ięg am y  do g łębok ich  p o k ład ó w  j e j  
p sy c h ik i, ro zb u d zam y  odziedziczone m ocne p o p ę d y  i z a in ­
te re so w a n ia  i u z y s k u je m y  w sk u te k  tego  m ożność g łębsze­
go o d d z ia łan ia  m o ra ln eg o  n a  n ią.

N a jw ię k sz e  znaczen ie  w ychow aw cze  p ra c y  ręc z n e j p o ­
leg a  n a  tym , że u ła tw ia  ona  b a rd zo  je d n o  z n a j t r u d n ie j ­
szych  zad ań  szk o ły : n au czen ie  m łodz ieży  p ra c y  rz e te ln e j 
i w y trw a łe j , a  rów nocześn ie  ch ę tn e j i rad o sn e j. N iem nie j 
p o w ażn e  znaczen ie  m a  ona  p rzez  sw ó j w p ły w  n a  k sz ta łto ­
w a n ie  s ię  s to su n k u  m łodzieży  do p rocesów  i zag ad n ień  
p ro d u k c ji  m a te r ia ln e j , do św ia ta  p ra c y  fizy czn e j i do 
w spółczesnego  ży c ia  w  ogóle. P ow yższe dw ie  fu n k c je  p r a ­
cy  ręc z n e j om ów im y p ó źn ie j szczegółow o.

P rz y  pom ocy  p ra c y  ręc z n e j u c zy m y  m łodzież  celow ego 
i h a rm o n ijn e g o  w sp ó łd z ia łan ia  d la  określonego , p o z y ty w ­
nego celu . Ł atw o  tak ż e  u czy n ić  j ą  szko łą  „ o rg a n iz a c ji p r a ­
c y “ i dać  w  te n  sposób m ło d z ieży  p rze ż y w a ć  o k re sy  szcze­
gó ln ie  w y tę ż o n e j i sp o tęg o w an e j w y tw órczości.
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D o b ra  n a u k a  p ra c y  ręc z n e j, sp ra w ia ją c a , że m ło d y  
c h ło p iec  p o tra f i  n a p ra w d ę  z ro b ić  sam  — i to  p o rzą d n ie  — 
w ie le  ró żn o ro d n y c h  rzeczy , n a w e t n ie ła tw y c h , że sam o rzu ­
tn ie  i ocho tn ie  w y k o n y w a  różne  p race , n a w e t c iężk ie , w o ­
bec  k tó ry c h  p rz e c ię tn y  in te lig e n t je s t  b e z ra d n y  i z d a n y  n a  
c u d z ą  pom oc, lu b  k tó re  u w aża  za u w ła c z a ją c e  jeg o  godno­
ści, — zb aw ien n ie  p rz e tw a rz a  t r a d y c y jn ą  in te lig e n c k ą  p sy ­
ch ik ę , za sz c z ep ia ją c  j e j  za rad n o ść  i sam odzielność  o raz  p o d ­
w a ż a ją c  z a s ta rz a łe  u p rz e d z e n ia  i snobizm y. N a k o n iec  u m ie ­
ję tn o ś ć  p ra c y  rę c z n e j, zam iłow an ie  do n ie j , n ie  lę k a n ie  się 
t ru d u  i w y s iłk u  fizycznego , w z m a g a ją  odw agę  je d n o s tk i 
in te lig e n tn e j  w  s to su n k u  do ży c ia  i j e j  poczucie  n ieza leż ­
ności od lu d z i i losu . In n e  k o rzy śc i p sych iczne , p ły n ąc e  
z  p ra c y  ręc z n e j, p o m ijam y .

T o  są  — w  k ró tk im  u ję c iu  — g łów ne p ow ody , d la  k tó ­
ry c h  ro zw in ę liśm y  w  naszy m  Z ak ład z ie  p ra c ę  ręc z n ą  ta k , 
j a k  to  o p isu je  ro zd z ia ł VIII. O śm io le tn ie  d o św iadczen ie  ziś­
c iło  n a d z ie je , ja k ie  p rz y w ią z y w a liśm y  do n ie j. W p ły w  w y ­
ch o w a w c z y  p o w ażn ie  p o s taw io n e j p ra c y  ręc z n e j o k aza ł się 
t a k  w ie lk i, ta k  często  z zap a len iem  się  ch ło p ca  do n ie j  w ią ­
za ł się  o g ó ln y  d o d a tn i z w ro t w  jeg o  c h a ra k te rz e , t a k  w id o ­
c z n e  b y ło  d o d a tn ie  j e j  o d d z ia ły w a n ie  n a  całość m ło d z ień ­
cz e j p sy c h ik i, że w y d a tn y  w y m ia r  p ra c y  rę c z n e j m u sie liś­
m y  u z n ać  za p ie rw sz o rzę d n y  i n iez b ę d n y  sk ła d n ik  w y c h o ­
w a n ia  p rz y sz ły c h  in te lig en tó w , a  pom in ięc ie  lu b  n ied o s ta ­
teczne  u w zg lę d n ie n ie  tego  c z y n n ik a  za je d n ą  z w ażn y ch  
p rz y c z y n  m a łe j sku teczności szkół, p rze z n aczo n y ch  d la  t e j  
k a te g o rii  m łodzieży . Jesteśm y  też  p rz e k o n a n i, że pośw ięce­
n ie  p ra c y  rę c z n e j jeszcze  w iększego  w y m ia ru  czasu  i w y ­
s iłk u , n iż  nasz Z a k ład  to  u czy n ił, p rzy n io s ło b y  w ie lk ą  k o ­
rzy ść  w ychow aw czą . N ie s te ty  n ie  u m iem y  pogodzić  tego  p o ­
s tu la tu  z innym i, ta k  dużym i i ró żn o ro d n y m i w y m a g a n ia ­
m i i p o trz e b am i Szkoły .

"k

T rz ec ią  z k o le i dz iedz inę  życia , w  o b ręb ie  k tó re j  o d d z ia ­
ły w a n ia  w ych o w aw cze  są ró w n ież  szczegó ln ie  ow ocne, s ta ­
n o w ią  „p ra c e  in d y w id u a ln e “ m łodzieży . P o n iew aż  uczeń
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doświadczenia z zakresu fal elektromagnetycznych



p o d e jm u je  ta k ą  p ra c ę  z u p e łn ie  dob row o ln ie , ty lk o  pod  
w p ły w e m  sw ych  in d y w id u a ln y c h  za in te re so w ań , po n iew aż  
w ięc  ro z w ija  się  ona  w  a tm o sfe rze  za in te re so w a n ia  i s ta ­
now i b a rd z ie j  w ła sn y  św ia t ch łopca , n iż  re sz ta  n a u k i szko l­
n e j, p rze to  w sze lk ie  jeg o  p o czy n an ia , w y s iłk i, p rzeży c ia , 
w chodzące  w  za k re s  te j  p ra c y , n a b ie ra ją  szczególnego z n a ­
czen ia  w ychow aw czego , s ię g a ją  b a rd z ie j  w  g łąb  je g o  p s y ­
ch ik i, u r a b ia ją  j ą  m o cn ie j i t rw a le j.  N a  te re n ie  ta k ie j  p r a ­
c y  n a s tę p u je  w ięk sze  zb liżen ie  n a u c zy c ie la  do uczn ia , m o­
ż liw y  je s t  jeg o  s iln ie js z y  w p ły w  m o ra ln y . To je s t  g łó w n y  
pow ód, d la  k tó re g o  ro zw in ę liśm y  w  naszy m  Z ak ładz ie  
d z ia ł p ra c  in d y w id u a ln y c h  ta k , j a k  to  o p isu ją  ro zd z ia ły  IX 
i X. A  że w  p ie rw szy m  z n ich  zd a liśm y  ju ż  dość szczegóło­
w o sp ra w ę  ta k ż e  z k o rzy śc i, k tó re  one p rzy n o sz ą  naszym  
uczniom , p rze to  p o z o s ta je  n am  ty lk o  zaznaczyć, iż  w ie lkość  
ty ch  k o rzy śc i u z a sa d n ia  w  zupe łnośc i dążen ie  do s iln ie jsze ­
go jeszcze  ro zw in ięc ia  te j  dz iedz iny , o ile  oczyw iście  da  się  
to  pogodzić  z in n y m i kon iecznościam i Szkoły .

*

N a c z w a rty  w a ż n y  te re n  w p ły w ó w  w y chow aw czych  
sk ła d a  się  w szy stk o  to, co w p ro w a d z a  m łodzież  b a rd z ie j 
b ezp o śred n io  w  zro zu m ien ie  i odczucie  w spółczesnego  ży ­
cia, a  w  szczególności dw óch  jeg o  p o d staw o w y ch  dziedzin : 
g o sp o d arcze j i spo łeczn e j. M łodzież in te re s u je  się życiem  
i rw ie  się  do u d z ia łu  w  nim . P o zb aw io n a  k ie ro w n ic tw a  
z w raca  się  często  k u  ta k im  jeg o  p rze jaw o m , z k tó ry m i ze t­
k n ięc ie  je s t  d la  n ie j szkod liw e , choćby  ty lk o  sw ą p rzed - 
w czesnością, a le  rozum nem u  w y ch o w aw cy  n ie tru d n o  sk ie ­
row ać j e j  za in te re so w a n ie  życiem  k u  ty m  jeg o  dziedzinom  
i zagadn ien iom , k tó ry c h  p o zn an ie  je s t  kon ieczne  d la  z d ro ­
w ia  i p o g łęb ie n ia  j e j  ro zw o ju  duchow ego. A  w te d y  w sze l­
k ie  j e j  — te o re ty c z n e  czy  p ra k ty c z n e  — za jęc ie  się  n im i 
w y w ie ra  s iln y  w p ły w  n a  j e j  p sy c h ik ę  i s tanow i d o sk o n a ły  
te re n  k sz ta łtu ją c e g o  w p ły w u  w ychow aw ców . W  da lszym  
c iągu  n in ie jszeg o  ro zd z ia łu  om ów im y ten  d z ia ł p ra c y  w y ­
ch o w aw cze j b a rd z ie j  szczegółow o.
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P ią ty m  i o sta tn im  z w ie lk ich  i w ażn y ch  te re n ó w  p ra c y  
w y ch o w aw cze j Z a k ład u  — poza  n o rm a ln ą  o bow iązkow ą 
n a u k ą  szk o ln ą  — b y ło  w spó łżycie  je g o  m łodzieży , z a ró w ­
no n iezo rg an izo w an e , j a k  u ję te  w  o rg a n iz a c je  uczn iow sk ie . 
P o n iew aż  fo rm a  i tre ść  tak ie g o  w sp ó łży c ia  są — a  w  k a ż ­
dym  raz ie  m ogą ła tw o  b y ć  uczy n io n e  — p rzed m io tem  ży ­
w ego z a in te re so w a n ia  m łodzieży , p rze to  tk w ią  w  n ich  d u że  
m ożliw ości w ychow aw cze . To w e w n ę trzn e  życ ie  szko ły , 
to k o leż e ń sk ie  w spó łżycie  — n a w e t p o zostaw ione  sam em u 
sob ie  — u ra b ia  c h a ra k te ry , d o b rze  lu b  źle. A celow o z o r­
g an izo w an e  i p o k ie ro w a n e  m oże i p o w inno  b y ć  ich  p ra w ­
dz iw ą szko łą . W szy stk ie  po d staw o w e cech y  c h a ra k te ru  
m o ra ln eg o : p ra w d a , uczciw ość, szczerość, c z y n n a  życzliw ość  
d la  d ru g ic h , ro zu m n a  so lidarność , poczucie  o d p o w ied z ia l­
ności, od w ag a  c y w iln a  i w ie le  in n y ch  — m ogą b y ć  u r a ­
b ia n e  w  ram ach  d o b rze  zo rgan izow anego  św ia tk a  uczn io w ­
sk iego . Z tego  pow odu  Z ak ład  nasz  u c z y n ił w sp ó łży c ie  
m ło d z ieży  p rzed m io tem  sw ej s ta łe j  tro sk i. N ad aw an iem  
m u o d pow iedn ich  fo rm  o rg a n iz a c y jn y c h , b aczn ą  o b se rw a ­
c ją  jeg o  p rze jaw ó w , p ro sto w an iem  je g o  sk rz y w ie ń , z w a l­
czan iem  o b ja w ia ją c e g o  się  w  n im  zła, u d z ie lan ie m  m u 
p o b u d e k  d o d a tn ich , p o p ie ra n ie m  in ic ja ty w y , w y s iłk ó w  
i w p ły w u  lep szy ch  je d n o s te k , a  u tru d n ia n ie m  w p ły w u  g o r­
szych , s ta ra n ie m  o w y tw o rz e n ie  się  z d ro w e j i s iln e j  op in ii 
m o ra ln e j, — d ąży ł Z ak ład  u p o rcz y w ie  do n a d a n ia  zb io ro ­
w em u ży c iu  sw e j m ło d z ieży  m ocy  w y c h o w u ją c e j.

R ozw ó j m o ra ln y  m ło d z ieży  w y m ag a  j e j  św iadom ego  w y ­
s iłk u  sam ow ycliow aw czego . T a k ie j  p ra c y  n a d  sobą  m usi 
d o konać  k a ż d a  je d n o s tk a  z osobna. A le p rócz  tego  m usi 
is tn ieć  w  szko le  i zb io row e św iadom e dążen ie  do d źw ig a ­
n ia  n a  w y ższy  poziom  za rów no  ży c ia  poszczegó lnych  j e d ­
nostek , j a k  i c a łe j spo łeczności u c zn io w sk ie j. O rg an em  
ta k ie j  z b io ro w e j św iadom ości i  zb io ro w y ch  dążeń  m o ra l­
n y c h  b y w a  n ie ra z  sam o rząd  uczn iow sk i. U  n as  sam o rząd  
zosta ł zo rg a n izo w a n y  d o p iero  w  po łow ie  trzec ieg o  ro k u  
is tn ie n ia  Z a k ład u  i to  w ię c e j p o d  w p ły w em  g ro n a  n a u ­
czycie lsk iego , n iż  odczucia  je g o  p o trz e b y  p rz e z  uczniów . 
,W p ie rw sz y c h  la ta c h  d z ia ła ln o ść  je g o  sk ie ro w a ła  się  p rz e d e
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w szy stk im  k u  o rg an iz o w a n iu  zew n ę trzn eg o  ż y c ia  m łodzie- 
ży , j e j  p rzy je m n o śc i, ro z ry w e k , u roczysto śc i szko lnych , 
zaw odów  itp ., a ty lk o  od czasu  do czasu  zazn acza ły  się  
lu źn e  p ró b y  o d d z ia łan ia  n a  m o ra ln y  poziom  ż y c ia  szk o l­
n ego ; znaczen ie  je g o  b y ło  n a  ogół n iew ie lk ie . Id ea  u czy ­
n ie n ia  sam o rząd u  n a rz ę d z ie m  sam o w y ck o w y w an ia  się  m ło­
d z ieży  to ro w a ła  sob ie  w śró d  n ie j  d rogę  z w ie lk im  tru d e m , 
a le  jjow oli zd o b y w a ła  co raz  w ię c e j g ru n tu . P od  k on iec  
ośm io lecia  b y ł ju ż  sam o rząd  p ie rw sz o rzę d n y m  czy n n ik iem  
w  życ iu  Z ak ład u , w sp ó łp ra c o w a ł w a ln ie  z g ronem  n a u c z y ­
c ie lsk im  n a d  podnoszen iem  m o ra ln eg o  poziom u życ ia  m ło ­
dz ieży , w y w ie ra ł  w p ły w  ze w szech  m ia r  d o d a tn i. U siłow a­
n ia  jeg o  z w ra c a ły  się  p rz e d e  w szy stk im  k u  u g ru n to w a n iu  
w  ży c iu  szk o ln y m  czystości, uczciw ości i  p ra w d y , k a rn o śc i 
i p o szan o w an ia  p rzep isó w , rz e te ln e j  p rac y . W zorow ą o r ­
g a n iz a c ją  ró żn y ch  p rzed sięw zięć  sz k o ln y ch  p rz y c z y n ia ł się 
sam o rząd  ta k ż e  do ro z w ija n ia  zm ysłu  o rg an izacy jn eg o .

O rg a n iz a c ja  naszego  sam o rząd u  uczn iow sk iego  p o s ia ­
d a ła  p e w n e  ce ch y  sw oiste, k tó re  n ie w ą tp liw ie  s p rz y ja ły  
ro zw in ięc iu  p rze z e ń  dz ia ła ln o śc i w  d z ied z in ie  m o ra ln e j. 
„W y d zia ł sa m o rząd o w y “, b ę d ą cy  n acze ln ą  w ład zą  c a łe j o r ­
g a n izac ji, n ie  w y ch o d z ił w ca le  z pow szechnego  g łosow ania . 
.W ysy ła ły  do n iego  po  je d n y m  d e leg ac ie : k a ż d a  z cz te rech  
w y ższy ch  k la s  i z a rz ą d  k a ż d e j z p o w ażn ie  fu n k c jo n u ją ­
cych  o rg a n iz a c y j uczn iow sk ich . O g ra n ic z a ło  to  b a rd z o  a g i­
ta c ję  w y b o rc z ą  i u tru d n ia ło  dem agogię, zm n ie jsza ło  n ie s ły ­
ch a n ie  w id o k i je d n o s te k , k tó ry c h  g łów ną s iłą  b y ła  w ym ow a 
i zręczność, zap ew n ia ło  w e jśc ie  do w y d z ia łu  — i to  w  p rz e ­
w adze  — je d n o s te k , k tó re  o d zn acza ły  się  p o z y ty w n ą  p ra c ą  
w  ja k ie jś  dz iedz in ie . A  że u tw o rz o n y  w  te n  sposób w y ­
d z ia ł sam  w y b ie ra ł sw ego p rzew odn iczącego , p rze to  szansa 
spoczęcia  nacze lnego  k ie ro w n ic tw a  ca łą  o rg a n iz a c ją  w  rę k u  
je d n o s tk i  w a rto śc io w e j b y ła  znaczna. D odać  n a leży , że 
w y d z ia ł sam o rząd o w y  m ia ł z u p e łn ą  sw obodę d z ia ła n ia  i d u ­
ży  w p ły w  n a  sk ła d  „K om ite tów  K laso w y ch “. D o św iadcze­
n ie  nasze  s tw ie rd z iło , że ta k  p o m y ślan a  o rg an iz ac ja , za ­
p e w n ia ją c a  d o b ó r lep szy ch  je d n o s te k  i w y p o sa ż a ją c a  je  
du żą  sw obodą d z ia łan ia , je s t  b o d a j n a jw ła śc iw sza  d la  sa ­
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m orządu , k tó ry  m a sp raw o w ać  is to tn e  k ie ro w n ic tw o  m o­
ra ln e .

S k reśliw szy  p o w y ż e j g łów ne zasad y  o rg a n iz a c ji  p ra c y  
w y ch o w aw cze j Z ak ład u , p rz y s tą p im y  z k o le i do w y ja ś n ie ­
n ia , co je s t  celem  te j  p ra c y , a lbo  — in n y m i s ło w y  — ja k ie  
cech y  i s iły  m o ra ln e  s ta ra  się  Z a k ład  w y ra b ia ć  w  sw ej 
m łodzieży , o raz  ja k ic h  u ż y w a  w  ty m  ce lu  środków .

„P e łn e  w y c h o w an ie “ — a  ta k ie  chce Z a k ład  d aw ać  sw ym  
uczn iom  — m usi oczyw iśc ie  d ąży ć  do ro z w o ju  w  n ich  b a r ­
dzo w ie lu  ró żn o ro d n y ch  cech  p sy ch iczn y ch . Z daw an ie  
s p ra w y  z ty c h  w szy stk ich  u s iło w ań  p rz e k ra c z a ło b y  znacz­
n ie  ra m y  n in ie jsz e g o  sp raw o zd an ia , z a m ie n ia ją c  j e  n a  w y ­
k ła d  p ed ag o g ik i. Z kon ieczności w ięc o g ran ic zy m y  się  do 
om ów ien ia  k i lk u  ty lk o  dążeń , ty c h  m ianow ic ie , k tó re  Za­
k ła d  — n a  p o d staw ie  rozw ażań  n a d  g łów nym i p o trz e b am i 
w spółczesnego  ż y c ia  po lsk iego  o raz  n a d  zasad n iczy m i ce­
cham i p o lsk ieg o  c h a ra k te ru  — u zn a ł za  n a jw a ż n ie jsz e , za 
n a jb a rd z ie j  podstaw ow e. B ędzie to  za razem  w sk azan iem  
w ychow aw czego  k ie ru n k u  Z ak ładu .

W śró d  o w ych  n a jb a rd z ie j  zasad n iczy ch  p o s tu la tó w  w y ­
ch o w a n ia  m o ra ln eg o  je s t  je d e n , k tó re m u  Z a k ład  p rz y z n a ł 
p ie rw szeń stw o  p rz e d  in n y m i z tego  pow odu, że bez  sp e łn ie ­
n ia  go n ie  d a  się w  P o lsce  rea lizo w ać  p o zo sta ły ch  p o s tu ­
la tó w , n ie  p o d o b n a  p rz e p ro w a d z ić  żadnego  g łębszego p ro ­
g ram u  w ychow aw czego . Je s t to  p o s tu la t w y k o rz e n ie n ia  
z p sy c h ik i m ło d z ieży  tk w ią c y c h  w  n ie j  g łęboko  i s iln ie  
p o lsk ich  z a s ta rz a ły c h  w ad : len is tw a , gnuśności, n iech ęc i do 
w y s iłk u  — zw łaszcza  w y trw a łe g o  —, do t ru d u  i w a lk i, d ą ­
ż en ia  do życ ia  — choćby  n a jsk ro m n ie jsz e g o , a le  — s p o k o j­
nego  i w ygodnego , do w e g e ta c ji  i b ezw ład u . P o z y ty w n ie  
je s t  to  p o s tu la t w d ro ż e n ia  m ło d z ieży  do p ra c y , sp ra w ie n ia , 
b y  p ra c ę  p o k o ch a ła , b y  p ra c a  s ta ła  się  j e j  p o trz e b ą  i g łów ­
n ą  tre śc ią  j e j  życia , b y  ro zm iło w ała  się  w  w y s iłk u , tru d z ie , 
dążen iu , w alce, życiu  in ten sy w n y m .
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.W ysunięcie n a  czoło tego  w łaśn ie  d ążen ia  i k ie ro w a n ie  
k u  u rz e c z y w is tn ie n iu  go n a jw ię k sz eg o  i n a jb a rd z ie j  u p o r ­
czyw ego  w y s iłk u  Z ak ład u , zo s ta ły  w y w o łan e  p rz e d e  w szy ­
s tk im  ta k  s iln y m  za k o rz e n ie n iem  się  w  p o lsk ie j p sy ch ice  
w y m ien io n y c h  w y ż e j w ad , że w y tę p ić  j e  zdo ła  ty lk o  d łu ­
go le tn ie , m ożliw ie  w szech stro n n e  i w y tężone, a  bezw zg lęd ­
n ie  k o n se k w e n tn e  i n ieu s tę p liw e  o d d z ia ły w an ie . D ru g ą  
p rz y c z y n ą  b y ło  p rześw iad czen ie , że p o lsk ie  len is tw o  i g n u ­
śność leżą  u  p o d s ta w y  in n y c h  zasad n iczy ch  w a d  po lsk ich , 
j a k  słabość  c h a ra k te ru , egoizm , b r a k  p oczucia  o dpow ie­
dz ia lności za  całość, b r a k  u sp o łeczn ien ia , n iech ęć  do  s iln e j 
w ła d z y  i o rg a n iz a c ji  itp ., że w ięc  bez  ich  p rz e d e  w sz y s t­
k im  zw alczen ia  n ie  m ożna m y śleć  o p rz e tw o rz e n iu  p o lsk ie ­
go c h a ra k te ru . B ardzo  w ażn ą  ro lę  o d e g ra ł ta k ż e  w zg ląd  
n a  s ta n  w ie lk ieg o  zaco fan ia  P o lsk i w  s to su n k u  do og rom ­
n e j  w iększości p a ń s tw  E u ro p y  w e w sz y s tk ic h  dz ied z in ach  
k u l tu r y  m a te r ia ln e j  i d u ch o w e j, s ta n , w o ła ją c y  o rzesze 
p e łn y c h  z a p a łu  i zdolności do w y tę ż o n e j p ra c y  in te lig e n ­
tów . O s ta tn i n a  k o n iec  m o ty w  b y ł n a tu r y  czysto  szk o ln e j. 
N au czan ie  z a jm u je  z b y t w ie le  m ie jsc a  w  życ iu  i p ra c y  
szko ły , o s iąg an ie  d o b ry ch  je g o  w y n ik ó w  je s t  z b y t w 'ażnym  
zad an iem  i obow iązk iem  n au czy c ie la , sp ro s ta n ie  w ym ogom  
n a u c z a n ia  m a  z b y t w ie lk i w p ły w  n a  lo sy  u c z n ia  i zb y t je s t  
cen ione  p rze z  je g o  rodziców , — b y  len is tw o  u czn ia  n ie  p su ło  
s to su n k u  m ięd zy  n im  a  nau czy c ie lem . Z re g u ły  z a b ija  ono, 
a  co n a jm n ie j  b a rd z o  o słab ia , szczerość tego  s to su n k u , b a r ­
dzo często  w p ro w a d z a  w eń  fa łsz  i n ieuczciw ość, b y w a  p o ­
w odem  o b u s tro n n y c h  z a d ra ż n ie ń . W  ta k ic h  w a ru n k a c h  
tru d n o  w y o b ra z ić  sob ie  s to su n e k  sw obodny , b lisk i, n ace ­
ch o w a n y  zau fan iem , p rz y ja c ie ls k i  czy  se rd eczn y , a  p rz e ­
cież  w y tw o rz e n ie  się  tak ie g o  s to su n k u  je s t  w a ru n k ie m , k tó ­
r y  m usi b y ć  sp e łn io n y , a b y  n a u c zy c ie l m ia ł m ożność w y ­
w ie ra n ia  n a  u czn ia  g łębszego w p ły w u  w ychow aw czego . 
T o też  szko ła , chcąca  w y ch o w y w ać  sw ą m łodzież, m usi j ą  
p rze d e  w szy stk im  w p ro w ad z ić  n a  d ro g ę  rz e te ln e j  p rac y .

P od  w p ły w em  pow y ższy ch  p o b u d e k  o p raco w aliśm y  
i p rz e p ro w a d z ili  w  o m aw ianym  ośm ioleciu  p ro g ra m  w y k o ­
rz e n ia n ia  z p sy c h ik i n aszy ch  uczn iów  len is tw a , gnuśności,
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n iechęc i do w y s iłk u , i w d ra ż a n ia  ich  o raz  z a p a la n ia  do w y ­
tęż o n e j i w y trw a łe j  p ra c y , do dążeń , t ru d u , w a lk i, do in ­
ten sy w n eg o  życia . P rz y s tę p u ją c  do re a liz a c ji  tego  p ro g ra ­
m u  w ied z ie liśm y  z g ó ry , że p o d e jm u je m y  za d an ie  n iez w y ­
k le  tru d n e , w y m a g a ją c e  la t  u p o rczyw ego  w y s iłk u . Z daw a­
liśm y  też  sob ie  sp raw ę , że — je ś li  chodzi n ie  o w y ją tk o w e  
je d n o s tk i, lecz  o ogół m ło d z ieży  — n o rm a ln a , o bow iązkow a 
n a u k a  szk o ln a  stan o w i te re n  n ie z b y t s p rz y ja ją c y  naszym  
zam ierzen iom , a  w  k a ż d y m  raz ie  z u p e łn ie  d la  n ich  n ie w y ­
s ta rc z a ją c y , że d obó r s to sow anych  d la  ich  d o p e łn ie n ia  ś ro d ­
k ó w  m usi b y ć  b o g a tsz y  i ró żn o ro d n ie jszy , że a ta k  n a  p o ­
tężn e  p o z y c je  o b ro n n e  z a s ta rz a ły c h  i g łęboko  z a k o rz e n io ­
n y c h  w a d  n a ro d o w y c h  m usi b y ć  p ro w a d z o n y  z w ie lu  s tro n , 
w ie lu  różnym i d rogam i.

P o n iż e j zam ieszczam y k ró tk ie  sp ra w o zd a n ie  z m etod  
i w y siłk ó w , p rz y  p o m ocy  k tó ry c h  p rz e p ro w a d z iliśm y  ów  
p o s tu la t, s ta n o w ią c y  p o d w a lin ę  c a łe j n a sze j p ra c y  w y c h o ­
w aw cze j. Z o b ra zu je  ono różno rodność  śro d k ó w , zw róco ­
n y c h  p rze z  nas k u  tem u  je d n e m u  celow i, n a tu rę  i n a tę ż e n ie  
m o b ilizo w an y ch  do te j  w a lk i s ił p sych iczn y ch .

O k re s  życia , sp ę d za n y  p rzez  u czn ia  w  szko le  ś re d n ie j, 
k r y je  się  dość d o k ład n ie  z „ok resem  d o jrz e w a n ia “ , k tó re g o  
ro z s trz y g a ją c e  znaczen ie  d la  u k sz ta łto w a n ia  c ie lesnego  i d u ­
chow ego  o rg an izm u  lu d zk ieg o  zostało  p rze z  n a u k ę  s tw ie r ­
dzone. W iem y  w  szczególności, że sposób p rz e ż y c ia  p rzez  
je d n o s tk ę  tego  o k resu  w y c isk a  n a  j e j  fizy czn y m  i p sy c h i­
cznym  o rg an izm ie  n ie z a ta r te  p ię tno . To, co w  ty m  o k res ie  
z a p ad n ie  g łę b ie j w  duszę, p rz y z w y c z a je n ia , k tó re  te ra z  się  
w y ro b ią , z a in te re so w a n ia , k tó re  te ra z  się  rozb u d zą , dążen ia , 
k tó re  te ra z  o w ład n ą  p sy c h ik ą  — p rze w aż n ie  w y ty c z a ją  d ro ­
gę dalszego  ro z w o ju  i życia . To je s t  z ło ty  o k res  u ra b ia n ia  
cz ło w iek a  i w y ty k a n ia  m u k ie ru n k u  n a  życie. P o d  co n ie  
za ło ży m y  w  ty m  o k res ie  s iln y c h  p o d w a lin  w  d u szy  m łodzie­
ży, to  d a re m n ie  p rze w aż n ie  u s iło w a lib y śm y  p ó ź n ie j zaszcze­
p iać  i ro zw ijać .

O dnosi się  to  do w sz y s tk ic h  cech  p sy ch iczn y ch , a  w ięc  
i do cech, z w iązan y ch  z p ra c ą . W ie lk im  zad an iem  sz k o ły  
ś re d n ie j  je s t  n a u czy ć  ch łopca  p o rz ą d n e j p ra c y , sp raw ić , b y
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s ic  w  n ie j rozm iłow ał, b y  s ta ła  się je g o  p o trz e b ą  i n a ło ­
giem . S zko ła  ta  je d n a k  n ie  b y w a  z re g u ły  p rzy s to so w a n a  
do  sp e łn ie n ia  tego  zad an ia . D w u n a sto le tn i ch łop iec, w s tę ­
p u ją c y  do n ie j , je s t  jeszcze  dzieck iem , z n a jd u je  się  w ięc 
w  o k res ie  życia , w  k tó ry m  za b aw a  je s t  tre śc ią  jeg o  m yśli, 
p ra g n ie ń  i dążeń . Po  u p ły w ie  k i lk u  la t  m a opuścić  szko łę  
d o jrz a ły m  m łodzieńcem , k tó re g o  m yśli i d ążen ia  b y ły b y  n a ­
s ta w io n e  n a  p rac ę , k tó ry b y  w  n ie j  w id z ia ł tre ść  i rad o ść  
sw ego życia . J a k ie ż  to  p rze ż y c ia  ch ło p ca  m a ją  d okonać  
w  n im  te j  o g ro m n ej p rze m ia n y ?  Jed y n y m i, lu b  p ra w ie  j e ­
d y n y m i, k tó ry c h  m u  szk o ła  w  ty m  celu  d o sta rcza , to  u d z ia ł 
w  le k c ja c h  (p rzedm io tów  um ysłow ych) o raz  „ o d ra b ia n ie “ 
ich  w  dom u. A le  czyż m a ją  one m oc o d e rw a n ia  d u szy  k i l ­
k u n a s to le tn ieg o  ch ło p ca  od zab aw y , je g o  je d y n e g o  z a in te ­
reso w an ia , je g o  je d y n e g o  p raw d z iw eg o  życia , i u czu c io w e­
go  z w iązan ia  j e j  z pow ażn ą  p ra c ą ?  Są n ie w ą tp liw ie  n ie lic z ­
ne je d n o s tk i  o z a in te re so w a n ia c h  z n a tu r y  teo re ty c z n y c h , 
k s iążk o w y ch , w  k tó ry c h  ow e le k c y jn e  „ p rz e ż y c ia “ z d o ła ją  
d o k o n ać  ta k ie j  p rzem ian y . Z a in te re so w a n ia  ogó łu  uczn iów  
są  je d n a k  b a rd z o  od leg łe  od tre śc i o g ro m n e j w iększości lek - 
c y j ,  a  c a ła  ich  n a tu ra , rw ą c a  się  do ru c h u  i czy n u , b u n tu je  
s ię  p rze c iw  sp rzecznem u  z n ią  try b o w i życia , j a k i  szko ła  
im  n a rz u c a : p rze c iw  zam ian ie  d n i i la t  m łodości n a  bezruch , 
b ie rn o ść , p rz e ż u w a n ie  la w in y  słów  m ów ionych  i d ru k o w a ­
nych . N ie s te ty  szk o ła  ś re d n ia  z r e g u ły  n ie  p o s łu g u je  się  d la  
om aw ianego  ce lu  sk u te c z n ie jsz y m i n iż  te  n o rm a ln e  le k c je  
ś ro d k am i, a lb o  p o s łu g u je  się  n im i za  m ało  w y d a tn ie , i d la ­
teg o  n ie  p rz e p ro w a d z a  ogółu  sw e j m ło d z ieży  z dz iec innego  
św ia ta  z a b aw y  w  m ęsk i św ia t p racy .

S k u tk i tak ie g o  s ta n u  rze c z y  rz u c a ją  się  w  oczy  u w a ż n e ­
m u  o b se rw ato ro w i sz k o ły  i życia . O g ro m n a  w iększość  u cz ­
n iów  sz k o ły  ś re d n ie j  p rzez  c a ły  czas sw ego w  n ie j p o b y tu  
stanow czo  n ie  lu b i n a u k i, p ra c y . P oza  n ie liczn y m i w y ją t ­
k a m i ci uczn iow ie , k tó rz y  p ra c u ją , c z y n ią  to  p o d  n ac isk iem  
rodziców  i szk o ły , lu b  p o d  w p ły w e m  z ro zu m ien ia  życ io ­
w e j kon ieczności u k o ń c z en ia  s tu d ió w  śred n ich , a  n ie  z z a ­
m iło w an ia  do p ra c y . M im o że la ta  p ły n ą , id ea łem  p o z o s ta je  
n a d a l n ie  ro b ie n ie  n ic, a  p rz e d e  w szy stk im  zabaw a. N a u k a
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je s t  w ciąż  ty lk o  n iem iłą  p rzeszk o d ą , bez  k tó re j  la ta  szk o l­
ne  m o g ły b y  b y ć  ta k ie  p rz y je m n e . Z ta k im  n as taw ien iem  
te  m asy  m łodzieży  w le w a ją  się  do szkó ł ak ad em ick ich . 
A le że m in ą ł o k res  d o jrz e w a n ia , te n  ok res, w  k tó ry m  n a j ­
ła tw ie j  u ra b ia  się  cz ło w iek a  i w  k tó ry m  trz e b a  k o n ieczn ie  
za łożyć  w  jeg o  d u szy  p o d w a lin y  cech  p sy ch iczn y ch , ro z ­
s trz y g a ją c y c h  o k ie ru n k u  i w arto śc i jeg o  ca łego  życia , 
g d y ż  p raw d o p o d o b ień s tw o  ich  późn ie jszeg o  w y tw o rz e n ia  się  
je s t  n iew ie lk ie , — p rze to  n a jc z ę śc ie j ow a obo ję tność , b r a k  
zap a łu , n iech ęć  do p rac y , p rzenosi się  n a  o k res  s tu d ió w  
a k ad em ick ich , a  po n im  n a  resz tę  życia. O n e  to  w y tw a rz a ją
— ta k  rozpow szechn ioną  w śró d  s tu d en tó w  szkó ł w yższych
— a tm o sfe rę  p ra c y  w y łączn ie  d la  zep ch n ięc ia  egzam inów  
i to  m ożliw ie  n a jm n ie jsz y m  w y siłk iem , a tm o sfe rę  o b n iża ­
ją c ą  poziom  ty c h  szkół. Ich  w y n ik iem  n a  k o n iec  je s t  ow o 
m arn o tra w s tw o  la t  i g rosza, p o le g a ją c e  n a  ta k  p o sp o lity m  
p rz e c ią g a n iu  s tu d ió w  a k a d em ick ich  d ługo  po za  o k res  n o r­
m aln y , a  p rz e d e  w szy stk im  owo o d p ad an ie  po  d ro d ze  ty ch  
s tu d ió w  n iep ra w d o p o d o b n ie  w ie lk ieg o  p ro c e n tu  m łodzieży , 
s tw a rz a ją c e  leg io n y  w y k o le jeń có w . F a ta ln y m  ow ocem  ow e­
go u jem n e g o  s to su n k u  do p ra c y  w iększości m ło d z ieży  szkó ł 
ś re d n ic h  są n a  k o n iec  rzesze  n aszy ch  d y p lo m o w an y c h  p seu - 
d o -in te lig en tó w , o d ra b ia ją c y c h  m n ie j lu b  w ię c e j uczciw ie  
o bow iązk i sw ego s tan o w isk a , a le  p o zb aw io n y ch  za ró w n o  
g łęb sze j fachow ości, j a k  za p a łu  i p a s ji  do p ra c y , i n ie  m a­
ją c y c h  w sk u te k  tego  tw órczego  s to su n k u  a n i do sw ego za­
w odu , an i do ży c ia  w  ogóle.

C hcąc  u n ik n ą ć  tego  zła, n ie  m ógł nasz Z a k ład  sw ego 
p o dstaw ow ego  z a d an ia : w p ro w a d z a n ia  m ło d z ieży  w  św ia t 
p ra c y  z zam iłow an iem , p o w ie rz y ć  w y łączn ie , lu b  p ra w ie  
w y łączn ie , n o rm a ln e j o b o w iązk o w ej n au ce  p rzed m io tó w  
um y sło w y ch , lecz m u sia ł znaczną  część jeg o  c ię ż a ru  p rz e ­
rzu c ić  n a  in n e  c z y n n ik i. Jed n y m  z n ich  b y ła  p ra c a  ręczna .

W  ro zd z ia le  V III o p isa liśm y  szczegółow o ro d z a j i z a k re s  
p ra c y  ręc z n e j, u p ra w ia n e j p rzez  uczn iów  naszego  Z ak ładu . 
T a k  duże  i p o w ażn e  m ie jsc e  w  p ro g ra m ie  S zk o ły  o trz y ­
m a ła  o n a  z p ow odu  sw ego n iez w y k le  doniosłego  i w ie lo ­
s tro n n eg o  znaczen ia  w ychow aw czego . W  p ie rw sz e j części
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n in ie jsz e g o  ro zd z ia łu  w sk a z a liśm y  g łów ne k o rzy śc i ^ 'c h o -  
w aw cze, k tó re  ona  d a je , tu ta j  w ięc  o g ran ic zy m y  się do o- 
m ów ien ia  j e j  w p ły w u  n a  k sz ta łto w an ie  się  s to su n k u  m ło ­
d z ieży  do p ra c y  w  ogóle.

S tw ie rd z iliśm y  ju ż , j a k  n iez m ie rn ie  t ru d n e  je s t  p rz e ­
p ro w a d z en ie  p rz y s z łe j  m ło d z ieży  in te lig e n tn e j ze św ia ta  za­
b a w y  w  św ia t p ra c y , je ś l i  chce się  tego  d o k o n ać  w y łączn ie  
łu b  p ra w ie  w y łą c zn ie  p rz y  pom ocy  zw y k ły c li t r a d y c y jn y c h  
le k c y j szko lnych . O tóż  p ra c a  ręczn a , u p ra w ia n a  w y d a tn ie  
i pow ażn ie , je s t  z n a k o m itą  pom ocą w  d o p e łn ie n iu  tego  za­
d an ia . D z ię k i dz ied z ic tw u  po d łu g im  łań c u c h u  p o k o leń  tk w i 
w  ogóle m ło d z ieży  żyw e za in te re so w a n ie  n ią , d a ją c e  się  
ła tw o  ro zw in ąć  w  z ap a ł a  n a w e t p a s ję . P od  w p ły w em  tego  
b ezczynność  tra c i u ro k  i za b aw a  p rz e s ta je  b y ć  je d y n y m  
i n a jg łę b sz y m  za in te re so w a n ie m  ch łopca , k tó ry  z w łasnego  
p o p ęd u  p ośw ięca  j ą  d la  p ra c y  ręc z n e j. W  te n  sposób d o k o ­
n y w a  się  ła tw o  rzecz  b a rd z o  tru d n a : z e rw an ie  z w y łą c zn y m  
z a in te re so w a n ie m  zabaw ą, i ch łop iec  s ta je  n a  p ro g u  św ia ta  
p rac y . N ie  je s t  to  jeszcze  p ra c a  um ysłow a, m a ją c a  b y ć  j e ­
go d z ied z in ą ; zam iło w an ie  do n ie j  trz e b a  d o p iero  ro zb u ­
dzić. A le  d o b rze  p o s taw io n a  p ra c a  ręc z n a  w y ra b ia  w  ch ło p ­
cu  c a ły  szereg  d y sp o z y cy j p sy ch iczn y ch , u ła tw ia ją c y c h  
m u  b a rd zo  w c iąg n ięc ie  się  w  p o rzą d n ą  p ra c ę  um y sło w ą  
i p o lu b ie n ie  j e j .  C h ło p iec  z a p a la  się  do pow ażnego  celu , 
u c z y  się  d ążyć  do n iego  w y trw a le , w a lczy ć  ze sw ą n ie u ­
m ie ję tn o śc ią  i słabością , czuć rad o ść  w y s iłk u  i w a lk i, r a ­
dość p ra c y  i dum ę d o k o n an ia . A  te  cenne  zdobycze  p ra c y  
ręc z n e j ła tw ie j  ju ż  po ty m  ro zc iąg n ąć  i n a  dziedz inę  p ra c y  
u m y sło w e j, n iż  ty lk o  za  j e j  pom ocą je  w yw alczać . W  ten  
sposób p ra c a  ręc z n a  s tan o w i d la  w y c h o w an ia  n a d e r  cen n y  
pom ost, u ła tw ia ją c y  w p ro w a d z e n ie  m łodz ieży  w  św ia t p r a ­
c y  w  ogóle, a  p r a c y  u m y sło w e j w  szczególności. T o j e j  
znaczen ie  s tw ie rd z a liśm y  w  n a sz e j ry d z y ń s k ie j  p ra k ty c e  na  
k a ż d y m  k ro k u .

D ru g im  czy n n ik iem , u ła tw ia ją c y m  nam  w c iąg an ie  u c z ­
n ió w  w  p ra c ę  um ysłow ą, b y ło  d o s ta teczn ie  b u jn e  życ ie  f i­
zyczne, j a k ie  Z a k ład  o rg an izo w ał d la  sw e j m łodzieży . W ia ­
dom o, j a k  w ie lk ą  p rze sz k o d ą  w  w y trw a ły m  sk u p ia n iu  się
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n a d  n a u k ą  je s t  — n a w e t d la  uczn iów  o n a jle p s z e j  w o li — 
słabość  i n a d m ie rn a  p o b u d liw o ść  u k ła d u  n erw ow ego , p o ­
w o d u ją c a  c iąg łe  ro zp ra sza n ie  się  u w a g i i c iąg łe  s łab n ięc ie  
u s taw iczn ie  n a  now o n a s taw ian eg o  w y s iłk u . O b f ity  ru c li 
f iz y c z n y  — w z m a cn ia ją c  u k ła d  n e rw o w y  — d a je  ch łopcu  
k o n iec z n y  p r z y  p ra c y  sp o k ó j, u ła tw ia  m u o p an o w y w an ie  
s ieb ie  i w y trw a n ie  w  sk u p io n y m  w y s iłk u . O b se rw a c ja  n a ­
sz e j m ło d z ieży  u m o cn iła  nas ty lk o  w  w ie rz e  w  te n  d o d a tn i 
w p ły w  o b fity c h  ćw iczeń  c ie lesn y ch  n a  j e j  p ra c ę  n a d  n a u k ą .

P ra c a  ręc z n a  i ćw iczen ia  c ie lesne  to  je d n a k  ty lk o  u ła ­
tw ie n ie  tru d n e g o  z a d an ia  w p ro w a d z e n ia  m ło d z ieży  w  św ia t 
p ra c y  u m y sło w e j.

A b y  w y z y sk a ć  d la  pow yższego  ce lu  n au c za n ie  obow iąz­
kow ego  m a te r ia łu  n au k o w eg o , s ta ra ł  się  Z a k ład  p rze d e  
w sz y s tk im  u c zy n ić  j e  szk o łą  rz e te ln e j  i g ru n to w n e j p ra c y  
uczn iów . Ś rodk i, ja k im i do tego  dąży ł, i w y n ik i, ja k ie  o siąg ­
n ą ł, o p isa liśm y  w  ro zd z ia le  IX. P o w o łu ją c  się  n a  ta m te  n a ­
sze w y w o d y  tu ta j  p rzy p o m in am y  ty lk o  k ró tk o , że Z ak ład  
p o s taw ił sob ie  za ce l u c z y n ie n ie  p ra c y  i w ie d z y  k ażd eg o  ze 
sw y ch  uczn iów  zaw sze s tu p ro cen to w o  sum ienną , rze te ln ą  
i g ru n to w n ą , że d ą ż y ł do teg o  ce lu  w sze lk im i ro zp o rząd za l-  
n y m i ś ro d k am i i że — n ie  o s ią g a jąc  go w  p e łn i — zdo ła ł 
je d n a k  zb liży ć  się  do n iego  b a rd z ie j , n iż  ogół n aszy ch  szkół. 
D o św iad czen ie  to  w y k a z a ło , n a  j a k  o lb rzy m ie  o p o ry  w  p sy ­
ch ice  uczn ió w  n a tra f ia  ta k ie  dążen ie , j a k  c iężk ą  i n ie u s tę ­
p liw ą  w a lk ą  trz e b a  o k u p y w a ć  k a ż d y  k ro k , z b liż a ją c y  nas 
do o w ej „ s tu p ro cen to w o śc i“, a  za razem  w zm ocniło  nasze  
p rześw iad czen ie , że — b ez  znacznego  p o su n ięc ia  się  zd ecy ­
d o w an y m  w y siłk ie m  n a  d ro d ze  k u  „s tu p ro cen to w o śc i“ — 
n a u c za n ie  sz k o ły  ś re d n ie j  n ie  ty lk o  n ie  b ęd z ie  d aw ało  k o ­
rzy śc i w y ch o w aw czy ch , a le  m oże n a w e t s tać  się  szkod liw e , 
u t rw a la ją c  z a k o rz e n io n ą  w  p o lsk im  c h a ra k te rz e  n iech ęć  do 
w y s iłk u , sk łonność  do n ie rz e te ln o śc i i p o w ierzchow nośc i 
w  p ra c y .

W ed łu g  p o d k re ś la n e j p rzez  n as  ju ż  w ie lo k ro tn ie  zasady , 
w y ch o w aw czy  w p ły w  o b o w iązk o w e j n a u k i sz k o ln e j za leży  
je d n a k  — p o d o b n ie  j a k  w p ły w  k ażd eg o  innego  c z y n n ik a  — 
w  w y so k ie j m ie rze  od s to p n ia  z a in te re so w a n ia , k tó re  ona
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w zb u d za  w  m łodzieży . T o też  Z a k ła d  nasz  u s iło w a ł — p o d o ­
b n ie  j a k  in n e  sz k o ły  — u c z y n ić  sw e n au c za n ie  j a k  n a jb a r ­
d z ie j in te re s u ją c y m  d la  uczn iów . W  szczególności, p o n ie ­
w aż  b ie rn a , czysto  re c e p ty w n a  p o d s ta w a  w obec c z e rp a n e j 
— czy  to  z u s t n au czy c ie la , czy  z k s ią ż k i — w ied zy  b a rd zo  
u tru d n ia  m ło d z ieży  sk u p ia n ie  n a  n ie j  u w a g i i w y s iłk u  m y ­
ślow ego, w y w o łu je  n u d ę  i n iechęć , p rze to  dążen iem  Z a k ła ­
d u  b y ło  u c z y n ie n ie  p ra c y  u c z n ia  — zarów no  w  czasie  lek - 
c y j ,  j a k  w  czasie  p rzy g o to w y w a n ia  się  do n ich  — j a k  n a j ­
b a rd z ie j  sam odzielną . A tam , gdzie  ty lk o  n a tu ra  p rz e d ­
m io tu  u m o żliw ia ła  o p a rc ie  n a u c z a n ia  n a  ak ty w n o śc i u czn ia  
w  d z ied z in ie  m a te r ia ln e j , d ą ż y ł Z a k ład  do m ożliw ie  n a j ­
szerszego  j e j  zasto so w an ia  i do s tw o rz e n ia  w  te n  sposób 
o ży w cze j d la  z a in te re so w a n ia  n a u k ą  sz k o ln ą  p rzec iw w ag i 
jed n o s tro n n e m u , a  w ychow aw czo  ta k  fa ta ln e m u  p a n o w an iu  
w  szko le  s łow a i ty lk o  słow a. U rz e cz y w is tn ie n ie  teg o  dąże­
n ia  b y ło  oczyw iśc ie  m ożliw e p rz e d e  w szy stk im  w  fizyce, 
chem ii i b io log ii. N au czan ie  ty c h  p rzed m io tó w  zd o ła ł Za­
k ła d  o p rzeć  s iln ie j, n iż  ogół n aszy ch  szkół, n a  p ra k ty c z ­
n y c h  ćw iczen iach  uczn iów , a  w y n ik i  teg o  o k a z a ły  się  b a r ­
dzo d o d a tn ie .

B ardzo  s iln y  w p ły w  d o d a tn i n a  zw ięk szen ie  z a in te re so ­
w a n ia  m ło d z ieży  n a sz e j o bow iązkow ą n a u k ą  szk o ln ą  m ia ł 
ta k ż e  p o d z ia ł k la s  (daw nego ty p u ) n a  d w a  w y d z ia ły : h u ­
m a n is ty c z n y  i m a te m a ty cz n o -p rz y ro d n ic z y , a  p rze d e  w szy ­
s tk im  fa k t, że w  n aszy m  Z ak ład z ie  u d a ło  n am  się  p rz e p ro ­
w ad zać  ro zd z ia ł m ło d z ieży  m ię d z y  te  w y d z ia ły  p ra w ie  w y ­
łączn ie  n a  p o d s ta w ie  j e j  in d y w id u a ln y c h  za in te re so w ań . 
S p ra w ę  tę  om ów iliśm y  ju ż  o b sz e rn ie j n a  k o ń cu  ro zd z ia łu  
IX i to  u w a ln ia  n as  od ponow nego  z a jm o w a n ia  się n ią  
obecn ie .

W szy stk ie  w y m ien io n e  w y ż e j ś ro d k i, za pom ocą k tó ­
ry c h  Z a k ład  u s iło w a ł u c zy n ić  o bow iązkow ą n a u k ę  szk o ln ą  
n a rz ę d z ie m  w p ro w a d z a n ia  m ło d z ieży  w  św ia t p ra c y , — acz 
p o ży teczn e  i k o n ieczn e  — n ie  są  je d n a k  dość silne , b y  sp ro ­
s ta ć  w  p e łn i tem u  zad an iu . Z b y t w ie le  sk rę p o w a n ia  i p r z y ­
m usu  łąc z y  się  z tą  n o rm a ln ą , obow iązkow ą n a u k ą  szko lną , 
z b y t m ało  — m im o w szy stk o  — d a je  ona  p o la  sam odzie l­
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ności i a k ty w n o śc i u czn ia , a  p rze d e  w szy stk im  p ra c a  n ad  
n ią  w  z b y t  m a łe j cząstce  p ły n ie  z jeg o  z a in te re so w a n ia  
i w oli, — a b y  m o g ła  ona  d aw ać  m u  dość m ocne p rz e ż y c ia  
i w y z w a la ć  w  n im  dość p o tężn e  siły , zdo lne  p rz e tw o rz y ć  
je g o  p sy c h ik ę  i z ro b ić  zeń  cz ło w iek a  p ra c y . A  p o n iew aż  
Z a k ład  nasz  ta k ie  w łaśn ie  p rz e tw a rz a n ie  p sy c h ik i ogółu 
sw e j m ło d z ieży  u w a ż a  za  sw e p o d staw o w e zadan ie , p rz e to  
n ie  m ógł p o p rze s tać  n a  o bow iązkow ej nau ce , lecz musiał" 
szu k ać  poza  n ią  śro d k a , k tó ry b y  m ia ł w ięk szą  m oc p rz e ­
tw a rz a ją c ą . S ta ło  się n im  p o p ie ra n ie  ro zw o ju  in d y w id u a l­
n y c h  z a in te re so w a ń  u czn ió w  p rzez  d a w an ie  im  k a rm u  w  p o ­
stac i d o b ro w o ln y ch  „ p ra c  in d y w id u a ln y c h “.

Z naczną część ro zd z ia łu  IX po św ięciliśm y  ogólnem u 
sp ra w o zd a n iu  z tego , co Z a k ład  z ro b ił w  o m aw ian y m  ośm io- 
lec iu  d la  p o p ie ra n ia  in d y w id u a ln y c h  z a in te re so w a ń  i p ra c  
in d y w id u a ln y c h  sw ych  uczniów , o raz  om ów ien iu  o trz y m a ­
n y c h  p rze z e ń  w  te j  dz ied z in ie  w y n ik ó w . W  ro zd z ia le  X om ó­
w iliśm y  p ra c e  in d y w id u a ln e  n aszy ch  uczn iów  z z a k re su  p o ­
szczegó lnych  p rzed m io tó w . N a k o n iec  w  p o c z ą tk a ch  n in ie j ­
szego ro zd z ia łu  o św ie tliliśm y  znaczen ie  p ra c  in d y w id u a l­
n y c h  ze s ta n o w isk a  „zasad y  z a in te re so w a ń “. O d w o łu ją c  się  
w ięc  ty lk o  do ta m ty c h  n aszy ch  w yw odów , p o d k re ś la m y  raz  
jeszcze  n iez m ie rn ą  w agę  p ra c  in d y w id u a ln y c h  d la  m o ra l­
nego  w y c h o w an ia  m ło d z ieży  w  ogóle, a  w  szczególności ich  
znaczen ie  ja k o  sz k o ły  p ra c y . Z ak ład  nasz  pośw ięcił w  c ią ­
gu  ośm iu  la t  w ie le  s ta ra n n e g o  w y s iłk u  tem u  zag ad n ie n iu  
i w y n ió s ł ze sw y ch  dośw iadczeń  n iezb ite  p rze k o n a n ie , że 
o b o w iązk o w a n a u k a  szk o ln a  je s t  n ie w y s ta rc z a ją c y m  n a rz ę ­
dziem  do w p ro w a d z e n ia  ogółu  m łodz ieży  w  św ia t p ra c y  
u m y sło w e j w y tę ż o n e j i o ży w io n e j zapałem , że w y m ag a  k o ­
n ieczn ie  u z u p e łn ie n ia  p o w ażn y m i p rac a m i in d y w id u a ln y ­
m i. D o p ie ro  razem  m a ją  one m oc p rz e tw a rz a n ia  p u s ty c h  
sz tu b a k ó w  w  lu d z i p rac y .

W  z w ią zk u  z tym , co p o w ied z ie liśm y  o w y c h o w y w a n iu  
m ło d z ieży  do p ra c y , p rz y p a trz m y  się, j a k  u k ła d a  się ż y ­
c ie  szk o ln e  n aszy ch  uczn iów .

W  ro zd z ia le  Y II o p isa liśm y  ich  życ ie  fizyczne . W iem y  
ile  czasu  z a jm u ją  im  codzienne  obow iązkow e ćw iczen ia  cie-
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leśne, k tó re  u p ra w ia ją  dość in ten sy w n ie . In ten sy w n o ść  tę  
z w ię k sz a ją  liczn e  zaw o d y  sp o rto w e , w e w n ę trzn e  i zew n ę­
trz n e . A  o k re s y  obozów  i w ę d ró w e k  w a k a c y jn y c h  są  o k re ­
sam i szczegó ln ie  b u jn e g o  ży c ia  fizycznego.

W iem y  z ro zd z ia łu  V III, że w y m ia r  czasu  n a  p ra c ę  ręcz ­
n ą  je s t  w  naszy m  Z ak ład z ie  w ięk szy , n iż  w  in n y ch  szko łach  
ś re d n ic h , i że w ie lu  ch łopców  p o św ięca  j e j  po za  ty m  spo­
ro  czasu  d ob row o ln ie . A  s ta ra n ia  Z a k ład u  id ą  w  ty m  k ie ­
ru n k u , a b y  b y ła  ona  d o b rą  szko łą  in te n sy w n e j p rac y .

Z tego , co m ó w iliśm y  w  ro zd z ia le  IX o raz  n in ie jsz y m  
o n aszy ch  d ążen iach  do „ s tu p ro cen to w o śc i"  p ra c y  i w ied zy  
uczn iów , w y n ik a , że p ra c a  ich  n a d  obow iązkow ą n a u k ą  
m u si b y ć  w y tężo n a , że w ięc  le k c je  szk o ln e  w ra z  z p rz y g o ­
to w y w a n ie m  się  do n ich  m uszą  p o c h ła n iać  codz ienn ie  w ie ­
le  ich  czasu  i w y siłk u .

Z ro zd z ia łu  IX  w iem y, że og ro m n a  w iększość  n a sz e j m ło ­
d z ie ż y  o d d a je  s ię  d o b ro w o ln ie  „p raco m  in d y w id u a ln y m " . 
W ie lu  uczn iów  p o św ięca  im  sporo  w o lnego  czasu , a  n ie k tó ­
r z y  k a ż d ą  w o ln ą  chw ilę . P o n iew aż  p o b u d k ą  do n ich  je s t  
z a in te re so w a n ie , p rze to  tem po  ich  b y w a  żyw e, a  p ra c a  n ad  
n im i w y tężona. N ie ra z  w y s tę p u je  n a  ja w  w p ro s t g łód  te j  
p ra c y , p a s ja  do n ie j.

N a ty m  je d n a k  n ie  k o ń czą  się  z a ję c ia  m łodzieży . J e j  
czas i e n e rg ię  p o c h ła n ia  ta k ż e  w e w n ę trz n e  życie  o rg an iz a ­
c y jn e  i spo łeczne  sa m e j S zk o ły : sam o rząd  uczn iow sk i, w y ­
d a w a n ie  p ise m k a  szko lnego , liczn e  K ó łk a  o c h a ra k te rz e  
spo łeczn y m  czy  n au k o w y m . D o liczy ć  n a le ż y  jeszcze  różne  
— u rz ą d z a n e  p rzez  te  o rg a n iz a c je  — p rzed sięw zięc ia , j a k  
o b ch o d y  i u ro czy sto śc i szko lne , p rz e d s ta w ie n ia  te a tra ln e , 
w ie c zo ry  d e k la m a c y jn e  itp .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  ośm io lec ia  w k ła d a li  s ta rs i uczn iow ie  
c o raz  w ię c e j czasu  w  p ra c ę  spo łeczną, o k tó re j  m ów iliśm y  
n a  k o ń cu  ro zd z ia łu  XII.

O k re sam i o d u ży m  n a tę ż e n iu  b y ły  d ła  n a szy ch  s ta r ­
szy ch  uczn iów  o rg an izo w an e  ró w n ież  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
o śm io lec ia  d łuższe  w yc ieczk i, m a ją c e  n a  ce lu  p o zn aw an ie  
p rzez  n ich  z ja w isk  i z a g ad n ień  gospo d arczy ch  i spo łecz­
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n y c h ; b liż e j pom ów im y o nicli w  d a lszym  c iągu  n in ie jsz e ­
go rozdz ia łu .

W  pow yższym  o b raz ie  ży c ia  ry d z y ń s k ie j  m łodz ieży  w y ­
s tę p u ją  w y ra ź n ie  p e w n e  zasadn icze  cechy . W id z im y  p rz e d e  
w szystk im , że je s t  ono b a rd z o  — a  n ie  rza d k o  ca łk o w ic ie
— w y p e łn io n e  ró żn y m i za jęc iam i, a  w  szczególności p ra c ą , 
o raz  że z a ję c ia  te  i p ra c e  toczą  się  n a  ogół żyw o i b y w a ją  
w y k o n y w a n e  z d u ży m  n ie ra z  w y tężen iem . W id z im y  d a le j, 
że — acz p rz e w a ż a ją  z a ję c ia  obow iązkow e — sporo  je s t  
ta k ż e  d o b ro w o ln y ch  i że du ża  ilość z a ję ć  o d p o w iad a  z a in te ­
reso w an io m  m ło d z ieży  (ćw iczenia  c ie lesne , p ra c a  ręczna , 
p ra c e  in d y w id u a ln e , w e w n ę trzn e  życ ie  o rg a n iz a c y jn e , p r a ­
ca  spo łeczna  itd .), — co o tw ie ra  obszerne  p o le  g łębszem u 
w p ły w o w i w ychow aw czem u. W id z im y  n a  kon iec , że tem u  
b u jn e m u  ży c iu  n a d a je  to n  p rz e d e  w szy stk im  p o w a ż n a  — 
w  części d o b ro w o ln a  — p rac a , choć n ie  b r a k  w  n im  sposob­
ności do w y ż y w a n ia  się ch łopców  w  ru ch u  i m łodz ieńcze j 
w esołości.

D o pe łnośc i pow yższego  o b razu  b r a k  jeszcze  w sk a z a n ia  
n a  je d n ą  z zasad n iczy ch  m eto d  w y ch o w aw czy ch  Z ak ład u , 
k tó rą  n a z y w a m y  „m etodą  śm ia ły ch  p o czy n ań  i d u ży ch  do ­
k o n a ń “. S ta ra m y  się  m ianow ic ie  u ra b ia ć  w  te n  sposób n a ­
szą m łodzież, a b y  je d n o s tk i  lu b  g ru p y  z p o śró d  n ie j — czy  
to  z u p e łn ie  z w ła sn e j in ic ja ty w y , czy  p o b u d zo n e  p rzez  nas, 
a le  w  k a ż d y m  ra z ie  z u p e łn ie  dob row o ln ie , a  p rz e d e  w sz y s t­
k im  o cho tn ie  — p o d e jm o w a ły  p rzed s ięw z ięc ia  śm iałe , d u ­
że i t ru d n e , a b y  p ra c o w a ły  n a d  n im i w y trw a le  i d o p ro w a ­
d z a ły  je  z u p e łn ie  d o b rze  do końca . M etodę tę  s to su je m y  
w  ró żn y ch  d z ied z in ach  ży c ia  n a sze j m łodzieży . W  n in ie j ­
szym  sp ra w o zd a n iu  zam ieśc iliśm y  w ie le  j e j  p rz y k ła d ó w  
p rz y  o m aw ian iu  ćw iczeń  c ie lesn y ch , p ra c y  rę c z n e j, p ra c  
in d y w id u a ln y c h . W  d z ied z in ie  ćw iczeń  c ie lesn y ch  zastoso ­
w an iem  j e j  b y ły  liczn e  nasz:e p rze d s ięw z ięc ia  w a k a c y jn e , 
w  czasie  k tó ry c h  np . g ru p y  n aszy ch  uczn ió w  — w  w ę ­
d ró w k a c h  w io ś la rsk ich , trw a ją c y c h  n ie ra z  k i lk a  ty g o d n i
— p rz e b y w a ły  og rom ne p rz e s trz e n ie  k r a ju ,  d o k o n u ją c  d u ­
ży ch  w y siłk ó w , znosząc t ru d y  i n iew y g o d y . W  z a k re s ie  
p ra c y  ręc z n e j śm ia łe  p o c z y n an ia  i n a p ra w d ę  duże  d o k o n a ­
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n ia  n a sze j m ło d z ieży  b y w a ły  częstym  ob jaw em . N a leża ło  
do n ieb  np . zb u d o w an ie  lic z n e j f lo ty  łodzi, n ie  ty lk o  n ie ­
tru d n y c h  k a ja k ó w , a le  w ie lu  — n a s trę c z a ją c y c h  ch łopcu  
p o w ażn e  tru d n o śc i — k ilo w y c h  i k le p k o w y c h  łodzi tu r y ­
s ty czn y ch . Z a liczyć  do n ich  n a le ż y  ró w n ież  w y k o n a n ie  
w ie lu  ła d n y c h  m eb li o raz  lic z n y ch  — czasem  b a rd z o  t r u d ­
n y c h  — p rz y rz ą d ó w  fizy czn y ch  itp . M etodę naszą  stoso­
w a liśm y  n a  k o n iec  w y d a tn ie  i w  ży c iu  u m y sło w y m  n asze j 
m łodzieży . W  ro zd z ia le  IX s tw ie rd z iliśm y , że b a rd z o  w ie le  
z w y k o n y w a n y c h  p rzez  n ią  p ra c  in d y w id u a ln y c h  n a le ż a ło  
do k a te g o r ii  śm ia ły ch , d u ży ch  i n ie ła tw y c h  d la  n ie j  p o czy ­
n ań , a  w  ro zd z ia le  X p o d a liśm y  szereg  p rz y k ła d ó w  ta k ic h  
p ra c , z k tó ry c h  w ie le  o d p o w iad a ło  poziom em  i w y k o n a n ie m  
ra c z e j szko le  w y ższe j.

L iczne  d o św iad czen ia  n a d  sto sow an iem  te j  m eto d y , 
p rze p ro w a d z o n e  p rze z  n as  w  c iąg u  ośm iu  la t, w y k a z a ły  zu ­
p e łn ie  n ie w ą tp liw ie  j e j  n ie  ty lk o  słuszność, a le  w p ro s t n ie ­
zbędność  w ychow aw czą . N a  o w ych  śm ia ły ch  p o c z y n an iach , 
p o d e jm o w a n y c h  d o b ro w o ln ie  i o cho tn ie , sk u p ia  się  b a rd z o  
żyw e z a in te re so w a n ie  uczn ia , p rz e tw a rz a ją c e  się  często  
w  p ra w d z iw y  zapał. P o d  je g o  w p ły w em  w zm aga  się  b a r ­
dzo n a p ię c ie  je g o  w oli, zacię tość  w  p ra c y  i u p ó r  w  p rz e ła ­
m y w a n iu  tru d n o śc i, ro z k w ita  b u jn ie  rad o ść  w y s iłk u  i d u ­
m a d o k o n an ia . Są to p rz e ż y c ia  w ychow aw czo  bezcenne, b o  
— d o sta rc za n e  ch łopcu  w  o k res ie  d o jrz e w a n ia  — k s z ta ł tu ją  
trw a le  je g o  p sy c h ik ę  n a  p sy c h ik ę  cz ło w iek a  p ra c y .

Z pow yższego  ze s ta w ien ia  o raz  c h a ra k te ry s ty k i  p r a c  
i z a ję ć  m ło d z ieży  Z a k ład u  w idać , że s k ła d a ją  się  one na  
życie  czy n n e  i in ten sy w n e , w  k tó ry m  p rze w aż a  i k tó re m u  
n a d a je  to n  p o w ażn a  i ró w n ież  w y tę ż o n a  p ra c a  i w  k tó ry m  
sp o ra  część o w ych  p ra c  i z a ję ć  je s t  p o d e jm o w a n a  p rze z  
uczn iów  d ob row o ln ie . W  z a m ierzen iu  Z a k ład u  ta k  u k sz ta ł­
to w a n e  p rz e ż y w a n ie  p rzez  m łodzież  o k resu  d o jrz e w a n ia  
m a  b y ć  d la  n ie j  szko łą  w y tę ż o n e j i o ży w io n e j zapałem  
p ra c y  o raz  szk o łą  in te n sy w n eg o  życia .

D o p o m yślnego  p rz e p ro w a d z e n ia  ta k ie j  d u ż e j i t ru d n e j  
a k c ji  w y ch o w aw cze j i u z y sk a n ia  zam ierzonego  w y n ik u  p o ­
trz e b a  oczyw iśc ie  św iad o m ej w oli i  w sp ó łp ra c y  sa m e j m ło ­
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dzieży . D o o siąg n ięc ia  ich  d ą ż y ł Z a k ład  s ta ły m  i u s iln y m  
u św iad am ian iem  sw y ch  uczn iów  o je d n o s tk o w e j i spo łecz­
n e j  zgubności z a k o rz e n io n e j w  spo łeczeń stw ie  p o lsk im  w a ­
d y  len is tw a , gnuśności, w y g o d n ic tw a , u m iło w a n ia  sp o k o ju  
i b ezw ład u , o raz  o p o d staw o w y m  ob o w iązk u  u s iln e j  p ra c y  
k aż d eg o  po lsk ieg o  ch ło p ca  n a d  w y k o rz e n ie n ie m  z s ieb ie  te j  
w a d y  i n a d  w y ro b ien ie m  w  sob ie  n a w y k u  o raz  zam iło w a­
n ia  do p o rz ą d n e j i w y tę ż o n e j p ra c y . S zczegółow a tre ść  
i m eto d a  teg o  u św ia d am ian ia  i p o b u d z a n ia  b y ła  oczyw iśc ie  
d o sto so w y w an a  do w ie k u  uczn iów , a le  o d b y w ało  się  ono c ią ­
gle, d z ia ła ło  n a  k ażd eg o  u czn ia  p rze z  c a ły  czas je g o  p o b y tu  
w  Z ak ładz ie . O d  czasu do czasu  pośw ięcano  m u  osobne p o ­
g a d a n k i; p rz y  p o g a d a n k a c h  e tyczno -spo łecznych  n a  in n e  
te m a ty  w sk azy w an o  często  n a  w a lk ę  z len is tw em  i g n u ś­
n ośc ią  ja k o  n a  w a ru n e k , bez  sp e łn ie n ia  k tó re g o  ta k ż e  różne  
in n e  ce le  n ie  m ogą b y ć  o siąg an e ; poszczegó ln i n au czy c ie le  
w  rozm ow ach  z je d n o s tk a m i czy  g ru p am i uczn iów  k o rz y ­
s ta li z n a d a rz a ją c y c h  się  sposobności, b y  p o s tu la t te n  od ­
św ieżyć , b y  o św ie tlić  go w  n o w y  sposób, b y  n a  k o n k re tn y m  
p rz y k ła d z ie  w sk azać  ra z  jeszcze  jeg o  don iosłość; do tego  
c e lu  b y ły  ró w n ież  w y z y sk iw a n e  sposobności, n a d a rz a ją c e  
s ię  p rz y  n a u c za n iu  ró żn y c h  p rzed m io tó w , p r z y  o m aw ian iu  
le k tu r y  uczn iów , p rz y  o m aw ian iu  z n im i z ja w is k  i w y d a ­
rz e ń  b ieżącego  p o lsk ieg o  ży c ia ; obfic ie  n a  k o n iec  n a s trę ­
c z a ły  się  sposobności do p o ru sz e n ia  tego  te m a tu  w  czasie  
w y c ieczek  uczn iów , zw łaszcza  g o sp o d arczo -sp o łeczn y ch , 
o ra z  p r z y  ich  p ra c y  spo łecznej.

C a ła  ta  a k c ja  u św ia d a m ia ją c a  i p o b u d z a ją c a  n ie  b y ła  
ja k im ś  o d erw an y m , za m k n ię ty m  w  sobie i s tą d  m ało  p ło d ­
n y m  m o ra liz a to rs tw em , lecz s ta n o w iła  sk ład o w ą  część sz e r­
sz e j a k c ji , m a ją c e j  n a  ce lu  ro zw in ięc ie  w  m ło d z ieży  ideo- 
w ości s p o łe c z n o -n a ro d o w o -p a ń s tw o w e j. C z y n iąc  obow ią­
z e k  w a lk i z w ła sn y m  len is tw em  i gnuśnością  i w y k u w a n ia  
w  sob ie  cz ło w iek a  ż e la z n e j p r a c y  je d n y m  z g łó w n y ch  k a ­
m ien i w ęg ie ln y c h  te j  ideow ości, d a w a ł Z ak ład  tem u  h a s łu  
is to tn ą  s iłę  w p ły w a n ia  n a  m łodzież, zw łaszcza  s ta rszą , zy ­
sk iw a ł d la  n iego  j e j  u zn an ie , o s iąga ł j e j  św iadom ą p ra c ę  
n a d  sobą  o raz  w sp ó łd z ia łan ie  w  te j  d z ied z in ie  ze Szkołą.
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Z pracowni fizycznej.  Uczniowie p r zy  pracach ind y  wirtualnych



Z pracowni chemicznej. Uczniowie p r zy  pracach indywidualnych



I d o p iero  t rw a ją c a  p rzez  szereg  la t  szk o ln y ch  p r a k ty k a  
in ten sy w n eg o  ż y c ia  i in te n sy w n e j p ra c y , p rze św ie tlo n a  z ro ­
zum ien iem  i u zn an iem  p rze z  uczn iów  j e j  k sz ta łtu ją c e g o  
p sy c h ik ę  ce lu  i zam ien io n a  d z ięk i tem u  n a  w ie lk i w y s iłe k  
sam ow ychow aw czy , — m og ła  s tać  się  narzędz iem , m a ją cy m  
m oc w p ro w a d z a n ia  n a sz e j m ło d z ieży  n a p ra w d ę  w  św ia t 
p racy .

A le  sp raw d z ian em  m eto d y  są  oczyw iśc ie  ty lk o  j e j  w y ­
n ik i. O tóż  m ożem y s tw ie rd z ić  z ca łą  pew nością , że o p isa ­
n a  p o w y ż e j m eto d a  d a ła  w  om aw ian y m  ośm ioleciu  w y n ik i 
z u p e łn ie  dob re . P ra w d a , że w d ro żen ie  ch ło p ca  do rz e te ln e j  
i w y tę ż o n e j p ra c y  w y m ag a ło  często  la t  c ię ż k ie j, n ie u s ta n ­
n e j i n ie u s tę p liw e j w a lk i z je g o  w ro d zo n y m  len istw em . 
P ra w d a  rów nież , że w  s to su n k u  do n ie je d n eg o  ch łopca  w y ­
siłk i te  o k a z a ły  się  d a re m n e  i że w s k u te k  tego  m u sia ł on 
opuścić  p rzed w cześn ie  Z ak ład . C i je d n a k , k tó rz y  pozosta li 
w  n im  do końca , w d ra ż a li  się  s topn iow o  do sy s te m aty c zn e j, 
su m ie n n e j p r a c y  i n a b ie ra li  zam iło w an ia  do n ie j . Im  w y ż ­
sza k la sa , ty m  g łę b ie j i p o w szech n ie j p rz e n ik a ło  ogół ucz­
n iów  z ro zu m ien ie  i odczucie  ob o w iązk u  tw a rd e j  p ra c y  
w  S zkole  i w y c h o w an ia  n ią  s ieb ie  sam y ch  n a  d z ie ln y ch  p r a ­
cow ników . A tm o sfe ra  k la s  s ta w a ła  się  z b ieg iem  czasu  co­
raz  b a rd z ie j  a tm o sfe rą  p ra c y , n ie  s p rz y ja ją c ą  i n ieży cz li­
w ą len is tw u . W  n a jw y ż sz y c h  k la sa c h  w szyscy  uczn iow ie  
m usie li ju ż  p rac o w ać  i rzeczyw iśc ie  p rac o w ali p o rząd n ie , 
w szyscy  też  o d d aw a li się  z zam iło w an ia  ja k ie jś  d o b ro w o l­
n e j  p rac y . D la  ogółu  s ta ła  się p ra c a  ju ż  p o trzeb ą . B ardzo  
w ie lu  p raco w ało  s ta le  z d u ży m  sk u p ien iem  i w y tężen iem , 
p o św ięca jąc  d o b ro w o ln ie  k a ż d ą  ch w ilę  p ra c y  i pow ażnym  
zajęc iom . D ą ż e n ie  Z a k ład u  do in te n sy w n eg o  życ ia  m łodz ie ­
ży  zostało  u rzeczy w is tn io n e .

To duże  osiągn ięc ie : w y ch o w an ie  p rzez  Szkołę  n ie  j a ­
k ie jś  cząstk i, lecz  c a łe j j e j  m ło d z ieży  n a  p raco w n ik ó w , n a ­
su w a  d w a  p y ta n ia . P rz ed e  w szy stk im  czy  je s t  to  o siągn ięcie  
trw a łe , n a  ca łe  życie  te j  m łodzieży , czy  m oże ty lk o  p r z e j ­
ściow e, n a  czas j e j  p o b y tu  w  Z ak ład z ie  i p o d leg an ia  jeg o  
b ezp o śred n iem u  w p ły w o w i. N asza  zna jom ość  ty c h  c h ło p ­
ców , w y ro b io n a  w spó łżyciem  z n im i i p ra c ą  n a d  n im i p rzez
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la ta , nasze  o b se rw o w an ie  ich  ro zw o ju , a  w  szczególności 
s topn iow ego  p rz e k sz ta łc a n ia  się  ich  s to su n k u  do p ra c y , — 
d a ją  nam  p e łn ą  w ia rę , że to  ich  z ro śn ięc ie  się  z p ra c ą ,
0 k tó ry m  św iadczą  o s ta tn ie  la ta  ich  p o b y tu  w  Z ak ładz ie , p o ­
zostan ie  ich  zasad n iczą  cechą  w  ca ły m  d a lszy m  życiu . 
U m acn ia  nas w  te j  w ie rze  ś led zen ie  da lszy ch  losów  m ło­
dzieży , k tó ra  u k o ń c z y ła  ju ż  Z ak ład . S tw ie rd z a  ono, że ogól 
„ b y ły c h  ry d z y n ia k ó w “ p ra c u je  w  sw ych  w yższych  u czel­
n ia c h  b a rd z o  p o rząd n ie , a  b a rd zo  w ie lu  w p ro s t w y ró ż n ia  
się  sw ą p racow ito śc ią .

D ru g ie  p y ta n ie  d o ty czy  w p ły w u  in te n sy w n e j p ra c y
1 in ten sy w n eg o  ży c ia  n a sze j m ło d z ieży  n a  j e j  ro zw ó j f i­
zy czn y  i p sy ch iczn y . C zy  ta k a  w y tężo n a  p ra c a , ta k a  sum a 
w y s iłk u , ta k ie  n ieu s ta n n e  za jęc ie , — są k o rz y s tn e  d la  z d ro ­
w ia  i ro zw o ju  fizycznego , czy  n ie  o s ła b ia ją  ich , n ie  p rz y ­
noszą im  szkód? C zy  n ie  w p ro w a d z a ją  one w  ro zw ó j p s y ­
ch iczn y  p rzedw czesności?  C zy  n ie  p rz y g a sz a ją  m łodz ieńcze j 
św ieżości, b u jn o śc i, w esołości, w y o b ra ź n i, p o lo tu ?  C zy  n ie  
po w inno  się d aw ać  m ło d z ieży  życ ia  lże jszego , b a rd z ie j  sw o­
bodnego?  C zy  d la  j e j  p o g łęb ie n ia  się  n ie  są kon ieczn e  o k re ­
sy  zupe łnego  „p ró ż n o w an ia “ ? C zy  ta k ie  życie, j a k ie  p ro w a ­
dzi n asza  m łodzież, n ie  je s t  o słab ian iem  j e j  p rz y sz łe j, ży ­
c iow ej p ro d u k ty w n o śc i n a  rzecz j e j  d o k o n ań  w  Szkole?

W ątp liw ości ta k ie  są u p ra w n io n e  i m y  sam i n ie  b y liśm y  
od n ich  zu p e łn ie  w oln i. T rz y  p o w o d y  sp ra w iły , że — m i­
m o n ich  — w esz liśm y  n a  o p isan ą  w y ż e j drogę. P ie rw sz y m  
b y ło  g łęb o k ie  p rze k o n a n ie , że len is tw o  i gnuśność są n a j ­
b a rd z ie j  śm ie rte ln ą  p o lsk ą  ch o ro b ą  i że w y tę p ie n ie  ich  
je s t  n a jw a ż n ie jsz y m  zadan iem  w y ch o w an ia , k tó re g o  w in n o  
ono d o p e łn ić  za w sze lk ą  cenę. D ru g im  pow odem  b y ła  św ia ­
dom ość ta k  g łębok iego  i silnego  z a k o rz e n ie n ia  ty c h  w ad  
w  p o lsk ie j p sych ice , że ty lk o  ta k  in te n sy w n e  u k sz ta łto w a ­
n ie  o k resu  d o jrz e w a n ia  zdo ła  j e  w  n ie j  w y tęp ić . P ow odem  
trzec im  b y ła  n a  k o n iec  w ia ra , że dan iem  m łodzieży  b u jn e ­
go ży c ia  fizycznego  i sp o re j do zy  p ra c y  ręc z n e j, m ożliw ie  
s iln y m  o p arc iem  j e j  p ra c y  u m y sło w e j n a  j e j  in d y w id u a l­
n y c h  z a in te re so w an iach , w p ro w ad zen iem  j e j  w  z a g ad n ie ­
n ia  spo łeczne  i u c z y n n ien iem  j e j  spo łecznym , — z d o ła m y
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zro b ić  j e j  p ra c ę  i życ ie  in te n sy w n y m i bez n a ra ż e n ia  j e j  n a  
ja k ie k o lw ie k  szkody . O śm io le tn ie  dośw iadczen ie  p o tw ie r­
dziło  w  p e łn i s łuszność  naszego  s tan o w isk a . W  c iągu  tego  
czasu  w y p u śc iliśm y  z Z a k ład u  ju ż  c z te ry  ro czn ik i n aszy ch  
w y ch o w an k ó w , a  u  żadnego  z n ich  n ie  zau w a ż y liśm y  o b ja ­
w ów  p rzem ęczen ia  fizycznego  lu b  p sych icznego  p rz y g a sz e ­
n ia . Ich  ro zw ó j f iz y c zn y  i p sy ch iczn y  b y ł do k o ń ca  p o b y tu  
w  Z ak ład z ie  z d ro w y  i b u jn y , ich  żyw ość  i w esołość m ło ­
dz ieńcza  z u p e łn ie  n o rm a ln e . A  o b se rw u ją c  ich  d a le j  w  ży ­
c iu  a k a d em ic k im  n ie  s tw ie rd z iliśm y  ró w n ież  ja k ic h k o l­
w ie k  o zn ak  w y c z e rp a n ia  a n i o s ła b ie n ia  p raco w ito śc i lu b  
rozm achu . W spom niane  w ięc  w y ż e j w ą tp liw o śc i, czy  m eto ­
da, p r z y  pom ocy  k tó re j  w p ro w a d z a m y  n aszy ch  w y ch o ­
w an k ó w  w  św ia t p ra c y , n ie  w y w o łu je  p ew n y c h  sk u tk ó w  
u jem n y c h , zo s ta ły  rozp ro szo n e  p rzez  dośw iadczen ie .

Jeże li po św ięciliśm y  ty le  m ie jsc a  o p isan iu  m eto d y , za 
pom ocą k tó re j  leczy m y  n aszą  m łodzież  z le n is tw a  i gn u ś­
ności, a  w d ra ż a m y  j ą  do in te n sy w n eg o  ży c ia  i p ra c y , to  
n ie  ty lk o  d la  tego , że u w a ż a m y  te n  cel za p o d s ta w o w y  d la  
c a łe j n a sze j a k c ji  w y ch o w aw cze j, a le  ta k ż e  i d la  tego , b y  
n a  ty m  je d n y m  szczegó łow ym  p rz y k ła d z ie  p o k azać  k o n ­
k re tn ie  p ew n e  zasadn icze  p o g ląd y  naszego  Z a k ład u  n a  is to ­
tę  w y ch o w an ia . P rz y k ła d  te n  u k a z u je  n am  p rze d e  w szy st­
k im  w y ra ź n ie  w y ch o w an ie , ja k o  k sz ta łto w a n ie  p sy c h ik i 
w y c h o w an k a  fo rm am i je g o  życia , ca ło k sz ta łte m  tego  życia . 
W id z im y  w  n im  d a le j, j a k ą  m nogość ró żn o ro d n y ch  o d d z ia ­
ły w a ń  trz e b a  sk u p ić , i le  celow o d o b ra n y c h  fo rm  ży c ia  
trz e b a  zastosow ać, a b y  ro zw in ąć  i u trw a lić  w  p sy ch ice  m ło­
d z ieży  ja k ą ś  je d n ą  zasadn iczą  cechę. P rz y k ła d  ten  ośw ie­
t la  n a  k o n iec  w y ra ź n ie  w z a je m n y  s to su n ek  ró żn y ch  dążeń  
i w y s iłk ó w  Z ak ład u . W śró d  środków , k tó ry c h  u ży w a liśm y  
w  celu  w y c h o w an ia  n aszy ch  uczn iów  n a  lu d z i in te n sy w n e j 
p ra c y  i in te n sy w n eg o  życia , zn a jd o w ało  się  b u jn e  życie  f i­
zyczne, p o w ażn a  p ra c a  ręczna , n ac isk  n a  su m ien n ą  i rz e ­
te ln ą  p ra c ę  n a d  o bow iązkow ą n a u k ą , dob ro w o ln e  p ra c e  in ­
d y w id u a ln e , p ra c a  spo łeczna  i różne  jeszcze  in n e  rzeczy .
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K ażd a  z ty c h  dz iedz in  je s t  n ie w ą tp liw ie  celem  sam a  d la  s ie ­
b ie , k a ż d a  je s t  sam a  p rzez  się  b a rd z o  w ażna , k a ż d e j z n ich  
p ośw ięca  Z ak ład  rz e te ln ą  tro sk ę  i w y siłek , w  z a k re s ie  k a ż ­
d e j d ąży  do o siągn ięc ia  p ię k n y c h  w y n ik ó w . P rz y k ła d  nasz  
p o k a z u je  je d n a k , że rów nocześn ie  k a ż d a  z ty c h  dz ied z in  
je s t  n a rzęd z iem , a  w y s iłk i w  j e j  z a k re s ie  są śro d k iem , s łu ­
żącym  Z ak ład o w i do w p ro w a d z e n ia  m ło d z ieży  w  św ia t p r a ­
c y  i in ten sy w n eg o  życia . O tóż  te n  cel o s ta tn i m a  d la  n a ­
szego Z a k ład u  w ag ę  n a jw ię k sz ą , p rz e w y ż sz a ją c ą  znaczn ie  
don iosłość tam ty c h  celów , szczegółow ych. O n  je s t  celem  
ogó ln ie jszy m , g łów nym , nacze ln y m , a  ta m te  cele, n ie  p rz e ­
s ta ją c  b y ć  b a rd z o  w ażn y m i i n ie  tra c ą c  pew nego  s to p n ia  
n iezależności, są  je d n a k  p rze d e  w szy stk im  n a rzęd z iam i 
i ś ro d k am i d ążen ia  do ce lu  g łów nego : w y c h o w an ia  k a ż d e ­
go u czn ia  n a  p rac o w n ik a . N ie  p rzy n o s i to  u jm y  n i szk o d y  
żadnem u  z celów  szczegó łow ych , np. n a u c za n iu  łac in y , h i ­
s to rii, f izy k i, b io log ii, czy  ja k ie g o  innego  p rzed m io tu , bo 
p rzec ież  ich  n au c za n ie  ty lk o  w te d y  s ta n ie  się  p raw d z iw ą  
szk o lą  p o rz ą d n e j i p e łn e j z a p a łu  p ra c y , je ż e li  w ło ży m y  
w  n ie  m ożliw ie  n a jw ię c e j  w y s iłk u , g ru n to w n o śc i i  zap a łu , 
bo  z re sz tą  rę k o jm ią  tego  są  n au czy c ie le  ty c h  poszczegó l­
n y c h  p rzed m io tó w , m a ją c y  do n ich  sam i j a k  n a jg o rę ts z y  
s to sunek . A le  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  o b o ję tn e , czy  — re a l i­
z u ją c  p e w ie n  ce l szczegółow y, np. ucząc  jak ie g o ś  p rz e d ­
m io tu , — m am y  w z ro k  u tk w io n y  w  n im  w y łą c zn ie  lu b  p r a ­
w ie  w y łączn ie , czy  też  p ra g n ie n ia  i u s iło w a n ia  nasze  z w ra ­
c a ją  się  p rze d e  w szy stk im  — p o p rze z  ów  cel szczegó łow y  — 
k u  o siąg n ięc iu  ce lu  og ó ln ie jszeg o  i w yższego : k u  p rzy sw o ­
je n iu  p sy ch ice  w y c h o w an k ó w  ja k ie jś  cechy , w arto śc i, s iły  
m o ra ln e j. W  naszy m  p rz y k ła d z ie  tą  s iłą  m o ra ln ą , o k tó re j  
zaszczep ien ie  chodziło , b y ła  p o trz e b a , p a s ja  p ra c y . C ałość  
w y c h o w an ia  w y m a g a  zaszczep ien ia  w y c h o w an k o w i w ie lu  
ta k ic h  cech  i sił, k tó re  razem  złożą się  n a  je g o  osobow ość 
m o ra ln ą . P race , z a ję c ia , fo rm y  życia , p rz y  pom ocy  k tó ry c h  
j e  zaszczep iam y , m a ją  sw e w łasne , au tonom iczne  cele. O siąg ­
n ięc iu  ich  n a le ż y  pośw ięcić  j a k  n a jp o w a ż n ie js z y  w y siłek , 
a le  a n i n a  ch w ilę  n ie  w olno  zapom nieć, że są  to  ty lk o  ce le  
szczegółow e i d ru g o rzęd n e , n a d  k tó ry m i g ó ru je  i k tó re  o l­
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b rzy m io  w ag ą  sw ą p rz e ra s ta  g łó w n y  cel w y ch o w an ia : u ro ­
b ien ie  m o ra ln e j osobow ości w y ch o w an k a . K u  n iem u  p rz e ­
de  w szy stk im  w in n y  b y ć  s ta le  zw rócone d ążen ia  i w y s iłk i 
szk o ły , je m u  w in n y  b y ć  p o d p o rzą d k o w an e  w sze lk ie  j e j  
ce le  szczegółow e, m a ją c e  znaczen ie  p rze d e  w szy stk im  ja k o  
śro d k i, w iodące  do o siągn ięc ia  ow ego ce lu  g łów nego. Szko­
ła, k tó ra  n ie  u św ia d a m ia ła b y  sob ie  ja sn o  i n ie  czu ła  g łębo­
ko , że j e j  g łów nym  zadan iem  je s t  u ra b ia n ie  m o ra ln e j oso­
bow ości uczniów , ro z w ija n ie  w  ich  p sy ch ice  s ił m o ra ln y ch , 
k tó ra  n ie  u m ia ła b y  p rzy s to so w ać  do teg o  ce lu  w szy stk ich  
sw ych  p ra c , za jęć , fo rm  ży c ia  i n a  n im  p rz e d e  w szy stk im  
o g n iskow ać  w sz y stk ich  sw ych  w y siłk ó w , szko ła , k tó re j  
cele  szczegółow e, np . n au c za n ie  ró żn y ch  p rzedm io tów , za ­
s ła n ia ły b y  ów  cel n a jw y ż sz y , — n ie  ty lk o  n ie  m o g łab y  m a­
rzy ć  o o siąg an iu  go, t j .  o w y c h o w an iu  sw e j m łodzieży , a le  
i w  n a u c za n iu  n ie  u z y sk iw a ła b y  p ra w d z iw ie  w arto śc io ­
w ych  w y n ik ó w , bo o n ich  — n ie  ty lk o  w  życiu , a le  ju ż  
i w  szko le  — ro z s trz y g a ją  w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  s iły  m o ra l­
ne. D o d o b ry ch  w y n ik ó w  n a u c z a n ia  szko lnego  w iedzie  
ty lk o  w y n ie s ie n ie  m ora lno -w ychow aw czego  za d an ia  szk o ły  
pon ad  j e j  za d an ia  d y d ak ty c z n e .

*

D ru g im  z k o le i p o d staw o w y m  dążen iem  w ychow aw czym  
Z ak ładu , n ie  m n ie j w ażn y m  od p o p rzedn iego , b y ło  w y tę p ie ­
n ie  w  p sy ch ice  uczn iów  w sze lk iego  k łam stw a  i ta k  silne  
z a k o rzen ien ie  w  n ie j  p ra w d y , b y  n a  ca łe  życie  p o zo sta ła  
zasadn iczą  cechą  ich  słów  i czynów .

W alk ę  z k łam stw em  u zn a ł Z a k ład  za je d n o  ze sw ych  
g łów nych  zad ań  z trz e c h  pow odów . P ie rw sz y  z n ich  to  ro z ­
p o w szech n ien ie  te j  w a d y  w  naszym  spo łeczeństw ie  i j e j  
zgubne  o d d z ia ły w a n ie  n a  w sz y s tk ie  d z ied z in y  naszego  ży ­
cia. K łam stw o  i je g o  ró żn e  o d m ian y : ni-eszczerość, o b łuda , 
poza, p a n o w a n ie  p o k ry w a ją c y c h  p u s tk ę  lu b  fa łsz  w zn io ­
s ły ch  frazesó w  i h ase ł, ro zd źw ięk  m ięd zy  słow em  a  czy ­
nem , z ja w ia n ie  się  s p ry tu  i z ręczności tam , gdzie  trz e b a  
ide i i d o konań , n ieso lidność , n ie rze te ln o ść , n ieuczciw ość  — 
n ie  ty lk o  r u jn u ją  u  nas p ry w a tn e  s to su n k i m ię d z y  lu d ź ­
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m i, a le  z a tru w a ją  nasze  in s ty tu c je  i n a sze  życ ie  p u b liczn e , 
są  k u lą  u  nogi n aszy ch  zam ierzeń  i p oczynań , są śm ie rte ln ą  
cho robą , bez  w a lk i z k tó rą  w  n iw ecz  iść m uszą  w sze lk ie  r e ­
fo rm y  i u s iło w a n ia  odrodzeńcze. D ru g im  pow odem  je s t  
łatw ość, z j a k ą  k łam stw o  k o ja rz y  się  z in n y m i w adam i, s ta ­
ją c  się  ich  ta rc z ą  o ch ronną , w sk u te k  czego w a lk a  z n im i 
w y m ag a  w a lk i  z k łam stw em . O s ta tn i p ow ód  je s t  n a tu ry  
szk o ln e j. K łam stw o, n ieszczerość, n ieuczciw ość  uczn iów  
w znoszą m ięd zy  n im i a  n au czy c ie lam i m u r, o k tó ry  ro zb i­
j a j ą  się  n a jle p sz e  u s iło w a n ia  n au c zy c ie li o d d z ia ły w a n ia  
n a  m łodzież, k ie ro w a n ia  j e j  k ro k a m i, p rzy c h o d z e n ia  j e j  
z pom ocą w  tru d n y c h  a  w ażn y ch  ch w ilach  j e j  ro zw o ju . Je ­
śli w ięc  szk o ła  chce n a p ra w d ę  w y ch o w y w ać  sw ą m łodzież, 
m usi w a lk ę  z k łam stw em  u c zy n ić  je d n ą  z p o d w a lin  sw e j 
d z ia ła lnośc i w y ch o w aw cze j.

Jest to  je d n a k  z ad an ie  n ie s ły c h a n ie  d la  sz k o ły  t ru d n e  
i to  z dw óch  p rzy czy n . P ie rw sz ą  z n ich  je s t  rozpow szech ­
n ien ie  u  nas k łam stw a . C h łop iec  s ty k a  się  z n im  często , s ły ­
szy  j e  z u s t lu d z i d o rosłych , n a w e t z a jm u ją c y c h  pow ażne  
s tan o w isk a , n ie ra z  z u s t lu d z i b lisk ich  sobie, a  n ie  sp o s trze ­
ga, b y  s tw ie rd z en ie  u  kogoś k ła m s tw a  d y sk w a lif ik o w a ło  go 
w  oczach in n y ch  ludzi, p rze c iw n ie  n ie  tru d n o  m u sp o tk a ć  
się z u zn an iem  i podziw em  d la  k łam s tw a  zręcznego , a  zw ła ­
szcza dow cipnego.

Jeszcze w ięk szą  p rzeszk o d ę  s tan o w i ro zp an o szen ie  się 
k ła m s tw a  w  n aszy ch  szko łach  i s to su n e k  ogółu  m ło d z ieży  
o raz  do rosłego  spo łeczeń stw a  do k ła m s tw  szk o ln y ch . J a k  
b a rd z o  są one pow szechne, do ja k ie g o  s to p n ia  s ta n o w ią  one 
re g u łę  ży c ia  szko lnego , w ie  k a ż d y , k to  o b se rw o w ał b liż e j 
naszą  m łodzież  szko lną , a  n ie  chce ro zm y śln ie  zam y k ać  
oczu n a  to  z jaw isk o . W iadom o tak że , że r e a k c ja  szkó ł n a  
n ie  je s t  n a  ogół s łaba , a  spo łeczeństw o  z a jm u je  w obec n ich  
s tan o w isk o  ra c z e j p rz y c h y ln e .

W śród  k łam stw , p o p e łn ia n y c h  p rzez  m łodzież  szko lną , 
is tn ie je  je d n a  k a te g o ria , k tó ra  w  o p in ii p o w szech n e j u t r a ­
c iła  p ię tn o  zła, a  s ta ła  się  czym ś n a tu ra ln y m , ro d z a je m  k o ­
n ieczności, j a k  je d z e n ie  i o d d y ch an ie , k tó ra  n a b ra ła  c h a ra k ­
te ru  p rz y s łu g u ją c e g o  p ra w a  i zo s ta ła  o toczona n im bem
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po e ty czn eg o  u ro k u , a  n a w e t c n o ty  i b o h a te rs tw a . Są to  
„ k ła m stw a  szk o ln e“ w  śc iś le jszy m  zn aczen iu : p o d p o w iad a- 
u ie , od p isy w an ie , u d a w a n ie  c h o ro b y  i w  ogóle w sze lk iego  
ro d z a ju  w y łg iw a n ie  się  u c z n ia  od  w y s iłk u  i odp o w ied z ia l­
ności. O g ro m n a  w iększość  m ło d z ieży  u w a ż a  u c ie k a n ie  się 
do ta k ic h  ś ro d k ó w  za  p rz y s łu g u ją c e  j e j  p raw o  i tw ierd z i, 
że n ie  są to  w łaśc iw ie  a n i k ła m s tw a  a n i oszustw a, lecz 
uśw ięcone  sw ą pow szechnością , w iek o w ą  t r a d y c ją  o raz  
a p ro b a tą  ogółu  n iew in n e  fig le  s ło n eczn e j i b e z tro sk ie j 
m łodości. U czniów , o d m aw ia jąc y c h  w  n ich  u d z ia łu , p ię t­
n u je  o p in ia  k la s y  czy  sz k o ły  ja k o  z ły ch  ko legów , lizusów  
itp., a  d o rosłych , p o tę p ia ją c y c h  je , ja k o  n ieży c io w y ch  p e ­
d a n tó w  i dz iw aków , k tó ry c h  n ie  m ożna b ra ć  n a  serio . O p i­
n ia  d o jrz a łe g o  spo łeczeństw a  p o tw ie rd z a  n a  ogół p o g ląd  
m ło d z ieży  n a  tę  sp raw ę. Ja k że  c h a ra k te ry s ty c z n e  są opo­
w ia d a n ia  d o ro sły ch  o ich  la ta c h  szko lnych ! J a k  często  g łów ­
n ą  ich  tre ść  s ta n o w ią  „w eso łe  k a w a ły “ , b ęd ące  w  sw e j is to ­
c ie  o rd y n a rn y m i k łam stw am i i oszustw am i, w spom inanym i 
z se rd eczn y m  ro z rad o w an iem  i rze w n ą  tę sk n o tą  — n ie ra z  
w obec a u d y to r iu m  złożonego z w ła sn y ch  dzieci, uczęszcza­
ją c y c h  do szkó ł i d o rz u c a ją c y c h  k u  radośc i rodziców  do 
tam ty c h  w spom nień  now e k w iec ie  z te j  sam ej n iw y . A ileż 
ta k ic h  b o h a te rsk ic h  ob razk ó w , o w ian y ch  c iep łem  ży cz liw e j 
a p ro b a ty  a u to ra , s p o ty k a  m łodzież  w  lite ra tu rz e ?

W obec n ies ły ch an eg o  ro zp o w szech n ien ia  i silnego  za ­
k o rz e n ie n ia  się  ty c h  „ k łam stw  sz k o ln y c h “, w obec s to ją c e j 
za n im i o p in ii ogó łu  m ło d z ieży  o raz  pob łaż liw ości d la  n ich  
do rosłego  spo łeczeństw a, — w a lk a  szkół z ty m  złem  je s t  
n iew y p o w ie d z ia n ie  tru d n a . T ru d n o ść  tę  z w ię k sz a ją  oczy­
w iście  w a ru n k i p ra c y  szkół, a  p rze d e  w szy stk im  ich  p rz e ­
p e łn ie n ie  m łodzieżą  o raz  ich  obc iążen ie  zad an iam i d y d a k ­
ty czn y m i, n ie  z o s ta w ia ją c e  im  w ie le  czasu n a  p ra c ę  w y ch o ­
w aw czą. N ie  n a le ż y  się za tem  z b y tn io  dziw ić, że n ac isk  
ty c h  w sz y stk ich  n iep o m y śln y ch  czy n n ik ó w  o s łab ia  w  sze­
reg ach  n a u c zy c ie ls tw a  w ia rę , a b y  n a jw ię k s z y  n a w e t w y s i­
łe k  m ógł ob a lić  to  ro zp an o szen ie  się  k łam stw a  w  szkole . 
.W ynikiem  je s t  m ię k k a , z rezy g n o w a n a  p o s taw a  o g ro m n e j 
w iększości szkó ł w obec k łam stw a . M ów ią one m ło d z ie ­
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ży  o w adze  i p ię k n ie  p ra w d y , p o tę p ia ją  k łam stw o  i re a g u ją  
n a  s tw ie rd zo n e  je g o  o b ja w y , a le  że czy n ią  to  bez w ia ry  
w  m ożność i bez  silnego  poczucia  kon ieczności zw y c ięstw a , 
p rze to  ich  w a lk a  sk a za n a  je s t  z g ó ry  n a  p rze g ra n ą .

K to w ie  je d n a k , czy  zło n ie  s ięga  g łęb ie j. I w śró d  n a u ­
czy c ie ls tw a  m ożna sp o tk a ć  te n d e n c ję  do d z ie len ia  k ła m ­
s tw a  n a  d w ie  g ru p y : „k łam stw a  sz k o ln e “ w  śc iś le jszy m  
znaczen iu  o raz  w sze lk ie  inne. T e  d ru g ie  to  is to tn e  zło, a le  
„ k ła m stw  sz k o ln y c h “ n ie  n a le ż y  b ra ć  z b y t tra g icz n ie , ja k o  
czegoś p lam iącego  lu b  w y k rz y w ia ją c e g o  trw a le  c h a ra k te r . 
N ie  m ożna n ie  reag o w ać  n a  n ie, a le  trz e b a  zdaw ać  sob ie  
sp ra w ę , że są one czym ś w  ro d z a ju  n ie u n ik n io n y c h  d ro b ­
n y c h  p rz y p a d ło śc i w ie k u  dziecięcego , k tó re  n ik n ą  w ra z  
z u p ły w em  dz iec iństw a.

N ie je d n o k ro tn ie  w  rozm ow ie o naszy m  Z ak ład z ie  z p r a ­
cow n ikam i in n y ch  szkó ł sp o ty k a liśm y  się  z c iek aw y m  o b ja ­
w em . D o p ó k i b y ła  m ow a o n au c za n iu  tego  lu b  ow ego 
p rzed m io tu , o p ra c y  ręc z n e j, ćw iczen iach  c ie lesn y ch  itp ., 
d o p ó ty  w id a ć  b y ło  za in te re so w an ie . G d y  je d n a k  p rze sz li­
śm y  n a  te m a t n a sz e j w a lk i z k łam stw em  szko lnym , n a ­
s tę p o w ał n ie  ty lk o  z a n ik  z a in te re so w an ia , a le  z ja w ia ła  s ię  
ja k a ś  d z iw n a  n iechęć, lu b  ja k iś  lek c e w a ż ą cy  s to su n e k  do 
Z ak ład u , k tó ry  z a jm u je  się  ta k  n iep o w ażn y m i i n ieży c io ­
w ym i sp raw am i. K ilk a k ro tn ie  w y ra ż an o  w obec n as  n ie ­
w ia rę  w  m ożność zw alczen ia  k łam s tw a  w  szk o le  o raz  u s i­
łow ano  n as  p rzek o n ać , że łu d z im y  się  ty lk o  w ie rz ą c  w  o- 
s iąg an ie  p rze z  nas ja k ic h ś  pow odzeń  w  te j  dz iedz in ie . 
P a rę  r a z y  n a  k o n iec  sp o tk a liśm y  się  n a w e t z su ro w ą  k r y ­
ty k ą  n aszy ch  u s iło w ań : k łam stw o  je s t  w  ży c iu  k o n ieczn ie  
p o trz e b n e  i n ie  w olno  szko le  p o zb aw iać  m ło d z ieży  t e j  b ro ­
n i, w a ru n k u ją c e j  pow odzen ie .

W śród  z a re je s tro w a n y c h  p o w y ż e j z ja w isk  m ożem y p o ­
m in ąć  zarów no  zasadn iczą  n iechęć  do w a lk i  z k łam stw em , 
j a k  i o b ro n ę  k łam stw a , ja k o  k o n iec z n e j b ro n i w  w a lce  
ży c io w ej, g d y ż  są to  o b ja w y  w y ra ź n ie  p a to lo g iczn e  i — 
m ie jm y  n a d z ie ję  — w y ją tk o w e . N ie m ożna je d n a k  lek c e ­
w aży ć  o b jaw ó w  znaczn ie  p o sp o litszy ch : b a g a te liz o w a n ia
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w ag i „ k łam stw  sz k o ln y c h “ o raz  d e fe ty s ty czn eg o  p rz e k o ­
n a n ia  o b e z n ad z ie jn o śc i w a lk i z n im i.

N iew inność  „ k ła m stw  sz k o ln y c h “ o raz  ich  z a n ik a n ie  bez  
ś lad u  w ra z  z w y jśc ie m  ze sz k o ły  są leg en d ą , z rodzoną  z n ie ­
chęci do p o d e jm o w a n ia  n iez w y k le  t ru d n e j  i w y m a g a ją c e j 
n ieu s tan n eg o  w y s iłk u  w a lk i z k łam stw em ; są leg en d ą , k tó ­
r e j  p rzeczą  i w spó łczesne  p o g ląd y  p ed agog iczne  i p rze d e  
w szy stk im  o b se rw ac je .

M iędzy  ow ym , rzekom o n iew in n y m  k łam stw em  uczn ia , 
a  k łam stw em  dorosłego  cz łow ieka , u w a ż a n y m  p rze z  nas za 
p lu g aw e  i d y sk w a lif ik u ją c e , n ie  m a  zasad n icze j różn icy . 
O b a j k łam ią , a b y  u c h ro n ić  się  p rz e d  w y siłk iem , u n ik n ą ć  od ­
p o w iedz ia lnośc i lu b  zdobyć  n ien a leż n ą  im  ko rzyść . R óżnica 
leż y  ty lk o  w  naszy m  p o g ląd z ie  n a  sk a lę  w ch o dzących  w  g rę  
sp raw . N am , do rosłym , w y d a ją  się  sp ra w y , d la  k tó ry c h  k ła ­
m ie uczeń , zw y k le  b łah y m i, podczas g d y  sp ra w y , będące  
p rz y c z y n ą  k łam s tw a  cz ło w iek a  dorosłego , u w a ż a m y  często  
za b a rd z o  pow ażne. R óżn ica ta  je d n a k  n ie  m a znaczen ia  d la  
ocen y  w arto śc i m o ra ln e j czynu , a n i d la  s iły  je g o  w p ły w u  
n a  k sz ta łto w a n ie  się  p sy c h ik i je g o  sp raw cy . D la  n ich  m ia ­
ro d a jn y m  je s t  fak t, że ów  m o ty w  k łam stw a , w y d a ją c y  się  
nam  b łah y m , m oże b y ć  w  odczuciu  u czn ia  ró w n ie  s iln y  i do­
n io sły , j a k  ów  — u z n a w a n y  p rzez  nas za w a ż n y  — m otyw  
k łam stw a  dorosłego  cz łow ieka . C zy  k łam ie  do rosły , b y  — 
p rze d s taw iw szy  się  w  lep szy m  św ie tle  — zdobyć  u z n a n ie  
lu b  n ien a leżn e  m u  stanow isko , czy  k łam ie  uczeń , b y  zdo ­
b y ć  d o b ry  postęp , za k tó ry  spodziew a się  n a g ro d y  od  ro ­
dziców , lu b  b y  dostać  n ien a leż n ą  m u p ro m o cję , — są  to  czy ­
n y  ró w n e j w a rto śc i: b ru d n e  k łam stw a  d la  o siągn ięc ia  n ie ­
p raw e g o  zysku .

A ja k ż e  p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  z ich  p rz e m ija n ie m  
bez  ś lad u  w ra z  ze szk o ln y m  o k resem  życ ia?  W iem y, że 
sposób p rz e ż y c ia  o k resu  d o jrz e w a n ia  m a z r e g u ły  ro z ­
s trz y g a ją c e  zn aczen ie  d la  u k sz ta łto w a n ia  p sy c h ik i cz łow ie­
k a , że p rz e ż y c ia  tego  o k resu  rzeźb ią  — n a jc z ę śc ie j t rw a le  
— j e j  zasadn icze  ry sy , że one w y z n a c z a ją  g łów ne lin ie  
j e j  da lszego  ro zw o ju . T o też  u p ra w ia n ie  p rze z  u c z n ia  sz k o ły  
ś re d n ie j, a  w ięc  p rze z  ch łopca , p rze ż y w a jąc e g o  o k res  d o j ­
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rzew an ia , „ k ła m stw  sz k o ln y c h “, b ęd ący ch  — j a k  w id z ie ­
liśm y  — z w y k ły m i p lu g aw y m i k łam stw am i, p o p e łn ia n y m i 
d la  u n ik n ię c ia  w y s iłk u , ze s tra c h u  p rz e d  o d p o w ied z ia l­
nością  lu b  d la  o siąg n ięc ia  n iep ra w e g o  zysku , o raz  n ie u s ta n ­
n e  s tw ie rd z a n ie  p rze z  n iego, że k łam ią  ta k  i je g o  k o led z y  
bez  u sz cz e rb k u  d la  sw e j o p in ii w  oczacli ogółu  uczn iow ­
sk iego , — n ie  je s t  n iczym  innym , j a k  ty lk o  rzeźb ien iem  
p rzez  n iego  — w  c iąg u  la t  p o b y tu  w  szko le  — sw ej duszy  
n a  m odel d u szy  dorosłego  k łam cy , rzeźb ien iem  n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j trw a ły m . D la  każdego , k to  za jm o w a ł się n a p ra w ­
d ę  w y ch o w an iem  m łodzieży , a  n ie  ty lk o  — w y łą c zn ie  lub  
p ra w ie  w y łączn ie  — j e j  uczen iem , k to  ś led z ił ro zw ó j j e j  
p sy c h ik i w  la ta c h  szk o ln y ch , a  n a s tę p n ie  in te re so w a ł się  
d a lszy m  j e j  ro zw o jem  po  w y jśc iu  ze szko ły , — tw ie rd z e ­
nie, że tego  ro d z a ju  j e j  p rze ż y c ia  w  o k res ie  d o jrz e w a n ia  
m ogą n a  ogół p ozostaw ać  bez  w p ły w u  n a  o s ta teczn e  iik sz ta ł- 
to w a n ie  się  j e j  c h a ra k te ru , je s t  w p ro s t śm ieszne. W cią­
g n ięc ie  się  ch ło p ca  w  u ż y w a n ie  „ k łam stw  sz k o ln y c h “, ty ch  
ty p o w y c h  k łam s tw  d la  o so b is te j k o rzy śc i, w z ra s ta n ie  p rzez  
la ta  w  ich  a tm osferze , w y ra b ia  w  je g o  d u szy  cechę, ro z ­
s trz y g a ją c ą  u je m n ie  o je g o  s to su n k u  do p ra w d y : n iew raż - 
liw ość  n a  k łam stw o . W  ch ło p cu  ta k im  z a n ik a ją  z w y k le  ce­
c h y  n a jw a ż n ie jsz e : o d ru ch  p rze c iw  k łam stw u  i w s ty d  k ła m ­
stw a , n ie  ro d z i się  w  n im  rzecz  b e zcen n a : poczucie  h o n o ru , 
m a jąceg o  p ra w d ę  za fu n d am en t. Za to  ro z ra s ta  się w  n im  
sk ło n n o ść  s ta w ia n ia  osob istego  in te re su  p o n a d  z a sa d y  m o­
ra ln e  i d ą żen ia  ideow e. P ra w d a , że pod  w p ły w em  ja k ic h ś  
o d d z ia ły w a ń  czy  oko liczności m oże jeszcze  p ó ź n ie j zbudzić  
się  i zw y c ięży ć  w  n ie je d n e j  d u szy  pęd  do p ra w d y , w ię ­
kszość je d n a k  p ó jd z ie  d a le j d ro g ą , n a  k tó rą  w k ro c z y ła  
w  o k res ie  d o jrz e w a n ia . W y ro b ie n ie  życiow e m oże j e j  
u m o żliw ić  zach o w an ie  w sz e lk ic h  ostrożności i pozorów , 
k łam stw o  je d n a k  p o zo stan ie  j e j  n a rzęd z iem  w  d ążen iach  
i b ro n ią  w  w a lk a c h  życiow ych .

Je d n a  ty lk o  d ro g a  w ied z ie  do w y leczen ia  naszego  spo­
łec z e ń stw a  z c ię ż k ie j c h o ro b y  k łam stw a , toczącego  nasze  ż y ­
c ie  p ry w a tn e  i p u b liczn e . Je s t n ią  ta k ie  w y c h o w an ie  m ło ­
dz ieży , k tó re b y  w y tę p iło  w śró d  n ie j k łam stw o , u czy n iło  ją
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o d p o rn ą  n a  n ie, zaszczep iło  je j  k u l t  p ra w d y . T ego  j e d ­
n a k  n ie  d a  się  d o k o n ać  bez  w y tę p ie n ia  p rze d e  w szy stk im  
„ k ła m stw  sz k o ln y c h “. D la teg o  g łoszen ie  m ałe j w ag i ty c h  
k ła m s tw  i ich  a u to m a ty czn eg o  w y g a sa n ia  bez  ś la d u  z u p ły ­
w an iem  w  ży c iu  m ło d z ieży  o k re su  szko lnego , je s t  w  n a j ­
w yższym  s to p n iu  szkod liw e , pod o b n ie  j a k  i k rz e w ie n ie  n ie ­
w ia ry  w  m ożność ich  zw alczen ia . Je s t rzeczą  n ie s ły c h an ie  
w ażną , a b y  rozpow szechn iło  s ię  s iln e  p rześw iad czen ie  o k o ­
n ieczności w y tę p ie n ia  w śró d  m ło d z ieży  w sze lk iego  k ła m ­
s tw a  i a b y  sz k o ły  u z n a ły  zacię tą , n ie u s tę p liw ą  i zw y c ięsk ą  
w a lk ę  z n im  za je d e n  ze sw y ch  n a jw a ż n ie js z y c h  o bow ią­
zków . A  w te d y  sk u te c z n e  sposoby  w a lk i n a  p ew no  się  z n a j­
dą. N ie  o siągn ie  się  oczyw iśc ie  w y n ik ó w  s tu p ro cen to w y ch , 
a le  k a ż d e  zb liżen ie  się  do n ich  zw ię k sz y  zasób sił m o ra l­
ny ch , tk w ią c y c h  w e w chodzącym  w  życie  no w y m  p o k o ­
len iu .

J a k  ju ż  m ów iliśm y , Z ak ład  nasz  u c z y n ił tęp ie n ie  w  m ło­
d z ie ż y  k łam stw a , a  zaszczep ian ie  j e j  k u l tu  p ra w d y , je d n ą  
z p o d staw  sw e j p ra c y  w y ch o w aw cze j. W obec tego  zaś m u ­
s ia ł d ąży ć  p rze d e  w szy stk im  do w y tę p ie n ia  „ k łam stw  szko l­
n y c h “ . I n asza  p r a k ty k a  s tw ie rd z iła , że z ad an ie  to  je s t  n ie ­
s ły c h a n ie  tru d n e . O siąg an ie  p o w a ż n ie jszy c h  w y n ik ó w  w y ­
m agało  n ie u s ta n n e j w a lk i, p o d e jm o w a n e j w ciąż  n a  now o 
z k ażd y m  now y m  ro czn ik iem  uczn iów , w a lk i, z a c z y n a ją c e j 
s ię  z ch w ilą  je g o  w s tą p ie n ia  do Z a k ład u  i t rw a ją c e j  p rzez  
la ta , n ie ra z  p ra w ie  do k o ń ca  jeg o  u  nas p o b y tu .

D u żą  p rz y  ty m  pom ocą b y ło  rów noczesne  toczen ie  p rzez  
Z a k ład  n iem n ie j z a c ię te j w a lk i z len is tw em  m ło d z ieży  
i w c iąg an ie  j e j  w  p o rzą d n ą  i o ch o tn ą  p racę . T y lk o  p o łą ­
czen ie  ty c h  dw óch  u s iło w a ń  m oże zap ew n ić  im  obu  ja k ie ś  
p o w a ż n ie jsze  w y n ik i, g d y ż  zw alczan e  w a d y  w s p ie ra ją  się  
i o s ła n ia ją  w za jem n ie . K łam stw o, u ła tw ia ją c  uczn iow i 
u c h y la n ie  się  od  w y s iłk u  i o s ła n ia ją c  go p rz e d  o dpow ie­
d z ia ln o śc ią  za  z a n ie d b a n ia , u t ru d n ia  szko le  w a lk ę  z le n i­
stw em . N a o d w ró t n ied b a ła , n ieso lid n a , n iesu m ie n n a  p ra c a  
m ieści w  sob ie  ty le  p ie rw ia s tk u  fa łszu , że w zm acn ia  w  ucz­
n iu  sk ło n n o ść  do k łam s tw a  i u t ru d n ia  szko le  w a lk ę  z nim , 
podczas g d y  k a ż d e  zb liżen ie  s ię  ch łopca  do rze te ln o śc i
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w  p ra c y  u m acn ia  w  n im  p ie rw ia s te k  p ra w d y . Z resz tą  im  
su m ie n n ie j uczeń  p ra c u je , ty m  m n ie j m a pow odów  do p o ­
s łu g iw a n ia  się  k łam stw em , a  im  m n ie j k łam ie , ty m  b a rd z ie j 
b ez b ro n n y m  s ta je  się  jeg o  len istw o . N asza  d o ty ch czaso w a  
p r a k ty k a  p rz e k o n y w a ła  n as  is to tn ie  n a  k a ż d y m  k ro k u , że  
podobn ie , j a k  p rz y  zw a lczan iu  len is tw a  w ie lk ą  pom ocą  
o k a z u je  się  w a lk a  z k łam stw em , ta k  i w  zw a lczan iu  k ła m ­
s tw a  w a lk a  z len is tw em  je s t  ś ro d k iem  p o tężn y m  i n ie ­
zbędnym .

W  n a sze j w a lce  o p ra w d ę  d u żą  ro lę  o d g ry w a ło  słow o. 
P rz y  je g o  pom ocy  u św ia d am ia liśm y  m ło d z ieży  zgubność  
i oh y d ę  k łam stw a , a  kon ieczność  i p ięk n o  p ra w d y , o raz  
u d z ie la liśm y  j e j  m ożliw ie  s iln y c h  p o b u d e k  u czu c io w y ch  d a  
zw a lczan ia  w  sob ie  k łam s tw a  i u g ru n to w y w a n ia  p ra w d y  
w  sw e j p sych ice . T e  słow ne p o u czen ia  i p o b u d k i p rz y b ie ­
r a ły  ro zm a ite  fo rm y . B y w a ły  to  p rze m o w y  i p o g a d a n k i, 
w y g ła sza n e  a lb o  do c a łe j m ło d z ieży  Z ak ład u , a lbo  do p o ­
szczegó lnych  k la s  lu b  g ru p  uczn iów , łączone n ie k ie d y  ze 
sw obodną  d y sk u s ją . C zęśc ie j b y w a ły  to  ro zm o w y  n a  te n  
te m a t poszczegó lnych  n a u c zy c ie li z p o jed y n c z y m i u c z n ia ­
m i, lu b  m ały m i ich  g ru p k am i, w y w o ła n e  z w y k le  a lb o  k o n ­
k re tn y m  w y p a d k ie m  k łam stw a , a lb o  p o trz e b ą  n a ra d z e n ia  
s ię  z n im i n a d  p rze c iw d z ia łan ie m  m u  w  ogóle. K ażd a  d o b ra  
sposobność, n a s trę c z a n a  p rze z  le k c je  ró żn y ch  p rzed m io tó w , 
zw łaszcza  ję z y k a  po lsk iego , p rze z  p o sied zen ia  o rg a n iz a c y j 
u czn iow sk ich , p rze z  sw obodne  ro zm o w y  n a u c zy c ie li z u c z ­
n iam i, czy  to  n a  te m a t ich  le k tu ry , czy  n a  te m a t ż y c ia  
szko lnego , czy  n a  te m a t in n y ch  p rze ż y ć  i spostrzeżeń , — 
b y ła  w y z y sk iw a n a  d la  o św ie tlen ia  z a g ad n ie n ia  p ra w d y  
i k ła m s tw a  i d la  p o b u d z e n ia  uczn iów  do in d y w id u a ln e j 
i z b io ro w e j p ra c y  n a d  sobą  w  te j  dz iedz in ie . P rz y  ty c h  
w sz y s tk ic h  o d d z ia ły w a n ia c h  s ło w n y ch  s ta ra liśm y  się  u s il­
n ie  — n ie  z a n ie d b u ją c  o św ie tlan ia  in d y w id u a ln e j  s tro n y  
za g ad n ie n ia  — tra k to w a ć  k łam stw o  p rze d e  w sz y s tk im  ja k o  
c iężk ą  ch o ro b ę  spo łeczną  i u k a z y w a ć  w a lk ę  z n im  ja k o  
o b o w iązek  n a ro d o w y . D o d ać  n a  k o n iec  n a leży , że to  n a sze  
u św ia d am ian ie  i p o b u d z a n ie  m łodzieży , j a k  w  ogóle c a ła  
n a sza  w a lk a  z k łam stw em , o b e jm o w a ły  w sze lk ie  je g o  fo r ­
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m y : „ k ła m stw a  sz k o ln e“ i in n e  w y ra ź n e  k łam stw a , w y k rę ­
ty , p rze ś liz g iw a n ie  się  po g ra n ic y  m ięd zy  p ra w d ą  a  k ła m ­
stw em , n ieszczerość, b lagę , n ieso lidność  i n ieuczciw ość  p o ­
s tę p o w a n ia  itp .

O m ów ione p o w y ż e j o d d z ia ły w a n ia  słow ne, podobn ie  j a k  
i in n e  fo rm y  n a s z e j  w a lk i z k łam stw em , o k tó ry c h  b ęd z ie  
■dalej m ow a, p o s ia d a ły  p ew n ą  b a rd z o  zasadn iczą  cechę: czę­
sto tliw ość . C zęstym  z w racan iem  się w  ty c h  sp ra w ac h  do 
m łodzieży , częstym  stosow an iem  ró żn y ch  środków , s ta r a li ­
śm y  się  u trz y m y w a ć  w  m ło d z ieży  s ta łą  św iadom ość ty c h  
zagadn ień , czu jn o ść  n a  n ie, a p rze d e  w szy stk im  s ta łe  n a s ta ­
w ie n ie  uczuciow e p rze c iw  k łam stw u . D ośw iadczen ie  nasze  
s tw ie rd z iło , że ta k a  c iąg łość  o d d z ia ły w a n ia  je s t  kon ieczna , 
g d y  idz ie  o w y tę p ie n ie  w a d y  ta k  p o w szech n ej i ta k  s iln ie  
z a k o rz e n io n e j.

P o za  s ło w n y m i o d d z ia ły w an iam i sto sow ał Z a k ład  w  sw e j 
w a lce  z k łam stw em  szereg  ś ro d k ó w  n a tu r y  b a rd z ie j  p r a k ­
ty c z n e j.  P rz e d e  w szy stk im  p ra w d a  zo s ta ła  u z n a n a  za m o- 
ra ln o -id e o w y  fu n d am e n t Z ak ład u , a  śc isłe  j e j  p rz e s trz e g a n ie  
za  p ie rw sz y  ob o w iązek  k ażdego  uczn ia . U trzy m a ć  się 
w  Z ak ład z ie  m oże ty lk o  ch ło p iec  m ó w iący  zaw sze p raw d ę . 
Je ś li n o w y  uczeń  n ie  je s t  w o ln y  od  k łam stw a , w in ien  zw a l­
czy ć  j e  w  sob ie ; Z ak ład  d a je  m u czas n a  to, d opók i w id ać  
u  n iego  d o b rą  w olę , w y s iłe k  i w y ra ź n e  postęp y . T o w szy ­
s tk o  je s t  s ta le  u św ia d am ian e  uczn iom  od  ch w ili ich  w s tą ­
p ie n ia  do Z ak ładu .

R y d z y ń sk a  h ie ra rc h ia  uczn iow ska , d z ie ląca  w sz y stk ich  
uczn iów  n a  n o w ic ju szó w , ry d z y n ia k ó w  i s ta ry c h  ry d z y n ia -  
k ó w  i s k ła d a ją c a  w  ręce  n a jg o d n ie jsz y c h  pow ażn ą  w ład zę  
i odpow iedzia lność , o p ie ra  się  w  d u że j m ie rze  n a  s to su n k u  
uczn iów  do p ra w d y . C h łop iec , k tó ry  n ie  u w o ln ił się  od k ła ­
m stw a, n ie  m oże o siągnąć  w y ższy ch  szczeb li te j  h ie ra rc h ii. 
C i, k tó rz y  j e  o s ią g a ją , s k ła d a ją  p rzy rz e cz e n ie  ścisłego  p rz e ­
s trz e g a n ia  p ra w d y  o raz  zw a lczan ia  k łam stw a  w śró d  ogółu  
uczn iow sk iego . T on  s to su n k u  n a u c zy c ie li do u c z n ia  i ca łe  
w  ogóle s tan o w isk o  u czn ia  w  szko le , są ró w n ież  za leżn e  od 
s to p n ia  u tw ie rd z e n ia  się  ch ło p ca  w  p raw d z ie .
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D u że  znaczen ie  m a n ieu s tęp liw o ść  Z ak ład u  w  w alce  
z k łam stw em . S ta ra m y  się  w y k ry ć  k a ż d y  jeg o  w y p a d e k  
i n ie  le k c e w a ż y m y  żadnego , lecz w y sn u w am y  z n iego  od­
p o w ie d n ie  — n ie ra z  b a rd z o  su ro w e  — k o n se k w e n c je , u k a ­
z u ją c  go w  oczach  ch łopców  tym , czym  je s t  rzeczy w iśc ie : 
złem  p o w ażn y m  i p lam iącym .

W szelk im i n aszk ico w an y m i w y że j ś ro d k am i i ca łym  
osob istym  w p ły w e m  g ro n a  n a u czy c ie lsk ieg o  s ta ra m y  się  — 
i to  z p ew n y m  pow odzen iem  — o w y tw o rz e n ie  w śró d  ucz­
n iów  o p in ii sk ie ro w a n e j p rze c iw  k łam s tw u  o raz  lek c e w a ­
żącego a  n a w e t p o g a rd liw eg o  s to su n k u  do k łam ców . D ążąc  
do ro zb u d z e n ia  w  n aszy ch  u czn iach  p o czu c ia  i do s k ry s ta li ­
zo w an ia  się w  n ich  p o ję c ia  „ h o n o ru  ry d z y n ia k a “, s ta ra m y  
się  u siln ie , b y  p ra w d a  s ta ła  się  je g o  n a jis to tn ie js z y m  s k ła d ­
n ik iem . A ju ż  n a ju s i ln ie j  s ta ra m y  się  zm ob ilizow ać i zo r­
g an izo w ać  sam y ch  uczn iów  do zw a lczan ia  w śró d  sieb ie  
k łam stw a . T a  w ła sn a  a k c ja  m łodzieży , k tó rą  p o d  k o n iec  
ośm io lecia  k ie ro w a ł sam orząd , b y w a ła  często  w ażnym , cza­
sem  w p ro s t ro z s trz y g a ją c y m , czy n n ik iem  w  w alce  Z a k ła d u  
z k łam stw em .

W y tw a rz a ją c  sob ie  sy n te ty c z n y  sąd  o w a rto śc i u czn ia  
w  ogóle, a  w  szczególności z a d a ją c  sobie p y ta n ie , czy  n a ­
d a je  się  on do Z ak ład u , czy  i o ile  r e a l iz u je  on sobą jeg o  
d ą ż en ia  w ych o w aw cze  i czy  Z a k ład  m oże su m ien n ie  w y słać  
go w  życie , u ż y c z a ją c  m u f i r my  „by łego  ry d z y n ia k a “ , — 
b ra ł  Z a k ła d  s to su n e k  je g o  do p ra w d y  za  je d n ą  z g łó w n y ch  
p o d staw  oceny. N aw et tam , gdzie  w y s tę p o w a ły  pow ażne  
zdolności, w ied za  i in n e  w a lo ry , k łam stw o  czyn iło  o gó lny  
sąd  o w a rto śc i u czn ia  u jem n y m , a  k łam stw o , n ie  d a ją c e  się  
w y leczy ć  m im o la t  p ra c y , d y sk w a lif ik o w a ło  go o sta teczn ie  
i b y w a ło  p rz y c z y n ą  u su n ię c ia  go z Z ak ład u .

P o z o s ta je  n am  jeszcze  odpow iedz ieć  n a  p y ta n ie  o w y ­
n ik i ty c h  w sz y s tk ic h  u siło w ań . P rz ed e  w szy stk im  m usim y  
z p rz y k ro śc ią  s tw ie rd z ić , że og ro m n a  w iększość  m łodzieży  
p rz y c h o d z iła  do nas o b arczo n a  k łam stw em , a  u  w ie lu  w y ­
s tęp o w ało  ono ja k o  na łóg , ja k o  coś od ruchow ego . T o też  
w a lk a  z n im  b y ła  n a d  w y ra z  c iężka , zw łaszcza  że n a jc z ę ­
śc ie j z ja w ia ło  się  ono ja k o  o słona  w ad y , z a k o rz e n io n e j j e ­
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szcze s iln ie j, le n is tw a  i że w  pom oc p rz y c h o d z iły  m u  te o r ie
0 d o b ry m  p ra w ie  m ło d z ieży  do o k łam y w a n ia  n a u c zy c ie li
1 o b o w iązk u  so lid a rn o śc i u cz n io w sk ie j w  te j  dz iedz in ie . C o  
w ię c e j, dość często  t r a f ia ły  się  je d n o s tk i  w p ro s t s fa n a ty zo - 
w an e  i p ro w a d z ąc e  w śró d  k o leg ó w  n a m ię tn ą  p ro p a g a n d ę  
w  ty m  k ie ru n k u . O becność  p a ru  ta k ic h  ch łopców , a  cza­
sem  n a w e t jed n e g o , n iw e c zy ła  n ie ra z  p ra c ę  n au czy c ie li n a d  
ca łą  k la są  i d o p iero  u su n ię c ie  sz k o d n ik a  po zw ala ło  p o su ­
w ać  się n ap rzó d .

W  ty c h  w a ru n k a c h  p rz e ła m a n ie  p a n o w a n ia  k ła m s tw a  
w  k la s ie  w y m ag a ło  n ie je d n o k ro tn ie  p a ru  la t  c iężk ich  w y ­
siłków , po  czym  d o p iero  m ożna  b y ło  o siągnąć  zdecy d o w an ą  
w sp ó łp racę  lep sz e j części k la s y  w  w a lce  z n im  i w  w y n i­
k u  z u p e łn e  lu b  p ra w ie  z u p e łn e  w y tę p ie n ie  go. D u żą  p rz e ­
szkodą  b y ło  p rz y jm o w a n ie  w  o m aw ian y m  ośm io leciu  (p a trz  
ro zd z ia ł Y) n o w y ch  u czn ió w  do (daw nej) Y, VI a  n a w e t V II 
k la s y ;  ci n ie je d n o k ro tn ie  n ie  d a li się  ju ż  w y le c zy ć  z k ła m ­
stw a, a  — co g o rze j — odnosili się  w rogo  do tego  d ążen ia  
Z a k ład u  i w p ły w em  sw ym  p su li je g o  robo tę .

M im o ty c h  tru d n o śc i o siąg n ą ł Z ak ład  w  sw e j w a lce  
z k łam stw em  b a rd z o  pow ażne  w y n ik i. Ju ż  w  ś re d n ic h  k la ­
sach  Z a k ład u  b y ły  one w y ra ź n ie  w idoczne. P ra w d a  b y ła  
tu  ju ż  u z n a w a n a  za rzecz w ie lk ą  i za cel dążeń , p a n o w an ie  
„k łam stw  sz k o ln y c h “ b y ło  z łam ane. O g ó ln y  n a s tró j  b y ł  r a ­
czej p rz e c iw  n im ; czasem  b ro n iła  ich  jeszcze  m nie jszość , 
czasem  u le g a ły  im  ju ż  ty lk o  je d n o s tk i. W  ty ch  k la sa c h  
k łam stw o  n ie  zd a rz a ło  się ju ż  często, s taw ało  się  zw o ln a  
z ja w isk iem  rzad k im , w y ją tk o w y m . W  k la sa c h  n a jw y ż ­
szych  p a n o w a ła  p ra w d a . P o za  p a ru  za led w ie  w  ca ły m  
ośm io leciu  w y ją tk a m i ch łopców  n iez u p e łn ie  p ew n y ch  (zby t 
późno p rz y ję ty c h  do Z ak ład u ), k a ż d y  uczeń  z a s łu g iw a ł n a  
p e łn e  zau fan ie . B ardzo  często  n a u czy c ie l — d aw szy  k la s ie  
tem a t z a d an ia  k lasow ego  — zo staw ia ł j ą  sam ą, m a ją c  s tu ­
p ro ce n to w ą  pew ność, że n ik t  n ie  n a d u ż y je  b ra k u  n a d z o ru ; 
w y n ik i z a d an ia  p o tw ie rd z a ły  zaw sze słuszność  tego  są d u . 
P raw o ść  b y ła  n ie w ą tp liw ie  cechą  uczn iów  k o ń czący ch  
Z ak ład .
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U czn iow ie  naszego  Z a k ład u  m a ją  od 12 do 19 la t, sp ę ­
d z a ją  w ięc  w  n im  a lbo  c a ły  „o k res  d o jrz e w a n ia “ a lbo  
zn aczną  je g o  część. W iadom o, j a k  w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  g rożą  ch łopcu , p rz e ż y w a ją c e m u  te n  o k res , i j a k  ro z ­
s trz y g a ją c e  znaczen ie  d la  jeg o  p rzy sz ło śc i p o s iad a  czy ste  
p rze ż y c ie  go. T o też  czy ste  życie  n a szy ch  w y ch o w an k ó w , 
u c h ro n ie n ie  ich  od g rożącego  im  w  ty c h  w ła śn ie  la ta c h  zła, 
b y ło  trzec im  z p o d staw o w y ch  dążeń  Z a k ład u  w  dz ied z in ie  
w y c h o w an ia  m ora lnego .

W ie lk ą  pom ocą w  ty m  d ążen iu  b y ło  o d d a le n ie  Z a k ład u  
od w ię k szy ch  m iast i je g o  w ie js k ie  o toczenie . N ie  ty łk o  
odc ina ło  ono m łodzież  od u jem n y c h  o d d z ia ły w a ń  m o ra l­
n y c h  m iasta , a le  d aw ało  Z ak ładow i du żą  m ożność k o n tro lo ­
w a n ia  o raz  celow ego  d o b ie ra n ia  i k sz ta łto w a n ia  z e w n ę trz ­
n y c h  w p ły w ó w , n a  n ią  d z ia ła ją c y c h .

D ru g im  p o tężn y m  czy n n ik iem  zap ob iegaw czym  b y ło  
zd row e  i b u jn e  życie  fizyczne, ja k ie  m łodzież  p ro w ad z iła  
w  Z ak ładz ie , w sp a r te  jeszcze  ob fito śc ią  p ra c y  ręc z n e j. Za­
p o b iega ło  ono n ieno rm alnościom  i sk rz y w ie n io m  ro zw o ju , 
a  w  szczególności w p ły w a ło  n a  zd ro w ie  i s iłę  u k ła d u  n e r ­
w ow ego i c h ro n iło  go p rz e d  n a d m ie rn ą  p obud liw ośc ią , 
w z m a g a ją c  p rze z  to  zdo lność m ło d z ieży  do o p an o w y w an ia  
sw y ch  popędów .

D a lszy m  c z y n n ik iem  n ie w ą tp liw ie  d o d a tn im  b y ło  w y ­
p e łn ie n ie  ca łego  d n ia  n aszy ch  ch łopców  ró żn y m i p rac a m i 
i z a ję c ia m i o b o w iązkow ym i i d o b row o lnym i, ich  s ta łe  p rz e ­
b y w a n ie  w  to w a rz y s tw ie  ko leg ó w  o raz  dozór n au czy c ie li.

A le owo w y p e łn ie n ie  d n ia  u czn ia  za ję c ia m i n a b ie ra ło  
p e łn e j  w ag i d la  c h ro n ie n ia  go p rz e d  n ieb ezp ieczeń stw am i 
o k re su  d o jrz e w a n ia  ty lk o  d z ię k i o p a rc iu  p rze z  Z ak ład  
zn a cz n e j części ty c h  z a ję ć  n a  z a in te re so w a n ia c h  ch łopców . 
Ć w iczen ia  c ie lesne , p ra c e  ręczne , p ra c e  in d y w id u a ln e  
w  ogóle, a  la b o ra to ry jn e  w  szczególności, p ra c e  spo łeczne, 
w e w n ę trzn e  życ ie  o rg a n iz a c y jn e  S zk o ły  itp ., — w szy stk ie  
te  p ra c e  i z a ję c ia , o d p o w ia d a ją c e  za in te re so w an io m  c h ło p ­
ców , ożyw ione  i tę tn ią c e  n im i, m a ją  n ie w ą tp liw ie  m oc w y ­
p e łn ia n ia  sobą ich  ży c ia  duchow ego , w ią z an ia  z sobą ich
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m yśli i d ążeń  i u tru d n ia n ia  w  te n  sposób d o stęp u  go rszym  
m yślom  i n iższym  popędom .

D o p ie ro  n a  s p rz y ja ją c y m  g ru n c ie , p rzy g o to w a n y m  p o ­
w yższym i cz te re m a  śro d k am i, d z ia ła ją c y m i po za  św iad o ­
m ością uczn iów  w  k ie ru n k u  czystości ich  życia , m o g ła  ro z ­
w ija ć  się  sk u te c z n ie  ich  św iad o m a o n ią  w a lk a .

K ażd y  zespó ł k la so w y  o trz y m y w a ł w e  w łaśc iw y m  czasie 
(n a jczęśc ie j z p o czą tk iem  k la s y  Y daw n eg o  ty p u ) w  zb io ­
row y ch  p o g a d a n k a c h  p o u czen ie  o o k res ie  d o jrz e w a n ia ,
0 o lb rzy m im  zn aczen iu  czystego  p rz e ż y c ia  go d la  ro z ­
w o ju  i p rzy sz ło śc i je d n o s tk i, o sposobach  w a lk i z p o k u sa ­
mi i n ieb ezp ieczeń stw am i tego  o k resu , o zn aczen iu  czy sto ­
ści o b y c z a jó w  d la  zd ro w ia , p o tęg i i w ie lkośc i n a rodów . 
W  ty ch ż e  p o g a d a n k a c h  u św iad am ian o  uczn iom  w ie lk ie  zn a ­
czenie  d la  zw y cięsk iego  ro z s trz y g n ię c ia  w a lk i, c z e k a ją c e j  
k ażdego  z n ich , czystośc i ich  zb io row ego  ż y c ia  o raz  w y n i­
k a ją c y  s tą d  d la  k ażd eg o  z n ich  p o d s ta w o w y  ob o w iązek  n ie  
c z y n ien ia  n iczego, co b y  m ogło  zm ącić  czystość  a tm o sfe ry  
szk o ln e j, w n ieść  w  n ią  p ie rw ia s tk i  p o d n iec a ją c e  i gorszące. 
C zystość ży c ia  uczy n io n o  — o b o k  p ra c y  i p ra w d y  — trz e ­
cim  p o d staw o w y m  w a ru n k ie m  u c z es tn ic tw a  w  społeczności 
ry d z y ń sk ie j.

Po ta k ic h  zb io ro w y ch  p o u czen iach  da lsza  a k c ja  m ia ła  
ju ż  c h a ra k te r  in d y w id u a ln y . Z a k ład  s ta ra ł  się  czuw ać 
b aczn ie  n a d  k a ż d ą  je d n o s tk ą  i p rzy c h o d z ić  j e j  z pom ocą, 
g dy  sądził, że p rz e ż y w a  ch w ile  tru d n e . Pom oc p o leg a ła  n a  
in d y w id u a ln y c h  rozm ow ach , n io sący ch  da lsze  p o u czen ia
1 po b u d k i.

Sw e zb io ro w e  i in d y w id u a ln e  o d d z ia ły w a n ia  n a  m ło ­
dzież w  te j  dz ied z in ie  o p ie ra ł Z a k ład  n a  trz e c h  m o tyw ach . 
P ie rw sz y  z n ich , re l ig ijn y , w ią z a ł się  oczyw iśc ie  z c a ło k sz ta ł­
tem  ży c ia  i u czu ć  re lig ijn y c h  m łodzieży . D ru g im  m otyw em  
b y ło  poczucie  w ła sn e j godności ch łopca , jeg o  a m b ic ja , j e ­
go m yśl o w ła sn y m  ro zw o ju  i w ła sn e j p rzysz łośc i. M otyw em  
trzec im  b y ły  spo łeczn o -n aro d o w e uczucia , id e a ły  i dążen ia  
m łodz ieży ; w  ich  im ię  żąd a ł Z ak ład  od m ło d z ieży  o p a n o w y ­
w a n ia  sieb ie , ja k o  p o dstaw ow ego  i kon iecznego  w a ru n k u  
ro z w ija n ia  w  sob ie  p o tęż n y c h  sił i g ro m ad zen ia  w  sob ie  za ­
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sobów  e n e rg ii  f iz y c zn e j i d u ch o w e j n a  p rz y sz łą  p ra c ę  ży ­
ciow ą d la  N arodu .

Ż ą d a jąc  od  ch ło p ca  z w a lczan ia  sieb ie , n a le ż y  zap ew n ić  
m u p o d staw o w y  w a ru n e k  sku teczności te j  w a lk i:  czystość  
o ta c z a ją c e j go a tm o sfe ry . S p e łn ien ie  teg o  w a ru n k u  b y ło  
p rzed m io tem  n a jw ię k s z e j  tro sk i Z ak ład u . W y d a la n ie  się  
uczn iów  p o za  o b ręb  Z a k ła d u  b y ło  p o d d an e  s ta ra n n e j  k o n ­
tro li. W sze lk a  n iezd ro w o  p o d n ie c a ją c a  le k tu ra  b y ła  w y ­
k lu cz o n a ; uczn io w ie  c z y ty w a li ty lk o  p ism a  i k s ią ż k i, z n a j­
d u ją c e  się  w  p rze z n a cz o n e j d la  n ich  b ib lio te c e  Z ak ład u , p o ­
s ia d a ć  i c z y ta ć  in n e  m ogli ty lk o  za  k ażd o ra z o w y m  s p e c ja l­
n y m  zezw olen iem . U siln y m  s ta ra n ie m  Z a k ład u  b y ło  w y e li­
m in o w an ie  z ży c ia  uczn iów  b ru d n y c h  rozm ów , o p ow iadań , 
dow cipów , p io senek , zab aw  itp . B ezw zg lędne w s trz y m y w a ­
n ie  się  od ty c h  rze c z y  b y ło  u z n a n e  za  p ie rw sz y  obow iązek  
uczn ia , za  e le m e n ta rn y  n a k a z  uczciw ości w  s to su n k u  do  
S zk o ły  i do spo łeczności k o leż e ń sk ie j. N ad  jeg o  p rz e s trz e ­
gan iem  czu w ali n ie  ty lk o  n au czy c ie le . Z a k ład  s ta ra ł  się  — 
z dość znacznym  pow odzen iem  — u c zy n ić  sam y ch  uczn iów  
s tró żam i czystości a tm o sfe ry  sz k o ln e j;  b y ło  to  p rz e d e  w szy ­
s tk im  zad an iem  sam orządu , sp e łn ia ją c eg o  j e  n ie ra z  z d u ży m  
p o ży tk iem .

Jed n o stk i, k tó re  m o g ły b y  w  o m aw ian e j d z ied z in ie  w p ły ­
w ać  u je m n ie  n a  ko legów , b y ły  bezw zg lęd n ie  u suw ane .

N aszk ico w an e  p o w y ż e j nasze  w y s iłk i n a d  ro zw iązan iem  
teg o  n a jtru d n ie js z e g o  z z a g ad n ień  w y ch o w aw czy ch , d a ły  
d o d a tn ie  w y n ik i. A tm o sfe ra  naszego  Z a k ład u  b y ła  n ie w ą t­
p liw ie  znaczn ie  czystsza, n iż  b y w a  u  nas z w y k le  a tm o sfe ra  
zb io ro w isk  m ło d z ieży  w  ty m  w iek u , a n a jsu m ie n n ie jsz e  ob ­
s e rw a c je  d o p ro w a d z iły  n as  do p rześw iad czen ia , że u czn io ­
w ie n as i zosta li w  w yższym  s to p n iu , n iż  to  się zw y k le  d z ie je , 
u c h ro n ie n i p rz e d  n ieb ezp ieczeń stw am i o k re su  d o jrz e w a n ia .

*

P ra ca , p ra w d a , czystość  ży c ia  — te  t r z y  d ą ż en ia  b y ły  
fu n d am en tem  w y ch o w aw cze j d z ia ła ln o śc i Z ak ład u . N a n ich  
s k u p ia ł się  je g o  n a jw ię k s z y  w y s iłe k . W y n ik a ło  to  z g łębo ­
k ieg o  p rz e k o n a n ia , że bez p o w ażn y ch  o siągn ięć  w  ty c h  k ie ­
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ru n k a c h  w sze lk ie  u s iło w a n ia  w ychow aw cze  m uszą b y ć  
w  P o lsce  sk a za n e  n a  n iepow odzen ie . N asze ch o re  ży c ie  spo ­
łeczne  n ie  n a p ra w ia  b ra k ó w  i n ie  p ro s tu je  sk rz y w ie ń  w y ­
chow an ia , lecz p o g łęb ia  j e  i u trw a la . T o też  ty lk o  sarao- 
łu d zen iem  się m oże b y ć  w ia ra , że z g ro m ad  m łodzieży  n ie  
lu b ią c e j  p ra c y , m a rz ą c e j o św ię to w an iu  i ła tw y c h  p rz y ­
jem n o śc iach , p rz y w y k łe j  do p o s łu g iw an ia  się  k łam stw em , 
ja k o  czym ś cod z ien n y m  i n a tu ra ln y m , n ie  u m ie ją c e j opan o ­
w y w a ć  sw y ch  n iższy ch  popędów , — w y ro sn ą  za s tę p y  p r a ­
w ych , tw a rd y c h , d z ie ln y ch  i tw ó rczy ch  p raco w n ik ó w , k tó ­
rz y  o fia rn y m  w y s iłk ie m  sw ego ży c ia  b ęd ą  p rze b u d o w y w a li 
p o lsk ą  rzeczyw istość . S am ołudzen iem  się  je s t  m yśl, że bez 
rze te ln eg o , m ocnego fu n d a m e n tu  w  p ra c y , p ra w d z ie  i czy ­
stości ż y c ia  m ożna zaszczep iać  m ło d z ieży  różne  w zn iosłe  
cn o ty  jed n o s tk o w e  czy  o b y w a te lsk ie . A  ju ż  n a jw ię k sz ą  i n a j ­
t ra g ic z n ie jsz ą  z łu d ą  b y ła b y  m y śl o w znoszen iu  n a  g rząsk im  
i b a g n is ty m  g ru n c ie  len is tw a , k łam stw a , n ieo p a n o w y w a n ia  
sieb ie , g m achu  w o li i c h a ra k te ru , ty c h  k a rd y n a ln y c h  w a ­
ru n k ó w  b y tu  i o d ro d zen ia  narodow ego .

*

N acze lnym  dążen iem  w y ch o w aw czy m  Z ak ład u , w y n ik a ­
ją c y m  w p ro s t z jeg o  ideow ego  za łożen ia , sfo rm u łow anego  
w  ro zd z ia le  I, b y ło  d ążen ie  do ro zb u d z e n ia  w  m łodzieży  
ta k  s iln e j  i g łęb o k ie j m iłości N aro d u  i P a ń s tw a  P o lsk iego , 
b y  uczu c ie  to  s ta ło  się  k ie ro w n ic z ą  s iłą  j e j  życia , b y  służbę  
d la  N a ro d u  i P a ń s tw a  u c z y n iła  św iadom ie  i rad o śn ie  celem  
i tre śc ią  sw ego is tn ien ia , m o to rem  sw ych  dążeń  i czynów .

N ie o m aw iam y  tu ta j  m etod , k tó ry m i Z a k ład  p o słu g iw a ł 
się  d la  o siąg n ięc ia  pow yższego  ce lu , g d y ż  b y ły  to  ta k ie  sa ­
m e m eto d y , ja k im i p o s łu g u je  się  p rz y  b u d zen iu  uczuć  n a ­
ro d o w y ch  ogół n a szy ch  szk ó ł; p o d k re ś lim y  ty lk o  d w ie  — 
ra c z e j ilo śc iow e — różn ice  w  ich  sto sow an iu . Po  p ie rw sz e  
p raw d o p o d o b n ie  u p o rc z y w ie j i b a rd z ie j  je d n o s tro n n ie , n iż  
się  to  z w y k le  d z ie je , w y d o b y w a liśm y  z n a u k i h is to rii, z le k ­
tu r y  l i te ra c k ie j  i z w sze lk ich  in n y ch  d o s tęp n y ch  ź róde ł, 
p o g ląd y  n a  p o lsk ą  rzeczyw isto ść  — d aw n ą  i w spó łczesną  
— o raz  zw iązan e  z n im i uczuciow e p o b u d k i i ideow e d ąże ­
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nia . Po d ru g ie  — n ie  z a n ie d b u ją c  b y n a jm n ie j  c z e rp a n ia  
z pow y ższy ch  ź ró d e ł w szystk iego , co b y ło  i je s t  w  P o lsce  
zd row e, d o b re , p ię k n e  i w ie lk ie , w szystk iego , co zesp a la  
duchow o m łodzież  z w ie lk im i dążen iam i i czynam i, z w ie l­
k im i ludźm i i ich  b o h a te rsk im i i o f ia rn y m i żyw o tam i, — 
w sk a z y w a liśm y  celow o i p o d k re ś la li  s iln ie  g rzech y , za ­
n ied b a n ia , z m a rn o w an e  m ożliw ości, u p a d k i i k lę sk i N a ro ­
du, k tó ry c h  ź ró d łem  b y ły  b ra k i  i c h o ro b y  d u szy  p o lsk ie j. 
W  ty c h  s ta ry c h  s łabośc iach  i sk rz y w ie n ia c h  d u szy  p o lsk ie j, 
o b ja w io n y c h  k lęsk am i p rzesz łośc i, u c zy liśm y  n a szą  m ło ­
dzież  d o s trzeg ać  p rz y c z y n ę  g ro źn y ch  o b jaw ó w  w spó łczesne­
go ży c ia  po lsk iego , ź ród ło  n a sze j o b ecn e j n iem o cy  w obec 
o lb rzy m ich  zadań , p rz e d  ja k im i dziś sto i P o lsk a , i  w obec 
n ieb ezp ieczeń stw , k tó re  j e j  g rożą. W  te n  sposób u czy liśm y  
m łodzież  sz u k ać  p rz y c z y n  k lę sk  i s łabośc i P o lsk i p rze d e  
w szy stk im  w  n aszy ch  w ła sn y ch  b ra k a c h  i w ad ach . U czy­
liśm y  j ą  lę k a ć  się  n ie  w ie lk o śc i i tru d n o śc i za d ań  P o lsk i, 
n ie  w iszący ch  n a d  n ią  n ieb ezp ieczeń stw , lecz  n a sze j w ła sn e j 
w e w n ę trz n e j m ałości i n iem ocy . A  n a d e  w szy stk o  s ta r a l i ­
śm y  się  obudzić  w  n ie j  z ro zu m ien ie  i g łęb o k ie  odczucie, że 
j e j  p ie rw szy m  obow iązk iem  je s t  — tw a rd ą  p ra c ą  n a d  sobą 
— w y rw a ć  doszczę tn ie  ze sw e j d u szy  s ta re  p o lsk ie  g rze c h y  
i słabości i s ta ra ć  się  ro zw in ąć  w  n ie j  p o tężn e  s iły , k tó re  
p o z w o liły b y  j e j  sp ro s ta ć  o c z ek u ją cy m  j ą  w ie lk im  z a d a ­
niom .

*

Z ak ład  d ą ż y  u s iln ie  do ro zb u d z e n ia  w  k a ż d y m  z uczn ió w  
p ęd u  do p ra c y  n a d  sobą, czuw a, b y  k a ż d y  z n ich  s ta le  j ą  
p ro w a d z ił, s ta r a  się, b y  a tm o sfe ra  zb io row ego  ich  ży c ia  b y ­
ła  a tm o sfe rą  d ą ż en ia  w  górę.

W  ce lu  sk ło n ie n ia  ch łopców  do p ra c y  n a d  sobą  p o s łu ­
g u je  się  Z a k ład  w sze lk im i p o b u d k a m i uczuciow ym i, j a k ie  
ty lk o  zd o ła  u ru ch o m ić  w  ich  p sych ice . W chodzą  tu  w  g rę  
u c zu c ia  re l ig ijn e , te n d e n c je  e ty czn e , s to su n e k  do rodziców  
i do Szko ły , z a in te re so w a n ia , a m b ic je  itp . N a jp o tę ż n ie jsz ą  
je d n a k  p o b u d k ą  je s t  ro z w ija ją c a  się  m iłość N a ro d u  i P a ń ­
stw a . N a n ie j  to  p rz e d e  w szy stk im  się  o p ie ra ją c  w z y w a  Z a­
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k ła d  sw ą m łodzież, b y  w y tężo n ą  p ra c ą  n a d  sobą sposob iła  
się  do sw e j p rz y s z łe j  s łu ż b y  n a ro d o w e j.

P ro w a d z ą c  m łodzież  do p ra c y  n a d  sobą w  ró żn y ch  d z ie ­
d z in ach : do w y ra b ia n ia  w  sob ie  sp raw nośc i i tę ż y z n y  f i­
zy czn e j, do ro zb u d z a n ia  i p o g łę b ia n ia  sw ych  za in te re so w a ń  
in te le k tu a ln y c h , do zd o b y w a n ia  rz e te ln e j  w ied zy  i w zm a­
g a n ia  sw ych  sił u m y sło w y ch , — żąd a  Z ak ład  od n ie j p rze d e  
w szy stk im  p ra c y  n a d  ro z w ija n ie m  w  sobie s ił m o ra ln y ch . 
Z da liśm y  ju ż  p o w y ż e j sp ra w ę  z w y siłk ó w , ja k ie  Z ak ład  
w k ła d a  w  uczen ie  m ło d z ieży  p ra c y , p ra w d y , czystego  ż y ­
cia. In n e  w a rto śc i m o ra ln e  są p rzed m io tem  n iem n ie jsze j 
jeg o  tro sk i, zw ró co n e j ró w n ież  n ie  ty lk o  k u  u św iad o m ie­
n iu  m ło d z ieży  ich  w agi, a le  i k u  um o żliw ien iu  j e j  ro zw i­
ja n ia  ich  w  sob ie  p r a k ty k ą  ż y c ia  szko lnego . R ob iąc  zaś to  
w szystko  s ta ra  s ię  Z a k ład  w po ić  w  m łodzież  m ocne p rz e ­
k o n an ie , że w a rto śc i i s iły  m o ra ln e  p rz e ra s ta ją  sw ą w ag ą  
w szystko , o co ona  m o g ła b y  się  ub iegać , że zdobycie  ich  
m a ro z s trz y g a ją c e  znaczen ie  d la  w a rto śc i ca łego  j e j  życia , 
d la  ow ocności j e j  p r a c y  i j e j  s łu żb y .

Ż ądan ie  od u czn ia  p ra c y  n a d  sobą je s t  s ta ły m  tonem , 
dźw ięczącym  w  ro zg w a rz e  ry d z y ń sk ie g o  życia . Jest ono 
je d n y m  z g łó w n y ch  m o ty w ó w  p o g a d a n e k  e ty c z n y c h  i spo ­
łecznych  o raz  in d y w id u a ln y c h  rozm ów  n au czy c ie li z ucz­
n iam i, p o w ra c a  w c iąż  p r z y  s ta w ia n iu  uczn iom  szczegóło­
w ych  w y m a g a ń  z z a k re su  ich  p ra c y  czy  postęp o w an ia . 
P ra c ę  n a d  sobą, a  p rz e d e  w szy stk im  p ra c ę  w  dz ied z in ie  m o­
ra ln e j, s ta w ia  Z a k ład  ja k o  je d e n  z p o d staw o w y ch  obow ią­
zków  uczn ia . P rz y  ocen ie  w arto śc i u c z n ia  s tw ie rd z en ie  
fa k tu , cz y  p ra c u je  on n a d  sobą i id z ie  m o ra ln ie  w  górę, czy  
też  n ie, je s t  n a jw a ż n ie js z y m  sk ła d n ik ie m  w y tw a rz an e g o  
sądu . U czn iow ie  w ied zą  to  i są  u św iad am ian i, że sk u te c z n a  
p ra c a  n a d  sobą j e s t  w a ru n k ie m  u trz y m a n ia  się  w  Z ak ładz ie .

S ta w ia ją c  uczn iom  — od ch w ili ich  w s tą p ie n ia  do Za­
k ła d u  — sze reg  p o d staw o w y ch  p o s tu la tó w  m o ra ln y ch , w y ­
m aga Z ak ład  od  n ich  rz e te ln e j  p ra c y  n a d  rea lizo w an iem  
ich  w  sobie. G d y  w id z i ta k ą  p racę , to  — ch o ćb y  d a w a ła  
ona  n a  ra z ie  ty lk o  w ą tłe  w y n ik i  — m oże okazać  p o b łaż li­
w ość d la  s ła b y c h  je szcze  sił ch ło p ca  i czek ać  c ie rp liw ie  n a
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je g o  p e łn ie jsz e  n a d  sobą zw ycięstw o . Je d n e j je d n a k  rz e ­
czy  w y m ag a  b ezw zg lęd n ie  od  k ażd eg o  u czn ia : lo ja ln e g o  
i szczerego  s to su n k u  do m o ra ln y ch  dążeń  Z ak ład u , a  w ięc 
u z n a n ia  ich , szac u n k u  d la  n ich , sz cz e re j chęci p ó jśc ia  za 
n im i. C h łopca , k tó ry  n ie  chce cz y  n ie  p o tra f i  u zn a ć  ty ch  
d ążeń  za sw o je , lecz o b ja w ia  d la  n ich  n iech ęć  i s ta ra  się  
o b n iży ć  j e  w  oczach ko legów , k tó ry  n ie  ty lk o  sam  n ie  p o ­
s tę p u je  w  d u c h u  ty c h  dążeń , lecz s ta ra  się  odw ieść od tego  
d ru g ic h , — u w a ż a  Z ak ład  za  je d n o s tk ę  szk o d liw ą  d la  ogó­
łu  uczn iów  i d la  sw e j n a d  n im i p ra c y ;  je ś l i  n ie  zdo ła  dość 
ry ch ło  zm ien ić  zasadn iczo  j e j  n a s ta w ie n ia , u su w a  ją .

O m aw ian e  d ążen ia  Z a k ład u  w y d a ły  ow oce. B y ły  one 
oczyw iśc ie  różne  u  ró żn y c h  je d n o s te k  i w  ró żn y ch  zespo­
łach  (roczn ikach), a le  ogół uczn iów  ro zu m ia ł p o trz e b ę  p r a ­
cy  n a d  sobą, a  w  szczególności p r a c y  n a d  d źw igan iem  się 
n a  w y ższy  poziom  m o ra ln y , i p ra c ę  ta k ą  rzeczy w iśc ie  i s k u ­
teczn ie  p ro w a d z ił. W  n ie k tó ry c h  zesp o łach  p a n o w a ła  n a ­
w e t w y so k a  a tm o sfe ra  d ążeń  m o ra ln y c h ; u  w ie lu  uczn iów  
n a p ię c ie  p ra c y  n a d  sobą b y ło  b a rd z o  duże, a  w y n ik i j e j  
w ysoce  w arto śc iow e.

O w ocem  p ra c y  uczn iów  n a d  sobą są  p rze d e  w szy stk im  
te  w a rto śc i m o ra ln e , k tó re  — d z ięk i n ie j  — ro z w ija ją  się 
w  ich  p sych ice . A le  poza  ty m  m a ona jeszcze  inne , ogó l­
n ie jsz e  znaczen ie .

Je d n ą  z cech  o g ro m n e j w iększości n a sze j w a rs tw y  in te ­
l ig e n tn e j  je s t  b r a k  z a in te re so w a n ia  z ag ad n ien iam i i d ąże ­
n iam i m o ra ln y m i, a  n a w e t p e w n a  n iech ęć  do n ich . Z a jm o ­
w a n ie  się  n im i u w a ż a  ona  za cechę  niższości in te le k tu a ln e j,  
ludzi, k tó rz y  się  n im i z a jm u ją , za n ie z u p e łn ie  n o rm a ln y ch , 
w  n a jle p sz y m  raz ie  za dz iw aków . W y su w a n ie  p o s tu la tó w  
m o ra ln y c h  w zb u d za  w śró d  n ie j  często  ro zd ra ż n ie n ie , gn iew . 
D o d ob rego  to n u  n a le ż y  z a ła tw ia n ie  się  z ty m i sp ra w am i 
iro n ią , dow cipem . O  ocen ie  ludzi, o u s to su n k o w an iu  się  do 
n ich , ro z s trz y g a  ich  pow odzen ie , in te lig e n c ja , zręczność, 
sp ry t , d ow cip ; k u rs  w a lo ró w  m o ra ln y c h  je s t  n a d e r  n isk i, 
a  ra c z e j n ie  b y w a ją  one w  ogóle no tow ane .

T a k ie  n a s ta w ie n ie  p sy c h iczn e  to  je d n a  z n a jc ięż sz y c h  
cho rób  naszego  o rg an izm u  n arodow ego . W  w y tw o rz o n e j
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p rze z  n ie  a tm o sfe rze  p len i się  b u jn ie  w sze lk ie  zło  m o ra ln e  
i rza d k o  k to  z ry w a  się  do b e z n a d z ie jn e j z n im  w alk i. 
A  w  sp o łeczeń stw ie  b r a k  n ie s te ty  z ro zu m ien ia , że w sze lk ie  
p ro g ra m y  p rz e tw o rz e n ia  ży c ia  po lsk iego , w y k rz e sa n ia  ze 
spo łeczeństw a m ocy, zb u d o w an ia  w ie lk o śc i i m ocarstw o- 
wości P a ń s tw a , — p o zo stan ą  zaw sze z łudą , je ż e li  p ra c a  n a d  
nim i n ie  zw iąże  się  s iln ie  z p ra c ą  n a d  m o ra ln y m  o d ro d ze­
niem  N aro d u . W a ru n k ie m  zaś, b y  to  się  s tać  m ogło, je s t  
ta k ie  p rz e k sz ta łc e n ie  p sy c h ik i w a rs tw y  in te lig e n tn e j, a b y  
z ag ad n ien ia  i d ążen ia  m o ra ln e  w y su n ę ły  się w  n ie j  n a  czo­
ło, a b y  m ie jsce  o b o ję tn o śc i i n iechęc i d la  n ich , m ie jsce  p ły ­
c izn y  m o ra ln e j, z a ję ła  szcze ra  p o w ag a  m o ra ln a , a  n a w e t 
m o ra ln a  su row ość. To je s t  n a jis to tn ie js z y  w a ru n e k  pow o­
d zen ia  k a ż d e j p ra c y  n a d  w znoszen iem  p o d staw  b y tu , z d ro ­
w ia i s iły  N aro d u .

W p ro w ad zan iem  sw e j m ło d z ieży  n a  d ro g ę  rz e te ln e j p r a ­
cy  n a d  sobą  w  d z ied z in ie  m o ra ln e j  u s iło w a ł Z a k ład  doko ­
nać  w  n ie j  tego  w ła śn ie  p rz e k sz ta łc e n ia , w po ić  j e j  poczu ­
c ie  w ag i zag ad n ie ń  m o ra ln y c h  i ży w e  d la  n ich  z a in te re so ­
w an ie , u c z y n ić  w a rto śc i m o ra ln e  g łów ną p o d s ta w ą  j e j  s to ­
su n k u  do lu d z i i  sp raw , zaszczep ić  j e j  po w ag ę  m o ra ln ą . 
U siło w an ia  te  b y ły  n a  ty le  ow ocne, że s to su n e k  do zag a­
d n ień  m o ra ln y c h  s ta ł się  je d n y m  z ry só w  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y ch  w y c h o w an k ó w  R y d z y n y , je d n ą  z cech, s k ła d a ją c y c h  
się  n a  ich  n ie w ą tp liw ie  o d rę b n y  ty p .

*

W śród  w arto śc i, k tó re  Z ak ład  s ta ra  się  ro zw in ąć  w  p sy ­
ch ice  sw e j m łodzieży , g ó ru ją c e  m ie jsce  z a jm u je  s iła  w oli. 
S tw ie rd z iliśm y  w p ra w d z ie  p o p rzed n io , j a k  p o d staw o w e 
znaczen ie  p rz y p is u je m y  uczen iu  n aszy ch  ch łopców  p ra c y , 
p ra w d y  i czystego  ży c ia  i ile  w  n ie  w k ła d a m y  w y s iłk u , n ie  
p rze c z y  to  je d n a k  g ó ru ją c e m u  s ta n o w isk u  u p ra w y  w oli, 
gdyż  u trz y m a n ie  czystości życia , w y rzeczen ie  się  k łam stw a , 
zw alczen ie  w  sob ie  len is tw a , w y m a g a ją  p rze d e  w szy stk im  
ro zw in ięc ia  w  sob ie  s iln e j w oli, a w sze lk ie  zab ieg i, sk ie ro ­
w an e  k u  o siąg n ięc iu  ty c h  w arto śc i, są  p rz e d e  w szy stk im
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ćw iczen iam i w oli. P o d o b n ie  i p r z y  ro z w ija n iu  w ie lu  in n y cb  
w a rto śc i p ie rw ia s te k  w oli o d g ry w a  ro z s trz y g a ją c ą  ro lę.

N a  n ic  n ie  zda  się  w p a ja n ie  p ię k n y c h  zasad , w y ty k a n ie  
w zn io s ły ch  celów , ro zb u d z a n ie  w  d u szach  s iln y c h  p o b u d ek  
uczuciow ych , je ś l i  s łabość  w o li u n ices tw i re a liz a c ję  ty ch  
zasad  i ce lów  w  życiu . W p a ja n ie  zasad , u k a z y w a n ie  celów , 
b u d z e n ie  uczuć, — to  ła tw ie js z a  część p ra c y  n a d  k sz ta łto ­
w an iem  c h a ra k te ru . Jeśli d o k o n am y  j e j ,  a  z a n ie d b a m y  — 
j a k  to  czyn i z r e g u ły  szk o ła  in te le k tu a lis ty c z n a  — rzecz  
znaczn ie  tru d n ie js z ą :  w y ro b ie n ie  s iln e j w oli, to  i ta m ta  n a ­
sza  p ra c a  p ó jd z ie  n a  m arn e . P ro d u k t  tak ie g o  w y c h o w an ia  
b y w a  n a jb a rd z ie j  ża ło sny : cz łow iek , k tó r y  w ie  i c zu je , co 
p o w in ie n  z rob ić , k tó ry  to  z ro b ić  p ra g n ie , k tó r y  w z ru sza  
się  i z a p a la  do sw ego zam ierzen ia , a  je s t  z b y t s łab y , b y  go 
dokonać, i k tó ry  w sk u te k  teg o  życiem  sw oim  n ie u s ta n n ie  
k ła m ie  sw ym  zasadom  i uczuciom . T y lk o  w te d y , g d y  w p a ­
ja n iu  zasad  i ro z w ija n iu  u czuć  to w a rz y sz y  w y tę ż o n a  p ra c a  
n a d  w zm acn ian iem  w oli, m ożna  o czek iw ać  w y tw o rz e n ia  s ię  
w  w y c h o w an k u  te j  n a jc e n n ie js z e j  d y sp o z y c ji p sy c h ic z n e j, 
k tó rą  n a z y w a m y  siln y m  c h a ra k te re m , a  k tó ra  sp ra w ia , że 
c z y n y  cz ło w iek a  są zgodne z je g o  zasadam i i uczuciam i.

Z u w ag  pow y ższy ch  w y n ik a  ja sn o , że bez p ra c y  n a d  ro z ­
w o je m  w oli w sz e lk ie  in n e  zab ieg i w ych o w aw cze  są b ezce ­
low e. S k o ja rz e n ie  te j  św iadom ości z fak tem , że słabość  w o­
li, b r a k  s iln y c h  c h a ra k te ró w , to  — n ie  ty lk o  w e d łu g  sądów  
obcych , a le  i w e d łu g  n a sz e j w ła sn e j z g o d n e j o p in ii — za ­
sad n icza  cecha  naszego  spo łeczeństw a, je g o  z a s ta rz a ła  
i g ro źn a  ch o ro b a , —  s ta ło  się  pow odem , d la  k tó re g o  Z ak ład  
k sz ta łce n ie  w o li w y su n ą ł n a  czoło p ro g ra m u  w y ch o w aw cze ­
go i p o św ięc ił m u  lw ią  część sw e j tro s k i i w ysiłków .

Jeże li id z ie  o m e to d y  k sz ta łc e n ia  w oli, u ż y w a n e  p rz e z  
Z ak ład , to  w sz y s tk ie  one z o s ta ły  ju ż  w  n in ie jsz y m  sp ra w o z ­
d a n iu  w y c z e rp u ją c o  o p isan e ; n ie  zazn aczy liśm y  ty lk o  o p isu ­
ją c  je ,  że w io d ą  one do ro z w o ju  w oli. W obec tego  o g ra n i­
czy m y  się obecn ie  do ogó lnego  w sk a z a n ia  n a  n ie , bez  w d a ­
w a n ia  się  w  ja k ie k o lw ie k  szczegóły .

N a p o c z ą tk u  n in ie jsz e g o  ro zd z ia łu  w sk a z a liśm y  d w ie  za ­
sad y , s tan o w iące  p o d staw ę  w y ch o w aw cze j dz ia ła ln o śc i Za­

280



kładu . P ierw sza z nicli stw ierdzała , że w ychow uje się m ło­
dzież n ie sam ym  słowem, lecz udziałem  w ychow anka w  ży ­
ciu, że w ięc w obec tego szkoła m usi rozszerzyć życie sw ej 
m łodzieży poza ram y  obow iązkow ej nauki, uczynić je  do­
statecznie różnorodnym  i nadać m u ta k ą  treść  i o rgan iza­
cję, ab y  udział w  nim  w ychow yw ał m łodzież. W  m yśl te j 
zasady zorganizow ał Z ak ład  życie sw ych uczniów, a ogrom ­
na w iększość n in iejszego  spraw ozdania b y ła  pośw ięcona 
opisowi różnych  jego  dziedzin i udzia łu  w  nich m łodzieży.

O tóż jeże li p rzy toczona zasada staw iała  za konieczny 
w arunek  w ychow yw ania m łodzieży je j  uczestnictw o w  roz­
szerzonym  życiu szkolnym , to czyn iła  to p rzede w szystkim  
dlatego, że je s t  ono n iezbędne d la  k szta łtow an ia  woli, cha­
rak te ru  w ychow anka. N a w ychow anie chłopca sk łada się 
p raca  nad  u rab ian iem  w ielu  różnych  cech jego  osobowości; 
w śród n ich  b o d a j n a jw ażn ie jszą , a  w każdym  razie  n a j­
tru d n ie jszą  do w yrob ien ia , je s t wola. Inne cechy m ożna 
rozw ijać w  ram ach tra d y c y jn e j szko ły  in te lek tu a listy czn ej, 
ale w olę k sz ta łtu je  ty lk o  czyn, czynny  udzia ł w  życiu. Ten 
to fak t narzuca  szkole, p rag n ące j w ychow yw ać, przym us 
rozbudow y swego życia i w ychow yw anie m łodzieży czyn­
nym  udziałem  w  jego  różnych form ach i dziedzinach. 
W skazyw aliśm y dotąd  na  nie, ja k o  na  te re n y  oddziaływ a­
n ia  w ychow aw czego w  ogóle; obecnie stw ierdzam y, że są 
one w  p ierw szym  rzędzie narzędziam i kształcen ia woli.

Te różne dziedziny  życia uczniów, będące d la Z akładu 
narzędziam i u rab ia n ia  w oli jego  w ychow anków , to — oprócz 
norm alnej n au k i szko lnej — ćw iczenia cielesne, p raca  rę ­
czna, p race  indyw idualne, p raca  społeczna oraz o rgan iza­
cy jn e  życie sam ej m łodzieży. S iła woli rodzi się w  w alce: 
w  w alce z w łasnym i gorszym i popędam i i w łasną słabością 
oraz w  w alce z trudnościam i zew nętrznym i (sprow adzającej 
się w łaściw ie także  do w alk i z sam ym  sobą). W alka z t r u ­
dnościam i zew nętrznym i to w alk a  z trudnościam i m yślo­
w ym i (np. p raca  nad  nauką), albo w a lk a  z trudnościam i, s ta ­
w ianym i p rzez  m a terię  (np. p raca  ręczna), albo na  koniec 
w alka  z m yślą, uczuciem , w olą innych  ludzi (np. k ie row an ie  
ludźm i, p raca  społeczna). O tóż w ym ienione w yżej dzie-
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dżiny życia Zakładu nastręczają uczniowi na każdym  k ro ­
ku sposobność do staczania takich w alk różnego rodzaju, 
zmuszają go nieustannie do nich, i dlatego właśnie są szko­
lą woli.

W zakresie nauki szkolnej ileż w alk musi uczeń staczać 
ciągle z własnym lenistwem, wygodnictwem, rozproszeniem 
uwagi, pokusą zaniedbania obowiązku dla przyjem ności 
itp. A ile w ysiłku wym aga od niego nieraz pokonanie tru d ­
ności zrozumienia przerabianego m ateriału  naukowego, lub 
jego opanowania pamięciowego, lub wreszcie rozwiązanie 
zadanego zagadnienia. To wszystko jest szkołą woli, zwła­
szcza wobec dążenia Zakładu do „stuprocentowości“ p racy  
i w iedzy uczniów. Te same elem enty w ystępują w „pracach 
indyw idualnych“, tu  jednak  atmosfera żywego zaintereso­
w ania czyni ich kształtu jące wolę oddziaływanie o wiele 
potężniejszym , zwłaszcza że b rak  przym usu robi w ysiłek 
ucznia nie uleganiem  cudzej woli, ja k  to zbyt często byw a 
przy  nauce obowiązkowej, lecz swobodną grą jego w łasnej, 
a  to tylko przecież je st istotnym  ćwiczeniem woli.

P raca ręczna jest również doskonałą szkołą woli, gdyż 
uczeń musi staczać przy  niej nieustanne w alki z opornością 
m ateriału  i — oczywiście — ze sobą. I tu  zainteresowanie, 
z jak im  znaczna większość młodzieży oddaje się p racy  ręcz­
nej, podnosi bardzo je j  wartość, jako  środka kształtu jące­
go wolę. N ajsiln iejszy wpływ m ają prace podejmowane 
przez uczniów dobrowolnie, co — ja k  zaznaczyliśmy w roz­
dziale VIII — tak  często u nas się zdarza.

W spaniałym  w arsztatem  urabiania woli jest obszerna 
i bogata dziedzina ćwiczeń cielesnych. Tu stacza uczeń cią­
głe w alki ze słabością i niesprawnością swego ciała, po­
konyw a zmęczenie, dając  n ieraz w  najw yższym  w ysiłku 
ze siebie wszystko, na co go ty lko stać (treningi, zawody), 
uczy się pokonywać tru d  długotrw ały (wędrówki w akacy j­
ne), znosić tw arde w arunki życia, w ielkie niewygody itp. 
Ćwiczenia cielesne uczą go karności, organizacji, podpo­
rządkowania w łasnej am bicji ogólnemu dobru (gry druży­
nowe), — a to wszystko wymaga od chłopca w alki z sobą, 
ciągłego opanowywania siebie. Na koniec d a ją  one chłopcu
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sposobność ćwiczenia się w  organizowaniu i kierow aniu, 
a więc w opanowywaniu swą wolą woli cudzej. A że to 
wszystko odbywa się w atmosferze żywego, często w prost 
żywiołowego zainteresow ania i że równocześnie zdrowy 
ruch fizyczny wzmacnia i czyni odpornym układ  nerwowy, 
— przeto musimy uznać dziedzinę ćwiczeń cielesnych za 
klasyczny teren upraw y woli.

W spółżycie koleżeńskie uczniów, ich udział w utrzym y­
waniu ładu, porządku, karności i sprawności organizacyjnej 
Zakładu, współpraca starszych uczniów z gronem nauczy­
cielskim nad wychowywaniem młodszych, życie organizacyj 
uczniowskich, — to wszystko razem stanowi bogaty teren, 
na którym  chłopcy muszą wciąż opanowywać samych sie­
bie na rzecz interesów  zbiorowości, pokonywać różne tru d ­
ności zewnętrzne (zwłaszcza natu ry  organizacyjnej), i na 
którym  ucza się zapanowywać swa wolą nad wolą cudzą. 
To samo odnosi się i do dziedziny zew nętrznej p racy  spo­
łecznej naszych uczniów. Pam iętając, że obie te dziedziny 
życia i działania m ają moc budzenia w młodzieży żywego 
zainteresowania, zrozumiemy, że są one również cennymi 
terenam i upraw y woli.

Stw ierdziliśm y zatem, że wszystkie w ielkie działy życia 
młodzieży Zakładu, będące głównymi terenam i jego oddzia­
ływań wychowawczych, służą przede wszystkim kształce­
niu je j  woli. Jeśli z kolei spojrzym y na omówione dotąd 
wartości psychiczne (poza miłością Narodu i Państwa), 
które Zakład starał się rozw ijać w swych uczniach, to prze­
konam y się również, że w  w yrabianiu  ich zadaniem głów­
nym i najtrudn iejszym  jest wzmocnienie woli chłopców 
i że lw ia część podejm owanych przez Zakład zabiegów to 
w łaśnie m iała na celu. Zwalczanie lenistwa i uczenie p ra ­
cy, zwalczanie kłam stwa, utrzym anie czystości życia, — to 
przecież głównie, praw ie wyłącznie, spraw a woli. Tak sa­
mo jest nią wszelka świadoma praca nad sobą, do k tó re j 
Zakład pociągał swą młodzież.

Mówiąc w niniejszym  rozdziale o zabiegach Zakładu, 
m ających na celu wdrożenie młodzieży do pracy, wym ieni­
liśmy między innymi „metodę śmiałych poczynań i dużych
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dokonań“ i wskazaliśm y na je j  p rzykłady z dziedziny 
ćwiczeń cielesnych, pracy  ręcznej, p rac indyw idualnych. 
T u taj zaś stwierdzamy, że metoda ta  je st najpotężniejszym  
środkiem kształcenia woli.

Patrząc w świetle obecnych uwag na opisane w n in ie j­
szym sprawozdaniu elementy, z których składa się życie 
i p raca młodzieży naszego Zakładu, zdajem y sobie sprawę, 
ja k  ogromna ich część służy w ybitnie rozwojowi woli. 
D awna szkoła intelektualistyczna, a i obecna szkoła, led­
wie rozpoczynająca odwrót od czystego intelektualizm u, 
m ają tych kształtu jących wolę elementów m niej, a te, k tó re  
m ają, nie należą do najskuteczniejszych. To, co odróżnia 
od nich nasz Zakład, to najp ierw  przyznanie w nim w ięk­
szego w pływ u na dobór prac i zajęć młodzieży je j  zainte­
resowaniom i je j  — płynącej z nich — swobodnej woli. 
D ruga różnica polega na uczynieniu przez Zakład posta­
w y młodzieży wobec je j prac i zajęć bardziej samodzielną 
i czynną. Różnica trzecia na koniec tkw i w fakcie, że — 
podczas gdy w szkole in telektualistycznej dokonania ucz­
niów leżą praw ie wyłącznie w dziedzinie słowa — Zakład 
w wyższym stopniu umożliwia im „czynienie“ w dziedzinie 
m aterialnej oraz w dziedzinie stosunku do innych ludzi. 
Te to różnice rozstrzygają o wpływie Zakładu na wolę mło­
dzieży. P raca przymusowa, słabo ożywiona zainteresowa­
niem, bierna i receptyw na postawa ucznia wobec niej, jego 
ciągłe obracanie się ty lko w zaklętym  kole słowa, a b rak  
czynu m aterialnego i społecznego, — nie sp rzy ja ją  rozwo­
jow i woli.

W ymienione w yżej cechy, odróżniające Zakład od 
szkoły intelektualistycznej i pozw alające mu osiągać lepsze 
— od osiąganych przez nią — w yniki w urabianiu  woli 
swych wychowanków, zaznaczają jego poważne posunięcie 
się na drodze ewolucji od intelektualistycznego ku  wolun- 
tarystycznem u typowi szkoły.

Zakład nie poprzestał oczywiście na takim  zorganizowa­
niu życia i p racy  swych uczniów, aby one u rab ia ły  ich wo­
lę. S tarał się on równocześnie dać im jasną świadomość 
rozstrzygającego znaczenia woli w życiu człowieka, klęsk,
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którycli przyczyną stał się w Polsce b rak  woli i charakteru , 
oraz niebezpieczeństw, jakim i on nadal grozi, i pobudzić ich 
do świadomej, system atycznej i usilnej pracy  nad rozwojem 
w sobie te j najcenniejszej siły psychicznej. Dążeniem Za­
kładu było rozbudzenie w zespole uczniowskim ku ltu  sil­
nej woli i wytw orzenie w nim atm osfery dążeń do w yku­
wania je j  w sobie.

Stwierdziliśm y swego czasu owocność usiłowań Zakładu, 
skierowanych ku  w ykorzenieniu z dusz uczniów lenistwa 
i kłamstwa, ku  uczynieniu z nich ludzi pracy, praw dy 
i czystego życia; stw ierdziliśm y też że powiodło się 
Zakładowi w ytw orzyć wśród nich atmosferę p racy  nad 
sobą w ogóle. Te szczegółowe przyk łady  i wiele innych, 
które trudno tu  przytaczać, dowodzą nam, że nasza upra­
wa woli nie była bezskuteczna. Potw ierdzają ten nasz sąd 
obserwacje naszych wychowanków po ich w yjściu z Za­
kładu.

☆

Zakład utrzym yw ał wśród młodzieży dużą karność o cha­
rakterze do pewnego stopnia wojskowym. Równocześnie 
zaś dążył do dwóch innych celów, pozornie z tam tym  sprze­
cznych. Pierwszym  był bliski i swobodny stosunek między 
uczniem a nauczycielem; dążenie to zostało w znacznym 
stopniu urzeczywistnione, wytw orzony stosunek miał w so­
bie coś z charakteru  rodzinnego. Celem drugim  było un ik­
nięcie k a r mechanicznych i drakońskch. W praktyce sto­
sowano wpraw dzie k a ry  mechaniczne (karne w arty, musz­
try , prace w terenie), by ły  to jednak  k a ry  lżejsze, wym ie­
rzane za przekroczenia o charakterze porządkowym. Na 
ogół posługiwano się karam i, będącymi naturalną konsek­
w encją popełnionego czynu, a przede wszystkim różnego 
stopnia i różnej surowości upomnieniami i naganami, udzie­
lanym i chłopcu przez nauczyciela, opiekuna, zastępcę dy­
rek tora  lub dyrektora. Pogodzenie ze sobą tych sprzecz­
nych dążeń sprawiło, że Zakład nie tylko egzekwował k a r­
ność od uczniów, ale w yrabiał w nich ducha karności. P rzy­
czyniała się do tego taka organizacja życia szkolnego, że
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chłopiec musiał słuchać nie tylko nauczycieli, ale także i ko­
legów, spraw ujących różne odpowiedzialne funkcje w ży­
ciu szkolnym. Dodać należy, że w osobnych pogadankach 
oraz w przygodnych pouczeniach starał się Zakiad uświado­
mić uczniom znaczenie i wagę karności w Polsce, zaszcze­
pić im ideę karności, jako  składnika ich światopoglądu na­
rodowego.

Nie m niejsze w oczach Zakładu znaczenie wychowawcze 
m iały jego wytężone starania o w pojenie uczniom ducha 
ładu, porządku, organizacji, o rozwinięcie w nich zdolności 
organizacyjnych. Zakład uświadam iał uczniom w ielki i zgu­
bny b rak  w psychice polskiej zmysłu i ta lentu  organizacyj­
nego oraz obowiązek młodego pokolenia w yrobienia ich 
w sobie świadomą pracą. Przede wszystkim jednak  starał 
się Zakład, aby całe otoczenie chłopców i całe ich życie by ły  
dla nich praktyczną szkołą punktualności, ładu, porządku, 
dokładności, planowości i celowości —jednym  słowem wzo­
row ej organizacji. W drażając się w ten sposób codziennie 
do tych cnót przez długie lata swego pobytu w Zakładzie, 
spraw ując często pieczę nad przestrzeganiem  ich przez ko­
legów, w ystępując niejednokrotnie w roli organizatorów, 
— przysw ajali sobie nasi chłopcy istotnie ducha ładu i or­
ganizacji. Zła organizacja, nieład, bałagan — to rzeczy, 
k tóre  szczególnie ich raziły. Porządna i sprężysta organi­
zacja wszelkich przedsięwzięć zakładowych, w których 
brali udział lub które sami organizowali, by ła dla nich 
czymś naturalnym  i koniecznym; swoje organizacje prze­
prow adzali dobrze i sprawnie.

*

Za jedno ze swych naczelnych zadań uważa Zakład za­
znajom ienie swej młodzieży z najw ażniejszym i zjaw iskam i 
i zagadnieniam i współczesnego życia gospodarczego w ogó­
le, a polskiego w szczególności, danie je j  jasnego zrozumie­
nia szkód, jak ie  nam wyrządza, i niebezpieczeństw, jakim i 
nam grozi, nasza słabość w te j dziedzinie, w pojenie w nią 
głębokiego odczucia konieczności i podstawowej wagi w y­
siłków, m ających na celu dźwignięcie naszego gospodar­
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stwa narodowego, rozbudzenie w niej ja k  najżywszego za­
interesow ania pracą i procesami gospodarczymi, a zwłasz­
cza produkcyjnym i.

Zadanie powyższe nie je st oczywiście wynalazkiem  na­
szego Zakładu; państwowe program y nauczania w skazują 
ogółowi szkół pracę w tym  kierunku. Ale w sprawach za­
sadniczych droga od myśli do je j  urzeczywistnienia bywa 
często daleka. Tak jest i w naszym w ypadku, gdzie idzie 
przecież o rzecz nie łatw ą: o obmyślenie i ustalenie dla 
szkoły nowego, bogatego m ateriału naukowego, o opraco­
wanie metod jego nauczania, o przygotowanie podręczni­
ków, lek tu ry  pomocniczej oraz pomocy naukowych, o zna­
lezienie sposobów stykania uczniów z rzeczywistością go­
spodarczą (i społeczną). W szystko to wymaga mnogości w y­
siłków, prób, doświadczeń, obserwacyj. To, co zostało dotąd 
dokonane, to dopiero pierwsze krok i; przed szkołami na­
szymi leży szerokie pole twórczości w te j dziedzinie. Za­
kład nasz odczuwając mocno je j  potrzebę usiłował wziąć 
w n iej udział.

Uczynienie omawianego zadania jednym  z głównych 
dążeń Zakładu wypłynęło z dwóch źródeł. Jednym  b y ła  
przeświadczenie o palącej konieczności zwrócenia troski 
i w ysiłku naszej w arstw y inteligentnej ku uzdrowieniu na­
szego życia gospodarczego, drugim  świadomość, że — wobec 
zastarzałej, zdecydowanej i silnie w psychikę te j w arstw y 
w rosłej antygospodarczości — da się to osiągnąć tylko 
przekształceniem  te j psychiki wytężonym oddziaływaniem 
w okresie dojrzew ania, a więc w szkole średniej.

Do bardzo niedaw na ogół naszej inteligencji zupełnie 
niedostatecznie zdawał sobie sprawę z naszego położenia 
gospodarczego. Zaostrzenie go przez ostatni kryzys za­
częło wprawdzie otw ierać ludziom oczy na wiele niezau- 
ważanych daw niej prawd, mimo to jednak  i dziś ogół 
daleki jest od ogarnięcia całej nędzy naszej rzeczywistości 
gospodarczej, a jeszcze dalszy od dostrzeżenia je j  nieunik­
nionych konsekwencyj.

W rozważaniach naszych nad Polską przedrozbiorową 
błędy ustrojow e i zewnętrzno-polityczne przesłaniały  nam
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naszą gospodarczą ślepotę i niezaradność tak, że mało kto 
zdawał sobie sprawę z potworności naszych stosunków go­
spodarczych w XVIII w.: ze strasznego stanu rolnictwa, 
z nieprawdopodobnego upadku miast, z haniebnych stosun­
ków walutowych itp., — które same ju ż  skazyw ały Państwo 
na zupełną niemoc. Toteż nie wyciągnęliśm y nauki z błę­
dów przeszłości.

Antygospodarczość naszej inteligenckiej psychiki ob ja­
w iła się jaskraw o w czasach niewoli. Gdy w Europie rodzi­
ło się i rozw ijało w XIX w. nowe, potężne życie gospodar­
cze, m y trw aliśm y w bezwładzie, pozostając coraz bezna­
dziejniej w ty le  za Zachodem. Czasami tu  i ówdzie zam­
knięcie nam przez rządy zaborcze dostępu do zawodów 
urzędniczych kierow ało nas przemocą do pracy  gospodar­
czej — z dużą dla nas korzyścią. Klęski naszych powstań 
i w ynikłe z nich tragiczne poczucie bezsiły, pobudzały tu  
i ówdzie lepsze jednostki do pracy  nie tylko nad ku ltu ra l­
nym, ale i nad gospodarczym dźwiganiem w arstw  ludo­
wych, celem pozyskania w nich potężnej siły do nowych 
zrywów orężnych; poczynania tak ie  daw ały nieraz poważ­
ne w yniki i chroniły nas przed stoczeniem się na dno nędzy 
i nicości. Gdzie jednak  brakło  tych pozagospodarczych 
pobudek, tam  ogół naszej inteligencji trzym ał się z dala 
od życia gospodarczego, nie objaw iał dlań żadnego zainte­
resowania ni zrozumienia, nie chciał i nie um iał stać się 
inicjatorem  i organizatorem  p racy  gospodarczej innych 
warstw.

W ytw orzył się wśród w arstw y inteligentnej szczegól­
nego rodzaju snobizm. Uważano za pełnowartościowych in­
teligentów, zaliczano do in telek tualnej e lity  Narodu, oczy­
wiście ludzi, k tórzy  ukończyli studia wyższe, — ale b y n a j­
m niej nie wszystkich. Aby w ejść w je j  skład, trzeba było 
ukończyć studium, nie m ające punktów  stycznych z życiem 
gospodarczym. Studia techniczne w yciskały na człowieku 
piętno niższości. Zawód gospodarczy dyskwalifikowali 
W szyscy cisnęli się do zawodów urzędniczych, nauczyciels­
kich, do zawodów „wolnych“ (lekarskiego, adwokackiego) 
itp. Od członka „elity“ nie wymagano bynajm niej twórczoś-

288



Obóz nad jeziorem Senvy  m puszczy augustowskiej. Przed kąpielą



Flota rydzyńska na jeziorze Białym iv puszczy augustowskiej



ci, twórczego stosunku do życia, dokonania czegoś, w ysiłku, 
zasługi; jedyną wym aganą legitym acją było interesowanie 
się litera tu rą , sztuką, nauką (humanistyczną, bo przyrod­
nicze mogły mieć zastosowania gospodarcze, nie były  więc 
dość „bezinteresowne“) i zdolność „inteligentnego“ rozma­
w iania o nich. Jeśli kto nie posiadał tych kw alifikacyj, to 
żadne inne jego wartości: prawość, praca, rozum, twórczość, 
ofiarność, zasługa, nie zdołały wkupić go do grona w ybra­
nych; mógł zdobyć uznanie, ale nie stał się nigdy „praw ­
dziwym inteligentem “, nie tracił nigdy piętna pew nej — 
mimo wszystko —niższości i to niższości w punkcie bardzo 
zasadniczym, najw ażniejszym .

Takie wartościowanie ludzi, takie nastroje, panujące 
wśród przodującej warstwy, przynosiły nieobliczalne szko­
dy. Była to epoka najcięższej w alki o byt Narodu, toczonej 
w strasznych w arunkach niewoli. Ziemia usuwała nam się 
z pod nóg. Obce i wrogie żywioły opanowywały u nas 
zwolna wszystkie źródła bogactwa, siły i wpływu, uzależ­
n ia ły  od siebie coraz silniej nasze masy ludowe i k rok  za 
krokiem  zalew ały nasz k ra j, k tó ry  staw ał się coraz bardziej 
k rajem  narodowo mieszanym. W szystko zmierzało celowo 
ku zniweczeniu wszelkich widoków na odzyskanie przez 
nas wolności i w ładztw a na w łasnej ziemi. W tym  stanie 
rzeczy należało rzucić na front tej w alki wszystkie siły, 
pchnąć całą inteligencję do obrony, wzmacniania i budowa­
nia gospodarczych podstaw bytu narodowego, do dźwigania 
gospodarczego — a na tej podstawie także kulturalnego 
i obywatelskiego — szerokich mas ludowych, by  uczynić 
z nich niespożytą siłę Narodu. I w tym  właśnie czasie, kiedy 
hasłem polskiej w arstw y in teligentnej powinna była być 
wytężona praca twórcza, a przede wszystkim twórczość u go­
spodarczych i społecznych podstaw by tu  i siły Narodu, k ie­
dy więcej niż kiedykolw iek rolą je j  winno było być budo­
wanie nowego życia i kierow anie życiem, kiedy więc jed y ­
nym  dyplomem na należenie do elity  winien był być twórczy 
stosunek do życia i ofiarny wysiłek, a pracę w dziedzinie 
gospodarczej i społecznej otaczać najw iększy szacunek, — 
w tym  to właśnie czasie opinie i nastro je  naszej czołowej
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w arstw y daw ały najw yższą prem ię za obcość życin p rak ­
tycznemu, za p ły tk i i ja łow y dyletantyzm , za bezsensowe 
i bezpłodne pięknoduchostwo. W prowadzało to w społe- 
łeczeństwo zgubną dezorientację, uczyło je  fałszywego 
z gruntu  wartościowania, a przede wszystkim marnowało 
zastępy naszej młodzieży, odciągając ją  z frontu w alki i od 
pól pracy, na których mogła i powinna była w yżywać się 
w w ielkiej, życiodajnej dla Narodu twórczości, i w trącając 
ją  w m arną, nie tworzącą z reguły  żadnych istotnych w ar­
tości, bezpłodną w egetację. A na froncie gospodarczym 
zdzierały się w beznadziejnej walce nieliczne jednostki.

Odzyskanie przez nas bytu  państwowego, dające nam 
swobodę organizowania naszego życia gospodarczego i ot­
w ierające przed nami ogromne możliwości twórczej pracy 
w te j dziedzinie, nie pociągnęło ku n iej naszej w arstw y in ­
teligentnej, nie zmieniło je j  antygospodarczego nastaw ie­
nia psychicznego. Żywiołowy i wyłączny pęd do urzędów, 
możliwy przed w ojną tylko w zaborze austriackim , ogar­
nął teraz wszystkie dzielnice. Pod jego potężnym naporem 
rozrosły się kad ry  urzędnicze ponad siły gospodarcze k ra ­
ju ; bodaj czy nie stał się on nawet jednym  z powodów — 
dostarczającej mnogich posad — etatyzacji coraz nowych 
dziedzin życia polskiego. Rzadki tylko inteligent myśli 
o pracy  gospodarczej, a najgorzej, że nie myśli o n ie j in­
teligentna młodzież. Studenci naszych wyższych uczelni 
technicznych i handlowych to w ogromnej większości nie 
przyszli pionierzy naszego handlu i przem ysłu, lecz aspi­
ranci do posad urzędniczych w ministerstwach, wojewódz­
twach, starostwach, na kolejach, w bankach itp. Nie ma po­
tężnych haseł ideowych, k tóre by  rzucały lepszą i gorętszą 
młodzież do ciężkiej p racy  nad tworzeniem gospodarczych 
podstaw naszego bytu, zdrowia, siły, ku ltury . Jak  przed 
w ojną, tak  i teraz, ogół inteligencji pragnie nie wielkiego 
w ysiłku i walki, bez których  nie ma powodzenia w życiu 
gospodarczym, lecz choćby najskrom niejszego ale spokoj­
nego i zabezpieczonego bytow ania oraz zamknięcia się 
przed surową powagą życia w kole swych przyzwyczajeń, 
upodobań i przyjemności. Jak wtedy, tak  i teraz, nie in te­
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resuje się on żywiej ni głębiej sprawam i gospodarczymi 
i nie zna się na nieb, je st im obcy.

Jeśli uprzytom nim y sobie, że takie nastawienie psychicz­
ne do spraw  gospodarczych m iała od wieków aż po dzień 
dzisiejszy warstwa, k ieru jąca  losami Narodu, — daw niej 
szlachta, dziś inteligencja — jeśli zważymy nadto, że na 
je j to barkach spoczywało zadanie dokonania na ziemiach 
polskich — i to w w arunkach niewoli — tego potężnego 
przew rotu gospodarczego, k tó ry  nastąpi! w w. XIX w całej 
Europie Zachodniej, i że teraz na niej znowu ciąży zadanie 
dźwignięcia naszego gospodarstwa z gruzów wojennych, 
a raczej zbudowania go od podstaw, w najtrudniejszych 
w arunkach gospodarczej i społecznej rewolucji, ja k a  ogar­
nęła świat powojenny, — zrozumiemy, ja k  fatalnie musiało 
się to odbić na stanie k ra ju  i społeczeństwa.

Na szczęście ze stanu tego zaczynamy już  wreszcie zda­
wać sobie sprawę. Krzyczą nam o nim głośno różnego ro­
dzaju  statystyki, w których zajm ujem y we wszystkich 
dziedzinach wśród państw  europejskich ostatnie łub jedno 
z ostatnich m iejsc — od ostatniego ra tu je  nas czasem jakaś 
Litwa lub A lbania —, przy  czym stosunek liczb byw a czę­
sto w prost dla nas haniebny. Zaczynamy już  uświadamiać 
sobie, ja k  rozpaczliwie niska jest — w porów naniu z inny­
mi państwam i — skala naszego życia, zaczynamy dostrze­
gać straszliwą nędzę, w jak ie j pogrążone są szerokie masy 
naszej ludności — i to nie tylko bezrobotnej. D ow iaduje­
m y się ze zdumieniem, że — w naszym rolniczym k ra ju  — 
wieś nader często nie ma co jeść, że b rak  je j  m leka dla 
dzieci, a dla wszystkich nieraz nie tylko chleba, ale nawet 
ziemniaków, że pod wpływem nędzy szerzy się wśród lud­
ności w iejsk iej wielu okolic zastraszająco gruźlica, że wśród 
te j ludności, k tó ra  winna być w narodzie zbiornikiem tę­
żyzny, w ystępuje degeneracja fizyczna, u jaw niająca się 
już  pono przy  poborach wojskowych. Godząc się z koniecz­
ności ze zjaw iskiem  em igracji zarobkowej, jednak  z uczu­
ciem przygnębienia dow iadujem y się, że naw et Łotwa ra ­
tu je  przed najgorszą nędzą ludność dużej połaci naszego 
k ra ju , k tó re j m y nie potrafim y dać pracy ani na wsi, ani
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w mieście. A larm ują nas w tórne objaw y naszej nędzy: 
śmiesznie małe — w porów naniu z w ydatkam i na ten cel 
innych państw  — kwoty, które może poświęcać na zbroje­
nia nasze najbardziej ze wszystkich zagrożone państwo, 
b rak  pieniędzy na szkoły powszechne, w skutek czego ho­
dujem y milion nowych analfabetów, i wiele innych, w ystę­
pujących we wszystkich dziedzinach naszego życia, k tó­
rych niesposób tu wyliczać.

Szczególnie jaskraw o w ystępuje nasza słabość i nieza­
radność w dziedzinie gospodarczej, gdy spojrzym y na na­
sze życie gospodarcze z narodowego punktu  widzenia. Je­
żeli pominiemy w arsztaty gospodarcze, znajdujące się w rę ­
kach Państwa, spostrzeżemy, ja k  mała część naszego prze­
mysłu i handlu jest w rękach polskich. W szystko dzierży 
w swym ręku kapitał obcy: żydowski, niemiecki, francuski, 
belgijski, włoski itp. Nawet placówki, stworzone przez Po­
laków, przechodzą w ręce tego kapitału. Na naszej zie­
mi, na k tó re j m iliony Polaków nie mogą znaleźć pracy 
i chleba, gdzie rzekomo — ja k  to się często słyszy z ust 
polskich — przedsiębiorczość nie znajdu je  pola ni w arun­
ków, — obcy tworzą i dzierżą mnogie w arsztaty  gospodar­
cze, znajdu ją  dostatni chleb, dorabiają  się bogactw, opa­
now ują nasze miasta, rozw ijają  swoją potęgę i politykę, 
przeciw staw iającą się naszej, bałam ucą politycznie nasze 
biedne, ciemne i często zależne od nich m aterialnie masy. 
A tymczasem nam, pozbawionym tych źródeł bogactwa, ja ­
kimi są handel i przemysł, b rak  środków u trudnia  strasz­
liw ie wszelki bu jn iejszy  rozwój naszego życia i ku ltury .

Smutnym dokumentem naszego niedołęstwa są stosunki 
polsko-ukraińskie. Stojące do niedaw na niew ątpliw ie niżej 
od nas społeczeństwo ukraińskie, nie m ające w dziedzinie 
gospodarczej nic prócz bardzo pierwotnego rolnictwa, usil­
ną, zaciętą i pełną poświęcenia pracą swej patriotycznej 
inteligencji dźwignęło się i zorganizowało gospodarczo, cią­
głymi postępami na tym  polu staje  się coraz większą potę­
gą, zakorzenia się coraz mocniej na  spornych obszarach, 
w skutek naszej bierności w ypiera nas z naszych placówek, 
stając się coraz bardziej panem k ra ju , w obronie którego
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my potrafim y wprawdzie zdobyć się na niezrów nany poryw  
ofiarnego bohaterstw a, ale którego nie umiemy obronić 
w codziennej tw ardej walce gospodarczej.

P rzy takim  stanie gospodarczym nie może utrzym ać się 
dziś państwo, m ające fatalne granice, otoczone potężnymi 
wrogami, rozsadzane przez mniejszości narodowe i napiera- 
ne przez bolszewizm. Siła gospodarcza oraz bardzo znaczne 
podniesienie skali życia szerokich mas, to podstawowy wa­
runek naszego bytu. W szystkie wysiłki muszą zwrócić się 
w tym  kierunku, a przede wszystkim troska i wysiłki w ar­
stwy inteligentnej. Jeśli to się nie stanie, jeśli w arstwa ta, 
będąca u  nas jedyną praw ie wytw órczynią i nosicielką idei 
i dążeń narodowych, nadająca ton i k ierunek  naszemu ży­
ciu, naszym upodobaniom i ambicjom, zalegająca wszystkie 
urzędy, od których dziś życie gospodarcze tak  bardzo zale­
ży, pozostanie nadal obcą, obojętną i bierną wobec zagad­
nień gospodarczych, — to nie pomogą najlepsze wysiłki 
Rządu, nie na wiele zda się zakładanie szkół zawodowych; 
życie gospodarcze albo się nie rozwinie, albo utrw ali na 
naszej ziemi potęgę obcą.

Zwrócenie jednak  zainteresowań, dążeń i wysiłków w ar­
stwy inteligentnej ku zagadnieniom gospodarczym, to głę­
bokie przekształcenie je j  psychiki. Dokonać go może ty l­
ko wychowanie, intensywnym  i celowym oddziaływaniem 
w ciągu okresu dojrzew ania. W ypracowanie organizacji, 
treści i metod takiego oddziaływania jest jednym  z wielkich 
zadań szkolnictwa średniego. Poniżej podajem y kró tk i za­
rys zabiegów, przy  pomocy których Zakład nasz starał się 
choć częściowo je  rozwiązać.

Zaznaczamy przede wszystkim, że cały szereg wartości 
psychicznych, z k tórych przysw ajania uczniom zdaliśmy 
już sprawę w niniejszym  rozdziale, ma podstawowe znacze­
nie dla zwrócenia ich i uzdolnienia do pracy  gospodarczej. 
Na pierwszym m iejscu należy tu wymienić starania, które 
Zakład czyni celem w ytępienia w swej młodzieży gnuśno­
ści, w pojenia je j  zamiłowania do wysiłku i pasji pracy, 
wdrożenia je j  do intensywnego życia. Jest rzeczą niew ąt­
pliwą, że stara polska gnuśność, zamiłowanie do wygody
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i spokoju, niechęć do w ysiłku i walki, by ły  i są głównymi 
czynnikami, odstręczającym i naszych inteligentów od za­
wodów gospodarczych i skazującym i ich na niepowodzenie, 
gdy się im oddali. Toteż Zakład, w ykorzeniając te wady 
w swych wychowankach, a w pajając  im zalety, będące pod­
stawowymi w arunkam i powodzenia w pracy  gospodarczej, 
u łatw ia im owocne oddawanie się je j.

W skazywaliśmy dalej, że jedną z zasadniczych cech Za­
kładu jest nastawienie całego jego życia na w yrabianie 
w młodzieży silnej woli. Wobec tego, że jest to znowu 
jedna z cech najw ażniejszych dla powodzenia w pracy 
i walce gospodarczej, przeto możemy stwierdzić, że dzia­
łalność Zakładu daje uczniom bardzo istotny w arunek te­
go powodzenia. To samo można powiedzieć o również już  
przez nas omówionym w yrabianiu w młodzieży Zakładu 
zmysłu ładu, porządku i organizacji.

Zwróćmy się z kolei ku innego rodzaju przygotowaniu 
do zawodów gospodarczych, jak ie  Zakład daje. W rozdzia­
le VIII stwierdziliśmy, ja k  poważnie upraw iana jest w Za­
kładzie p raca ręczna, ile uczniowie poświęcają je j  czasu 
dobrowolnie pod wpływem zamiłowania, ja k  rzetelne w y­
roby, przypom inające w yroby poważnych w ytwórni, w y­
chodzą z ich rąk, ja k  często podejm ują i w ykonują z w ła­
snej woli prace duże i trudne. Otóż w ten sposób upraw ia­
na praca ręczna ma duże znaczenie dla psychicznego p rzy ­
gotowania młodzieży do zawodów gospodarczych. Dzięki 
niej przeżywa chłopiec mocno i głęboko proces w ytw arza­
nia. Budzi się w nim żywe zainteresowanie dla wszystkich 
jego szczegółów oraz sentym ent dla narzędzi, którym i go 
dokonywa. Przeżywa radość dokonania i piękno, tkwiące 
w wytworze. Uczy się szanować i kochać procesy w ytw ór­
cze. Chłopiec, k tó ry  to wszystko przeżyw ał w ielokrotnie, 
innym i oczyma spogląda na świat, niż ten, k tó ry  karm ił 
się tylko słowem. Ma on zainteresowanie, zrozumienie 
i sympatię dla warsztatów  produkcji, dla ludzi w nich p ra ­
cujących, dla produktów  pracy. Jest większe prawdopodo­
bieństwo, że chłopiec tak i odda się p racy  w ytw órczej; jeśli 
zaś pójdzie w innym kierunku, to i tak  będzie się zawsze
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inaczej odnosił do zagadnień wytwórczości, do życia gospo­
darczego, niż typow y polski inteligent, którem u te rzeczy 
są obce. A jeśli obierze sobie karierę  urzędniczą, to jest 
duże prawdopodobieństwo, że w  urzędowaniu swym ujaw ni 
więcej zrozumienia i odczucia potrzeb życia gospodarczego, 
niż się n iestety zbyt często — z w ielką dla tego życia szko­
dą — spotyka.

W idzimy z powyższych uwag, że pod wpływem należy­
cie postawionej pracy  ręcznej dokonywa się pewne prze­
kształcenie psychiki chłopców, bardzo korzystne dla ich po­
zytywnego ustosunkowania się do zjaw isk i zagadnień pro­
dukcji, dla oddania się przez nich działalności w  te j dzie­
dzinie. Jest ono w ynikiem  przeżyw ania przez uczniów pro­
cesów produkcyjnych. Pragniem y przy  te j sposobności 
raz jeszcze podkreślić wagę przeżyć dla głębszego kształ­
towania, a zwłaszcza dla zasadniczego przekształcenia psy­
chiki. D la osiągania takich wyników nie w ystarczą od­
działywania słowne. I to jest jedna z najw iększych tru d ­
ności współczesnej szkoły, k tóra  — chcąc wychowywać ucz­
niów — musi porzucić słodkie, a jakże  wygodne złudzenie 
o wychowawczej wszechmocy słowa, musi ograniczyć jego 
przerażający  zalew, a za to dawać młodzieży mocne, głębo­
kie, kształtu jące duszę przeżycia, co je st rzeczą niestety nie­
łatwą. W szczególności dla zwalczania w naszej młodzieży 
antygospodarczego dziedzictwa psychicznego po długim 
szeregu pokoleń, dla zamiany go na możliwie silny pozyty­
wny stosunek do św iata zjaw isk gospodarczych, długotrw a­
łe poważne przeżycia są nieodzowne.

Drugim  czynnikiem, m ającym  dla omawianego celu po­
dobne znaczenie, ja k  p raca ręczna, jest praca doświadczal­
na w fizyce i chemii. Z rozdziału X wiemy, że w Zakładzie 
naszym nauczanie tych przedmiotów opiera się bardzo sil­
nie na doświadczeniu, a  zwłaszcza na samodzielnych ćwi­
czeniach praktycznych uczniów, i że wielu chłopców — od­
dając się nadobowiązkowej pracy  nad tym i naukam i — 
spędza dobrowolnie bardzo wiele czasu w pracowniach che­
micznej i fizycznej nad poważną pracą doświadczalną. 
Wiadomo, że technika i procesy wytwórcze przem ysłu są
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w wysokim stopniu zastosowaniem zdobyczy fizyki i che­
mii, że używ ają często zarówno metod, ja k  narzędzi, stoso­
wanych przez te nauki, że dla swych celów przeprow adza­
ją  często różne badania fizyczne i chemiczne. Toteż praca 
doświadczalna ucznia nad fizyką i chemią niewątpliw ie zbli­
ża go poważnie do zagadnień i procesów wytwórczych, 
zwłaszcza że szkolna nauka tych przedmiotów nie jest nau­
ką „czystą“, lecz uwzględnia możliwie szeroko ich zastoso­
wania w przem yśle i technice. Ponieważ zaś uczniowie 
naszego Zakładu, a zwłaszcza ci, k tórzy okazują w tym k ie­
runku żywe zainteresowanie, p racu ją  bardzo wiele doświad­
czalnie w fizyce i chemii, przeto nie ty lko uzyskują wgląd 
w różne procesy wytwórcze, ale rozw ijają  w sobie żywe dla 
nich zainteresowanie, pociąg do nich, pociąg do metod i na­
rzędzi p racy  bliskich tym, które stosuje przemysł. „Prze­
żyw ając“ w pracowniach szkolnych różne tego rodzaju 
fragm enty pracy  w ytw órczej, dostra ja ją  się do niej psy­
chicznie. I tu ta j więc następuje przekształcanie psychiki 
uczniów przez ich przeżycia.

Należy na koniec zaznaczyć, że zarówno praca ręczna, 
ja k  i praca doświadczalna w fizyce i chemii, w yw ierają  
na psychikę uczniów — zwłaszcza tych, k tórzy więcej im 
się oddają — pewien w pływ  ogólniejszy: s tykają  ich z rze­
czywistością m aterialną, rozbudzają w nich dla n iej zain­
teresowanie, uczą ich radzić sobie z nią. Jest to zdobycz nie­
zmiernie cenna, gdy idzie o wychowanie przyszłych inteli­
gentów. Klęską naszego życia narodowego jest b rak  w na­
szej w arstw ie inteligentnej zainteresowania rzeczywisto­
ścią: m aterialną, gospodarczą, społeczną, bezradność wobec 
niej, uciekanie od niej. Do niedaw na nasza szkoła średnia 
nie usiłowała wcale leczyć te j wady, raczej u trw alała  ją  
i pogłębiała, karm iąc młodzież wyłącznie słowem, teore­
tycznym i naukam i, litera turą , sztuką. Szkoła obecna chce 
już  zbliżyć swych uczniów do rzeczywistości, ale — ja k  do­
tąd — przeważnie ty lko mówi im o niej, za mało ją  poka­
zuje, a jeszcze m niej każe im ją  przeżywać. A tymczasem 
przeżycia są konieczne, gdy idzie o tak  zasadniczą zmianę 
psychiki. W prawdzie praca ręczna i prace doświadczalne
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fizyczne i chemiczne to ty lko odcinek rzeczywistości i p rze­
życia młodzieży nie mogą się do niego ograniczyć, ale po­
ważne przeżyw anie każdego takiego odcinka w yw iera 
wpływ korzystny na całokształt psychiki młodzieży, 
zm niejszając je j nieżyciowość i papierowość, wzmacnia­
jąc  je j  zmysł rzeczywistości. P rzy  tym  w ym iarze pracy 
ręcznej i labora to ry jnej, jak i mamy w naszym Zakładzie, 
wyniki te są dobrze widoczne.

Dotąd omawialiśmy przeżycia młodzieży, za pomocą 
których Zakład stara się dostroić je j  psychikę do wymo­
gów, jak ie  stawia gospodarcze położenie k ra ju . Przejdzie­
my z kolei do jego słownych oddziaływań w  te j dziedzinie.

W pierwszym rzędzie wszystkie sposobności, jak ie  na­
stręcza obowiązkowa nauka szkolna, są wyzyskiw ane przez 
Zakład w celu możliwie najlepszego zapoznania uczniów ze 
zjawiskam i i zagadnieniam i gospodarczymi, zwłaszcza pol­
skimi, i rozbudzenia głębszego dla nich zainteresowania, 
w celu zwrócenia świadomości, woli, dążeń ideowych mło­
dzieży ku zadaniu uzdrow ienia polskiego życia gospodar­
czego. Podstawową rolę odgryw ają p rzy  tym : historia, 
geografia i nauka o Polsce współczesnej; lite ra tu ra  polska 
dostarcza pobudek uczuciowych, chemia, fizyka i p rzyro­
doznawstwo wielu szczegółowych wiadomości technicznych.

Ponieważ ram y obowiązkowego nauczania okazały się 
niew ystarczającym i dla powyższego celu, przeto prow adzi­
liśmy stale dla dwóch klas najstarszych osobne cotygodnio­
we pogadanki gospodarcze. Kurs takich pogadanek trw ał 
dla każdego zespołu uczniów od roku do dwóch.

Bibliotekę szkolną zaopatruje się starannie w książki 
i pisma treści gospodarczej, a nauczyciele zachęcają mło­
dzież do rozczytyw ania się w nich. Spory procent młodzie­
ży oddaje się istotnie te j lekturze; dla niektórych zagadnie­
nia gospodarcze stanowią główne zainteresowanie, w zwią­
zku z czym zwiększa się ilość prac indyw idualnych z te j 
dziedziny oraz ilość artykułów  gospodarczych w „Rydzy- 
n iaku“.

Dopiero na fundamencie takiego przygotowania teore­
tycznego oraz wytworzonego zaznaczonymi przeżyciami

297



uczniów ich nastaw ienia psychicznego, sta ją  się celowe 
i skuteczne wycieczki gospodarczo-społeczne, k tóre Zakład 
organizuje dla młodzieży swych klas najwyższych. Zrazu 
ograniczaliśmy się do wycieczek niewielkich oraz do przy­
godnego zwiedzania warsztatów gospodarczych z okazji 
w ędrów ek w akacyjnych, w ostatnich jednak  latach ośmio- 
lecia przeszliśmy na system wycieczek większych, poświę­
conych wyłącznie temu celowi. D la zobrazowania jakości 
te j p racy  podajem y poniżej program  dwóch wycieczek go­
spodarczo-społecznych, odbytych w dwóch ostatnich latach 
ośmiolecia.

W czerwcu 1935 r. odbyła się wycieczka na Śląsk wszy­
stkich uczniów naszych klas YI. i VII. według następujące­
go program u.
D n i a  1 c z e r w c a :

a) zwiedzenie F abryk i Związku Koksowni w H ajdukach 
W ielkich,

b) zwiedzenie W arsztatów Śląskich K olejek D ojazdo­
wych w Katowicach,

c) pogadanka p. Inżyniera Radwańskiego o kom unikacji 
na Górnym Śląsku,

d) pogadanka p. D yrektora  P. N estrypke o zagadnie­
niach kom unikacyjnych w ogóle.

D n i a  2 c z e r w c a :
a) zwiedzenie Śląskich Technicznych Zakładów N auko­

wych w Katowicach,
b) zwiedzenie Muzeum Śląskiego w Katowicach,
c) zwiedzenie gmachu Urzędu W ojewódzkiego w Kato­

wicach,
d) pogadanka p. Swierczyny, U rzędnika W ojewództwa 

Śląskiego, o ustro ju  adm inistracyjnym  Śląska,
e) pogadanka p. prof. Jesionowskiego o literaturze  ślą­

skiej,
f) pogadanka p. Gustawa M orcinka o Śląsku i górniku 

śląskim.
D n i a  3 c z e r w c a :

a) zwiedzenie C entralnej Targowicy w Mysłowicach,
b) oglądnięcie bieda-szybów,

298



c) zetknięcie się z Ochotniczymi Drużynam i Robotniczy­
mi (koszary, w arsztaty, praca p rzy  regulacji Przem- 
szy),

d) zwiedzenie kopalni węgla „Mysłowice“ (nawierzchni 
i podziemi),

e) pogadanka p. J. Kowalczyka, b. D yrek tora  Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Katowicach, o stosunkach 
narodowościowych Śląska.

D n i a  4 c z e r w c a :
a) zwiedzenie Browaru Książęcego w Tychach,
b) zwiedzenie F abryki Celulozy i Papieru w Czułowie.

D n i a  5 c z e r w c a :
a) zwiedzenie H uty  Pokoju w Nowym Bytomiu,
b) zwiedzenie K ąpieliska i Pływ alni M iejskiej w Kato­

wicach,
c) pogadanka p. Ziemięskiego, urzędnika Izby Przem y­

słowo-Handlowej w Katowicach, o życiu gospodar­
czym Śląska.

D n i a  6 c z e r w c a :
a) zwiedzenie Zjednoczonych Fabryk  Związków Azoto­

wych w Chorzowie III,
b) zwiedzenie H uty i Walcowni C ynku „Silesia“ w Li- 

pinach.
D n i a  7 c z e r w c a :

a) zwiedzenie F abryk i R ur Spawanych „Ferrum “ w Ka- 
towicach-Bogucicach,

b) zwiedzenie F abryki Maszyn i Odlewów Miinsterman- 
na w Katowicach,

c) zwiedzenie kopalni węgla „W ujek“ pod Katowicami 
(nawierzchni i podziemi).

D n i a  8 c z e r w c a :
a) zwiedzenie Fabryki sukna Jankowskiego w Bielsku,
b) zwiedzenie zapory wodnej na rzece W apiennicy pod 

Bielskiem.
W czerwcu 1936 roku odbyła się wycieczka nad nasze

morze wszystkich uczniów klas VI i VII według następu­
jącego programu.



D n i a  4 c z e r w c a :
a) wycieczka na Kamienną Górę i pogadanka p. Pol­

kowskiego o Gdyni, je j  historii i widokach rozwoju,
b) zwiedzenie portu gdyńskiego motorówką,
c) zwiedzenie portu  rybackiego, chłodni, magazynów 

i wędzarni,
d) zwiedzenie Stoczni G dyńskiej,
e) pogadanka Radcy Izby Przemysłowo-Handlowej, p. 

Łubieńskiego, pt. „O rganizacja pracy  w porcie, dzia­
łanie portu, przedsiębiorstwa m orskie“.

D n i a  5 c z e r w c a :
a) zwiedzenie portu  od strony lądu: molo węglowe, 

urządzenia przeładunkowe, wywrotnice, dźwigi, urzą­
dzenia taśmowe,

b) dworzec morski, chłodnia portowa, „D ar Pomorza“,
c) pogadanka Radcy Izby Przemysłowo-Handlowej, p. 

K unerta, pt. „Handel i przem ysł w Gdyni, Gdynia 
jako  ośrodek handlu wewnętrznego, kapitały , wido­
ki rozw oju“,

d) pogadanka Kierownika B iura Ekonomicznego Urzędu 
Morskiego, p. Koselnika, pt. „Handel zagraniczny, je ­
go struk tu ra , rozwój, w idoki“.

D n i a  6 c z e r w c a :
a) zwiedzenie Łuszczarni Ryżu, O lejarn i i Elew atora 

Zbożowego (w budowie),
b) zwiedzenie portu wojennego,
c) obejrzenie eksponatów eksportowych w Urzędzie 

Morskim,
d) pogadanka Kapitana W ielkiej Żeglugi, p. Kosko, pt. 

„Flota Handlowa, je j  rozwój i w idoki“,
e) pogadanka p. K apitana Kosko pt. „O rganizacja i za­

dania Szkoły M orskiej“.

D n i a  7 c z e r w c a :
wycieczka do Orłowa.
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D n i a  8 c z e r w c a :
deszcz uniemożliwił wycieczkę na Hel; zwiedzano gru­

pami różne obiekty portowe, wśród nieb strefę wol­
nocłową.

D n i a  9 c z e r w c a :
zwiedzanie Gdańska, objazd statkiem  portu gdańskiego, 

wycieczka do Oliwy.
W szystkie trzy  naszkicowane powyżej rodzaje zabie­

gów: pouczanie i pobudki słowne, oglądanie warsztatów 
gospodarczych oraz przeżycia, kształtu jące psychikę w spo­
sób korzystny dla potrzeb życia gospodarczego, — wywie­
rały  niew ątpliw ie na uczniów Zakładu silny wpływ, rozbu­
dzając w nich żywe zainteresowanie sprawami gospodar­
czymi oraz dając im zrozumienie ich niezm iernej dla Pol­
ski wagi. Czy w pływ  ten okaże się dość potężny, by znacz­
ną ich część pchnąć na drogę pracy  i twórczości gospodar­
czej, a reszcie nakazać popieranie rozwoju polskiego życia 
gospodarczego wszelkimi dostępnymi im środkami, — po­
każe dopiero przyszłość.

Zakład stara się zapoznać swą młodzież z zagadnieniem 
społecznym w ogóle, a w Polsce w szczególności. Stara się 
zaznajomić ją  z w arunkam i bytu  i stanem szerokich 
warstw, pracujących w Polsce fizycznie, i wzbudzić w niej 
szacunek dla ich pracy  i głębokie odczucie ich położenia. 
S tara się dać je j  dobre zrozumienie niebezpieczeństw, ja k i­
mi grozi Narodowi i Państwu ich upośledzenie i niedola, 
i wzbudzić w niej jasną  świadomość konieczności najw ię­
kszych wysiłków w celu polepszenia warunków  ich bytu  
i dźwignięcia ich na wyższy stopień kultury . S tara się na 
koniec usilnie zwalczyć w swej młodzieży ogólną tendencję 
naszej w arstw y inteligentnej do zam ykania się w kole w ła­
snych, inteligenckich zainteresowań i je j odcinanie się od 
w arstw y pracowników fizycznych i skierować je j  wysiłki 
ku zasypyw aniu w ielkiej i groźnej przepaści, rozdzielają­
cej w Polsce te dwie warstwy.

Zadanie powyższe pozostaje w tak  ścisłym związku 
z zadaniem poprzednim, że dążenia Zakładu do ich realiza­
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c ji sp latają  się w nierozerw alną praw ie jedność. W szystkie 
środki, wiodące do te j realizacji, służą z reguły  zarówno 
jednem u, ja k  i drugiem u celowi.

Sformułowane tu  zadanie uważa Zakład za jedno ze 
swych dążeń najbardziej czołowych. Jest ono zarazem jed ­
nym z tych, k tóre w ytykają  k ierunek całokształtowi jego 
usiłowań.

W całym cywilizowanym świecie pogłębiła się w osta­
tnich czasach przepaść, oddzielająca szerokie masy, pracu­
jące fizycznie, od innych warstw, do których m asy te zali­
czają z reguły  — oprócz klas posiadających — także całą 
lub praw ie całą „pracującą inteligencję“. Między tym i 
dwoma odłamami, na k tóre podzieliły się społeczeństwa, 
panuje  stan wrogości, w yradzający się często w żywiołową 
nienawiść. D zieje ostatnich dwudziestu la t — od wybuchu 
rew olucji bolszewickiej w Rosji po hiszpańską w ojnę do­
mową — rzucają jaskraw e światło na naturę  tych uczuć 
i ich skutki.

Podobny rozłam i związane z nim niebezpieczeństwa 
w ystępują w Polsce. Istnieje jednak  u nas skłonność do 
pocieszania się twierdzeniem, że bierność i miękkość nasze­
go charakteru  narodowego złagodziłyby mocno form y i na­
stępstwa bratobójczej walki. Pom ijając sprawę słuszności 
czy niesłuszności tego mniemania należy stwierdzić, że ta ­
kie pocieszanie się jest bardzo charakterystycznym  obja­
wem dążności naszej w arstw y inteligentnej do uniknięcia 
wysiłku, do zachowania bierności nawet w obliczu niebez­
pieczeństwa, jeżeli tylko nie grozi ono bezpośrednio. D ąż­
ność ta  nie pozwala nam dostrzec, że są w polskiej rzeczy­
wistości motywy, czyniące u nas niebezpieczeństwo groź­
niejszym  niż w innych kra jach : rozpaczliwsza niż gdzie­
kolw iek na Zachodzie nędza mas, ich niższa k u ltu ra  
i mniejsze uświadomienie narodowe i obywatelskie, ogrom­
ny procent wrogo do Narodu i Państw a Polskiego nastro­
jonych mniejszości narodowych, łatwość przenikania do 
nas agitacji ze wschodu, a na koniec wiszące nad naszymi 
granicam i wrogie potęgi, czyhające ty lko na chwilę nasze­
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go wewnętrznego załam ania się, aby nas powalić pow tórnie 
i to już  bez możności powstania.

Niebezpieczeństwo, o k tórym  mowa, nie jest jednak  je ­
dynym  czynnikiem, nakazującym  naszej w arstw ie in te li­
gentnej najw yższy w ysiłek i poświęcenie. Sama ciemnota, 
nędza i niedola milionów w inna poruszać głęboko serca 
i nie pozwalać na gnuśną wobec nich obojętność. Elemen­
tarne poczucie dumy narodow ej powinno podnosić w du­
szach bunt przeciw  takim  warunkom  i takiem u poziomowi 
bytow ania mas, jak ich  nie spotyka się w żadnym cywilizo­
wanym społeczeństwie. Wobec zbrojenia się świata i gróźb 
wojennych, troska o Polskę, otoczoną pierścieniem prze­
możnych wrogów, w inna nakazać inteligencji najw iększe 
ofiary z siebie dla dźwignięcia na wyższy poziom szerokich 
mas ludowych, związania ich z Polską i stopienia ich z so­
bą w jeden świadomy naród, ożywiony niezłomną wolą od­
parcia każdego zamachu na swój byt i na swoją wolność.

Nie zapoznając bynajm niej wielu przykładów  pięknej, 
ofiarnej i owocnej pracy  społecznej, należy jednak  niestety 
stwierdzić, że ogół naszej w arstw y inteligentnej nie reagu­
je  na powyższe motywy, nakazujące mu wytężoną i ofiarną 
działalność na tym  polu, owszem ujaw nia  dużą dla te j spra­
w y obojętność. Położenie je st tak  ciężkie, potrzeby tak  
wielkie, konieczność wytężonego działania tak  paląca, że 
sprostać im może tylko „ofiarność“ w prawdziwym  znacze­
niu tego wyrazu. Tymczasem przeciętny inteligent ani m y­
śli o jak ie jko lw iek  ofierze z siebie. D aje  „odczepne“ 
w formie składek pieniężnych, nie przynoszących mu istot­
nego uszczerbku (czasem trochę więcej pod przymusem), 
aby nie mieć już  nic do czynienia ze sprawami społeczny­
mi, k tóre  go nudzą, są mu obojętne, obce. Rzadko trafia  się 
jednostka, k tó raby  rozumiała, że w polskich w arunkach 
dalsza izolacja w arstw y inteligentnej od szerokich mas lu­
dowych, dalsze pozostawienie tych mas w dotychczasowym 
stanie upośledzenia m aterialnego i moralnego oraz w rę ­
kach w yłącznie agitatorów  politycznych, grozi wprost zgu­
bą i że uchronienie się przed nią wymaga od całej w arstw y 
inteligentnej ja k  najbardzie j czynnego i twórczego stosun­
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ku  do naszych zagadnień społecznych, wymaga od niej 
zmobilizowania wszystkich sił na tym  froncie i poniesienia 
przez nią wszelkich możliwych ofiar. Rzadko trafia  się 
jednostka, k tóraby pod wpływem te j świadomości ponosiła 
ofiary pieniężne, będące dla niej istotnym i wyrzeczeniami 
się, k tó raby  oddawała pracy społecznej poważną część 
swego czasu i w ysiłku, w kładała w nią część swej duszy.

Na takie nastawienie psychiczne naszej w arstw y inteli­
gentnej złożył się szereg przyczyn. Jedną z nich jest nie- 
zdawanie sobie przez nią spraw y z istotnego stanu na­
szych stosunków społecznych, wywołane je j obcością życiu, 
je j  brakiem  zmysłu rzeczywistości, je j  tradycyjnym  zamy­
kaniem się we własnym światku inteligenckim. Przyczyną 
drugą jest je j  słaba wrażliwość na cudzą niedolę, zwłaszcza 
na niedolę jednostek z poza je j świata; podobnie ja k  nie­
gdyś ten b rak  wrażliwości pozwalał na istnienie haniebnych 
stosunków pańszczyźnianych, tak  i teraz jakże często po­
zwala inteligentowi pędzić znośny czy dostatni byt, nie 
zamącony troską o gnieżdżącą się obok nędzę. Trzecia na 
koniec przyczyna, to słabo wśród nas rozwinięte poczucie 
odpowiedzialności jednostki za Naród. Brak jego był jedną 
z głównych przyczyn upadku Polski przedrozbiorowej. Pod 
wpływem wstrząsu, jak im  była klęska i hańba niewoli, zbu­
dziło się w lepszych duszach poczucie odpowiedzialności za 
losy Narodu. Jemu to zawdzięczamy, że w m roku niewoli 
zapłonęły światełka, św iatła i ogniska polskiej pracy tw ór­
czej, że w szczególności rozwinęły się — acz zbyt słabe — 
w ysiłki nad dźwiganiem w arstw  ludowych, że okres niewoli 
stał się okresem naszego wewnętrznego odrodzenia. Niestety, 
z powstaniem Państw a i ukończeniem w alk orężnych o nie, 
nastró j ten prysnął. Pozbawiony te j nieustannej podniety, 
ja k ą  była niewola, zmęczony przeżyciami w ojny i powo­
jennym i troskam i m aterialnym i, przeciętny polski inteli­
gent zrzucił skwapliwie k a jdany  swej odpowiedzialności 
za Naród, pozostawiając troskę o niego władzom państwo­
wym, i zamknął się w kole swego pryw atnego życia, oku­
pu jąc  sobie spokój i praw o do bezczynności społecznej p ła­
ceniem pieniężnych haraczów na cele, wskazane przez wła-
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Z wędrówek wakacyjnych. Na Wigrach



dze państwowe, oraz drobnego odczepnego w formie skła­
dek na — w egetującą w skutek jego abstynencji — pracę 
społeczną. Bezwład i m artw ota zaciążyły nad życiem spo­
łecznym Polski.

Nie przesądzając, czy obecna nasza inteligencja zerwie 
się jeszcze do w ytężonej, gorącej i ofiarnej p racy  nad dźwi­
ganiem szerokich mas ludowych i budowaniem w ten spo­
sób jedności i siły Narodu, należy stwierdzić, że nie jest to 
praca dla jednego pokolenia, że więc rzeczą najw ażniejszą 
jest wychowywać do je j  spełnienia młodzież inteligentną. 
Zadanie to spada głównym ciężarem na szkołę średnią, roz­
wiązanie go bowiem polega na zasadniczym przekształceniu 
naszej psychiki inteligenckiej, czego najła tw iej dokonać, 
a raczej co jedynie może być dokonane, w okresie dojrze­
wania. Toteż głębokie uspołecznienie ogółu młodzieży in­
teligentnej i wychowywanie z pośród niej ja k  najliczniej­
szych zastępów pracowników społecznych, musi być uzna­
ne za jedno z naczelnych zadań naszego szkolnictwa śred­
niego.

Twierdzenie to nie jest również wynalazkiem  naszego 
Zakładu. Pracę nad uspołecznieniem młodzieży zalecają 
szkołom naszym program y m inisterialne, a szkoły szukają 
mozolnie dróg dokonania tego trudnego zadania. Pod w pły­
wem głębokiego odczucia jego przełomowej wagi, Zakład 
nasz dokonał w omawianym ośmioleciu poważnego i dość 
owocnego wysiłku w tym  kierunku.

Wśród używanych w tym  celu środków słowo od­
grywało dużą rolę. W szystkie możliwości, jak ie  przedsta­
wiało norm alne nauczanie szkolne, wyzyskiwaliśm y dla za­
poznawania młodzieży z zagadnieniami społecznymi i bu ­
dzenia dla nich ja k  najgłębszego zrozumienia i zaintereso­
wania. W śród dostarczanej i doradzanej młodzieży lek tu ry  
uwzględnialiśmy silnie publikacje, dotyczące zagadnień 
społecznych. Lekturę utworów lite ra tu ry  polskiej uw ażali­
śmy przede wszystkim za narzędzie rozw ijania uczuć naro­
dowych i społecznych, rozbudzania w młodzieży silnej 
ideowości w tych dwóch kierunkach, stapiających się w na­
szym oddziaływaniu wychowawczym w jedność. Cotygo­
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dniowe systematyczne pogadanki dla uczniów dwóch n a j­
wyższych klas, o których mówiliśmy poprzednio, jako  o je ­
dnym z środków zbliżania młodzieży do zagadnień gospo­
darczych, by ły  właściwie pogadankami gospodarczo-spo­
łecznymi, w których tem aty społeczne zajm owały poważne 
miejsce. Poza tym  i przy  licznych innych pogadankach po­
ruszaliśmy bardzo często zagadnienia społeczne — zawsze 
z tendencją budzenia uczuć społecznych i wskazywania 
w ielkich zadań i obowiązków leżących w te j dziedzinie.

Planowe pokazywanie zjaw isk społecznych nie je st ła ­
twe. Staraliśm y się pokazywać je  naszym uczniom zarów­
no na miejscu w Rydzynie, ja k  i przygodnie w czasie w ę­
drówek w akacyjnych. Specjalnie temu celowi służyły w ię­
ksze wycieczki gospodarczo-społeczne, których przykłady 
podaliśmy, mówiąc o urabianiu należytego stosunku naszych 
uczniów do życia gospodarczego. Na nich oglądali oni tak ­
że zjaw iska i urządzenia społeczne, a przy  zwiedzaniu każ­
dego w arsztatu gospodarczego zdobywali również inform a­
cje o związanych z nim stosunkach społecznych.

Przedmiotem poważnej troski Zakładu było danie mło­
dzieży stałego kontaktu z dobrym warsztatem  pracy  spo­
łecznej oraz możliwie najw iększe uczynnienie je j  społecz­
ne. D la osiągnięcia tych celów założył Zakład w Rydzynie 
Dom Oświatowy „Malaga“, wciągnął uczniów do w spółpra­
cy nad jego prowadzeniem, pobudził ich do podjęcia samo­
dzielnych prac społecznych. W szystkie te poczynania zo­
stały  opisane w rozdziale XII. W ykazały one, że czynny 
udział młodzieży w pracy  społecznej ma duże znaczenie 
wychowawcze i że może być z korzyścią jeszcze zwiększo­
ny, do czego Zakład postanowił przystąpić.

Młodzież, interesująca się żyw iej zagadnieniami społecz­
nymi, skupiała się w „Kółku Społecznym“. Na jego posie­
dzeniach członkowie zdawali sprawę ze swej lek tu ry  spo­
łecznej i ze swych spostrzeżeń; tu  układano plany praktycz­
nej działalności społecznej oraz zdawano sprawę z je j  prze­
biegu i wyników.

Rezultatem wszystkich powyższych usiłowań Zakładu 
było wcale poważne zainteresowanie się ogółu uczniów
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sprawami społecznymi i zrozumienie przezeń palącej ko­
nieczności podjęcia przez warstwę inteligentną wytężonej 
i ofiarnej pracy  nad gruntow ną przebudową polskiej rze­
czywistości gospodarczej i społecznej. A szereg jednostek 
wyniósł z R ydzyny duże poczucie swej osobistej odpowie­
dzialności za te spraw y i zamiar uczynienia ich celem swej 
działalności życiowej.

W rozdziale niniejszym  staraliśm y się dać obraz usiło­
wań naszego Zakładu, m ających na celu wpojenie wycho­
w yw anej przezeń młodzieży szeregu wartości i sił m oral­
nych. O pierając się na mocnej podstawie swych osiągnięć 
w tych kierunkach, mógł Zakład pokusić się o zaszczepie­
nie w duszach swych wychowanków dwóch wartości szczy­
towych, będących jedyną legitym acją przynależności do „eli­
ty “ Narodu: poczucia odpowiedzialności za Naród i tw ór­
czego stosunku do życia.

D la osiągnięcia pierwszego z powyższych dwóch celów, 
stara się Zakład rozwinąć w swych uczniach najp ierw  zwy­
kłe poczucie odpowiedzialności za rzeczy drobne, łatwe, co­
dzienne, rozciąga je  z biegiem czasu zwolna na spraw y co­
raz szersze, poważniejsze, trudniejsze, by  w końcu — ze 
wzrostem dojrzałości chłopców — wzniosło się na wyżynę 
troski o spraw y Narodu i Państw a i spotężniało w nieod­
party  nakaz w ew nętrzny przyczynienia się wszelkimi siła­
mi do pomyślnego tych spraw  rozwoju.

W w yrabianiu poczucia odpowiedzialności posługuje 
się Zakład — podobnie ja k  w swych wszystkich usiłowa­
niach wychowawczych — zarówno oddziaływaniem słow­
nym, ja k  i przeżyciami wychowanków. N auka szkolna, lek­
tu ra  uczniów, różnego rodzaju pogadanki, a w szczególności 
pogadanki, dotyczące etyki życia szkolnego, — są w yzyski­
wane w celu uświadam iania chłopcom wagi i p iękna poczu­
cia odpowiedzialności oraz jego ścisłego związku z męsko­
ścią i honorem. Ale przede wszystkim całe życie szkolne 
chłopca jest tak  zorganizowane, aby było szkołą poczucia, 
dźwigania i ponoszenia odpowiedzialności.
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Od chwili wstąpienia do Zakładu jest uczeń odpowie­
dzialny za gmach zakładowy o dużej wartości zabytkow ej 
i artystycznej, za jego instalacje i sprzęty, za cenne zbiory 
książek, przyrządów  i innych pomocy naukow ych; wszy­
stko to stoi przed nim otworem i znajdu je  się pod jego 
opieką.

Każdy uczeń spraw uje bardzo często — praw ie stale — 
różne obowiązki, zwykle połączone z pewnym zakresem 
władzy, ma powierzane różne sprawy, różne działy życia 
szkolnego, za które jest odpowiedzialny. Stała odpowiedzial­
ność ciąży na różnych „porządkowych“ i „prefektach“. Po­
za tym na barkach poszczególnych uczniów spoczywa od­
powiedzialność np. za przygotowanie i organizację zawo­
dów sportowych, przedstawień, obchodów i uroczystości 
szkolnych, za różne prace obozowe i działy życia obozowe­
go, za organizację i prowadzenie wycieczek itp. O rganiza­
cje  uczniowskie stanowią obszerne pole wyżywania się 
chłopców w samodzielnym dźwiganiu obowiązków i odpo­
wiedzialności, pod zwierzchnim tylko nadzorem nauczy­
cieli. W spaniałą szkołą odpowiedzialności są prace społecz­
ne uczniów: prowadzenie przez nich czytelni, świetlicy, 
drużyn harcerskich itp., gdyż tu  po raz pierwszy dokonują 
p racy  nie tylko samowychowawczej, ale istotnie społecz­
nie produktyw nej i po raz pierw szy biorą na swe bark i od­
powiedzialność nie tylko wobec swych wychowawców, ale 
wobec społeczeństwa.

W niniejszym  rozdziale tego sprawozdania mówiliśmy 
o dużych i tw ardych wymaganiach, jak ie  stawiam y uczniom 
w dziedzinie pracy, praw dy, postępowania w ogóle, o uza­
leżnianiu od ich spełniania nie tylko pozycji m oralnej, ale 
nawet utrzym ania się ucznia w Zakładzie. W ynikiem ta ­
kiego stanowiska Szkoły jest, że uczeń nasz czuje odpowie­
dzialność za swą pracę i za swe postępowanie i że ją  rzeczy­
wiście ponosi.

Najmłodszych naszych chłopców obarczamy odpowie­
dzialnością za ich własne postępowanie oraz za spełnianie 
przez nich powierzonych im konkretnych obowiązków. 
Głębsza szkoła odpowiedzialności zaczyna się z chwilą, gdy
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czynimy ucznia odpowiedzialnym za postępowanie drugich, 
za poziom m oralny pew nej całości: grupy, klasy, Szkoły. 
W tedy musi chłopiec nie tylko przezwyciężyć gruntownie 
w sobie te w szystkie w ady i słabości, k tóre ma zwalczać 
w drugich, ale musi zdobyć się na odwagę przeciwstawie­
nia się opinii rówieśników, narażenia się na ośmieszenie, 
na miano złego kolegi, na u tra tę  popularności. Mimo to 
wszystko staram y się już  wcześnie rozw ijać w chłopcach 
odwagę męskiego w ystąpienia, gdy idzie o zwalczenie 
wśród sw ojej grom ady zła, wcześnie wdrażam y ich do w al­
ki o zdrowie m oralne instytucji — klasy czy Szkoły —, k tó ­
rej są członkami, o je j — głębiej po ję ty  — honor.

Już w najm łodszych klasach żądamy od chłopców, aby 
sami nie pozwalali żadnemu z kolegów na brudne rozmo­
wy, aby sami tępili wśród siebie kłam stw a i oszustwa szkol­
ne, nie dopuszczali do zakłócania „okresów pracy“ itp. Gdy 
wezwania te nie sku tku ją , staram y się pobudzić lepszą 
część klasy do odważnej w alki ze złem. Za pomocą pogada­
nek z uczniami staram y się obalić fetysza sztubackiej 
„solidarności koleżeńskiej“ i doprowadzić ich do zrozumie­
nia, że musi ona kończyć się tam, gdzie się zaczyna istotnie 
poważne zło. Te nasze usiłowania doprow adzają nieraz na­
wet i u najm łodszych chłopców do obudzenia się czynnego 
poczucia odpowiedzialności za postępowanie i poziom mo­
ra lny  klasy.

O rganizacja samorządu szkolnego i związana z nią hie­
rarchia szkolna opierają  się na stopniu poczucia odpowie­
dzialności i są jego szkołą. Godność i odznakę „rydzynia- 
ka“ otrzym uje chłopiec, posiadający poczucie odpowiedzial­
ności za swe własne postępowanie. Aby zostać uznanym  za 
godnego ty tu łu  i odznaki „starego rydzyniaka“, musi uczeń 
wykazać poczucie odpowiedzialności za Szkołę, dążenie do 
zwalczania w je j  życiu zła, do dźwigania je j  na wyższy po­
ziom m oralny. W nioski na nadaw anie odznak szkolnych 
wychodzą od wydziału samorządu uczniowskiego. Otóż 
z biegiem la t wydział ten przestrzegał coraz ściślej, aby 
odznaki otrzym yw ali tylko ci uczniowie, k tórzy  istotnie po­
siadają odpowiedni stopień poczucia odpowiedzialności,
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i niejednokrotnie powodował czasowe odebranie odznaki 
tym, k tórzy poczuciu temu się sprzeniewierzyli. Z in ic ja­
tyw y wydziału samorządowego powoływane są w poszcze­
gólnych klasach do życia „Komitety Klasowe“, m ające obo­
wiązek czuwania nad moralnym  postępowaniem i m oralną 
atmosferą klasy; w ydział samorządowy stara  się dobierać 
do nich jednostki o najsiln iej rozwiniętym  zmyśle m oral­
nym i poczuciu odpowiedzialności za klasę.

Przyzw yczajenie się chłopca przez la ta  pobytu w Szko­
le do brania  na swe bark i troski o dobro różnych spraw, 
grup, insty tucyj, jednym  słowem różnych „całości“, do w y­
siłków, m ających to dobro na celu, do odpowiadania za nie 
przed wychowawcami, kolegami i przed sobą, — ułatw ia 
bardzo wychowawcom, rozw ijającym  w nim miłość Narodu 
i Państwa, rozbudzenie równocześnie poczucia jego za nie 
odpowiedzialności.

Chcąc poczucie to uczynić mocnym i głębokim, staram y 
się, by  nasza młodzież zrozumiała, j a k  w i e l k ą  je st je j  
odpowiedzialność. Pokazujem y je j w tym  celu w dziejach 
Polski przedrozbiorow ej, ja k  straszliw ie zemściły się na 
Narodzie wszystkie wady, zaniedbania, w iny w arstw y 
przodującej. Pokazujem y je j  dalej braki, nędze i choroby 
Polski współczesnej oraz niebezpieczeństwa, k tóre je j  ze­
wsząd grożą, i staram y się usilnie, by  zrozumiała, ja k  ol­
brzymiego, ofiarnego, twórczego i zgodnego w ysiłku całej 
w arstw y inteligentnej trzeba, aby te niebezpieczeństwa od­
wrócić. Z wielkością zadań, stojących przed inteligencją 
polską, zestawiamy słabość je j  wysiłków, je j  bezwład 
i chęć spokoju oraz w ynikającą stąd groźną m artw otę na­
szego życia, aby poruszyć w ten sposób sumienie narodowe 
młodzieży. Staram y się, by  każdy nasz uczeń zrozumiał, 
ja k  w ielkie znaczenie ma w tych w arunkach każda umie­
jąca  pracować, ideowa i ofiarna jednostka, ile na nią czeka 
leżących odłogiem pól pracy i twórczości, ja k  wiele może 
zdziałać i ja k  ciężką obarcza się w iną wobec losów Narodu, 
nie dokonując tego, czego dokonać jest zdolna.

Ale w wychowaniu niebezpiecznym byw a rozbudzanie 
uczuć, nie m ających się w yładowywać bezpośrednio w czy-
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nacli, nie w yw ierających w pływ u na postępowanie wycho­
wanka. Grozi to rozwinięciem się w nim fatalnej, niemę- 
skiej dyspozycji psychicznej: jałowego sentymentalizmu, 
skłonności do wzruszeń, nie wiodących do działania, nie 
m ających wpływu na życie. Jednostka, dotknięta tą cho­
robą, wyżywa się w samych wzruszeniach, w skutek czego 
życie je j  staje  się zaprzeczeniem je j  uczuć. Jest to szcze­
gólnie zgubne, a nawet potworne, gdy idzie o takie uczucia, 
ja k  miłość własnego Narodu, k tóre powinny odznaczać się 
szczególną głębią i mieć moc kształtow ania życia człowie­
ka. W tedy rozdźwięk między uczuciem a postępowaniem 
nabiera cech zasadniczego fałszu życiowego, fałszu, o jak i 
W yspiański oskarżał ogół naszej przedw ojennej w arstw y 
inteligentnej, a k tó ry  i dziś objaw ia się choćby w je j bez­
władzie i waśniach.

Wobec takich dyspozycyj psychicznych naszej inteli­
gencji wielkim zadaniem wychowania jest baczne czuwa­
nie, by  w pajane młodzieży uczucia znajdow ały ujście w je j 
czynach, w je j  życiu. Nakaz ten  odnosi się przede wszy­
stkim  do uczuć narodowych. Zakład nasz, rozw ijając 
w swych uczniach miłość Narodu i poczucie odpowiedzial­
ności za jego losy, starał się równocześnie, by każdy uczeń 
dokonywał pod wpływem tych uczuć rzetelnych i poważ­
nych wysiłków, by  dostosowywał do nich swe postępo­
wanie.

Realizacją uczuć narodowych naszych uczniów — nie­
w ątpliw ie wychowawczo wartościową — były  ich prace 
społeczne, opisane w rozdziale XII. Nie były  one jednak 
realizacją w ystarczającą, gdyż stanowiły tylko drobny u ła­
mek życia chłopców, podczas gdy Zakład pragnął wdrażać 
ich do podporządkowywania c a ł e g o  swego postępowania 
uczuciu, mającem u stać się kierowniczą siłą ich życia. To 
było możliwe do osiągnięcia tylko przez nakłonienie mło­
dzieży do świadomej akcji samowyckowawczej, m ającej na 
celu przygotowanie się do przyszłej skutecznej służby na­
rodowej.

Jak  już  parokrotnie zaznaczyliśmy, Zakład starał się 
uświadamiać uczniom, jak ie  to b rak i i choroby psychiki
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w arstw y przodującej — daw niej szlachty, dziś inteligen­
cji — stały się przyczyną słabości i upadku daw nej Rze­
czypospolitej, a dziś są powodem naszego zacofania na 
wszystkich polach, naszego bezwładu gospodarczego i spo­
łecznego, naszej niemocy wobec zła i nędz, pleniących się 
wśród nas, i wobec ty lu  niebezpieczeństw, k tóre nam grożą. 
O dsłaniając uczniom te braki i skrzyw ienia polskiej duszy 
pokazywaliśm y im, ja k  one oddziaływują na różne dziedzi­
ny  naszej pracy  i naszego życia i ja k  fatalne w yw ołują 
wszędzie skutki. U kazując im groźne niedomagania pol­
skiego życia oraz ogrom prac, k tóre muszą zostać dokonane, 
jeśli mamy się utrzym ać jako  naród i państwo, uświadam ia­
liśmy ich zarazem, że podstawowym w arunkiem  ich doko­
nania, a więc w arunkiem  utrzym ania by tu  narodowego 
i państwowego, jest przebudowa naszych dusz: w ydarcie 
z nich zastarzałych chorób, wlanie w nie sił, k tórych im 
brak. Wszelkimi siłami staraliśm y się wpoić naszym chłop­
com ja k  najgłębsze zrozumienie i odczucie spadającego stąd 
na nich obowiązku dokonania na sobie — przy naszej 
pomocy — te j pracy samowychowawczej, p racy  nad u ra ­
bianiem siebie samych, nad wykuwaniem  w sobie nieu­
stannym  trudem  tych potężnych sił, k tóre im będą potrze­
bne do sprostania zadaniom, jak ie  rzeczywistość polska na­
kłada na warstwę inteligentną.

Te usiłowania nasze okazały się owocne. W yniki by ły  
oczywiście u różnych chłopców bardzo różne, osiągnięcie 
ich u jak ie jś  jednostki wymagało nieraz długich lat w ysił­
ku, ogół chłopców jednak  p rzejął się świadomością, że p ra ­
ca nad sobą w ogóle, a nad swym charakterem  w szczegól­
ności, jest podstawowym obowiązkiem narodowym, że za­
niedbanie je j  je st ciężkim wykroczeniem przeciw  ciążącej 
na każdym odpowiedzialności za gotowość do przyszłej 
służby, rodzajem  dezercji z pod sztandaru. Ogół młodzie­
ży uznał, że wym agania Szkoły, żądające tępienia w sobie 
różnych wad i słabości, opanowywania siebie, czystości ży­
cia, p racy  i wysiłku, — to istotnie droga, wiodąca do sku­
tecznej służby narodow ej. Na tym  gruncie wyrosło świa­
dome współdziałanie uczniów ze Szkołą w pracy  nad ich

312



wychowaniem, na nim zrodziło się poczucie odpowiedzial­
ności uczniów starszych za wychowanie młodszych. D a­
wało to oczywiście dużą siłę pracy Zakładu nad w yrabia­
niem w uczniach podstawowych wartości i sił m oralnych. 
Z drugiej zaś strony to czuwanie młodzieży nad swym po­
stępowaniem, te je j wysiłki w pracy  nad sobą, dokonywa­
ne przez nią w latach szkolnych z myślą, że są one przygo­
towaniem się do służby narodowej, by ły  praktyczną szkołą 
poczucia odpowiedzialności za Naród, podporządkowywa­
nia służbie dla niego całego życia i postępowania.

W szczepiając młodzieży poczucie odpowiedzialności za 
Naród i obowiązku służby dla niego, musimy uświada­
miać ją  równocześnie na czym ta  służba polega, ja k a  jest 
je j  istota i granice.

Rozbudzenie w naszej młodzieży inteligentnej poczucia 
odpowiedzialności za obronę Państwa, fizyczne i psychiczne 
przygotowanie je j  do służby żołnierskiej, — nie przedsta­
w iają poważniejszych trudności. Sądzimy, że Zakład nasz 
spełnia dobrze to zadanie, dając swym uczniom hart i tę ­
żyznę fizyczną, dobre przysposobienie wojskowe, budząc 
w nich gorące uczucie narodowe i ducha żołnierskiego.

Nie tak  jasno i prosto przedstaw ia się spraw a przygoto­
w ania polskiej młodzieży inteligentnej do pokojow ej p ra ­
cy dla Narodu. Banalne już  powiedzenie, że Polak potrafi 
umrzeć za ojczyznę, ale nie umie żyć dla niej, jest nieste­
ty  praw dą, k tó rą  życie wciąż na nowo potwierdza. P rze­
ciętny polski inteligent gotów jest w ostateczności oddać 
życie w obronie Polski, ale na codzień chce mieć spokój 
i żyć dla siebie. Mało kto liczy się z faktem, że zwycięstwo 
lub klęska w w ojnie są z reguły z góry przesądzone sumą 
i jakością wysiłków, w kładanych przez naród w pracę w e­
wnętrzną w ciągu długich okresów pokoju, i tylko w y ją t­
kowo geniusz wodza, lub niezw ykły zbieg szczęśliwych 
okoliczności, w pływ ają na odmianę przesądzonych losów. 
O w yniku w ojen rozstrzyga bogactwo, stan techniki, prze­
mysłu i rolnictwa, siła i sprawność organizacji, k u ltu ra  mas, 
ich zdrowie m oralne i tężyzna fizyczna, poziom ich uświa­
domienia narodowego, napięcie ich miłości ojczyzny, spoi­
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stość, siła m oralna, wola życia i zwycięstwa, — a to wszy­
stko w ypracow uje się długimi okresami codziennej, w y­
trw ałej, ofiarnej, m ądrej i tw órczej pracy  na tysiącu pól 
życia narodu. Zwycięstwo na polach bitew  to tylko zebranie 
owoców zwycięstw, odniesionych w pracy pokojowej. Kon­
flik ty  w ojenne są tylko zaburzeniami normalnego, ewolu­
cyjnego przebiegu w alki o byt, toczącej się nieustannie 
i nieubłaganie między narodam i na polu pracy pokojowej. 
Jeśli jak iś naród jest słabszy w te j walce, jeżeli pozostaje 
coraz bardziej w tyle za innym i i okazuje coraz mniejszą 
w porównaniu z nimi żywotność, to klęska w ojenna przy­
spiesza tylko jego i tak  nieunikniony upadek; jego zwy­
cięstwo orężne odwleka katastrofę i daje  mu czas oraz w a­
runki pracy  pokojow ej, ale jego w alka o by t toczy się po 
tym wstrząsie dalej i nic nie odwróci odeń złego losu, je ­
żeli w ielką twórczą pracą w ewnętrzną nie wydźwignie się 
ze swej niższości. Przeciętny polski inteligent nie chce 
w prost wiedzieć o tym  wszystkim, odpycha tę myśl — czę­
sto z oburzeniem, jako  szkodliwy defetyzm —, bo w ytrąci­
łaby go ze spokoju i bezwładu jego powszedniego byto­
wania, obciążyłaby go stałą troską, nakazałaby mu codzien­
ny  ofiarny w ysiłek i walkę. Inteligent ten składa ochoczo 
pieniężną ofiarę na zaopatrzenie arm ii w broń, odsuwa 
jednak  od siebie myśl o tych, co ją  będą nosili, bo — wobec 
nędzy naszych szerokich mas, ich ciemnoty, rozgoryczenia 
i rozagitowania — myśl ta  zaburzyłaby jego spokój nie­
ustannym  głosem sumienia, wołającym  o wytężony, nie­
zmordowany, gorączkowy w ysiłek nad m aterialnym  i mo­
ralnym  dźwiganiem tych mas oraz nad wypełnianiem  wszel­
kich innych luk w podstawach naszej siły narodowej.

P rzy  takim  ogólnym nastro ju  i wobec zakorzenionej 
w naturze polskiej gnuśności i niechęci do w ysiłku nic 
dziwnego, że i młodzież w podobny sposób widzi i układa 
swą przyszłość. Przeciętny m aturzysta szkoły średniej ogól­
nokształcącej już  przy  wyborze studiów wyższych opiera 
się na przekonaniu, że — po ich ukończeniu — Państwo po­
winno dać mu posadę, a następnie zabezpieczyć em eryturą 
starość, za co on da oczywiście Państwu sumienną pracę.
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O pracy te j myśli jednak  bez nadmiernego entuzjazm u, nie 
jako  o czymś, co będzie istotną treścią jego życia, realiza­
c ją  jego myśli, uczuć i dążeń, głównym polem jego w yży­
w ania się. Trzeba pracować, bo trzeba zarobić na życie, 
zdobyć sobie poważne stanowisko w społeczeństwie i oddać 
Państwu podatek swej pracy. Ale nie w tym  tkw i uroda 
życia. Zaczyna się ona tam, gdzie się owa obowiązkowa 
praca kończy, tkw i w życiu pryw atnym : w spoczynku, 
w przyjem nościach i rozrywkach, w tym, co się robi dla 
siebie.

Młody człowiek, k tó ry  tak  p lanu je  sobie życie, nie w y­
kazu je  poczucia odpowiedzialności za Naród. W arstwa in ­
teligentna, złożona z takich jednostek, nie sprosta zada­
niom, jak ie  na nią w kłada trudne położenie Państwa. Nie 
ma praw ie dziedziny naszego życia, k tóra  nie w ykazyw a­
łaby ogromnych braków, nie wołała o uzdrowienie, nie w y­
magała gruntow nej przebudowy. Przebudow y też wyma­
gają  chore dusze polskie. W szystkie nasze siły muszą być 
włożone w  tę pracę, bo od gruntowności i szybkości je j  do­
konania zależy uchronienie Państw a od wstrząsów we­
w nętrznych oraz siła, ja k ą  wykaże w mogącym przyjść 
w każdej chwili starciu zewnętrznym. Uchronić nas od 
katastrofy, utrzym ać Państwo i dać mu w arunki rozkwitu, 
zdoła tylko w arstw a inteligentna, k tóra  — pod wpływem 
tej świadomości — odrzuci od siebie m arzenia o beztroskim 
bytowaniu, o pospolitym odrabianiu obowiązkowej pracy 
zarobkowej, by  żyć potem życiem pryw atnym , a całą swą 
myśl, wolę i w ysiłek skupi na uzdrowieniu i przebudowie 
polskiej rzeczywistości, myślą o nich przepoi swą pracę za­
wodową i im poświęci ja k  najw iększą część wolnych od 
niej sił i czasu.

Aby wychować z młodzieży naszych szkół średnich taką 
w arstwę inteligentną, trzeba wykorzenić z je j  duszy pewne 
skłonności, a zaszczepić je j  pewną mocną świadomość i ten­
dencję.

N ajpierw  trzeba sprawić, by  głęboko zrozumiała, że go­
towość do w alki i śmierci za ojczyznę jest wprawdzie ko­
niecznym, ale nie jest bynajm niej w ystarczającym  w arun­
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kiem  patriotyzm u, że istotą jego jest stała, trw ająca  całe 
życie, praca dla Narodu.

Całym wychowaniem trzeba zapobiec, by  uczucie naro­
dowe młodzieży nie wyżywało się w pięknie brzmiących 
frazesach, gestach, uroczystościach i obchodach, lecz by  
kierowało ją  ku pracy, wysiłkowi. Nasz pociąg do frazesu 
i teatra lnej formy, połączony z naszą niechęcią do rzetelne­
go, a zwłaszcza trwałego wysiłku, pcha nas do takich ta ­
nich sposobów wyładow ania patriotyzm u. A tymczasem 
w wychowaniu młodzieży inteligentnej są one wysoce szko­
dliwe, gdyż spłycają uczucie narodowe, w ytw arzają  rodzaj 
patriotyzm u jarm arcznego i — dając złudzenie dokonywa­
nia czegoś — uw alniają  od roboty praw dziw ej. Szkoła 
średnia winna zredukować uroczystości i obchody do w ła­
ściwej m iary, w inna tępić szumny frazes, wpoić młodzieży 
powściągliwość w wystaw ianiu na pokaz swych uczuć.

Przede wszystkim jednak  trzeba wzbudzić w młodzieży 
jasną świadomość, jak ą  ma być w przyszłości je j  rola, jako  
inteligentnej w arstw y Narodu, czego domaga się od niej 
jego położenie. Trzeba sprawić, by  zrozumiała napraw dę 
i głęboko, że istotnym je j  obowiązkiem jest t w ó r c z y  s t o ­
s u n e k  do ż y c i a .  Pokazując je j  braki, słabości, choroby 
i nędze polskiej rzeczywistości, trzeba nie tylko sprawić, 
by je  głęboko odczuła, ale by  przepoiła się świadomością, że 
zadaniem je j  życia jest w ypełnianie tych braków, usuwanie 
nędz, leczenie chorób, w lewanie zdrowia i siły, trzeba w tym  
kierunku  zwrócić je j zainteresowania, dążenia i ambicje.

Młody chłopiec winien wynieść ze szkoły pęd do zwalcza­
nia w życiu polskim zła i tw orzenia w nim nowych wartości. 
Za pierw szy swój obowiązek powinien uznawać w yrobie­
nie się żelazną pracą na pierwszorzędnego specjalistę w ja ­
kiejś dziedzinie, by  dzięki temu móc dokonać czegoś praw ­
dziwie wartościowego. Na przyszły swój zawód winien 
patrzeć jako  na pole radosnego w yżyw ania się w pracy 
tw órczej. W inien planować sobie poświęcenie czasu, wol­
nego od pracy  zawodowej, działalności społecznej, tw orzą­
cej również rzetelne wartości. W swych przyszłych stosun­
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kach z ludźmi winien upatryw ać pole do szczepienia idei 
i dążeń, do skupiania sil we wspólnym twórczym wysiłku.

Szkoła w inna kierować dążenia i am bicje młodzieży nie 
ku wysokim stanowiskom i rozległej władzy, lecz ku tw ór­
czej pracy  nad tymi licznymi i różnorodnymi komórkami 
społecznymi, z których składa się Państwo, a których zdro­
we i bu jne życie rozstrzyga o jego sile i wielkości. Powin­
na dać młodzieży zrozumienie wagi i odczucie piękna tak iej 
w łaśnie pracy u podstaw siły Narodu, pokazać je j, ja k  
wspaniałą twórczość można rozwinąć na pozornie skrom ­
nych placówkach, ja k  w ielką zasługę i ja k  poważne stano­
wisko wśród elity  Narodu można taką pracą zdobyć. Po­
w inna na koniec nauczyć młodzież widzieć wartość i w iel­
kość człowieka w niegasnącej nigdy trosce o Naród oraz 
w nieustającej twórczej dla niego pracy i tak iej wielkości 
dla siebie pragnąć.

Powyższe dążenia starał się Zakład realizować w wycho­
waniu swej młodzieży. Nauczanie, lekturę, pogadanki z ucz­
niami, ich kon tak ty  z życiem i ich pacę społeczną — w y­
zyskiwał ja k  najusiln iej, aby dać im zrozumienie konie­
czności i obowiązku twórczego stosunku w arstw y inteli­
gentnej do życia Narodu i je j  całkowitego oddania się tej 
twórczości. Całym swym wpływem starał się wzbudzić w 
niej zapał do pracy nad budowaniem podstaw siły Narodu 
i ku te j pracy ją  skierować. O bserw acje nasze każą nam 
wierzyć, że usiłowania te nie by ły  bezskuteczne, że kształ­
tow ały istotnie psychikę młodzieży. Na wiele jednostek 
w pływ  ich był niew ątpliw ie silny i nieraz rozstrzygał o w y­
borze przez nich studiów i o ich planach życiowych. Czy 
był dość silny, aby w ytrzym ać próbę życia, okaże p rzy ­
szłość.
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ROZDZIAŁ XIV.

„BILI RYDZYNIACY“

Każdy uczeń, k tó ry  ukończył Zakład i zdał w nim egza­
min dojrzałości, otrzym uje ty tu ł i odznakę „byłego rydzy- 
n iaka“. W ciągu omawianego ośmiolecia wyszło z Zakładu 
69 byłych rydzyniaków.

Czterech z pośród nich, zgłosiwszy się — po zdaniu ma­
tu ry  w r. 1936 — do obowiązkowej służby w ojskowej, od­
byw a ją  dotąd. Pozostałych 65 weszło już  na drogę stu­
diów wyższych. W chwili pisania tych słów (lipiec 1937) 
najm łodsi z nich kończą pierwszy, najstarsi — czw arty 
rok studiów.

Następujące zestawienie w skazuje, jak ie  studia obrali
„byli rydzyniacy“.
A. S z k o ł a  P o d c h o r ą ż y c h

P i e c h o t y ............................................................. 4
A r t y l e r i i .............................................................1
Lotnictwa, sekcja te c h n ic z n a .........................2

„ „ p i l o t a ż u ................................3
B. S e m i n a r i u m  D u c h o w n e ...............................2
C. S z k o ł a  W a w e l b e r g a - R o t h w a n d a

W ydział e le k t r y c z n y ........................................1
D. U n i w e r s y t e t  (z wyłączeniem w ydziału rolniczego)

P r a w o ......................................................................9 1)
E k o n o m ia .............................................................1
M e d y c y n a .............................................................6

‘) Z tego dw óch s tu d iu je  rów nocześnie ekonom ię.
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W e te r y n a r ia ....................................................... 2
P o l o n i s t y k a ........................................................1
Filologia k l a s y c z n a .........................................1
G e r m a n i s ty k a ................................................... 2
H is to r ia ..................................................................12)
G e o g r a f i a ................................................................. I 3)
F i z y k a ..................................................................2

E. P o l i t e c l i n i k a  (z wyłączeniem w ydziału rolniczego)
Inżynieria l ą d o w a ............................................ 2
Inżynieria w o d n a ..............................................1
M ec h a n ik a .............................................................4
W ydział e le k try c z n y .........................................2
A r c h i te k tu r a ........................................................3
C h e m ia ..................................................................4

F. A k a d e m i a  G ó r n i c z a
W ydział g ó rn ic z y .............................................. 1
W ydział h u t n i c z y ............................................ 1

G. W y ż s z e  S z k o ł y  H a n d l o w e .........................5
H. W y ż s z e  S z k o ł y  R o l n i c z e  (lub w ydział rolniczy uni­

w ersytetu) .............................................................3

W zestawieniu tym  uderza fakt, że spośród objętych 
nim 65 byłych rydzyniaków  aż dziesięciu, a więc 15 pro­
cent, zamierza poświęcić się zawodowi wojskowemu, a w tym 
połowa lotnictwu. D rugie interesujące spostrzeżenie na­
sunie się nam, jeśli odliczymy 10 przyszłych oficerów 
i 2 przyszłych księży, a przy jrzym y się studiom pozosta­
łych 53 byłych rydzyniaków . Możemy ich podzielić na dwie 
grupy. Do pierwszej zaliczymy tych, którzy oddali się stu­
diom o charakterze gospodarczym. Należą tu studenci: 
Szkoły W awelberga - Rothwanda, politechniki, akademii 
górniczej, wyższych uczelni handlowych i rolniczych; z po­
śród studentów uniw ersytetu należy zaliczyć do niej stu­
dentów w ydziału ekonomicznego i dwóch studentów w y­
działu prawnego, studiujących równocześnie na wydziale

2) R ów nocześnie Szkoła N auk  P olitycznych.
3) R ów nocześnie S tudium  W ychow ania Fizycznego.
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ekonomicznym, oraz studentów wydziału w eterynarii. Do 
g rupy  drugiej, niegospodarczej, zaliczymy wszystkich po­
zostałych studentów praw a, studentów m edycyny i filozofii. 
Okaże się, że grupa gospodarcza liczy 32, grupa niegospo­
darcza 21 przedstawicieli. Jeżeli dla porów nania użyjem y 
s tatystyk i naszego szkolnictwa wyższego za r. 1935/364), to 
przekonam y się, że w roku tym 13738 studentów oddawało 
się studiom o charakterze gospodarczym, a 32336 studiom 
o charakterze niegospodarczym. Stosunek więc liczby stu­
dentów działów gospodarczych do liczby studentów działów 
niegospodarczych, dający  się dla całego naszego szkolnic­
tw a wyższego określić w przybliżeniu jako  stosunek 7 : 16, 
przedstaw ia się wśród byłych rydzyniaków  również w przy­
bliżeniu jako  stosunek 11:7.  Tak znaczna przewaga po­
święcających się studiom gospodarczym jest rzeczą w ogóle 
zdrową, a w polskich stosunkach szczególnie pożądaną. 
Dowodzi ona owocności usiłowań Zakładu, zw racających 
się ku rozbudzeniu wśród uczniów zainteresowań gospo­
darczych.

53 byłych rydzyniaków, studiujących w szkołach wyż­
szych, rozdziela się w następujący sposób na poszczególne
ośrodki akademickie.

W a r s z a w a .......................................26
P o z n a ń ............................................16
K r a k ó w ..............................................4
L w ó w ...................................................3
W iln o ...................................................2
G d a ń s k .......................................  1
B e lg ia ................................................... 1

W arszawa i Poznań są więc dwoma ogniskami, w k tó­
rych skupia się większa ilość byłych rydzyniaków  i w k tó­
rych rozw ija się ich zbiorowe życie.

*

Węzły, łączące byłych rydzyniaków  z Zakładem, nie 
uryw ają  się po opuszczeniu przez nich jego murów, lecz

4) Oświata i W ychowanie, r. 195", zeszyt 1, str. 60—61.
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wędrówek wakacyjnych. Nocleg m lesie



z wędrówek wakacyjnych. Na rzece Lwie w  puszczy damidgrodzkiej



trw a ją  dalej w różnych formach. Są one dw ojakiej natury. 
W pierwszym rzędzie są to węzły uczuciowe, wiążące ich 
ze Szkołą, k tó ra  przez szereg la t by ła ich drugim domem 
rodzinnym, terenem  ich młodego, bujnego i radosnego życia 
w gronie rówieśników. Prócz nich istn ieją  jednak  i węzły 
ideowe. Z jednej strony Zakład dąży usilnie do ich u trzy ­
mania, pragnie bowiem przy  ich pomocy utrw alić i rozwinąć 
w swych byłych wychowankach te wartości, k tóre zaszcze­
p ił im w latach szkolnych, pragnie dopomóc im swym 
wpływem do zachowania wierności ideałom i dążeniom, 
k tóre  w nich budził. Z drugiej zaś strony niejeden z po­
śród młodych ludzi, k tórzy w Zakładzie nauczyli się praco­
wać i kochać pracę, k tórzy z jego pobudki i p rzy  jego po­
mocy stoczyli niejedną zwycięską walkę w ewnętrzną i zbu­
dowali swą osobowość m oralną i ideową, — wszedłszy 
w życie, tak  często sprzeczne z tym, co wyniósł ze Szkoły 
jak o  ideał i dążenie, odczuwa potrzebę powrotu od czasu 
do czasu do owego źródła swego życia duchowego, odświeże­
nia się i skrzepienia u niego, upew nienia się, czy nie zboczył 
z drogi, k tórą  swego czasu uznał za dobrą i jedyną. Dzięki 
Don obopólnym dążeniom u trzym ują się węzły ideowe, łą­
czące z Zakładem jego byłych wychowanków, i to mimo 
przeszkód, jak ie  dla Zakładu stw arza praca nad wychowy­
waniem coraz nowych zastępów młodzieży, a dla byłych 
rydzyniaków  coraz silniejsze wchłanianie ich przez studia 
i życie.

Jedną z form stałego kontaktu  jest korespondencja, k tó­
rą ogromna większość byłych rydzyniaków  utrzym uje z dy­
rektorem  Zakładu i jego poszczególnymi nauczycielami. 
D yrek to r i nauczyciele w ykorzystu ją swój pobyt w m ia­
stach uniwersyteckich, by  zetknąć się czy to z pojedynczym i 
byłym i rydzyniakam i, czy z ich grupam i; dyrektor, będąc 
w Poznaniu łub W arszawie, urządzał k ilkakrotn ie zebrania 
wszystkich studiujących tam  byłych rydzyniaków. W ielu 
byłych rydzyniaków  odwiedza od czasu do czasu Zakład, 
a  nawet spędza w nim jak iś czas w czasie fe ry j uniw ersy­
teckich. Praw ie corocznie k ilku z nich bierze udział w na­
szych obozach i wędrówkach w akacyjnych.
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Głównym ogniwem, łączącym byłycli rydzyniaków  z Za­
kładem, jest „Związek Byłycli Rydzyniaków “. Zadaniem 
jego jest podtrzym yw anie łączności między byłym i rydzy- 
niakam i oraz między nimi i Zakładem, utrzym yw anie było- 
rydzyniackiej społeczności na wysokim poziomie m oralnym  
i ideowym, rozw ijanie w niej ducba ofiarnej i twórczej 
służby społeczno-narodowej, a w przyszłości ułatw ianie ich 
współpracy na tym  polu.

W arszawska oraz poznańska grupa Związku urządzają 
okresowe zebrania swych członków, poświęcone zbliżeniu 
koleżeńskiemu, dyskusjom  nad zagadnieniami społeczno- 
narodowymi, planowaniu i omawianiu prac członków grupy 
w te j dziedzinie. Raz do roku odbywa się w Rydzynie 
trzydniow y zjazd członków całego związku, którego n a j­
ważniejszym  punktem  są zawsze obrady nad zagadnieniami 
ideowymi, dotyczącymi życia i p racy  byłych rydzyniaków  
obecnie i w przyszłości. W obradach tych uczestniczą dy­
rek to r i nauczyciele Zakładu. Dotąd odbyły się trzy  takie 
ogólne zjazdy. W pierwszym z nich wzięło udział 58 pro­
cent, w drugim  62 procent, w trzecim 72 procent ogółu 
byłych rydzyniaków. Zanotować na koniec należy, że p re­
zydium Związku rozsyła członkom co pewien czas biuletyn, 
dotyczący życia i spraw  Związku i jego członków.

*

Zakład uważa za obowiązek śledzić bacznie dalsze lo­
sy byłych rydzyniaków, zbierać możliwie dokładne infor­
m acje o ich życiu i pracy. Jest to rzecz dużego znaczenia, 
gdyż istotnym  sprawdzianem wartości idei wychowawczych 
Zakładu, trafności stosowanych przezeń metod, owocności 
jego pracy, może być tylko wartość jego byłych wycho­
wanków w czasie studiów wyższych i później w życiu. 
W szelkie poważniejsze ujem ne objawy, stw ierdzane u wię­
kszej liczby z pośród nich, w inny stawać się pobudką do 
szukania i usuwania ich przyczyn w wychowaniu szkol­
nym. Dotąd wprawdzie dopiero dwóch byłych rydzyniaków  
rozpoczęło pracę zawodową, obserwacje więc dotyczą na
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razie tylko okresu studiów wyższych, ale i one pozw alają 
już  na wyciągnięcie pewnych wniosków.

Przede wszystkim nasuwa się pytanie, ja k  się przedsta­
wia przygotowanie naszych wychowanków do studiów 
wyższych. Odpowiedź na nie dają: w yniki egzaminów kon­
kursowych, rozstrzygających o dopuszczeniu kandydatów  
do większości tych studiów, oraz powodzenie w czasie sa­
mych studiów. W obu wypadkach odpowiedź ta wypada 
zdecydowanie dodatnio.

Na 65 byłych rydzyniaków  tylko trzech odpadło przy 
egzaminie konkursowym ; z nich jeden, ubiegający się 
o przyjęcie na wydział architek tury , został odrzucony jed y ­
nie z powodu słabego egzaminu z rysunku. W ynik ten mu­
simy uznać za bardzo pomyślny, jeśli zważymy, ja k  wielki 
procent kandydatów  — przekraczający na niektórych stu­
diach ich połowę — odpada często przy  tych egzaminach.

Przebieg studiów świadczy również, że byli rydzyniacy 
są do nich dobrze przygotowani, zarówno wiedzą i rozwo­
jem, ja k  um iejętnością pracy  i chęcią do niej. F ak t ten 
można stw ierdzić naw et cyfrowo. Na 65 studiujących by­
łych rydzyniaków  ośmiu znajduje  się na wydziałach filo­
zoficznych, gdzie przejście na następny rok studiów nie 
jest uw arunkow ane zdaniem przepisanych egzaminów; po­
zostałych 57 odbywa studia, w których ty lko zdanie co roku 
wym aganych egzaminów może uchronić od s tra ty  roku. 
Otóż na tych 57 dotąd ty lko sześciu straciło rok w skutek 
nie zdania na czas egzaminów; wszyscy pozostali zdają je  
w norm alnych term inach. Dodać należy, że i owych ośmiu 
słuchaczy wydziałów filozoficznych zdaje swe egzaminy 
w żywym tempie, tak  że żaden z nich na pewno roku nie 
stracił. Widzimy, że z pośród byłych rydzyniaków  — w cią­
gu całego odbytego przez nich okresu studiów, dla niektó­
rych już  cztero lub trzechletniego, dla innych dwuletniego 
lub rocznego, — straciło rok tylko sześciu, a więc zaledwie 
9 procent. Jest to procent wprost znikomy w porównaniu 
ze spotykanym  powszechnie w wyższych uczelniach, gdzie 
pospolitym zjaw iskiem  — zwłaszcza p rzy  przejściu z p ier­
wszego na drugi, a także i z drugiego na trzeci rok studiów
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— jest tracenie roku przez kilkadziesiąt procent, połowę, 
a niejednokrotnie i znacznie więcej niż połowę studentów. 
W artykule  „Długość studiów akadem ickich“ 5) D r E. Zdro­
jew ski podaje ciekawe liczby, zaczerpnięte z wydawnictw  
Głównego Urzędu Statystycznego. D ow iadujem y się z nich, 
że z pośród studentów najwyższego kursu  (roku studiów) 
państwowych szkół akadem ickich6) niespóźnionych w stu­
diach jest tylko 42 procent; 58 procent doszło do tego n a j­
wyższego kursu z opóźnieniem co najm niej rocznym, a 19 
procent w ykazuje opóźnienie cztero- i w ięcejletnie. Jak  się 
te stosunki kształtu ją  na różnych działach studiów, poka­
zu ją  następujące przykłady. W śród studentów najw yższe­
go kursu procent opóźnionych przynajm niej o rok wynosi 
na m edycynie — 24, na praw ie — 47, na rolnictw ie — 57, na 
górnictwie — 88, na inżynierii — 90, na mechanice i elek­
trotechnice — 93. Z pośród studentów najwyższego kursu 
opóźnieni o trzy  lub więcej ła t stanowią na medycynie — 
6 procent, na praw ie — 13, na rolnictw ie — 19, na górnic­
twie — 51, na inżynierii — 55, na mechanice i elektrotech­
nice — 61 procent. Na tle takich stosunków fakt, że w ciągu 
czteroletniego okresu tylko 9 procent byłych rydzyniaków  
straciło po roku studiów, a 91 procent posuwało się zupeł­
nie normalnie, można chyba uważać za korzystne dla nich 
świadectwo.

Nie poprzestając na zbieraniu statystyki, stara się Za­
kład o głębsze inform acje o p racy  swych byłych wycho­
wanków. U zyskuje je  przez stały  z nimi kontakt oraz od 
osób, obserwujących ich pracę, a w pierwszym rzędzie od 
profesorów szkół akademickich. W szystkie one stw ierdzają, 
że — poza paru  w yjątkam i — ogół byłych rydzyniaków  
ustosunkow uje się do swych studiów poważnie i sumiennie, 
że daje sobie z nimi dobrze radę, nie napotykając na zby­
tnie trudności, że znaczna ich większość uzyskuje przy  ko­
lokwiach, egzaminach itp. oceny bardzo dodatnie, że na ko-

5) „Oświata i w ychow anie“, r. 1956, str. 284.
“) Z wyłączeniem  studentów filozofii, dla których opóźnienia stw ier­

dzić nie można z powodu odm iennej organizacji studiów.
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nieć bardzo wielu w ybija  się niepospolitą pracowitością 
oraz poważnymi w ynikam i pracy.

Wszystkie powyższe spostrzeżenia stw ierdzają, że pod­
stawowe dążenie Zakładu do wyrobienia swych uczniów 
na ludzi pracy było owocne.

Jeśli śledzenie przebiegu studiów byłych wychowanków 
stanowi dla Zakładu niemałą trudność, to uzyskanie wglą­
du w ich życie m oralne i ideowe jest zadaniem bez porówna­
nia trudniejszym . Ze spostrzeżeń jednak, k tóre  udało nam 
się zebrać, wynieśliśm y przeświadczenie, że i w tych dzie­
dzinach usiłowania Zakładu w ydały  owoce.

O poważnym ustosunkowaniu się byłych rydzyniaków  
do studiów i życia świadczy ich rezerw a w stosunku do po­
litycznych ugrupowań, prądów i walk, istniejących wśród 
młodzieży akadem ickiej. O statni zjazd Związku Byłych 
Rydzyniaków powziął jednogłośnie uchwałę, doradzającą 
usilnie członkom Związku, by  przynajm niej przez pierwsze 
dwa la ta  studiów nie wiązali się ani formalnie, ani — ile 
możności — uczuciowo, z żadną partią  polityczną i w strzy­
mali się od działań politycznych. Celem te j uchw ały było 
z jednej strony ułatw ienie byłym  rydzyniakom  całkowitego 
oddania się studiom od samego początku i uzyskania dzięki 
temu dobrej dla nich podstawy, z drugiej — uchronienie 
ich przed nie opartą na dłuższej obserwacji życia i nie prze­
m yślaną decyzją.

T rzym ając się na ogół z dala od polityki akadem ickiej, 
uczestniczą byli rydzyniacy w pozytyw nych pracach aka­
demickich zrzeszeń naukowych i samopomocowych. Spora 
liczba zapraw ia się do pracy  społecznej przez czynny udział 
w działalności zrzeszeń społeczno-oświatowych. Jedna gru­
pa podjęła naw et pracę społeczną (założenie i prowadzenie 
świetlicy) na własną rękę, bez oparcia o jakiekolw iek zrze­
szenie czy instytucję.

*

Pierwszymi byłym i rydzyniakam i, k tórzy  ukończyli stu­
dia i rozpoczęli pracę zawodową, byli uczniowie Szkoły Pod­
chorążych w Ostrowi M azowieckiej: W acław Białkiewicz
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i Bogdan Michalik. W październiku 1936 r. zostali oni za­
mianowani podporucznikami.

Studia akadem ickie ukończyło dotąd dwóch byłych ry- 
dzyniaków. Zbigniew Kulczycki uzyskał w m aju 1937 r. 
na Uniwersytecie Jagiellońskim — w trzecim roku studiów 
■— stopień m agistra filozofii w zakresie h istorii; równocześ­
nie ukończył, istniejącą przy  tym  uniwersytecie, Szkołę 
N auk Politycznych. W czerwcu 1937 r. Benon Dobrowol­
ski uzyskał na Uniwersytecie Poznańskim — w czwartym  
roku studiów — stopień m agistra w zakresie germ anistyki.
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ROZDZIAŁ XV.

RZUT OKA NA CAŁOŚĆ

Szkoła średnia ogólnokształcąca, obejm ując okres doj­
rzewania młodzieży, buduje zręby psychiki w arstw y inteli­
gentnej. W w arunkach norm alnych najw ażniejszą je j  fun­
kc ją  je st przekazyw anie młodzieży duchowego dorobku po­
przednich pokoleń; rola je j  jest w tedy raczej zachowaw­
cza. B yw ają jednak  okresy, w których inne zadania szkoły 
w ysuw ają się na czoło. Zdarza się to w tedy, gdy pokolenie 
dojrzałe walczy o zasadniczą przebudowę życia, o popro­
wadzenie narodu ku nowym celom, i — nie mogąc samo 
dokonać dzieła — chce wychować młodzież na kontynua­
torów swej w alki i uzdolnić ją  do urzeczywistnienia nie 
osiągniętych przez siebie celów. W tedy szkoła — nie zarzu­
cając funkcji przelew ania na młodzież istotnie wartościo­
wych elementów ku ltu ralnej spuścizny przeszłości — podej­
m uje przede wszystkim zadanie przekształcania dusz i sta­
je  się narzędziem przebudowy rzeczywistości. Zacząć musi 
tę  pracę od przebudowania siebie, od dostosowania swej 
w ew nętrznej treści do wymogów swego zadania, by  móc 
nią dla nowych celów i czasów wychowywać nowych ludzi.

Polska stoi przed zadaniem bardzo głębokiej przebudowy 
swego życia. Niełatwo byłoby znaleźć w dziejach drugi 
p rzykład  przebudowy równie w ielkiej i koniecznej. Głę­
boki nasz upadek w XVII i XVIII stuleciu, w iekowa nie­
wola, krusząca m aterialne i m oralne podstaw y bytu  naro­
dowego, kataklizm  w ojny światowej i w ywołane nim głę­
bokie w strząsy powojenne, — wszystko to sprawiło, że po-
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zostaliśmy daleko w  tyle za innymi narodami, że w orga­
nizm nasz wżarlo się wiele ciężkich chorób, że musi­
my wszystkie dziedziny naszego życia przebudowywać od 
podstaw i to w szczególnie trudnych w arunkach słabości 
finansowej, nędzy i ciemnoty szerokich mas, wśród zamętu 
gospodarczego i w alk społecznych, w strząsających światem, 
otoczeni potężnymi wrogami, zagrożeni wojną, osłabiani we­
w nętrznie agitacją bolszewicką i odśrodkowymi dążeniami 
mniejszości narodowych. Od dobrego i możliwie rychłego 
dokonania przebudowy podstawowych dziedzin naszego 
życia zależy utrzym anie się Państw a i byt Narodu. Ale 
dokonanie je j  je st zadaniem olbrzymim, w ym agającym  od 
naszej w arstw y inteligentnej, na k tórą  — zwłaszcza wobec 
ciemnoty i nieuświadomienia szerokich mas — ono całym 
ciężarem spada, potężnych sił m oralnych: wielkiego i nie- 
gasnącego zapału dla sprawy, ofiarnego i zupełnego oddania 
je j  siebie, silnej i uparte j woli, zerwania z wygodnictwem 
i bezwładem, zamiłowania do w ysiłku i walki, niezmordo­
w anej pracowitości, żywego zainteresowania sprawam i go­
spodarczymi, ducha społecznego, twórczego stosunku do 
życia. N iestety — i to jest tragedia Polski — nasza w arstw a 
inteligentna tych sił i cech nie posiada.

Jej protoplastka, w arstw a szlachecka, w ykazyw ała 
w ostatnich stuleciach dawnej Rzeczypospolitej zwyrodnie­
nie i marazm. Po poprzednich w iekach otrzym ała ona 
wspaniałe dziedzictwo: nie tylko jedno z najw iększych 
i najpotężniejszych państw  Europy, z dzielnym rycerstwem, 
zamożnym rolnictwem i rozkw itającym i miastami, z budzą­
cym się żywym ruchem umysłowym, ale i nieograniczone 
wprost możliwości rozwojowe. D ynastia polska siedziała 
na tronach czeskim i węgierskim, hołdowała nam Wołosz­
czyzna, Prusy, Inflanty, w ojska polskie gospodarowały 
w Moskwie, pchała się nam w ręce korona carów. Nie mi­
nęło dwieście lat, a stoczyliśmy się na samo dno nędzy, 
ciemnoty, bezsiły, upodlenia i w końcu niewoli. Strasz­
liw y ten upadek był wynikiem, a zarazem jaskraw ym  
świadectwem, ciężkich braków  i schorzeń moralnych w ar­
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stw y rządzącej, czyniących ją  niezdolną do kierow ania lo­
sami Narodu.

W ytworzona w czasach, porozbiorowycli ze szlachty — 
ze stopniowym dopływem elementu mieszczańskiego i chłop­
skiego — w arstw a inteligentna, przejęła z je j rąk  nie 
tylko kierownictwo Narodu, ale zarazem odziedziczyła je j 
wady. Niewola podniecała je j  uczucia narodowe, ale nie 
przetw orzyła je j charakteru. Podczas gdy na Zachodzie 
znaczna część w arstw y inteligentnej rekrutow ała się z kw it­
nącego tam  i twórczego mieszczaństwa, czerpiąc z tego 
dopływu pracowitość, wytrwałość, siłę woli, inicjatyw ę, 
rzutkość, gotowość do w ysiłku i walki, życiowość, — u nas, 
wobec braku i słabości mieszczaństwa, w arstw a inteligent­
na p rze jęła  starą szlachecką gnuśność i bierność, lenistwo 
i b rak  wytrwałości, zamiłowanie do spokoju, niechęć do 
w ysiłku i walki, b rak  woli. Gdy w XIX w. rozwijało się 
w całej Europie potężne nowoczesne życie gospodarcze, 
przetw arzające oblicze świata, niosące narodom dobrobyt, 
wyższą skalę życia i ku ltu ry , — powyższe w ady naszej w ar­
stw y inteligentnej — obok skrępowania niewolą — spraw i­
ły, że naród nasz w nader niewielkim  stopniu uczestniczył 
czynnie w tym rozwoju. W ynikiem  stała się m artw ota na­
szego życia, nędza, ciemnota i nieuobyw atelenie szerokich 
mas oraz coraz większa przepaść między nimi a warstwą 
inteligentną, nasza słabość i nasze pozostawanie w ty le  za 
innymi. W skutek naszego bezwładu gospodarczego obcy, 
wrogowie, opanowali nasze życie gospodarcze, nasze źródła 
bogactwa, potw orzyli u nas w arsztaty  pracy, wywłaszcza­
jąc  nas z naszych możliwości, uzależniając nas od siebie, 
um acniając się coraz bardziej na naszej ziemi, podważając 
naszą na niej siłę i nasze nadzieje. Ten stan rzeczy, wywo­
łany  w wysokim stopniu brakam i i chorobami psychiki na­
szej w arstw y inteligentnej, nie pozostał bez w pływu na dal­
szy rozwój tej psychiki. Wobec niesłychanego rozwoju euro­
pejskiego życia gospodarczego, wobec faktu, że stało się ono 
czynnikiem, rozstrzygającym  o bycie, potędze, polityce 
i ku lturze narodów, że zagadnienia gospodarcze splotły się 
nierozerw alnie z coraz bardziej skomplikowanymi, trudny-
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mi i groźnymi zagadnieniami społecznymi, — nasza w ar­
stwa inteligentna, nie um iejąca zorganizować życia gospo­
darczego swego narodu, oddająca je  w ręce obce i wrogie, 
patrząca bezradnie na nędzę szerokich mas i na wywołaną 
gospodarczym bezwładem anemię wszystkich dziedzin na­
szego życia narodowego, znalazła się jak b y  poza nawiasem 
współczesnego życia, wypuściła z rąk  rzeczywiste kierow ­
nictwo losami Narodu. Obcość życiu i niezdolność pokiero­
w ania nim stały  się bardzo istotnymi a fatalnym i cechami 
je j  psychiki.

Pod wpływem te j obcości współczesnemu życiu i te j 
wobec niego bezradności, połączonej z odziedziczoną po 
w arstw ie szlacheckiej gnuśnością, niechęcią do wysiłku 
i w alki oraz obojętnością na dolę innych warstw, — pow­
stała u naszej inteligencji silna dążność do odcięcia się od 
tzw. „praktycznego“ życia i izolowania się od szerokich 
mas, do zamknięcia się we własnym inteligenckim  światku. 
D la nielicznych tylko jednostek był to świat twórczości 
artystycznej, czy naukow ej, lub świat twórczego, wnoszą­
cego w nasze życie nowe wartości, w ykonyw ania jak iego­
kolw iek innego zawodu. Nieliczne również jednostki w yła­
m yw ały się z ogólnej izolacji, podejm ując poważną pracę 
społeczną nad dźwiganiem mas ludowych. Stosunek tych 
grup do życia Narodu byl twórczy, one by ły  jego praw dzi­
wą w arstw ą inteligentną. N iestety by ły  one znikomo nie­
liczne w stosunku do potrzeb. Ogół naszej w arstw y in te li­
gentnej „odrabiając“ m niej lub więcej sumiennie swą p ra­
cę zarobkową, bez w kładania w nią ofiarnego twórczego 
w ysiłku, — zamknął się w ciasnym kole spraw  i trosk 
swego — przeważnie marnego — bytow ania m aterialnego 
i swych przyjem ności i rozryw ek, również najczęściej nie­
wybrednych. W prawdzie część jego stanowili inteligentni 
odbiorcy produkcji umysłowej, jednostki, in teresujące się 
żyw iej współczesnymi prądam i umysłowymi i szukające 
w ytchnienia i przyjem ności w wartościowej książce, tea­
trze, muzyce itp., ale i ta  grupa „pięknoduchów“ nie przed­
staw iała dla Narodu istotnej wartości. Ich intelektualne 
wyżywanie się było wpraw dzie lepszego gatunku, niż ga-
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stronomiczne, karciane, erotyczne, czy sportowe uciechy 
i aspiracje ogółu, ale i oni żyli tylko dla siebie, nie wnosili 
w życie Narodu nowych wartości, nie ożywiali jego tętna, 
nie w yryw ali go z m artw oty, nie zwalczali nędzy i ciemno­
ty  mas, nie wzmagali sił Narodu, nie odwracali odeń nie­
bezpieczeństw, nie wiedli go ku  lepszej przyszłości. Ich p re­
tensje  do godności elity  N arodu i do kierow nictw a nim pozo­
staw ały  w jask raw ej sprzeczności z ich nieproduktywnoś- 
cią i niezdolnością do zapanowania nad najbardziej podsta­
wowymi dziedzinami życia narodowego, ich umiłowanie 
p iękna w sztuce przykro odbijało od ich obojętności na 
otaczającą brzydotę — często potw orną — życia społecz­
nego.

Przeżycia w ielkiej w ojny, pow stania Państw a Polskiego 
i w ojen o jego granice, nie w yw ołały zasadniczej zmiany 
psychiki w arstw y inteligentnej. O kres entuzjazm u minął 
szybko, wystąpiło znużenie i jak b y  rozczarowanie rzeczy­
wistością, zapanowała chęć spoczynku i żądza użycia. Czą­
stka zaledwie w arstw y inteligentnej zabrała się świadomie, 
ofiarnie i zacięcie do budowania zrębów młodego Państwa, 
do tworzenia nowego życia. Ogół chciał mieć spokój i żyć 
dla siebie, jakgdyby  nie stało się nic wielkiego i nic wiel­
kiego nie było do zrobienia, jakgdyby  na twórczy w ysiłek 
w arstw y inteligentnej nie czekała mnogość palących za­
gadnień i w ielkich prac, jakgdyby  świeżo zdobytej wol­
ności nie groziły już  żadne niebezpieczeństwa. Ogól inte­
ligencji śpieszył zejść co rychlej z w yżyny wielkiego, wy- 
rocznego okresu dziejowego Polski na nizinę powszednie­
go, przyziemnego, egoistycznego bytowania. Przed wojną, 
pod wpływem bodźca niewoli, część inteligencji prze­
łam ywała jednak  ogólną bierność i izolację te j warstwy, 
by  różnymi formami pracy  społecznej dźwigać masy ludo­
we i sposobić w nich nowe siły do przyszłej walki o wol­
ność. Po w ojnie prace te osłabły lub zamarły. W arstw a in te­
ligentna zdała całą troskę o Państwo na rząd, by  — poza 
pracą zarobkową — żyć życiem pryw atnym , by  wegetować 
lub używać. Mieszczące w sobie zastępy inteligencji nasze 
miasta i miasteczka, k tóre powinny były  stać się ogniskami
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różnorodnej pracy społecznej, prom ieniującej na całą oko­
licę i dźw igającej ją  na wyższy poziom, najczęściej drze­
m ały same w martwocie i nie prom ieniowały niczego, bo — 
poza nielicznymi chlubnymi w yjątkam i — inteligencja ich 
była pogrążona w bezwładzie. Z m artw oty nie w yryw ały 
j e j 7) najbardziej palące zagadnienia Narodu i Państw a, 
narzucające się na każdym kroku: zabójcze upośledzenie 
gospodarcze na w łasnej ziemi elem entu polskiego, pogrą­
żanie się w nędzę, ciemnotę i degenerację tego zbiornika 
zdrowia i tężyzny Narodu, jak im  winna być wieś, postępy 
agitacji kom unistycznej wśród dotkniętych przesileniem 
gospodarczym mas, groźne pogłębianie się przepaści między 
tym i masami a warstwą inteligentną, antypaństw ow a robota 
na kresach zachodnich, nieustanne postępy ukrainizm u, 
wywalczane ofiarną i zaciętą pracą ukraińsk iej inteligencji, 
nasze pozostawanie w tyle na wszystkich polach za innymi 
narodam i Europy, haniebny stan ku ltu ralny  naszych m iast 
i wsi, — i wiele innych. Nasza w arstw a inteligentna za mis­
kę soczewicy w postaci bridża, kina, dancingu, kaw iarni 
i restauracyj, erotycznych uciech, sportu — sprzedała swe 
pierworodztwo w Narodzie, swą rolę kierowniczą i twórczą. 
W wielkim okresie historycznym, w zyw ającym  ją  do w iel­
kości, w ybrała małość i lgnie do niej wszystkimi swymi 
siłami.

Trudno sobie wyobrazić, aby w arstw a inteligentna o tak  
ukształtow anej psychice zdołała sprostać zadaniu pokiero­
wania Narodem i Państwem, — naw et gdyby położenie 
Polski było zupełne normalne, gdyby nie m iała do odrobie­
nia olbrzymich zaległości na wszystkich polach, gdyby by ła  
spoista wewnętrznie i nie groziły je j  w ielkie niebezpieczeń­
stwa z zewnątrz. A w rzeczywistych naszych w arunkach, 
wobec konieczności gruntow nej przebudowy w szystkich 
dziedzin naszego życia, k tóraby dźwignęła nas do poziomu 
innych narodów, umożliwiła nam dotrzym yw anie kroku 
tem pu ich pracy  i postępu i pozwoliła nam w ykrzesać z Na­
rodu siły  na m iarę grożących mu niebezpieczeństw, — za-

7) Pom ijam y tu w alki partyjno-polityczne oraz ruchy gospodarcze 
najśw ieższej doby, których ocena byłaby dziś przedwczesna.
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gadnienie jakości naszej w arstw y inteligentnej staje  się 
napraw dę tragiczne. Toteż jedno z najbardziej podstawo­
w ych i palących zadań współczesnej Polski, to głębokie 
przekształcenie psychiki w arstw y inteligentnej. Trafne, 
gruntow ne i możliwie rychłe jego dokonanie, to w arunek 
naszego ostania się w te j coraz zaciętszej i bezwzględ­
n iejszej walce o byt, „pokojow ej“ i orężnej, ja k a  toczy się 
nieustannie między narodami.

Głównym narzędziem te j psychicznej przebudowy mu­
si stać się szkoła średnia, bo przez nią przechodzi praw ie 
cała w arstw a inteligentna, a przede wszystkim dlatego, że 
ob ję ty  nią okres dojrzew ania to jed y n y  okres życia, w cią­
gu którego oddziaływania wychowawcze przy jm ują  się 
łatwo i ry ją  się w psychice głęboko, w ciągu którego więc 
zadanie przekształcenia psychiki — nie jednostki, lecz ogó­
łu — może być podjęte z widokami powodzenia.

Nasze szkolnictwo średnie stoi zatem przed wielkim, h i­
storycznej doniosłości zadaniem znalezienia i wprowadze­
nia w życie sposobów dokonania te j przem iany psychicz­
nej. N iestety jest to zadanie niesłychanie trudne. Chcąc je  
spełnić musi szkoła przekształcić głęboko samą siebie, nie 
tylko w yzyskując w tym  celu w szystkie swe środki i moż­
liwości, ale walcząc o zdobycie nowych. Nie wystarczą tu 
zw ykłe reform y program owe: zmiana „planu godzin“ i ma­
teria łu  naukowego różnych przedmiotów. Zmianie musi 
ulec sama istota szkoły. Nowy, wielki cel wymaga zupełnie 
nowego psychicznego nastaw ienia nauczycielstwa i zasadni­
czych zmian w środkach oddziaływania na młodzież.

W yzyskując swe korzystne w arunki pracy, podjął nasz 
Zakład próbę rozwiązania tego zagadnienia, tj. takiego 
ukształtow ania oddziaływań szkoły na młodzież, aby można 
było dokonać p rzy  ich pomocy owej koniecznej przebudo- 
w y psychiki polskiej w arstw y inteligentnej. Próba ta  sta­
nowi istotny sens jego pracy. Podejmował ją  w nadziei, że 
przyczyni się ona może do w yjaśnienia istoty samego zaga­
dnienia i oświetlenia dróg, wiodących do jego rozwiązania.

Publikacja niniejsza, a zwłaszcza je j  XIII rozdział, da ją  
obraz prac Zakładu nad wykorzenieniem  z dusz młodzieży
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różnych wad i przyswojeniem  je j różnych cech i sił m oral­
nych. Obrazowi temu b rak  jednak  zapewne wyrazistości 
z powodu zbytniego rozbicia go na elementy, obciążone ba­
lastem teoretycznych i praktycznych rozważań i wskazań. 
Toteż uważamy za potrzebne zamknąć to sprawozdanie 
krótkim  zestawieniem tych zmian w psychice polskiego in­
teligenta, do których zdążały dotychczasowe usiłowania 
Zakładu.

Pierwsze głębokie przekształcenie psychiki naszej in te­
ligencji winno się dokonać w dziedzinie podstawowych za­
sad etyki „osobistej“. Na polskiej niwie rozkrzew ia się 
bu jn ie  lichota moralna. Kłamstwo jest zjawiskiem  tak  po­
wszechnym, że nie wzbudza zdziwienia i nie obniża jedno­
stki w opinii ogółu. Kłamie się w życiu pryw atnym  i za­
wodowym, kłamstwo zatruw a do głębi nasze życie politycz­
ne, piękne hasła i formy pokryw ają  pustkę myśli, jałowość 
uczuć, a często marność pobudek i postępowania. Rozpano­
szyła się nierzetelność, nieuczciwość, nepotyzm, łapownic­
two i kradzież. W stosunkach między ludźmi stw ierdza się 
na każdym  kroku nieszczerość i nieżyczliwość, zawiść i ra ­
dość z cudzych niepowodzeń, plotki, oszczerstwa, kopanie 
dołków pod drugim i itp. Wyższe ideowe dążenia wzbudza­
ją  często w yraźną niechęć, wprost rozdrażnienie; ogół od­
nosi się z życzliwą pobłażliwością do m arnej jednostki czy 
instytucji, ale nie może straw ić w ybijających się ponad po­
ziom ogólnej m arnoty. A równocześnie pleni się służalczość 
i b rak  odwagi cyw ilnej. Na niskim poziomie m oralnym  
znajdu je  się dziedzina życia seksualnego.

Na bagiennym  gruncie tak ie j małości i lichoty trudno 
rozw ijać się b u jn ie j lepszym jednostkom, wyższym ideom, 
dążeniom i poczynaniom, nie da się wznieść na nim gmachu 
siły i wielkości. Trzeba przede wszystkim osuszyć i uzdro­
wić grunt: w ytępić z naszego życia zarówno w ielkie zło, 
ja k  małą podłotę. Bez tego m arzenia o w ielkich reformach 
i dokonaniach, dźwigających Naród, są tragiczną ślepotą. 
Tylko te poczynania „państwowo-twórcze“, te program y
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i ruchy odrodzeńcze, mogą być u nas owocne, k tóre  niosą ze 
sobą — nie jako  piękny szyld i hasło agitacyjne, lecz jako  
istotną swą podstawę, jako  szczerą żarliwą wolę i rzeczywi­
sty  w ielki w ysiłek — uzdrowienie i dźwignięcie etyczne 
Narodu.

W naszej w arstw ie inteligentnej tkw ią te wszystkie cho­
roby i skrzyw ienia m oralne, o k tórych  mówiliśmy powyżej. 
I dlatego — chcąc spełnić swe zadanie etycznego dźwignię­
cia Narodu — m usiałaby ona najp ierw  uzdrowić i dźwignąć 
siebie. N iestety nie objaw ia ona takich dążeń. Panuje 
wśród niej dziwna obojętność na zjaw iska i zagadnienia 
etyczne. Intelektualnie potępia ona oczywiście zło, ale je j 
reakcja  uczuciowa na nie jest zbyt słaba, by  pchnąć ją  do 
■walki z nim, zwłaszcza gdy w alka w ym agałaby wysiłków, 
ofiar, czy choćby tylko narażenia się na nieprzyjem ności. 
Liche jednostki nie spotykają się z potępieniem ni bojko­
tem. Cenione byw ają głównie w alory intelektualne, m oral­
ne mało się liczą. O wiele częściej można spotkać człowie­
ka, pracującego nad swym intelektem , niż nad swym cha­
rakterem . Ogół inteligencji nie odczuwa rozstrzygającej 
wagi zagadnień m oralnych dla wszystkich dziedzin życia, 
nie rozumie, że postęp m oralny musi być podstawą wszel­
kiego postępu w ogóle. H asła m oralne nie znajdu ją  wśród 
niego podatnego gruntu, spotykają  się z obojętnością, 
a często lekceważeniem i niechęcią. B rak moralnego zdro­
wia w naszej w arstw ie inteligentnej oraz ten je j  negaty­
w ny stosunek do postulatu odrodzenia moralnego, to nie­
wątpliw ie jedna z ważnych przyczyn je j  ogólnego bezwła­
du oraz je j  bezradności w stosunku do zagadnienia przebu­
dowy polskiego życia.

W rozdziale XIII niniejszego sprawozdania widzieliśmy, 
ja k  upartą  w alkę prowadził nasz Zakład z zakorzenionymi 
w polskiej psychice chorobami i brakam i moralnymi i ja k  
starał się ugruntow ać w  swej młodzieży podstawowe w ar­
tości etyki „osobistej“. Tępił zacięcie wszelkie rodzaje 
kłam stwa i nieuczciwości, a zaszczepiał praw dę i prawość. 
S tarał się prowadzić młodzież do opanowywania swych niż­
szych popędów i do czystości życia. W pajał je j  poczucie
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górującej nad wszystkim wagi wartości m oralnych i po­
budzał ją  do ciągłej p racy  nad sobą w te j dziedzinie. Budził 
poczucie odpowiedzialności nie ty łko za w łasne postępowa­
nie, ale i za m oralny poziom ogółu. S tarał się rozw ijać 
w młodzieży poczucie obowiązku walki ze złem i potrzebną 
do niej odwagę cywilną.

W szystkie te szczegółowe dążenia — obok wartości, 
ja k ą  m iały same w sobie — były  dla Zakładu częściami 
składowym i dążenia ogólniejszego: dążenia do pewne­
go zasadniczego przekształcenia psychiki polskiego inteli­
genta. W miejsce m ałej wrażliwości na zło, prowadzącej 
do łatwego popadania w nie samemu i godzenia się z nim 
u drugich, usiłował Zakład zaszczepić te j psychice dużą 
wrażliwość na nie, zdecydowane i mocne potępienie i odrzu­
cenie go. W miejsce obojętnego a nawet niechętnego sto­
sunku do spraw  i zagadnień moralnych, starał się Zakład 
rozwinąć ja k  najżywsze zainteresowanie tą dziedziną, w y­
sunąć ją  na czoło zainteresowań. W miejsce niedoceniania 
doniosłości czynnika etycznego dla innych dziedzin życia, 
w paja ł zrozumienie jego wszędzie podstawowego i rozstrzy­
gającego znaczenia. W miejsce dotychczasowego cenienia 
ludzi głównie według ich walorów intelektualnych, uczył 
brać za podstawę oceny głównie wartości moralne i do zdo­
bycia tych wartości dla siebie i dla swego społeczeństwa 
przede wszystkim dążyć. W miejsce typow ej dla nas niein­
terw encji i bierności wobec zła, starał się zaszczepić poczu­
cie obowiązku tw ardej z nim w alki i pęd do niej. W m iej­
sce niepoważnego stosunku do spraw  i zagadnień etycznych, 
obojętności, pobłażliwości, chwiejności, a nierzadko i cy­
nizmu, dążył Zakład do wszczepienia psychice sw ej mło­
dzieży powagi, surowości i żarliwości m oralnej.

D rugie z niezbędnych przekształceń psychiki naszej 
w arstw y inteligentnej dotyczy je j  stosunku do pracy  i w y­
siłku. Aby zrozumieć jego olbrzym ią wagę, trzeba uświa­
domić sobie genezę obecnego stanu.
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Gdy w dziejach Polski nadszedł okres zagęszczania się 
ludności na naszych ziemiach, zmuszającego do ulepszenia 
upraw y roli, rozwoju rzemiosła, handlu, miast, a więc inten­
syfikacji naszego życia i pracy, unia z Litwą otw arła przed 
nami bezkresne obszary, zaludnione niesłychanie słabo lub 
puste, na k tóre mógł odtąd odpływać nadm iar ludzi z rdzen­
n e j Polski. Proces intensyfikacji został wstrzym any, Polska 
pozostała k ra jem  gospodarki ekstensywnej.

Szlachta, rozprzestrzeniwszy się na te ogromne obszary, 
n ie  potrzebow ała intensyw nej upraw y roli, aby żyć dosta­
tnio, a ten beztroski dostatek, połączony z systemem pań­
szczyźnianym, uw alniał ją  od wszelkiego osobistego w ysił­
ku, zarówno fizycznego, ja k  umysłowego. Pod wpływem 
tego rozwinął się wśród niej typ życia, pogrążonego w zu­
pełnej bezczynności, lenistwie i gnuśności, oddanego niskim 
formom użycia, owo tragiczne „jedzenie, picie i popuszcza­
nie pasa“. W takim  życiu w yrodniał typ polski, zatracała 
się daw na tężyzna i dzielność. Zanikła myśl państwowa, co 
zbudowała mocarstwową Polskę, a w yrobił się potw orny 
egoizm, zapom inający o wszelkich obowiązkach, stojący 
tylko na straży  swego interesu, swego praw a do bezwładu 
i użycia. Ta gnuśność i ten egoizm odmawiały państwu 
służby orężnej, podatków, w ojska, doprowadziły do zupeł­
nej bezsiły władzę państwową, aby nie mogła zmusić do 
w ysiłku i świadczeń na rzecz państwa. Pod przemożnym 
naciskiem gnuśności i egoizmu w arstw y rządzącej, musiała 
Polska prowadzić politykę bierności, zmarnowała wszystkie 
okazje do wzmożenia swej siły i zapobieżenia rozrostowi 
potęgi swych wrogów, rozbroiła się w sposób szaleńczy 
i haniebny i w końcu stoczyła się w nieuniknioną niewolę.

Przypom inam y tu  te dobrze znane dzieje, by wskazać, 
ja k ą  w ylęgarnią nieróbstw a i gnuśności było życie szlach­
ty  w ciągu końcowych wieków dawnej Rzeczypospolitej, 
ja k  głęboko m usiały się owe w ady weżreć w  dusze i jak ie  
poczynić w nich spustoszenia, skoro doprowadziły do tak  
straszliw ych objawów i wyników.

Wiadomo również dobrze, że krótkow zroczny egoizm 
w arstw y rządzącej zdusił zarodki handlu i rzemiosła i do­
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p ro w a d z ił do s tra sz liw eg o  u p a d k u  nasze  m ieszczaństw o  
i nasze  m iasta , k tó re  p o w in n y  b y ły  s tać  się  — p o d o b n ie  j a k  
n a  zachodzie  — o gn iskam i w y tę ż o n e j p ra c y . Życie c iem ne­
go pańszczy źn ian eg o  ch łopa , d łu b iąceg o  p o d  b a te m  w  ro li 
w  sposób n a jp ry m ity w n ie js z y , n ie  m ogło ta k ż e  u c zy ć  p r a ­
cy, an i b u d z ić  za p a łu  do n ie j. N a k o n iec  n ie  w y z y sk a liśm y  
z u p e łn ie  m orza , k tó re  b y ło  ta k  w sp a n ia ły m  w y ch o w aw cą  
in n y ch  n a rodów . W  te n  sposób s ta ło  się, że n a  ca ły m  ob ­
sza rze  R z eczy p o sp o lite j n ie  m ie liśm y  ż a d n e j sz k o ły  p ra c y , 
w y s iłk u , w y tężo n eg o  życia . W szędzie  ro zp a n o sz y ły  s ię  g n u ­
śność, c iem n o ta  i b ezw ład  i w  te j  a tm o sfe rze  w y c h o w y w a ły  
się  co raz  now e p o k o len ia . W  czasie  ro zb io ró w  i n iew o li ży ­
w sze i go rę tsze  je d n o s tk i  g in ę ły  w  w a lk ach , lu b  sz ły  n a  w y ­
g nan ie , co — w ra z  z p lan o w y m  tłu m ie n iem  naszego  ży c ia  
p rze z  zabo rców  — u tru d n ia ło  n am  dźw ign ięc ie  się  z b ezw ład u .

P o p rz ed n io  ju ż  s tw ie rd z iliśm y , że n a s tę p c zy n i sz la c h ty  
w  k ie ro w n ic tw ie  N aro d u , w a rs tw a  in te lig e n tn a , obarczo n a  
dz iedz ic tw em  len is tw a  i gnuśności, n ie  zd o ła ła  u c z y n ić  spo ­
łeczeń stw a  po lsk ieg o  tw ó rcz y m  u czes tn ik iem  w ie lk ie j  ew o­
lu c j i  g o sp o d arcze j, k tó ra  p rz e k sz ta łc iła  w  XIX w . życie  
E u ro p y . W y n ik iem  sta ło  się  zaco fan ie  g o spodarcze  naszego  
k r a ju ,  n ęd za  i u p o śled zen ie  ży w io łu  p o lsk iego  n a  w ła sn e j 
ziem i, e k sp lo a to w a n e j gospodarczo  p rzez  obcych . A  n a sza  
w a rs tw a  in te lig e n tn a , n iezd o ln a  opan o w ać  p o d staw o w y ch  
dz iedz in  ż y c ia  now oczesnego : g o sp o d a rcze j i sp o łeczn e j, 
z n a la z ła  się  poza  n aw iasem  tego  życia , tę tn ią c e g o  w  ca ły m  
św iecie  co raz  szybszym  i p o tęż n ie jsz y m  ry tm e m  w y siłk u , 
i d o tąd  poza  n im  p o zo sta je . C ią g n ą cy  się ju ż  p rzez  w iek i 
o k res  w e g e to w a n ia  w  b ezw ład z ie  k ie ro w n ic z e j w a rs tw y  
n a ro d u  p rz e d łu ż y ł się po  dz ień  d z is ie js z y 8).

P o w y ższy  z a ry s  g en ezy  p o d s ta w o w e j cech y  p o lsk ie j 
w a rs tw y  in te lig e n tn e j , j a k ą  je s t  gnuśność  w ra z  ze sw ym i 
ró żn y m i odm ianam i i pochodnym i, p o k a z u je , że m am y  do 
cz y n ie n ia  n ie  z ja k im ś  ła tw y m  do u su n ię c ia  n a lo tem , lecz

e) Ilek roć m ów im y o gnuśności, b ierności, b ezw ład zie , w eg e ta c ji 
n a sze j w arstw y  in te lig en tn ej, o j e j  n iech ęc i i n iezd o ln ości do w y siłk u , 
czynu , w a lk i, do isto tn ego  p ok ierow an ia  N arodem , — zaw sze  m am y na  
m y śli n ie  o k resy  w alk  orężnych , lecz  ok resy  pokoju .
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z c iężk im  i śm ie rte ln y m  schorzen iem , w ro s ły m  w  p sy c h ik ę  
t e j  w a rs tw y  w iek am i cho rego  do g łęb i t r y b u  życia . W y k o ­
rze n ien ie  z dusz tak ie g o  zła to  z a d an ie  n ie s ły c h an ie  tru d n e , 
k tó re g o  d o k o n ać  m oże je d y n ie  w y ch o w an ie  i to  ty lk o  
n iez m ie rn ie  ce low ym  i in te n sy w n y m  o d d z ia ły w an iem  n a  
m łodzież  w  o k res ie  j e j  d o jrz e w a n ia . S zko ła  śre d n ia , n a  k tó ­
rą  ono sp ad a , n ie  m a w ażn ie jszeg o  n a d  n ie  zad an ia , gdyż  
p o d o b n ie  j a k  og ro m n a  w iększość  z ła  w  Polsce, ta k  i p rz e ­
w a g a  tru d n o śc i w y ch o w aw czy ch  w  szkole, m a ją  ź ród ło  
w  len is tw ie  i gnuśności.

Je d n y m  z g łów nych  zad ań , j a k ie  p o s ta w ił sob ie  nasz Za­
k ła d , b y ło  zn a lez ien ie  sposobu w y tę p ie n ia  tego  zabó jczego  
z ła  w  p sy ch ice  w y ch o w y w a n e j p rzez  s ieb ie  m łodzieży . 
W  ro zd z ia le  X III o p isa liśm y  szczegółow o zespó ł zastosow a­
n y c h  p rze z e ń  w  ty m  ce lu  środków . U w aln ia  nas to  od om a­
w ia n ia  ich  tu ta j  i p o zw a la  p o p rz e s ta ć  n a  s tw ie rd z en iu , że 
ce lem  ich  b y ło  d o k o n an ie  n a jw a ż n ie jsz e g o  b o d a j i n a jg łę b ­
szego p rz e k sz ta łc e n ia  p sy c h ik i p o lsk ieg o  in te lig e n ta : w y ­
k o rz e n ie n ie  z n ie j len is tw a , gnuśności, w y g o d n ic tw a , n ie ­
ch ęc i do w y s iłk u , a  zaszczep ien ie  j e j  tak ie g o  u m iło w an ia  
p ra c y , a b y  s ta ła  się  p o trz e b ą , p a s ją  i g łów ną  tre śc ią  życia , 
w p o je n ie  j e j  u k o c h a n ia  t ru d u , w y s iłk u , w a lk i.

O m ów ione p o w y ż e j p rz e k sz ta łc e n ie  je s t  częścią sk ła d o ­
w ą  p ro cesu  ogó ln ie jszego , ró w n ie  n iezb ęd n eg o : p rz e k sz ta ł­
c e n ia  w oli.

Ju ż  len is tw o  i gnuśność  w s k a z u ją  n a  b ra k  w oli, ja k o  n a ­
sz ą  zasad n iczą  chorobę. Je s t on ró w n ież  n iew ą tp liw ie  je d n ą  
z p rz y c z y n  n isk ieg o  poziom u n a sz e j e ty k i. R óżne p rz e ja w y  
c h o ro b y  w oli w id a ć  z re sz tą  u  nas n a  k ażd y m  k ro k u . D o ­
s trz e g a m y  j ą  w  naszy m  b ra k u  w y trw a ło śc i, w  naszym  z n a ­
ny m  p o lsk im  „słom ianym  o g n iu “ , k tó ry  sp ra w ia , że p rz e d ­
sięw zięc ia , p o d e jm o w a n e  z zapałem  i rozm achem , z tru d e m  
ty lk o  i licho  d o p ro w a d z am y  do końca , cdbo n a w e t n ie  k o ń ­
c z y m y  ich  w cale. S łabość  w o li je s t  p rzy c z y n ą , że n as i m ło­
d z i lu d z ie , k tó ry m  zdo lności ro k o w a ły  n a jśw ie tn ie jsz e  n a ­
d z ie je , t a k  często  k o ń czą  ja k o  je d n o s tk i  z u p e łn ie  p rze c ię tn e ,
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bo n ie  s ta rc z y  im  w oli n a  d łu g o trw a ły  sy s te m a ty c zn y  w y ­
siłek . B ra k  w y trw a łe j  w o li i p ra c y  sp ra w ia , że w e  w szy ­
s tk ic h  dz ied z in ach  ta k  m ało  m am y  p raw d z iw y ch  s p e c ja li­
stów , a  ta k ie  m asy  m ie rn o t, d y le ta n tó w  i p a rta c z y . S łabość  
w o li p rz e ja w ia  się  w  n a sze j p rzy s ło w io w e j m iękkośc i i n ie ­
do łęstw ie , pod  w p ły w e m  k tó ry c h  „d la  m iłego  s p o k o ju “ m ó­
w im y  „ ta k “, choć w iem y, że n a le ż a ło b y  pow iedz ieć  „n ie“, 
k tó re  k a ż ą  n am  z a w ie ra ć  k o m p ro m isy  tam , gdzie  ich  zaw ie ­
ra ć  n ie  w olno, u leg a ć  złu , cofać się p rz e d  k o n ieczn ą  w a lk ą , 
p o stęp o w ać  w b re w  p rze k o n a n iu . A  p rze d e  w szy stk im  p rze -  
jaw ua się  ona  w  n ik ło śc i i m arn o c ie  n aszy ch  d o k o n ań  n a  
w sz y s tk ic h  p ra w ie  p o lach , w  p o ró w n a n iu  z d o k o n an iam i 
in n y ch  n a ro d ó w  i w  zestaw ien iu  z n a jb a rd z ie j  p a lą c y m i p o ­
trz e b a m i p rzeży w an eg o  ok resu .

N asza  w a rs tw a  in te lig e n tn a  z d a je  sob ie  z re sz tą  sp ra w ę  
ze słabości sw e j w o li i — p rz y n a jm n ie j  częściow o — z fa ­
ta ln y c h  j e j  sk u tk ó w  o raz  z n ieb ezp ieczeństw , k tó ry m i 
ona  grozi, św iadom ość ta  je d n a k  n ie  m a — j a k  zw y k le  — 
p ra k ty c z n y c h  nas tęp s tw . Z a g ran ica  je s t  ró w n ież  św iadom a 
te j  n asze j za sad n icze j cho roby . N asi sąsiedzi np. o k re ś la ją  
nas ja k o  n a c ję  „żeń sk ą“, p o trz e b u ją c ą  k o n ieczn ie  „ o p ie k i“ 
i w ła d z y  n a ro d u  m ęskiego .

Z m iana d z iedz iczonej po p o k o len ia ch  s ła b e j  w o li n a  
silną , zm iana  ta k  g łęb o k a  i tru d n a , n ie  da  się  d o k o n ać  b ez  
p o ło żen ia  pod  n ią  m ocne j p o d w a lin y  w  n a jb a rd z ie j  ro z ­
s trz y g a ją c y m  o u k sz ta łto w a n iu  p sy c h ik i o k res ie  d o jrz e w a ­
nia. T o też  szko ln ic tw o  ś re d n ie  n ie  m a w ażn ie jszeg o  z a d a ­
n ia  n a d  u ra b ia n ie  w o li sw ych  uczn iów . N ie s te ty  z ad an ie  to  
od b ieg a  od jeg o  tra d y c y jn y c h  zadań , dążeń  i p ra c  i w y m a ­
ga je g o  b a rd zo  g łębok iego  w ew n ętrzn eg o  p rze k sz ta łce n ia .

W  ro zd z ia le  X III om ów iliśm y  ju ż  w y s iłk i, k tó re  c z y n ił 
nasz Z ak ład , b y  w y ro b ić  w  sw ych  w y c h o w an k a c h  m ocną 
w olę. N ie p o w ra c a ją c  w ięc  do tego  tem a tu  s tw ie rd z am y  tu  
ty lk o , że b y ły  one n a jb a rd z ie j  zasadn iczym  i n a jis to tn ie j ­
szym  sk ła d n ik ie m  n aszy ch  u siło w ań , sk ie ro w a n y c h  k u  p rz e ­
k sz ta łc e n iu  p sy c h ik i w y c h o w u ją c e j się u  n as  m łodzieży,"
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Z k o le i w sk ażem y  k ró tk o  n a  n ie k tó re  nasze  w y siłk i, 
zw iązan e  ściśle  z u p ra w ą  w oli n a sze j m łodzieży , a  m a ją ce  
ró w n ież  n a  ce lu  d o k o n an ie  p ew n y c h  w ażn y ch  zm ian  j e j  
p sy ch ik i.

O p isan e  w  n in ie jsz y m  sp ra w o zd a n iu  p ra c e  i z a ję c ia  n a ­
szych  w y c h o w an k ó w , u ja w n ia ją  p ew n e  c h a ra k te ry s ty c z n e  
te n d e n c je  Z ak ład u . P ie rw sz ą  z n ich  je s t  zw iększen ie  w  ż y ­
c iu  w y c h o w y w a n e j m ło d z ieży  ro li czynu , a  o g ran iczen ie  
do tychczasow ego , p ra w ie  w y łącznego , p a n o w a n ia  w  n im  sło ­
w a. C elem  je s t  zw a lczan ie  z a k o rz e n io n e j w  p sy ch ice  n a sze j 
w a rs tw y  in te lig e n tn e j  n iechęc i i m a łe j zdolności do czy n u  
i sk łonnośc i do z a s tęp o w an ia  go słow em . D ru g ą  te n d e n c ją  
je s t  w zm ożen ie  ce low ych  w ychow aw czo  z e tk n ięć  m łodz ie ­
ż y  z rzeczy w isto śc ią  — m a te r ia ln ą  i spo łeczną  — celem  
zw a lczan ia  w łaśc iw ego  p sy ch ice  n a sze j in te lig e n c ji  b ra k u  
zm ysłu  rzeczyw istośc i, obcości, n iechęc i i n ieza rad n o śc i w o ­
bec  n ie j , dążności do p a trz e n ia  n a  n ią  w y łączn ie  p rzez  
p ry z m a t l i te r a tu ry .  T e n d e n c ja  trz e c ia  to  p rze su n ięc ie  w  za ­
in te re so w an ia ch  uczn iów  p u n k tu  ciężkości z l i te r a tu r y  
p ię k n e j  n a  n a u k ę . I  ono m a  n a  ce lu  zw alczan ie  c h o ro b li­
w ego sk rz y w ie n ia  p sy c h ik i n aszy ch  in te lig e n tó w : n a d m ie r­
nego, często  w y łącznego , z a in te re so w a n ia  l i te r a tu rą  p ięk n ą , 
o d c iąg a jąceg o  ich  od  p o w a ż n e j p ra c y , w zm ag ająceg o  ich  
sk łonność  do p ow ierzchow nego  u jm o w a n ia  z a g ad n ień  i do 
z a m y k a n ia  się  p rz e d  rzeczy w is ty m  życiem . C z w a rta  te n ­
d e n c ja  to  zw ięk szen ie  w  w y c h o w an iu  p rz y sz ły c h  in te lig e n ­
tó w  ro li  ich  w ła sn y ch  d o konań , celem  w y k o rz e n ie n ia  z ich  
p sy c h ik i n a ło g u  b ie rn o śc i: b ie rn eg o  p rz y jm o w a n ia  w iedzy , 
b ie rn e g o  p o d d a w a n ia  się  w zruszen iom , b ie rn e g o  użyc ia , 
a  w szczep ien ia  w  n ią  p ę d u  do ak ty w n o śc i i tw órczości. A  n a  
k o n iec  ro zw ija n ie m  in d y w id u a ln y c h  za in te re so w a ń  i p o ­
p ie ra n ie m  p o w ażn y ch  p ra c  in d y w id u a ln y c h  m ło d z ieży  o raz  
u św iad am ian iem  j e j  ro li i obow iązków  in te lig e n ta , d ąży ł 
Z a k ład  do ro zb u d z e n ia  w  n ie j  — rza d k ieg o  u  n aszy ch  in te ­
lig e n tó w  — p ę d u  do fachow ości i do p rze z w y c iężen ia  ta k  
rozp o w szech n io n e j w śró d  n ich  sk łonnośc i do d y le ta n ty z m u .

341



W  ro zd z ia le  X III, zw róc iw szy  u w ag ę  n a  obo ję tność , 
a  n a w e t n iec lięć  n a sze j w a rs tw y  in te lig e n tn e j do sp ra w  go­
sp o d a rczy ch  i j e j  n iep rz y g o to w an ie  p sy ch iczn e  do za jm o ­
w a n ia  się  n im i, zd a liśm y  sp ra w ę  z u s iło w a ń  Z ak ład u , m a ją ­
cych  n a  ce lu  w y ro b ie n ie  w  p o w ie rzo n e j m u  m łodzieży  za ­
in te re so w a n ia  z ag ad n ien iam i gospodarczym i, z ro zu m ien ia  
d la  n ich , odczucia  ich  o lb rz y m ie j w ag i o raz  p ęd u  do p ra c y  
n a d  ro zw o jem  naszego  ży c ia  gospodarczego . W obec tego , 
w sk a z u ją c  ty lk o  n a  ów czesne nasze  w yw ody , p o p rz e s ta je ­
m y  n a  s tw ie rd z en iu , że te  nasze  u s iło w a n ia  b y ły  znow u  p ró ­
b ą  p rz e tw o rz e n ia  n a sze j in te lig e n c k ie j p sy ch ik i.

W  ro zd z ia le  X III w sk aza liśm y  ró w n ież  n a  fa ta ln e  cechy  
n a sze j w a rs tw y  in te lig e n tn e j:  o b o ję tn o ść  n a  do lę  szero k ich  
m as i ego is ty czn e  odc inan ie  się  od  n ich , b r a k  poczu c ia  obo­
w ią z k u  i p ęd u  do p ra c y  n a d  d źw igan iem  ich  n a  w y ższy  p o ­
ziom  ż y c ia  i k u l tu ry , b ie rn o ść  w obec n ieb ezp ieczeń stw , j a ­
k im i z a n ie d b a n ie  ich  grozi. T am  też  zd a liśm y  sp ra w ę  z p r a ­
c y  Z a k ład u  n a d  rozbudzen iem  w  m łodzieży  d u ch a  spo łecz­
nego, n a d  rozw in ięc iem  w  n ie j ży w y ch  z a in te re so w a ń  spo­
łecznych , poczu c ia  ob o w iązk u  p ra c y  sp o łeczn e j o raz  za­
p a łu  d la  n ie j . P o z o s ta je  ty lk o  s tw ie rd z ić , że i te n  d z ia ł n a ­
sze j p ra c y  b y ł  u siłow an iem  p rz e b u d o w y  p sy ch iczn e j.

W  o s ta tn ie j n a  k o n iec  części ro zd z ia łu  X III om ów iliśm y 
d w a  szczy tow e d ą żen ia  Z a k ład u : dążen ie  do zaszczep ien ia  
w  k a ż d y m  u czn iu  żyw ego  poczucia  o so b is te j o d p o w ied z ia l­
ności za lo sy  N a ro d u  o raz  dążen ie  do w p o je n ia  m u  ja s n e j  
i m ocnej św iadom ości, że obow iązk iem  jeg o , ja k o  cz ło n k a  
w a rs tw y  in te lig e n tn e j, b ęd z ie  tw ó rcz y  s to su n ek  do p o lsk ie ­
go życia . W obec p o d k re ś la n e j p rzez  nas w ie lo k ro tn ie  obo­
ję tn o śc i i b e z w ład u  n asze j w a rs tw y  in te lig e n tn e j, j e j  zam y ­
k a n ia  się  w  ram ach  p ry w a tn e g o  ży c ia  i o d g ra d z a n ia  się  od 
sze ro k ich  m as lu dow ych , w obec b ra k u  u n ie j  poczucia  
ob o w iązk u  i p ę d u  do zw a lczan ia  w  życ iu  p o lsk im  zła, a  tw o ­
rz e n ia  w  nim  n ow ych  w arto śc i i w le w a n ia  w eń  n o w y ch  sił, 
— pow yższe  d ą żen ia  Z a k ład u  są dążen iam i do g łęboko  s ię ­
g a ją c e j  p rz e m ia n y  p sy ch iczn e j.
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Z estaw iliśm y  p o w y ż e j n a jw a ż n ie jsz e  p rz e m ia n y  in te li­
g e n c k ie j p sy ch ik i, k tó ry c h  Z ak ład  u siło w ał d o k o n ać  ce lo ­
w ym  u k sz ta łto w an ie m  ż y c ia  i p ra c y  sw e j m łodzieży . A b y  
u w y d a tn ić  le p ie j  tę  p rze w o d n ią  je g o  ideę , sp ró b u je m y  
w  n ieco  o d m ien n e j, jeszcze  z w ię ź le jsz e j fo rm ie  s c h a ra k ­
te ry z o w a ć  ty p  in te lig e n ta , do w y tw o rz e n ia  k tó re g o  zm ie­
rz a ją  w y s iłk i Z ak ładu . T y p  te n  p o w in ien  posiadać  n a s tę p u ­
ją c e  cechy :

1. w y so k ą  i m ocną e ty k ę  o raz  c z y n n y  s to su n ek  do p rz e ­
ja w ó w  i z a g ad n ień  m o ra ln eg o  życ ia  N aro d u ,

2. s iln ą  w olę, p a s ję  p ra c y , p ę d  do czynu ,
3. g ru n to w n ą  w iedzę  i fachow ość o raz  p ęd  do ich  sta łego  

w zbogacan ia ,
4. m ocny  zm ysł rzeczyw isto śc i o raz  zdolność i p ę d  do 

j e j  o p a n o w y w an ia  i k sz ta łto w an ia ,
5. g łęb o k ie  z ro zu m ien ie  p o d staw o w ej w ag i sp ra w  gospo­

d a rc z y c h  i spo łecznych , żyw e n im i za in te re so w a n ie  i pęd  
do czynnego  n a  n ie  od d z ia łan ia ,

6. g łęb o k ie  poczucie  o sob is te j odpow iedz ia lnośc i za lo sy  
N a ro d u  o raz  o b ow iązku  ca łk o w iteg o  i o fia rn eg o  o d d an ia  
się  je g o  służb ie ,

7. g łęb o k ie  z ro zu m ien ie  ro z s trz y g a ją c e j  o losach  N aro d u  
w ag i co d z ien n e j, w y trw a łe j  i tw ó rcz e j p ra c y  u  p o d staw  
je g o  z d ro w ia  i s iły  o raz  p ę d  do p e łn eg o  w  n ie j  się  w y ży c ia .

N ie  są  to  oczyw iśc ie  w sz y s tk ie  cechy , k tó re  p o w in ien  
p o s iad ać  in te lig e n t, a n i w szy stk ie , do k tó ry c h  w y ro b ie n ia  
w  sw e j m ło d z ieży  Z ak ład  dąży . W y m ien iliśm y  ty lk o  te, 
k tó ry c h  p rz e c ię tn y  d z is ie jsz y  in te lig e n t n ie  posiada , 
a  k tó re  są  m u  kon ieczne , a b y  m óg ł sp ro s tać  p a lą c y m  za ­
daniom , n a rz u c a n y m  m u  po łożen iem  N a ro d u  i P ań stw a .

W y m ien io n e  cech y  n ie  są  — ja k o  cele  w ychow aw cze  — 
n iczym  now ym . K ażd a  c h y b a  szk o ła  u z n a je  j e  i zapew ne  
n a w e t d ąży  do — p rz y n a jm n ie j  częściow ego — ich  o siąg ­
n ięc ia . O g ro m n a  tru d n o ść  tego  z a d an ia  sp ra w ia  je d n a k , że 
b o d a j czy  k tó ra  re a l iz u je  j e  w  p e łn ie js z e j  m ierze , w y m aga  
to  bow iem  c a łk iem  now ego  n a s ta w ie n ia  i w ie lk ieg o  w ew n ę­
trz n e g o  p rz e k sz ta łc e n ia  szko ły . D o k o n an ie  naszego Z ak ład u  
p o leg a  n a  tym , że p rz e m y ś la ł g ru n to w n ie  to  zag ad n ien ie ,
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że p rz y s tą p ił  do n iego  z s iln y m  p rze k o n a n ie m , iż  ro zw ią z a ­
n ie  go je s t  is to tn ie  n a jw a ż n ie jsz y m  zad an iem  n a sz e j sz k o ły  
ś re d n ie j, że w  p ró b ę  ro zw iązan ia  go w je g o  całości w łoży ł 
d u ży  i rz e te ln y  w y siłek .

Za w cześn ie  dziś n a  s tanow czą  odpow iedź n a  p y ta n ie  
o w y n ik i n aszy ch  u siłow ań . Jeżeli n a w e t 'nasza d iag n o za  
p o łożen ia  i nasze  o k reś le n ie  g łów nego  za d an ia  sz k o ły  są 
tra fn e  i je ś l i  t ra fn ą  o b ra liśm y  d ro g ę  do je g o  sp e łn ien ia , — 
to  i ta k  z p ew nośc ią  w ie le  jeszcze  u lep szeń  trz e b a  będzie  
— n a  p o d staw ie  z b ie ran y c h  dośw iadczeń  — w p ro w ad z ić  
w  s tosow ane  m e to d y  o d d z ia ły w an ia , a b y  osiągnąć  p e łn y  
w y n ik . P rz ed e  w szy stk im  je d n a k  trz e b a  czek ać  z o sta tecz ­
ny m  sądem  o n a sze j p ró b ie  do czasu, g d y  w ięk sza  ilość  
b y ły c h  ry d z y n ia k ó w  s ta n ie  u  w a rsz ta tó w  p ra c y  n a ro d o ­
w e j. Ju ż  te ra z  je d n a k  m ożem y s tw ie rd z ić  — n a  p o d staw ie  
w ła sn y ch  spo strzeżeń  o raz  n a  p o d staw ie  sądów  osób, m a­
ją c y c h  sposobność b liższego  s ty k a n ia  się  z n aszy m i w y ­
chow ankam i, — że w iększość  n aszy ch  s ta rszy c h  uczn iów  
o raz  b y ły c h  ry d z y n ia k ó w  p rz e d s ta w ia  je d n a k  w y ra ź n ie  z a ­
ry so w a n y , o d rę b n y  ty p  i że ty p  te n  p o s ia d a  pow ażn e  z a d a t­
k i  ty c h  cech  p sy ch iczn y ch , k tó re  Z ak ład  p ra g n ie  p rze d e  
w szy stk im  w po ić  sw ym  uczniom . T o też  p ro w a d z im y  da lszą  
p ra c ę  ze w zm ocnioną w ia rą  w  tra fn o ść  o b ra n e j d rog i.

Z adan ie , k tó re  w y tk n ę liśm y  naszem u Z ak ład o w i i k tó ­
re  — w ed łu g  nas — sto i p rz e d  ca ły m  p o lsk im  szk o ln ic ­
tw em  średn im , je s t  zadan iem  w ysok im . M usi się  n a su n ąć  
p y ta n ie , czy  je s t  ono rea ln e . C zy  n ie  je s t  sam o łudzen iem  
się  p rzy p u szczać , że szk o ła  zdo ła  w y k o rz e n ić  z dusz ogółu  
sw e j m łodz ieży  z a s ta rz a łe  i s iln ie  z a k o rz e n io n e  w a d y  i cho­
ro b y , a  w y p o saży ć  go w  ce ch y  ta k  do w p o je n ia  t ru d n e ?  
P rzec ież  cech y  te  to  zn am iona  w ie lkości, a  czy  m ożna  m a­
rz y ć  o w la n iu  j e j  ogółow i? G łęb o k a  p ra w d a  słów  M arsza ł­
k a  P iłsudsk iego , że P o lsk a  m a p rz e d  sobą  ty lk o  dw ie  a l te r ­
n a ty w y : w ie lk o ść  lu b  zgubę, n a k a z u je  szk o le  o d rzu c ić  tę  
w ą tp liw o ść  i z p e łn ą  św iadom ością  o raz  w ia rą  w ziąć  się  do 
p ra c y  n a d  w y k u w a n ie m  p o d staw  w ie lkośc i w  duszach  m ło­
dego p o k o len ia  p rz y sz ły c h  in te lig en tó w .
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SPIS ILUSTRACYJ

M ają tk i F undacji S u lkow sk ich  

L a sy  F u n dacji S u łkow sk ich  

P lan  O bszaru  Z am kojoego  

Z am ek P lan  P arteru  

Z am ek P lan  1 P iętra  

Zam ek P lan  11 P iętra  

Ziarnek P lan  111 P iętra

Zam ek w  R y d z y n ie  od  s tro n y  pó łn ocn o-w sch odn ie j 

Z am ek w  R y d z y n ie  od  s tro n y  pó łn ocn o-zach odn ie j 
Zam ek w  R y d z y n ie  o d  s tro n y  pó łn ocn o-w sch odn iej 

W idok  od  s tro n y  Z am ku na o fic y n y  za m k o w e  

Z am ek w  R y d zy n ie :  fra g m en ty  k la tk i sch odow ej 

Z am ek w  R y d zy n ie :  fra g m en t sa li ko lu m n ow ej 

Z am ek w  R y d zy n ie :  sala kolu m now a  

Zam ek w  R y d zy n ie :  fragm en t sali ko lu m n ow ej 

Zam ek w  R y d zy n ie :  fragm en t sufitu  

Z am ek w  R y d zy n ie :  fragm en t su fitu  

F ragm ent p a rk u  za k ła d o w eg o  — a le ja  lipow a  

F ragm en t p a rk u  zak ładow ego
O tw a rc ie  za w o d ó w  K rzem ien iec—R y d zy n a  w  r. 1934. P odniesienie  

sztan daru

Z za w o d ó w  K rzem ien iec—R y d zy n a  m r. 1934. S ia tków ka
Z za w o d ó w  K rzem ien iec—R y d zy n a  w  r. 1934. Bieg na 100 m

P ierw sza  gra  na zb u d o w a n ym  p rze z  u czn iów  korcie ten n isom ym

U czn iow ie  bu du ją  a ltan ę

B iurko i fo te l w yk o n a n e  p rze z  uczn ia
Ł ódź tu r y s ty c z n a  i u czn iow ie, k tó r z y  ją  zb u d o w a li

Z w a rsz ta tó w  szk o ln y c h  — praca na frezarce

P om pa  do  p rzep ych a n ia  za tk a n y c h  rur w o d o c ią g o w ych  w yk o n a n a  
jedn ego  z  u czn iów



W yk o n a n y  w  70% p r z e z  u czn iów  w ie lk i e lek trom agn es d a ją c y  w  d u że j  
o b ję to śc i (do  10 cm 3) po le  m a g n etyczn e  jedn orodn e o natężen iu  
do 27 000 O ersted ó w  

Z p ra co w n i f izy c zn e j. U czn iow ie dem on stru ją  p rzy g o to w a n e  p rze z  sieb ie  
dośw iadczen ia  z  zakresu  fa l e lek tro m a g n e tyczn ych  

Z p racow n i f izy c zn e j. U czn iow ie p r z y  pracach  in d yw id u a ln ych  

Z p ra co w n i chem icznej. U czn iow ie p r z y  pracach  in d yw id u a ln ych  

Lekcja b io logii
P rzed sta w ien ie  — „ D y k ta to r  Ż u ław skiego“

O b ó z n ad  jezio rem  S e rw y  w  p u szc zy  au gu stow sk ie j. P rzed  kąpielą  

F lota ry d z y ń sk a  na jez io rze  B ia łym  w  p u szc zy  a u gu stow sk ie j 

Z w ę d ró w e k  w a k a c y jn y c h . N a C za rn e j H ań czy  

Z w ęd ró w ek  w a k a c y jn y c h . Na IVigrach  

Z w ę d ró w e k  w a k a c y jn y c h . N ocleg  w  lesie

Z w ę d ró w e k  w a k a c y jn y c h . Na rzece L w ie  w  p u sz c zy  d a w id g ro d zk ie j






